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  Pożegnania 2022 (1/4)

  Jarosław Loretz

  
  

  
  Jak co roku proponuję chwilę zadumy nad stratami, jakie poniosła w 2022 roku szeroko pojęta popkultura. Dziś miesiące styczeń-marzec.
Kolejny rok minął, i kolejni bardziej lub mniej znani twórcy popkultury  lub jej ikony  odeszli od nas, znajdując wieczne ukojenie w lepszym świecie. Są tu ludzie pióra, osoby związane z przemysłem filmowym, z muzyką, ale też i tacy, którzy w mniej konwencjonalny sposób odcisnęli piętno w światowej popkulturze. Lista oczywiście jest ograniczona do ważniejszych osób i z grubsza skrojona pod rodzimego odbiorcę, aczkolwiek i tak jej obszerność napawa smutkiem. Ale taka już kolej rzeczy  wielcy odchodzą, by zrobić miejsce młodszym, spośród których zapewne również uda się części wyrosnąć na mistrzów i zyskać sławę, nawet jeśli z czasem przemijającą.
W styczniu odeszli:
1.  Janusz Łęski, reżyser i scenarzysta filmowy, specjalizujący się w serialach familijnych. Spod jego ręki wyszły m.in. Kłusownik, Rodzina Leśniewskich czy Urwisy z Doliny Młynów.
2.  Mirosław Kowalski, dziennikarz i wydawca, który wydawanym w prowadzonym przez siebie wydawnictwie SuperNowa książkami rozruszał modę na polską fantastykę, budując sukces m.in. Andrzeja Sapkowskiego i Jacka Dukaja.
4.  Andrzej Nowak, współzałożyciel i wieloletni gitarzysta zespołu TSA oraz  od roku 1999  zespołu Złe Psy (jego dokonania muzyczne: tutaj). Współkompozytor większości hitów TSA, w tym 51 czy Trzech zapałek. Dwa miesiące później, 15 marca, zmarł też autor tekstów tychże hitów, Jacek Rzehak. 
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  Jak co roku proponuję chwilę zadumy nad stratami, jakie poniosła w 2022 roku szeroko pojęta popkultura. Dziś miesiące kwiecień-czerwiec.
Kolejny rok minął, i kolejni bardziej lub mniej znani twórcy popkultury  lub jej ikony  odeszli od nas, znajdując wieczne ukojenie w lepszym świecie. Są tu ludzie pióra, osoby związane z przemysłem filmowym, z muzyką, ale też i tacy, którzy w mniej konwencjonalny sposób odcisnęli piętno w światowej popkulturze. Lista oczywiście jest ograniczona do ważniejszych osób i z grubsza skrojona pod rodzimego odbiorcę, aczkolwiek i tak jej obszerność napawa smutkiem. Ale taka już kolej rzeczy  wielcy odchodzą, by zrobić miejsce młodszym, spośród których zapewne również uda się części wyrosnąć na mistrzów i zyskać sławę, nawet jeśli z czasem przemijającą.
W kwietniu odeszli: 
1.  William Dale Fries Jr., bardziej znany jako C.W. McCall. Amerykański muzyk country i autor reklam, unieśmiertelniony piosenką Convoy, która osiągnęła szczyty popularności w USA i zainspirowała Sama Peckinpaha do nakręcenia filmu Konwój. Do którego zresztą McCall na nowo ją nagrał, dostosowując słowa do fabuły filmu. 
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  Jak co roku proponuję chwilę zadumy nad stratami, jakie poniosła w 2022 roku szeroko pojęta popkultura. Dziś miesiące lipiec-wrzesień.
Kolejny rok minął, i kolejni bardziej lub mniej znani twórcy popkultury  lub jej ikony  odeszli od nas, znajdując wieczne ukojenie w lepszym świecie. Są tu ludzie pióra, osoby związane z przemysłem filmowym, z muzyką, ale też i tacy, którzy w mniej konwencjonalny sposób odcisnęli piętno w światowej popkulturze. Lista oczywiście jest ograniczona do ważniejszych osób i z grubsza skrojona pod rodzimego odbiorcę, aczkolwiek i tak jej obszerność napawa smutkiem. Ale taka już kolej rzeczy  wielcy odchodzą, by zrobić miejsce młodszym, spośród których zapewne również uda się części wyrosnąć na mistrzów i zyskać sławę, nawet jeśli z czasem przemijającą.
W lipcu odeszli:
2.  Peter Brook, brytyjski reżyser teatralny i filmowy, jeden z najważniejszych twórców teatralnych XX wieku. Spośród jego filmów warto wymienić Operę żebraczą, Władcę much (nominacja do Złotej Palmy), Marat/Sade (na bazie sztuki, za wyreżyserowanie której Brook dostał nagrodę Tony), Króla Leara i miniserial Mahabharata (nagroda International Emmy).
2.  Leonid Szwarcman, radziecki animator i scenograf. To dzięki niemu Kiwaczek (zwany też Czeburaszkiem) wyglądał tak, a nie inaczej.
4.  Kazuo Takahashi, bardziej znany jako Kazuki Takahashi. Japoński twórca mang, autor Yu-Gi-Oh!, niezwykle popularnej serii, która obrosła przynajmniej tuzinem animowanych seriali, kilkoma animowanymi filmami pełnometrażowymi (również i amerykańskim), grami video i karcianką, która trzyma światowy rekord sprzedaży kart (ponad 35 miliardów sztuk).
6.  James Caan, amerykański aktor. Spośród ponad setki ról warto wspomnieć o jego występach w The Glory Guys (nominacja do Złotego Globu), Ojcu chrzestnym (jako Sonny Corleone; nominacja do Oscara i Złotego Globu), Graczu (nominacja do Złotego Globu), Zabawnej damie (nominacja do Złotego Globu), Rollerballu (nagroda Saturn), Złodzieju i Misery (nominacja do Saturna). 
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  Jak co roku proponuję chwilę zadumy nad stratami, jakie poniosła w 2022 roku szeroko pojęta popkultura. Dziś miesiące październik-grudzień.
Kolejny rok minął, i kolejni bardziej lub mniej znani twórcy popkultury  lub jej ikony  odeszli od nas, znajdując wieczne ukojenie w lepszym świecie. Są tu ludzie pióra, osoby związane z przemysłem filmowym, z muzyką, ale też i tacy, którzy w mniej konwencjonalny sposób odcisnęli piętno w światowej popkulturze. Lista oczywiście jest ograniczona do ważniejszych osób i z grubsza skrojona pod rodzimego odbiorcę, aczkolwiek i tak jej obszerność napawa smutkiem. Ale taka już kolej rzeczy  wielcy odchodzą, by zrobić miejsce młodszym, spośród których zapewne również uda się części wyrosnąć na mistrzów i zyskać sławę, nawet jeśli z czasem przemijającą.
W październiku odeszli: 
3.  Jerzy Urban, dziennikarz, publicysta i satyryk, pamiętany jednak głównie jako reżimowa tuba propagandowa, czyli rzecznik prasowy Rady Ministrów PRL. Po roku 1990 wydawca i redaktor naczelny tygodnika Nie. Autor ciętych felietonów, w sporej mierze wydanych książkowo, także pod pseudonimem Jan Rem.
11.  Angela Lansbury, amerykańska aktorka i piosenkarka czynna zawodowo przez 80 lat. Największe sukcesy przyniosły jej role w Gasnącym płomieniu (nominacja do Oscara), Portrecie Doriana Graya (1945) (Złoty Glob, nominacja do Oscara), Przeżyliśmy wojnę (Złoty Glob, nominacja do Oscara) oraz serialu Napisała: Morderstwo, gdzie grała główną bohaterkę (4 Złote Globy plus 6 nominacji, 12 nominacji do nagrody Emmy). Otrzymała też za całokształt twórczości Oscara, nagrodę Tony (obok pięciu innych za występy teatralne) i nagrodę BAFTA. 
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  Twórczość


  Opowiadania


  Ono ci wszystko wybaczy

  Paweł Wącławski

  Paweł Wącławski  rocznik 82. Na papierze można go znaleźć w antologiach fantastycznych. Kinoman i miłośnik szeroko pojętej muzyki rockowej i filmowej. Mieszka i pracuje w Warszawie.
  

  
  Jest wczesny ranek, całe miasto jeszcze śpi. Moją zmianę zaczynam o szóstej, więc mam jeszcze pół godziny, by dotrzeć na miejsce. Na razie siedzę i piję czarną, gorzką kawę. Przez chwilę jest spokój.
Do kuchni wchodzi Justyna. Rozespana, nieprzytomna, tak że prawie jej nie ma. A jednak wnosi ze sobą światło i w pomieszczeniu robi się jaśniej i przyjemniej. Sięga od razu po kawę, nalewa i pije łapczywie, najpewniej parząc przy tym wargi.
 Kolejny wspaniały dzień  mówi, uśmiechając się.
 Co zrobić, że nasze życie to nieustanne pasmo sukcesów.
Wzrusza ramionami, patrząc na mnie. Pokazuje palcem przepaloną żarówkę w sufitowej lampie.
 Tak wiem, pamiętam. Mam ją wymienić. I ogarnąć światła w twoim samochodzie. Pamiętam i wcale nie trzeba mi o tym przypominać co miesiąc od pół roku.
Justyna parska na mój czerstwy żart. Puszcza oko, mierzwi mi włosy i idzie do łazienki.
Patrzę na zegarek i widzę, że nie mam już czasu. Biegnę po schodach i ruszam w tę samą, co zawsze, trasę. Mijam dziesiątki kamperów stojące na parkingach, zapełnione pola namiotowe i mnóstwo ludzi błąkających się po ulicach. Chyba, tak samo jak ja, mają problem ze snem.
W końcu dojeżdżam. Parkuję na swoim miejscu, przed wielkim murem, który zbudowano wokół jeziora. Idę do stanowiska i salutuję zmiennikowi. Pyta wzrokiem, czy może skończyć wcześniej, a ja wzruszam ramionami, co on odczytuje jako potwierdzenie. Wychodzi z budki kierowniczej, klepie mnie po ramieniu i macha dłonią na pożegnanie. Daję mu bonusowe dziesięć minut życia i nawet poprawia mi to humor.
Przebieram się szybko w mundur i patrzę na dziesiątki monitorów. Pokazują obrazy z kamer wycelowanych w jezioro i kilkanaście innych strategicznych miejsc. Widzę strażników patrolujących okolice. Jak zwykle cisza i spokój. Przenoszę wzrok na plakat ze zdjęciem jeziora i ślizgam się po tekście promocyjnym.
Karmazynowe Jezioro wita strudzonych wędrowców!  czytam i jak zwykle zastanawiam się, po co w mojej budce wisi ta reklama. Jestem kierownikiem zmiany, mam tylko obserwować, czy nie dzieje się nic złego i nadzorować okolicę. Wejście, którym wpuszczani są goście, jest sto metrów dalej.
Ale mimo to ktoś powiesił tu plakat, a mnie nie chciało się go zdjąć. I jak co dzień, machinalnie czytam ten sam tekst, jakbym nie miał wyboru, jakby to była dziwna modlitwa, odmawiana w imię niezrozumiałej wiary.
Napisano, że jest dwadzieścia osiem jezior, że są rozrzucone po całym świecie, że każde z nich ma jakiś konkretny atrybut. Że pojawiły się na świecie nie wiadomo skąd i nikt nie wie, jaka jest ich geneza. Że niektóre powodują melancholię, inne umiłowanie świata, jeszcze inne przywracają pamięć i leczą drobne schorzenia. Jest też jedno bardzo niebezpieczne, powodujące agresję, a nawet takie, które wyzwala popęd tak wielki, że aż obsceniczny, ale o nich akurat nie piszą na plakacie.
Na ulotce wymieniają prawie wszystkie jeziora, by wreszcie wspomnieć o naszym. Zostawili je na koniec, bo nasze jest inne, chyba najdziwniejsze ze wszystkich.
Nasze wybacza.
Dzwoni telefon. To Jarek, mój przyszywany kuzyn. Jest wcześnie, ale z niego zawsze był ranny ptaszek. Może budzą go dawno popełnione grzechy albo te, które dopiero ma w planach.
 Cześć  witam się.
 Słuchaj, jest sprawa  zaczyna od konkretu i to mnie cieszy. Przynajmniej nie udaje, że dzwoni sprawdzić, co słychać.
 Jaka sprawa?
 Ta sama, co zawsze  mówi.  Ale nie przez telefon. Możesz być wieczorem w wiadomym miejscu?
Potwierdzam, on rzuca jeszcze krótkie No to nara i się rozłącza. Ma obsesję na punkcie inwigilacji i podsłuchu, jakby był najważniejszą osobą na świecie. Wszystko stara się załatwiać w cztery oczy.
Od razu czuję się gorzej, jakby ta rozmowa zatruła mi błyskawicznie mózg. Cmokam, ale wiem, że nie zdążę się nad tym zastanowić, bo widzę, że w oddali, przy wejściu do budynku, ktoś mocno gestykuluje rękami i coś chyba rośnie w niewidzialnej tkance powietrza.
Przedwiośnie awantury.
Wychodzę, zamykam budkę, idę w tamtym kierunku. Jest siódma rano i już wpuszczamy ludzi, więc do kasy ustawiła się kolejka na sto, może dwieście osób. Podchodzę do mężczyzny, który wykłóca się w obcym języku. Jest już przy nim Jerzy, strażnik z porannej zmiany.
 Co się dzieje?  pytam.
 On nic nie rozumie  komentuje Jerzy.
Zwracam się teraz do człowieka, który robi zamieszanie. Zagaduję do niego po polsku, potem po angielsku i wreszcie kalecząc niemiecki i francuski. Odpowiada coś po swojemu, ale nie mam pojęcia, jaki to język. Ma na sobie zniszczone ubranie, pachnie mydłem i płynem do prania. Jego twarz szpeci blizna ciągnąca się od skroni do podbródka.
Kiwnięciem głowy każę Jerzemu obserwować okolicę i podchodzę do punktu, w którym sprzedajemy bilety.
 Chyba nie ma pieniędzy, ale nie daje się ruszyć  mówi Marta, dziewczyna obsługująca kasę.
 I hamuje setkę ludzi, którzy te pieniądze mają?  dopytuję, ona robi dziwny gest rękami. Patrzę na to wszystko i czuję, że nie mam siły się tym zajmować.
 Dobra, daj mi bilet ze zniżką pracowniczą  szepczę do niej, ona otwiera szeroko oczy, ale w końcu bierze moją kartę i nabija kwotę.  To ma być miejsce oczyszczenia, nie awantur.
Marta kiwa głową. Podchodzę do mężczyzny i zapraszająco wskazuję bramę. Przekazuję mu bilet, on chyba mi dziękuje po swojemu, choć dalej nie mam pojęcia, co to za język.
Gość wchodzi na teren rezerwatu i jest bardzo szczęśliwy. Patrzę na niego, potem na resztę ludzi, oczekujących i marzących tylko o tym, żeby wreszcie ktoś ściągnął z nich jakieś wielkie brzemię, żeby coś połknęło ich winę, pozwoliło im wreszcie odetchnąć pełną piersią.
Wracam do budki. Gdy oddalam się wystarczająco, by ludzie mnie nie słyszeli, powiadamiam chłopaków ze środka, że właśnie wchodzi facet, który zrobił trochę zamieszania i żeby mieli na niego oko.
Na monitorach widzę pierwsze osoby wychodzące z jeziora. Idą przed siebie, wpatrując się w coś, co chyba tylko oni widzą. Na twarzach mają błogie uśmiechy, zagryzają wargi, płaczą albo krzyczą z radości. Wszystkiemu znudzonym wzrokiem przypatrują się strażnicy i ratownicy, którzy tak jak ja, widzieli to już tysiąc razy.
• • •
Gdy wracam, Justyny jak zwykle nie ma w domu. Jest pewnie w schronisku dla zwierząt albo w domu dziecka. Sam się już pogubiłem w jej dobrych uczynkach. Ciągle kogoś musi ratować, komuś pomagać.
Kocham ją za to i nienawidzę, bo nic tak nie wkurwia, jak nieskazitelnie dobry człowiek.
Poznaliśmy się cztery lata temu. Ja wychodziłem z alkoholizmu, ona z klinicznej depresji. Kobieta po przejściach, mężczyzna z przeszłością. To my, to o nas. Lubiłem myśleć, że się wtedy odnaleźliśmy i uratowaliśmy. Że ratujemy się cały czas. Może tak jest i może całkiem nieźle nam to idzie.
Dwa niepasujące do niczego elementy układanki czasem całkiem nieźle radzą sobie razem.
Do spotkania z Jarkiem mam pół godziny, więc przebieram się i wychodzę. Jadę samochodem w wiadome miejsce. Dojeżdżam tam po kwadransie. Spalona chata na skraju lasu, w której nikt od dawna nie był.
 Cześć  wita się Jarek, wychodząc z mroku. Ma fryzurę postawioną na żel i czarną, skórzaną kurtkę. 
Odpowiadam mu gestem dłoni.
 Słuchaj, jest tak  zaczyna od razu  trzeba po cichu przepchnąć kilka osób. To jakieś grube ryby, nie chcą być tutaj widziane, bo wiadomo, nie powinni mieć żadnych grzechów do wybaczenia.
Kiwam głową. Nielegalne nocne wprowadzanie ludzi na teren rezerwatu wokół jeziora było niemal od początku nagminną praktyką. Kiedyś chciano wprowadzić wyższe ceny biletów za elitarne, indywidualne wejścia, ale były protesty, presja publiczna i w końcu się z tego wycofano. To miało być miejsce oczyszczenia, z dostępem równym dla wszystkich.
Ale biznes nie znosi próżni.
Jeśli jakaś oferta jest niezgodna z prawem, ale kusząca, to po prostu pojawia się nielegalna alternatywa. I tutaj wkraczał Jarek, lokalny król przekrętów, który słusznie zauważył, że to znakomita okazja, by zarobić niezłe pieniądze.
Nie znoszę w tym uczestniczyć, ale nie mam wyboru. Jarek załatwił mi tę robotę, choć nie miałem do niej żadnych kwalifikacji ani papierów. Załatwił szkolenia i pomógł się wyprostować, gdy byłem w alkoholowym dołku, a teraz do końca świata będę to spłacał. Nigdy nie dowiem się, czy zrobił to, bo we mnie uwierzył i miał odruch dobrego serca, czy może po to, by zyskać kolejnego dłużnika.
 Dobra, za dwa dni mam nocną zmianę  stwierdzam po chwili.  Może być?
Klepie mnie po plecach i podnosi kciuk do góry, potwierdzając, że mu to pasuje. Odchodzi bez pożegnania, zostawiając mnie samego w tym przeklętym miejscu. Długo stoję, czekając nie wiadomo na co. W końcu ruszam z powrotem do domu.
• • •

Kolaż: Wojciech Gołąbowski
Jest noc. Od pół godziny czekam na Jarka i grube ryby, które ma przyprowadzić. Nadal czuję lekką złość po awanturze z Justyną. Nie było powodu, by kłócić się przed wyjściem, ale jak zwykle zaczęło się od jakiejś głupoty, a potem już poszło.
 I co? Znowu idziesz kogoś nielegalnie wpuszczać do jeziora?!  krzyknęła w końcu.
 Nie każdy jest takim aniołem jak ty.
 Nie trzeba być aniołem. Wystarczy nie robić złych rzeczy.
 Wiesz przecież, że dzięki temu mamy na wszystko. Dzięki temu możesz poświęcić się pomaganiu, możesz tym zasypać wszystko, wypełnić tę pustkę w sobie.
 O czym ty pieprzysz?
 Możesz wpłacać na te wszystkie fundacje bez żadnych problemów. Nasz budżet to dźwignie.
 To nielegalne pieniądze.
 Może i nielegalne. Ale dzięki tobie są przelane na właściwą sprawę.
 Nie masz pojęcia, o czym gadasz.
I tak dalej. W końcu, nie wiedzieć czemu, powiedziałem, że może byłem po prostu kolejną rzeczą do załatwienia, żałosną istotą do uratowania  i dlatego ze mną jest. Skwitowała to stwierdzeniem, że pierdolę głupoty i nie ma zamiaru ze mną gadać, po czym wyszła, trzaskając drzwiami.
Siedziałem wkurzony, bo od Justyny biła jakaś światłość i siła, nawet kiedy się kłóciliśmy, co naprawdę mnie irytowało, bo chciałem czasem posiedzieć w mroku.
Ale teraz nie czas na rozpamiętywanie, zajmę się tym po powrocie. Wszystko wyprostuję i wytłumaczę. Będzie dobrze.
Przekazałem strażnikom z nocnej zmiany, że będę miał gości. Zajechałem z boku, w miejsce, o którym wiemy tylko Jarek i ja, gdzie można dojechać samochodem niemal pod sam mur wyznaczający granicę rezerwatu. Wysiadam i idę na  miejsce spotkania.
W końcu ich widzę. Jarek, jakaś dziewczyna i jeszcze trzech mężczyzn ubranych w garnitury. Słyszę ich głosy już z oddali, a gdy się zbliżają, noc zdaje się jeszcze ciemniejsza.
 No to przyszliśmy  rzuca do mnie Jarek.  To jest Agata, a tamci trzej, to smutni zagraniczni panowie. Nie rozumieją polskiego, więc można z nich drzeć łacha po całości  dodaje i uśmiecha się brzydko. Witam ich skinieniem głowy, potem macham dłonią całej piątce, pokazując, żeby szli za mną.
Idziemy naokoło do bocznych drzwi, przy których wyłączyliśmy kamery. Wklepuję kod, otwieram drzwi, wchodzimy. Najpierw trzech obcokrajowców, potem Jarek i Agata, w końcu ja. Zamykam za nami, mówię przez krótkofalówkę do jednego ze strażników, że może wrócić na stanowisko i włączyć kamery, bo już weszliśmy.
Ruszamy przed siebie. Idziemy ledwie wydeptaną ścieżką, wśród drzew, oświetlani przez lampy rozrzucone po całym kompleksie. Ta jasność zawsze mi przeszkadzała. Tak samo, jak Jarek, który cały czas coś mówi, jakby próbował zagadać swoje myśli.
 Wszystko zaczęło się od tego, że wpadł do niego pijany małolat  tłumaczy mój przyszywany kuzyn. Chyba streszcza Agacie całą historię tego miejsca.  Zdziwili się, bo przychodzili tu całą bandą od bardzo dawna i nigdy wcześniej nie było żadnego jeziora. W każdym razie jeden wpadł, a reszta równie pijanych kumpli wskoczyła, by go ratować. A potem cała czwórka zaczęła chodzić po okolicy jak na świętych prochach i gadała prawdy objawione. Wyspowiadali się wszystkim ze wszystkiego, namawiali do wizyty w jeziorze.
Przerywa, mówi dziewczynie coś na ucho, mocno przy tym gestykulując. Ona się śmieje i daje mu kuksańca w ramię.
 W każdym razie sprawa się rozniosła, pojawiły się służby, dziennikarze, pierwsi ochotnicy, by wejść i też spróbować  kontynuuje po chwili.  Lokalne i centralne władze próbowały jakoś nad tym zapanować, zbadać to, odgrodzić. Wytłumaczyć, że nie wolno tam wchodzić, że trzeba sprawdzić, że to globalne zjawisko, bo podobne jeziora pojawiły się wtedy na całym świecie.
Urywa na chwilę i patrzy w ciemność lasu, jakby coś tam zobaczył.
 No i?  dopytuje ona.
 No i ostatecznie musieli odpuścić. Nie mieli szans. Presja społeczna była zbyt duża.
Dziewczyna się potyka, on ją łapie i przyciska do siebie. Jestem prawie pewien, że sam ją popchnął. Ci trzej mężczyźni z pewnością zapłacili za nocne wejście poza kolejką, ale jej po prostu chce zaimponować.
 No, ale co tam takiego się wtedy stało?  pyta po chwili Agata.
 Przez to, że nie chcieli tam nikogo wpuszczać, doszło w pewnym momencie do całkiem krwawej rozpierduchy, po której musieli pójść na kompromis  odpowiada.  Ludzie próbowali wejść, oni to ogrodzili, postawili strażników, trochę tak jak teraz, tylko mniej profesjonalnie, i nie można było wchodzić na teren nawet za opłatą. Były głosy, że to dar, że nie można tego blokować, że to znak i że każdy powinien podejmować decyzję sam, czy chce wejść, czy nie. No, i w końcu poszło na ostro. Kilkudziesięciu rannych, ofiary śmiertelne i afera na pół Europy.
Dziewczyna robi duże oczy, Jarek rechocze, ucieszony, że udało mu się wywołać taki efekt.
 I tak powstało to  podsumowuje.  Nowoczesny odpust na miarę naszych czasów. Zbawienie w hurcie i detalu w sam raz na dwudziesty pierwszy wiek.
 Nieźle.
 No.
 No, ale co tam takiego się dzieje? Czemu ludzie tu tak naprawdę przyjeżdżają?
 A ty czemu tu jesteś?
 Bo jestem ciekawa.
 Ciekawa, ta, jasne  drwi Jarek.  Jesteś tu, bo tak jak każdy, masz w sobie sekret, jakieś zakopane zło, którego chcesz się pozbyć.
Ona kręci głową, odwraca się, on ją uspokaja, coś mówi na ucho.
 A ty tam wszedłeś?  pyta w końcu dziewczyna.
 Ja nie muszę.  Szczerzy się.  Jestem czysty jak łza. Zresztą jezioro robi dziwne rzeczy z człowiekiem. Raz jeden z setki najbogatszych ludzi w Polsce się w nim zanurzył, długo nie wypływał, w końcu wyszedł, zniknął na miesiąc, a potem rozdał cały majątek biednym i zniknął. Podobno pomaga ubogim w jakimś odległym zakątku świata, tak się oczyścił.
Chce jeszcze coś powiedzieć, ale zastyga, bo w końcu je widzimy i to najpewniej zapiera dech nawet w jego piersi, choć przecież widział to już kilkanaście razy. Jezioro mieni się karmazynowym odcieniem, bije od niego łuna oświetlająca okolicę. W powietrzu zdaje się słyszeć jakiś śpiew albo szept, choć wiem przecież, że to tylko szum drzew.
 A to nie jest niebezpieczne?  dopytuje Agata.
 Jasne, że nie  uspokaja Jarek.  Sprawdzali to na promieniowanie, robili setki badań. Testowali to wzdłuż i wszerz. Zresztą ludzie korzystają z tego od lat. Chodź!  Chwyta ją za dłoń i ciągnie za sobą. Trójka obcokrajowców podąża za nimi.
Najwyższy z trzech mężczyzn się rozbiera i powoli wchodzi do jeziora. Z daleka widać, że bardzo się boi, ale i tak jest z nich najodważniejszy, bo zanurza się pierwszy. Karmazynowa toń go pochłania, znika pod powierzchnią, nie ma go minutę, potem dwie, trzy. Pozostali dwaj zaczynają panikować, mówię im po angielsku, że to normalne i zawsze tyle trwa, żeby się nie martwili.
Kątem oka widzę, jak Jarek wyciąga z kurtki ćwiartkę jakiejś wódki, upija łyk, podaje Agacie, ta przysysa się do butelki. Chcę im zwrócić uwagę, ale wtedy mężczyzna wypływa na powierzchnię, gramoli się na brzeg, tamci dwaj chcą mu pomóc, ale odgania ich dłonią. Siada przy brzegu i zaczyna płakać, coraz głośniej i głośniej, w końcu ryczy jak dziecko, jakby ponownie się narodził.
Pozostali dwaj znów zaczynają panikować, więc tłumaczę im, że są różne reakcje i że taka też dość często się zdarza. Niespecjalnie mi wierzą. Irytuje mnie to coraz bardziej, bo Jarek powinien się nimi zajmować, skoro ich tu przyprowadził, ale zajęty jest upijaniem Agaty. Pokazuję mu na migi, żeby przyszedł, ale wskazuje na dziewczynę  sugerując, że ma ciekawsze zajęcie.
W końcu dwaj mężczyźni rozmawiają z tym najwyższym, który wyszedł z jeziora. Chyba ich przekonuje, bo obaj się rozbierają i wchodzą do wody. Widać, że strasznie się boją, ale to, co zalega im w duszy i nie daje spać po nocach, jest chyba jeszcze gorsze.
Nie ma nic straszniejszego niż własna głowa.
Ostatecznie wchodzą do wody. Robią to powoli, klnąc po swojemu od zetknięcia z zimną wodą. Chwilę później znikają pod powierzchnią. Są tam może ze dwie minuty, a gdy wypływają, oddycham z ulgą. Już prawie koniec. Żaden z nich nie płacze, ale idą przed siebie kawałek, zatrzymują się, siadają, jakby właśnie doświadczyli czegoś niezwykłego. Pewnie zresztą tak jest.
Dzwoni telefon. To Justyna, co mnie dziwi, bo raczej nie dzwoni, gdy się pokłócimy. Chcę odebrać, ale wtedy słyszę podniesiony głos.
 Chyba cię popieprzyło!  wrzeszczy Agata. Jarek coś jej tłumaczy, uspokaja, ale kiepsko mu to wychodzi. Pokazuje trójce obcokrajowców, że wszystko jest w porządku, chociaż oni teraz odnaleźli wieczny spokój i niespecjalnie się tym przejmują. No i dobrze. Idę w kierunku kłócącej się pary.
 O co chodzi?  pytam najspokojniej, jak umiem. Jarek wzrusza ramionami, Agata przeklina pod nosem i macha rękami. Wygląda na pijaną, musi mieć bardzo słabą głowę.
 No chodź  mówi Jarek.  Popatrz, chociaż na jezioro. Ono cię wyzwoli. A potem
 Odpieprz się!  krzyczy Agata. On chwyta ją za dłoń, ciągnie za sobą. Na trawie zostają dwie puste butelki po ćwiartkach wódki.
Dziewczyna znowu wrzeszczy, zaczynają się szamotać. Wygląda na to, że Jarek, z jakichś dziwnych powodów, chce wrzucić dziewczynę do wody. Zamierzam go powstrzymać, ale wtedy znowu dzwoni telefon. To ponownie Justyna, odbieram.
 Musisz przyjechać  mówi.  Musisz natychmiast przyjechać!
 Co się stało?
Nie odpowiada, słyszę płacz w słuchawce.
 Co się dzieje!?  krzyczę do telefonu.
 Proszę cię, przyjedź  łka.  Jak najszybciej.
Dopytuję, gdzie jest i w końcu mi tłumaczy. Przeklinam głośno i dzwonię do Józka, kolegi z nocnej zmiany.
 Hej, to ja  mówię, gdy odbiera.  Mam super pilną sprawę, a mam gości. Zajmiesz się nimi?
 Mogę się zająć. A co się dzieje?
 Coś z Justyną i muszę lecieć. Raczej pilne. Odwdzięczę ci się.
 Dobra, spoko. Gdzie jesteście?
Podaję mu konkretne miejsce i liczbę osób. Mówię, kto tu jest.
 Jarek!  wrzeszczę do nich.  Muszę uciekać. Ktoś tu po was przyjdzie i się wami zajmie.
Odmachuje mi, dalej szarpiąc się z Agatą. Zostawiam ich i idę przyspieszonym krokiem. Telefon znowu dzwoni.
 Gdzie jesteś!?  pyta w słuchawce Justyna.
 Już idę  odpowiadam i zaczynam biec, bo czuję, że stało się coś strasznego.
• • •
Brzmi nieprawdopodobnie, że to wszystko wydarzyło się jednej nocy, ale czasem świat sypie się momentalnie, bez ostrzeżenia i z całym impetem. A może to po prostu ciąg przyczynowo-skutkowy? Zwyczajne konsekwencje moich działań i zaniechań, które skumulowały się wczoraj wieczorem?
Na przykład, gdybym zajął się światłami w samochodzie Justyny, może dałaby radę zahamować na czas. Z kolei, gdyby nie miała wypadku, lub tego, co za wypadek uznała, może bym upilnował Jarka i nie wpadłby do jeziora, rozpętując to całe szaleństwo.
Bo Jarek wpadł do Karmazynowego Jeziora podczas szarpaniny z Agatą i podobno nie wypływał przez kilkanaście minut. Józek mówił, że jak przyszedł na miejsce, to Jarek właśnie wychodził z wody przy akompaniamencie wrzasków pijanej towarzyszki. Mój przyszywany kuzyn nigdy nie chciał wejść do karmazynowej toni, bał się tego jeszcze bardziej niż ja. Gardził frajerami, którzy nastawiają drugi policzek, tymi żałosnymi typami, którzy po wyjściu zachowywali się dokładnie w taki sposób, jak on teraz, jakby wraz z wybaczeniem chcieli przyznać się do wszystkich grzechów świata.
Włączam telewizor, gdzie mówią tylko o tym. Jestem zmęczony informacjami, ale z drugiej strony, nie potrafię się od nich oderwać. Ściszam i przybliżam się do ekranu, by lepiej słyszeć i nie obudzić Justyny, która zasnęła po kolejnej dawce leków uspokajających.
 Członek wyższego kierownictwa Jarosław P. ujawnił dzisiaj rano w nagraniu udostępnionym w Internecie szereg malwersacji, których dopuszczano się na terenie Karmazynowego Jeziora  mówiła szatynka w telewizji. Za plecami miała mur i kolejkę ludzi czekających na zbawienie.  Jarosław P. w nagraniu przyznał się do notorycznego łamania zakazu nocnych wejść, o których rzekomo wiedziało kierownictwo i władze regionalne. Zapowiedział też, że to pierwsze z wielu nagrań i wkrótce przekaże więcej informacji. Jak mówią nasze źródła, Jarosław P. sam wpadł do jeziora podczas nielegalnego wejścia dwa dni temu. Kierownictwo na razie odmówiło komentarza w tej sprawie.
Wyłączam odbiornik, bo ta dawka wiadomości chwilowo mi wystarczy. Idę do pokoju gdzie śpi Justyna. Uchylam drzwi i widzę zarys jej ciała pod kołdrą. Oddycha nierówno, cała jest rozedrgana, ale to nic w porównaniu z tym, jak wyglądała dwa dni temu, gdy do niej dotarłem.
Miała rozbiegany wzrok i mówiła tylko jedno.
 Przejechałam kogoś, na pewno kogoś przejechałam  powtarzała, stojąc obok samochodu, który zatrzymał się w rowie. Obejrzałem pojazd, miał zbity reflektor oraz ślady po uderzeniu. I krew. Całkiem sporo krwi z prawej strony zderzaka.
Kazałem wtedy Justynie zostać w samochodzie i pojechałem szukać potrąconej osoby lub zwierzęcia, ale nie znalazłem nikogo. Szukałem przez dwadzieścia minut, jeżdżąc w tę i z powrotem, zatrzymując się i wchodząc w głąb lasu. Nikogo, rannego lub nie, w pobliżu nie było.
Powiedziałem Justynie, że to najpewniej jakieś zwierzę i powtarzałem to tak długo, aż w końcu mi uwierzyła. Jakimś cudem wróciliśmy dwoma samochodami do domu. Zaprowadziłem ją do mieszkania, dałem środki uspokajające, które zostały po jej terapiach, aż w końcu zasnęła.
A ja pojechałem na bezdotykową myjnię całodobową wyczyścić samochód i coś podczas tego czyszczenia znalazłem.
Ale o tym na pewno jej nie powiem.
Teraz muszę zająć się Jarkiem. Zostawiam karteczkę na stoliku, obok łóżka, gdzie śpi moja żona i wychodzę z domu.
• • •
Pod domem Jarka czekają dwa wozy transmisyjne. Będzie ich więcej, ale to później, za chwilę, jeszcze nie teraz. Wchodzę do bloku i po schodach na trzecie piętro. Pukam do drzwi. Przyszywany kuzyn otwiera mi w starej koszulce i zmechaconych spodniach od dresu.
 Dalej zamierzasz to robić?  pytam od progu. Choć raz to ja mogę być tym interesownym. Zaprasza mnie do środka, wchodzę.
 Tak  odpowiada w końcu.  Będę starał się omijać nazwiska
 Ludzie skojarzą fakty  przerywam, ale on wzrusza ramionami. Jesteśmy w salonie, on usiadł po turecku i wygląda, jakby chłonął jakąś kosmiczną mądrość.
 Przecież ty tam nigdy nie chciałeś wchodzić  przypominam mu.
 Tym bardziej się cieszę, że tam wpadłem  odpowiada, a ja ciężko wzdycham.  Odpuszczenie grzechów to wolność za darmo. Coś mi wybaczyło, więc chcę się jakoś odwdzięczyć, podziękować, zwrócić to światu. Zadośćuczynić. Bo mam wrażenie, że moje życie jest wielkim darem.
 Brzmi jak straszne pieprzenie  konstatuję, on się śmieje i patrzy na mnie jak na idiotę, który musi się jeszcze wiele nauczyć.  Ale teraz przejdźmy do meritum. Nie możesz tego dalej robić. Przestań gadać, bo się robi afera.
 Afera to dopiero będzie. Jeszcze wszystkiego nie powiedziałem.
 Jarek musisz
 Muszę robić to dalej. Zrozum, nigdy się tak nie czułem. Jakby ktoś wybielił mi duszę i zaświecił wielką żarówkę w głowie. Wiem dokładnie, co mam robić. To naprawdę wspaniałe.
Chcę jeszcze coś powiedzieć, ale się powstrzymuję. Mam ochotę wybić mu wszystkie zęby, aby wytrącić go z tej błogiej równowagi. Potrząsnąć nim, by przypomniał sobie cwaniackie zasady, którymi zawsze się kierował, ale ostatecznie zaciskam tylko zęby i kręcę głową.
Nie żegnam się z nim, po prostu wstaję i wychodzę.
• • •
Gdy wracam, Justyna siedzi na krześle z kubkiem nietkniętej herbaty. Dotykam naczynia i jest zimne, a ona wpatruje się w ścianę naprzeciwko.
 Cześć  mówię, ale nie odpowiada. Kładę jej dłoń na ramieniu, a ona reaguje wzdrygnięciem, jakby mój dotyk raził prądem. Nie pytam, czy wszystko w porządku, bo przecież widzę, że nie jest.
 Wiesz, że nie znoszę jeździć samochodem  mówi nagle.
 Wiem.
 A jednak pozwoliłeś mi jechać, kiedy ty bawiłeś się nad jeziorem.
 Przecież o tym
 Światła nie działały jak powinny. Miałeś je wymienić, miałeś pojechać i je naprawić!  krzyczy, macha rękoma, ja stoję nieruchomo i patrzę na nią.
 Po tym, jak go potrąciłam, pojechałam dalej i nie potrafiłam zawrócić, bo bałam się, co tam znajdę  zaczyna od nowa.  Czekałam tam na ciebie godzinę. On już wtedy mógł umrzeć.
 Kto miał umrzeć? Przecież nikogo nie widziałaś? Nikogo nie znaleźliśmy. Tłumaczyłem ci
 Już sama nie wiem, co widziałam, a czego nie widziałam. Spanikowałam. Ja  urywa, zaczyna szlochać.  Muszę iść na policję, muszę się przyznać
 Nigdzie nie będziesz szła. To nie ma sensu. Przecież nic nie zrobiłaś  mityguję, próbuję ją objąć i jakoś się uspokaja. Dygocze, gdy wyswobadza się z mojego uścisku, drżą jej ręce. Patrzę na jej obgryzione do krwi paznokcie, szarą cerę, oczy zmęczone niespokojnym snem, i mnóstwem wylanych łez.
 Muszę powiedzieć prawdę.
 Jaką prawdę? Znasz ją? Do niczego nie będziesz się przyznawać, bo nic nie zrobiłaś. Jedziemy do lekarza  zarządzam w końcu. Na szczęście słucha, bo chyba nie ma siły się sprzeciwiać. Poza tym dostrzegam w jej oczach strach, panikę, jakiej jeszcze nigdy u niej nie widziałem. Umawiam przez telefon wizytę u znajomego lekarza, który nas jakoś wciśnie w kolejkę, pomagam żonie się ubrać i wychodzimy.
Nie wiedzieć czemu, przypominają mi się nagle słowa Jarka o tym, że afera to dopiero będzie i czuję, jak kropla zimnego potu wędruje mi wzdłuż pleców.
• • •
Trzy godziny później jesteśmy znowu w mieszkaniu.
Justyna dostała potężną dawkę leków uspokajających. Skłamałem o tym, że umarł ktoś z dalekiej rodziny i że ona strasznie to przeżywa. Gładko poszło z tą bajeczką, a lekarz, człowiek, którego znam od dzieciństwa, równie gładko ją łyknął.
A może po prostu nie chciał znać prawdy.
Teraz Justyna znowu śpi, a ja włączam laptopa i szukam wiadomości. Od razu znajduję właściwą transmisję i aferę, o której mówił Jarek.
 Jarosław P., osoba z kręgu najwyższego kierownictwa zarządzającego Karmazynowym Jeziorem, podał niezwykłe i przełomowe fakty w sprawie  relacjonuje dziennikarka. Potem cięcie i uderza mnie widok błogo uśmiechniętego  Jarka, który oznajmia:
 Należy powiedzieć również o innych sprawach, szczególnie o jednej, którą dosyć skrzętnie ukrywano. Było kilkadziesiąt przypadków, gdy ludzie po wypłynięciu z jeziora zupełnie oszaleli.
 Oszaleli?  dopytuje dziennikarka.
 Tak. Stracili zmysły. Zatracili zdolności poznawcze, nie można było z nimi porozmawiać ani się porozumieć w żaden inny sposób. Mieli tylko błogi uśmiech na twarzy i spokojne spojrzenie. Katatonia.
 I to było ukrywane?
 Tak. Od kilku lat.
 Jaki to odsetek?
 Bardzo mały. Jezioro przez lata odwiedziło kilkadziesiąt milionów ludzi. Przypadków obłąkania mieliśmy mniej niż sto. Więc to bardzo drobny odsetek.
 Ale jednak miały miejsce.
 Tak.
 I zostały z premedytacją ukryte.
 Tak.
 I co się stało z tymi ludźmi? Gdzie są?
 W różnych ośrodkach pomocowych. Wszystkimi zajęliśmy się w sposób rzetelny i humanitarny. Niczego im nie brakuje, niczego
Urywam filmik, bo nie chcę tego słuchać. Czuję, jak serce wali mi w piersi, ciśnienie rozsadza głowę, gardło zatyka słona i lepka ciecz. Kilkadziesiąt przypadków zamieciono pod dywan, tak sprawnie, że nawet ja o tym nie słyszałem. A wydawało mi się, że wiem o wszystkim.
Wzdycham ciężko i kręcę głową. Mam spocone dłonie i czuję, że od kurczowo zaciskanych zębów bolą mnie dziąsła. Muszę się uspokoić i czymś zająć.
Najlepiej tym, o co prosiła mnie Justyna. Kazała mi odszukać osobę, którą potrąciła, albo  dowód na to, że nic się nie stało.
Bo ona musi wiedzieć.
Podchodzę do łóżka, gdzie niespokojnie śpi moja żona. Ma zmarszczoną twarz, chyba męczą ją koszmary. Całuję ją delikatnie w czoło i wychodzę z mieszkania.
• • •

Kolaż: Wojciech Gołąbowski
Jeżdżę wzdłuż miejsca, gdzie Justyna rzekomo kogoś potrąciła. Szukam śladów i dowodów, dzięki którym będę mógł przekonać ją, że nic takiego nie zaszło. Ale robię to bez wielkiego zaangażowania, bo sam mam mocne przekonanie o tym, że to się jednak stało.
Miałem przecież w rękach dowód.
Skrawek zakrwawionego materiału, który znalazłem podczas mycia samochodu. Był zaplątany w uszkodzony błotnik. Ten kawałek ubrania ofiary spakowałem do plastikowego woreczka i wrzuciłem na dno szafy. Nie potrafiłem się go po prostu pozbyć. Miałem wrażenie, że to jakaś relikwia, że wyrzucenie tego przedmiotu do kosza byłoby jak wywalenie dziecka na śmietnik.
Że to by było przyłożenie ręki do zbrodni.
Teraz wydaje mi się to odległym snem. Zastanawiam się, czy to się w ogóle wydarzyło, czy naprawdę znalazłem cokolwiek.
A do szafy boję się zajrzeć.
Po godzinie dalej nic nie znajduję, bo to przecież było bez sensu takie krążenie w tę i z powrotem. Zajeżdżam pod dom i po raz kolejny szukam w telefonie informacji na temat wypadków w tamtym miejscu. Nic nie ma.
W końcu wychodzę z samochodu i idę do domu. Otwieram drzwi i oznajmiam Justynie, że wróciłem. Nie odpowiada, szukam jej, w końcu znajduję. Obrazek jak z kiepskiego filmu: nieprzytomna postać na łóżku, na szafce obok puste opakowanie po lekach. Wszystko układa się w całość.
Szarpię nią i krzyczę. Otwartą dłonią uderzam w policzek.
 Justyna!  krzyczę.  Słyszysz mnie? Wiesz, kim jestem?
Zaczyna coś bełkotać, w końcu chyba nieco przytomnieje.
 Musimy jechać do szpitala.
 Nie! Tylko nie do szpitala!  krzyczy, po czym wychyla się przez skraj łóżka i wymiotuje na podłogę. Pomagam jej postawić stopy na podłodze i prowadzę do łazienki, gdzie znowu zwraca zawartość żołądka. Trzymam jej włosy i podaję papier toaletowy, żeby przetarła sobie twarz.
 Co ty chciałaś zrobić?! Co chciałaś zrobić?  pytam.
 Nie zasłużyłam na szpital  ignoruje moje pytanie.  A jeśli spotkam tam swoją ofiarę z przetrąconym kręgosłupem? Jeśli spotkam tam jego rodzinę pogrążoną w żałobie, bo właśnie zmarł na stole operacyjnym?
 Nikogo nie spotkasz bo nikogo nie zabiłaś, przecież
 Zresztą ja w ogóle nie zasługuję na szpital, bo jestem złym człowiekiem. Więc żadnego szpitala  mówi wycieńczona.  Żadnego Jak mnie tam zawieziesz, to się, kurwa, powieszę.
 Ale przecież ty
Powstrzymuje mnie dłonią i znowu wymiotuje. Staram się przypomnieć sobie wszystkie procedury w wypadku zatrucia lekami i wiem jedno, że powinniśmy natychmiast jechać do szpitala. Wiem też, że ona na to nie pozwoli.
Justyna wymiotuje kolejny raz, a ja modlę się, żeby to wystarczyło.
• • •
Cztery godziny później jest już po wszystkim.
Justyna śpi dla odmiany spokojnie, jakby nic złego się nie wydarzyło, jakby znowu była tą radosną osobą, która myśli tylko o pomaganiu. Czy gdyby znała prawdę, czy gdybym jej powiedział, co znalazłem, poszłaby na policję?
Pewnie tak.
Czy to przyniosłoby komukolwiek jakąkolwiek korzyść?
Raczej nie.
Myślę o tym, jak ona się czuje, w jakich strzępach musi być jej psychika, skoro posunęła się do tego kroku. Może nie wzięła wystarczająco dużo tabletek, bo nie potrafiła jednak tego zrobić, a może po prostu nie wiedziała, ile wziąć, by zadziałało?
Chwilę jeszcze stoję przy drzwiach sypialni i przez szparę patrzę, jak moja żona oddycha. Potem odchodzę na palcach. Przypominam sobie o SMS-ach i nieodebranych telefonach od Radka  mojego szefa. Zaczynam je przeglądać. Zadzwoń do mnie, pilne!, Odbierz! i jeszcze ze dwa w tym tonie. Dzwonię, odbiera przy drugim telefonie.
 Cześć  zaczynam.
 No, w końcu oddzwaniasz.
 Co jest? Miałem nockę i wcześniej dłuższe zmiany. Nie ma chłopaków do pracy?
 No co ty, nie śledzisz tego, co się dzieje? Jest masakra, afera taka, że ja pierdolę. Jareczek zrobił nam z dupy jesień średniowiecza.
 Czyli co?
 Jak to, co? Nie widziałeś wywiadów? Przysłali komisję z Warszawy, drugą jakąś europejską, a za chwilę przyjedzie pewnie papież i Święty Piotr. Blokują nas zupełnie po kolejnych rewelacjach Jarka. Wszyscy jesteście zawieszeni, mnie pewnie czeka to samo, jak tylko was ogarnę.
 W jakim sensie zawieszeni?
 Macie zdać sprzęt, klucze, broń, identyfikatory. Rządowi przysłali swoją ochronę i mamy zakaz wchodzenia do rezerwatu na czas dochodzenia.
 Jarek coś o mnie mówił? O nas?
 Na razie nie wymienił żadnych nazwisk, ale to kwestia czasu, aż polecą duże głowy. A jak się turlają duże głowy, to i małe lecą razem z nimi. A na razie nas od tego wszystkiego odcięli i tak pewnie zostanie przynajmniej przez kilka tygodni.
 Zupełnie oszalał  komentuję cicho, jakby sam do siebie.
 Ano oszalał. Myśmy z nim rozmawiali, grozili mu nawet, a on się, kurwa, tylko uśmiecha do nas i mówi, że będzie dobrze. Pierwszy cwaniak naszego miasta, umoczony we wszystko, w co dało się umoczyć, a teraz robi za nawróconego. A przecież on wie o każdym najdrobniejszym przekręcie, bo sam większość organizował, więc naprawdę mamy przejebane.
Zaczyna się śmiać z własnego żartu, a może dlatego, że ta sytuacja go przerasta i próbuje ją spacyfikować tym dziwnym śmiechem.
 Teraz nie mogę przyjechać  stwierdzam.  Dopiero wieczorem.
 No to jest polecenie służbowe, więc powinieneś móc. Ale dobra. Niech będzie wieczorem. I tak mnie tu trzymają.
 Jesteśmy w kontakcie. Dam znać.
Wytłumaczył mi jeszcze, gdzie mam się udać, bo wszystko się pozmieniało. Potakuję, w końcu żegnam się i rozłączam. W głowie przez chwilę analizuję słowa i wydarzenia. Patrzę na Justynę i do głowy przychodzi mi myśl.
Jest jasna i czysta, a jednocześnie przerażająca.
• • •
Wieczorem przyjeżdżam nad jezioro. Ludzie koczują pod murem, mają transparenty z napisami Nie możecie nam tego zabrać, Jezioro własnością ludzi Spieprzajcie od jeziora i tym podobne. Ale ogólnie jest spokojnie, nikt nie robi awantury.
Mijam reporterów i idę do miejsca, o którym mówił mi Radek. Jest tu teraz kilka postawionych na szybko baraków, wokół których kręcą się wojskowi. Wszędzie rozciągnięte są taśmy zakazujące wstępu, kilku uzbrojonych mężczyzn stoi i rozgląda się dokoła.
Dzwonię do Radka i mówię, że jestem. Po chwili wychodzi z jednego z namiotów. Ma podkrążone oczy i niepokojący półuśmiech. Mówi coś do jednego z wojskowych, wskazując na mnie, a potem pokazuje mi głową, abym szedł za nim. Oddalamy się od jeziora, bo chcę z nim jeszcze porozmawiać.
 Czyli co? Naprawdę nas odcięli?  pytam.
 Zdecydowanie.
 A gdybym miał pilnego klienta, bardzo ważnego?
 Zapomnij. Nic nie można zrobić.
 Nie pożałujesz. Obydwaj się najemy.
 Mówię ci, zapomnij, wyrzuć tę myśl z głowy, nie ma szans. Tu są ludzie z Warszawy i Europy. Wojskowi jacyś czy policja, nie wiem. Nie mam nic do gadania, a tym bardziej ty. Teraz trzeba siedzieć i czekać, co z tego wyniknie. Na razie tu wszystko jest zamknięte na amen. Więc oddawaj fanty i się zawijaj.
Kiwam głową, przekazuję pistolet i identyfikator. Klnę w głowie, bo właśnie sabotuję tym własny plan awaryjny.
Nagle o czymś sobie przypominam.
 Słuchaj, miałbym jednak jedną prośbę  mówię i szepczę mu na ucho. Robi zdziwioną minę, kręci głową, ale w końcu się zgadza. Idzie do baraku, po chwili wraca i wydaje mi jeden egzemplarz tego, o co go proszę.
Żegnam się i jadę do domu.
• • •
Wszystko wraca do normy.
Justyna jest na mocnych lekach, które sam jej dawkuję. Mam wrażenie, że jest nieobecna i działa trochę na autopilocie, ale to nawet dobrze.
Przez większość czasu zdawała się apatyczna, ale jednak wykonywała drobne prace domowe, nawet uśmiechnęła się parę razy do mnie. Cały czas tłumaczyłem jej, że nic się nie stało i z każdym kolejnym dniem wierzyła w to trochę bardziej.
Wyciągnąłem z pudła zdjęcia pamiątkowe z ludźmi, którym pomagała przez ostatnie lata. Młodzież z domu dziecka, starsze osoby z ośrodków opieki dla seniorów, cały zestaw fotek dokumentujących zabawy ze zwierzętami w schronisku. Obok podziękowania i dyplomy wystawione przez różne fundacje.
Wszystko po to, by wesprzeć ją w pozytywnych myślach.
Poradziłem Justynie, by zajęła się czymś, nad czym będzie miała kontrolę. Rysowaniem, spacerem, gotowaniem, które uwielbiała. Mówiłem, aby wróciła do pracy albo wolontariatu. Kiwała głową i uśmiechała się smutno w odpowiedzi.
Najważniejsze jednak, że zaczynała wierzyć, że nic się nie stało.
Aż w końcu zdarzyło się nieuchronne.
• • •
Justyna znalazła skrawek zakrwawionego materiału podczas sprzątania mieszkania. Prosiłem ją, by tego nie robiła, by zajęła się czymś, co sprawia jej przyjemność, a nie porządkami, których szczerze nie znosiła, ale właśnie tym zajęła się dzisiaj, gdy brałem kąpiel.  
Najpierw usłyszałem krzyk, jakby ktoś umarł, potem długi i głośny szloch. Przybiegłem do pokoju, mokry, zasłonięty ręcznikiem.
Skrawek materiału leży na podłodze wyciągnięty z woreczka foliowego, obok niego klęczy Justyna.
 Ty wiedziałeś  mówi cicho.  Wiedziałeś od początku i mnie okłamywałeś.
 Posłuchaj, to nie tak. To mi jest potrzebne do pracy
 Nie kłam. Nie chcę tego słyszeć. Jedziemy na policję. Jedziemy i wszystko im powiem.
 Ale przecież nic nie zrobiłaś.
 Tu jest dowód. Cały czas go miałeś i kłamałeś. Nienawidzę cię! Jedziemy na policję i oboje się przyznajemy. Ja do zbrodni, ty do ukrywania! A potem się zabiję. Wyskoczę przez okno albo powieszę na pasku. Byleby mieć spokój.
 Dobrze, już dobrze  mityguję ją.  Zrobimy, jak mówisz. Tylko usiądź. 
Chcę do niej podejść, przytulić, ale odrzuca moją dłoń, patrzy na mnie z nienawiścią.  Podnoszę ręce w obronnym geście i wychodzę z pokoju. Idę po przedmiot, który dostałem tamtej nocy od Radka.
Podchodzę do Justyny z tym czymś w ręce, dłoń chowam za plecami. Czekam, aż ona odwróci wzrok, ubierając się gorączkowo. W końcu przykładam jej do szyi paralizator i posyłam w jej organizm ładunek elektryczny.
Moja żona jest zdumiona i przez chwilę nie rozumie, co się dzieje. W końcu jednak zdaje sobie sprawę, ale wtedy jej świadomość odpływa, a jej ciało zupełnie flaczeje.
 Przepraszam kochanie, tak trzeba  mówię. Kładę ją delikatnie na łóżku i siadam obok. Drżą mi dłonie, serce wali jak szalone. W głowie mam tonę waty, która blokuje myśli. Muszę się uspokoić, a potem zacząć działać.
Biorę bardzo głęboki oddech, potem kolejny i następny. W głowie wszystko układa się w jakąś całość, doznaję bardzo dziwnej jasności i spokoju.
A może chodzi o to, że nie mam już wyboru i po prostu muszę to zrobić.
Wyciągam pistolet na gumowe kule i podchodzę do Justyny.
• • •

Kolaż: Wojciech Gołąbowski
Jedziemy samochodem do rezerwatu. Mijamy ogromne grupy ludzi koczujących na ulicach, czekających aż sytuacja się wyjaśni, aż w końcu ktoś otworzy bramy do ziemi obiecanej, do miejsca, które zabierze im z głów trujące myśli.
Włączam radio, by sprawdzić czy Jarek nie ujawnił kolejnej sensacji.  
Dźwięk radiowego jingla, zwiastującego nadawanie wiadomości, powoli przywraca Justynie przytomność:
Wracamy do tematu Karmazynowego Jeziora. Jak podają nasze źródła, zaczyna się dochodzenie, obejmujące kompleksowo cały proceder. Jak ustalił nasz reporter, obecnie przeglądane są zapisy dodatkowych kamer, nagrania, na których widać zachowania potwierdzające zeznania Jarosława P. odnośnie do nielegalnych wejść. Z tego, co ustaliliśmy
Wyłączam radio i przełykam ślinę. Czuję, jak na szyi rośnie mi pętla, a może miałem ją od dawna i teraz tylko zaciska się trochę mocniej.
Wiem, że nie ma odwrotu, bo skoro zaczynają oglądać te taśmy, to zaraz zlokalizują miejsce, do którego zmierzamy. Ale trzymam się planu. 
Jesteśmy kilometr od jeziora. W kolejce widzę mężczyznę, tego z blizną, który mówił w niezrozumiałym języku. Stoi i czeka, najpewniej znowu chce wejść do środka. Zastanawiam się, czy za pierwszym razem mu to nie wystarczyło, czy też w te kilka dni zdążył zrobić coś, co znów wymaga wybaczenia. A może już nie potrafi bez tego żyć.
Przez chwilę rozważam, czy można uzależnić się od wybaczenia, od tego wspaniałego momentu, kiedy ktoś zdejmuje z nas wszystkie grzechy i winy i mówi, że teraz wszystko będzie dobrze.
Zaraz reflektuję się, że przecież dobrze znam odpowiedź.
Skręcam w lewo i jadę mało znaną dróżką w miejsce znane nielicznym. Mam nadzieję, że dalej nikt o nim nie wie, bo nie ma go na planach. Jeśli Jarek i tego nie wygadał, to mamy szansę.
Parkuję na uboczu i obchodzę samochód naokoło. Otwieram drzwi, klepię Justynę lekko po twarzy. Budzi się, jest ledwo przytomna, powoli otwiera oczy. Daję jej wody z butelki, wypija trochę, a trochę wylewa. Potem wymiotuje obok samochodu.
 Chodź, musimy iść  mówię, ciągnąc ją za sobą. Jest słaba, nie wie, gdzie jest i dokąd idzie. To nawet lepiej. Idziemy, wspiera się na moim ramieniu. Zmierzamy w kierunku jednego z tylnych wejść, o którym wiemy tylko ja i Jarek.
Wciąż ciągnę Justynę za sobą. Zostawiam ją przy murze i sam grzebię przy prowizorycznym zamku. Przez chwilę myślę, że ktoś go zmienił, że już się zorientowali i go zablokowali. Mam spocone dłonie, panika przepełnia mi głowę.
Ale w końcu zamek ustępuje i otwieram zgrzytające drzwi. Wpycham do środka Justynę, wchodzę za nią i zamykam drzwi z powrotem. Idziemy przed siebie. Prowadzę swoją żonę na oślep, w ciemnościach, omijam lampy, tak by nikt nas nie zauważył. 
W końcu widzę czerwoną poświatę i uśmiecham się lekko.
 Co tutaj robicie?!  krzyczy nagle ktoś. Odwracam się i widzę wojskowego z karabinem. Podchodzi do nas ze zmarszczonym czołem i dłonią na rękojeści broni.
 Potrzebuję pomocy!  tłumaczę mu.  Jestem od Radka.
 Jakiego Radka?
 Radka, szefa ochrony.
 Nic nie wiem. Nie ruszajcie się  rozkazuje i sięga po komunikator na piersi, by zgłosić naszą obecność. Nie mogę na to pozwolić. Sięgam po pistolet na gumowe kule, odbezpieczam go i strzelam. Wojskowy dostaje w kamizelkę i chyba w twarz, wrzeszczy. Strzelam jeszcze dwa razy, na co tamten odpowiada chaotyczną serią z karabinu. To ostre naboje, myślę i staram się zasłonić Justynę ciałem. Popycham ją do przodu, przeklinając wszystko i wszystkich, ale już za późno na gorzkie żale. 
Teraz nie ma odwrotu. Ani dla niej, ani dla mnie.
Z oddali słyszę, jak wojskowy wzywa posiłki i mówi, że wtargnęliśmy na teren rezerwatu. Ciągnę za sobą Justynę, przewraca się, ale podnoszę ją i wlokę między trzciny.
Jesteśmy już bardzo blisko.
 Co robisz, co robisz? Ja nie chcę  mówi nagle moja żona bardzo przytomnie.
 Ćśśś. Musimy się śpieszyć.
Słyszę odgłosy z oddali. Ktoś tu biegnie i zaraz nam przeszkodzi. Może nie uciekniemy razem, może teraz to już niemożliwe, ale przynajmniej ona wejdzie do jeziora i
Niemal dotykamy już wody, która jak zwykle mieni się na czerwono. Jezioro wygląda tak samo jak zawsze, jakby nic się nie zmieniło, jakby wszystkie ludzkie sprawy były dla niego bez znaczenia.
Jeszcze kilka kroków.
 Nawet o tym nie myśl  mówi Justyna, coraz bardziej przytomnym głosem.  Nigdy tam nie wejdę. To niemoralne i nieuczciwe.
 Posłuchaj, cokolwiek się tam stało, nikomu nie zwrócisz już życia. A jeśli nie wejdziesz
 Nie ma mowy.
Ciągnę ją z całej siły, bo naprawdę nie mamy czasu na te rozmowy. Musi wejść do jeziora, czy tego chce, czy nie. To jedyne wyjście dla niej, jedyne, co może ją  uratować. Chwytam Justynę za ubranie i wpycham do wody.
Ona jednak uchyla się, upada obok, wstaje i wiem, że muszę ją popchnąć jeszcze mocniej. Napieram, ale ona się wyswobadza, odpycha mnie i teraz to ja lecę. 
Prosto w karmazynową toń.
Chcę się czegoś chwycić, ale już za późno. Woda mnie wciąga i przez jej czerwone odcienie widzę, jak do brzegu podbiega dwóch mężczyzn. Przygniatają Justynę do ziemi.
Wrzeszczę, że to nie tak miało być, ale w wodzie nie słychać mojego krzyku. Bardzo powoli spadam w otchłań. Wydzieram się bezgłośnie, że ja na pewno nie powinienem mieć wybaczone, że nie zasłużyłem.
Ale to już bez znaczenia.
Zapadam się coraz głębiej i głębiej. Woda wlewa mi się do ust tak, że nie mogę już oddychać. Płyn zdaje się wypełniać płuca, wchodzić do krwiobiegu, wnikać w każdą komórkę ciała. Czuję, że coś czyści mi duszę, mimo zwiększającego się ciśnienia jest mi coraz lżej. 
W końcu efekt dociera do głowy. Przestaję się o wszystko obwiniać, przestaję mieć do siebie pretensje, przestaję źle myśleć o sobie. Im jestem głębiej, tym czuję większą lekkość. Jakby coś zabierało mi z ciała gromadzone przez lata wyrzuty sumienia.
Mam też wrażenie, że z mózgu wraz z poczuciem winy znika zdolność racjonalnego myślenia.
Może oszaleję, może będę jednym z tych niewielu, którzy stracili zmysły, przychodzi mi do głowy.
I ta myśl dodaje mi otuchy.
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  Czarny welon nocy
dziś przejrzysty
oprószony światłem
słońc wszechświata
* * * 
Zapaliłeś swoim ogniem
moją świecę
i w przestrzeń świata
posłałeś
znacząc czas
strużką czasu
Płonę więc
zdając egzamin
z życia
nie wiedząc nawet
czy pozwolisz mi
stać się ogarkiem
czy już jutro powiesz
 wystarczy



Ilustracja: Agnieszka Achika Szady
* * * 
Czarny welon nocy
dziś przejrzysty
oprószony światłem
słońc wszechświata
więc wpatruję się
w ten obraz czysty
oddalony stąd
o świetlne lata
coś przyciąga oczy
by patrzyły
może ujrzę przypadkowo jak coś
tworzy
coś nakłania zmysły
by śledziły
tkwiący gdzieś w tym wszystkim
palec Boży


* * * 
Dmuchnął mi w twarz chłodem
potargał włosy
aż nastroszyłem kołnierz
potem zagwizdał na wróble
i polecieli śmiejąc się ze mnie
dobrze wiedzą
jak zazdroszczę im skrzydeł
swoje straciłem jeszcze jesienią
opadły razem z liśćmi
więc zimą chodzę piechotą
ale wiosna już blisko
odrosną jak zwykle



Ilustracja: Agnieszka Achika Szady
* * * 
Otulony w swoje skrzydła
usnął stojąc
zmęczony pewnie
ciągłym pilnowaniem
tyle razy powtarzał że
wiara czyni cuda
strzepnąłem więc
gwiezdny pył z jego piór
na swoje ramiona
rozpostarłem je szeroko
lecz się nie uniosłem
cóż  pomyślałem  nie każdy
może być aniołem
kiedy spojrzałem na niego
przeciągał leniwie skrzydła
potem uśmiechnął się
i poklepał mnie po ramieniu
jakby chciał powiedzieć
jeszcze zbyt mała

Urodził się w 1960 r. w Jarosławiu. Laureat wielu ogólnopolskich i regionalnych konkursów poetyckich. Jego wiersze były publikowane w prasie ogólnopolskiej, regionalnej, polonijnej (Biały Orzeł  USA, List Oceaniczny  Kanada, Dziedzictwo Kultury  Australia), wydawnictwach książkowych (almanachy i antologie) i audycjach radiowych. Jest autorem zbiorów poetyckich: Do Drogi Mlecznej (1994), Zaginione pióro (1996), Dialog (2000), Cierpliwość niespokojna (2020) oraz Różowa dolina (album fotograficzno-poetycki, w przygotowaniu). Należy do Stowarzyszenia Twórców Kultury w Rzeszowie. Laureat Literackiej Nagrody Złote Pióro za tomik poezji Cierpliwość niespokojna przyznanej przez rzeszowski Oddział Związku Literatów Polskich za rok 2020 i jest jego Honorowym Członkiem.
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  W końcu odnajdę słowa

  Artur Dudziński

  
  

  
  W końcu odnajdę znaki,
których smak
przekażą sobie pokolenia.
Krótki komunikat
Kończy się miejsce na Ziemi
To może spowolnić niektóre funkcje życiowe 
lub spowodować ich nieprawidłowe działanie. 
Usuń część życia teraz
lub stwórz jego backup.


Szukam pokoju
Szukam pokoju.
Chcę, by zmieścił umysł.
By był poza mną i we mnie.
Umeblowanie proste.
Miejsce na słowo, oddech
i szamotaninę serca.



Ilustracja: Agnieszka Achika Szady
Kiedy cała wybiegniesz ze mnie?
Jak uwolnię się od ciebie?
I kiedy?
Miałaś twarz?
Miałaś przedtem twarz?
Dlaczego nie pamiętam?
Dlaczego twarz
wybiega z oczu pierwsza?
Ale ja ją widziałem
Tak, otaczała nas zimna przestrzeń prawa
i oczy sędziego.
Kiedy mnie opuścisz?
Kiedy cała wybiegniesz ze mnie
i zrobisz we mnie miejsce na mnie?



Artur Dudziński
W końcu odnajdę słowa
W końcu odnajdę słowa
i rozepnę na nieboskłonie.
Ze światła gwiazd
naciągnę brylantowe litery.
Zrobię to,
czego szuka poezja:
być megalitycznym drogowskazem
na autostradzie czasu.
I, że niebo przemówi -
sprawię.
A, gdy położę głowę,
by odpocząć po pracy,
ujrzę przez okna zdania roztrzaskujące,
jak młoty,
rozpacz, niewiarę i niewiedzę.
I zdaniami kołysany,
niczym mantrami dobroci,
odczuję, że moje życie
zostało przebaczone.
W końcu odnajdę znaki,
których smak
przekażą sobie pokolenia.
Smak daleki niewiedzy i rozpaczy:
smak wiary, że wiersze,
że poetów słowa
coś jednak znaczą.
W końcu odnajdę zdania:
brylantowych drabin szczeble;
niebiańskich huśtawek
świetliste pasy.

Urodziłem się w Poznaniu w 1967 roku. Debiutowałem w 2017 w Twórczości. Publikowałem dotąd w Wizjach, w Wydawnictwie j, Krytyce literackiej, Przeglądzie prawosławnym, w MEGA*ZINE LOST&FOUND, w Czasie literatury, Protokole kulturalnym, eleWatorze, Akancie i Twórczości. Jestem autorem trzech tomów artystycznej prozy: Kąty (2018  Liberum Verbum), Dyptyk wschodni (2018  Miniatura), Człekołak (2019  MaMiKo). Współpracowałem ze Sceną Nowej Dramaturgii, teatru w Rzeszowie, i z Instytutem Teatralnym nad teatralną adaptacją Człekolaka. Z utworów opublikowanych (2017-2020) na uwagę zasługują krótsze i dłuższe opowieści: Pani Zofia, Mahler, Adela, Kotłownie. W roku 2019 Pani Zofia otrzymała wyróżnienie na literackim konkursie im. Bronisława Faca. Rok 2019 zakończył się dla mnie pojawieniem się bardzo pozytywnych recenzji mojej prozy autorstwa Gerarda Ronge (Nowe Książki 11/2019) i Leszka Żulińskiego (Twórczość 11/2019).
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  Kolejka do nieba

  Jarosław Błysk

  Jarosław Błysk (ur. 1987r. w Oleśnicy)  absolwent studiów teologicznych we Wrocławiu, korposzczur-archiwista, a po godzinach często cyklista i nieraz wierszokleta, tekściarz, względnie kompozytor. Mieszka w Oleśnicy, pracuje we Wrocławiu. Pisze wiersze/elementy prozy od około 20 lat i jak do tej pory jedynym ich przeznaczeniem są szuflada bądź dysk twardy, natomiast adresatem rzecz, jestestwo (osoba  najczęściej), sprawa, o których w danym momencie myśli Obserwator, filozof i myśliciel.
  

  
  Stoimy w kolumnie nieskończonej
Myślami błądząc w codzienności
Zachowujemy tylko pozory
Kolejka do nieba
Wszyscy stoimy w kolejce do nieba
Na radość i wytchnienie czekamy
Stoimy w kolumnie nieskończonej
Myślami błądząc w codzienności
Zachowujemy tylko pozory
O kolejności decyduje Władca
Kapryśny jest z Niego gość
Czasem zaprosi kogoś z końca
A czasem  po ludzku  z początku
Przyjmie do siebie
W kolejce jest cisza milczy nawet czas
Wystarczająco dawał do myślenia
Zegarmistrz już tutaj nic nie zrobi
Nie odbuduje potęgi przeznaczenia
Ze wskazówek człowieczeństwa
Minęło nas dziecko gdzieś z tyłu kolejki
Jak On może je tak zabierać
Wybór ogromny: od morderców po lekarzy
Lecz nie ja decyduję
Zamknęły się drzwi
Nagle widzę Ciebie  nie możesz tam wejść
Zależy mi byś żyła  ja pójdę
Wróć na koniec  będziesz dłużej trwać
Nie chciała dać mi odejść
Pomimo drzwi już otwartych
Wszyscy stoimy w kolejce do nieba
Na radość i wytchnienie czekamy
Stoimy w kolumnie nieskończonej
Myślami błądząc w codzienności
Zachowujemy tylko pozory
I jak się okazuje
Wciąż się chcemy poświęcać za tych
Których kochamy
Oleśnica, 27.05.2012




Ilustracja: Agnieszka Achika Szady
• • • (chęci do życia usiadly na ławce)
chęci do życia usiadły na ławce
na przerwę bliżej nieokreśloną
patrzą pusto na beztroskie latawce
w przestrzeń poza światem wytęsknioną
być może chcą zgasnąć jak Bóg przykazał
ostatnim rozbłyskiem raczyć oczy
nie chcę ich zmuszać, jak rankiem  do wstania
ni prosić o twą dłoń do pomocy
jest przyzwolenie by czlowiek sam sobie
był pozostawion, liczył na siebie
chociaż to zasada, to pełny kontent
kiedy wspólne się liczy liczenie
zaś chęciom do życia można pomnożyć
odjąć im trosk, podzielić na dwoje
dodać otuchy i nawias otworzyć
zamknie się sam wraz z wiecznym spokojem
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  Zasypie śnieg

  Katarzyna Hudy

  
  

  
  mógłbym odlecieć znaleźć kąt
lecz coś mnie tutaj trzyma
może samotność którą łatwiej
znoszę przy nieobecnych ludziach
zasypie śnieg
zimy teraz łagodne i krótkie
jednak ciężko znaleźć drogę 
jakby śnieg zasypał ślady  
po których można wrócić do zgody
mówią kry nie uświadczysz na rzece
jednak serca zakute jak lód
jakby z zimna nikt ruszyć się nie mógł
w rękawicach trzymał samotne ręce
byle w święta choć padał śnieg
oby każdy zdążył wrócić
by wypełnić puste miejsce  



Katarzyna Hudy
ja gołąb
mieszkam na dworcu zachodnim 
choć to nie jest mój dom
niechciany niczyj bez biletu
żaden autobus ani pociąg nie jadą w mą stronę
nie za mną rozglądają się ludzie 
ciągnący bagaże ułożonych chwil
muszę uważać na los
pobrudził pióra szarością
nie różnię się od chodnika
i tylko przekorny ruch skrzydeł
odróżnia mnie od brukowych płyt
nie mam planów map okien drzwi nawet klucza
karmię się resztkami okruchów śpię w poczekalni
chociaż na nic nie czekam
rankiem płoszą odjazdy 
mógłbym odlecieć znaleźć kąt
lecz coś mnie tutaj trzyma
może samotność którą łatwiej
znoszę przy nieobecnych ludziach 



Ilustracja: Agnieszka Achika Szady
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  Książki


  Recenzje


  Mała Esensja:Wszystko, czego można zapragnąć

  Marcin Mroziuk

  Karin Erlandsson Poskramiaczka ptaków
  

  
  W Poskramiaczce ptaków możemy towarzyszyć Mirandzie zarówno w chwilach pełnych szczęścia, jak i w trakcie niezwykle dramatycznych zdarzeń. Co istotne, chociaż w drugiej części Legendy o źrenicy oka jesteśmy świadkami kolejnego starcia bohaterki z przerażającą Iberis, to Karin Erlandsson korzysta tutaj z innych rozwiązań fabularnych niż w Poławiaczce pereł.
Ekstrakt: 80%
[image: Poskramiaczka ptaków]
Należy zwrócić uwagę, że tym razem akcja toczy się w zasadzie tylko w Północnym Mieście Portowym i jego okolicach. To właśnie tam Miranda i Syrsa znalazły miejsce, w którym czują się naprawdę dobrze i bezpiecznie. Inną sprawą jest, że dotychczasowe przeżycia odcisnęły wyraźne piętno na obu dziewczynkach. Starsza  będąca do niedawna nieustraszoną poławiaczką pereł  teraz nie jest w stanie zmusić się do zanurkowania. Zarazem nie potrafi pozostawać długo bezczynna, dlatego postanawia zająć się zapewnieniem drewna na opał dla mieszkańców, bo ojciec nauczył ją przecież także sprawnego posługiwania się siekierą. Z kolei młodsza uwielbia spędzać czas z Lydią, która pokazuje jej jak rozpoznawać zioła i zdradza sekrety sztuki uzdrawiania.
Kiedy obserwujemy te momenty szczęścia i spokoju, możemy się spodziewać, że nie potrwają one zbyt długo. Zagrożenie pojawia się jednak z zupełnie niespodziewanej strony. Otóż z niewytłumaczalnych powodów zazwyczaj płochliwe sroki orlice zaczynają atakować ludzi. Szybko przekonamy się też, jak bardzo to jest niebezpieczne dla drwala, który wspiął się na wysokie drzewo, by ściąć jego wierzchołek. Oczywiście mieszkańcy podejmują działania zapobiegawcze, które przynajmniej częściowo przynoszą skutek. Szkopuł w tym, że dziwne zachowanie ptaków to zaledwie przedsmak czegoś jeszcze gorszego
Jak łatwo się domyślić, jakiś czas później na scenę wkracza Iberis. Płonne okazują się więc nadzieje Mirandy i Syrsy, że nigdy już nie spotkają tej przerażającej kobiety, nawet jeśli może ona spełnić wszystkie swoje pragnienia dzięki posiadaniu niezwykłej perły zwanej źrenicą oka. Co gorsza, przekonamy się, że w poważnym niebezpieczeństwie znaleźli się mieszkańcy nie tylko Północnego Miasta Portowego. lecz całego królestwa!
Przeciwstawienie się Iberis wymaga zarówno wymyślenia dobrego planu, jak i sporej dozy odwagi. Oczywiście niebagatelną rolę do odegrania ma tutaj Miranda, ale bez wsparcia Syrsy z pewnością nie udałoby jej się pokonać wszystkich trudności. Nic dziwnego, że obserwując perypetie obu dziewczynek, z całych sił trzymamy za nie kciuki, a kolejne strony pochłaniamy w zaiste błyskawicznym tempie. W efekcie Poskramiaczka ptaków jest lekturą nie tylko niezwykle wciągającą, ale także zawierającą  niczym prawdziwa legenda  pouczające i budujące przesłanie.




Tytuł: Poskramiaczka ptaków
Tytuł oryginalny: Fågeltämjaren
Data wydania: 7 grudnia 2022
Autor: Karin Erlandsson
Przekład: Anna Czernow
Wydawca:  Dwukropek
Cykl: Legenda o źrenicy oka
ISBN: 978-83-8141-496-8
Format: 320s. 145×203mm; oprawa twarda
Cena: 44,99
Gatunek: dla dzieci i młodzieży
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 80%
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  Krótko o książkach:Zagubiony w mroku

  Dominika Cirocka

  Simon Beckett Zagubiony
  

  
  Pierwszy tom nowej serii Simona Becketta o losach sierżanta Jonaha Colleya wciąga i dostarcza czytelnikowi sporo emocji. Zarówno wierni fani brytyjskiego pisarza, jak i Ci miłośnicy thrillerów, którzy z jego prozą zetknęli się po raz pierwszy, powinni być usatysfakcjonowani.
Ekstrakt: 70%
[image: Zagubiony]
Zagubiony  pierwszy tom nowej serii Simona Becketta, poczytnego brytyjskiego autora thrillerów i kryminałów  to opowieść, która od początku wciąga czytelnika w mroczny świat głównego bohatera. Sierżant Jonah Colley od ponad dekady usiłuje bezskutecznie uporać się z traumatycznymi wspomnieniami i poczuciem winy po zaginięciu kilkuletniego syna. Jego mozolne próby, aby wieść choćby na pozór normalne życie, rujnuje jeden telefon dawno niewidzianego znajomego. W ten oto sposób mężczyzna ląduje w samym środku makabrycznych wydarzeń,  z których niemal cudem udaje mu się ujść z życiem. Ale to dopiero początek, bo widma przeszłości nie dają o sobie zapomnieć. 
Simon Beckett sprawnie wciąga czytelnika w stworzoną przez siebie historię i nie daje mu odpocząć, co jakiś czas wywołując przy tym u niego gęsią skórkę.  Nawet jeśli można znaleźć jakieś w powieści jakieś niedociągnięcia, to podążając śladami sierżanta Colleya, którego coraz ciaśniej oplata sieć tajemnic z przeszłości,  raczej trudno skupić się na nich na dłużej.




Tytuł: Zagubiony
Tytuł oryginalny: The Lost
Data wydania: 12 października 2022
Autor: Simon Beckett
Przekład: Bartłomiej Nawrocki
Wydawca:  Czarna Owca
Cykl: Jonah Colley
ISBN: 978-83-8143-769-1
Format: 384s. 135×210mm
Cena: 44,99
Gatunek: kryminał / sensacja / thriller
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%
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  Dramatyczne dziedzictwo

  Joanna Kapica-Curzytek

  Gurnah Abdulrazak Powróceni
  

  
  Właśnie dostajemy w polskim przekładzie powieść laureata literackiej nagrody Nobla z 2021 roku. Powróceni Abdulrazaka Gurnaha to intrygujący obraz pierwszej wojny światowej widzianej z perspektywy Afryki. Kolonializm ma wiele twarzy. Tej chyba dotąd nie znaliśmy.
[image: Powróceni]
Abdulrazak Gurnah jest brytyjskim pisarzem, urodzonym na Zanzibarze w 1948r. (obecnie Tanzania). Do Wielkiej Brytanii przyjechał jako student, a od wielu lat jest wykładowcą literatury na uniwersytecie w Kent. Powróceni to jego dziesiąta powieść  i pierwsza, która ukazuje się w Polsce. W laudacji Komisji Noblowskiej czytamy, że Abdulrazak Gurnah otrzymał wyróżnienie za bezkompromisowe i współczujące zgłębianie wpływu kolonializmu na los uchodźców, związany z przepaścią pomiędzy kulturami i kontynentami.
Jak się wydaje, myśl ta jest doskonale czytelna w utworze Powróceni, opisującym trudne, oparte na przemocy relacje między społecznościami z terytoriów Afryki a przedstawicielami Cesarstwa Niemiec, ówcześnie europejskiego mocarstwa. Akcja powieści toczy się na początku XX wieku na terenach Niemieckiej Afryki Wschodniej. Choć Cesarstwo stosunkowo późno przystąpiło do wyścigu o kolonie, obecni tam Niemcy działali na tych obszarach nie mniej brutalnie niż inni Europejczycy, jak gdyby chcąc nadrobić stracony czas. Ekspansję powstrzymywały bunty rodzimej ludności, krwawo tłumione przez Schutztruppe, niemieckie oddziały kolonialne. Do ich szeregów trafiali tubylczy żołnierze  Askarysi. To z perspektywy europejskiej mało znany fakt, ale gdy wybuchła pierwsza wojną światowa, walki toczyły się również w Afryce. W imieniu Niemiec z wojskami brytyjskimi (wspomaganymi wojskiem z innych krajów) walczyły właśnie oddziały Schutzruppe.
Autora interesują indywidualne historie ludzi, uwikłanych w historię i społeczno-ekonomiczne zależności, które wpływają na ich moralne wybory. Abdulrazak Gurnah potrafi o tym opowiadać frapująco, odsłania przed nami koleje losu swoich protagonistów, pozwalając nam towarzyszyć im w tym, co niesie życie. To za sprawą postaci takich, jak główni bohaterowie Powróconych: Khalifa, Ilyas, Afiya i Hamza dramatyczne dziedzictwo kolonializmu nabiera perspektywy afrykańskiej, do tej pory wymazywanej, przeinaczanej czy uznawanej za mniej ważną. Brytyjski noblista oddaje głos i przywraca godność tym, którym odebrano człowieczeństwo. Upomina się o ich pamięć.
Hamza z własnej woli zaciąga się do szeregów Schutztruppe, gdzie staje się ofiarą dziwnej, budzącej niepokój relacji, sytuującej się pomiędzy przemocą a molestowaniem. Również w szeregach Schutztruppe znalazł się Ilyas, tyle że z innych powodów, bo pod przymusem, w konsekwencji porwania. Nie ma kontaktu z rodziną, co niesie ze sobą bolesne następstwa. Dramatyczne losy jego siostry o imieniu Afiya można odczytać nie tylko w perspektywie feministycznej, ale także jako alegoryczne przedstawienie konsekwencji kolonializmu w Afryce: jest tu ogrom cierpienia, uprzedmiotowienie, osamotnienie i rozbicie rodzinnych relacji. Symboliczna w tym kontekście jest także postać młodego chłopca, któremu na problemy związane z dorastaniem przychodzi na pomoc rodzima afrykańska magia. To ważny trop w powieści, wskazujący, jak ważna jest pamięć o korzeniach.
Dostrzegalny w Powróconych jest głęboki humanizm. Gurnah dba o to, aby pokazać, że bohaterowie jego książki są ludźmi, takimi jak wszyscy na świecie. Nie tanią siłą roboczą, dziczą, bezimienną masą, jak postrzegali ich kolonizatorzy. Każdy z czworga bohaterów ma własną życiową drogę: szukają miłości, ulegają namiętnościom, przejawiają zawodowe ambicje, chcą dbać o dobrostan swój i rodziny. Tak jak Khalifa  sportretowany, nawiasem mówiąc, lekko skrzywioną, satyryczną kreską, chwilami budzącą uśmiech. Jego wady sprawiają jednak, że jawi się on nam jako człowiek z krwi i kości. Ta postać niczym klamra spaja (przecinające się zresztą) losy pozostałej trójki. Chłoniemy te opowieści, budując sobie w myślach obraz rodzinnej sagi płynącej niczym rzeka i w miarę zbliżania się do zakończenia coraz bardziej krzepiącej i kojącej Powróceni jako pochwała normalnego, spokojnego życia i dążenia do prywatnego szczęścia?
Nic bardziej mylnego, ponieważ dalsze, już powojenne losy Ilyasa stanowią czytelną przestrogę przed uleganiem czarowi złudnych idei. Ich niebezpieczną twarz nie zawsze da się dostrzec, zwłaszcza z geograficznego dystansu i w sytuacji, gdy funkcjonują one w innym kontekście społeczno-politycznym. To jak dla mnie najcenniejsze przesłanie tej powieści. Ten groźny uniwersalny mechanizm zachłyśnięcia się atrakcyjnymi z pozoru, ale w gruncie rzeczy niszczycielskimi dogmatami widać w powieści Gurnaha doskonale, choć nie jest to dominujący wątek w powieści: autor zawarł ją w swojej prozie z właściwą sobie subtelnością i jakby od niechcenia.
Tematyka Powróconych z pewnością nie jest aż tak znana i bliska polskiemu czytelnikowi. Dlatego trzeba bardzo docenić staranność, z jaką Wydawnictwo Poznańskie przygotowało tę książkę do publikacji. Na końcu znajdziemy ciekawe posłowie prof. dr hab. Anny Branach-Kallas, przybliżające nam postać autora, jak i realia, wokół których toczy się jego utwór. Tekst przekładu przeszedł konsultację afrykanistyczną, historyczną i językową. Tłumaczenie Krzysztofa Majera cechuje się klinicznym, precyzyjnym językiem, co sprawia, że proza Gurnaha brzmi subtelnie i cechuje się swego rodzaju powściągliwością, nie tracąc przy tym wyrazistości. Nie ma wątpliwości, że obcujemy z wysokiej próby literaturą, której ambicją jest pokazać to, co składa się na całość ludzkiego doświadczenia.
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  PRL w kryminale:Badylarz z ambicjami

  Sebastian Chosiński

  Jerzy Siewierski Jestem niewinny, Jerzy Siewierski Jestem niewinny
  

  
  Robert Cyprysiak to kryminalista. Człowiek, którego badający go psychiatra określa mianem psychopaty, który cierpi na zanik emocji wyższych; na dodatek uważa, że lubi kłamać i czuje się niedowartościowany. To zabójcza mieszanka! I to właśnie on zostaje oskarżony o zamordowanie podwarszawskiego badylarza. Choć sam mówi, co zostało ujęte w tytule powieści Jerzego Siewierskiego: Jestem niewinny.
Ekstrakt: 70%
[image: Jestem niewinny]
Starał się nie zamykać w jednej szufladzie. Dlatego spod jego pióra wychodziły powieści sensacyjne, kryminalne oraz książki grozy (nierzadko ubrane w kostium historyczny). Może właśnie z powodu tego rozchwiania gatunkowego Jerzy Siewierski (1932-2000) nigdy nie został zaliczony do grona klasyków powieści milicyjnej. Nie postawiono go na równi z Zygmuntem Zeydlerem-Zborowskim, Jerzym Edigeyem czy Jackiem Wołowskim. Mimo że pisał wcale nie gorzej od nich. Spadkobiercy pani Zuzy (1971) to doskonała lektura dla wielbicieli prozy sensacyjno-szpiegowskiej; opowiadania z cyklu Nie zabija się świętego Mikołaja (1978) również nie zawodzą. Gwoli sprawiedliwości należy jednak dodać, że trafiały się Siewierskiemu też teksty słabsze, jak na przykład  znane z serii Ewa wzywa 07  Zaproszenie do podróży (1972) oraz Opowieść o duchach i gorejącym sercu (1983). Trudno zachwycić się także opowiadaniem Umarli nie składają zeznań, czyli morderstwo po polsku, znanym z antologii Pięć razy morderstwo (1976).
A jak na tym tle prezentuje się, opublikowana przez Krajową Agencję Wydawniczą w gorącym politycznie 1981 roku, powieść Jestem niewinny? Cóż całkiem, całkiem przyzwoicie. Siewierski, będący nie tylko praktykiem, ale także teoretykiem tego typu literatury (vide monografia Powieść kryminalna), lubił eksperymentować w swojej prozie. Chociażby z nietypową formą narracji. Nie inaczej jest i tutaj! Wszak praktycznie cała książka  z nielicznymi wyjątkami  składa się z zeznań osób zaplątanych w sprawę. Prowadzącego śledztwo w sprawie dziwnej zbrodni oficera poznajemy zaskakująco późno; na dodatek jego poczynania docierają do czytelnika często nawet nie z drugiej, lecz trzeciej ręki. Czemu ten zabieg miał służyć? Może temu właśnie, aby autor nie został jednoznacznie zaklasyfikowany jak twórca apologetycznych tekstów poświęconych Milicji Obywatelskiej? Na kartach powieści przewijają się wprawdzie dwaj kapitanowie (jeden jest tylko wspominany) oraz pułkownik, lecz w końcu ktoś to dochodzenie musiał poprowadzić. Prywatnych detektywów w tamtych czasach jeszcze przecież nad Wisłą nie było
Siewierski zaczyna całą opowieść od końca. W pierwszej kolejności na arenę wydarzeń wprowadza oskarżonego, którym jest dwudziestosześcioletni Robert Cyprysiak, mający już za sobą dwa wyroki sądowe (w sumie odsiedział za kratkami cztery lata). I teraz wszystko wskazuje na to, że ponownie wyląduje na dołku, tyle że teraz albo dostanie dożywocie, albo czapę. Zarzuca mu się bowiem popełnienie morderstwa. Ofiarą ma być niejaki Paweł Kosiorek, starszy już wiekiem, bardzo bogaty badylarz spod Warszawy, który pewnego dnia, dowiedziawszy się o półtorawiekowej badylarskiej tradycji swego rodu, postanawia napisać na ten temat książkę. Tyle że sam ze słowem pisanym jest raczej na bakier. Najpierw więc zatrudnia studenta historii, który robi kwerendę w archiwach, a potem  niezbyt zadowolony z pracowitości młodziana  postanawia dać szansę ekskryminaliście, który, jak się okazuje, w liceum próbował swych sił jako poeta.
[image: Jestem niewinny]
Wszystko jest dziełem absolutnie zaskakującego przypadku. Cyprysiak, mieszkający po wyjściu z kicia u prostytuującej się alkoholiczki Reginy Biel, rano wychodzi z domu, by pójść do pośredniaka w poszukiwaniu choćby najmarniejszej pracy, a kilka godzin później dostaje propozycję z gatunku tych nie do odrzucenia. Za wikt, opierunek i dach nad głową (w willi Kosiorka) przez kilka kolejnych miesięcy ma pisać historię jego rodziny. Ach! w grę wchodzą też oczywiście konkretne pieniądze  cztery tysiące złotych miesięcznie plus piętnaście tysięcy premii, jeżeli zleceniodawca będzie zadowolony z finalnej wersji dzieła. To wydaje się zbyt piękne, aby było prawdziwe, ale następnego dnia Robert rzeczywiście wyprowadza się od Reginy, w centrum miasta czeka na niego Kosiorek, który wiezie go do swojego urządzonego na bogato domu. Domu, w którym mieszka jeszcze żona badylarza, Krystyna, oraz akurat nieobecna z powodu wyjazdu na dłużej do rodziny w drugim końcu Polski gosposia Jadwiga Paprot. Kiedy okazuje się, że właściciel domu też musi pilnie wyjechać, Cyprysiak zostaje sam na sam z epatującą seksapilem i chyba mającą skłonności do czarnych charakterów żoną Kosiorka.
Domyślacie się, co będzie dalej? Tak, niespodziewanie i przedwcześnie wraca mąż, którzy zastaje małżonkę w absolutnie niedwuznacznej sytuacji. Dla Cyprysiaka to koniec wszelkich marzeń o wyjściu na prostą. Zwłaszcza że zeznania wszystkich pozostałych osób  Reginy Biel, Krystyny Kosiorek, Jadwigi Paprot, Bogusławy Raczyńskiej (przyjaciółki żony denata), a także raport psychiatry  raczej nie pozostawiają wątpliwości co do tego, kogo należy poprowadzić na szafot. A jednak kapitanowi coś nie pasuje, coś w tej układance zgrzyta, jakby któraś z osób pogrążających Cyprysiaka nie mówiła całej prawdy. Jerzy Siewierski, decydując się na taką formę narracji, utrudnił milicjantowi śledztwo. I to podwójnie, ponieważ kapitan nawet nie prowadzi go od samego początku, lecz dziedziczy po swoim koledze, który się rozchorował. Nie ma więc już sensu dokonywanie oględzin miejsca zdarzenia: wszystko, co najważniejsze, oficer musi wyczytać ze starych zeznań i zdjęć. Ewentualnie od nowa ciągać na przesłuchania wszystkich świadków, w tym oskarżonego, który uparcie wypiera się winy.
Taka odwrócona narracja ma, jak się okazuje, swoje plusy (nie brakuje nagłych zaskoczeń, czytelnik może na to samo zdarzenie spojrzeć z kilku różnych perspektyw, nie jest zdany jedynie na wszystkowiedzącego narratora), aczkolwiek sprawdza się tylko w formie rzadkiego eksperymentu. I jeszcze pod warunkiem, że bierze się za to utalentowany autor.
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  Pierwsze miłości PRL-u:Kto się czubi

  Sebastian Chosiński

  Halina Snopkiewicz Tabliczka marzenia
  

  
  Peerelowska kinematografia rzadko rozpieszczała (naj)młodszych widzów. Przeznaczone dla nich filmy kręcono od wielkiego dzwonu, w czym zresztą wyspecjalizowała się jedynie kilku reżyserów. Na pewno nie zaliczał się do nich Zbigniew Chmielewski, który w 1968 roku zekranizować wydaną rok wcześniej powieść Haliny Snopkiewicz  Tabliczka marzenia. Powieść, która niewiele zestarzała się w ciągu następnego ponad półwiecza.
Ekstrakt: 70%
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Gdyby pięćdziesiąt pięć lat temu przeprowadzano, choć trudno sobie coś takiego wyobrazić w Polsce Ludowej, plebiscyt na Młodzieżowe Słowo Roku, jestem pewien, że wygrałoby któreś z tych użytych przez Halinę Snopkiewicz w powieści Tabliczka marzenia. Może byłby to czasownik zakowalić, w znaczeniu: wkuwać (wiedzę na lekcję), a może przefujarzyć, czyli stracić szansę? Aczkolwiek moim osobistym faworytem byłaby używana przez autorkę w różnych kontekstach szufla; czasami, jak się zdaje, znaczy tyle co na razie, kiedy indziej  gotowe. Przyznam, że kiedy powieść ta ukazała się po raz pierwszy, nie było mnie jeszcze na świecie, nie mam więc najmniejszych szans, aby zweryfikować fakt, czy ówczesna młodzież  słuchająca Czerwonych Gitar i The Beatles (tak wynika z książki)  rzeczywiście mówiła w ten sposób na co dzień. W każdym razie słówka są zacne i niewiele (albo i nic) im nie brakuje do odklejki (uroczej pod każdym względem) czy betoniarza, które także walczyły o zaszczytne miano Młodzieżowego Słowa Roku.
Halina Snopkiewicz (1934-1980) nie miała lekkiego życia. Urodzona w Zawierciu, w rodzinie nauczycielskiej, wojnę spędziła na Kielecczyźnie. Do gimnazjum i liceum chodziła najpierw w Skarżysku-Kamiennej, a następnie w swoim mieście rodzinnym. Po zdaniu matury wybrała się do Warszawy, aby podjąć studia medyczne. Niewiele jednak z tego wyszło; ostatecznie bowiem zdecydowała się na karierę literacką. Zaczęła od tłumaczeń poezji greckiej, ale szybko przerzuciła się na pisanie powieści. W debiutanckich Słonecznikach (1962) i będących ich kontynuacją Paladynach (1964) wykorzystała własne doświadczenia z czasów powojennych. W kolejnych latach wydała jeszcze: Piękny statek (1964), Drzwi do lasu (1966), Tabliczkę marzenia (1967), Karygodną zabawę (1970), zbiór reportaży z Bliskiego Wschodu Do pewnego stopnia (1970) oraz Katastrofę nadfioletu (1974) i Kołowrotek (1975). Niestety, jej świetnie rozwijającą się karierę przerwała choroba serca i przedwczesna, spowodowana nią, śmierć (w wieku zaledwie czterdziestu sześciu lat).
Omawiana dzisiaj młodzieżowa Tabliczka marzenia ukazała się nakładem Naszej Księgarni w 1967 roku, a już rok później, co w przypadku kinematografii peerelowskiej było przedziwnym ewenementem, została zekranizowana przez Zbigniewa Chmielewskiego (późniejszego twórcę tak popularnych seriali, jak Dyrektorzy, Daleko od szosy, Ślad na ziemi, Blisko, coraz bliżej oraz Rodzina Kanderów). Film nakręcony na podstawie scenariusza napisanego przez samą Snopkiewicz był pełnometrażowym debiutem fabularnym Chmielewskiego. W rolach nastolatków wystąpili w nim młodziutcy Julia Łuczkowska (jako Ludka Balwikówna) oraz Andrzej Pstrąg (jej szkolny kolega Marek Korcikowski). W przyszłości żadne z nich nie zostało zawodowym aktorem. A szkoda, bo talentu na pewno im nie brakowało.
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Akcja powieści rozgrywa się w Warszawie. Piętnastoletnia Ludka jest późnym dzieckiem swoich rodziców. Sama o sobie mówi, że była niechciana i przypadkowa. Ma starsze rodzeństwo: przedwojennego Stefana  architekta oraz okupacyjną Teresę, która za głosem serca wyprowadziła się do Rygi, biorąc ślub z poznanym w Leningradzie Łotyszem Alkiem. Ach, tuż po wojnie urodziła się jeszcze Barbara, ale żyła zaledwie dwie godziny. Stefan od dawna jest już na swoim, mieszka z piękną żoną Elizą i ich synkiem Jackiem w zaprojektowanej przez siebie willi. Niestety, w ostatnich miesiącach nie dzieje się między nimi najlepiej. Jak się okazuje, Stefan ma kochankę, dla której chce opuścić rodzinę. Zarówno Ludka, jak i jej rodzice mocno to przeżywają, ponieważ synową bardzo lubią. Nastolatka postanawia nawet zaprotestować publicznie przeciwko zdradzie brata, co zresztą ściąga na nią spore kłopoty w szkole.
W ogóle życie Ludki wydaje się być pasmem nieustających trosk. Rodzice trzymają ją krótko, Stefan chce odejść od żony, mężczyzna z bloku naprzeciwko, do którego dziewczyna potajemnie wzdycha (w swoich myślach nazywa go Tym Panem), ma narzeczoną, na dodatek w szkole wciąż daje jej się we znaki kolega z klasy Marek Korcikowski. Z jednej strony to chłopak bardzo inteligentny i elegancki (nie bez powodu mówią na niego Bourbonik), z drugiej  nadzwyczaj irytujący, wysoko noszący głowę, nie stroniący od złośliwości. To z nim właśnie Ludka ma najbardziej na pieńku. Ale, jak wiemy, kto się czubi, ten Balwikównie też zresztą niczego nie brakuje, choć na pewno nie ma ocen, którymi mogłaby po kilkudziesięciu latach pochwalić się wnukom. Ba! są nawet przedmioty, z których musi walczyć o tróję, żeby nie zostać drugi rok w tej samej klasie. Choć to akurat wydaje się mało prawdopodobne, skoro dziewczynę bardzo ceni jej wychowawczyni, pani Mareszowa. Polonistka zalicza się zresztą do takich pedagogów, którzy skoczyliby w ogień za każdym swoim wychowankiem, byle wyciągnąć go z tarapatów. Ludkę też wyciąga.
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Tabliczka marzenia to świetnie napisana powieść, w której  może poza faktem, że w wakacje uczniowie wybierają się na niemal miesięczny obóz z nauczycielem przysposobienia wojskowego  nie ma nic propagandowego. Więcej! Nie ma w niej nawet żadnego trucia pedagogicznego. Owszem, pani Mareszowa, która zresztą przymierza się do przejścia na emeryturę, jest nauczycielką i wychowawczynią wyjętą prosto z uczniowskich marzeń, bardziej skupiającą się na inspirowaniu niż egzekwowaniu (choć i od tego obowiązku nie odżegnuje się) ale przecież tacy pedagodzy istnieli i istnieją. Naprawdę! Nawet jeśli ich nie spotkaliście na swojej drodze, to są, pochylają się nad problemami swoich uczniów, stając się dla nich przy okazji prawdziwymi autorytetami. Jednak najważniejszą wartością Tabliczki marzenia jest opis tego, jak rodzi się pierwsza, niewinna, nastoletnia miłość. Jak młodzi ludzie odkrywają w sobie nieznane wcześniej emocje. Jak zmienia się ich postrzeganie świata i innych ludzi. Jak wchodzą w dorosłość, co rzadko kiedy jest procesem łatwym, lekkim i przyjemnym.
Na marginesie: Halina Snopkiewicz była matką Małgorzaty Snopkiewicz, która w 1976 roku zagrała swoją jedyną rolę filmową w słynnym melodramacie Jana Batorego Con amore, by później skupić się na karierze naukowej. Nie wiem wprawdzie, kiedy urodziła się pani Małgorzata, ale mam przeczucie, że mogła być rówieśniczką Ludki Balwikówny. Może nawet stała się inspiracją do jej postaci
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  Mała Esensja:Zwycięża to, co dobre

  Joanna Kapica-Curzytek

  Lucinda Riley, Harry Whittaker Laura i Świąteczny Anioł
  

  
  Laura i Świąteczny Anioł jest pełną emocji przypowieścią o magii świąt Bożego Narodzenia i sile nadziei. Nie tylko dla dzieci.
[image: Laura i Świąteczny Anioł]
Lucinda Riley, zmarła przedwcześnie w czerwcu 2021 roku irlandzka pisarka, znana jest przede wszystkim ze swoich bardzo poczytnych powieści obyczajowych. Na uwagę zasługują na przykład Dom Orchidei czy też Pokój motyli Napisała też wydaną u nas jakiś czas temu książkę dla dzieci Kubuś i Anioł Snu wspólnie z synem, Harrym Whittakerem, prezenterem radiowym BBC. Teraz dostajemy ich kolejną propozycję z serii Aniołki.
Laura mieszka z rodzicami i rodzeństwem w małym miasteczku nad morzem. Jej ojciec jest kapitanem kutra rybackiego, dlatego życie rodzinne toczy się w rytmie jego pracy. Gdy tata wraca do domu z połowów, nie ma większej radości. Tym razem Laura szczególnie wyczekuje taty. W szkole tuż przed świętami Bożego Narodzenia odbędą jasełka, a dziewczynka zagra w nich rolę pasterza, a na zakończenie sama zaśpiewa kolędę. Rodzice muszą to koniecznie zobaczyć!
Niestety, pojawiają się przeszkody. Powrót taty do domu jest utrudniony z powodu sztormu na morzu. Dziewczynka zaczyna martwić się o tatę. Czy jakaś siła jest w stanie uciszyć szalejącą burzę? Laura mocno wierzy, że tak. Z pomocą przychodzi jej ktoś bardzo bliski, kto jest trochę jak światło słoneczne albo wiatr
Nadchodzi bożonarodzeniowy poranek, który choć zimny  okazuje się pełen radości i szczęścia. W taki dzień historia nie mogła potoczyć się inaczej! Laura wie, że wydarzyło się coś niezwykłego i wspaniałego. Czy za jej sprawą? Warto wierzyć, że tak było.
Siła nadziei, jak wiadomo, może przenosić góry i bardzo w życiu pomaga. Można za jej sprawą dokonać wielu rzeczy, nawet tych uważanych za niemożliwe. Z drugiej strony jednak konieczne jest to, aby dorośli podczas wspólnej lektury tej książeczki objaśnili dzieciom, że sprawy nie zawsze toczą się tak, jak dzieci by sobie wymarzyły. Nie mogą mieć z tego powodu poczucia winy, że być może nie starały się dostatecznie dobrze lub ich prośba była zbyt cicha Jak wiemy, dzieci traktują tego rodzaju sytuacje bardzo dosłownie, dlatego dorośli muszą być czujni.
Laura i świąteczny anioł budzi wiele emocji. Historia Laury pozwala młodszym czytelnikom radzić sobie z tęsknotą, a czasami także obawą o bliskich. Tak jak w poprzedniej książce, i tutaj ilustracje Jane Ray ożywiają opowieść, są pełne świątecznego czaru i ciepła. Wprowadzają w nastrój Bożego Narodzenia, budząc wiarę, że w ten czas zwycięża to, co dobre.
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  Odnaleźć swoje dziecko

  Joanna Kapica-Curzytek

  Przemysław Piotrowski Prawo matki
  

  
  Prawo matki to thriller, napisany z rozmachem i mrożący krew w żyłach. Wypada ostrzec czytelników, że z bohaterką powieści, Lutą, lepiej nie zadzierać!
Ekstrakt: 80%
[image: Prawo matki]
Przemysław Piotrowski to rozpoznawalny już autor kilku książek, z których najbardziej znane są te o komisarzu Igorze Brudnym. Pierwszym tomem było Piętno. Cykl został świetnie przyjęty, czego dowodem jest to, że Zaraza została książką roku 2021 w prestiżowym plebiscycie portalu lubimyczytac.pl i allegro.pl w kategorii kryminał, sensacja/thriller.
W Prawie matki mamy nową bohaterkę i, co ciekawe, tak samo jak Igor Brudny, jest ona związana z rodzinnym miastem autora, Zieloną Górą. Już samo jej imię i nazwisko, Lutosława Karabina, zdradza, że mamy do czynienia z kobietą nietuzinkową pod każdym względem. Jakiś czas temu służyła w szeregach sił specjalnych. Nie boi się życiowych wyzwań, o czym świadczy to, że na życie zarabia pracując na platformach wiertniczych w Norwegii. Obecnie jest matką samotnie wychowującą dwójkę małych dzieci. (Jak możemy przeczytać w posłowiu, postacie Weroniki i jej braciszka Franka są wzorowane na dzieciach autora).
Zbliża się okres wakacji i Luta ma w planach urlop nad Bałtykiem. Zamierza spędzić trochę więcej czasu z dzieciakami. Przed wyjazdem czekają ich jeszcze atrakcje w wesołym miasteczku. Niestety, kilkuletnia córeczka Lutosławy zostaje porwana. Jej matka gotowa jest na wszystko, byle tylko jak najszybciej odnaleźć swoje dziecko.
Wydarzenia toczą się błyskawicznie i są bardzo emocjonujące. Szybko się okazuje, że porwanie małej Weroniki to prawdopodobnie część większej całości: na przygranicznych terenach w zachodniej części naszego kraju grasuje wyjątkowo brutalna grupa handlarzy ludźmi. Wszystko wskazuje na to, że Lutosława będzie musiała zająć się sprawą, działając  delikatnie rzecz ujmując  poza oficjalnymi policyjnymi procedurami. Nawiązuje kontakt z doświadczonym, ale nie pozbawionym wad i słabości oficerem, Zygmuntem Szatanem. Wspólnie próbują natrafić na trop bandytów.
Ile jest w stanie zrobić matka, aby ocalić swoje dziecko? Przykład Luty pokazuje, że bezgranicznie dużo, a powiedzieć, że jest w stanie poruszyć niebo i ziemię, to nic nie powiedzieć. Kobieta nie ustaje w staraniach, aby dotrzeć do zaginionej córki, ale musi także zmierzyć się ze swoją tożsamością i skomplikowaną historią własnej rodziny. Co będzie dla niej ciężarem, a co  atutem w poszukiwaniach małej Weroniki?
W pełni głęboko i poważnie wybrzmiewa w Prawie matki motyw handlu ludźmi (przyznam, że bardzo nie lubię odczłowieczającego sformułowania handel żywym towarem, którym posługuje się autor). Bardzo dobrze, że Przemysław Piotrowski wplótł ten wątek w swoją opowieść, co z pewnością przyczyni się do lepszego zrozumienia pełni ponurej grozy tego zjawiska. Warto uwrażliwiać i budzić świadomość, ponieważ Polska jest w tym kontekście krajem specyficznym. Z naszego kraju są wywożone osoby, wykorzystywane później w innych krajach, tutaj z kolei przyjeżdżają docelowo niewolnicy i niewolnice najczęściej z Azji i krajów Europy Wschodniej, wreszcie  Polska jest też krajem tranzytowym dla ofiar przerzucanych ze wschodu na zachód Europy. To smutny bilans, ale na świecie handel ludźmi jest trzecim pod względem wielkości dochodów nielegalnym biznesem, tuż po handlu bronią i narkotykami.
Autor pokazuje nie zawsze dostrzegalne powiązania między międzynarodowymi gangami a tutejszymi grubymi rybami (ocierającymi się także o świat polityki). Swoboda działania przestępców, jak można się przekonać, nie jest przypadkowa, bo jest na to w pewnych kręgach przyzwolenie. Są też, na szczęście, i jasne strony lokalności. Bardzo ciekawie pokazany został łańcuch ludzi dobrej woli  w tym wypadku członków sportowego klubu Octopus z Zielonej Góry, koordynujących swoje działania poszukiwawcze i wspierające Lutę. (Nawiasem mówiąc, stowarzyszenie noszące tę nazwę istnieje w mieście naprawdę, ale oby nigdy w prawdziwym życiu nie było potrzeby takiego działania, jak zostało to opisane w Prawie matki). Wszystko prowadzi nas do mrocznego, napisanego z rozmachem finału. Wyróżnia się w nim pełna niepokojących detali scenografia, potęgująca poczucie niebezpieczeństwa i czającego się zła.
Bardzo dobrze przedstawiają się też sylwetki postaci występujących w powieści. Są wyraziste i skreślone, nazwijmy to, pewną ręką i ostrym piórem, jak przede wszystkim Luta Karabina. Bandyci są, tak jak trzeba w takich książkach, bezwzględni i brutalni. Nie brakuje drastycznych opisów (na przykład tortur) i różnych przerażających szczegółów. Ale jednocześnie daje się w tej prozie dostrzec pewien subtelny rys komediowy, dzięki czemu podczas lektury owszem, boimy się, ale też po prostu doskonale bawimy. Świetne są na przykład te epizody, gdy Lutosława pacyfikuje facetów sprawiających kłopoty, a nie wiedzących jeszcze, ze nie mają z nią najmniejszych szans. Sformułowanie przylutować komuś nabiera w tym kontekście specyficznego znaczenia Zdecydowanie proszę posłuchać ostrzeżenia, że naszej bohaterce lepiej nie wchodzić w drogę. Nie warto!
Głęboko wierzę, że to nie koniec przygód Luty Karabiny i Zygmunta Szatana, deklaruje Przemysław Piotrowski. Ze sposobu jego komunikowania się z czytelniczkami i czytelnikami (przede wszystkim za pośrednictwem mediów społecznościowych) można wywnioskować, że ewentualny dalszy ciąg cyklu jest uzależniony od tego, jak zostanie przyjęta pierwsza część z udziałem nowej bohaterki. Jeśli mogę wyrazić własne zdanie, to nie mam wątpliwości, że historia Luty koniecznie powinna się doczekać kolejnych tomów. Lektura jest dynamiczna (także za sprawą dobrze brzmiących dialogów), rozgrzewa i dostarcza wielu emocji. A główna bohaterka, choć nie jest chodzącym ideałem, daje się lubić. Poza tym przeczuwam, że nosi w sobie jeszcze niejedną tajemnicę i bardzo chciałabym, aby autor zdecydował się je przed nami odkryć.
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  Osztuce dawania ibrania

  Joanna Kapica-Curzytek

  Magdalena Kordel Zagubiony Anioł
  

  
  Zagubiony anioł to pełna uczuć i ciepła powieść ze świątecznymi akcentami. W tym czasie szczególnie ważna okazuje się pomoc innym.
Ekstrakt: 70%
[image: Zagubiony Anioł]
Magdalena Kordel już tradycyjnie co roku przygotowuje dla czytelników i czytelniczek książkę specjalnie na bożonarodzeniowy sezon. Wcześniej opublikowała między innymi utwory: Pejzaż z Aniołem oraz Nieświęty Mikołaj. Jej najnowsza powieść wzorem poprzednich również jest napisana w konwencji baśni czy przypowieści dla dorosłych i niesie ze sobą sporą dawkę pozytywnych myśli.
Do Bożego Narodzenia został już tylko miesiąc. Trwają przygotowania. Michalina cieszy się na pierwsze wspólne święta z ukochanym mężem i małą córeczką Klarą. Bardzo docenia te uśmiechy losu, bo jeszcze w zeszłym roku jej sytuacja była dramatyczna. Dzisiaj nie ma wątpliwości, że ma właściwie wszystko, co najważniejsze w życiu, bo otaczają ją wspaniali ludzie. Tak jak pani Nela, niania jej córki.
O zbliżających się świętach myśli także inna mama dziewczynki w podobnym wieku, co Klara. Ale nie ma w niej żadnej radości. Za to jest całe mnóstwo kłopotów i zmartwień. Haśka, w przeciwieństwie do Michaliny, nie może liczyć na nikogo bliskiego, a jeszcze na domiar złego ścina ją z nóg choroba.
Pewnego dnia ścieżki obu młodych kobiet przecinają się. Michalina jako ta po przejściach świetnie orientuje się, że Haśka wymaga natychmiastowej pomocy. Tyle, że wcale nie jest to łatwe. Jak się okazuje, wydobywanie innych z opresji to wielka sztuka, ale równie ważną rzeczą jest umiejętność przyjmowania wsparcia i docenienia go. Obie strony muszą się po prostu spotkać w odpowiednim miejscu  to wymaga delikatności, nie można działać na siłę.
Tymczasem nastrój świąteczny jest obecny także w kwiaciarni, gdzie pracuje Michalina. Nie sprawia jej kłopotu, żeby wyczarować piękne stroiki i bukiety, ale realizacja pewnego nietypowego zamówienia przyprawia ją o zawrót głowy. I to spory, bo w grę wchodzi także reputacja kwiaciarni.
Zagubiony anioł wniesie w nasz świat sporo uśmiechu, bo wiele tu zabawnych, pogodnych scen i dialogów. Ale jest i inspiracja do refleksji, na przykład na temat sztuki dawania i brania. Nostalgicznie wybrzmiewa też świąteczna historia pani Neli i jej anioła.
Magdalena Kordel poruszyła też w książce tematy pełne powagi. Mamy tu w tle smutne rodzinne historie, osnute wokół problemu przemocy domowej. Warto, abyśmy umieli rozpoznawać jej przejawy  właśnie dlatego, aby móc ewentualnie pomóc innym (lub sobie) wydobyć się z błędnego koła. Choć temat ten jako taki nie jest niczym zabawnym, nie sposób się nie uśmiechnąć, gdy czytamy, jak w powieści poradzono sobie z krewkim sprawcą przemocy. To oczywiście symboliczna scena, ale oby jak najszybciej i jak najliczniej pacyfikowano tego rodzaju osobników!
W powieści wybrzmiewają słowa poezji i piosenek, pachną wypieki i płyną rozgrzewające serce emocje. Lektura okazuje się mocno pokrzepiająca, również dlatego, że znajdzie swój finał pewna opisana na początku historia listów, które przez wiele lat nie docierały pod wskazany adres. Bohaterowie książki na krótko zajrzą też do znanego z innych utworów autorki miasteczka Malownicze, ale tę powieść można z powodzeniem przeczytać, nie znając innych części tego cyklu.
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  Jak ten czas leci

  Marcin Mroziuk

  Joanna Olech Miziołki wracają, czyli Kaszydło rządzi
  

  
  Po prawie trzech dekadach oczekiwań fani Dynastii Miziołków mogli już zacząć tracić nadzieję na powstanie kontynuacji znakomitej książki Joanny Olech, ale w końcu mogą przeczytać Miziołki wracają, czyli Kaszydło rządzi. Członkowie sympatycznej rodziny są tutaj wprawdzie starsi o kilka lat, ale najważniejsze jest, że możemy się świetnie bawić, obserwując ich codzienne perypetie.
Ekstrakt: 80%
[image: Miziołki wracają, czyli Kaszydło rządzi]
Podobnie jak pierwsza część cyklu Miziołki wracają, czyli Kaszydło rządzi ma formę dziennika  ale tym razem narratorką jest dwunastoletnia Kasia, nazywana Kaszydłem. Odmienna perspektywa niż znana z Dynastii Miziołków ma istotne znaczenie, bo jednak dziewczynki patrzą na świat w nieco inny sposób niż ich rówieśnicy. Oczywiście podrosło też rodzeństwa bohaterki, natomiast w przypadku rodziców różnica wieku nie jest może aż tak zauważalna, aczkolwiek mają z nią związek choćby problemy Mamiszona z nadwagą.
I tak  chociaż trudno w to uwierzyć  Miziołek jest już w klasie maturalnej! W związku z tym możemy obserwować między innymi rozmaite zawirowania związane z jego studniówką czy egzaminem dojrzałości, a mnóstwo komplikacji pojawia się za sprawą kolejnych dziewczyn, które wpadają chłopakowi w oko. Przekonamy się też, że czasem młodsze siostry mogą kompletnie pogrążyć brata w oczach jego wybranki, ale niekiedy skłonne są do daleko idących poświęceń  na przykład zostają fryzjerskimi świnkami doświadczalnymi Belli Chrobot, której umiejętności niestety pozostawiają sporo do życzenia.
Z kolei Mały Potwór nie jest już taki mały (dziewięć lat to nie w kij dmuchał), a w dodatku Anka podobno jest geniuszem (przynajmniej tak twierdzi szkolna pedagog). I chyba jest tutaj coś na rzeczy, bo kiedy nawet wygląda na to, że dziewczynka po prostu bawi się w nawlekanie kolorowych paciorków na spiralny drut, to okazuje się, że te koraliki  wedle Kaszydła zdecydowanie zbyt nudne  w rzeczywistości są modelem podwójnej helisy. Trudno się nie zgodzić z narratorką, że to niesłychane, żeby dziewięciolatka bawiła się w sekwencjonowanie DNA zamiast szyć ubranka misiom.
Duże zmiany w domu Miziołków następują zaś, gdy pojawia się tam nowy domownik. Nie chodzi tutaj bynajmniej o kolejne dziecko, lecz o zdecydowanie nietypowe zwierzątko domowe. Otóż Papiszon przywiózł Frania z zoo, w którym dyrektorką jest szkolna koleżanka taty, bo zwierzak został odrzucony przez matkę i szukano chętnych wolontariuszy do zajęcia się nim przez kilka miesięcy. Szybko się przekonamy, że opieka nad nim jest rzeczywiście wyzwaniem, bo to naprawdę niezłe ziółko!
W życiu dwunastolatki ważne miejsce zajmuje oczywiście szkoła. Jako że jest to ta sama, do której chodził Miziołek, nie jesteśmy zaskoczeni, że wciąż uczy w niej pani Barszcz, będąca niegdyś wychowawczynią brata Kaszydła, a nauczycielka dość nieufnie odnosi się do siostry swego dawnego ucznia. Z kolei sporo okazji do śmiechu dostarcza czytelnikom dyrektor nazywany  od swojego ulubionego słowa Biegusiem, bo mimo sprawowanej funkcji nie budzi on wielkiego respektu wśród szkolnej dziatwy. Najważniejsi są jednak koledzy i koleżanki z klasy (także ci niekoniecznie lubiani), bo to przecież z nimi bohaterka nie tylko spędza dużo czasu, ale razem przeżywają też całkiem sporo przygód.
Mnóstwo humoru, sympatyczni bohaterowie i zupełny brak moralizatorskiego zadęcia sprawiają, że Miziołki wracają, czyli Kaszydło rządzi mogą być wciągającą lekturą nie tylko dla rówieśników głównej bohaterki, ale także znacznie starszych czytelników, którym mogło przecież przybyć trochę lat od pierwszego zetknięcia z Dynastią Miziołków. Ciekawe tylko ile trzeba będzie czekać na kontynuację opowieści o tej sympatycznej rodzinie przedstawioną z perspektywy Małego Potwora




Tytuł: Miziołki wracają, czyli Kaszydło rządzi
Data wydania: 8 września 2022
Autor: Joanna Olech
Wydawca:  Literatura
Cykl: Miziołki
Seria: To lubię
ISBN: 978-83-8208-096-4
Format: 192s. 145×205mm; oprawa twarda
Cena: 34,90
Gatunek: dla dzieci i młodzieży
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 80%
  



  
  
  
  
  Magazyn Esensja - Magazyn Esensja nr 1 (CCXXIII) styczeń-luty 2023
  




  
  

  PRL w kryminale:Milicjant w nocnym klubie

  Sebastian Chosiński

  Jerzy Edigey Strzał na dansingu, Jerzy Edigey Strzał na dansingu, Krzysztof Szmagier Porucznik Borewicz. Strzał na dancingu
  

  
  Pisał dużo, nie zawsze jednak dobrze i ciekawie. Ale zdarzały mu się również interesujące i wciągające książki. Taką na pewno jest Strzał na dansingu (sic!), który docenili nawet twórcy 07 zgłoś się, wybierając na jeden z odcinków serialu z porucznikiem Borewiczem w roli głównej. Co ciekawe, powieść Jerzego Edigeya trafiła na ekran w wersji niemal niezmienionej.
Ekstrakt: 70%
[image: Strzał na dansingu]
Jerzy Edigey (a w zasadzie Korycki) zaliczał się do wąskiego grona najpopularniejszych autorów powieści milicyjnych w czasach Polski Ludowej, w którym istotne miejsca zajmowali również Zygmunt Zeydler-Zborowski, Barbara Gordon czy Anna Kłodzińska. Co może dziwić o tyle, że przed wojną był on związany z radykalną antysanacyjną prawicą (działał w Obozie Wielkiej Polski i Obozie Narodowo-Radykalnym, był także więźniem Berezy Kartuskiej). Ba! popadł nawet w konflikt z powojennym katolickim bolszewikiem Bolesławem Piaseckim, prezesem wszechwładnego Stowarzyszenia Pax. Mimo to w komunistycznej Polsce dane mu było robić karierę literacką. I choć nie trwała ona długo  od początku lat 60. do śmierci w 1983 roku (w wieku siedemdziesięciu lat)  w tym czasie opublikował ponad czterdzieści pozycji. Do tego należy dodać jeszcze powieści drukowane w prasie i dopiero po latach wydane w formie książkowej. W zdecydowanej większości były to kryminały, ale trafiły się także cztery opowieści historyczno-przygodowe z życia starożytnego Egiptu oraz Mezopotamii.
Trzy kryminały Edigeya zostały przeniesione na ekran. Wszystkie w ramach serialu 07 zgłoś się: Wagon pocztowy GM 38552  (1966) jako Wagon pocztowy (1981), Baba Jaga gubi trop (1967) jako 300 tysięcy w nowych banknotach (1976), wreszcie Strzał na dansingu (1975) [sic!, tak właśnie pisane] jako Strzał na dancingu (1981). I właśnie temu ostatniemu dziełku chciałbym dzisiaj poświęcić uwagę. Co ciekawe, był to jeden z dwóch odcinków cyklu z porucznikiem Sławomirem Borewiczem, którego nie wyreżyserował Krzysztof Szmagier. W tym przypadku był to Kazimierz Tarnas, twórca kojarzony dzisiaj głównie z filmami dla dzieci i młodzieży (Szaleństwa panny Ewy, 1983; Złota Mahmudia, 1986; Pan Samochodzik i praskie tajemnice, 1988; Panna z mokrą głową, 1994; Awantura o Basię, 1995; Szatan z siódmej klasy, 2006). Ktoś mógłby stwierdzić: nie wyszło mu w męskim kinie dla dorosłych, więc zmienił zakres zainteresowań. Tyle że nie byłoby to prawdą, ponieważ z całkiem przyzwoitej powieści Edigeya Tarnas sklecił jeszcze przyzwoitszy odcinek telewizyjnego serialu. Jestem przekonany, że sam Szmagier lepiej by tego nie zrobił.
O jakości i filmowości książki może jeszcze świadczyć fakt, że  poza oczywistą zmianą głównego bohatera  scenariusz napisany przez Kazimierza Tarnasa jest bardzo wiernym odzwierciedleniem literackiego Strzału. Większość dialogów przeniesiono na ekran w zasadzie bez żadnych ingerencji. A jak się wszystko zaczyna? Młody oficer Komendy Miejskiej Milicji Obywatelskiej w Łodzi porucznik Zygmunt Żytnicki wybrał się ze swoją dziewczyną, studentką stomatologii, do nocnego klubu. Nie tylko po to, aby potańczyć, ale przede wszystkim posłuchać zespołu trębacza Stanleya Smitha (pod tym angielskim pseudonimem kryje się Polak, Stanisław Kowalski) i jego śpiewającej żony Marii Bolero, która jest jedną z największych gwiazd polskiej piosenki. Wieczór zapowiada się na nadzwyczaj miły i takim zapewne by był, gdyby nie morderstwo. I to popełnione na oczach praktycznie wszystkich gości lokalu. W czasie solowego popisu lidera nagle rozlega się strzał, przez podium dla orkiestry przechodzi mężczyzna, który chwilę później pada nieżywy na podłogę.
[image: Strzał na dansingu]
Zaskoczenie i szok są ogromne. Szczęście, że przy jednym z najbliżej stojących stolików siedzi Żytnicki. Podrywa się z miejsca i rzuca na pomoc ofierze; szybko jednak okazuje się, że pomoc nie ma najmniejszego sensu, ponieważ nieznajomy nie żyje. Został zastrzelony, kula trafiła w lewą komorę serca. Kto strzelał? Jedno jest pewne: ktoś, kto znajduje się w lokalu. Dlatego porucznik każe natychmiast zamknąć wszystkie wyjścia z klubu i wezwać milicję. Kiedy na miejscu pojawia się kapitan Leski z Komendy Dzielnicowej MO, Żytnicki, choć nie jest przecież na służbie i przyszedł pobawić się prywatnie, przez kilka godzin pomaga koledze prowadzić dochodzenie. Jest w końcu praktycznie naocznym świadkiem zdarzenia. Tyle że nic konkretnego nie może powiedzieć. Ofiara nie ma przy sobie żadnych dokumentów; nikt z gości nie przyznaje się też do tego, aby znał zabitego. Żytnicki odnosi się do tego z dużym sceptycyzmem, zwłaszcza gdy przy zabitym znajduje ogromną kwotę (ponad pięć tysięcy złotych w banknotach). Z taką gotówką raczej nikt nie paraduje nocą samotnie po ulicach
Dopiero kiedy udaje się ustalić personalia ofiary, śledztwo rusza z miejsca. Zabitym jest Mieczysław Romski, syn bardzo znanego łódzkiego notariusza i adwokata, za którym od czasu wojny ciągną się przeróżne oskarżenia. Trzeba więc brak pod uwagę, że jego śmierć mogą być skutkiem porachunków korzeniami sięgających okupacji. Żytnicki odrzuca jednak tę ewentualność, gdy dowiaduje się, że młody Romski  podobnie zresztą jak jego tatuś  nie był człowiekiem bez skazy. Odsiedział już wyrok za sutenerstwo, a teraz najprawdopodobniej trudnił się szantażowaniem innych. To wyjaśniałoby, skąd wzięły się znalezione przy nim pieniądze. Mając motyw, porucznik wreszcie, jak się wydaje, może ruszyć z kopyta. Tyle że wcale nie zawęża to potencjalnego kręgu podejrzanych, bo wyeliminowaniem Romskiego mogli być zainteresowani wszyscy, na których pasożytował. Nierzadko to osoby bardzo w Łodzi wpływowe, pełniące wysokie stanowiska.
[image: Porucznik Borewicz. Strzał na dancingu]
Dla Zygmunta Żytnickiego, czego zresztą nie ukrywa nawet jego szef, to taka sprawa, która albo może przyspieszyć jego awans na kapitana o kilka lat, albo może pogrążyć go w odmętach zapomnienia. Wyjścia pośredniego raczej nie ma. Jerzemu Edigeyowi udało się w Strzale na dansingu stworzyć całkiem przekonujący portret cynicznego szantażysty i przerażonych jego działaniami ludzi, którzy łudzą się, że opłacanie się bandycie zapewni im spokój psychiczny. Romski jest jednak nienasycony, wciąż potrzebuje pieniędzy, dlatego zaciska swoją pętlę na szyjach tych, którzy kiedyś popełnili życiowy błąd i mieli pecha, że akurat człowiek tak bezwzględny dowiedział się o tym. Na szczęście, jak to zazwyczaj w peerelowskich kryminałach bywa, Zło zostaje ukarane, a milicjanci pokazują swą ludzką twarz. Wrażenie robi zwłaszcza jedna scena (patrz: strony 162 i 163), w której porucznik i pułkownik w odruchu dobrej woli postanawiają raz na zawsze rozprawić się z archiwum Romskiego. Co w niej takiego fascynującego? Dzisiaj może ona wywoływać podziw, ale podejrzewam, że w połowie lat 70., kiedy docierali do niej funkcjonariusze Służby Bezpieczeństwa, czytając, zapewne dosłownie ryczeli ze śmiechu.
Ach! warto wspomnieć o jeszcze jednym  proroczym!  fragmencie. Porucznik Żytnicki ma bowiem przyjaciela z dawnych lat, który został reżyserem filmowym. Gdy spotykają się, Wilanowski podpytuje milicjanta o jakąś ciekawą sprawę, którą można by przerobić na scenariusz  ma nawet na myśli zabójstwo Romskiego  na co funkcjonariusz odpowiada: Tak, za parę lat, być może sprawa będzie się nadawała na scenariusz filmowy. Ale dopiero wtedy, gdy ludzie trochę zapomną o wszystkich wydarzeniach (strona 125). Od wydania książki do nakręcenia filmu minęło właśnie parę (dokładnie: sześć) lat.
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  Mała Esensja:Jak rozświetlić ludziom życie

  Marcin Mroziuk

  Zuzanna Orlińska Wszystko jasne!
  

  
  Lektura Wszystko jasne! to bez wątpienia świetny sposób, żeby przybliżyć małym czytelnikom dokonania Ignacego Łukasiewicza. Zuzanna Orlińska znalazła bowiem doskonały patent na to, jak zainteresować dzieci biografią wielkiego polskiego wynalazcy.
Ekstrakt: 80%
[image: Wszystko jasne!]
Właściwa akcja książki rozgrywa się zaledwie w ciągu jednej doby w dworze w Chorkówce, gdzie ma się odbyć wielka uroczystość na cześć twórcy przemysłu naftowego. To, co się tam dzieje, obserwujemy, towarzysząc małemu Frankowi, który nie do końca wie, czemu do jego wuja Ignacego ma przyjechać aż tylu gości zarówno z kraju, jak i z zagranicy.
Z kolei rówieśnicy chłopca doskonale mogą zrozumieć, czemu nie może on zasnąć w obcym domu, po którym wciąż krząta się służba zajęta przygotowaniami. Jak w ogóle można spokojnie spać w nieprzeniknionej ciemności i nieznośnym hałasie? Oczywiście Franek dość szybko po opuszczeniu pokoju zostaje nakryty, ale udaje mu się odsunąć nieco powrót do łóżka. Trafia pod opiekę przybranej córki Łukasiewiczów. Chwilę później dziewczyna dzieli czas między wykonywanie różnych prac kuchennych i zabawianie podopiecznego opowieścią, która ma mu wyjaśnić, co takiego odkrył wuj Ignacy. Co istotne, przy tej okazji urządzają oni teatrzyk cieni, w którym pojawia się nie tylko sam Łukasiewicz, ale też kluczowe postacie z jego życia zawodowego.
Nie ulega wątpliwości, że Wala rzeczywiście ma o czym opowiadać Frankowi, bo zanim polski wynalazca odniósł niekwestionowany sukces, miewał też zdecydowanie trudniejsze momenty. Swoje trzy grosze do tej historii dorzuca jeszcze mieszkający w Chorkówce weteran powstania listopadowego. Przy takiej przeszłości pana Kacpra innej wagi nabierają przecież jego wyjaśnienia dotyczące zaangażowania młodego Ignacego w działalność tajnej organizacji patriotycznej, które zaprowadziło Łukasiewicza za kratki.
Młodym czytelnikom śledzenie i zrozumienie przebiegu wydarzeń bez wątpienia ułatwiają też rozmaite pytania zadawane przez ich rówieśnika. Dzieci dowiedzą się więc na przykład, że wyprodukowany przez Ignacego Łukasiewicza i Jana Zeha olej skalny nie sprzedawał się zbyt dobrze w lwowskiej aptece. Lampy naftowe też mogłyby pozostać przez dłuższy czas zaledwie ciekawostką, ale prawdziwym przełomem okazało się ich wykorzystanie do oświetlania podczas nocnej operacji w szpitalu.
W książce jesteśmy także świadkami rozmowy Franka z wujem, który opowiada chłopcu miedzy innymi o tym, jak musiał wraz ze wspólnikami pokonać trudności na początku funkcjonowania kopalni w Bóbrce, a także o spotkaniu z niejakim Rockefellerem. Przy tej okazji przekonamy się, również że Łukasiewiczowi przyświecały w życiu inne ideały niż chęć wzbogacenia się za wszelką cenę. I również z tego powodu bohater Wszystko jasne! zasługuje na uwagę młodych czytelników.




Tytuł: Wszystko jasne!
Data wydania: 30 września 2022
Autor: Zuzanna Orlińska
Ilustracje: Marcin Minor
Wydawca:  Literatura
Seria: Nieprzeciętni
ISBN: 978-83-8208-115-2
Format: 48s. oprawa twarda
Cena: 26,90
Gatunek: biograficzna / wywiad / wspomnienia, dla dzieci i młodzieży
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 80%
  



  
  
  
  
  Magazyn Esensja - Magazyn Esensja nr 1 (CCXXIII) styczeń-luty 2023
  




  
  

  Pierwsze miłości PRL-u:Druh, druhna i kłamstwo założycielskie

  Sebastian Chosiński

  Edmund Niziurski Ta zdradziecka Julita Wynos
  

  
  Nikt nie lubi być zdradzany. I nie chodzi tu tylko o zdradę małżeńską (z podtekstem seksualnym), ale każdą. Dla piętnastolatka traumą może być na przykład zdrada przyjaciela bądź przyjaciółki. Z takiego właśnie założenia wyszedł Edmund Niziurski, pisząc opowiadanie Ta zdradziecka Julita Wynos.
Ekstrakt: 70%
[image: Ta zdradziecka Julita Wynos]
Na książkach Edmunda Niziurskiego (1925-2013) wychowało się kilka pokoleń polskiej młodzieży, która zaczytywała się w Księdze urwisów (1954), Niewiarygodnych przygodach Marka Piegusa (1959), Awanturze w Niekłaju (1962), Sposobie na Alcybiadesa (1964) czy Klubie włóczykijów (1970). Tymi, ale i wieloma innymi, powieściami autor pochodzący z Kielc zapewnił sobie trwałe miejsce w rodzimej literaturze. Mniej znane są jednak jego książki dla dorosłych, jak chociażby wojenno-psychologiczny Wyraj (1964), przeniesiony na ekran przez Janusza Nasfetera jako Weekend z dziewczyną (1968), czy też dwa kryminały milicyjne z końca lat 50. ubiegłego wieku: Przystań Eskulapa (1958) i Pięć manekinów (1959). A warto dodać, że od czasu do czasu Niziurski pisał także znakomitą prozę z myślą o nieco starszych nastolatkach, czego dowodem na przykład opublikowane w 1978 roku przez Młodzieżową Agencję Wydawniczą  w popularnej w PRL-u serii Ważne Sprawy Dziewcząt i Chłopców  opowiadanie Ta zdradziecka Julita Wynos.
Chociaż bohaterami tekstu są piętnastolatkowie, problemy przed jakimi stają są jak najbardziej dorosłe i prowadzą do wielkiej tragedii. Całą historię poznajemy  nie zdziwcie się, proszę!  z perspektywy Żaby. Właśnie, Żaby! Bo taką ksywkę nosi zastępowy męskiej drużyny harcerskiej, który za sprawą swego kolegi z zastępu, Darka Bolenia, zostaje wplątany w dramatyczne wydarzenia. Wszyscy bohaterowie są uczniami tej samej szkoły podstawowej (to prawdopodobnie ósma klasa), wszyscy udzielają się również w harcerstwie, choć w tym przypadku ma to w zasadzie znaczenie drugorzędne, jest jedynie tłem, względnie kostiumem, ewentualnie punktem wyjścia do fabuły. Jak to często w tamtym czasie bywało, po lekcjach harcerze angażują się w przeróżne akcje pomocy seniorom. Tego dnia, kiedy zaczyna się akcja opowiadania Niziurskiego, dwa zastępy  męski Żaby i żeński Beaty  mają na jednym z osiedli zrobić wywiad wśród starszych mieszkańców: zebrać informacje, czy w jakiś sposób można ich wesprzeć, coś dla nich załatwić.
Sprawa prosta, ale, jak się okazuje, wywołująca komplikacje. Z drużyny męskiej spóźnia się Darek, a z żeńskiej zgłosiły się jedynie dwie dziewczyny, Ala i tytułowa Julita Wynos, zdrobniale nazywana Itą. Wywołuje to wściekłość zastępowej, która po raz kolejny przekonuje się, że nie może liczyć na swoje dziewczyny, co stawia ją w bardzo złym świetle wobec innych zastępów. Julita stara się wytłumaczyć swoją najbliższą przyjaciółkę, Utę, która przed zbiórką musiała odebrać swoją ciotkę ze szpitala. Widocznie coś im wypadło i dlatego się spóźnia. Jakież jest zdziwienie wszystkich, kiedy wkrótce pojawia się kolejna harcerka, Mariola, i informuje, że widziała Utę, lecz nie z żadną ciotką, ale Darkiem Boleniem. Niebawem pojawia się w harcówce sama Uta i, nieświadoma tego, że jej kłamstwo wyszło na jaw, powtarza je, tłumacząc się przed Beatą ze spóźnienia. Najbardziej rozczarowana postępowaniem przyjaciółki jest Julita, która czuje się przez nie tylko okłamana, ale i zdradzona, co wywołuje u niej bardzo ostrą, wręcz agresywną reakcję.
Jak na druhów-zastępowych przystało, Żaba i Beata postanawiają naprawić sytuację, lecz, jak to często bywa, takie odgórne sterowanie ściąga na głowy bohaterów jeszcze poważniejsze kłopoty. Edmund Niziurski w Tej zdradzieckiej Julicie Wynos postanowił przyjrzeć się konsekwencjom pierwszej miłości, która oprócz uniesień serca wywołuje również poważne reperkusje i dotyka osoby z najbliższego otoczenia. Jednocześnie zdaje się ostrzegać nastoletnich czytelników, że w tak delikatnej materii, jak młodzieńcze uczucia, lepiej wszystko pozostawić własnemu biegowi. Próby wpływania na cokolwiek mogą bowiem mieć nieoczekiwane i niepożądane skutki. Opowiadanie jest napisane w stylu charakterystycznym dla Niziurskiego  wartko i z nerwem, świetnie wypadają dialogi, nie brakuje ironii, ale ostateczny wydźwięk jest bardzo smutny. Bohaterowie tego tekstu powrócili jeszcze w innych tekstach pisarza: powieściach Szkolny lud, Okulla i ja (1982) oraz Żaba, pozbieraj się! (1992). Dzięki nim poznaliśmy wreszcie prawdziwe imię narratora  to Tomek Żabny, teraz już licealista, uczeń warszawskiego ogólniaka imienia Narcyzy Żmichowskiej (tak, tego samego, do którego swego czasu uczęszczali między innymi Jacek Kaczmarski, Maria Czubaszek, Beata Tyszkiewicz czy Katarzyna Figura).
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  Pierwsze miłości PRL-u:Graži znaczy piękna. Poemat bieszczadzki

  Sebastian Chosiński

  Aleksander Minkowski Grażyna
  

  
  To może zabrzmieć prowokacyjnie, ale czy Grażyny Adama Mickiewicza i Aleksandra Minkowskiego, choć dzieli je ponad półtora wieku, mają ze sobą coś wspólnego? Czy obie tytułowe bohaterki, ta z zamierzchłej przeszłości i ta z siermiężnego PRL-u, dokonują walecznych czynów? Bliska jest im pamięć o przeszłości i tradycji? Na swój sposób  tak. Choć oczywiście ta bliższa nam czasowo nie jest wystawiana na aż tak wielkie niebezpieczeństwa.
Ekstrakt: 90%
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W bardzo poczytnej, zwłaszcza w latach 70. ubiegłego wieku, młodzieżowej serii harcerskiego wydawnictwa Horyzonty zatytułowanej Portrety Aleksander Minkowski (1933-2016), przez wielu czytelników pamiętany głównie jako autor sfilmowanego na potrzeby małego ekranu Szaleństwa Majki Skowron (1972), napisał trzy krótkie powieści. Pierwszą był Artur (1972), kolejnymi  Krzysztof (1975) oraz Grażyna (1977). Interesująca jest zwłaszcza historia tej ostatniej, która również doczekała się ekranizacji, aczkolwiek informacji na temat nigdzie nie znajdziemy. Zapewne dlatego, że fabuła powieści różni się od filmu dość znacząco, chociaż po jej lekturze nie można mieć najmniejszych wątpliwości co do pokrewieństwa obu dzieł. O jaki film chodzi? O zrealizowany przez Stanisława Jędrykę trzyodcinkowy miniserial Zielona miłość (1978), w którym główne role zagrali Joanna Pacuła (której na ekranie zmieniono imię z Grażyny na Jolę), Hanna Bieluszko (Irma przechrzczona na Iwonę), Jan Frycz (Paweł) oraz Andrzej Pieczyński (tajemniczy chłopak o przezwisku Bursztyn).
Minkowski był również scenarzystą Zielonej miłości, tym bardziej może dziwić fakt, że nie zadbał o to, aby w napisach znalazła się informacja dotycząca pierwowzoru literackiego. Być może jednak sam doszedł do wniosku, że wprowadzone do fabuły filmu zmiany są tak duże, iż w konsekwencji powstało nowe dzieło. Przede wszystkim akcję przeniesiono z Bieszczadów do położonego nad Wisłą miasta wojewódzkiego (jego nazwa w obrazie Jędryki nie pada, ale że zdjęcia kręcono głównie w Płocku, lokalizacja wydaje się oczywista). Zrezygnowano też z jednego, notabene bardzo ciekawego wątku, który jednak po wyprowadzeniu bohaterów z Podkarpacia stracił w zasadzie rację bytu. Chodzi o tuż powojenne przeżycia dziadka jednego z bohaterów. Jak powszechnie było wtedy wiadomo (dzisiaj z tą wiedzą bywa różnie), w drugiej połowie lat 40. XX wieku Bieszczady nie były spokojnym regionem. Głównie z uwagi na działalność zbrojnych oddziałów Ukraińskiej Powstańczej Armii, choć w Grażynie mowa jest jedynie o faszystach, a podrzucane przez autora wtręty sugerują, że chodzi raczej o Niemców.
Akcja umieszczona została latem 1976 roku w fikcyjnej bieszczadzkiej miejscowości Gajewo. Tytułowa Grażyna ma jeszcze przed sobą rok nauki w miejscowym liceum. Marzy o tym, aby jak najszybciej zdać maturę i wyrwać się stąd do innego świata. Mieszka z matką, Elwirą, która jest pielęgniarką w szpitalu, i jej partnerem, Karolem, prezesem likwidowanej właśnie spółdzielni. Nastolatka odnosi się do Karola z jawną wrogością; w myślach nie nazywa go inaczej, niż Pokurcz. O matce też zresztą nie ma najlepszego zdania. Pewnego dnia, patrząc na zapracowaną kobietę, stwierdza: Nic dziwnego, że ojciec ją rzucił. Ojciec, Marek, jest zresztą chyba jedyną osobą, którą Grażyna ceni. Przystojny, wykształcony (po studiach inżynierskich), jest dyrektorem wielkiej budowy. Wszyscy odnoszą się do niego z szacunkiem. Ma młodą i piękną kochankę, Annę, z którą planuje ślub. Ba! wybiera się z nią w podróż poślubną do Grecji i chce w nią zabrać także córkę. Komu równać się z kimś takim?
W relacjach bohaterki z rówieśnikami też bywa różnie. Sama jest pełna kompleksów, w innych też zdaje się poszukiwać głównie wad. Szkolni koledzy  Paweł, Kuba, Tomek  nawet jeśli wydają jej się interesujący, to jednak nie na tyle, aby związać się z którymś bliżej. Choć Paweł wydaje się mieć wyraźną na to ochotę. Tyle że to chłopak, który często się zakochuje i rzadko odkochuje; ostatnio zresztą chodzi z najbliższą przyjaciółką Grażyny, Irmą (względnie Irminą). Czy łączy ich coś poważniejszego? On twierdzi, że nie. Ona tak naprawdę to okazuje się, kiedy pewnego przedpołudnia przybiega Tomek i informuje, że Irmę zabrało pogotowie. Dziewczyna próbowała się bowiem otruć z powodu nieszczęśliwej miłości do Pawła, który  jak sądziła  rzucił ją dla Grażyny. To takie sytuacje, w których w ułamku sekundy kończy się dzieciństwo, a zaczyna dorosłość. Kiedy inni płacą cenę za naszą nieodpowiedzialność.
Pod wpływem wydarzeń Grażyna zaczyna inaczej spoglądać na świat: nie tylko na Pawła i Irmę, ale również swoich rodziców i ich nowych partnerów. Na wiele spraw oczy otwiera jej Bursztyn, tajemniczy chłopak, który przyjechał w Bieszczady nie tyle na wakacyjny odpoczynek, co po to, aby rozwikłać zagadkę z odległej przeszłości. Zagadkę tragiczną, której konsekwencje mieszkańcy Gajewa, jak chociażby stary pasterz zwany Majorem, odczuwają po dziś dzień. Bursztyn jest jak z innego świata  mimo że ma zaledwie osiemnaście lat, wydaje się doroślejszy, rozumniejszy, bardziej odpowiedzialny. Pojawia się znienacka, zawsze wtedy gdy jest potrzebny, i znika po angielsku. Zna odpowiedzi na niemal wszystkie pytania i na każdy problem potrafi spojrzeć z różnych perspektyw. Jest tak inny od szkolnych kolegów Grażyny. Nic więc dziwnego, że początkowe zaintrygowanie nieznajomym chłopcem z czasem przeradza się u dziewczyny w fascynację, a ostatecznie  w miłość. Pierwszą. Prawdziwą.
Biorąc pod uwagę, że powieść Aleksandra Minkowskiego powstała w pruderyjnym przecież PRL-u i przeznaczona była dla nastoletnich czytelników, zaskakuje ona odwagą w podejmowaniu ważkich tematów: miłości i zdrady, próby samobójczej, rozbitych małżeństw i związków na kocią łapę. Tu nikt nie jest idealny, nawet stawiany za wzór dyrektor kombinatu, wszechmocny fachowiec  ma rysę na wizerunku. Z kolei ci, którzy na pierwszy rzut oka wydają się mało chwalebni, z czasem zyskują, okazują się ludźmi wartościowymi, gotowymi do poświęceń dla innych. Wydarzenia zachodzące w ciągu kilku letnich tygodni sprawiają, że świat głównej bohaterki przeobraża się, nabiera barw, a ona sama zaczyna rozumieć więcej, pozbywa się uprzedzeń, gotowa jest wziąć odpowiedzialność za własne czyny. To niezwykła książka. Kto wie czy nie najlepsza ze wszystkich, jakie wyszły spod pióra Aleksandra Minkowskiego.
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  Polski ma się znakomicie!

  Joanna Kapica-Curzytek

  Jan Miodek Polszczyzna
  

  
  Polszczyzna. 200 felietonów o języku to idealna publikacja dla tych, którym nieobojętna jest językowa poprawność. Docenią ją także wszyscy śledzący przemiany zachodzące we współczesnej polszczyźnie.
Ekstrakt: 70%
[image: Polszczyzna]
Autora tej książki z pewnością przedstawiać nie trzeba. Profesor Jan Miodek to uznany autorytet w dziedzinie językoznawstwa, od lat popularyzujący wiedzę o języku polskim. Jest w tym bardzo wszechstronny. Zdobył sobie sympatię jako wyrazista osobowość telewizyjna (jest kilkukrotnym laureatem Wiktorów, a także Superwiktora za całokształt działalności). Na łamach prasy systematycznie publikuje teksty, w których wyjaśnia skomplikowane nieraz tajemnice języka polskiego. Dokumentuje dokonujące się w nim zmiany i zwraca uwagę nie tylko na ciekawostki, lecz także na często popełniane błędy.
W Słowie wstępnym możemy znaleźć informację, że felietony Jana Miodka, zatytułowane Rzecz o języku, pojawiały się we wrocławskim Słowie Polskim (później Gazecie Wrocławskiej) niezmiennie raz w tygodniu od 1968 do grudnia 2020 roku. Łącznie ukazało się ponad dwa tysiące sześćset tekstów. Publikacja, którą obecnie dostajemy, to wybór tekstów prasowych i adaptacja audycji telewizyjnych, które już są w dorobku autora. 
Wielka szkoda, że zamieszczone tu przedrukowane felietony nie są opatrzone datami. Autor  opisuje w nich zasługujące na uwagę zjawiska językowe: nowe słowa, zmiany znaczenia tych od dawna obecnych w polszczyźnie, kształtujące się trendy czy przykuwające uwagę, pojawiające się w języku frazy. Brak osadzenia tekstów w czasie uniemożliwia nam dokładną orientację, czy opisywane zjawisko stosunkowo nowe (i które warto w najbliższej perspektywie obserwować), a które jest już jakiś czas w polszczyźnie obecne. Język to materia dynamiczna i żywa, ale poszczególne trendy mają w nim swoją chronologię, zależną od różnorodnych wpływów. Warto byłoby także jeszcze przejrzeć wybór felietonów pod kątem powtarzających się w nich treści. Zdarza się, że dokładnie to samo (łącznie z przykładami) pojawia się we fragmentach paru tekstów. 
To jednak tylko drobne usterki; dalej będę pisać już tylko o zaletach książki. Zagłębienie się w felietony przynosi sporo przyjemności. Widać, że teksty wyszły spod ręki mistrza  są lekkie w formie, nieprzegadane, błyskotliwe, zawierają mnóstwo ciekawostek. Profesor Miodek skupia się na pojedynczych wyrazach lub wyrażeniach, zwracając uwagę na (nie)poprawność językową i konteksty ich użycia. Potrafi też fascynująco opisać etymologię, a także ewolucję znaczenia. Skupienie naszej uwagi na tego rodzaju szczegółach sprawia, że cały czas na nowo odkrywamy piękno naszego języka i jego zaskakującą, nazwijmy to, plastyczność, czego dowodem jest między innymi język potoczny, którym posługuje się młode pokolenie Polaków.
Poznajemy przy okazji wiele terminów specjalistycznych, ale ich wyjaśnienia nigdy nie są banalne czy nudne. Autor przytacza mnóstwo przykładów z języka słyszanego w mediach czy mówionego na co dzień, interpretując i komentując je ze swadą i humorem. Nie pomija także cytatów z twórczości literackiej na przestrzeni stuleci. Jest uważnym i jakże kompetentnym obserwatorem zjawisk językowych. Dzieli się z nami swoją szeroką wiedzą, przypominając niejedną zasadę czy regułę poprawnej polszczyzny. 
Świetnie też pokazane są powiązania polskiego z innymi językami, przede wszystkim słowiańskimi. Nie są to wyłącznie zależności historyczne; autor na przykład zwraca uwagę, że warto przyjrzeć się współczesnemu językowi czeskiemu w kontekście feminatywów, czyli żeńskich form nazw zawodów i funkcji (wiele z nich przyjmowanych jest u nas jeszcze z rezerwą). Nie ulega jednak wątpliwości, że obecnie to język angielski wywiera na nasz dyskurs największy wpływ  i temu zagadnieniu autor poświęca w swoich tekstach stosunkowo dużo miejsca.
Sięgając po tę książkę, bardzo skorzystają ci, którzy szukają informacji dotyczących poprawności językowej. Któż nie ma na co dzień tego rodzaju wątpliwości? Profesor Miodek komentuje stosunkowo często popełniane błędy, na przykład w tworzeniu konkretnych słów, ich niewłaściwej odmianie czy zastosowaniu ich w kontekście.  To ważny punkt odniesienia, bo zdarza się, że słysząc powtarzające się niepoprawne wypowiedzi, sami zaczynamy mówić czy pisać podobnie.
Polszczyzna. 200 felietonów o języku to publikacja wspaniale popularyzująca wiedzę językoznawczą. Jej lektura z pewnością podniesie naszą świadomość i kulturę językową. Jak się wydaje, to bardzo ważne zwłaszcza obecnie, gdy język potoczny, który słyszymy na co dzień, jest dosyć niechlujny i przepojony wulgaryzmami, a język mediów czy reklamy  nie zawsze poprawny i pełen manieryzmów. Książka pozwala nam zwrócić uwagę na wiele zjawisk zachodzących we współczesnej polszczyźnie, co bardzo pomaga w świadomym posługiwaniu się językiem. Możemy być dumni z tego, że polski ma się znakomicie i żyje, jak tylko język potrafi. Zmienia się na przestrzeni czasu, pod wpływem innych języków, ale także zjawisk społecznych i kulturowych. O wielu z nich przeczytamy w tej książce.
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  PRL w kryminale:Zabójcza warszawa

  Sebastian Chosiński

  Jerzy Edigey Gang i dziewczyna
  

  
  Mogłoby się wydawać, że po kiepskiej Tajemnicy starego kościółka trudno będzie trafić na jeszcze słabszą (mikro)powieść autorstwa Jerzego Edigeya. Niestety, jest taka  to Gang i dziewczyna, opowieść o młodej i naiwnej kobiecie, która  naprawdę niewiele do tego brakuje  za swoją głupotę mogła zapłacić najwyższą cenę.
Ekstrakt: 30%
[image: Gang i dziewczyna]
Jerzy Edigey (1913-1983), którego prawdziwe nazwisko brzmiało Korycki, nigdy nie zaliczał się do mistrzów formy. Miał raczej toporny, bardzo akademicki styl, który mógł być pozostałością po jego edukacji prawniczej. Co jednak nie przeszkodziło mu zostać jednym z najpopularniejszych autorów powieści milicyjnych w Polsce Ludowej. Czym zatem nadrabiał braki? Niekiedy zaskakująco dobrymi dialogami oraz całkiem interesującymi fabułami. Cóż, miał niezłe znajomości w środowisku adwokackim, co sprawiało, że słyszał o wielu intrygujących sprawach natury kryminalnej, które mógł następnie wykorzystywać w swojej twórczości. Lepiej radził sobie w pełnoprawnych powieściach (vide omawiany przed tygodniem Strzał na dansingu), w opowiadaniach (bądź też, jak kto woli, mikropowieściach) z serii Ewa wzywa 07 nie był już tak bystry. W krótkiej formie prozatorskiej jego ciężkie pióro drażniło tym bardziej.
W cyklu Ewa wzywa 07 w ciągu trzynastu lat Edigey opublikował w sumie sześć tekstów: Szkielet bez palców (1969, zeszyt 3), Gang i dziewczyna (1973, zeszyt 55), Diabeł przychodzi nocą (1974, zeszyt 72), Tajemnica starego kościółka (1976, zeszyt 91), As trefl (1978, zeszyt 102) oraz Siedem papierosów »Maracho« (1982, zeszyt 122). Pomiędzy nimi niemal hurtowo wydawał powieści, które z księgarskich półek znikały tak szybko, jak świeże bułeczki. Choć ich nakłady zazwyczaj nie zaliczały się do małych (normą było 100 tysięcy egzemplarzy). To jest swoisty fenomen. Z czegoś jednak ta popularność się brała. Na pewno jedną z przyczyn był brak dostępu  poza żelazną klasyką pokroju Georgesa Simenona, Arthura Conana Doylea, Agathy Christie czy Raymonda Chandlera  do wartościowej literatury kryminalnej i sensacyjnej z Zachodu. Peerelowskie powieści milicyjne stawały się w tej sytuacji swoistym erzacem. Społeczeństwo przygniecione trudnościami życia w realnym socjalizmie potrzebowało w końcu jakiejś odskoczni.
Akcja Gangu i dziewczyny zaczyna się 3 marca 1970 roku w Wejherowie. Choć to już miesiąc kojarzący nam się zazwyczaj z wiosną, wciąż trwa zima  i to tak z mrozami i śniegiem. Bożena Pautecka jest dwudziestoczteroletnią kobietą, która pracuje w miejscowym szpitalu jako pielęgniarka. Po przedłużonym z powodu nagłego zabiegu dyżurze zmęczona wraca wieczorem do domu. I wtedy, niedaleko od jej mieszkania, dochodzi do tragedii. Wpada w nią rozpędzony samochód, którego kierowca następnie ucieka z miejsca wypadku bez udzielenia pomocy. Na szczęście zdarzenie to, przynajmniej częściowo, widzi z okna Janina Ruszczykowa, która natychmiast rzuca się ze swoim nastoletnim synem Heniem na pomoc. Zostaje wezwane pogotowie ratunkowe, na miejscu zdarzenia pojawia się również milicja. Szybka interwencja sprawia, że choć Pautecka mocno ucierpiała w wyniku uderzenia, to jednak żyje.
Początkowo śledztwo prowadzi starszy sierżant Włodzimierz Ciupała z Komendy Miejskiej MO w Wejherowie. Niewiele jednak udaje mu się ustalić: po pierwsze, że samochodem, który staranował Pautecką była jasna warszawa (najpopularniejsza marka i najczęściej spotykany kolor); po drugie, że za kierownicą siedział młody mężczyzna, który zanim doprowadził z premedytacją do wypadku, przez dwie godziny czekał w wozie zaparkowanym przy chodniku; po trzecie, że samochód pędząc w stronę kobiety, a potem oddalając się od niej, jechał bez świateł. Wszystko to wskazuje na zamierzone działanie, co oznaczałoby, że mamy do czynienia z próbą morderstwa! Ale kto i dlaczego chciałby w tak brutalny sposób pozbawić życia młodą pielęgniarkę? To już sprawa nie na głowę starszego sierżanta Ciupały, który przekazuje ją wyżej, czyli do Komendy Wojewódzkiej MO w Gdańsku. Tam trafia ona ostatecznie na biurko majora Krzyżewskiego.
I to jest właśnie zaskakujące. Krzyżewski jest bowiem w Gdańsku gościem, na co dzień pracuje w Komendzie Wojewódzkiej we Wrocławiu. Co więc robi na Wybrzeżu? Ma to związek z powtarzającymi się regularnie od dwóch lat w stolicy Dolnego Śląska i na Pomorzu Wschodnim kradzieżami jasnych warszaw. Major zażyczył więc sobie, aby informować go o każdej sprawie, w której pojawia się samochód tej marki i tego koloru. Oczywiście w tym momencie nie ma jeszcze pojęcia, czy próba zabicia Pauteckiej wiąże się w jakikolwiek sposób z jego sprawą, ale jest na tyle zdesperowany z powodu dotychczasowych niepowodzeń, że nie może zbagatelizować najmniejszego nawet tropu. Niebawem więc wyrusza do Wejherowa, aby na miejscu przyjrzeć się wypadkowi, z którego młoda pielęgniarka tylko cudem wyszła żywa.
Do tego momentu Gang i dziewczynę da się jeszcze czytać z zainteresowaniem. Niestety, ciąg dalszy to już tylko droga na skróty i unikanie przez autora opisu dochodzenia. Swoją drogą to też jest jakaś umiejętność  napisać kryminał, w którym jak ognia unika się przedstawiania żmudnej milicyjnej pracy  tyle że za taką sprawność trudno oczekiwać wdzięczności ze strony czytelników. Jak więc Edigey radzi sobie z problemem? Przerzuca go z majora Krzyżewskiego na Bożenę Pautecką. Milicjant, zdając sobie sprawę, że kobieta ma wiedzę mogącą doprowadzić do wyjaśnienia całej sprawy, sugeruje jej, aby wszystko, co działo się w ostatnich tygodniach w jej życiu, opisała w formie pamiętnika. I tym sposobem to niewielu rzeczy świadoma pielęgniarka rozwikłuje zagadkę; w zasadzie to podaje majorowi rozwiązanie na tacy. Jemu przychodzi już tylko dokonać aresztowań i zgarnąć pochwały od przełożonych.
Co w Gangu i dziewczynie irytuje najbardziej? Schematy i stereotypy. Schematycznie przedstawiony jest przede wszystkim półświatek Wybrzeża: niebieskie ptaki, cinkciarze, prostytutki; stereotypowo natomiast  portret Pauteckiej. Bo skoro mamy do czynienia z młodą kobietą, bez wyższego wykształcenia, wcześnie osieroconą, to nie ma siły, aby nie była ona naiwna i podatna na manipulację. Ta naiwność bohaterki posunięta jest wręcz do granic absurdu i to właśnie ona ściąga na nią potężne kłopoty. Cóż, przeczytać się da, choć powstaje pytanie: po co?




Tytuł: Gang i dziewczyna
Data wydania: 1973
Autor: Jerzy Edigey
Wydawca:  Iskry
Seria: Ewa wzywa 07
Gatunek: kryminał / sensacja / thriller
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 30%
  



  
  
  
  
  Magazyn Esensja - Magazyn Esensja nr 1 (CCXXIII) styczeń-luty 2023
  




  
  

  Przeczytaj to jeszcze raz:Czasami Pchła bywa pożyteczna

  Sebastian Chosiński

  Georges Simenon Maigret i tajemniczy konfident
  

  
  Kiedy komisarz Maigret dowiaduje się o śmierci paryskiego restauratora Mauricea Marcii, jest tym mocno poruszony i jednocześnie przekonany, że wywoła ona duży niepokój w mieście. Z uwagi na przestępczą przeszłość ofiary, jak również na fakt, że z jego lokalu chętnie korzystała stołeczna elita. Tak zaczyna się fabuła Maigreta i tajemniczego konfidenta  przedostatniej powieści Georgesa Simenona z legendarnym francuskim gliną w roli głównej.
Ekstrakt: 70%
[image: Maigret i tajemniczy konfident]
Ostatnią powieścią Georgesa Simenona z komisarzem Julesem Maigretem w roli głównej był napisany w lutym 1972 roku Maigret i pan Charles. Równo rok wcześniej Belg pracował z kolei nad trzecią od końca książką serii zatytułowaną Maigret i samotny włóczęga. Pomiędzy nimi natomiast, w ciągu zaledwie tygodnia  od 5 do 11 czerwca 1971 roku  w swojej szwajcarskiej posiadłości w Épalinges (w kantonie Vaud) napisał Maigreta i tajemniczego konfidenta. Czy już wtedy zakładał, że niebawem rozstanie się z paryskim policjantem z Quai des Orfèvres na zawsze? 
Tej świadomości na pewno nie mieli czytelnicy, którzy w październiku 1971 roku obdarowani zostali (przez wydawnictwo Presses de la Cité) książkową wersją Tajemniczego konfidenta  historii, w której po raz kolejny główne role odgrywają ludzie określani przez Fiodora Dostojewskiego mianem skrzywdzonych i poniżonych. Takim właśnie człowiekiem jest dobiegający powoli pięćdziesiątki Justin Crotton, powszechnie nazywany Pchłą. Natura poskąpiła mu zarówno wzrostu (ma około stu pięćdziesięciu centymetrów), jak i urody oraz istotnych dla rozwoju duchowego talentów. Już w młodości większość czasu spędzał na ulicy, marząc o tym, aby trafić do któregoś z paryskich gangów. Ale kto z bossów chciałby mieć u swego boku człowieka o tak charakterystycznym wyglądzie? Był więc gońcem w kabarecie, wreszcie został sutenerem, nie porzucając przy tym marzeń o tym, aby kiedyś stać się ważnym.
I taką rolę wreszcie dla siebie odnalazł. Został bowiem tajemniczym konfidentem inspektora Louisa z komisariatu w 9. Dzielnicy. Człowieka równie specyficznego, samotnika, który w swoim rewirze zna wszystkich będących na bakier z prawem bądź poruszających się na jego pograniczu. A jednak przez lata nie udaje mu się poznać tożsamości swego najwartościowszego donosiciela. Rozszyfrowuje ją dopiero  i to przez przypadek  komisarz Maigret, któremu przychodzi prowadzić śledztwo w nietypowej sprawie. Otóż pewnej majowej nocy na avenue Junot w 18. Dzielnicy znalezione zostaje ciało ponad sześćdziesięcioletniego Mauricea Marcii, właściciela popularnej restauracji Sardine, w której bywają z jednej strony znani artyści i adwokaci, a z drugiej  śmietanka świata przestępczego. Zresztą sam Marcia był przed laty gangsterem, ale z wiekiem ustatkował się i, jak można sądzić, zaczął uczciwie zarabiać na życie.
Komuś jednak musiał wejść w szkodę, skoro ten ktoś albo własnoręcznie, albo przez pośrednika pozbawił go życia, strzelając z najbliższej odległości. A potem, co zastanawiające, podrzucając zwłoki w inne miejsce. Następnego ranka inspektor Louis zostaje powiadomiony przez swego informatora, że za śmierć restauratora odpowiada jeden z braci Mori: trzydziestodwuletni Manuel bądź młodszy od niego o trzy lata Jo(seph). Wiadomość ta trafia również do Maigreta, który od paru lat stara się przygwoździć Morich, lecz mu się to nie udaje. Bandyci oficjalnie mają firmę, która zajmuje się handlem owocami i warzywami. I chociaż komisarz podejrzewa ich o zorganizowanie serii napadów na zamki i bogate rezydencje, nie ma nawet cienia dowodów, z którym mógłby pójść do sędziego śledczego Bouteille po nakaz aresztowania. Chyba że teraz powinie im się noga i uda się wsadzić ich za coś innego. 
To nie jest wcale rzadki przypadek, kiedy Georges Simenon praktycznie na samym początku powieści zdradza, kto jest głównym podejrzanym (we wszystkich wcześniej przeze mnie opisywanych osoby takie okazywały się zresztą później sprawcami przestępstw). Ktoś mógłby uznać, że to bezsensowne, ponieważ odbiera przyjemność z dochodzenia do prawdy. Może i tak, lecz dzięki temu belgijski pisarz może skupić się na pogłębianiu warstwy psychologicznej i dociekaniu już nie kto, ale dlaczego popełnił zbrodnię. A to w jego przypadku bywa nie mniej fascynujące. Maigret siada więc Morim na ogonie i stara się wywrzeć na nich presję psychiczną, wierząc w to, że w którymś momencie popełnią błąd i sami wystawią się na odstrzał.
Prowadzone głównie na Montmartrze i placu Pigalle dochodzenie pozwala Simenonowi stworzyć bardzo realistyczny, ale i nie pozbawiony nostalgii obraz paryskiego półświatka, w którym przenikają się wpływy mających swój kodeks honorowy gangsterów starej daty, karierę zaczynających jeszcze przed wojną oraz młodych wilków, pozbawionych zasad i do celu dążących po trupach. A gdzie tacy ludzie  muszą być i piękne kobiety! W Tajemniczym konfidencie na plan pierwszy wybija się przede wszystkim była fordanserka Line Marcia, młodsza o trzydzieści lat wdowa po Mauriceie (sic!); mniej eksponowaną, ale równie ważną rolę odgrywa natomiast związana z Pchłą prostytutka Blanche Pigoud. To są ludzie, którzy  nie licząc jego policyjnych współpracowników (Lucasa, Janviera, Lapointea) i małżonki cierpliwie czekającej w mieszkaniu na bulwarze Richard-Lenoir na powrót komisarza ze swego gabinetu na Quai des Orfèvres  otaczają na co dzień Maigreta. Na których życie ma on wielki wpływ. Nie tylko dlatego, że w jego gestii pozostaje to, czy wylądują na długie lata za kratkami
Maigret i tajemniczy konfident  w przeciwieństwie do wielu innych powieści Georgesa Simenona  nie spotkał się z dużym zainteresowaniem filmowców. Na mały ekran przeniesiono tę powieść tylko raz, w 1979 roku; w komisarza wcielił się wówczas francuski aktor Jean Richard.




Tytuł: Maigret i tajemniczy konfident
Tytuł oryginalny: Maigret et lindicater
Data wydania: 1993
Autor: Georges Simenon
Przekład: Maria Braunstein
Wydawca:  Czytelnik
Cykl: Komisarz Maigret
ISBN: 83-07-02334-3
Format: 132s.
Gatunek: kryminał / sensacja / thriller
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%
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  Spojrzenie wstecz iwprzyszłość

  Marcin Mroziuk

  Antoni Gołubiew Bolesław Chrobry. Wnuk
  

  
  Wnuk jest wprawdzie ostatnią częścią Bolesława Chrobrego, ale trudno mówić tutaj o prawdziwym zakończeniu powieści. Niestety Antoni Gołubiew nie zapanował nad rozrostem materiału i z bohaterem jego monumentalnego dzieła rozstajemy się już w 1007 roku  a przecież kolejnych osiemnaście lat panowania polskiego władcy obfitowało w naprawdę doniosłe wydarzenia.
Ekstrakt: 70%
[image: Bolesław Chrobry. Wnuk]
Mimo stosunkowo niewielkiej objętości tego tomu znajdziemy tutaj  podobnie jak w poprzednich częściach  całkiem dużo wątków z różnorodnymi postaciami. Wśród nich niewątpliwie na szczególną uwagę zasługuje Darsk, który po śmierci ojca nie kontynuuje jazdy na Węgry, lecz wraca po kryjomu do Turzycy. Po przekazaniu matce słów zmarłego młodzieniec rusza w dalszą drogę, która doprowadzi go jednak nie do Dunów i Bezpryma, a na dobrze znaną czytelnikom Śliźniową polanę. Wprawdzie i tutaj przy Wielkiej Drodze wyrósł już książęcy gród, ale przybysz nadspodziewanie łatwo znajduje wspólny język ze starym Lubuszą. W tym przypadku przekonamy się też, że doprawdy zaskakująco plączą się ludzkie losy.
Dla odmiany Dzierbołek przeżywa swoją chwilę chwały. Doskonale wiemy, że całkiem nieźle zarobił na sprzedaży piwa pątnikom wędrującym do grobów pięciu braci męczenników, ale zarazem nie w smak mu było, jak został potraktowany przez biskupów Jakuba i Poppona. Ale jakież to ma znaczenie, kiedy w nie tak znowu skromnych progach domu piwowara pojawia się sam książę, który nie tylko chwali napitek, ale jeszcze ma dla niego misję do wypełnienia! To w zupełności wystarczy, by zaradny tłuścioch miał o czym opowiadać przez wiele lat
Z największym zainteresowaniem obserwujemy natomiast przemianę, jaka zaszła w samym Bolesławie Chrobrym. Po zakończeniu pielgrzymki władca znajduje czas nie tylko, by ruszyć w objazd po kraju, ale także na przemyślenie dotychczasowych dokonań i snucie planów na przyszłość. Wracają więc do niego wspomnienia o wizji, jaką nakreślił niegdyś Otto III, szczególnie że marzenia o jej realizacji na nowo rozbudził Damian. Tyle że książę pamięta również o radosnym wkroczeniu do Pragi i późniejszej stamtąd ucieczce 
Z kolei podróżując po różnych zakątkach państwa, może się przekonać, że chociaż nowa wiara przez te lata zdążyła się umocnić, to wśród jego poddanych pogańskie ciągoty są ciągle żywe. Przyszły król Polski zdaje sobie sprawę, że pogoń za mrzonkami może się na nim zemścić. Właśnie dlatego musi ważyć każdy swój krok, szacując korzyści i zagrożenia. Dotyczy to również stosunku do najbliższych  jak choćby jego siostry Świętosławy (która ma przecież na względzie przede wszystkim dobro własnych synów) czy tytułowego wnuka, czyli nieślubnego dziecka Mieszka II. I właśnie takie fragmenty sprawiają, że nakreślony przez Antoniego Gołubiewa wizerunek tytułowego bohatera powieści tak mocno zapisuje się w pamięci czytelników.




Tytuł: Bolesław Chrobry. Wnuk
Data wydania: 26 października 2022
Autor: Antoni Gołubiew
Wydawca:  Wydawnictwo MG
Cykl: Bolesław Chrobry
ISBN: 978-83-7779-849-2
Format: 176s. 145×205mm; oprawa twarda
Cena: 36,90
Gatunek: historyczna
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%
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  Krótko o książkach:Krótko idorzeczy

  Miłosz Cybowski

  Joe Abercrombie Ostre cięcia
  

  
  Ostre cięcia to zbiór w większości niepowiązanych ze sobą historii, rozgrywających się na marginesie wydarzeń opisanych w głównych powieściach Joego Abercrombiego. Te krótkie opowiadania pokazują wyraźnie to, co wiemy od dawna: że świat Pierwszego Prawa jest brutalny, bezlitosny i bywa w tym wszystkim zabawny.
Ekstrakt: 70%
[image: Ostre cięcia]
Na początek kilka słów ostrzeżenia: po Ostre cięcia warto sięgać wyłącznie mając już za sobą trylogię Pierwsze Prawo, a także spinoffy, czyli Bohaterów, Zemstę i Czerwoną Krainę. Przedstawione tu opowiadania odnoszą się do wydarzeń ze wszystkich sześciu powieści i czasem może być trudno je jednoznacznie umiejscowić w czasie i przestrzeni bez sięgania do źródeł. 
Nowi i starzy bohaterowie dostają swoje pięć minut, dzięki czemu możemy poznać ich z nieco innego punktu widzenia. Sand Glokta, Płoszka Południe czy sam Logen są tutaj kimś zupełnie innym niż w głównych powieściach z tego uniwersum. Abercrombie zdecydował się sięgnąć do krwawej przeszłości Dziewięciopalcego i pokazać nam jego szalone uczynki nie przez pryzmat opowieści, ale niemalże z pierwszej ręki. To samo można powiedzieć o przyszłym inkwizytorze, którego młodość była nad wyraz podobna do losów Jezala  przynajmniej do czasu, aż nie trafił w ręce Gurkhulczyków. Do nowych postaci zaliczają się Shev i Javre, których perypetie stanowią pewnego rodzaju wątek przewodni książki (aczkolwiek wcale nie najlepszy).
Ostre cięcia czyta się szybko i przyjemnie, a lektura zachęca, by wrócić do już raz przeczytanych powieści i zagłębić się ponownie w świat Pierwszego Prawa  nawet jeśli nie wszystkie książki z tego uniwersum trzymają ten sam poziom. To samo można zresztą powiedzieć na temat zawartych tutaj opowiadań. Jedne są lepsze, inne gorsze. Ale fani Abercrombiego nie powinni narzekać.




Tytuł: Ostre cięcia
Tytuł oryginalny: Sharp Ends
Data wydania: 24 lutego 2021
Autor: Joe Abercrombie
Przekład: Robert Waliś
Wydawca:  MAG
Cykl: Pierwsze Prawo
ISBN: 978-83-66712-17-1
Format: 426s. oprawa twarda
Cena: 39,
Gatunek: fantastyka
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%
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  Opowieść o kostiumie

  Joanna Kapica-Curzytek

  Saša Stanišić Skąd
  

  
  Skąd jest autobiograficzną opowieścią o sile pamięci, tożsamości i świadomości swoich korzeni. Jest w niej i magia, i twardy realizm, czasy wojny i pokoju. Oraz to wszystko, co pozwala imigrantowi stawać się sobą.
Ekstrakt: 90%
[image: Skąd]
Saša Stanišić jest niemieckojęzycznym pisarzem pochodzenia bośniackiego. Studiował niemiecki jako język obcy oraz slawistykę. Tworzy między innymi opowiadania oraz książki dla dzieci. Jest autorem już u nas znanym; wcześniej ukazały się w polskim przekładzie: Jak żołnierz gramofon reperował (Wyd. Czarne, 2008) oraz Noc przed festynem (Wyd. Naukowe PWN, 2015). Za powieść Skąd, będącą czwartą w jego dorobku,  otrzymał w 2019 roku najbardziej prestiżową nagrodę literacką Niemiec: Deutscher Buchpreis. Stanišić ma też na swoim koncie kilkanaście innych znaczących wyróżnień.
Powieść mocno osadzona jest w biografii autora, nawiązuje do najważniejszych wydarzeń z jego życia. Dorastał w Višegradzie, w Bośni i Hercegowinie, w mieszanej serbsko-bośniackiej rodzinie. Gdy po rozpadzie Jugosławii wybuchła na Bałkanach wojna, wraz z rodzicami uciekł w 1992 roku do Niemiec. Miał wówczas czternaście lat. Stanišićowie zamieszkali w Heidelbergu. Okres dojrzewania, jak wnioskujemy z powieści, nie przebiegał u chłopaka jakoś szczególnie burzliwie, ale wiązał się z koniecznością odnalezienia nowego języka i przełamywaniem poczucia wstydu i obcości. Nie był jednak w tym osamotniony  otaczali go rówieśnicy, znajdujący się w podobnej sytuacji. Ich wspólnym domem była stacja benzynowa Aral na przedmieściach miasta.
Co innego rodzice bohatera, o wiele trudniej adaptujący się do życia w Niemczech. Z powodu braku znajomości języka byli zmuszeni do pracy fizycznej, znacznie poniżej swoich kwalifikacji. Co dla nich oznaczało zostawić pod gruzami wojny swoje ustabilizowane życie w wieku ponad trzydziestu lat? Po siedmiu latach pobytu zostali deportowani z Niemiec. Ich syn został, o czym zadecydował w gruncie rzeczy przypadek. Zostało to opisane w książce niezwykle zajmująco.
Bohater powieści już jako dorosły człowiek dwukrotnie powraca w swoje rodzinne strony, konkretnie do wioski Oskoruša, niedaleko Višegradu. To stamtąd pochodzą przodkowie narratora. Niemal każdy kamień i drzewo opowiada tam jakieś rodzinne historie. Bez nich główny bohater nie byłby tym, kim jest: Piłem wodę ze studni pradziadka i piszę o wszystkim po niemiecku. Magicznym symbolem tajemnicy życia jest wąż  poskok, strzegący świata zmarłych i ziemi pradziadów. 
Na granicę życia i śmierci dociera także, z racji rozwijającej się demencji, babka narratora: Kristina. Jest coraz bardziej oderwana od teraźniejszości. Portret starej kobiety obdarzonej silną osobowością, która stopniowo gaśnie i odchodzi w przeszłość, jest przejmujący. Wrażenie jest pogłębione również za sprawą ciekawej literackiej gry w finale powieści, do której autor zaprasza czytelnika. 
Stąd. Pochodzisz stąd, mówi do bohatera-narratora jeden z jego krewnych, Gavrilo Stanišić. Co składa się na to słowo? Położenie geograficzne? Geny, przodkowie, język? Pochodzenie to pewien konstrukt, czytamy w powieści, rodzaj kostiumu, który musimy wiecznie nosić, skoro już go nam założono. Skąd wydaje się właśnie opowieścią o tym kostiumie, o jego przekleństwach, ale i korzyściach, które stwarza. 
Tożsamość głównego bohatera kształtuje się nie tylko za sprawą poznawania korzeni. Wiele emocji budzi odkrywanie przez niego poezji Josepha von Eichendorffa, w której podmiot liryczny tak często przemawia głosem wygnańca z rodzinnych stron, skazanego na tułaczkę po świecie. Jak wspaniale odnajduje się w twórczości tego jednego z najwybitniejszych poetów języka niemieckiego ktoś nowo przybyły, dla kogo ten język jest nową częścią kostiumu i nowym narzędziem wyrażania siebie.
Wspominam tu tylko o najważniejszych motywach, które składają się na całość powieści Sašy Stanišića, wielowątkowej i wielowarstwowej. Skąd ma znakomicie, wręcz po mistrzowsku poprowadzoną narrację, zanurzoną częściowo w zamglonej poetyckiej atmosferze, właściwą wspomnieniom, ale jest też przepojona subtelnym humorem, bezpośrednio odnoszącym się do życiowego pragmatyzmu. W przekładzie Małgorzaty Gralińskiej brzmi to bardzo dobrze.
Fakt, że w ogóle mogę te historie pisać i chcę je pisać, zawdzięczam nie granicom, ale ich nieszczelności, zwierza się bohater powieści. Skąd można rzeczywiście odczytać jako utwór o takich przepuszczalnych granicach, które zostają przekroczone przez ofiary wojny w poszukiwaniu nowego życia. Ale też jest to opowieść barierach pomiędzy imigrantem a otaczającym go światem: już nie jest w pełni częścią swojej przeszłości, ale też nie należy jeszcze do świata, do którego przybył.
Czy kiedyś będzie w pełni do niego należał? Skąd próbuje uchwycić coś bardzo ulotnego: jedyną w swoim rodzaju intymną, emocjonalną relację pomiędzy imigrantem a jego nowym miejscem zamieszkania. Powieść Stanišića, jak wspomniałam wcześniej, została wyróżniona najbardziej prestiżową nagrodą literacką Niemiec. Ten utwór jest więc także swoistym lustrem, w którym mogą przejrzeć się Niemcy jako kraj, który przyjął u siebie autora i stworzonego przez niego bohatera. Znalazło się tu dla nich miejsce, przestrzeń do życia, warunki do asymilacji. W zamian ci, którzy przybyli, odwdzięczają się swoją historią  nie wyłącznie irytującą swoją obcością, ale przede wszystkim intrygującą egzotyką i innością. Gospodarze zechcieli jej posłuchać i uczynili ją częścią swojej kultury.




Tytuł: Skąd
Tytuł oryginalny: Herkunft
Data wydania: 8 lipca 2022
Autor: Saša Stanišić
Przekład: Małgorzata Gralińska
Wydawca:  Książkowe Klimaty
ISBN: 978-83-66505-39-1
Format: 376s. 125×195mm
Cena: 45,
Gatunek: mainstream, obyczajowa
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 90%
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  Przeczytaj to jeszcze raz:Gdy życie myli się z filmem

  Sebastian Chosiński

  Georges Simenon Maigret i złodziej
  

  
  Okraść komisarza Maigreta w drodze do pracy  to albo niezwykła brawura połączona z szaloną bezczelnością, albo ogromna głupota! Georges Simenon wykorzystał to zdarzenie do zbudowania fabuły swego kolejnego kryminału, którego akcję umieścił (zabrzmi to nieco zbyt górnolotnie) w środowisku paryskich filmowców. A może raczej ludzi aspirujących do tego, by w przyszłości nimi zostać.
Ekstrakt: 70%
[image: Maigret i złodziej]
Czy policjant pokroju Julesa Maigreta  legenda Quai des Orfèvres  może paść ofiarą przestępstwa? W teorii grozi to każdemu, ale Właśnie, Georges Simenon chyba nie byłby sobą, gdyby przynajmniej nie podjął próby wystawienia słynnego funkcjonariusza paryskiej Policji Kryminalnej na takie doświadczenie. Wszak słabszy dzień może przytrafić się każdemu. Komisarzowi trafia się w książce Maigret i złodziej, która była sześćdziesiątą szóstą powieścią cyklu. Belg tradycyjnie uwinął się z nią w tydzień: zaczął pisać 5, a skończył 11 listopada 1966 roku, pracując w swoim szwajcarskim domu w Épalinges (w kantonie Vaud). Premiera tej odsłony serii miała miejsce na łamach wydawanego w Paryżu tygodnika radiowo-telewizyjnego Télé 7 Jours; piętnaście odcinków ukazywało się od końca stycznia do początku maja 1967 roku. Kto jednak był bardziej zniecierpliwiony i chciał szybciej poznać zakończenie, mógł już w kwietniu wybrać się do księgarni, by zaopatrzyć się w wolumin opublikowany przez Presses de la Cité.
Często zdarzało się tak, że Simenon umieszczał akcję powieści o Maigrecie w miesiącu (bądź jego okolicy), w którym akurat pracował nad nią. Tym razem zrobił zupełnie inaczej: zamiast jesienią, fabułę umiejscowił w połowie marca. Być może belgijskiemu pisarzowi doskwierała listopadowa słota i marzył o ciepłej wiośnie. Bo też książkowy marzec jest nadzwyczaj ciepły. Ba! już pod koniec lutego komisarz mógł udawać się do pracy, nie biorąc ze sobą zimowego płaszcza. Teraz na dodatek zdecydował się nie wzywać służbowego samochodu ani nie brać taksówki, lecz pojechać na Quai des Orfèvres na odkrytej platformie tramwaju. I to, jak się okazuje, jest zły wybór, ponieważ Maigret naraża się nie tylko na przepychanie z innymi pasażerami, ale również  rzecz wprost nie do pomyślenia  kradzież portfela. Policjant reflektuje się wprawdzie, co zaszło, ale nie ma szans dogonić zeskakującego z platformy i uciekającego wąskimi uliczkami złodzieja.
Ta kradzież to dla komisarza bardzo realny problem. Pal licho pięćdziesiąt franków, jakie miał w portfelu, ale były tam również wszystkie dokumenty i  najważniejsze!  odznaka policyjna. Za utratę tej ostatniej policjanci są z zasady karani odebraniem miesięcznych poborów. A do tego trzeba dorzucić jeszcze wstyd. Następnego dnia dzieje się jednak rzecz nadzwyczajna: Maigret otrzymuje pocztą przesyłkę  złodziej odsyła mu wszystko (sic!), co zabrał. Na dodatek parę godzin później dzwoni do policjanta i prosi go o pomoc. Komisarz jest tak bardzo zaintrygowany, że godzi się na spotkanie w odległej od jego biura dzielnicy Paryża. W umówionym miejscu naprzeciw niego pojawia wyjątkowo wymizerowany młody człowiek: to dwudziestopięcioletni François (zwany przez znajomych Francisem) Ricain, zarabiający na życie jako dziennikarz, piszący kąśliwe recenzje filmowe, ale także próbujący swych sił jako autor dialogów do filmów. Ba! marzy on nawet o tym, aby w przyszłości zostać reżyserem. Chyba że zejdzie na złą drogę.
Okradzenie Maigreta okazuje się jednak w tym momencie jego najmniejszym problemem. Nie po to przecież poprosił komisarza o spotkanie. Po krótkiej rozmowie Ricain prowadzi policjanta do swojego mieszkania, aby pokazać mu  i tu Simenon dochodzi do najistotniejszego  trupa żony. Brutalnie zamordowanej strzałem w głowę z bliskiej odległości dwudziestodwuletniej Sophie. Francis przekonuje Maigreta, że to nie on jest sprawcą śmierci ukochanej. Że kiedy wychodził wieczorem z domu, aby pożyczyć pieniądze od znajomych na zapłacenie następnego dnia zaległego czynszu, kobieta jeszcze żyła. Dopiero kiedy wrócił kilka godzin później, znalazł zwłoki. Co oczywiste: wywołało to u niego traumę psychiczną i spowodowało, że uciekł z miejsca zdarzenia i przez kolejne godziny błąkał się bez celu po mieście. To właśnie wtedy wpadł w tramwaju na Maigreta i w akcie desperacji ukradł mu portfel. Ricain jest bardzo przekonujący w opisie wydarzeń, komisarz nie ma więc podstaw, aby mu nie wierzyć. Ale jeśli to nie on pozbawił życia Sophie, musiał to zrobić któryś ze znajomych Ricainów  wszystko bowiem wskazuje na to, że ofiara sama wpuściła swego zabójcę do mieszkania.
To jest punkt wyjścia powieści: Maigret, chcąc odkryć, co wydarzyło się naprawdę w suterenie paryskiej kamienicy, musi wejść w dość specyficzne środowisko artystyczno-filmowe. Poznać ludzi z jednej strony nieprzeciętnych, z drugiej  zdziwaczałych, zazwyczaj klepiących biedę i mających, delikatnie mówiąc, luźny stosunek do zasad moralnych. Zabójcą może być każdy z nich: chętnie korzystający z wdzięków marzących o karierze aktorskiej młodych kobiet angielsko-turecki producent Walter Carus, jego prowadząca tajemnicze interesy konkubina Nora, rzeźbiarz Lecœur, który także nie stroni od przygód ze swoimi modelkami, fotografujący potencjalne aktorki i żyjący jednocześnie z dwiema eksżonami i jedną aktualną Jacques Huguet, wreszcie zamknięty w sobie scenarzysta Gérard Dramin. Niezła menażeria, prawda? Co gorsza dla komisarza, tylko jedna z wyżej wymienionych osób ma na noc, podczas której zamordowano Sophie, żelazne alibi.
Jako że głównymi bohaterami są ludzie sztuki, w większości jeszcze dość młodzi, a więc, jak można domniemywać, nadpobudliwi i nadwrażliwi  Simenon dopasował do nich formę narracji. Snuta przez Belga opowieść jest zadziorna i nerwowa, akcję często popychają do przodu  zresztą świetnie skonstruowane  dialogi, które stają się kolejnym dowodem na pisarską maestrię twórcy postaci komisarza Maigreta. Co ważne, nic na tym nie traci warstwa psychologiczna powieści. Wszak Simenon potrafi w kilku zdaniach opisujących bohaterów wyrazić to, na co inni autorzy potrzebują niekiedy kilku bądź kilkunastu stron. W kontekście tych pochwał, może dziwić fakt, że Maigret i złodziej doczekał się zaledwie dwóch wersji telewizyjnych: w 1978 roku powieść zekranizowali Japończycy (w komisarza wcielił się Kinya Aikawa), natomiast cztery lata później Francuzi (w tym przypadku policjant miał dobrze już wtedy znaną widzom twarz Jeana Richarda). Powieścią poprzedzającą Złodzieja był nieco odstający poziomem od innych dzieł Belga poświęconych policjantowi z Quai des Orfèvres Maigret i sprawa Nahoura (1966), natomiast wydany po nim Maigret w Vichy (1967) był już arcydziełem Georgesa Simenona. Złodziej okazał się więc smaczną przystawką do dania głównego.
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  Ryzykowny pomysł za sto punktów

  Wojciech Gołąbowski

  Pudełko czekoladek
  

  
  Nie jest redakcyjnym potknięciem recenzowanie Książkowego kalendarza adwentowego (jak głosi obwoluta) na początku roku. Bo Pudełko czekoladek (tytuł właściwy) ani nie jest gorącą przedświąteczną nowością, ani (prawie) w ogóle do Bożego Narodzenia nie nawiązuje.
Ekstrakt: 90%
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Gruba na prawie 500 stron antologia opowiadań wydana została w połowie października 2022, lecz zamieszczone w niej 24 teksty  z jednym wyjątkiem  są o wiele starsze. Wyjątek ten to Pan Parasol Zośki Papużanki z 2020 roku. Ale, podobnie jak pozostałe, dostępne jest w domenie publicznej, pochodząc z Wolnych Lektur lub z Wikisource. Czyż drukowanie na papierze i sprzedaż poprzez księgarnie opowiadań dostępnych za darmo w internecie nie jest ryzykowne? Oczywiście, że jest. 
Ale internet jest długi i szeroki, a tekstów w nim tyle, że potrzebne by było o wiele więcej żyć, by przeczytać wszystkie, nawet tylko te darmowe. Ktoś więc musiał poświęcić swój czas, by wybrać i zgromadzić w jednym opasłym tomie teksty zbliżone nastrojem, a przy tym nieoczywiste.
Nie ulega dla mnie wątpliwości, że inspiracją dla tych wyborów była lektura zbioru opowiadań Wyżebrana godzina Heleny Pajzderskiej, żyjącej na przełomie XIX i XX wieku polskiej pisarki, ukrywającej się także pod pseudonimem Hajota. Agnieszka Niegowska, odpowiedzialna za opracowanie antologii, zamieściła w niej aż 8 tekstów Pajzderskiej, to jest jedną trzecią całości! Szczerze mówiąc  nie ma czego żałować. Jej opowiadania są bowiem tak ciekawe i piękne, że aż dziw, że nazwisko autorki jest zupełnie nieobecne we współczesnej kulturze.
Wśród pozostałych autorów  których zmieściły się góra dwa, trzy opowiadania  znajdziemy tak znane nazwiska, jak Hans Christian Andersen (1805-1875), Bolesław Prus (1847-1912), Janusz Korczak (1878-1942), Anton Czechow (1860-1904), Mark Twain (1835-1910). Do tego dochodzi wspomniana już Zośka Papużanka (ur.1978), Józef Birkenmajer (1897-1939), Leo Belmont (1865-1941), Czesław Halicz (wł. Czesława Endelmanowa-Rosenblattowa, 1879 lub 1881 do 1949), Klemens Junosza (1849-1898), Kurt Matull (1872-1920), Matthias Blank (1881-1928) i Barry Pain (1864-1928). Większość stanowią Polacy!
Opowiadania są nastrojowe (nie w sensie świątecznym), lecz zarazem bardzo różnorodne. Znajdziemy tu między innymi nieszczęśliwe romanse, opowieści sensacyjne, humorystyczne i czysto obyczajowe. Sherlock Holmes odwiedzi Warszawę (o czym nie wspominał nigdy Arthur Conan Doyle), poznamy też londyńskiego odpowiednika Arsena Lupin (pióra duetu pisarzy niemieckich!). Jedynym tekstem  owym wyjątkiem od reguły  nawiązującym do Bożego Narodzenia jest Choinka Andersena, krótka bajka, nie tak sławna jak inne jego dzieła, ale też i nie całkiem zapomniana.
[image: ]
Przed każdym tekstem znajdziemy mądre zdanie, myśl, aforyzm różnego autorstwa. Pierwsze z nich charakteryzuje cały zbiór, a jest nim pamiętny cytat z Forresta Gumpa Winstona Grooma: Życie jest jak pudełko czekoladek  nigdy nie wiesz, co Ci się trafi. Do tego dochodzą rzadkie, ale piękne ilustracje (grafiki) Marka Regnera.
Zabrakło jedynie krótkiej informacji o każdej autorce i autorze danego opowiadania oraz roku powstania każdego tekstu. Nie żeby to zbytnio przeszkadzało w lekturze, ale czasem dobrze jest wiedzieć, czy użyty język jest naturalny, czy stylizowany, czy opisane realia były dniem powszednim, czy wynikiem badań nad przeszłością. Wiedząc zaś, że w istocie proza ta ma już ze sto lat, można ze spokojem rozkoszować się dawną literaturą.
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  PRL w kryminale:Skruszony kasiarz i szpieg-amator

  Sebastian Chosiński

  Jerzy Edigey Żółta koperta, Jerzy Edigey Żółta koperta
  

  
  Każdy, kto dorastał w czasach Polski Ludowej, w latach 70. i 80. uczył się na lekcjach geografii i wiedzy obywatelskiej, że nasz kraj jest nie tylko potęgą ekonomiczną, ale także technologiczną. Nasze wynalazki przyprawiały Zachód o ból głowy, a przysyłani z USA i RFN szpiedzy starali się za wszelką cenę wykradać ich tajemnice. Taki właśnie jest punkt wyjścia Żółtej koperty  sensacyjno-kryminalnej powieści Jerzego Edigeya.
Ekstrakt: 50%
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W czasach PRL-u funkcjonowało powiedzenie żółte papiery. W języku potocznym odnosiło się ono do osób niepoczytalnych, leczonych psychiatrycznie. Publikując w 1970 roku w katowickim wydawnictwie Śląsk powieść Żółta koperta, Jerzy Edigey (1913-1983) musiał zdawać sobie z tego sprawę. A jednak tytułu książki nie zmienił, choć pojawiające się w niej  sic! w liczbie mnogiej  żółte koperty nie mają nic wspólnego ze stanem zdrowia psychicznego bohaterów. Na pewno jednak z racji wyrazistej kolorystyki rzucały się w oczy, więc zapewne na ten szczegół autor chciał zwrócić uwagę. Kiedy ta właśnie powieść milicyjna ujrzała światło dzienne, Edigey (Korycki) był już znanym i popularnym twórcą współczesnych kryminałów. Mimo że zadebiutował zaledwie siedem lat wcześniej, w tym czasie wydał już kilkanaście pozycji, w tym na przykład sfilmowane w przyszłości Wagon pocztowy GM 38552 (1966) i Baba-Jaga gubi trop (1967) oraz  w poczytnej serii Ewa wzywa 07  Szkielet bez palców (1969).
Wydawnictwo Śląsk, choć słynęło przede wszystkim z publikacji książek autorów czeskich i słowackich, nie stroniło też oczywiście od lżejszej literatury. To w nim właśnie wydawali swoje kryminały i powieści milicyjne Tadeusz Kostecki czy Zygmunt Sztaba (vide Muszka w białe grochy, 1957; Co czwartek ginie człowiek, 1958; Puszka błękitnej emalii, 1959). Miał więc Edigey godnych poprzedników. Żółta koperta ukazała się w serii określanej mianem Z tukanem (lub Z krukiem). Trafiały do niej głównie książki o charakterze sensacyjnym, których akcja niekoniecznie rozgrywała się na Górnym Śląsku. W każdym razie w tym przypadku tak nie było.
Kapitan Janusz Naciejewski jest etatowym pracownikiem Komendy Stołecznej Milicji Obywatelskiej; swoje biuro ma w osławionym Pałacu Mostowskich, tak często pokazywanym w serialu 07 zgłoś się. Pewnego dnia wieczorem odbiera dziwny telefon. Chce z nim rozmawiać znany warszawski kasiarz, złodziej-włamywacz Zygmunt Paluchowski, w branży zwany Kolankiem. Nieczęsto się zdarza, aby przestępcy  nawet ci mocno skruszeni  dzwonili do znanych sobie stróżów prawa z informacją o popełnionym przez siebie przed chwilą wykroczeniu. A Kolanek składa właśnie takie doniesienie, czym wywołuje ogromne zdziwienie oficera. Przekazuje mu więc wiadomość, że po dwóch tygodniach namawiania, dał się wreszcie skusić i włamał się do jakiejś źle strzeżonej fabryki, by z szafy pancernej ukraść dwie żółte koperty. Miały być w nich pieniądze, nawet sto tysięcy złotych. Tymczasem w jednej znajdowały się jakieś dokumenty i plany, a w drugiej  owszem, gotówka, ale nie więcej niż trzy tysiące. Paluchowski poczuł się tym faktem mocno ugodzony, oszukany przez zleceniodawcę, który ostatecznie dał mu w ramach rekompensaty dziesięć tysięcy i zniknął z niecodziennym łupem.
Kolanek, choć trudno zaliczyć go do gigantów intelektu, szybko dochodzi do wniosku, że sprawa mocno śmierdzi i kiedy już wszystko się wyda, może za nią potężnie beknąć. Dlatego postanawia spełnić patriotyczny obowiązek i informuje MO. Kapitan Naciejewski ma pełne prawo być zdziwiony całą sytuacją, ba! nawet uznać ją za długi żart. Ale poznaje Paluchowskiego po głosie, na dodatek jest przekonany, że włamywacz nie kłamie. A przyjąwszy takie założenie, każdemu funkcjonariuszowi musi zapalić się w głowie światełko ostrzegawcze. Przekazuje więc informację swojemu przełożonemu, ten z kolei natychmiast powiadamia pułkownika Stanisława Mogajskiego z kontrwywiadu, czyli de facto sprawa trafia na biurko Służby Bezpieczeństwa. Do jej prowadzenia, wraz z Naciejewskim, zostaje oddelegowany major Eugeniusz Tomorowski (to była norma, by w peerelowskich powieściach milicyjnych, ale nawet w komiksach o kapitanie Żbiku  patrz: Smutny finał  esbecy przewyższali stopniami zwykłych milicjantów).
[image: Żółta koperta]
Już pobieżne rozeznanie się w sprawie świadczy o tym, że to rzecz nadzwyczaj poważna. Co prawda we wskazanym przez Kolanka miejscu nie znajduje się żadna fabryka, ale to tym gorzej, ponieważ okazuje się, że spec od kas pancernych włamał się do działających przy Politechnice Warszawskiej warsztatów doświadczalnych Zakładu Paliw Stałych. Zatrudniony jest tam genialny profesor Dukaczewski, który pracuje nad nowym typem silnika odrzutowego poruszanego właśnie paliwem stałym. Zdobycie takiego materiału byłoby niesamowitą gratką dla wszelkiej maści wrogich komunizmowi agentów obcego wywiadu, z CIA i zachodnioniemiecką BND na czele. Nawet jeżeli Naciejewski ma jeszcze pewne wątpliwości co do tego, czy sprawa jest aż tak wielkiego formatu, zostają one rozwiane w momencie, kiedy służby znajdują ciało zamordowanego Kolanka. W tym momencie nie można mieć już wątpliwości, że w grę wchodzi szpiegostwo przemysłowe.
Tomorowski chce zdobyć niepodważalne dowody winy, najlepiej gdyby udało się przyskrzynić agentów na gorącym uczynku, a to wyklucza spektakularny nalot kontrwywiadu na zakład. I wtedy jak dojrzałe jabłuszko do koszyczka trafia do kapitana Naciejewskiego wiadomość, że w warsztatach zatrudniony jest jako technik jego były szkolny kolega, Tadeusz Obuchowicz, który próbował robić karierę w wojsku, ale po groźnym wypadku musiał z niej zrezygnować. Zatem: to człowiek znany i sprawdzony, eksoficer Ludowego Wojska Polskiego, któremu na sto procent można zaufać. Za zgodą SB kapitan wciąga więc Obuchowicza do gry; wspólnymi siłami chcą zastawić pułapkę na kapitalistycznych szpiegów. Biorąc pod uwagę trochę mało prawdopodobne zawiązanie akcji (ale jednak nie niemożliwe), początek książki jakoś się broni. Niestety, im dalej w las, tym więcej jest bzdur i rozwiązań fabularnych, które sprawiają, że Żółta koperta w sposób niezamierzony nabiera cech komediodramatu.
Zwłaszcza od chwili, kiedy Obuchowicz zaczyna przejawiać własną inicjatywę i jakby tego było mało, do rozgrywki wciąga nawet  bez wiedzy Naciejewskiego i Tomorowskiego  swoją sympatię, także pracownicę Zakładu Paliw Stałych. Poważny kryminał coraz częściej zaczyna śmieszyć. Problem w tym, że Edigeyowi wcale o to nie chodziło. To i tak jednak nic w porównaniu z finałem, który zalatuje brzydko propagandową sztampą aż na kilometr. Należy jednak pamiętać, że czas, w którym ukazała się powieść, był dość paskudny: nie wybrzmiały jeszcze echa ani nagonki antyniemieckiej, która została rozbuchana po słynnym liście polskich biskupów do biskupów zza Łaby (ze słowami, wprawdzie nie dosłownie tak brzmiącymi, przebaczamy i prosimy o wybaczenie), ani nagonki antysemickiej, będącej skutkiem wydarzeń marcowych 1968 roku. Epoka Władysława Gomułki powoli zbliżała się ku marnemu końcowi, polscy literaci nie czuli jednak jeszcze wiatru zmian i produkowali masowo koszmarki, którymi chcieli się przypodobać czerwono-brunatnej władzy (przykładem znacznie podlejszym od Żółtej koperty jest chociażby powieść Kto zabił Kruka? Danuty Frey-Majewskiej).
Bo jak inaczej odebrać takie słowa wypowiedziane przez jednego z pozytywnych bohaterów powieści Edigeya do drugiego, jeszcze pozytywniejszego: To przecież ludzie z wywiadu Niemieckiej Republiki Federalnej, z Bundesnachrichtendienst. Większość pracowników tego wywiadu rekrutuje się spośród hitlerowców z SS i SD. Wielu z nich to mordercy z obozów koncentracyjnych i oprawcy z Gestapo. Bądź spokojny, wyprawią cię na tamten świat bez najmniejszych skrupułów. I to wcale nie musiało być kłamstwem. Gdyby nie słówko większość. Według danych CIA, badającej przeszłość ludzi zatrudnionych w tak zwanej Organizacji Gehlena, która stała się później fundamentem BND, przeszłością w SS, SD bądź SA mogło się pochwalić jedynie do ośmiu procent pracowników. Ale nie spośród wszystkich, lecz tylko tych, którzy do 1945 roku byli członkami NSDAP, a ich liczba nie przekraczała dwudziestu ośmiu procent. Tego jednak Edigey miał prawo nie wiedzieć. Bo te dane zostały upublicznione przez Centralną Agencję Wywiadowczą dopiero na początku XXI wieku. Nie zmienia to jednak faktu, że polski autor bezrefleksyjnie powielał tezy peerelowskiej propagandy.
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  Do końca wierni

  Joanna Kapica-Curzytek

  Ałbena Grabowska Doktor Zosia
  

  
  Doktor Zosia jest nie tylko powieścią obyczajową. Nawiązuje do historii medycyny, a przede wszystkim jest pięknym hołdem złożonym wszystkim lekarzom, wykonującym swój zawód podczas działań wojennych.
Ekstrakt: 80%
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Książka dopełnia trylogię Uczniowie Hippokratesa. Poprzednie części to: Doktor Bogumił oraz Doktor Anna. Wszystkie utwory można czytać niezależnie od siebie, są ze sobą luźno powiązane, oprócz tego, że zachowują porządek chronologiczny.
W tej książce autorka Ałbena Grabowska zabiera nas do Warszawy lat międzywojennych. Tytułową Doktor Zosią jest młoda, ambitna lekarka. Marzy o karierze zawodowej i za nic w świecie nie chce posłuchać rodziny (ani życzliwych przyjaciółek), że już najwyższy czas na zamążpójście. To nie dla niej! Jest w swoich postanowieniach konsekwentna i znajduje zatrudnienie w Szpitalu Ujazdowskim w Warszawie.
Miłość upomni się o rezolutną Zofię Nibużankę w odpowiednim czasie, ale na razie jej życie zawodowe nabiera tempa i barw. Młoda lekarka ma okazję praktykować u boku doświadczonych koleżanek i kolegów, zdobywa wiedzę i umiejętności, które przydają się jej w pracy z pacjentami. Lata 20. XX wieku to czas, w którym medycyna intensywnie się rozwija.
Warszawscy lekarze korzystają z bogatego dorobku światowej medycyny. Ałbena Grabowska, wzorem poprzednich części, zadbała o przybliżenie sylwetek ważnych postaci, które wywarły wielki wpływ na rozwój wiedzy naukowej, zwłaszcza medycznej. Są to: Kazimierz Funk  twórca nauki o witaminach, Rudolf A. von Kölliker  anatom i fizjolog, Frederick G. Banting  odkrywca insuliny, John J. Jackson  odkrywca padaczki objawowej, Alois Alzheimer  psychiatra i neuropatolog, Sigmund Freud  neurolog, twórca psychoanalizy oraz Alexander Fleming  odkrywca penicyliny. Portrety tych postaci to nie drętwe notki biograficzne, ale ciekawie pomyślane opowiadania, podkreślające ich najważniejsze dokonania. Co jest największą zaletą  wszyscy są tutaj pokazani jako ludzie zmagający się również z wątpliwościami dotyczącymi ich odkryć. To także droga, którą nieraz zmuszeni są podążać naukowcy. Do ich dorobku w luźny sposób nawiązuje właściwa akcja powieści.
Bardzo sympatyczny jest obraz przedwojennej Warszawy, z kawiarenką Wedla i bogatym życiem kulturalnym stolicy. Zofia oraz jej koleżanki uwielbiają oglądać Zulę Pogorzelską na scenie. Niestety, artystkę dotknęły poważne problemy zdrowotne natury neurologicznej, przez które musiała zakończyć swą błyskotliwą karierę. O wszystkim przeczytamy w książce.
Życie doktor Zofii oraz całej załogi Szpitala Ujazdowskiego zmienia radykalnie wybuch drugiej wojny światowej i okupacja Warszawy. Zaczynają się trudy codzienności: kłopoty z zaopatrzeniem i zapewnieniem bezpieczeństwa, bombardowania i łapanki. Rodzi się ruch oporu. Obrazy życia mieszkańców stolicy podczas wojny są pełne dramatyzmu. Główna bohaterka odmawia wyjazdu z miasta, chce pomagać swoim pacjentom za wszelką cenę, nie zważając na grożące jej niebezpieczeństwo. Szczególnie poruszające są sceny z więzienia i obozu koncentracyjnego, a także powstania warszawskiego. Lekarze są w każdej chwili gotowi nieść pomoc w każdych warunkach, nawet jeśli brakuje podstawowych lekarstw i sprzętu. Są do końca wierni przysiędze Hippokratesa, składanej na początku zawodowej drogi.
Na kartach książki Ałbeny Grabowskiej pojawia się wiele nazwisk prawdziwych osób, które zapisały się pozytywnie w historii Polski i Warszawy podczas okupacji. Przede wszystkim są to ludzie medycyny, choć nie tylko. W powieści pojawiają się przelotnie, ale cenne jest uzupełnienie treści krótkimi notkami biograficznymi, pozwalającymi nam zapamiętać lepiej ich nazwiska. Wiele tych wybitnych osób, niestety, nie przeżyło wojny (niektórzy zostali zamordowani w Katyniu)  i to również pozwala nam uzmysłowić sobie ogromną stratę, której Polska doznała w wyniku drugiej wojny światowej. Na końcu książki zamieszczone są szersze biogramy trojga osób, występujących w powieści; Wiktorii Marii Werkenthin, Zofii Garlickiej i Witolda E. Zawadowskiego.
Milczącym, ale ważnym bohaterem powieści jest nieistniejący już (rozwiązany w 1945 roku) Szpital Ujazdowski w Warszawie. Pracujący w nim lekarze zasłużyli się wybitnie na rzecz pomocy pacjentom. Podczas okupacji ratowano życie, ukrywano osoby pochodzenia żydowskiego i ścigane przez gestapo. Mimo skrajnie trudnych warunków, nieprzerwanie prowadzono działalność badawczą i tajne nauczanie studentów medycyny.
Doktor Zosia jest więc czymś o wiele więcej niż tylko obyczajową historią o pełnej ideałów lekarce. To ciekawy, panoramiczny portret heroicznego pokolenia medyków, na których życie zawodowe padł mroczny cień wojny światowej. Dopiero w sytuacjach nadzwyczajnych  takich jak te przedstawione w powieści  daje się dostrzec i zrozumieć, czym naprawdę jest profesja lekarza. To nie zawód jak każdy inny, ale nieustanna gotowość niesienia pomocy innym w każdych warunkach. Warto przy okazji przypomnieć, że autorka książki, Ałbena Grabowska jest z wykształcenia lekarką, co czyni to przesłanie czymś głęboko osobistym.
Wiele fragmentów tej książki można odczytać jako przestrogę: aby to, czego doświadczono podczas drugiej wojny światowej, już nigdy nie było udziałem kolejnych pokoleń. Wojna widziana z bliska to nie gra komputerowa! Nie ma w sobie nic z romantycznej przygody, ale jest nieustannym zmaganiem się ze śmiercią, chorobami i konsekwencjami odnoszonych ran. Ogromu strat i nieszczęść nie są w stanie wynagrodzić nawet najlepsi i najbardziej oddani członkowie personelu medycznego.
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  Niezłomny bojownik o komiks

  Konrad Wągrowski

  Maciej Parowski Każdy komiks jest fantastyczny
  

  
  Maciej Parowski, legendarny redaktor, pisał o komiksie bardzo często i bardzo ciekawie. Dzięki książce Każdy komiks jest fantastyczny możemy zapoznać się z przekrojem przez kilkadziesiąt lat tej publicystyki, a także zajrzeć za kulisy powstawania najlepszego polskiego komiksu science fiction.
[image: Każdy komiks jest fantastyczny]
Zmarły dwa lata temu redaktor Maciej Parowski to niewątpliwie człowiek-legenda. Jeden z założycieli miesięcznika Fantastyka a potem wieloletni redaktor naczelny tejże, później szef działu polskiej literatury. Dziennikarz, pisarz, ale także scenarzysta komiksowy, współtwórca Funkyego Kovala, jednego z najważniejszych, jeśli nie najważniejszego polskiego komiksu SF. Nieco może mniej znanym obliczem Macieja Parowskiego była rola niezmordowanego popularyzatora sztuki komiksu  w PRL-u i po roku 1989. Człowieka, który przez lata walczył o uznanie komiksu za poważną sztukę, polemizował z jego krytykami, promował w Polsce opowieści obrazkowe. I tę właśnie rolę redaktora Fantastyki przybliża obszerna publikacja Wydawnictwa Kurc o wymownym tytule: Każdy komiks jest fantastyczny.
Książka zbiera w jednym tomie blisko 50 lat komiksowej publicystyki Macieja Parowskiego. Teksty zostały podzielone na kilka zbiorów: teksty o rozumieniu samej sztuki komiksu, polemiki z adwersarzami i krytykami opowieści graficznych, wywiady, jakie Parowski przeprowadził z komiksowymi twórcami, wspomnienia redaktora i scenarzysty, nakreślone przez redaktora sylwetki komiksowych twórców, z którymi miał okazję współpracować, bądź których udało mu się wypromować, relacje między komiksem i kinem, wreszcie zbiór komiksowych recenzji publikowanych w prasie, a także opinii, jakie pisał na potrzeby Krajowej Agencji Wydawniczej, oceniając nadsyłane do wydawcy komiksy. Każdy komiks jest fantastyczny to bardzo obszerny zbiór tekstów, w sumie 600 stron lektury, którą lepiej sobie dawkować, bo Maciej Parowski nie był człowiekiem często zmieniającym zdanie, i swe główne myśli powtarzał wielokrotnie.
Co w tym wypada najlepiej? Dla większości czytelników z pewnością teksty wspominkowe, odsłaniające kulisy powstawania komiksów, których Parowski był scenarzystą  w szczególności oczywiście Funkyego Kovala (ale też Wiedźmina, Narodu wybranego czy Planety robotów). Autor pisze o samym procesie powstawania opowieści, o współpracy z współscenarzystą i rysownikiem, czyli Jackiem Rodkiem i Bogusławem Polchem, o inspiracjach, nawiązaniach, ale też przedstawia własne interpretacje swego dzieła, uderzając nieraz w dosyć wysokie tony, szukając głębszych podtekstów historyczno-społecznych w swej w gruncie rzeczy przecież przede wszystkim fantastyczno-rozrywkowej produkcji. Większość z tych tekstów zapewne fanom Funkyego jest już znana, z publikacji w Fantastyce i Nowej Fantastyce, z przedmów z wcześniejszych wydań komiksów, ale tak czy inaczej jest to zbiór faktów i ciekawostek z pewnością pozwalający na szersze spojrzenie na kultowy cykl komiksowy.
Bardzo dobrze czyta się również zbiór wywiadów z komiksowymi twórcami (Rosińskim, Baranowski, Skarżyńskim, Moebiusem), dla których Maciej Parowski jest świetnie dobranym rozmówcą  patrzący na komiks to z pozycji współtwórcy, to z pozycji redaktora, to krytyka, umiejący zadawać ciekawe pytania i prowadzić dialog ze swym współdyskutantem. Ciekawie też wypada galeria portretów twórców i dziennikarzy, których Parowski określa mianem Moi autorzy i rości sobie prawo do roli ich odkrywcy bądź mentora.
Osobnym, interesującym, ale bardziej z powodów historycznych niż czysto krytycznych, są działy Anatomia komiksu i Na placu boju o komiks. Widać z nich, że zaangażowanym miłośnikiem komiksu Parowski był od zawsze, że jego rozumienie mechanizmów rządzących opowieściami graficznymi wykracza ponad kompetencje przeciętnego czytelnika, a przede wszystkim, że wartość i znaczenie sztuki komiksu Parowski znał jeszcze w czasach, w których wielu krytyków lekceważyło ją jako infantylną i niedojrzałą. Walka o dobre imię komiksu w latach 70. z pewnością wymagała pewnego rodzaju odwagi. I choć z dzisiejszej perspektywy większość spostrzeżeń autora wydaje się być dosyć oczywista, choć dziś jego polemiczny zapał może uchodzić za nieco przesadzony, to z pewnością trzeba przyznać po latach, że historia w tych aspektach przyznała Parowskiemu rację. I chyba właśnie te przede wszystkim teksty, niezłomny bój o obecność komiksu w kulturze PRL uczyniły z redaktora Fantastyki osobę ważną dla historii polskich opowieści obrazkowych. Obok oczywiście roli scenarzysty najlepszego polskiego komiksu SF wszech czasów
Książkę uzupełnia solidny pakiet recenzji i jest to chyba najsłabsza część publicystyki Parowskiego (choć najsłabsza wcale nie musi oznaczać słabej). Omówienia filmów będących ekranizacjami komiksów pokazują, że akurat krytyka filmowa nie była najmocniejszą stroną redaktora Fantastyki  dużo tu jednak ogólników i powtórzeń, mało odkrywczych myśli, choć oczywiście warto poczytać, jak autor widzi relacje między komiksem i kinem. Z kolei późniejsze recenzje komiksowe są pisane nierzadko bardziej z perspektywy poglądów politycznych autora, a nie wartości artystycznej. Najciekawiej wypada tu kończący książkę zestaw recenzji pisanych na potrzeby Krajowej Agencji Wydawniczej, w których Parowski wyrażał swoją opinię na temat publikowalności proponowanych wydawcy komiksów. I można tu znaleźć zarówno ciekawe spostrzeżenia, jak i cenne uwagi redaktorskie  bo Parowski nie tylko stwierdza, czy dane dzieło jest warte publikacji, ale też przedstawia swe pomysły na to, co by można było poprawić, by komiks był lepszy.
Książkę uzupełnia obszerny wybór ciekawie dobranych obrazków (niestety, czarno-białych, ale tak już jest w serii KOMIKSoTEKA), które niejednokrotnie nie tylko są ilustracją do tekstu, ale też nierzadko komentarzem wydawcy, poszerzającym warstwę informacyjną tekstu.
Wiele z tekstów opublikowanych w Każdy komiks jest fantastyczny znane jest z pewnością czytelnikom z wcześniejszych publikacji: z Fantastyki, z Komiksu-Fantastyki z publikacji we wcześniejszych publikacjach komiksowych. Zebrane w jednym tomie pokazują jednak dobitnie, jak ważną rolę odegrał wieloletni redaktor naczelny Fantastyki w promowaniu w Polsce sztuki komiksu. A także lektura książki będzie też interesującą podróżą przez historię polskich historii obrazkowych.
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  Pierwsze miłości PRL-u:Jan Sebastian na tropie miłości

  Sebastian Chosiński

  Krystyna Siesicka Ludzie jak wiatr
  

  
  Ludzie jak wiatr to jedna z mniej znanych i popularnych powieści Krystyny Siesickiej. Ale to wcale nie oznacza, że nie zasługuje na taką uwagę, jaką poświęcamy chociażby Zapałce na zakręcie, Fotoplastykonowi czy Jezioru Osobliwości. Wartością dodaną tej książki i tym samym odróżniającą ją od innych dzieł pisarki jest wątek sensacyjny.
Ekstrakt: 70%
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Przyznam, że ta powieść Krystyny Siesickiej wywołała u mnie zagwozdkę. Z jednej strony bowiem jako historia młodzieńczego zauroczenia, jakiemu ulega siedemnastoletni Tomasz, idealnie wpisuje się do cyklu Pierwsze miłości PRL-u, ale z drugiej  pojawia się w niej również wątek kryminalno-sensacyjny, który usprawiedliwiłby omówienie tej książki w rubryce PRL w kryminale. Ostatecznie, ważąc oba motywy, doszedłem do wniosku, że jednak więcej tu opowieści o emocjach i uczuciach. Więcej przyspieszonego bicia serca z powodu afektu miłosnego aniżeli strachu. Swoją drogą Siesicka mogłaby się przewrócić w grobie, dowiedziawszy się niemal dekadę po swojej śmierci, że napisała powieść milicyjną. A tego chciałbym mimo wszystko autorce (i jej spadkobiercom) oszczędzić.
To, co przykuwa uwagę, gdy patrzy się na pierwsze wydanie Ludzi jak wiatr, to bardzo minimalistyczna, ale urzekająca pięknem okładka, która wyszła spod ręki bliżej mi nieznanej Zofii Szymkiewicz. Świetny jest też romantyczno-poetycki tytuł, który doczekuje się zresztą wyjaśnienia w tekście. Jedna z bohaterek, starsza już wiekiem Anita, gospodyni leśniczego Prota, tak mówi do piętnastoletniej Babetki: Ludzie są jak wiatr. Jedni lekko przelecą przez życie i nic po nich nie zostaje, drudzy dmą jak wichry, więc zostają po nich serca złamane, jak jakieś drzewa po huraganie. A inni wieją jak trzeba. Tyle, żeby wszystko na czas mogło kwitnąć i owocować. I po tych zostaje piękno naszego świata. Nie jest to może nadzwyczaj światła myśl filozoficzna, ale na pewno nie można ująć jej uroku.
Akcja powieści opublikowanej pierwotnie w 1970 roku przez Wydawnictwo Harcerskie (w zasadzie jeszcze bez członu Horyzonty) rozgrywa się w drugiej połowie lat 60., w każdym razie co najmniej dwie dekady po zakończeniu wojny. Co też nie jest w kontekście fabuły bez znaczenia. Główną postacią jest czterdziestokilkuletni dziennikarz, redaktor kolumny miejskiej (możemy jedynie domyślać się, że w którymś ze stołecznych dzienników) Jan Sebastian, który marzy o rozpoczęciu kariery pisarskiej. W tym celu w czasie przypadającego w okresie wakacyjnym urlopu jedzie na miesiąc do leśniczówki położonej gdzieś na pograniczu polsko-radzieckim (być może chodzi o Puszczę Białowieską, a może Augustowską  wprost nie jest to powiedziane), mając nadzieję, że tam znajdzie spokój, który pozwoli mu napisać debiutancką powieść  o nastoletniej miłości.
Jan Sebastian nie jedzie w ciemno. Doskonale zna leśniczego Prota. Ich znajomość sięga jeszcze czasów drugiej wojny światowej, kiedy to po ucieczce z obozu wymizerowany młody mężczyzna ostatkiem sił dotarł do zagubionego w lasach domu, gdzie znalazł bezpieczną przystań. Jeszcze przed dotarciem na miejsce od spotkanego po drodze Tomka dowiaduje się jednak, że na spokój liczyć raczej nie może, ponieważ do leśniczówki zjechały na wakacje trzy wnuczki Prota. Każda od innej córki, każda mająca tyle samo  piętnaście!  lat: uduchowiona, ale jednocześnie grająca na perkusji Babetka, będąca entuzjastką big beatu Kryśka oraz ucząca się w szkole muzycznej śpiewu Monika. Tomek też zresztą mieszka pod dachem gajowego, jest bowiem wnukiem najbliższej przyjaciółki Anity, gospodyni Prota. Dowiedziawszy się o tym, Jan Sebastian najchętniej zrobiłby w tył zwrot, ale szkoda mu rezygnować z wypoczynku w tak pięknym i mimo wszystko oddalonym od cywilizacji miejscu.
Z drugiej strony  obserwowanie na co dzień nastolatków może mu przecież pomóc w napisaniu powieści. Rzeczywistość szybko weryfikuje jego złudzenia. Dziennikarz zostaje bowiem wplątany w miłosne perypetie Tomasza i trzech kuzynek. Pal licho, gdyby tylko w to! Dochodzi jeszcze sprawa poszukiwanego przez wopistów i milicję tajemniczego mężczyzny, który nocami kręci się po lesie (i to w strefie nadgranicznej), jakby poszukiwał czegoś niezwykle ważnego albo cennego. Ba! tych podejrzanie wyglądających osób jest zresztą, jak się okazuje, więcej. Na dodatek niektórzy z nich nocami wizytują potajemnie Prota. Czyżby więc leśniczy także był zamieszany w zagadkowe zdarzenia, które swoimi korzeniami sięgają czasów okupacji hitlerowskiej? Wiele na to wskazuje. Dla Jana Sebastiana byłoby to olbrzymie rozczarowanie.
Jak na twórczość Krystyny Siesickiej  wcześniej w tej rubryce omawiałem już trzy inne powieści warszawskiej autorki: Jezioro Osobliwości (1966), Łukasza (1971/1972) oraz Katarzynę (1972)  Ludzie jak wiatr są książką nietypową. Właśnie z uwagi na ów wątek sensacyjny, dużo bardziej pasujący do dzieł Zbigniewa Nienackiego czy nawet Edmunda Niziurskiego. Nie oznacza to jednak, że Siesicka sobie z tym wyzwaniem nie poradziła. Jest dokładnie na odwrót: całkiem udanie wplotła historię wojenną we współczesne wydarzenia. Ale i tak na plan pierwszy wybijają się portrety młodych bohaterów: wchodzącego już w dorosłość Tomasza oraz trzech wciąż jeszcze mocno trzpiotowatych, choć niekiedy mających mądre przemyślenia dziewczyn.
Każda z nich reprezentuje inny typ nastolatki; każda, co naturalne, posiada (odmienne) wady i zalety. Nic więc dziwnego, że siedemnastolatek, uwikłany w relacje z kuzynkami, ma twardy orzech do zgryzienia. I choć szuka wsparcia i rady u Jana Sebastiana, ten, zapewne pomny własnych doświadczeń z młodości, stara się nie ingerować w ich życie osobiste. Woli pozostać obiektywnym obserwatorem, poniekąd traktującym młodych jako swoje poletko doświadczalne. Nie mam wątpliwości, że pod postacią dziennikarza Krystyna Siesicka ukryła samą siebie. Przygotowując się do pisania kolejnych powieści, czego zresztą nie ukrywała w wywiadach, nierzadko brała bowiem na warsztat własne dzieci, posiłkując się przeżyciami. I pewnie w dużej mierze dzięki temu jej książki były tak realistyczne i życiowe. Do tego stopnia, że i czytane dzisiaj, niekiedy nawet pół wieku od premiery wcale się nie zestarzały.
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  Mała Esensja:Sceny z życia pisarki

  Marcin Mroziuk

  Beata Ostrowicka Czarodziejka osobliwa
  

  
  W Czarodziejce osobliwej Beata Ostrowicka w przystępny sposób przybliża młodym czytelnikom biografię i twórczość Marii Konopnickiej. Mimo niewielkich rozmiarów książki zostały w niej przedstawione najważniejsze wydarzenia z życia autorki Roty, a lekturę uprzyjemniają piękne ilustracje Magdaleny Pilch.
Ekstrakt: 70%
[image: Czarodziejka osobliwa]
Z bohaterką Czarodziejki osobliwej spotykamy się, gdy ma zaledwie dwanaście lat. Po śmierci matki musi wtedy pomagać ojcu w ogarnięciu codziennych domowych spraw, co przy licznym rodzeństwie Marii wcale nie jest prostą sprawą. Potem towarzyszymy jej ma pensji panien sakramentek w Warszawie, gdzie poznaje Ziunię Pawłowską, czyli (po wyjściu za mąż) słynną pisarkę Elizę Orzeszkową. Co istotne, przyjaźń ta będzie trwać przez całe ich życie.
Warto podkreślić, że Beata Ostrowicka bardzo dobrze poradziła sobie z właściwym rozłożeniem akcentów przy przedstawianiu rozpadu małżeństwa Marii z Jarosławem Konopnickim. Starszy o dwanaście lat mąż nie akceptował aspiracji literackich autorki Naszej szkapy, ona z kolei nie chciała być jedynie gospodynią domową, ale nie mamy wątpliwości, że podejmując decyzję o odejściu początkująca pisarka musiała wykazać się sporą odwagą.
W książce oczywiście pojawia się też Maria Dulębianka, która przez wiele lat towarzyszyła Konopnickiej. W Czarodziejce osobliwej nie pojawiają się jednak jakiekolwiek sugestie na temat tego, jakoby były one partnerkami życiowymi. Beata Ostrowicka celowo pomija też niektóre fakty z życia pisarki, które trudno byłoby wytłumaczyć maluchom, jak choćby jej trudnych relacji z córką Heleną, która wymagała leczenia psychiatrycznego.
Dzięki Czarodziejce osobliwej młodzi czytelnicy mogą zarówno poznać najważniejsze utwory Marii Konopnickiej (nie tylko te przeznaczone dla najmłodszych), jak i dowiedzieć się o jej dokonaniach na innych polach, na przykład jako redaktor naczelnej tygodnika Świt czy udziale w akcjach przeciwko antysemityzmowi oraz nagłaśnianiu sprawy dzieci wrzesińskich.
Warto zwrócić uwagę na ostatni rozdział książki (przed kalendarium z życia pisarki), gdzie Beata Ostrowicka przytacza fragmenty z kilku najsłynniejszych dzieł Marii Konopnickiej. Wielu młodych czytelników może się bowiem przekonać, że doskonale zna te wersy, nawet jeśli wcześniej nie wiedzieli oni, kto jest autorką tych słów. I choćby z tego powodu zachęcam do sięgnięcia po Czarodziejkę osobliwą.
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  Przeczytaj to jeszcze raz:Najdłuższe śledztwo komisarza Maigreta

  Sebastian Chosiński

  Georges Simenon Cierpliwość Maigreta
  

  
  Nieczęsto zdarzało się, aby w następujących po sobie powieściach o Julesu Maigrecie Georges Simenon nawiązywał do tych samych bohaterów i wątków. A tak właśnie zrobił w napisanej w połowie lat 60. XX wieku Cierpliwości Maigreta, którą można uznać za specyficzną kontynuację wcześniejszej o rok książki Maigret szuka obrony.
Ekstrakt: 80%
[image: Cierpliwość Maigreta]
W lipcu 1964 roku w swojej posiadłości w szwajcarskim Épalinges Georges Simenon napisał kryminał zatytułowany Maigret szuka obrony (sześćdziesiąty trzeci w cyklu). Na jego kartach po raz pierwszy pojawiły się postaci dobiegającego sześćdziesiątki eksgangstera Manuela Palmariego i jego dwudziestodwuletniej kochanki, a niegdyś prostytutki, Aline Bauche. Niespełna rok później, pracując nad Cierpliwością Maigreta, belgijski prozaik przywołał tych bohaterów ponownie (co wcześniej praktycznie mu się nie zdarzało), tym razem to wokół nich zawiązując całą fabułę. Powieść ta była zresztą nietypowa z jeszcze co najmniej jednego powodu: Simenon pracował nad nią zaskakująco długo. Zazwyczaj był w stanie uwinąć się w ciągu siedmiu, maksymalnie ośmiu dni, teraz natomiast na pisanie poświęcił ich aż trzynaście  rozpoczął 25 lutego, a zakończył 9 marca 1965 roku. Ciekawe co go tak bardzo wstrzymywało?
W wersji książkowej Cierpliwość Maigreta ukazała się  tradycyjnie nakładem wydawnictwa Presses de la Cité  w listopadzie 1965 roku; z kolei w prasie powieść opublikował dziennik Le Figaro: druk rozpoczęto pod koniec listopada, a rozwiązanie zagadki wydrukowano w numerze wigilijnym; stało się ono tym samym prezentem świątecznym dla czytelników. Tytuł książki jest jak najbardziej uzasadniony, Belg opisał w niej bowiem zwieńczenie najdłuższego śledztwa prowadzonego przez legendarnego komisarza z Quai des Orfèvres, które trwało mniej więcej dwadzieścia lat. W tym kontekście może dziwić fakt, iż akcja powieści została zamknięta w zaledwie dwóch dniach: 7 i 8 lipca. Którego roku? Tu można się spierać. Bo choć mowa jest o tym, że Maigret ma już pięćdziesiąt trzy lata i zbliża się do emerytury (będzie mógł na nią przejść po kolejnych dwóch latach służby), to jednak dokonanie prostego rachunku matematycznego jest utrudnione o tyle, że Simenon w różnych książkach o komisarzu podawał różne daty roczne jego urodzin.
W każdym razie Maigretowi od dawna  ba! od dwóch dekad  nie dają spokoju powtarzające się napady na sklepy jubilerskie w Paryżu. Gdy niekiedy, co zdarza się rzadko, udaje się złapać złodziei, okazuje się, że są to młodzicy sprowadzeni do stolicy z prowincji. Stary policyjny wyga nie ma wątpliwości, że tę robotę ktoś im nadaje, ale oni sami tak naprawdę nie wiedzą kto, a więc złapani  nawet gdyby chcieli, nie mogą go wydać. Komisarz domyśla się wprawdzie, kto może za tym wszystkim stać, lecz dopóki nie ma żadnych dowodów, nie dokona aresztowania. By wywiedzieć się co nieco Maigret dość regularnie, choć niekoniecznie często, odwiedza starego znajomego Manuela Palmariego, który po rozbracie z gangsterskim fachem został właścicielem przynoszącej niezłe dochody restauracji. Czasami z tych spotkań policjant wraca z jakąś konkretną informacją, dzięki której udaje się przyskrzynić drobnego przestępcę, lecz tej najważniejszej, czyli kto zleca kradzieże w sklepach jubilerskich, uzyskać od Manuela nie może.
Stary gangster nie zająknął się na ten temat nawet po tym, jak przed paru laty ktoś próbował go zastrzelić. Przeżył wprawdzie cudem, ale za to wylądował na wózku inwalidzkim, od tego momentu będąc skazanym na opiekę swojej kochanki, Aline Bauche. Mający zazwyczaj dobrego niucha komisarz wydał rozkaz śledzenia kobiety (Palmari od wypadku w ogólne nie opuszcza swego mieszkania na czwartym piętrze kamienicy), uzyskał także zgodę na założenie podsłuchu w telefonie Manuela, lecz  jak do tej pory  na nic się to zdało. Aż pewnego dnia na Quai des Orfèvres dociera wieść, że w godzinach przedpołudniowych, gdy Aline wyszła na zakupy, gangster-inwalida został zamordowany w swoim mieszkaniu. Z bliskiej odległości oddano do niego kilka strzałów, na dodatek z jego własnej broni, która miała mu posłużyć na wypadek zagrożenia. Komisarz nie ma wątpliwości, że skoro ktoś tak bardzo ryzykował, to oznacza, że Palmari nie był wcale na bandyckiej emeryturze. A skoro tak, to być może właśnie on pociągał za sznurki jako główny organizator napadów na sklepy jubilerskie?
Tylko jak to udowodnić? Na szczęście komisarz ma swoje sposoby. Niekonwencjonalne, wynikające z jego nieustępliwości i  tytułowej  cierpliwości. Przede wszystkim postanawia więc przyjrzeć się jeszcze bliżej Aline Bauche, która w rzeczywistości była jedynym łącznikiem Manuela ze światem zewnętrznym. Dochodzenie pozwala odkryć wiele dotąd skrywanych tajemnic, które sędzia śledczy Ancelin i zastępca prokuratora Alain Druet mogliby  przy dobrym wietrze  uznać za obiecujące poszlaki, ale wciąż nie daje ani jednego przekonującego dowodu. Maigret jednak wcale się tym nie zraża. Czekał dwadzieścia lat, może spokojnie poczekać kolejnych kilka bądź kilkanaście godzin. Bo teraz komisarz nie ma już wątpliwości, że złapał koniec nitki, po której dotrze do kłębka.
Georges Simenon w Cierpliwości Maigreta, podobnie jak w wielu innych swoich powieściach o paryskim komisarzu, wcześnie zdradza swoje podejrzenia co do motywu postępowania i potencjalnej tożsamości mordercy. Ważniejsza jest bowiem dla niego gra psychologiczna, jaką policjant podejmuje z podejrzanym, osaczanie go, przypieranie do muru, które w finale ma skutkować przyznaniem się do winy. Belg nie zapomina też jednak o dorzucaniu od czasu do czasu dodatkowych wątków, które mają całej historii przydać pikanterii i dramatyzmu. Stąd chociażby nawiązanie do bombardowania miasta Douai wiosną 1940 roku przez lotnictwo hitlerowskie, jak również wspomnienie o prześladowaniach Żydów w okupowanej Francji. To zresztą kolejny zaskakujący motyw Cierpliwości, ponieważ Simenon unikał jak ognia w powieściach o Maigrecie opisywania tego, co działo się podczas drugiej wojny światowej.
Sześćdziesiąta czwarta część cyklu o komisarzu z Quai des Orfèvres doczekała się aż pięciu adaptacji telewizyjnych: holenderskiej (w 1967 roku), włoskiej (1968), angielskiej (1992) i dwóch francuskich (1984 i 1993), w których odpowiednio w rolę Maigreta wcielili się: Jan Teulings, Gino Cervi, Michael Gambon oraz Jean Richard i Bruno Cremer. Co ciekawe, twórcą ostatniej z wymienionych ekranizacji był Polak Andrzej Kostenko, który wyreżyserował również Maigret szuka obrony (w tym samym roku).
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  PRL w kryminale:Bój się pięknych i młodych kobiet!

  Sebastian Chosiński

  Jerzy Edigey Elżbieta odchodzi, Jerzy Edigey Elżbieta odchodzi
  

  
  Starszy mężczyzna, będący nudnym naukowcem, i jego piękna, dużo młodsza i lubiąca nieskrępowaną zabawę żona  to z miejsca zapowiada melodramatyczne turbulencje. Do tego dodajmy, że on jest wynalazcą pracującym nad działem laserowym dla ludowego wojska, a jej przeszłość tonie w mrokach tajemnicy. To gotowy przepis na powieść sensacyjno-szpiegowską. I takim właśnie dziełem jest Elżbieta odchodzi Jerzego Edigeya.
Ekstrakt: 70%
[image: Elżbieta odchodzi]
Jerzy Edigey (1913-1983) był pisarzem nadzwyczaj nierównym. Obok pozycji niezłych, które zachowały swój urok do dzisiaj (Strzał na dansingu, Szkielet bez palców), ma na swoim koncie również książki bardzo średnie, których lektura raczej irytuje, niż sprawia przyjemność (Żółta koperta), nie brakuje też jednak w jego dorobku wydawnictw wybitnie słabych, które należało ukryć przed czytelnikami, a dzisiaj udostępniać jedynie badaczom peerelowskich powieści milicyjnych (Gang i dziewczyna, Tajemnica starego kościółka). Do której z tych grup zaklasyfikować opublikowaną w 1968 roku przez katowicką oficynę Śląsk (w serii Z tukanem bądź Z krukiem) książkę zatytułowaną Elżbieta odchodzi?
Na szczęście  do tych pierwszych! Bo choć nie brakuje w niej naiwności, będących cechą charakterystyczną fabuł konstruowanych przez Edigeya, to mimo wszystko tym razem udało mu się obmyśleć intrygę, która intryguje i trzyma w napięciu do samego końca. Wydana dwa lata później  przez to samo wydawnictwo i w tej samej serii  tematycznie zbliżona (Żółta koperta tych walorów na przykład nie posiadała, a naiwność postępowania bohaterów osiągnęła w niej poziom maksymalny. W przypadku Elżbiety autor zdołał powściągnąć nieco swoje zapędy. Najbardziej nierozgarniętą postacią jest w tej książce, której akcja rozpoczyna się, co łatwo wyliczyć, w sierpniu 1965 roku (kończy natomiast parę tygodni później), inżynier Adam Wojciechowski  czterdziestopięcioletni pracownik Fabryki Maszyn Precyzyjnych, wynalazca, mający na koncie szereg różnych patentów, które zainteresowały wojsko. I, jak się okazuje, nie tylko.
Obecnie, czyli w powieściowe lato połowy lat 60. ubiegłego wieku, inżynier Wojciechowski doprowadza właśnie do, jak się wydaje, szczęśliwego finału pracę nad działem laserowym (trochę science fiction nie zaszkodzi, prawda?). Jak to nieco eufemistycznie ujął Edigey, znajduje się ona w stadium końcowym teoretycznych rozwiązań. Jak to rozumieć? Że pozostają do zrobienia ostatnie doświadczenia i budowa prototypu działa. A kiedy dzieło zostanie już zwieńczone, broń będzie można wykorzystać w obronie przeciwlotniczej i przeciwrakietowej. Taki człowiek, będący de facto na etacie w Ministerstwie Obrony Narodowej, którym kierował w tamtym czasie marszałek Marian Spychalski, powinien być świadomy tego, jak łakomym kąskiem dla obcych wywiadów  głównie zachodnioniemieckiego i amerykańskiego  są owoce jego działań. Tymczasem Wojciechowski (na jego usprawiedliwienie można dorzucić, że również osłaniający go polski kontrwywiad) daje się podejść jak dziecko.
[image: Elżbieta odchodzi]
A wszystko, jak to często bywa, dzieje się za sprawą kobiety. Tytułowej Elżbiety, żony inżyniera. Z kart powieści wyłania się postać Wojciechowskiego wychowanego w patriarchalnej rodzinie i takiemu właśnie jej modelowi hołdującego. Wszak to pan domu, który doprowadził do tego, że Elżbieta nigdzie nie pracowała, ponieważ mąż sprzeciwiał się temu kategorycznie i zażądał, aby w dniu ślubu rzuciła posadę w spółdzielni (). Cóż za kochający i dbający o spokój swojej drugiej połówki małżonek, nieprawdaż? W rachubę może wchodzić też opcja, że inżynier był zwyczajnie zazdrosny: Elżbieta jest bowiem piękną kobietą (wszyscy to podkreślają na każdym kroku), na dodatek dużo młodszą od niego (aż o osiemnaście lat). I aż dziw, że właśnie to ostatnie nie wywołało w nim wątpliwości. Nieczęsto przecież się zdarza, że młoda i urocza kobieta (Edigey i jego bohaterowie notorycznie używają określenia przystojna), nie mająca żadnych trosk materialnych, zakochuje się od pierwszego wejrzenia w dużo starszym mężczyźnie po przejściach. A Wojciechowski  nic. Utonął w jej oczach bez reszty.
Intryga tej sensacyjno-szpiegowskiej powieści zaczyna się od tajemniczego zniknięcia Elżbiety. Gdy mąż, jak co dzień, wraca z pracy, nie zastaje swej żony w domu, choć powinna w nim być. Wszystko wygląda tak, jakby zniknęła nagle i niespodziewanie, w trakcie przygotowań do obiadu. Poważnie zaniepokojony Wojciechowski informuje o sprawie swego przyjaciela z lat szkolnych, a teraz zawodowego wojskowego, pułkownika Zygmunta Jareckiego, ten z kolei natychmiast przekazuje wiadomość do majora Jana Pałkowskiego z kontrwywiadu Ministerstwa Spraw Wewnętrznych, który z miejsca wszczyna śledztwo, przyznając się tym samym do poważnego uchybienia. Kontrolując inżyniera (oczywiście z powodu wykonywanych przez niego zleceń na rzecz wojska), nie sprawdzono bowiem jego młodej małżonki. Widać nikt w Służbie Bezpieczeństwa nie założył, a powinien (kłania się w końcu casus Maty Hari), że zagrożenie może nadejść z tej strony.
Pałkowski od samego początku nie ma wątpliwości, że tajemnicze zniknięcie inżynierowej Elżbiety Wojciechowskiej musi mieć jakiś związek z grą obcych wywiadów w Polsce. Otwarte pozostaje jedynie pytanie, jaką rolę powierzono pięknej kobiecie. Czy została wplątana w aferę szpiegowską przypadkowo, czy też od jej zarania była ważnym rozgrywającym? Edigey, prowadząc czytelnika śladami dochodzenia kierowanego przez majora Pałkowskiego, dość szybko rozstrzyga tę kwestię, ale mimo to potrafi utrzymać napięcie aż do finału. Co świadczy o tym, że warszawski prozaik potrafił, jeśli akurat przyłożył się do swojej pracy, wznieść się ponad przeciętność. I chociaż w tej książce drażni zwłaszcza naiwność inżyniera, to broni się ona szczegółowym opisem mistyfikacji obcych służb. Jak również  i to była dla mnie, historyka, szczególna niespodzianka  ciekawym wątkiem nawiązującym do przedwojennych, wojennych i tuż powojennych dziejów Opolszczyzny i Dolnego Śląska. Pewne jest jedno: mimo ponad półwiecza od publikacji, Elżbieta odchodzi wciąż jest intrygującą lekturą. Można jedynie żałować, że w czasach PRL-u żaden reżyser filmowy nie wpadł na pomysł, by przenieść ją na ekran.
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  Węzeł gordyjski

  Joanna Kapica-Curzytek

  John Jakes Północ i Południe
  

  
  Północ i Południe, pierwsza część niezapomnianej trylogii o wojnie secesyjnej Stanach Zjednoczonych to już dzisiaj klasyka. Jak czyta się tę powieść po ponad czterdziestu latach?
[image: Północ i Południe]
Autor książki, John Jakes, skończy w marcu 91 lat. Jak czytamy w Wikipedii, mieszka na Florydzie z żoną, którą poślubił ponad siedemdziesiąt (!) lat temu. Razem doczekali się czwórki dzieci. Jakes ma w swoim bogatym dorobku szereg powieści historycznych, a także książki fantasy i science fiction. Cykl Północ i Południe, który otwiera niniejsza książka, to bodaj najbardziej znane utwory tego pisarza, przynajmniej poza USA. Stało się tak między innymi również za sprawą wspaniałej ekranizacji. Być może niektórzy z nas pamiętają miniserial wyświetlany u nas w latach 80. XX wieku i cieszący się ogromną popularnością. W rolach głównych wystąpili między innymi: Patrick Swayze, Kirstie Alley i Lesley-Anne Down.
Obecne wznowienie to świetna okazja, aby poznać książki, na podstawie których powstał tamten serial lub ewentualnie przypomnieć je sobie ponownie. Wydawnictwo Albatros zapowiada także pozostałe części: Miłość i wojna planowana jest na luty, a w kwietniu ukaże się Piekło i niebo. Centralnym punktem całej trylogii jest wojna secesyjna w USA. Północ i Południe jest panoramicznym ujęciem historii podzielonego ówcześnie narodu amerykańskiego w okresie bezpośrednio poprzedzającym wybuch tego konfliktu.
Poznajemy dwóch głównych bohaterów: to Orry Main z Karoliny Południowej oraz George Hazard z Pennsylvanii. Obaj rozpoczynają studia na akademii wojskowej w West Point. Szybko się zaprzyjaźniają, choć dostrzegają także, że różnią się od siebie pod wieloma względami, na przykład poglądami na temat realiów społeczno-politycznych, w którym przyszło im żyć. Dwaj przyjaciele nie mają jednak wątpliwości, że ich więź jest silniejsza  cementuje ją też świadomość, że mają wspólnego wroga, kadeta Berta, utrudniającego im życie w Akademii. Ich chrztem bojowym jest wojna amerykańsko-meksykańska. Przeżycia ich obu wpłyną już dożywotnio na relacje między Orrym i Georgem oraz ich rodzinami.
John Jakes rozwija w tej liczącej ponad osiemset stron powieści wiele wątków. Oprócz przyjaźni jest tu także miłość  ta szczęśliwa, ale też i taka, w której jest mnóstwo dramatu, cierpienia i nieodwzajemnionych uczuć. Są też oczywiście sceny z wojny, panoramicznie ujęte, z sugestywnymi, szczegółowymi opisami. John Jakes pokazał tu także dokonujące się w USA tamtym czasie gruntowne przemiany gospodarcze: rozwój kolei i przemysłu, dążenie do ekspansji i ekonomicznej dominacji, wtedy na razie jeszcze na kontynencie.
Wymowa Północy i Południa znacznie wykracza poza czysto rozrywkowy charakter utworu. Oczywiście walory tej książki, z założenia mającej być lekką i przyjemną w lekturze, są tu jak najbardziej zachowane. John Jakes z rozmachem kreśli przed nami sceny wojny, namiętnej miłości i codziennego życia na amerykańskiej prowincji Północy i Południa. Wiele tu wątków melodramatycznych i przygodowych; to kompletna, obszerna i w pełni tego słowa znaczeniu epicka powieść.
Punktem wyjścia jest w powieści społeczno-polityczny konflikt, niczym węzeł gordyjski, niemożliwy do rozwiązania. Autor znakomicie portretuje rosnące napięcie pomiędzy przemysłową Północą Stanów Zjednoczonych a rolniczym Południem, którego dynamiczny rozwój dokonywał się kosztem tragedii milionów czarnych niewolników. Coraz bardziej dostrzegalne były różnice dotyczące odmiennych poglądów na ład społeczny. To dzieliło rodziny, skłócało przyjaciół, siało niezgodę. Od tego rodzaju konfliktów i dylematów nie byli też wolni członkowie rodziny Mainów i Hazardów. Z perspektywy dzisiejszych czasów jesteśmy w stanie dostrzec tu uniwersalny mechanizm kształtowania się tego specyficznego i jakże destrukcyjnego zjawiska, jakim jest polaryzacja postaw i poglądów w obrębie określonej wspólnoty. Prowadzi to do antagonizmów i głębokich, często nieodwracalnych zmian społecznych.
Czytając Północ i Południe dzisiaj, być może dostrzeżemy dosyć specyficzne podejście autora w portretowaniu kobiecych postaci. Są one albo święte - jak Madeleine, stłamszona ofiara domowej przemocy, albo skażone zepsuciem graniczącym z nimfomanią (Ashton). Nie ratuje tego obrazu Virgilia, która jawi się tutaj bardziej jako odklejona od rzeczywistości dziwaczka niż szlachetna bohaterka, którą w założeniu autora zapewne miała być.
W 1977 roku, a więc na pięć lat przed ukazaniem się Północy i Południa, w USA została opublikowana powieść Korzenie Alexa Haleya (wyróżnionego za nią Nagrodą Pulitzera). Książka ta oraz serial nakręcony na jej podstawie wywołały ogólnonarodową debatę i przyczyniły się do lepszego zrozumienia, czym było niewolnictwo i jakie jest jego niechlubne dziedzictwo. Na przestrzeni czasu systematycznie pojawiają się nowe utwory na ten temat, przede wszystkim Afroamerykanek i Afroamerykanów. Ważnymi tytułami są między innymi: Kolej podziemna Colsona Whiteheada (za nią autor ten również otrzymał Nagrodę Pulitzera), Sprzedawczyk (Nagroda Bookera dla autora, Paula Beatty′ego), Sucha sierpniowa trawa Anny Jean Mayhew czy Droga do domu pisarki Yaa Gyasi.
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  Królowa iksiężniczka

  Joanna Kapica-Curzytek

  Andrew Morton Elżbieta i Małgorzata
  

  
  Życie prywatne osób publicznych nigdy nie jest zwyczajne. Elżbieta i Małgorzata portretuje relacje łączące królową Elżbietę z jej siostrą, księżniczką Małgorzatą. Książka jest też ciekawym spojrzeniem na fenomen i status monarchii w czasie obyczajowych przemian.
Ekstrakt: 70%
[image: Elżbieta i Małgorzata]
Autor książki, Andrew Morton, to doświadczony biograf. Ma w swoim dorobku książki o sławnych na cały świat postaciach showbiznesu, ale najwięcej jego publikacji dotyczy brytyjskiej rodziny królewskiej. Najbardziej znane są te o księżnej Dianie: Diana. W pogoni za miłością (Dream Books, 2013) oraz Diana. Moja historia (Dream Books, 2013) - poszerzoną, nową wersję tego drugiego tytułu zapowiada właśnie Wydawnictwo Marginesy (pod tytułem Diana. Jej historia). Morton (z wykształcenia historyk) od wielu lat przygląda się rodowi Windsorów i wydarzeniom toczącym się na dworze. Jego książki, choć pełne ciekawych i nie zawsze szeroko znanych faktów, nie są jednak obcesowe i plotkarskie. Przynoszą za to wiele ciekawych spostrzeżeń dotyczących fenomenu i statusu monarchii na przestrzeni zmieniających się czasów i obyczajów.
Nie inaczej jest w przypadku Elżbiety i Małgorzaty. Oryginał ukazał się w 2021 roku, zatem jeszcze w czasie trwania, pompatycznie rzecz ujmując, drugiej epoki elżbietańskiej. Mogłoby się wydawać, że życie członków brytyjskiej rodziny królewskiej prześwietlono już bardziej niż wyczerpująco i wszystko o nich powiedziano. Tymczasem okazuje się, że spojrzenie na relację obu kobiet: królowej Elżbiety i jej o cztery lata młodszej siostry, księżniczki Małgorzaty, daje nam intrygujący portret osób, na które  co nie będzie przesadą  patrzy cały świat, a których życie prywatne podporządkowane jest rygorom życia publicznego.
Najlepszymi fragmentami są początkowe rozdziały biografii. Andrew Morton przypomina historię abdykacji Edwarda VIII, która otworzyła drogę do tronu jego młodszemu bratu, Jerzemu VI (ojcu Elżbiety i Małgorzaty) w 1936 roku. To na zawsze zmieniło życie obu młodych arystokratek i już wtedy pokazało pewne różnice w ich osobowości. Autor ciekawie i szczegółowo opisał kolejne etapy ich dzieciństwa. Choć mocno naznaczone drugą wojną światową, było szczęśliwe  z rodzicami łączyła obie dziewczynki głęboka emocjonalna więź. Z lektury nie wynika, że Elżbieta spotykała się z jakąkolwiek formą zawiści ze strony Małgorzaty lub żalu, że młodsza siostra na zawsze pozostanie tą drugą. Choć nie brakuje opisów sytuacji, zdradzających napięcia w ich relacji, pojawia się też wiele dowodów okazywanej sobie wzajemnie serdeczności. Nie ma tu wątpliwości, że autorowi udało się z powodzeniem przebić szczelną barierę prywatności i pokazać tę jedyną w swoim rodzaju siostrzaną relację przyszłej królowej i księżniczki.
Gdy w 1952 roku Elżbieta wstąpiła na tron, jej prywatna relacja z siostrą siostrą znalazła się na świeczniku, a jednocześnie musiała zejść na drugi plan. Pierwszeństwo miały państwowe obowiązki. Niemal w tym samym czasie Małgorzata poznała Petera Townsenda, wielką miłość jej życia. Niestety, zawarcie małżeństwa z nim nie było tak proste i oczywiste, z tego względu, że Townsend był rozwiedziony. Andrew Morton bardzo przejrzyście opisuje w książce obowiązujące ówcześnie oficjalne procedury, wyjaśniając także, jak i dlaczego zostały one zastosowane w przypadku Małgorzaty. Autor jednocześnie rozwiewa wielki mit, jakoby to nieugięta i bezduszna Elżbieta stanęła siostrze na drodze do szczęścia. Dość powiedzieć, że decyzję w tej sprawie podejmowało więcej stron, nie tylko królowa.
Niestety, drugą połowę książki bardzo mocno zdominowała burzliwa historia życia Małgorzaty i nie można oprzeć się wrażeniu, że odtąd już niemal do samego końca czytamy już tylko jej biografię. Z jednej strony, księżniczka miała bardzo barwne i wystawne życie, obracała się w sferach londyńskiej bogatej bohemy. Wywoływała skandale i Morton nie mógł przecież pominąć tego, o czym z upodobaniem pisała ówczesna prasa. Z drugiej jednak strony, te fragmenty publikacji okazują się boleśnie asymetryczne: królowa Elżbieta jest tu prawie nieobecna, a obraz relacji łączących ją z siostrą jest tu mało czytelny. Wielka szkoda, że autorowi zabrakło tu konsekwencji, aby w treści całej biografii pokazać obie siostry jako odrębne indywidualności, jak i osoby, które łączyła emocjonalna więź. To się powiodło (wręcz genialnie) jedynie w pierwszej części.
Do tekstu wkradła się też drobna nieścisłość: nazwisko wspomnianej tu pisarki (w kontekście hipotetycznego romansu z księciem Filipem) to nie Daphne du Manner, jak czytamy, ale Daphne du Maurier.
Mimo tych potknięć książka Elżbieta i Małgorzata ma wiele zalet. Jej najmocniejszą stroną jest to, że nie została napisana w tabloidowym stylu. Autor szanuje inteligencję czytelników, przedstawiając fakty w wyważony i przejrzysty sposób, a opisywane sytuacje mają zawsze szeroki kontekst. Pozwala to czytelnikom na nie zawsze oczywistą refleksję dotyczącą granic prywatności znanych osób wobec konieczności poddania się publicznej inwigilacji. Można też prześledzić zmieniający się status rodziny królewskiej w kontekście przemian obyczajowych oraz wysiłków na rzecz zachowania wymogów tradycji.
Andrew Morton dostrzega też intrygujące analogie dotyczące mechanizmów kształtowania wizerunku członków rodziny królewskiej reprezentujących starsze i młodsze pokolenie. Autor przywołuje tu przykład księżnej Diany oraz Harry′ego i Meghan, znajdujących się ostatnio pod silnym obstrzałem opinii publicznej na całym świecie. Tymczasem, co znamienne, jednego porównania mi w Elżbiecie i Małgorzacie zabrakło. William i Harry jako bracia znajdują się w niemal identycznej relacji, jak niegdyś królowa i księżniczka. Ale to już temat na kolejną książkę. Na razie czekamy na polskie tłumaczenie autobiografii księcia Harry′ego. Będzie nosiło tytuł Ten drugi i ukaże się również nakładem Wydawnictwa Marginesy.
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  Ten okrutny XX wiek:Konferencja inna niż wszystkie

  Miłosz Cybowski

  Peter Longerich Konferencja w Wannsee
  

  
  Konferencja Wannsee Petera Longericha to jego najbardziej akademicka z dotychczas wydanych u nas książek. Zamiast kolejnej biografii dostajemy do rąk solidną, naukową monografię poświęconą tytułowemu wydarzeniu, które jednoznacznie kojarzy się z ostatecznym rozwiązaniem.
Ekstrakt: 70%
[image: Konferencja w Wannsee]
Po biografiach Himmlera, Goebbelsa i samego Hitlera wydawnictwo Prószyński zdecydowało się opublikować tematyczną rozprawę niemieckiego historyka. Nie był to wybór zły, ale warto mieć tę naukowość na względzie sięgając po Konferencję. Tło historyczne jest to nakreślone bardzo pobieżnie i znajomość historii III Rzeszy oraz mechanizmów nią rządzących przyda się, by w pełni docenić dogłębną analizę zaprezentowaną przez Longericha.
Jak możemy przeczytać na okładce, 20 stycznia 1942 roku na zaproszenie Reinharda Heydricha () piętnastu mężczyzn  było to wysokiej rangi przedstawiciele nazistowskiej służby państwowej, NSDAP i SS  spotkało się w luksusowej willi na zachodnich obrzeżach Berlina. Była to okazja do przedyskutowania ostatecznego rozwiązania kwestii żydowskiej, ale jednocześnie decyzjom zapadającym na tym spotkaniu brakowało symbolicznego znaczenia, jakiego niektórzy historycy starali się mu nadać: podczas samej konferencji w Wannsee nie podjęto decyzji o wymordowaniu europejskich Żydów, bo przecież setki tysięcy ludzi zostały zamordowane już wcześniej. Longerich oferuje o wiele bardziej zniuansowaną interpretację.
Autor opiera się w swoim studium na jedynym zachowanym egzemplarzu protokołu z tytułowej konferencji. Nie jest to jednak typowy zapis wypowiedzi każdego uczestnika, co raczej dokument sporządzony prawdopodobnie kilka dni po samym wydarzeniu i mający na celu podsumować główne punkty poruszane w jego trakcie. Czy jest to dokument godny zaufania? Longerich nie ma co do tego wątpliwości i poddaje bardzo dokładnej analizie każdą z szesnastu stron.
Nawet jeśli z naukowego punktu widzenia nie sposób takiemu podejściu nic zarzucić, to już sposób jego ujęcia w warstwie edytorskiej zasługuje na kilka słów krytyki. Dostajemy obok siebie skany oryginalnego dokumentu w języku niemieckim oraz tłumaczenie ich na język polski. Te strony przetykane są wspominaną analizą autora. O ile skan i tłumaczenie mieszczą się zawsze na jednej stronie, to już samo omówienie często jest o wiele dłuższe. Może i to drobiazg, ale gdybyśmy chcieli faktycznie wgryźć się w treść zaprezentowanych dokumentów, byłoby to kłopotliwe i irytujące, a śledzenie wątków, do których odnosi się Longerich, nie należy do najłatwiejszych.
Jeśli jednak pominąć warstwę edytorską i skupić się na samej treści, Konferencja okazuje się bardzo rzetelnym opracowaniem, które przygląda się zarówno sytuacji sprzed tego wydarzenia, okolicznościom jego organizacji (pierwotnie miała się odbyć w nieco innym składzie już w grudniu 1941 roku), jak i konsekwencjom. To ważne i rzetelne studium, po które warto sięgnąć  ale wyłącznie dla tych, którym nie straszne akademickie publikacje.




Tytuł: Konferencja w Wannsee
Tytuł oryginalny: Wannseekonferenz: Der Weg zur «Endlösung»
Data wydania: 22 lutego 2018
Autor: Peter Longerich
Przekład: Bartosz Nowacki
Wydawca:  Prószyński i S-ka
ISBN: 978-83-8123-134-3
Format: 232s. 150×211mm; oprawa twarda
Cena: 39,90
Gatunek: historyczna, non‑fiction
WWW: Polska strona
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%
  



  
  
  
  
  Magazyn Esensja - Magazyn Esensja nr 1 (CCXXIII) styczeń-luty 2023
  




  
  

  Człowiek większy niż życie

  Joanna Kapica-Curzytek

  Magda Jaros Ty pieronie!
  

  
  Ty pieronie! to piękna i wzruszająca biografia aktora Franciszka Pieczki. Był wybitną osobowością, zarówno na scenie, jak i w życiu prywatnym.
Ekstrakt: 90%
[image: Ty pieronie!]
Franciszek Pieczka zaliczał się do tych szczególnie lubianych artystów, których wielu z nas traktowało jak bliską osobę. Kreował wybitne role teatralne i filmowe, odznaczające się jedyną w swoim rodzaju prawdą przekazu, budzące szacunek i sympatię. Jego odejście we wrześniu 2022 roku dało nam poczucie wielkiej straty, ale też i impuls, aby poznać lepiej pozostawiony przez wielkiego aktora dorobek artystyczny.
Jest co zgłębiać, bo na okładce książki czytamy, że Franciszek Pieczka zagrał pięćset ról filmowych i teatralnych. Jego sylwetce jako artysty i człowieka postanowiła się przyjrzeć Magda Jaros. Ma ona już na swoim koncie szereg publikowanych w czasopiśmie Twój Styl wywiadów z wybitnymi postaciami ze świata kultury, jest też współautorką książki Pojednanie ze złem. Historia chłopca z łódzkiego getta (o Leonie Weintraubie).
Jak zdradza autorka na początku, zadanie napisania biografii nie było najłatwiejsze. Franciszek Pieczka nie dbał o rozgłos i popularność, nie skupiał na sobie uwagi. Mimo to, w Godowie (w województwie śląskim), skąd się wywodzi, z dumą mówią o nim wszyscy. Jak to się stało, że urodzony w rodzinie z górniczymi tradycjami, został aktorem, co pragmatycznym, przyzwyczajonym do konkretnej pracy Ślązakom (a zwłaszcza jego ojcu) nie mieściło się w głowie? Ciekawa była droga Franciszka Pieczki z miejsca swojego urodzenia do zawodu artysty, przeczytamy o tym w książce.
Magda Jaros opisuje początkowe etapy kariery aktora, pracę w teatrach, najpierw w Jeleniej Górze, później w Nowej Hucie. Przyszły pierwsze role filmowe w obrazach uznawanych do dzisiaj jako wybitne (jak na przykład Rękopis znaleziony w Saragossie Wojciecha Jerzego Hasa). Największą popularność i sympatię zdobył pan Franciszek rolą Gustlika w wyświetlanym do dzisiaj serialu Czterej pancerni i pies (w reżyserii Konrada Nałęckiego). Młodszemu pokoleniu widzów kojarzy się z kolei jako Stanisław Japycz z serialu Ranczo.
Możemy przeczytać o ciekawych kulisach i kontekstach budowania poszczególnych ról w teatrze i filmie, są też anegdoty z filmowego planu i teatralnej garderoby ale też i uniwersalne spostrzeżenia dotyczące zawodu aktora, blasku i cieni pracy zespołowej (nie zawsze łatwej). Nie bez znaczenia są także kontakty międzypokoleniowe. Dla Franciszka Pieczki aktorstwo było nie okazją do gwiazdorzenia, ale po prostu zawodem, który należało wykonywać jak najlepiej. Tak wynikało z jego systemu wartości, przenikniętego bez reszty iście śląską przyzwoitością i skromnością.
Warto podkreślić, że w całej treści książki na pierwszym planie jest zawsze jej bohater, Franciszek Pieczka, nigdy sama autorka, co nie zawsze jest regułą, jeśli chodzi o pisanie biografii. Fakty z życia i artystycznej kariery zestawione są rzetelnie, bez szukania sensacji i snucia spekulacji, co mogłoby być (a nie zawsze jest). Trudno zresztą byłoby sobie wyobrazić inne podejście, biorąc pod uwagę osobowość głównego bohatera książki.
Autorce, jak sama pisze, udało się dotrzeć do większości udzielonych przez niego wywiadów. Ale też oddaje ona w książce głos wielu osobom, które znały aktora i blisko z nim współpracowały. Wypowiadają się między innymi: Kazimierz Kutz, Olgierd Łukaszewicz, Emilia Krakowska, Jan Jakub Kolski, Kazimierz Kaczor. Każdy z nich wnosi jakiś ciekawy szczegół do całości portretu pana Franciszka, snuje wspomnienia. Jedno nie ulega wątpliwości: prywatność Franciszka Pieczki była wyraźnie oddzielona od reszty świata. Jego osobność rzucała się w oczy, ale jednocześnie był on osobą bardzo uważną, skupioną i wsłuchaną w drugiego człowieka.
Z delikatnością i wyczuciem pisze autorka o ostatnich latach życia Franciszka Pieczki. Sędziwy wiek nie zawsze już pozwalał na podjęcie się wszystkich aktorskich wyzwań, ale i tak można powiedzieć, że artysta był aktywny bardzo długo. Ostatni raz wystąpił przed kamerą w etiudzie artystycznej swojej wnuczki Alicji, studentki szkoły filmowej. To piękny przykład zachowania ciągłości pokoleń. Gorzką pigułką była jednak bez wątpienia bolesna historia związana z odejściem z Teatru Powszechnego, gdzie aktor pracował przez kilkadziesiąt lat.
Słowa książki uzupełnione są wieloma fotosami z filmów oraz fotografiami przedstawiającymi teatralne role Franciszka Pieczki. Są też zdjęcia mniej formalne, z filmowego planu, uroczystości czy po prostu portrety z różnych lat.
Już od pierwszych stron lektury nie mamy wątpliwości, że czytamy o kimś wybitnym, tak w życiu zawodowym, jak i prywatnym. Liliana Głąbczyńska-Komorowska powiedziała, że był to człowiek większy niż życie, co chyba najlepiej oddaje fenomen Franciszka Pieczki. Być może teraz, po jego odejściu, wielu z nas będzie chciało wrócić do dawnych filmów z udziałem tego aktora lub też dopiero zacząć je poznawać. Ta książka z pewnością ułatwi wejście w artystyczny świat aktora ze Śląska i kreowanych przez niego ról. Ty pieronie! jest też niezapomnianym portretem dobrego bez reszty człowieka, od którego można się wiele nauczyć. To także wybitny walor tej zasługującej na uwagę publikacji.
18 stycznia przypada rocznica urodzin Franciszka Pieczki.
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  PRL w kryminale:Z kurpiowskiej wsi na warszawskie salony

  Sebastian Chosiński

  Jerzy Edigey Dwie twarze Krystyny, Jerzy Edigey Dwie twarze Krystyny
  

  
  Seksizm i maczyzm były cechami charakterystycznymi powieści milicyjnych, których autorami byli mężczyźni. Pojawiające się w nich kobiety zazwyczaj traktowano przedmiotowo, podkreślając tylko jeden ich walor  urodę. Jerzy Edigey, przedwojenny oenerowiec i więzień Berezy Kartuskiej, przodował w takim niechlubnym podejściu do płci pięknej, co wyraźnie widać chociażby w Dwóch twarzach Krystyny. Choć książka sama w sobie może przynieść wielbicielom kryminałów satysfakcję.
Ekstrakt: 70%
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Nie wiem, czy wniosek wysunięty na podstawie analizy dwóch, przynajmniej jak dotychczas, przypadków można uznać za miarodajny. Ale coś w tym musi być. O co konkretnie chodzi? O fakt, że powieści Jerzego Edigeya (1913-1983), w tytułach których pojawia się imię kobiece, prezentują, jak na tego prozaika, zaskakująco wysoki poziom. Tak było w przypadku omawianej przed tygodniem Elżbieta odchodzi (1968), tak jest i z Dwiema twarzami Krystyny, które ukazały się osiem lat później nakładem Czytelnika  w jednej z najulubieńszych przez wielbicieli kryminałów w czasach Polski Ludowej serii Z jamnikiem. Choć zazwyczaj publikowane w niej pozycje ukazywały się w astronomicznym, jak na współczesne warunki, nakładzie stu tysięcy egzemplarzy, najczęściej rozchodziły się na pniu. W każdym razie upolować je w księgarniach krótko po premierze było sztuką godną Herkulesa.
Co ciekawe, Dwie twarze Krystyny okazują się finalnie bardzo interesującą pozycją, mimo że początek powieści jest wyjątkowo tandetny i mało przekonujący. Szczęście, że wraz z rozwojem fabuły Edigey wpadał na coraz trafniejsze i trzymające w napięciu koncepty. Tu na otwarcie przenosimy się na wyspę Wolin  do Międzyzdrojów i położonej niedaleko od nich wsi Międzywodzie. W tej ostatniej mieści się dom wczasowy Ministerstwa Spraw Wewnętrznych, w którym z lubością wypoczywają, korzystając z uroku nadbałtyckich plaż, pracownicy resortu. Jako że w samej wsi atrakcji jest niewiele, co jakiś czas chętnie wybierają się do miasta, by tam poderwać jakąś spragnioną przygód wczasowiczkę. Powieść Edigeya zaczyna się właśnie od takiej męskiej wyprawy do Międzyzdrojów. W jednej z sezonowych restauracji siedzą przy stoliku tuzy peerelowskiej Milicji Obywatelskiej: porucznik Walicki, kapitan Jagodowicz, major Kaliński, pułkownik Rościszewski, pułkownik Adamik (z Krakowa  podkreślam, bo okazuje się to istotne w dalszej części książki) oraz  z punktu widzenia czytelnika  ten najważniejszy: major Janusz Kaczanowski z Komendy Stołecznej MO.
Panowie wybrali się na podryw, tymczasem najpiękniejsza kobieta w całej knajpie (konsekwentnie określana mianem przystojnej), zachwycająca platynowymi włosami, zdaje się być zajęta, a przynajmniej adorowane przez jakiegoś łysola. Dzielnych milicjantów zastanawia fakt, gdzie taka piękność mieszka i  przede wszystkim  czy kolor jej włosów jest naturalny. Pułkownik Adamik i major Kaczanowski zakładają się nawet o to. Ten pierwszy uważa, że nieznajoma jest z Krakowa (przekonuje nawet pozostałych, że ją widział w jakimś lokalu u siebie) i włosy ma farbowane; drugi z kolei stoi na stanowisku, że kobieta jest warszawianką, a jej bujne loki mają barwę naturalną. Na koniec losują, który z nich poprowadzi śledztwo. Pada na oficera ze stolicy. I rzeczywiście: następnego dnia major udaje się ponownie do Międzyzdrojów, by odszukać damę i znaleźć odpowiedzi na nurtujące go pytania, jednocześnie nie zdradzając swojego nią zainteresowania. Kaczanowski jest doświadczonym śledczym, więc udaje mu się to bez trudu (ba! przy okazji nawiązuje apetyczną znajomość z inną kobietą).
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Nieznajomą okazuje się zamieszkała w Warszawie pani dyrektorowa Krystyna Niemirowska, którą natura naprawdę obdarzyła niezwykle rzadką barwą włosów. Wygrany zakład sprawia, że to pułkownik Adamik musi postawić pożegnalną kolację. Pożegnalną ponieważ kilka dni później Kaczanowski opuszcza Międzywodzie, by drugą część urlopu spędzić na Mazurach. I tak właśnie dopada go hiobowa wieść: z gazety dowiaduje się, że piękna Krystyna utonęła w odmętach Bałtyku. A przynajmniej wszystko na to wskazuje. W sztormowy dzień znaleziono na opustoszałej plaży jej rzeczy, a po niej samej wszelki ślad zaginął. Miejscowa milicja nie ma wątpliwości, że doszło do tragicznego wypadku. Lecz czy na pewno? Major ma pewne wątpliwości, którymi po powrocie do Warszawy dzieli się ze swoim bezpośrednim przełożonym, pułkownikiem Adamem Niemirochem. Co go zastanawia? Kiedy będąc jeszcze w Międzyzdrojach, śledził nieznajomą, rzuciła mu się w oczy muskularna sylwetka doświadczonej pływaczki. Trudno mu więc teraz uwierzyć, że taka osoba zdecydowała się, mimo zakazu, wejść do wody i pływać. A nawet jeżeli tak się zdarzyło  jest pewien, że umknęłaby przed każdą, najbardziej nawet zdradliwą falą.
Pułkownik, ceniący swego podwładnego i ufający jego intuicji, daje mu zielone światło; pozwala pojechać do Międzyzdrojów, aby na miejscu przyjrzał się sprawie. Zanim jednak do tego dochodzi, Kaczanowski spotyka się ze znakomicie poinformowanym w wielu sprawach mecenasem Mieczysławem Ruszyńskim, który  jak się okazuje  znał Krystynę (jaka ta Warszawa mała, prawda?). Prowadził nawet jej sprawę spadkową. Więcej! dowiedział się też, że dziesięć lat wcześniej Krystyna, wtedy jeszcze niezamężna, jako pracownica sklepu spożywczego w Sokołowie Podlaskim udaremniła napad i przyczyniła się do ujęcia terroryzującej Podlasie bandy Starego Macieja. W czasie procesu była jednym z najważniejszych świadków; częściowo dzięki jej zeznaniom przestępcy trafili za kratki. Choć akurat ostatnio  dzięki amnestiom i dobremu sprawowaniu  zaczęli opuszczać więzienia. Prawdopodobnie jeden z nich wysłał nawet Krystynie kartkę mogącą świadczyć o tym, że będzie chciał się zemścić. Czy właśnie do tego doszło w Międzyzdrojach?
Po niezbyt fortunnym otwarciu z biegiem czasu powieść Edigeya zamienia się w rasowy milicyjny kryminał z wieloma zagadkami i zwrotami akcji. Akcja przenosi się z Warszawy do Szczecina i Międzyzdrojów, to znów do Krakowa i Wrocławia, po drodze zahaczając o Podlasie i Kurpie (stamtąd pochodziła pani Krystyna), chociaż tam akurat wyrusza nie major Kaczanowski, lecz prowadzący równoległe śledztwo, co zresztą prowadzi do jego ostrego konfliktu z oficerem Komendy Stołecznej MO, mecenas Ruszyński. Na jaw wychodzi coraz więcej tajemnic, które oczywiście przybliżają autora (i tym samym czytelników) do udzielenia odpowiedzi na pytanie, co stało się z Krystyną Niemirowską. Najważniejsze jednak, że nawet jeśli docieramy do momentu, w którym, jak sądzimy, udało nam się już prawie rozgryźć sprawę, Edigey gmatwa ją ponownie. W Dwóch twarzach Krystyny można też oczywiście znaleźć słabsze fragmenty (nie tylko w rozdziale pierwszym), ale najistotniejsze, że ostateczny rozrachunek wychodzi na plus. Nie jest to wprawdzie majstersztyk peerelowskiej powieści milicyjnej (cóż, do poziomu Zatrzymaj zegar o jedenastej Barbary Nawrockiej-Dońskiej czy Czas zatrzymuje się dla umarłych Andrzeja Wydrzyńskiego wciąż trochę brakuje), ale na pewno bardzo przyzwoite czytadło.
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  Przeczytaj to jeszcze raz:Na jedną kartę!

  Sebastian Chosiński

  Georges Simenon Pierwsze śledztwo Maigreta
  

  
  Jest kwiecień 1913 roku. Paryż żyje właśnie wizytą w stolicy III Republiki Francuskiej jednego z europejskich monarchów. Młody Jules Maigret  sekretarz komendanta dzielnicy Saint-Georges  nudzi się na nocnym dyżurze. Przynajmniej do momentu, gdy do komisariatu wpada podekscytowany mężczyzna, który twierdzi, że w jednej z kamienic mogło przed chwilą dojść do morderstwa. Tak zaczyna się Pierwsze śledztwo Maigreta.
Ekstrakt: 80%
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Każdy wielki detektyw (nieważne prywatny czy państwowy) musiał jakoś zacząć swoją karierę dochodzeniową. Pierwsze śledztwo prowadzone przez Sherlocka Holmesa Arthur Conan Doyle opisał w opublikowanym w 1893 roku opowiadaniu Gloria Scott; początki kryminalnych przygód Herkulesa Poirota Agatha Christie przedstawiła w serii krótkich tekstów Wczesne sprawy Poirota, które pierwotnie trafiały do druku w prasie w latach 1924-1935, lecz w formie książkowej ukazały się dopiero w połowie lat 70. ubiegłego wieku, krótko przed śmiercią autorki. A jak zaczynał przyszły komisarz Jules Maigret? Nie mam wątpliwości, że Georges Simenon wielokrotnie słyszał to pytanie z ust swoich wiernych czytelników. A na pewno na tyle często, że w końcu zdecydował się na nie odpowiedzieć  i to najlepiej, jak potrafił, czyli pisząc Pierwsze śledztwo Maigreta.
Choć w książce tej belgijski twórca zaprezentował chronologicznie najwcześniejsze samodzielne dochodzenie Maigreta, powieść ukazała się jako trzydziesta w serii. Krótko po Maigrecie na wakacjach (listopad 1947) oraz Maigrecie i jego nieboszczyku (grudzień 1947), w ekranizacji którego przed paru laty w paryskiego policjanta wcielił się Rowan Atkinson, natomiast przed Moim przyjacielem Maigretem (styczeń-luty 1949), rozgrywającym się w Stanach Zjednoczonych Maigretem u koronera (lipiec 1949), Maigretem i starszą panią (listopad-grudzień 1949) oraz Znajomą pani Maigret (grudzień 1949). Wszystkie wymienione powieści łączy fakt, że Simenon stworzył je, przebywając na emigracji w USA. Nie inaczej rzecz ma się więc także z Pierwszym śledztwem, napisanym pomiędzy 22 a 30 września 1948 roku podczas pobytu w arizońskim Tumacacori (niedaleko od Tucson), prawie dziewięć tysięcy kilometrów od Paryża, w którym rozgrywa się akcja książki.
Jules Maigret ma dwadzieścia sześć lat, zaledwie pięć miesięcy wcześniej ożenił się i zamieszkał z żoną na bulwarze Richard-Lenoir (miejscu temu pozostanie zresztą wierny do samego końca). Od czterech lat, to jest od 1909 roku, pracuje w Policji Bezpieczeństwa (która dopiero po latach zostanie przemianowana na Policję Kryminalną). Był już w tym czasie funkcjonariuszem drogówki, pracował w policji dworcowej, patrolował duże sklepy (jak na przykład paryskie Hale), wreszcie  za sprawą znanego mu osobiście komendanta Xaviera Guicharda (przyjaciela ojca Julesa)  awansował na sekretarza komisariatu dzielnicowego Saint-Georges, którym kieruje postrzegany jako światowiec, wywodzący się z arystokracji i z ludźmi ze swojej klasy wciąż utrzymujący bliskie kontakty towarzyskie, komisarz Maxime Le Bret. Jak dotąd, Maigret nie miał okazji, by się wykazać. Jego praca polega głównie na przyjmowaniu skarg składanych przez interesantów, niekiedy nawet podejrzanego autoramentu.
Wszystko zmienia się pewnej kwietniowej nocy, kiedy to w komisariacie, właśnie podczas dyżuru Maigreta, pojawia się  klepiący biedę z zaborczą żoną  zarażony gruźlicą muzyk (zależnie od potrzeb: flecista lub kornecista, a nawet, jeśli potrzeba, kontrabasista) Justin Minard. Wracając z baru, w którym gra do kotleta, był świadkiem dziwnego zdarzenia w jednej z kamienic przy ulicy Chaptal. Usłyszał rozlegające się z otwartego okna na drugim piętrze kobiece wołanie o pomoc, po którym nastąpił strzał i trzask zamykanej framugi. Działając instynktownie, zaczął dobijać się do drzwi rezydencji, w których wkrótce pojawił się kompletnie ubrany  o w pół do drugiej w nocy!  majordomus Louis. Mężczyzna nie chciał jednak wdawać się w żadne rozmowy z nieznanym sobie Justinem, więc aby pozbyć się go  uderzył go w twarz i wypchnął na ulicę. Minard zdążył jeszcze zapamiętać, że w tej samej chwili w parkującym na poboczu samochodzie marki dion-bouton kierowca zapalił silnik i odjechał. I znów: nie byłoby w tym nic dziwnego, gdyby nie nietypowa pora dnia, a raczej nocy.
Maigret przyjmuje zgłoszenie muzyka i postanawia, nie czekając do rana, sprawdzić, co wydarzyło się w domu należącym do  jak ustala  rodziny Gendreau-Balthazar, której członkowie są właścicielami największej sieci kawiarni w Paryżu. Zaliczają się do stołecznej elity, dysponując ogromnym majątkiem. Mimo to młody policjant nie waha się długo, choć  jak można się domyśleć  nie zostaje przez mieszkańców rezydencji przyjęty z otwartymi ramionami. Richard Gendreau-Balthazar  na każdym kroku podkreślający, że dobrze zna i nierzadko gości w swoich ścianach komisarza Le Breta  oprowadza Maigreta po domu, pokazuje mu nawet pokój swojej nieobecnej, jak twierdzi, siostry Lise, z którego miało ponoć rozlec się rozpaczliwe wołanie o pomoc. Jules nie trafia w nim na żaden konkretny ślad, bo trudno za takowy uznać fakt, że firanka została przytrzaśnięta framugą okienną. Znacznie bardziej młodemu policjantowi rzuca się w oczy strach malujący się przez cały czas na twarzy ojca Richarda, Féliciena Gendreau. Tyle że za takie zbrodnie nikogo aresztować nie można
Następnego dnia rano Maigret zostaje przesłuchany przez swego przełożonego. Oczekuje potężnej reprymendy, ale komisarz Le Bret postępuje inaczej  najpierw każe inspektorowi Bessonowi zebrać informacje na temat Minarda, a kiedy dowiaduje się, że to człowiek uczciwy, pozwala Julesowi na kontynuowanie dochodzenia. Pod jednym jednakże warunkiem: że weźmie urlop i będzie prowadził śledztwo nieoficjalnie. Maigret, widząc w tym ewentualną szansę na wyrwanie się z Saint-Georges, podejmuje wyzwanie. Choć jednocześnie zdaje sobie doskonale sprawę z tego, że niepowodzenie może doprowadzić nawet do zesłania go na głuchą prowincję. Zresztą, gwoli ścisłości, Jules nie jest w swych staraniach osamotniony; wspiera go Justin Minard, któremu również bardzo zależy na rozwiązaniu tajemnicy rezydencji Gendreau-Balthazarów. Prowadząc dochodzenie, Maigret wkracza w dwa, zdawałoby się, odległe, lecz w tym konkretnym przypadku przenikające się światy: z jednej strony starej arystokracji i szukających jej akceptacji dorobkiewiczów (dziadek Richarda i Lise był wiejskim domokrążcą), z drugiej  paryskiego półświatka, w którym roi się od kobiet lekkich obyczajów i drobnych kombinatorów, którzy jednak, chcąc ratować swoją skórę, gotowi są nawet zabić.
Opisując młodego Maigreta, Georges Simenon stara się wyjaśniać przy okazji genezę jego przyszłych, dobrze znanych czytelnikom, różnorakich przyzwyczajeń i sposobów na zdobywanie cennych informacji. Temu służą chociażby opisy pierwszej wizyty Julesa na Quai des Orfèvres 36, spotkań w nocnych lokalach czy też eskapady do Brasserie Dauphine  lokalu, którego dorosły komisarz Maigret będzie stałym bywalcem po przenosinach na Nabrzeże Złotników. Pierwsze śledztwo z oczywistych powodów różni się od późniejszych książek cyklu, ale trzeba przyznać, że belgijski prozaik nie starał się na siłę uatrakcyjniać fabuły ani pastwić nad dopiero wchodzącym do zawodu gliniarzem. Choć nie miał też zamiaru niczego mu ułatwiać Powieść doczekała się, co ciekawe, tylko dwóch ekranizacji telewizyjnych, na dodatek zrealizowanych dawno temu, bo w pierwszej połowie lat 60. W angielskiej (1963) w przyszłego komisarza wcielił się Rupert Davies, natomiast w holenderskiej (1965)  Kees Brusse. Czy kiedyś doczekamy się kolejnej? Cóż, skoro nakręcono Młodego Wallandera  to czemu nie?
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  Zmieniać obyczaje

  Joanna Kapica-Curzytek

  Isabel Allende Kobiety mojej duszy
  

  
  Kobiety mojej duszy Isabel Allende to autobiograficzne eseje, w których można odnaleźć wiele uniwersalnych refleksji na temat kondycji kobiecości we współczesnym świecie.
[image: Kobiety mojej duszy]
Chilijskiej pisarki Isabel Allende (urodzonej w 1942 roku) zapewne nie trzeba przedstawiać polskim czytelnikom i czytelniczkom. Po polsku ukazała się większość jej utworów, które cieszą się niesłabnącą popularnością, począwszy od jej powieściowego debiutu pt. Dom duszy (pierwsze wydanie polskie: 1996 rok) do książek wydanych ostatnio, jak na przykład: Japoński kochanek czy Długi płatek morza.
Tym razem dostajemy tom esejów, których tematyka jest bardzo bliska problemom poruszanym przez pisarkę w powieściach. Punktem wyjścia jest tutaj sytuacja kobiet i to, jak są one postrzegane w dzisiejszych czasach. Łączy się z tym bardzo szeroki zakres zagadnień społecznych dotyczących powiązań płci z władzą, kontrolą społeczną, wolnością ekonomiczną czy prawami reprodukcyjnymi. Co jest siłą kobiet, a co ich słabością? Jakie mity dotyczące płci żeńskiej ciągle jeszcze pokutują we współczesnym świecie?
Tę książkę łączy wiele analogii z wydanym kilka lat temu esejem pisarki Chimamandy Ngozi Adichie Wszyscy powinniśmy być feministami. Obie autorki poruszają podobne kwestie, choć inaczej stawiają akcenty. Niigeryjka reprezentuje bardziej neutralne, globalne spojrzenie na kwestię kobiet i feminizmu, natomiast punktem wyjścia dla Isabel Allende są osobiste doświadczenia i wydarzenia z jej życia. Te dwie publikacje prowadzą jednak do podobnych wniosków. Kobiety mojej duszy mają też zbliżony ciężar gatunkowy i równie szeroki zakres tematyczny, co książka Chimamandy Ngozi Adichie, ale zamieszczone tutaj teksty brzmią trochę bardziej kameralnie, by nie rzec - konfesyjnie i intymnie.
Nie sposób odczytywać tych tekstów w oderwaniu od sytuacji w ojczyźnie chilijskiej prozaiczki. Choć od lat nie mieszka ona na stałe w kraju, dostrzega z całą mocą cienie silnie tam zakorzenionego patriarchalnego, maczystowskiego społeczeństwa. Niezadowolenie (uzasadnione pogarszającą się sytuacją (społeczną i ekonomiczną) kumulowało się tam przez dekady, aż w 2019 roku wybuchły gwałtowne protesty. Swoje żądania zaczęły między innymi zgłaszać ugrupowania feministyczne  co być może było najważniejszą inspiracją do napisania Kobiet mojej duszy.
Isabel Allende-kobietę ukształtowało w dużej mierze dzieciństwo bez ojca, ale pisarka zdradza także, że od zawsze miała niepokorny, zadziorny charakter. Jej poglądy i postawy zaczęły się krystalizować, gdy w wieku dwudziestu pięciu lat zaczęła pracę jako dziennikarka w postępowym piśmie jeszcze w Chile. W międzyczasie była już żoną i matką dwójki dzieci. Było mnóstwo tabu dotyczących kobiet, które chciałyśmy przełamywać na stronach naszego pisma, wspomina autorka. Zauważa jednocześnie, że zmiany w świadomości kobiet postępują nadal jeszcze zbyt wolno: Nawet teraz, w XXI wieku, kobieta podporządkowana, izolowana, niewykształcona, ofiara trwającej tysiące lat tradycji maczystowskiej nie ma możliwości ani odpowiedniej wiedzy, by zmieniać obyczaje.
Isabel Allende dużo miejsca w książce poświęca sytuacji starszych kobiet  co wydaje się ważnym problemem w kontekście tego, że kultura znacznej części świata ukierunkowana jest na młodość, urodę i sukces, jak ujmuje to autorka. Dzieli się własnymi doświadczeniami: wspomina, że z jednej strony stała się po 50. roku życia niewidzialna, ale też z drugiej strony, w wieku bardzo dojrzałym znalazła szczęśliwą miłość. Czy daje się zatrzymać czas i powstrzymać starzenie? Allende pisze o wszystkim nie bez subtelnego poczucia humoru, ale też i z nutą goryczy, mocno realistycznie, wskazując na często przemilczane dramaty starości, odbierające godność i budzące lęk. Straszliwym przeznaczeniem większości starych ludzi jest umieranie w warunkach zależności, ubóstwa i odrzucenia, zauważa Isabel Allende. Są to, zauważmy, przeważnie kobiety, statystycznie żyjące dłużej niż mężczyźni.
Choć tytuł książki sugeruje skupienie się na duszy, znajdziemy też szereg refleksji dotyczących kwestii kobiecego ciała. Kobieta seksualna budzi w mężczyźnie lęk, zauważa Isabel Allende i wskazuje na  niestety, sankcjonowane społecznie - liczne przykłady zwalczania źródeł tych obaw, począwszy od najbardziej radykalnych (obrzezanie kobiet) czy nieprzyjaznych kobietom modeli organizacji społeczeństwa (w których mają one mniej praw niż mężczyźni). Wspólnym punktem kultur opartych na patriarchacie jest przemoc wobec kobiet, przybierająca różne formy. Bycie kobietą oznacza życie w strachu, zauważa autorka, wskazując na różne jego formy.
Te zagadnienia są jej szczególnie bliskie. Isabel Allende od lat przewodzi fundacji, której misją jest umacnianie praw reprodukcyjnych kobiet, wspieranie ich niezależności ekonomicznej i wolności od przemocy - rzec by moćna, również od strachu. Chilijska powieściopisarka założyła tę organizację ponad dwadzieścia lat temu, po śmierci jej 29-letniej córki Pauli. Od kilku lat fundacja zajmuje się także pomocą na rzecz uchodźców.
Warto zagłębić się w teksty, zamieszczone w tomie Kobiety mojej duszy. Są to krótkie, szkicowe osobiste spostrzeżenia, ale składają się one na całościowy obraz świata, przenikniętego  w rozmaitym stopniu w różnych częściach globu - przemocą i niesprawiedliwością. Chilijska pisarka jest eseistką wrażliwą i wnikliwą, znakomicie "objaśniającą nam świat", by nawiązać do tytułu ważnej książki, której autorką jest (cytowana tutaj zresztą) Rebecca Solnit. Najważniejszym celem tej publikacji jest budzenie świadomości i inspirowanie do odważnego dokonywania społecznych i ekonomicznych zmian. Czy to się powiedzie? Odpowiedzią są cytowane przez Isabel Allende słowa Belli Abzug, liderki amerykańskiego ruchu kobiecego, członkini Izby Reprezentantów: W XXI wieku kobiety będą zmieniać charakter władzy, a nie władza charakter kobiet.
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Autor: Isabel Allende
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  Krótko o książkach:Próba lojalności

  Joanna Kapica-Curzytek

  Brandon Mull Wojna cukierkowa. Awantura w salonie gier
  

  
  Powieść fantasy dla młodzieży Wojna cukierkowa. Awantura w salonie gier to ponowne spotkanie z czwórką przyjaciół z miasteczka Colson. Tym razem ich zadaniem jest wyjaśnienie zagadki podejrzanego salonu gier.
Ekstrakt: 60%
[image: Wojna cukierkowa. Awantura w salonie gier]
Autor powieści, Brandon Mull, jest znany u nas, a jego najbardziej lubianymi utworami są te z cyklu Baśniobór oraz Smocza straż. Niniejsza książka jest kontynuacją wydanej kilka lat temu Wojny cukierkowej. Ponownie spotykamy się z Natem oraz paczką jego znajomych. Zalicza się do nich Lindy, która w poprzedniej części była zupełnie kimś innym. Wszyscy muszą stawić czoło trudnej sytuacji: zaginęło ich dwóch znajomych: Mozag i John Dart. Ślady prowadzą do pewnego salonu gier.
Rozrywkowa akcja przypomina trochę grę komputerową. Fabuła, choć  osadzona w ciekawym, bliskim nastolatkom uniwersum, sama w sobie wydaje się dosyć przewidywalna. Młodzi czytelnicy mogą podczas lektury zastanowić się, jak dalece mogą zaufać innym i czy za przyjaźń można zapłacić każdą cenę. Kto jest wrogiem a  kto przyjacielem? Jakich wyborów trzeba dokonać? Wyjaśnienie tajemnicy zaginionych kolegów to dla wszystkich bohaterów próba lojalności i dojrzałości. W świecie Wojny cukierkowej trzeba się też liczyć z magicznymi mocami, które pomagają w wygrywaniu atrakcyjnych nagród  podczas absorbujących gier
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  PRL w kryminale:Przepraszam wszystkie kobiety  podpisano: Autor

  Sebastian Chosiński

  Jerzy Edigey Alfabetyczny morderca, Jerzy Edigey Alfabetyczny morderca
  

  
  Jeżeli w dotychczas bardzo spokojnym prowincjonalnym miasteczku w krótkim czasie zostają popełnione cztery morderstwa, musi to wywołać szok zarówno wśród jego mieszkańców, jak i służących w nim milicjantów. Takie założenie przyjął Jerzy Edigey, siadając do pracy nad Alfabetycznym mordercą  jedną ze swoich najlepszych powieści milicyjnych, która trafiła do księgarń w wyjątkowo niesprzyjającym momencie, na kilka miesięcy przed wprowadzeniem stanu wojennego.
Ekstrakt: 70%
[image: Alfabetyczny morderca]
Jedną z najczęściej pojawiających się uwag krytycznych pod adresem powieści milicyjnych Jerzego Edigeya (1913-1983) jest w moich recenzjach ta dotycząca wylewającego się z ich kart seksizmu i maczyzmu (przykładów pojawiających się w takich pozycjach, jak Elżbieta odchodzi, Strzał na dansingu czy Dwie twarze Krystyny jest aż nadto). Być może podobne spostrzeżenia wyrażali również znajomi pisarza bądź redaktorzy jego książek. W każdym razie w gorącym politycznie 1981 roku ukazał się kryminał tego autora, w którym nie tylko że pierwszoplanową postacią jest niezwykle inteligentna, przenikliwa i, jakby tego było mało, bardzo ładna (Edigey stwierdza oczywiście w typowy dla siebie sposób, że przystojna) milicjantka, porucznik Barbara Śliwińska, to na dodatek pełen uprzedzeń wobec płci pięknej i jej możliwości intelektualnych major Stanisław Zajączkowski zostaje przedstawiony w sposób karykaturalny, a jego przekonania wyśmiane. Czy tym samym Edigey zmazał swoje wcześniejsze winy  każda z jego czytelniczek powinna na to pytanie odpowiedzieć sobie sama.
Alfabetyczny morderca, bo o tej pozycji w dorobku Edigeya jest dzisiaj mowa, skierował został do druku w grudniu 1980, a ukazał się w sprzedaży wiosną następnego roku. Czas był napięty, karnawał Solidarności powoli zbliżał się do końca, a władza szykowała się już do wprowadzenia stanu wojennego. Książka przeszła więc trochę niezauważona. Na jej nieszczęście, bo to jedna z ciekawszych pozycji warszawskiego prawnika i prozaika. Akcję powieści Edigey umieścił w Zabiegowie, ośmiotysięcznym fikcyjnym mieście leżącym na Śląsku, z jednej strony niedaleko Katowic, z drugiej  Częstochowy. Miejscowym komendantem MO jest wspomniany powyżej major Stanisław Zajączkowski  stary kawaler, który nie znosi kobiet, uważając je za mniej inteligentne i zdecydowanie nienadające się do pracy w milicji, a przynajmniej na stanowiskach kierowniczych. I to właśnie na niego spada prawdziwy dopust Boży  katowickie szefostwo podejmuje decyzję o przysłaniu mu na odsiecz oficer komendy częstochowskiej, porucznik Barbarę Śliwińską.
Dlaczego ta pomoc jest w ogóle potrzebna? Otóż od kilku tygodni w Zabiegowie grasuje seryjny zabójca, a miejscowa milicja cierpi na niedostatek kadr (dotychczasowy zastępca Zajączkowskiego miał groźny wypadek motocyklowy i wylądował w szpitalu, innego oficera oddelegowano na kurs kryminalistyczny). Major co rusz więc monituje przełożonych i wreszcie jego prośby z czasem przeistaczające się w błagania zostają wysłuchane. Tyle że on prosił o milicjanta, a przysyłają mu brrr! milicjantkę. Gorzej być nie może. Najpierw cztery niewyjaśnione morderstwa, a teraz jeszcze kolejna baba na karku w komisariacie i na dodatek taka, która ma mu pomagać w śledztwie, w którym on i jego podwładni kompletnie sobie nie radzą. Teraz już chyba wiecie, z jakiego typem człowieka mamy do czynienia, prawda? Kiedy Śliwińska melduje się w Zabiegowie, Zajączkowski wpada na iście szatański, przynajmniej w jego mniemaniu, plan: zrzuci najtrudniejsze dochodzenie na barki kobiety, ta się oczywiście wyłoży i, skompromitowana, wróci szybko do Częstochowy. Tymczasem
[image: Alfabetyczny morderca]
Nie trzeba być Einsteinem, by domyśleć się, że wszystko potoczy się na odwrót. Dlaczego zabiegowskiego mordercę nazwano alfabetycznym? Po trzeciej zbrodni ktoś w mieście  nawet nie milicjant  dostrzegł bowiem pewną prawidłowość: pierwszą ofiarą był zasztyletowany w krzakach nad rzeką miejscowy chuligan Wincenty Adamiak, drugą  zarąbana obuchem siekiery we własnym domu nielegalnie handlująca alkoholem Maria Borzęcka (widać, że w tym przypadku Edigey zainspirował się Zbrodnią i karą Fiodora Dostojewskiego), a trzecią  zastrzelony z bliskiej odległości w będącej jego własnością szklarni najbogatszy gospodarz w okolicy Władysław Czerwonomiejski. Jak w powieści Agathy Christie: A, B i C. Z kolei przed przybyciem Śliwińskiej do Zabiegowa pojawia się jeszcze czwarta ofiara: tym razem jest nią pracownik na kolejowej stacji rozrządowej Adam Delkot, zastrzelony z tej samej broni co badylarz. Poza tym ostatnim faktem nic tych zbrodni nie wiąże; milicja nie ma najmniejszego punktu zaczepienia.
Dopiero analizująca dokumenty na chłodno, patrząca na sprawę z boku porucznik z Częstochowy wpada na pewien koncept. Dochodzi do przełomowego dla całego śledztwa wniosku, że alfabetyczny morderca nie jest szaleńcem, jak wcześniej uważano, że popełnił trzy zbrodnie tylko po to, aby odwrócić uwagę od tej czwartej, właściwej. Tylko która jest tą właściwą? Śliwińska przedstawia pozostałym członkom zabiegowskiej komendy swój profil psychologiczny sprawcy. Uważa, że jest to człowiek zimny i bezwzględny, który zabijał już wcześniej. Że spotkała go wielka krzywda (prawdziwa bądź urojona) od jednej z ofiar, zatem motywacją jest działania jest zemsta. Ta konstatacja sprawia, że pani porucznik postanawia przyjrzeć się przeszłości ofiar, by odszukać takie zdarzenie w ich życiorysie, za które ktoś chciałby się na nich, nawet po latach, tak okrutnie zemścić. I szybko odkrywa wiele tajemnic, wyciąga na światło dzienne wiele przestępstw, które dotąd uchodziły uwadze miejscowych funkcjonariuszy MO. A jedna ze spraw wydaje się szczególnie interesująca.
Chociaż akcja Alfabetycznego mordercy rozgrywa się w połowie lat 70. ubiegłego wieku, Edigey funduje czytelnikom również podróż do pierwszych miesięcy po zakończeniu drugiej wojny światowej. Zahacza także o problem przestępczości zorganizowanej. Wreszcie przeprowadza zaskakującą, jak na tego autora, diagnozę społeczną, która nie przedstawia ówczesnych Polaków w najlepszym świetle. Okazujemy się bowiem często ludźmi zakłamanymi, hipokrytami, których cieszą niepowodzenia innych, pochwalającymi cwaniactwo i kombinatorstwo. A jednocześnie niezbyt skorymi do tego, by informować odpowiednie służby o popełnianiu przestępstw. Ktoś mógłby stwierdzić, że to wątek propagandowy, tłumaczący ewentualne niepowodzenia Milicji Obywatelskiej, ale czy w ciągu czterdziestu lat, jakie minęły od premiery powieści, coś się w tym względzie zmieniło? Edigeyowi bezsprzecznie udała się ta książka, a wpływ na to miał też fakt, że odpuścił nieco z charakterystycznej dla siebie suchej, przypominającej prawnicze i milicyjne raporty formy narracji. Widać pod koniec życia nauczył się pisać lekko, łatwo i przyjemnie.
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  Inne twarze

  Joanna Kapica-Curzytek

  Joanna Bator Ucieczka niedźwiedzicy
  

  
  Ucieczka niedźwiedzicy zachwyca pięknem języka i wnikliwością, z jaką autorka przemierza labirynty ludzkich losów i uczuć.
Ekstrakt: 90%
[image: Ucieczka niedźwiedzicy]
Joanna Bator jest laureatką nagrody literackiej Nike. Otrzymała ją w 2013 roku za utwór Ciemno, prawie noc. Oprócz tego ma na swoim koncie inne prestiżowe wyróżnienia, a jej publikacje są bardzo dobrze przyjmowane przez czytelników. Jakiś czas temu ukazała się jej znakomita powieść Gorzko, gorzko (Wydawnictwo Znak, 2020), odsłaniającą magiczny fenomen Dolnego Śląska oraz opowiadającą o bolesnych i traumatycznych doświadczeniach czterech pokoleń kobiet.
Trudno Ucieczkę niedźwiedzicy jednoznacznie określić dalszym ciągiem tej historii, bo jest to proza, która prowadzi nas w zupełnie inną stronę. Dlatego też nie trzeba znać tamtej książki, aby w pełni docenić tę, którą właśnie dostajemy. Subtelnie rozmieszczone szczegóły, rozpoznawalne wątki czy cienie osób znanych z Gorzko, gorzko należy uznać za niezmiernie ciekawie poprowadzoną, wyrafinowaną literacką grę. Co więcej, wielką zaletą jest także to, że książka ma nieokreśloną formę, sytuując się w idealnym zawieszeniu pomiędzy powieścią a zbiorem krótkich form. Teksty (rozdziały?) są ze sobą połączone, ale w sposób niemal niewidzialny; zdarza się, że tylko jednym zdaniem czy napomknieniem. Jednocześnie znajdziemy tu na tyle szeroką różnorodność głosów, miejsc i emocji, że równie dobrze możemy uznać Ucieczkę niedźwiedzicy za tom opowiadań.
Twarz, jakiej nie znał nikt - to ostatnie słowa książki, które odczytuję jako przewodnie jej motto. Joanna Bator przygląda się swoim bohaterom i bohaterkom nad wyraz uważnie, portretując ich w relacjach z innymi, w różnych miejscach i sytuacjach. Toczy się życie, rozgrywają się dramaty, wracają wspomnienia. Z pozoru: nic nadzwyczajnego. Ale w każdym tekście doszukujemy się jedynego w swoim rodzaju pęknięcia, załamania, jakiejś niewielkiej luki, przez którą jesteśmy w stanie dojrzeć twarz postaci w innym świetle niż znali ją dotąd inni. Co więcej, mamy wrażenie, że te ich inne twarze widzimy tylko my, dostrzegając jednocześnie w tych literackich formach jedyne w swoim rodzaju nierzeczywistości, odrealnienia i zniekształcenia.
W Ucieczce niedźwiedzicy znajdziemy scenerię znaną już z innych utworów Joanny Bator: Krajobrazy Dolnego Śląska w jej tekstach nabierają magicznej mocy. Odnajdziemy ten klimat między innymi w Hotelu Sudety oraz Transakcji wiązanej. Autorka znana jest także ze swojej fascynacji Japonią  tutaj daje temu wyraz w Algorytmie fantazji. Tłem dla losów postaci jest także Grecja, wspaniale odmalowana w Sromotnikach oraz Karpathosie. Podążanie śladami Tolkiena zdradzi nam imię i nazwisko jednego z bohaterów, a jednocześnie tytuł jednego z tekstów; pojawi się też cień Harukiego Murakamiego (uszy!).
Wszystkie te krótkie formy połączone są ze sobą motywem czasu, za każdym razem twórczo przekształcanym i pięknie przenikającym się z fabułą. Dla niektórych czas się kończy (jak dla postaci z tytułowego tekstu), innym bohaterom rozciąga się, odsłaniając tajemnicę (Tatuś). Jest też czas pożyczony i trwające w nim wbrew wszystkiemu uczucie (Stare buty). Jest też czas wykradziony z reszty życia  jak w rozdziale (opowiadaniu?) Trzy i pół godziny. Zadziwia to, jak różny jest koloryt zamieszczonej tu prozy: są fragmenty posępne i mroczne (Szkaradowo), ale też skrzące się subtelnym, purnonsensowym humorem, jak Sadness is a blessing, w którym bohaterka rozmawia z żółwiem z Kijowa.
Każdy z tekstów jest kompletny, nie ma w nich żadnych zbędnych słów ani zdań. Fraza niesie ze sobą emocje gęste i głębokie, penetrując wnętrze bohaterów i wnosząc w nasz czytelniczy świat niejedno zaskoczenie. Niemal każda strona Ucieczki niedźwiedzicy zabiera nas w miejsca, w których jeszcze nie byliśmy. To proza najwyższej próby, pozwalająca nam zagłębić się bez reszty w labirynty ludzkich losów i emocji.
Joanna Bator bez wątpienia nie musi już swoim pisaniem niczego udowadniać. Ma już od lat ugruntowaną i niekwestionowaną pozycję w gronie najlepszych współczesnych ludzi pióra w naszym kraju. Dlatego tym bardziej cieszy, że dostajemy kolejną tak udaną książkę, z jednej strony tak bliską jej dotychczasowej twórczości, a jednocześnie znów otwierającą w niej nowe wymiary i kierunki.




Tytuł: Ucieczka niedźwiedzicy
Data wydania: 23 listopada 2022
Autor: Joanna Bator
Wydawca:  Znak
ISBN: 978-83-240-5534-0
Format: 320s. 140×205mm; oprawa twarda
Cena: 54,99
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Zobacz w: Kulturowskazie
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  Krótko o książkach:Traumatyczne dzieciństwo

  Miłosz Cybowski

  Philip Pullman Zorza Polarna
  

  
  Zorza Polarna, pierwszy tom serii Mroczne materie Philipa Pullmana, to dziwna książka. Mimo uczynienia główną bohaterką kilkunastoletniej dziewczynki, powieść porusza dość dojrzałe tematy jak na literaturę dla młodszych czytelników. Natomiast dla tych starszych może okazać się miejscami drażniąca.
Ekstrakt: 50%
[image: Zorza Polarna]
Wszelkie porównania Mrocznych materii z, powstałym później, cyklem o Harrym Potterze mają sens o tyle, o ile chodzi o głównego bohatera obu serii: tu i tu mamy do czynienia z dzieckiem-wybrańcem. Tak się jednak składa, że Pullman nie potrzebuje kilku tomów, żeby wprowadzić w swoją historię poważne i dojrzałe wątki. Są one w powieści widoczne praktycznie od pierwszych scen, gdy Lyra obserwuje próbę otrucia swojego opiekuna i ratuje mu życie. Później wcale nie jest lepiej  wątki dziecięcej beztroski w Oxfordzie pod opieką zamieszkujących go akademików bardzo szybko zostają zastąpione ucieczką przed prześladowcami i kontaktami z bardzo niejednoznacznymi postaciami dorosłych.
Pullman sporo miejsca poświęca na podkreślenie bardzo ścisłego związku każdego człowieka z jego daimonem  zwierzęcym towarzyszem, bez którego nikt nie wyobraża sobie życia. Kontakty miedzy ludźmi a daimonami są bardzo ściśle określone i rządzą się swoją własną etykietą. Tym bardziej szokuje zwrot akcji, który poznajemy w drugiej części książki i eksperymenty prowadzone na dalekiej północy na dzieciach i ich zwierzęcych towarzyszach (na myśl przychodzą badania prowadzone w niemieckich obozach koncentracyjnych nad bliźniętami).
Na plus zdecydowanie wypada kreacja świata przedstawionego, ale, jak już zauważyła Agnieszka Szady, znacząca większość innych kwestii (w tym fabuła, bohaterowie i dialogi) wypada zdecydowanie poniżej przeciętnej. A przebrnięcie przez Zorzę wcale nie zachęca do lektury kolejnych części, mimo całkiem ciekawego zwrotu akcji pod sam koniec.
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Autor: Philip Pullman
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Wydawca:  MAG
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  A więc to tylko tyle

  Joanna Kapica-Curzytek

  Jaume Cabré Spaleni w ogniu
  

  
  Najnowsza powieść katalońskiego pisarza Spaleni w ogniu jest nieoczywista i przewrotna. Choć może budzić niedosyt.
[image: Spaleni w ogniu]
Katalończyk Jaume Cabré jest bardzo rozpoznawalnym i lubianym u nas pisarzem. Po raz pierwszy zetknęliśmy się z nim w 2013 roku, gdy ukazało się polskie wydanie powieści Wyznaję (Wydawnictwo Marginesy). Od tamtej pory poznajemy systematycznie jego wybitną prozę dzięki znakomitym tłumaczeniom Anny Sawickiej. Ostatnio dostaliśmy zbiór opowiadań Kiedy zapada zmrok, zawierający  jak pisałam w recenzji  teksty wyrafinowane pod względem literackim i otwarte na interpretację, a jednocześnie poczytne, takie, które można wchłonąć jednym tchem.
Spaleni w ogniu jest powieścią, ale już nie tak obszerną i monumentalną jak te wcześniejsze tego autora, by wymienić na przykład Cień eunucha czy Głosy Pamano. Dla katalońskiego twórcy zawsze ważne było metafizyczne ujęcie kondycji ludzkiej  i ten wątek jest w jego najnowszej książce jak najbardziej obecny. Służy temu (nawiązująca też do tytułu) metafora ćmy, którą znajdziemy na samym początku oraz przewijająca się przez całą książkę historia młodego, wchodzącego w życie Warchlaczka. Przypomniało mi to piękny utwór chilijskiego pisarza Luisa Sepúlvedy Historia ślimaka, który odkrył znaczenie powolności. Bajki, których bohaterami są zwierzęta, to w literaturze światowej prawie trzy tysiąclecia tradycji
Jaume Cabré nawiązuje w Spalonych w ogniu do historii literatury szczególnie często. Już samo imię głównego bohatera  Ismael - kieruje nasze myśli w stronę Moby Dicka Hermana Melville′a. Tamta amerykańska powieść łączy w sobie różne style i konwencje  i tak samo jest w utworze katalońskiego pisarza. Oprócz bajki doszukamy się tutaj między innymi elementów powieści przygodowej, sensacyjnej i prozy noir. Postacie mają znaczące nazwiska: Bovary, Castorp, Żywago, Rius (fonetyczny zapis nazwiska doktora Rieux z Dżumy). Autor "Wyznaję" ma wielkie doświadczenie w konstruowaniu tego rodzaju gier, do których przyzwyczaił swoich czytelników.
Ismael jest zamieszany w wypadek drogowy, ale nie jest jasne, czy jest jego sprawcą czy ofiarą, a może tylko świadkiem. Czy się tego dowiemy? Powieść może budzić niedosyt, bo jest mocno niejednoznaczna i nie tak wyrafinowana, jak poprzednie utwory katalońskiego pisarza. Nie wszystko wybrzmiewa tutaj z pełną mocą, a całość (jeśli będziemy mieć złą wolę) może nawet sprawiać wrażenie pisania w pośpiechu. Natomiast jeśli będziemy mieć dobrą wolę - uznamy ten utwór jako intrygującą przypowieść.
Nie przywiązujmy się jednak za bardzo do fabuły utworu. Rzeczywiście, jest ona płynna i poddaje się wielu interpretacjom. Brzmi irytująco znajomo? To przecież metafora naszego życia, wypełnionego potęgującym się z czasem poczuciem straty, gdzie nic nie jest pewne i wszystko może się bezpowrotnie zmienić w ułamku sekundy. Tak wygląda codzienność naszego doświadczenia, gdy próbujemy nadać rzeczom i wydarzeniom sens  tak jak czyni to Ismael, próbujący rozszyfrować pewien łaciński palindrom. Tymczasem to, co nas otacza, wymyka się oswajaniu, następnego dnia zmienia znaczenie i wygląda już zupełnie inaczej.
I tylko nad życiem każdego z nas ciąży to, co nieuchronne: Błądzimy ciemną nocą i spalimy się w ogniu. Nawet, gdybyśmy tego nie chcieli, jak metafizycznie ujmuje to Jaume Cabré. Mottem jego powieści jest także cytat: ist dies etwa der Tod? [Czy to jest coś w rodzaju śmierci?]. Te słowa bardzo przypominają mi wiersz Tadeusza Różewicza Czas na mnie: a więc to tylko tyle / tylko tyle /więc to jest całe życie / tak całe życie. Tak syn rozmawia z matką o życiu i śmierci. Powieść Spaleni w ogniu w swojej metafizycznej, a nawet fabularnej wymowie jest zresztą do tego utworu Różewicza bardzo podobna.
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  Krótko o książkach:Oczym fantazjowali Francuzi

  Miłosz Cybowski

  Opowieści niesamowite. Literatura francuska
  

  
  Opowieści niesamowite. Literatura francuska są trochę jak tamtejsza kuchnia: różnorodne, ale nie zawsze łatwostrawne.
Ekstrakt: 70%
[image: Opowieści niesamowite. Literatura francuska]
Kilkanaście opowieści zawartych w tym zbiorze obejmuje trzy wieki literatury francuskiej: od Diabła zakochanego z 1772 roku aż po Zniknięcie Honoriusza Subraca z roku 1910, choć zdecydowana większość pochodzi z XIX stulecia. Wątki niesamowite są bardzo odmienne: od odpowiednio ubarwionych niesamowitością wariacji na temat Don Juana (Czyśćcowe dusze) i Żyda Wiecznego Tułacza (Melmoth pojednany) po rozważania na temat obcych istot żyjących gdzieś obok nas (Horla). Tak samo jest, niestety, z jakością. Samo przebrnięcie przez dwa pierwsze teksty (wspomnianego Diabła zakochanego i Trilbyego albo Chochlika z Argyle, zajmujących prawie jedną trzecią zbioru) może okazać się wyzwaniem. Później, na szczęście, jest o wiele lepiej  teksty są krótsze, bardziej treściwe i mniej przegadane. 
Nieliczni z zaprezentowanych tutaj twórców zajmowali się pisaniem historii niesamowitych na co dzień. Dla zdecydowanej większości takie teksty były raczej odstępstwem od rutyny, co zresztą widać w najmniej fantastycznych Miłości do tego, co naturalne czy Najpiękniejszej miłości Don Juana. Jerzy Parvi zwraca uwagę we wstępie na to, że tam gdzie Anglicy, Amerykanie i Niemcy mogli się poszczycić autorami często sięgającymi po niesamowitość, dla Francuzów ten typ literatury pozostawał o wiele mniej popularny. Nie powinno też dziwić, że ta w większości dziewiętnastowieczna literatura kryła w sobie solidny element moralizatorski  wątki diabelskiego kuszenia lub nadmiernej pobożności występują tu bardzo obficie.
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  PRL w kryminale:Janusz Kowalski zaginął!

  Sebastian Chosiński

  Jerzy Edigey Najgorszy jest poniedziałek, Jerzy Edigey Najgorszy jest poniedziałek
  

  
  Dzisiaj kiedy znika dziecko, z automatu uruchamiany jest tak zwany Child Alert, czyli system alarmowy, którego głównym celem jest usprawnienie poszukiwania zaginionych. A jak to wyglądało w czasach Polski Ludowej? Po części na to pytanie odpowiada Jerzy Edigey w powieści Najgorszy jest poniedziałek.
Ekstrakt: 70%
[image: Najgorszy jest poniedziałek]
Nie lubię poniedziałku  deklarował reżyser i scenarzysta Tadeusz Chmielewski w nakręconej w 1971 roku kultowej komedii. Jego zdanie podzielało zapewne (i to się chyba nie zmieniło do dzisiaj) miliony Polaków. Wśród nich musiał być także lubiany autor powieści milicyjnych Jerzy Edigey (1913-1983), który w połowie lat 70. opublikował kryminał zatytułowany Najgorszy jest poniedziałek. Nie zdziwiłbym się jednak, gdyby ten tytuł podrzuciła pisarzowi redaktorka książki Danuta Łukawska. Skąd to przypuszczenie? Ponieważ wcześniej Edigey drukował swoje dzieło w prasie pod zupełnie innym szyldem. W Głosie Pracy (na przełomie lat 1973-1974) ukazało się jako Adwokat i dziecko, natomiast w Gazecie Krakowskiej (1973-1974), Trybunie Opolskiej (1974) i Wieczorze Wrocławia (1974)  jako Dziecko i adwokat (informacja za pośrednictwem portalu gazetowce.klubmord.com). I chociaż tytuł ten w stu procentach oddawał treść powieści, to jednak rzeczywiście trudno uznać go za chwytliwy z komercyjnego punktu widzenia. A przecież książka miała się sprzedać! W końcu wydano ją w stu tysiącach egzemplarzy w ramach Klubu Srebrnego Klucza Iskier. Zresztą choć nowy tytuł znacznie dalszy był od fabuły niż pierwotny, znajdował uzasadnienie w treści. A to najważniejsze.
W Najgorszy jest poniedziałek powracają prawdopodobnie dwaj najbardziej udani bohaterowie stworzeni przez Edigeya: urzędujący w Pałacu Mostowskich major Komendy Stołecznej MO Janusz Kaczanowski oraz adwokat Mieczysław Ruszyński, znany warszawski lowelas, gustujący zwłaszcza w kobietach o rudym kolorze włosów (wspominałem już o nich przy okazji późniejszych o rok Dwóch twarzach Krystyny). To raczej niecodzienny duet, biorąc pod uwagę peerelowską praktykę. Nadzorujący podobne publikacje oficerowie z Komendy Głównej MO (w tym major Władysław Krupka) stali raczej na stanowisku, że w trakcie prowadzenia dochodzeń o charakterze kryminalnym oficerowie w niebieskich mundurach powinni radzić sobie sami, bez szukania wsparcia u osób spoza resortu. Odstępstwa od tej reguły w literaturze zdarzały się rzadko (najczęściej, jak sądzę, u Barbary Gordon, która stworzyła nawet postać działającego autonomicznie mecenasa Stefana Zamorskiego, również będącego wielkim wielbicielem płci pięknej).
Akcja książki zaczyna się we wrześniu 1973 roku. Oczywiście w poniedziałek. Do zespołu adwokackiego, w którym pracuje mecenas Ruszyński, zgłasza się młoda kobieta. Wybrała wyjątkowo zły dzień. W niedzielę prawnik nie tylko ostro popił, ale na dodatek został wystawiony przez znajomą, która od jego towarzystwa wolała nadzianego Szweda i z nim właśnie zniknęła po suto zakrapianym wieczorze. Mecenasa męczy potworny kac i jedyna rzecz, o jakiej przez cały dzień myśli  to jak najszybciej urwać się z pracy do domu. I tak zapewne by zrobił, gdyby nie woźny Franciszek, który używa wszystkich znanych sobie sztuczek socjotechnicznych, aby skłonić Ruszyńskiego do przyjęcia jeszcze jednej klientki. Tym ostatecznie przekonującym trickiem jest wspomnienie, że interesantka to rudowłosa piękność. Takiej osobie adwokat nie może się oprzeć. Tyle że kiedy dowiaduje się, z jaką sprawą przyszła do niego nieznajoma  odechciewa mu się, przynajmniej na razie, amorów. Helena Kowalska jest matką czteroletniego Janusza, który trzy miesiące wcześniej zaginął na warszawskiej ulicy. I dotąd się nie odnalazł. Milicja natomiast zdecydowała o umorzeniu śledztwa, wychodząc z założenia, że dziecko udało się spod supersamu, gdzie widziano je po raz ostatni, w kierunku Wisły, tam wpadło do wody i utopiło się.
[image: Najgorszy jest poniedziałek]
Zrozpaczona matka nie wierzy w taki rozwój wypadków. Jest przekonana, że funkcjonariusze MO, szukając Januszka, popełnili gdzieś błąd. Od Ruszyńskiego oczekuje natomiast, że zajmie się sprawą, nie dopuści do ostatecznego umorzenia, a może nawet, wykorzystując własne talenty dochodzeniowe, odnajdzie malucha. Mecenas, poznawszy bliżej historię nieszczęśliwej kobiety (przerwane studia, nieudane małżeństwo, brak akceptacji ze strony teściowej, wreszcie rozwód i informacja o śmierci eksmęża), postanawia wstawić się za nią u zaprzyjaźnionego z nim pułkownika Adama Niemirocha. Ten z kolei wzywa majora Janusza Kaczanowskiego. Adwokat po przejrzeniu akt sprawy dochodzi do wniosku, że trudno cokolwiek zarzucić milicji. Sprawdzono wszystkie tropy i wszystkie poprowadziły na manowce. Trzeba więc chyba uznać, że Janusza naprawdę pochłonęła rzeka. Ale, ale W działaniach MO mecenas dostrzega jednak malutkie niedopatrzenie: owszem, funkcjonariusze skupili się na tym, co wydarzyło się po zniknięciu dziecka, ale nie badali tego, co działo się przed tym zdarzeniem.
Nielogiczne? Wcale nie! Bo jeżeli ktoś planował na przykład uprowadzenie chłopca  zakładając, że Januszek nie padł ofiarą działania szaleńca  musiał wcześniej przygotować się do tego, obserwować malca, zapewnić sobie bezpieczne oddalenie się spod sklepu, później odpowiednią metę, w jakiś sposób też usprawiedliwić, chociażby przed wścibskimi sąsiadami, nagłe zjawienie się dziecka. Zdawszy sobie z tego sprawę, zarówno major Kaczanowski, jak i mecenas Ruszyński zaczynają własne dochodzenie  czasami ze sobą współpracują, częściej rywalizują, nie stroniąc przy tym od czynienia sobie nawzajem drobnych złośliwości. Ale  i to jest najważniejsze z punktu widzenia Heleny Kowalskiej  uzupełniają się, prowadząc do wyjaśnienia zagadki. Jedno tylko może nieco dziwić. Dlaczego nie wpadają już na samym początku wspólnego dochodzenia, by sprawdzić pewien fakt, który ostatecznie okazuje się kluczowy. Owszem, gdyby to zrobili, powieść można by skrócić do rozmiarów opowiadania, a nie o to przecież chodziło. Jeśli jednak uważny czytelnik, a za takiego się mimo wszystko uważam, zadaje sobie to pytanie  biorąc pod uwagę czas powieściowy  kilka tygodni przed śledczymi, to znaczy że jednak autor popełnił błąd konstrukcyjny.
Na szczęście na tyle niepokaźny, że generalnie nie odbiera on przyjemności z lektury. Spisuję to także na karb tysięcy przeczytanych do tej pory kryminałów, co zapewne sprawiło, że pewne luki fabularne łatwiej mi wychwycić. Lecz nie o mnie ma być ten tekst Wróćmy więc do Najgorszy jest poniedziałek, który finalnie okazuje się kolejną bardzo udaną powieścią milicyjną Edigeya. W wielu momentach zaskakującą sarkastyczną. I nie chodzi tu tylko o sposób, w jaki zostali przedstawieni major Kaczanowski i mecenas Ruszyński, ale także zacni krakowscy mieszczanie (głównie pod postacią Marii Teresy Szczerbieckiej, byłej teściowej Heleny Kowalskiej i tym samym babci Januszka). Na podobne wycieczki, choć może nie aż tak dosadne, autor pozwolił sobie także we wspomnianych powyżej Dwóch twarzach Krystyny). Nie pozwolił sobie natomiast na seksistowskie wtręty, które w innych kryminałach trafiały mu się często (vide Elżbieta odchodzi czy Gang i dziewczyna). I dobrze, bo chociaż oddawały one niechlubny koloryt epoki, to jednak chwały pisarzowi nie przynosiły.




Tytuł: Najgorszy jest poniedziałek
Data wydania: 1975
Autor: Jerzy Edigey
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Format: 200s.
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Zobacz w: Kulturowskazie
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  Ze stale widocznymi bliznami

  Joanna Kapica-Curzytek

  Mariana Enriquez Niebezpieczeństwa palenia w łóżku
  

  
  Dwa zbiory opowiadań argentyńskiej pisarki w jednym tomie zatytułowanym Niebezpieczeństwa palenia w łóżku kreują niepokojący świat, w którym dzieje się mnóstwo zła.
Ekstrakt: 80%
[image: Niebezpieczeństwa palenia w łóżku]
Argentyńska pisarka Mariana Enriquez jest już doskonale znana polskim czytelnikom. Jej tom opowiadań To, co utraciłyśmy w ogniu ukazał się u nas w 2017 roku (nakładem Wydawnictwa Czarna Owca). Obecnie dostajemy go ponownie, ale w połączonej edycji z pierwszym w jej karierze zbiorem krótkich form Niebezpieczeństwa palenia w łóżku, który w oryginale został wydany w 2009 roku. W zeszłym roku wydano także jej czwartą w dorobku powieść Nasza część nocy, fascynującą oryginalnością spojrzenia i siłą ekspresji.
Nie inaczej jest z opowiadaniami. Wspólna edycja dwóch tomów to bardzo dobra decyzja wydawcy, pokazuje bowiem, jak konsekwentną pisarką jest Mariana Enriquez. Wszystkie teksty są jednakowo mroczne i przerażające okrutną wizją przedstawionego w nich świata. Ich przekład z pewnością nie był łatwym zadaniem, ale tłumaczka Marta Jordan poradziła sobie z nim wspaniale, akcentując spójność literackiej kreacji autorki z Argentyny. W centrum wszystkiego znajduje się zło i najbardziej dramatyczne jest to, że przedstawione tu postacie nie walczą z nim, ale mu ulegają, fizycznie i psychicznie poddają się jego niszczycielskiej sile. Zdanie z opowiadania Patio sąsiada najpełniej to ilustruje: () ich życie było pełne lęków, () zbyt naznaczone, ze stale widocznymi bliznami.
Wiodącym motywem tych prozatorskich form jest doświadczenie kobiecości, często także  wchodzenie w dorosły świat, który nigdy nie jest u Enriquez bezproblemowy. Bohaterki noszą, jak zostało to ujęte wcześniej: stale widoczne blizny: przeżywają lęki, mają depresję i myśli samobójcze. Stawanie się kobietą, odkrywanie seksualności to przekleństwo, permanentny ból i cierpienie, także fizyczne, a wszystko to budzi poczucie niedopasowania i obcości, szczególnie dotkliwe w uświęconym tradycją świecie patriarchatu.
Indywidualne dramaty poszczególnych bohaterek są przedstawiane nad wyraz naturalistycznie, z fizjologicznymi szczegółami i dosadnymi opisami. Opowiadania budzą wiele emocji, paraliżują, powodują wręcz fizyczny ból. Ale jest w nich jeszcze coś innego: dotykają one też wymiaru nierzeczywistego, penetrują światy wyobrażone, wędrują w obszary znane z ludowych podań czy mitów. Mariana Enriquez często sięga po elementy horroru, co zwiększa siłę ekspresji jej prozy. Przerażające wizje, kontakt z duchami, bliskość śmierci  można by rzec że są to już znaki firmowe prozy argentyńskiej pisarki.
Surrealistyczna warstwa twórczości Enriquez to nie tylko sposób na rozrywkową atrakcyjną lekturę. To także głęboki w swoim zamyśle literacki zabieg, by odnaleźć słyszalny głos zdolny wyrazić i objąć morze okrucieństwa, rozgrywającego się w Argentynie podczas tak zwanej brudnej wojny (1976-1982). Aresztowania, tortury i morderstwa były wtedy na porządku dziennym i przyniosły dziesiątki tysięcy ofiar. Zbrodnie junty wojskowej są określane jako ludobójstwo. Szczególnie ciemną kartą tego okresu są porwania tysięcy niepełnoletnich uczniów szkół w mieście La Plata. Do dzisiaj los wielu z nich jest nieznany. Motywy nawiązujące do tamtych wydarzeń są szczególnie obecne w większości opowiadań, ale wyróżniają się na przykład teksty takie jak Brudny dzieciak, Ekshumacja aniołka czy Powracające dzieci. Opowiadania argentyńskiej pisarki w pełni wybrzmiewają tylko wtedy, gdy będziemy świadomi ich historycznego kontekstu. Jak dla mnie, ich wydźwięk jest wręcz rażący.
Przynoszą one także swego rodzaju diagnozę społeczną: trudne rozdziały z historii kraju muszą być przepracowane, trzeba o nich głośno mówić, docierać do tego, co najbardziej bolesne. Jeśli nie  w takim niezdrowym społeczeństwie będzie coraz więcej chorych jednostek (jak widzimy to u Mariany Enriquez). Szansę na zdrowienie przynosi leczenie, a opowiadania z tomu Niebezpieczeństwa palenia w łóżku przekonują, że terapia literaturą może być skuteczna i oczyszczająca. Nie rozwiąże to, rzecz jasna, wszystkich problemów, ale przynajmniej zapoczątkuje możliwość dyskutowania o nich. To zawsze pierwszy krok w dobrą stronę.
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  Nie wszyscy wyjdą z wygraną

  Joanna Kapica-Curzytek

  Min Jin Lee Pachinko
  

  
  Pachinko to saga rodzinna, opowiadająca o losach czterech pokoleń Koreańczyków na przestrzeni kilku dziesięcioleci XX wieku. To jednocześnie uniwersalna historia o sile ducha i woli przetrwania, czasami wbrew przeznaczeniu.
Ekstrakt: 70%
[image: Pachinko]
Min Jin Lee (urodzona w 1968 roku) jest literaturoznawczynią i amerykańską pisarką koreańskiego pochodzenia, publikuje także teksty w wiodących dziennikach i czasopismach. Druga w jej dorobku powieść Pachinko ukazała się w oryginale w 2017 roku. Dotarła do finału National Book Award, prestiżowej amerykańskiej nagrody literackiej, została też wyróżniona innymi nagrodami. Książka doczekała się tłumaczeń na wiele języków; została bardzo dobrze przyjęta przez czytelników i czytelniczki na całym świecie. Ostatnio o powieści jest głośno z powodu jej długo wyczekiwanej ekranizacji.
Pod wieloma względami Pachinko jest bardzo typową epicką sagą, przedstawiającą losy czterech pokoleń rodziny. Jest tu wszystko, co zwykle znajdujemy w prozie tego gatunku: rodzinne dramaty, miłość, narodziny i śmierć. Poznajemy główną bohaterkę  to nastoletnia Sunja, wychowywana w żyjącej na przyzwoitym poziomie, kochającej się rodzinie, gdzie panuje kult uczciwej pracy.
Opowieść rozpoczyna się w 1910 roku w Korei. To w tamtym regionie Azji czasy niepokoju i konfliktów. W konsekwencji wojny rosyjsko-japońskiej Korea została zajęta przez Japonię. Okupacja trwała do 1945 roku. Rodzina Sunji, mieszkająca niedaleko portowego miasta Pusan, skupia się raczej na tym, aby przeżyć i zarobić na swoje utrzymanie. Niestety, przedwczesna śmierć ojca komplikuje materialny byt rodziny. Co więcej, młoda dziewczyna popełnia błąd, który zaważy na jej całym przyszłym życiu.
Na szczęście okazuje się, że Sunja może liczyć na uśmiech fortuny Poza tym historia, niczym fala, zagarnia ją ze sobą i decyduje o jej losach. Jest rok 1933. Główna bohaterka wraz z rodziną przenosi się do Japonii  i odtąd Pachinko staje się także opowieścią o imigrantach i szukaniu przez nich nowego miejsca w życiu oraz układaniu relacji między przyjezdnymi a gospodarzami. Sunja jest kobietą obdarzoną wielką determinacją i życiową siłą, ale okazuje się, że na kształt życia jej oraz jej bliskich w nowym kraju cały czas ma wpływ ich koreańska przeszłość. Nie bez znaczenia jest też wyznawana przez nich religia chrześcijańska.
Akcja powieści toczy się aż do 1989 roku, i chociaż autorka omija niektóre lata i wydarzenia, częściowo pokazuje niektóre z nich w retrospektywie. Pachinko jest oczywiście w swojej przeważającej części frapującym beletrystycznym obrazem życia koreańskiej diaspory w Japonii. Są tu subtelnie zarysowane elementy różnicującej się na przestrzeni czasu tożsamości Koreańczyków z Północy i Południa, choć mogą być one dla polskich odbiorców mało czytelne. Min Jin Lee opisuje w posłowiu, pisanie powieści było poprzedzone szeroko zakrojonymi, wieloletnimi badaniami i pozyskiwaniem materiału. Ale warto zwrócić uwagę, że nie ma tu jednoznacznych odniesień do wojny w Korei, w wyniku której doszło do podziału na Koreę Północną i Południową, co niezorientowanym w historii odbiorcom może dać mylny obraz historycznego tła.
Słabszą stroną książki jest jej zakończenie, trochę kontrastujące z resztą powieści, napisanej w swojej przeważającej części rzetelnie, porywająco i z sercem. Opisy losów młodego Solomona nie są już tak zajmujące, sprawiają wrażenie pisanych w pośpiechu. W tej części mamy też wrażenie, że autorka nie ma pomysłu na przedstawianie emocji swoich postaci: notorycznie wybuchają płaczem (tu także warto zwrócić uwagę, że przydałoby się w polskim przekładzie wprowadzenie synonimów tego zwrotu).
Trzeba jednak pochwalić dobry ruch wydawcy, który zapewnił polskiej edycji konsultację koreanistyczną i japonistyczną. Wydanie to mogłoby ujść za całkowicie staranne, gdyby znalazł się w książce jeszcze spis treści. Jego brak mocno utrudnia nawigację, tym bardziej, że tytuły części i niektórych rozdziałów zawierają lata i miejsca, w których rozgrywa się akcja. Jakakolwiek próba powrotu do poszczególnych fragmentów tej dosyć obszernej i wielowątkowej powieści, usiłowanie złożenia sobie wszystkiego w całość, to bez spisu treści naprawdę udręka.
Mocną stroną Pachinko Min Jin Lee jest bez wątpienia to, że historia jej bohaterów jest uniwersalną opowieścią o sile ducha i woli przetrwania. Mimo wszystko ma w sobie nutę optymizmu, przede wszystkim ze względu na wyraziste postacie odważnych i silnych ludzi, zwłaszcza kobiet, umiejących znaleźć swoje miejsce w życiu, nawet wbrew zewnętrznym okolicznościom. Metaforyczny tytuł książki nawiązuje do jednej z najbardziej popularnych gier w Japonii. Liczne salony pachinko wabią graczy, marzących o szczęściu i powodzeniu. Choć wielu próbuje, nie wszyscy wyjdą stamtąd z wygraną
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  Przeczytaj to jeszcze raz:Samotny zabójca wampirów

  Wojciech Gołąbowski

  Richard Matheson Jestem legendą, Richard Matheson Jestem legendą
  

  
  Nie wiem, dlaczego przeczytana lata temu książka Jestem legendą kojarzyła mi się z zombiakami. Przecież to opowieść o samotnej walce z klasycznymi wampirami!
[image: Jestem legendą]
No, może nie do końca z klasycznymi. Ale do tego czytelnik dochodzi w dalszej części lektury. W każdym razie powieść Richarda Mathesona z 1954 roku uznawana jest za jedną z najważniejszych powieści o wampirach w dwudziestym wieku, będąc inspiracją dla wielu innych opowieści, gier, a przede wszystkim filmów grozy.
Apokalipsa nadeszła niespodziewanie w połowie lat 70. XX wieku (czyli, przypomnijmy, w dwadzieścia lat po premierze książki) z nieznanych bohaterowi przyczyn. Owszem, w momentach retrospekcji dowiadujemy się co nieco, ale tylko tyle, ile on sam  Robert Neville  zdołał się dowiedzieć. Czyli w sumie niewiele: wojna się skończyła, bombardowania ustały, nadeszły burze pyłowe i plagi robactwa. W każdym razie ludzie zaczęli masowo chorować i umierać  po czym ponownie odżywać. Dość szybko zorientowano się, że zmarłych najlepiej palić lub zalewać wapnem  i dopóki jeszcze działały (czytaj: żyły) służby publiczne, bardzo tego pilnowano. Tak radykalne kroki spotkały się oczywiście z licznymi sprzeciwami. Sam Neville nie zgodził się na zbezczeszczenie zwłok swej ukochanej żony i potajemnie ją zakopał tradycyjnie, na cmentarzu. Zmienił jednak zdanie, gdy wróciła do domu
Powieść podzielona jest na cztery części, których akcja określona jest dość dokładnie: miesiącami i latami. Pierwsza datowana jest na styczeń 1976 i nastrojem mocno odróżnia się od następnych. To trudne początki życia w izolacji, gdy w dzień nikogo żywego w okolicy już nie ma, a nocą cała zgraja otacza zabarykadowany dom, próbując wywabić Roberta na zewnątrz. Do środka wampiry nie potrafią się dostać, blokowane metodami klasycznymi: czosnkiem, lustrem, krzyżem  ale tylko puszczaną głośno muzyką i alkoholem nasz samotnik potrafi zagłuszyć ich wrzaski. Dzień natomiast należy do niego: wędruje po okolicy i bezlitośnie eliminuje znalezione wampiry  będące w letargu, ukrywające się przed słońcem. Mimo to kolejnych nocy ich wcale nie ubywa  jakby zwabieni krwią Nevillea, nadciągają z dalszych stron.
Mamy tu więc zaserwowany dość ponury obraz coraz bardziej staczającego się odludka, prowadzącego beznadziejną, samotną walkę przeciw wszystkim. Niepokój łączy się tu z bólem po utracie najbliższych i brakiem perspektyw na lepszą przyszłość. W końcu przez nadużywanie alkoholu, Robert omal ociera się o śmierć.
Część druga rozpoczyna się w marcu 1976 roku. Neville bierze się w garść i postanawia przeżyć. A to oznacza: zacząć badania. Oczywiście na własną rękę, w dodatku nie będąc wcześniej naukowcem. W czym problem, wszak okoliczne biblioteki i sklepy z wszelkim wyposażeniem stoją przed nim otworem  nikt ich już nie pilnuje To w rozdziałach tej części poznajemy przeszłość: początki pandemii, która spustoszyła USA (reszta świata jest raczej w powieści pomijana). Neville pobiera próbki krwi od wyłapanych wampirów (przy okazji ich eliminacji), bada pod mikroskopem, miesza różne preparaty biochemiczne i weryfikuje ich działanie na tychże próbkach. Próbuje zrozumieć, co z wampiryzmem ma wspólnego czosnek  bo awersji do krzyża i luster nie potrafi pojąć na kanwie nauki. Szuka lekarstwa lub broni. Przy okazji zauważa dwoistość wampirów: tylko nieliczne umierają w sposób klasyczny, rozsypując się w proch. Inne wydają się być całkiem żywe! Czyli: zachorowały i nabrały cech wampirycznych, ale nie przeszły przez etap śmierci.
[image: Jestem legendą]
Pod koniec drugiej części Neville spotyka pierwszego żywego ssaka, niebędącego nosicielem choroby wampiryzmu  psa. Ten jednak także przeżył swoje, więc podchodzi do człowieka bardzo nieufnie. Ba! ucieka jak najdalej, gdy tylko Robert próbuje się do niego zbliżyć. I gdy ostatecznie udaje się dojść do porozumienia między nimi, autor postanawia nie iść tropem Robinsona Cruzoe. Sytuacja wraca do normy.
Tak w czerwcu 1978 roku rozpoczyna się część trzecia. Minęły dwa lata walki, badań, samotności. Niewiele przyniosły zmian. Najważniejsza miała przyjść właśnie teraz  pod postacią innego żywego człowieka. Kobiety. Czyżby jednak Robinson zamiast Piętaszka miał pozyskać ukochaną, z którą razem będą się wpatrywać w zachody słońca? Nic z tych rzeczy. Po pierwsze, nie ufają sobie wzajemnie  każde z nich podejrzewa, że ta druga osoba może być nosicielem choroby. Test czosnkowy nie daje jednoznacznego rezultatu, bo dziewczyna jest wycieńczona i zagłodzona, więc gwałtowna reakcja jej organizmu jest jak najbardziej usprawiedliwiona. Dochodzi do spięć, kłótni  ostatecznie ona ucieka, pozostawiając list. Pismo, które wiele wyjaśnia  między innymi tytuł powieści (nawiasem mówiąc, jest to także ostatnie jej zdanie).
Czwarta część  styczeń 1979  to dwurozdziałowe zakończenie powieści. Mimo ostrzeżeń, które kobieta zostawiła dla niego w pożegnalnym liście, Neville pozostał w swym domu, czekając (acz nie bezczynnie) na to, co było nieuniknione. Czym owo było i jak się w powieści kończy cała sprawa  nie zdradzę. Książka była przenoszona na duży ekran trzykrotnie, a z opisów na wikipedii  żadnego bowiem z tych filmów nie oglądałem  wynika, że ich zakończenia różnią się od powieściowego. Warto więc sięgnąć po oryginał.
Pierwszą z ekranizacji był czarno-biały, włoski Ostatni człowiek na Ziemi (The Last Man on Earth) z 1964 roku, z Vincentem Price w roli głównej  doktora Roberta Morgana. Matheson był współautorem scenariusza, ostatecznie jednak ukrył się pod pseudonimem Logan Swanson. Po pięciu latach amerykanie nakręcili swoją wersję, zmieniając nie tylko tytuł  Człowiek Omega (The Omega Man)  ale także kilka głównych założeń fabularnych. Naukowca, z którymi walczą wrażliwi na światło członkowie Rodziny, zagrał inny gwiazdor kina, Charlton Heston. Trzecia ekranizacja powstała już w XXI wieku  to pamiętny Jestem legendą (I Am Legend) z Willem Smithem z roku 2007. Film łączy wątki powieściowe z elementami poprzednich tytułów, w dodatku przenosząc akcję z zachodniego na wschodnie wybrzeże USA. W tymże takżę roku wytwórnia The Asylum wypuściła na rynek wideo Ostatniego żywego człowieka (I am Omega), chcąc zdyskontować sukces oficjalnej ekranizacji. Film bardzo luźno opiera się na fabule książki, na którą się oficjalnie nie powołuje.
A sama powieść już niemal także jest legendą.
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  Pan Samochodzik po latach:Goci asprawa polska

  Marcin Mroziuk

  Zbigniew Nienacki Pan Samochodzik i skarb Atanaryka
  

  
  Druga wczesna książka Zbigniewa Nienackiego włączona przez niego po latach do cyklu o panu Tomaszu jest bez wątpienia ciekawszą lekturą niż Pierwsza przygoda Pana Samochodzika. W Panu Samochodziku i skarbie Atanaryka z zainteresowaniem możemy bowiem śledzić poszukiwania cennych zabytków archeologicznych, chociaż uczciwie trzeba zaznaczyć, że w tej powieści autor jeszcze nie uzyskał właściwej równowagi między wciągającą fabułą a przywoływaniem rozmaitych ciekawostek historycznych.
Ekstrakt: 60%
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Tym razem główny bohater wraz ze swoim młodszym bratem Pawłem przyłącza się do wyprawy archeologicznej, która ma zbadać stare kurhany na Pomorzu. Szybko dowiadujemy się, że to cmentarzysko Gotów, co niestety prowokuje narratora do długich wyjaśnień, skąd oni się wzięli na tych terenach, a także udowadniania słowiańskości tych ziem w kontrze do teorii niemieckich naukowców. Fragmenty z tego typu wywodami momentami wręcz dominują nad przygodami pana Tomasza, a w efekcie zdecydowanie zmniejsza się atrakcyjność całej powieści.
Z kolei z pewnym rozbawieniem obserwujemy zapędy wychowawcze głównego bohatera wobec Pawła, który wprawdzie zdał maturę, ale nie ma sprecyzowanych planów na przyszłość. Pan Tomasz stara się odciągnąć brata od jego obecnych znajomych, z którymi  przynajmniej według niego  tylko marnuje czas. Warto dodać, że przyszły Pan Samochodzik w tym celu niekiedy zwyczajnie wpuszcza chłopaka w maliny, przekazując mu podkoloryzowane opowieści. Tak jest choćby wtedy, gdy próbuje go namówić na obserwowanie starego opuszczonego domu położonego niedaleko obozowiska archeologów. Inną sprawą jest, że przyniesie to dość niespodziewane rezultaty.
Początkowo natomiast nic nie zapowiada, żeby archeologom miało się udać dokonać jakiegoś przełomowego odkrycia, a uwaga czytelników koncentruje się w znacznej mierze na rozmaitych komplikacjach w relacjach damsko-męskich, do których przyczynia się właśnie pan Tomasz. No cóż, momentami zachowuje się on jak przemądrzały belfer, który strofuje młode kobiety (zarazem jednak dostrzega ich urodę), a kiedy indziej odpłaca pięknym na nadobne, chcąc się zemścić za w sumie dość sztubacki psikus, którego sam był ofiarą.
Można też odnieść wrażenie, że całkiem długo nikt poważnie nie traktuje opowieści starej Rzyndowej, która dostarcza archeologom żywność ze swego gospodarstwa. Czyż można wszak uwierzyć, że ktoś włamywałby się do staruszki, by skraść jej (choćby najdorodniejszego) fikusa? W miarę rozwoju wydarzeń przekonamy się jednak, że ta zagadka kryminalna rzeczywiście zasługuje na rozwiązanie. Najważniejsze jest zaś, to, że główny bohater będzie świadkiem odkrycia prawdziwego skarbu  chociaż uczciwie trzeba zaznaczyć, że w tym przypadku to nie panu Tomaszowi należy przypisać największe zasługi.
Nie ulega wątpliwości, że w Panu Samochodziku i skarbie Atanaryka postać głównego bohatera zaczyna już nabierać większej wyrazistości, chociaż pod wieloma względami jeszcze różni się od pana Tomasza z późniejszych powieści Zbigniewa Nienackiego. W porównaniu z Pierwszą przygodą Pana Samochodzika dostrzegalny jest również postęp w konstruowaniu fabuły, ale nadal zbyt dużo tutaj publicystki historycznej (w dodatku nieco nudnej), dlatego jest to pozycja warta polecenia tylko zagorzałym fanom tej serii.
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  PRL w kryminale:W ludowych powiedzeniach tkwi niekiedy mądrość

  Sebastian Chosiński

  Jerzy Edigey Błękitny szafir, Jerzy Edigey Błękitny szafir
  

  
  Szafir  jak twierdzi Jerzy Edigey, a w zasadzie kilkoro bohaterów jego kolejnej powieści milicyjnej  przynosi nieszczęście. Boleśnie przekonuje się o tym kierowniczka jednego z warszawskich sklepów komisowych, która zostaje zamordowana i obrabowana. Morderca i złodziej w jednym ściąga z jej dłoni właśnie bransoletkę z tym minerałem. Śledztwo w sprawie prowadzi znany nam już major Janusz Kaczanowski. Ach! powieść nosi adekwatny do zawartości tytuł  Błękitny szafir.
Ekstrakt: 70%
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Zanim na kartach powieści Jerzego Edigeya zaistniał wprowadzający do nich dużą porcję humoru warszawski adwokat i bawidamek Mieczysław Ruszyński, nie zawsze mile widziany towarzysz dochodzeń prowadzonych przez majora Janusza Kaczanowskiego (vide Najgorszy jest poniedziałek, 1975; Dwie twarze Krystyny, 1976), oficer Komendy Stołecznej MO musiał radzić sobie sam. I takie właśnie śledztwo opisane zostało przez Edigeya w opublikowanym wiosną 1971 roku w Czytelnikowskiej serii Z jamnikiem Błękitnym szafirze. Powieść czekała na wydanie co najmniej półtora roku, a jej akcja rozgrywa się, co ciekawe, w bardzo gorącym politycznie czasie, aczkolwiek na kartach książki nie znalazło to w ogóle odzwierciedlenia. Wydarzenie poruszające całą lawinę rozegrało się bowiem 12 stycznia 1968 roku, a więc na mniej więcej dwa miesiące przed wypadkami, jakie w przyszłości przez historyków określone zostaną mianem Marca 68.
W sumie to intrygujące i, jakby nie było, dobrze świadczące o autorze, że przedwojenny skrajny prawicowiec i antysemita (inaczej być nie mogło, skoro był prominentnym działaczem zdelegalizowanego przez władze sanacyjne faszyzującego Obozu Narodowo-Radykalnego), powstrzymał się przed politycznym zaangażowaniem w tak drażliwym dla Polski Ludowej momencie dziejowym. Widać nauczka, jaką była dla przyszłego pisarza odsiadka w obozie w Berezie Kartuskiej, wybiła mu aktywność polityczną z głowy raz na zawsze. Wróćmy jednak do powieści i do nieszczęsnego wieczoru 12 stycznia 1968 roku (kalendarz internetowy podpowiada, że był to piątek), kiedy to trzech mężczyzn przy prowadzącej przez las drodze z Rzęsowa do Podleśnej Góry (nazwy miejscowości są oczywiście fikcyjne) odnajduje zwłoki niemłodej już wprawdzie, ale wciąż niezwykle pięknej kobiety.
Ciało, lekko już przysypane śniegiem, leży w krzakach na skraju lasu. Zauważa je młody Władysław Zawierciak, który alarmuje idących drogą kilka metrów przed nim (wszyscy szli do domu w Podleśnej Górze ze stacji kolejowej w Rzęsowie) Piotra Boduchowicza i Stanisława Merłowskiego. Przekonawszy się, że kobieta nie żyje, alarmują milicję. Na miejsce zdarzenia przybywa najpierw starszy sierżant Zygmunt Kołodko z miejscowego posterunku, a następnie wezwana przez niego ekipa z komendy powiatowej. Sprawa jest jednak na tyle poważna, na dodatek okazuje się, że ofiara to mieszkanka Warszawy, iż ostatecznie ląduje ona na biurku pułkownika Adama Niemirocha, który zrzuca ją na barki majora Kaczanowskiego. Oględziny zwłok i rzeczy znalezionych przy urzekającej urodą trzydziestoczteroletniej Krystynie Cieślikowskiej, kierowniczce komisu w centrum stolicy, wprawiają oficera Komendy Stołecznej w konsternację. Nie zdjęto ze zwłok drogiego futra z piżmowców, a z torebki nie zabrano koperty z dwudziestoma tysiącami złotych. Czyżby więc to nie motyw rabunkowy doprowadził do zabójstwa?
[image: Błękitny szafir]
Jeszcze bardziej zaskoczony jest Kaczanowski, kiedy dowiaduje się z rozmów z pracownikami komisu, że kierowniczka zawsze nosiła na lewej ręce złotą bransoletkę w kształcie węża z błękitnym szafirem pośrodku. A tak akurat, choć, jak się okazuje, nie była wcale zbyt cenna  zniknęła. Milicjant dochodzi więc do wniosku, że mordercy musiało chodzić właśnie o ten przedmiot; jego kradzież ma więc  to konsekwencja tego sposobu myślenia  kluczowe znaczenie: jeśli MO odnajdzie bransoletkę, dotrze po niej do zabójcy. A tego z kolei należy szukać wśród osób bliskich Cieślikowskiej. Wydawałoby się, nic łatwiejszego  przesłuchać ludzi bliżej z nią związanych, wytypować przestępcę, przycisnąć go i tym samym skłonić się do przyznania. Tyle że ofiara była kobietą prowadzącą bardzo bogate życie towarzyskie. Nie należała do pruderyjnych, często, mimo że formalnie pozostawała mężatką, zmieniała kochanków  i zawsze starała się o to, aby byli to ludzie majętni.
Major Kaczanowski i pomagający mu w dochodzeniu podporucznik Józef Tomaszewski  świeżo upieczony absolwent szkoły oficerskiej w Szczytnie  mają więc ręce roboty, próbując najpierw wyłuskać wszystkich partnerów (począwszy od męża) Cieślikowskiej, a potem skłonić ich do powiedzenia czegoś, co pchnie śledztwo na właściwe tory. Problem w tym, że podejrzanych nie brakuje. Jakby tego było mało, każdy z nich ma nie tylko motyw, ale i brakuje im alibi, na co młody podoficer za każdym razem reaguje dokładnie tak samo  sugeruje Kaczanowskiemu, aby wpakował go za kratki i w ten sposób zmiękczył. Major patrzy wówczas na podwładnego z lekkim politowaniem, zdając sobie jednak sprawę, że ma do czynienia z gorącą głową, na dodatek przemotywowaną. W pewnym sensie to właśnie, jak można sądzić, podporucznika Tomaszewskiego zastąpił później mecenas Ruszkowski. Widocznie Edigey doszedł do wniosku, a może subtelnie mu to zasugerowano, że to nie w porządku pokazywać na kartach powieści tak nierozgarniętego, aczkolwiek pełnego dobrych chęci (wiadomo jednak co jest nimi wybrukowane), milicjanta.
Błękitny szafir ma bardzo prostą, wręcz schematyczną, konstrukcję fabularną. Akcja, zbudowana linearnie, pchana jest do przodu za sprawą kolejnych przesłuchań: prowadzi prosto od punktu a do może nie z, ale p czy r na pewno. Opiera się zatem głównie na gadaniu. Dopiero w pięciu ostatnich (na piętnaście) rozdziałach major Kaczanowski ma okazję przystąpić do pozarutynowego działania i powałęsać się nieco po Polsce. I dobrze się dzieje, ponieważ dzięki temu Edigey zrywa z dotychczasowym schematem i ma możność zwieńczyć dochodzenie zaskakującym rozwiązaniem. O inteligencji pisarza świadczy również fakt, że najprawdopodobniej po publikacji Błękitnego szafiru zdał sobie sprawę, że główny bohater, czyli major Kaczanowski, potrzebuje do pary kogoś, kto nie będzie jedynie jego bladym odbiciem (jak podporucznik Tomaszewski), ale  oczywiście w pewnym sensie  nawet konkurentem. I to nie tylko w trakcie śledztwa, lecz także w rywalizacji o względy pięknych kobiet. Swoją drogą ciekawe, jak prezentowałaby się ta książka, gdyby na jej kartach miał możność zaistnieć mecenas Ruszyński. Ale tego nigdy się nie dowiemy.
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  Moralność przyszłości

  Miłosz Cybowski

  Magdalena Salik Płomień
  

  
  Choć Płomień to powieść sf, najważniejsze wątki nie mają tu z fantastyką naukową zbyt wiele wspólnego. A przynajmniej nie w sposób, jakiego moglibyśmy się spodziewać. Magdalena Salik zadaje pytania o moralność w świecie, w którym technologia wykracza daleko poza rzeczy, które śniły się filozofom.
Ekstrakt: 50%
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Po odkryciu niedalekiego (w skali kosmicznej oczywiście) układu planetarnego, w którym znajduje się planeta bardzo podobna do Ziemi, ludzkość decyduje się na niecodzienny międzynarodową pracę nad okrętem kosmicznym  tytułowym Płomieniem. Jego zadaniem, jakże by inaczej, będzie dostarczenie do nowego świata garstki śmiałków, którzy utworzą tam przyczółek dla dalszej kolonizacji. Powieść Salik nie jest jednak opowieścią o kolejnej wyprawie i zasiedlaniu nowej planety, ale o długotrwałych przygotowaniach do niej.
Samo przesunięcie ciężkości z wartkiej akcji na moralne i etyczne dyskusje nie musiało być czymś złym, ale niestety  forma, w jakiej te wątki są przedstawiane zupełnie nie wciąga. Zabrakło tu wszystkiego: dobrze nakreślonych bohaterów, wciągającej akcji, ciekawego świata czy wreszcie przekonującej otoczki, która uczyniłaby z głównego tematu książki coś więcej niż czysto akademicką zabawę myślową.
Jak na powieść sf przystało, także Płomień zmusza nas do zawieszenia naszej wiary i przyjęcia świata i technologii takimi, jakimi są. Największy problem polega jednak na tym, że najtrudniej uwierzyć nie w kwestie technologiczne (silnik mikrofalowy, tokamak, cyfrowe kopiowanie umysłów), ale właśnie we wszystko, co dotyczy zagadnień całkiem nie-fantastycznych. Cały projekt  międzynarodowy, łączący ludzkość jak nic dotychczas  jest bowiem zarządzany przez jedną osobę, Alberta Townsenda, będącego postacią łączącą w sobie cechy Zuckerberga, Muska, Gatesa i Jobsa. Jeśli istnieje jakakolwiek kontrola zewnętrzna nad poszczególnymi elementami projektu, przemyka ona gdzieś na marginesie głównej historii, przez co jedyne wrażenie jakie pozostaje, to że wszystkie decyzje są w rękach jednego człowieka. Co widać doskonale w jednej z pierwszych scen, gdy na scenę (niemal dosłownie) wprowadzona zostaje druga osoba całego dramatu  doktor Evelyn Brin
Autorka bez dwóch zdań odrobiła zadanie domowe i odwołuje się do licznych naukowych badań. Szkoda tylko, że robi to w formie dialogów i monologów wygłaszanych albo przez Townsenda, albo przez Brin. W efekcie całość jest zdecydowanie zbyt przegadana, a bohaterowie stają się jedynie pretekstem do tego, by przedstawić taki czy inny koncept naukowy. Co jest tym bardziej dziwne, że redaktorem książki był sam Michał Cetnarowski, który ponoć u wielu młodych autorów krytykuje takie brzydkie tendencje.
Ale nawet gdyby wiedza o świecie była przedstawia w sposób lepiej przyswajalny, to wątpię, czy można by było powiedzieć o parze głównych bohaterów cokolwiek ponad to, że są parą drewnianych, pozbawionych fantazji, życia osobistego i zainteresowań ludzi. Wierzę, że naukowcy potrafią żyć swoimi badaniami, ale nie wierzę, że to wszystko, co robią ze swoim czasem  a właśnie w taki sposób Salik prezentuje nam te postaci. Townsend jest rozwodnikiem w pełni poświęconym zarządzaniu projektem. Brin może i ma męża, ale nie łączy jej z nim praktycznie nic, skoro nie jest on w stanie nawet zapamiętać, jaką kawę pija. Być może ten brak życia osobistego miał uzasadniać to, dlaczego z taką werwą oboje zaangażowali się w rozmaite aspekty prac nad Płomieniem, ale odbiera im to jakąkolwiek wiarygodność. Nie mówiąc już o tym, że ciężko do takich osób czuć jakakolwiek sympatię, o przejmowaniu się ich losami nie wspominając.
Jest też inny wątek  a właściwie dwa, oderwane od siebie i niewyjaśnione aż do samego finału, aczkolwiek z różnych niedopowiedzeń możemy domyślać się, o co w nich chodzi. I choć rozumiem, że miał to być twist, ukłon w stronę transhumanizmu i potencjał na ciąg dalszy, to jednak trudno mi uznać kolejne epizody za przystające do całej reszty powieści. Co ciekawe, to właśnie w nich Salik zdecydowała się na unikanie oczywistych odpowiedzi na pytania o świat. Gdyby nie zakończenie można by je nawet uznać za całkiem dobre i do pewnego stopnia niezależne historie.
Uważny czytelnik dostrzeże w Płomieniu inspiracje innymi powieściami eksplorującymi podobne wątki fantastycznonaukowe. Nie trzeba zbyt wiele uwagi, by zauważyć również, w których miejscach autorka parafrazuje artykuły naukowe na różne tematy związane z zagadnieniami poruszanymi w swojej książce. Choć profesjonalizmu nie sposób Salik odmówić, to jednak sposób przedstawienia odkryć naukowych dokłada się do ogólnej drętwoty książki i bardziej zniechęca niż zachęca do lektury. Po powieści uhonorowanej Nagrodą im. Jerzego Żuławskiego i Zajdlem oczekiwałem czegoś więcej.
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  Fantastyczne Zaodrze, czyli co nowego w niemieckiej science fiction? (8)

  Andreas Zoltar Boegner

  
  

  
  Gdyby nie Andreas Eschbach, którego książki zdobyły w latach 2019-2021 trzy razy pod rząd Nagrodę im. K. Lasswitza, Tom Hillenbrand byłby w ostatnim czasie najbardziej docenionym autorem fantastyki naukowej w Niemczech. Przyjrzyjmy się twórczości tego pechowca.
Thomas Hillenbrand (ur. 1972 w Hamburgu) znany jest polskiemu czytelnikowi przede wszystkim z cyklu kryminałów kulinarnych o luksemburskim detektywie-amatorze i smakoszu Xavierze Kiefferze. Pierwsza z nich ukazała się w 2011 a cykl kontynuowany jest do dzisiaj. Jednak taki obraz twórczości tego autora jest mocno wypaczony, ponieważ znaczące sukcesy na rynku Hillenbrand odniósł również za sprawą futurystycznych thrillerów politycznych. Wymienić trzeba tutaj przede wszystkim Drohnenland (Krainę dronów). Powieść tą nagrodzono w 2015 Glauserem (nagroda dla niemieckojęzycznego kryminału) oraz Lasswitzem (nagroda fachowa dla fantastyki naukowej). Hillenbrand opowiada w niej o świecie niedalekiej przyszłości, w którym monitoring jest wszechobecny. W podobne tony uderzyły Hologrammatica (2018) oraz jej bezpośrednia kontynuacja Qube (2020).[bookmark: a1]1)
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Początek przygód bengalskiego prywatnego detektywa Galahada Singha  narratora i bohatera Hologramatyki  jest do bólu klasyczny: z jego londyńskim biurem kontaktuje się prawniczka firmy, która pragnie odnaleźć Juliette Perotte, zaginioną od kilku dni programistkę. Co jednak zaczyna się jak kolejna iteracja pomysłów Raymonda Chandlera, szybko przeradza się w fascynujący obraz świata roku 2088. Tam nie króluje już internet, lecz wszechobecny holonet. Technologia hologramowa została opanowana do perfekcji: w Londynie właściwie nie ma już powierzchni bez odpowiedniej augmentacji, więc fasady domów lśnią świeżymi farbami i gładkimi tynkami. Ale tylko pozornie, bo pod stworzoną przez laserowe światło iluzją mury metropolii nadal toczy grzyb. Zniszczoną przez terrorystów wieżę Eiffla zastąpił odpowiedni hologram a wewnętrzne powierzchnie kabiny samolotowej pokrywają hologramowe monitory, umożliwiając pasażerom niczym nieograniczony widok na świat  złudzenie poruszania się w powietrzu niczym ptak jest tak doskonałe, że musi być doświadczane przy zapiętych pasach, aby uniknąć ataku paniki u podróżującego.
Nie tylko budowle, lecz przede wszystkim ludzkie ciała okrywają hologramowe awatary. W świecie przyszłości możemy posiadać dowolnie wybrane nazwisko (np. Prétextat Feuerbacher, Chiba Sexgod lub 77C Faucheux) oraz dowolny wygląd. Gładkolicy obywatele federacji EURUS i CANFED pokonali w międzyczasie najgorsze skutki kryzysu klimatycznego (spisując na straty Wenecję, Miami oraz spory kawał wybrzeży). Holonet zadał równocześnie śmiertelny cios producentom mody i żelazek (bo i po co ubierać się w drogi, wymagający prasowania ciuch, gdy można okryć łachy olśniewającą kreacją hologramową?). Ponieważ duże połacie południowej Europy to prażone słońcem półpustynie, mieszkańcy kontynentu emigrują na północ, zaludniając (znowu) zieloną Grenlandię, północną Skandynawię i Syberię.
Zatrzymanie wzrostu globalnej temperatury nie obyło się bez turbulencji (ciao, ciao, Malediwy!), a wszystkiemu winna była sztuczna inteligencja. Gdy w latach 30-tych naszego wieku stało się jasnym, że bez wielkich wysiłków nie uda się ograniczyć zniszczenia planety, naukowcy skonstruowali Eter, pierwszy samoświadomy komputer kwantowy. Miał on opracować metody zwalczania kryzysu klimatycznego. Eter odrobił zadania domowe, ale jego plany okazały się równie skuteczne jak zabójcze dla kariery każdego polityka, który usiłowałby je urzeczywistnić. Zagrożona wyciągnięciem wtyczki SI usiłowała uciec w holonet, wywołując w 2048 tak zwany incydent Turinga. Od tego czasu nad dotrzymaniem zakazu konstruowania sztucznych inteligencji czuwa UNANPAI, uzbrojona na wszelki wypadek w analogową technologię rodem z lat 50-tych ubiegłego wieku agencja ONZ (super, znowu można obgryzać ołówek przy wbijaniu raportu na maszynie do pisania!). Na szczęście wybuch pandemii sterylizującego kobiety wirusa Schröder-Pizarro doprowadził do rozwiązania kryzysu klimatycznego w naturalny sposób. A jak gdyby tego nie było dosyć, w okolicach ruin minojskiego pałacu w Knossos pojawiła się Anomalia  niedostępna, składająca się z holograficznych kolumn światła struktura niewiadomego pochodzenia i przeznaczenia.
Świat, w którym żyje Galahad Singh, jest prawdziwym wyzwaniem dla prywatnego detektywa. Każda twarz i postać, każda budowla i przedmiot mogą ukrywać się pod hologramowym płaszczykiem. Takie powłoki można oczywiście filtrować przy pomocy specjalnych okularów (film Johna Carpentera Oni żyją pozdrawia). Niemniej tylko wojsko i agencje rządowe mogą w legalny sposób usunąć wszystkie poziomy augmentacji.
A to jeszcze nie koniec. Od kilku lat na rynku pojawiła się zupełnie nowa, na razie bardzo droga technologia: udało się zobrazować ludzki mózg i odtworzyć strukturę osobowości w komputerze kwantowym. Ten tak zwany cogit (od kartezjańskiego cogito, ergo sum) to kilka petabajtów, które zawierają całą informację, jaka jest potrzebna, aby zachować jaźń danego człowieka w zdigitalizowanej postaci. Ludzie zamożni już korzystają z tej technologii, umieszczając komputery z cogitami (tak zwane qubes, czyli kostki) w pozbawionych mózgu czaszkach specjalnie hodowanych klonów. Pokonanie śmierci wydaje się oddalone już tylko o mały krok, gdyby nie problem jednego ciała. Tym terminem określa się fakt, że życie w nowym ciele jako cogit jest możliwe przez co najwyżej 21 dni. Potem, jeśli informacja nie wróci do ciała wyjściowego, następuje braincrash, czyli rozpad kwantowej osobowości. Dotychczas nie rozwiązano tego problemu, ale świat jest mimo to pełen ludzi z kostkami w głowie, określanych przez biednych pogardliwie pustogłowcami.
A jak to wszystko wiąże się z nowym zadaniem dla Galahada Singha? Ten sympatyczny prywatny detektyw szybko odkrywa, że zaginiona programistka Perotte napisała nową, genialną wersję softwareu dla kostek i pracowała nad rozwiązaniem problemu jednego ciała. Pozornie Tom Hillenbrand prezentuje czytelnikom zatem typową historię kryminalną ze świata przyszłości. W toku inwestygacji życie Singha zawiśnie na włosku, jak to oczywiście w fascynującym thrillerze być powinno. Razem z autorem odwiedzimy nie tylko stację startową windy kosmicznej, lecz dalekie i niedostępne wyspy oraz ostatnie refugia z naked space, czyli miejsca bez dostępu do holonetu.
Ale Hillenbrandowi nie chodzi wyłącznie o czystą rozrywkę. Zaskakująco dużo miejsca autor poświęca pytaniom o nasz stosunek do danych osobistych, ich przechowywania i udostępniania. Równie ważny temat dotyczy wpływu ultranowoczesnych technik na postrzeganie bliźnich. Przykładowo, jeśli jakaś kobieta chce koniecznie poderwać geja, może skorzystać z męskiego ciała. I to bez wiedzy kochanka. A zatem wygląd danego człowieka straci sporo na znaczeniu. Na ile bylibyśmy więc skłonni zignorować związane z takimi zmianami niebezpieczeństwa? Recenzentka Sonja Hartl słusznie podkreśliła, że Tom Hillenbrand zajmuje tutaj na szczęście jasne stanowisko bez tworzenia dogmatów i łączy możliwe odpowiedzi z wątkiem śledztwa. Autor napisał według niej dojrzałą i dobrze przemyślaną powieść.[bookmark: a2]2)
Kai Spanke z Frankfurter Allgemeine Zeitung był w ocenie mniej entuzjastyczny i zarzucił autorowi stworzenie nieco zbyt pedantycznych kulisów opowiedzianego świata i rozbudowanej, ale przeładowanej fabuły. Jednak i on przyznaje, że »Hologrammatyka« fascynuje jako wyrafinowany cyberpunkowy kalejdoskop pełen własnych i cudzych pomysłów. Powieść byłaby nie do pomyślenia bez Williama Gibsona i Philipa K. Dicka.[bookmark: a3]3) Moim zdaniem nie trzeba od razu przywoływać starych mistrzów. Wystarczy pamiętać, że na przykład o przeszczepie umysłu pisał już na początku wieku Richard K. Morgan (cykl o Takeshim Kovacsu).
Autora chwaliła również Sonja Stöhr z portalu die zukunft wydawnictwa Penguin Random House, pisząc: »Hologramatyka« to nie tylko ekscytująca, inteligentna analiza współczesnej technologii i nieuniknionych zmian klimatycznych, ale także na wskroś żartobliwa powieść science fiction () Dzięki »Krainie dronów« oczekiwania co do drugiego thrillera SF Toma Hillenbranda były wysokie, tymczasem autor podniósł przy pomocy »Hologramatyki« jeszcze raz poprzeczkę. Jego powieść jest pełna fantastycznych pomysłów i przedstawia genialny obraz roku 2088. Wejście na fantastyczno-naukowy Olimp przy pomocy jednej z najlepszych historii SF tego jeszcze młodego roku powinno być dla niego proste.[bookmark: a4]4)
Tak było istotnie. Koniec końców Hologramatyka zajęła drugie miejsce (po powieści NSA Andreasa Eschbacha) w głosowaniu do Nagrody im. K. Lasswitza. Z jeszcze lepszym przyjęciem spotkała się wśród fanów, którzy przyznali jej pierwsze miejsce podczas głosowania do Niemieckiej Nagrody SF (DSFP). Tym razem to Eschbach musiał zadowolić się drugim miejscem
Ralf Bodemann, przewodniczący kapituły DSFP, pisał z ukontentowaniem: 2018 okazał się wyśmienitym rokiem dla niemieckojęzycznej SF. Dotychczas rzadko pojawiło się w ciągu jednego roku tak wiele wysokojakościowych książek. A na tle tej silnej konkurencji szczególnie wyróżnia się »Hologramatyka«.[bookmark: a5]5)
[image: ]
Nie dziwi więc, że żądania kontynuacji rozległy się jak niemiecki fandom długi i szeroki. Hillenbranda nie musiano długo namawiać: Po dwóch latach pojawiła się druga część cyklu o tytule Qube, który, jak wiemy, oznacza komputer kwantowy z całościowym zapisem ludzkiej świadomości.
Tym razem śledzimy poczynania obrzydliwie bogatego i odpowiednio bezwzględnego właściciela koncernu, który goni za możliwością osiągnięcia nieśmiertelności poprzez ostateczne rozwiązanie problemu jednego ciała. Jego antagonistą jest Frank/Francesca/Francesco Bittner (zależy od ciała, w którym znajduje się w danym momencie), były kochanek Galahada Singha i agent UNANPAI. Akcja książki rozpoczyna się w roku 2091, trzy lata po wydarzeniach z Hologramatyki.
Nie będę zdradzał treści Qube, bo prowadzi to do oczywistych spojlerów dla części pierwszej tej historii. Wystarczy powiedzieć, że jej zakończenie wyraźnie wskazuje na planowaną kontynuację cyklu.
Jak odebrano drugi tom? Koledzy po fachu, czyli uprawnieni do głosowania do Nagrody im. K. Lasswitza, przyznali Qube bardzo dobre drugie miejsce po Eines Menschen Flügel Andreasa Eschbacha. Zabrakło zaledwie 10 punktów do wygranej, która, moim skromnym zdaniem, byłaby jak najbardziej zasłużona. Hillenbrand miał po raz drugi pecha, ponieważ jego powieść ukazała się w tym samym roku co książka Eschbacha.
Zastanawia jednak fakt, że Qube została zupełnie zignorowana przez kapitułę DSFP. To doprawdy bardzo silny sygnał  w końcu pierwszy tom cyklu został dwa lata wcześniej tą właśnie nagrodą wyróżniony! Oczywiście mogło być tak, że twórczość konkurencji  książki o nowych tematach, nie będące kontynuacją znanych już opowieści  miała silniejsze oddziaływanie na jury. Uważam, że Qube jest słabsza od Hologramatyki, i mogę wymienić parę punktów, które taki stan rzeczy wyjaśniają.
Po pierwsze: Galahad Singh był świetnym protagonistą. Dotkliwie odczułem jego brak w drugim tomie. Po drugie: dzięki wprowadzeniu postaci Persii Peach  gamerki biorącej udział w profesjonalnych rozgrywkach ligowych  objętościowo znacząca ilość tekstu przeradza się w relację z przeróżnych sesji strzelanek pierwszosobowych, których wynik końcowy jest właściwie z góry przesądzony. Biorąc do ręki Qube oczekiwałem raczej twardej fantastyki naukowej a nie walk z trollami i złymi magami. Po trzecie: antagonista w postaci wyjętego żywcem ze świata pulp fiction bezwzględnego multimiliardera Clifforda Torusa jest wyraźnie przerysowanym i zaskakująco mało oryginalnym przeciwnikiem dla Franki/a Bittner/a.
A co na to krytyka? Poważany w Niemczech dział literacki Süddeutsche Zeitung docenił zarówno Krainę dronów jak i Hologramatykę, zaświadczając Hillenbrandowi, że stworzył tymi książkami swoje własne uniwersum. Bernd Graf nazwał jego wizję przyszłości naszą teraźniejszością na amfetaminach, a nawet Stanisławem Lemem na speedzie. Autor, dobrze obeznany z zagadnieniami globalnej gospodarki, opowiada o świecie wielkich (kosmicznych) koncernów i o sztucznych inteligencjach, które takimi firmami władają. Człowiek jest tu czasami zredukowany do funkcjonowania jako (raczej niedoskonały i uciążliwy) interfejs, umożliwiający bytom digitalnym doświadczanie analogowego otoczenia. Graf narzeka jednak, że czasami próby objaśnienia czytelnikowi tego świata spalają na panewce: Jeśli duch może wybrać swoje ciało i, z drugiej strony, martwa materia jest dowolnie ożywiana, czytelnik traci w tak animistycznym wszechświecie nie tylko orientację, ale także empatię. () Gdy Hillenbrand tak miksuje [kartezjańskie] res cogitans i res extensa, ludzką i sztuczną bytowość, że nic nie jest pewne poza niepewnością, nie powstaje z tego automatycznie wielki egzystencjalizm z »Blade Runnera«. Zamiast tego dramaturgia powieści miejscami po prostu imploduje. Wszystko jest możliwe, życie jest równie martwe, jak martwe jest żywe  so what?[bookmark: a6]6)
Kolja Mensing z portalu Deutschlandkultur nie widzi takiego problemu i chwali autora za udany literacki eksperyment genderowy, który przekłada polityczne, filozoficzne i duchowe otchłanie tematu »SI« na format akcji i sitcomów.[bookmark: a7]7)
Czytelnikowi pozostaje zatem rozstrzygnąć, czy preferuje podejście do zagadnienia w stylu chleba i igrzysk, czy może raczej bardziej fascynuje konfrontacja człowieka i maszyny z Odysei kosmicznej. Wybór jest, jak zawsze, wasz.
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  Wyimki z filozofii:Studium z ryzykownej afirmacji

  Mieszko B. Wandowicz

  
  

  
  Kiedy natrafiłem na tę książeczkę, jej polski tytuł brzmiał Ćwiczenia z zachwytu. W nowym wydaniu zachwyt ustąpił miejsca podziwowi. Tymczasem między innymi od podziwiania i zachwycenia  thaumadzein  bierze się filozofia; i ten niepozorny zbiór krótkich szkiców pod pewnymi względami jest jej  jej spisanego odbicia  kwintesencją, chociaż zarazem zdać się może ryzykownym wybrykiem.
[image: Ćwiczenia z podziwu]
Najpierw krótko o Emilu Cioranie. Czy był filozofem? Nie wiem. Nie dlatego, by jego teksty formalnie, poziomem myśli, niegodne były umiłowania mądrości: wszak nie należy utożsamiać z filozofią ani akademickiego rygoru, na ogół utkwionego w niewłaściwej przestrzeni, ani, jakkolwiek bardzo potrzebnych i częstokroć filozoficznych w istocie, scholastycznych debat. Ale nie ma filozofii bez pozbawionych dziś odpowiedniego patosu prawdy, dobra i piękna, a o ile Cioran bez wątpliwości dążył do ostatniego z tych celów, do pierwszych dwóch wątpliwość wolno już mieć. Z pewnością lubił prowokować. Z pewnością był estetą. I z pewnością lubił aporie. Czy jednak nie zwodził na manowiec?
Tymczasem proszę przyjrzeć się owemu thaumadzein. Zdziwienie, podziw  jedna z podstaw filozofii wedle Platona i Arystotelesa. Pierwszy z nich pisał o związku tego słowa z Taumasem, bóstwem od cudów, drugi zaznaczał, że nawet miłośnicy mitów mają w sobie sporo filozofii, bo w mitach cudów nie brakuje. Czy miał na myśli fantasy, czy raczej fantastykę naukową? Tego nie wiadomo; myślę, że skłaniał się raczej ku science fiction, ze szczególnym uwzględnieniem science, tak jak Platon obie te konwencje po mistrzowsku łączył. To jednak na marginesie marginesu. (Pozwolę sobie dodać jeszcze jeden margines: według Pierrea Hadota, o którym wspominałem tutaj, najważniejszy dla Wittgensteina był zachwyt światem. Jeśli temu zaufać  ja ufam  to pod tym jednym przynajmniej z najistotniejszych względów umiłowanie mądrości pozostaje po tysiącleciach sobą).
To zdziwienie, te podziw i zachwyt  w jaki sposób się w nich ćwiczyć? Filozofia, od tego warto zacząć, sama w sobie jest ćwiczeniem, ćwiczeniem, czyli pieczołowitą pracą nad sobą. Ćwiczeniem się w śmierci, jak stwierdził Platon, pisząc w istocie o ćwiczeniu się w życiu; ba, ćwiczeniem się w przyjemności, jak mógłby powiedzieć Epikur. Jest więc nie tylko lekturą, nie tylko czysto teoretycznym badaniem historii. Kiedy takim badaniem się staje, wówczas  skoro sparafrazować Senekę  jest co najwyżej filologią.
[image: Ćwiczenia z zachwytu]
Nie znaczy to jednak, że lektura formą ćwiczenia być nie może. Przeciwnie, zwłaszcza jeśli dostrzec  jak Cioran śladem wielu innych aż do początku dziejów  że czytanie służyć winno nade wszystko samopoznaniu i samokształceniu. Proszę nie mylić tego z tak zgubną przecież samorealizacją: to zgoła inne przestrzenie. Samopoznanie, samokształcenie jawią mi się jako korzystne dla siebie i świata badanie swojego w nim miejsca; samorealizacja  jako próba dostosowywania rzeczywistości do siebie, niechby ku jej zgubie. To jednak  znowu  tylko margines.
Ćwiczyć wolno też, pisząc. Dbając o każdy szczegół, nie będąc zadowolonym ani zbyt wcześnie, ani zbyt późno. Wpadając w pewnego rodzaju akrybię oraz idący za nią duchowy i umysłowy wysiłek. Powstrzymując się. A zarazem tworząc własne myślenie: to, które idzie za wyobrażonym w ferworze słowem i przebudowuje własną narrację. Sprawdza: autora i innych, o ile autor tym, co napisał, się podzieli. Nie zawsze powinien.
Myślę, że Ćwiczenia z zachwytu tym właśnie są: afirmatywną próbą z czytania i pisania. Może nazbyt efektowną, ale i dzięki temu pouczającą. A zarazem niebezpieczną, bo poszukującą czegoś, co należy podziwiać, nie tylko w tym, w czym Cioran, jak się zdaje, widział dobro, ale też w tym, co  znów: jak się zdaje  ograniczało się jego zdaniem do piękna, prawdę i dobro lekceważąc.
Najlepiej widać to w pierwszym, najdłuższym szkicu. Proszę spojrzeć na sam początek: Pośród myślicieli, którzy  jak Nietzsche lub święty Paweł  lubili i umieli genialnie prowokować, niepoślednie miejsce zajmuje Joseph de Maistre. Wynosząc najmniejszy z problemów do poziomu paradoksu i godności skandalu, z zażartym okrucieństwem posługując się anatemą, stworzyć miał on dzieło pełne potworności, system, który nie przestaje nas zniewalać i przyprawiać o rozpacz. I który, wypada w tym kontekście dodać, warto, przynajmniej w ramach ćwiczenia, afirmować. Tymczasem wyobrażam sobie podobne zdania w twórczości Lovecrafta[bookmark: a1]1).
Czy Emil Cioran był więc filozofem? Nie wiem. Ale Ćwiczenia z zachwytu mogą być niezłą z filozofowania lekcją.
O tym, na co pozwala de Maistre, wspomnę, mam nadzieję, następnym razem. Albo trochę później.

[bookmark: a1t]1) To, jakkolwiek mało istotny, może być przykład na tworzenie pisaniem własnego myślenia. Przed powstawaniem tego zdania owo porównanie nie przyszło mi do głowy.
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  Kull:Z dzikiego plemienia na Atlantydzie

  Miłosz Cybowski

  
  

  
  Można traktować Kulla jako protoplastę ciemnowłosego Cymmeryjczyka, ale  jak uważna lektura szeregu publikowanych i niepublikowanych tekstów pokazuje  zasługuje on na zdecydowanie więcej uwagi. Na początek: kilka słów o pochodzeniu Kulla, banity z Atlantydy.
Zaledwie trzy (i to wcale nie najlepsze) historie o Kullu doczekały się publikacji za życia Roberta E. Howarda. On sam powątpiewał w jednym z listów, czy w ogóle możliwe będzie powstanie kolejnych, szczególnie że dość szybko na ruinach Atlantydy, Valusii i innych miejsc zbudował on Erę Hyperborejską, zastępując Kulla Conanem. I to właśnie ten drugi doczekał się całego szeregu naśladowców, podczas gdy banita z Atlantydy odszedł w niepamięć  zarówno autora, jak i czytelników. Lektura tekstów zawartych w zbiorze Kull: Banita z Atlantydy pokazuje jednak nieco inne oblicze tego bohatera.


[image: Kull: Banita z Atlantydy]
Równie doskonały wtedy, gdy trwał w bezruchu niczym statua ze spiżu, jak i wtedy, gdy przemieszczał się z kocią szybkością

Nieopublikowane opowiadanie Exile of Atlantis przynosi najwięcej informacji na temat dzikiego pochodzenia Kulla, człowieka z plemienia z nadmorskich gór, który wychował się w dziczy i został przygarnięty przez jedno z atlantydzkich plemion. Według Gor-na, Kull ma wygląd człowieka z tamtego plemienia banitów, które mieszkało w Tygrysiej Dolinie, a które zginęło w Wielkiej Powodzi. Choć dowiódł on swojej wartości w walce, nigdy nie czuł się częścią swojego nowego ludu, czemu zresztą daje wyraz krytykując opowieści i wierzenia, do których nawiązują jego towarzysze. Ostatecznie zrywa wszelkie więzi nawet z nimi, ofiarowując łatwą śmierć skazanej na stos kobiecie, i uciekając ponownie w dzikie ostępy.
Choć dość łatwo można wyobrazić sobie Kulla (szczególnie mając w pamięci postać Conana), warto nadmienić, że jego pełniejszy opis pojawia się dopiero w niedokończonym fragmencie pt. Czarne miasto i potwierdza jedynie to, co już wiemy (a przynajmniej możemy sobie wyobrazić):
Kull był wysoki, o szerokich ramionach i obszernej klatce piersiowej  potężny, a jednak gibki. Twarz miał ogorzałą od słońca i wiatru, prosto przycięte czarne włosy były niczym grzywa lwa, szare oczy jak miecze błyszczące przez głębiny lodu.

Bardzo podobna wersja pojawia się w Tym toporem władam:
Mężczyzna ten wyróżniałby się w milionowym tłumie. Nie tyle za sprawą niezwykłych rozmiarów, wzrostu oraz wielkich ramion, choć te cechy przydawały ogólnego efektu, ile za sprawą twarzy  ciemnej, nieruchomej, przyciągającej spojrzenie  oraz wąskich szarych oczu, kruszących wolę nań patrzących swym lodowatym magnetyzmem. Każdy ruch, jaki wykonywał, nieważne, jak lekki, zaświadczał o sprężystych mięśniach, a także o umyśle związanym z owymi mięśniami w doskonałej harmonii. W jego ruchu nie było żadnych wahań ani wyrachowania. Równie doskonały wtedy, gdy trwał w bezruchu niczym statua ze spiżu, jak i wtedy, gdy przemieszczał się z kocią szybkością, która rozmazywała jego obraz w oczach chcących podążać za jego ruchem.

Wróćmy jednak do jego losów. Co działo się między ucieczką z Atlantydy a wstąpieniem na tron Valusii? Kull sam wspomina o tym narzekając na swoje królewskie obowiązki: Z dzikiego plemienia na Atlantydzie wyszedłem, przechodząc przez galery Lemurii  niewolnik przy wiosłach przez dwa lata, potem banita na wzgórzach Valusii, wreszcie pojmany w jej lochach, gladiator na jej arenach, żołnierz jej wojsk, dowódca i król!
Nawet już jako król Valusii, niegdyś potężnego państwa, Kull pozostaje barbarzyńcą  szanowanym dzięki swojej sile, która doprowadziła go na tron, ale jednocześnie uzurpatorem i dzikusem: Przeklęty uzurpator z pogańskich wysp Tak jest, to hańba dla Valusii, że barbarzyńca zasiada na Tronie Królów Sam Kull w pełni zdaje sobie sprawę ze swoich niedostatków: Kim był, on, prostolinijny człowiek morza i gór, by władać obcą rasą o straszliwej mądrości wywiedzionej z pradawnych mistycyzmów?
Atlantydzi i Piktowie, jak zauważa Brule, są ledwie barbarzyńcami Niemowlętami w porównaniu do Siedmiu Imperiów. Nawet oni sami nie wiedzą, jak są starzy. Ani też pamięć ludzka czy annały historyków nie sięgają dość daleko wstecz, by powiedzieć nam, kiedy pierwsi ludzie nadeszli z morza i zbudowali miasta na brzegu.
Niewiele jednak potrzeba, by pierwotna natura króla dała o sobie znać, szczególnie w walce: Miecze i sztylety skakały ku niemu, a on miał niejasną świadomość, że go ranią. Jednak Kull powrócił do korzeni; nigdy wcześniej nie mierzył się z tak groźnym nieprzyjacielem, ale znaczyło to niewiele; oni żyli, w ich żyłach płynęła krew, którą można przelać, i umierali, kiedy jego wielki miecz rozszczepiał im czaszki i przeszywał ciała.
Gdy uciekający ze szlachetnie urodzoną branką Felgar podważa męskość króla, obiecując, że pewnego dnia powrócę i przywdzieję jego truchło w kobiecą suknię, gniew Kulla nie ma granic i to, co jeszcze kilka chwil temu uznawał za nieistotny objaw valusyjskiej kultury staje się dla niego sprawą honoru, dla której porzuca królestwo i rusza na daleką wyprawę. Jedynie na osobie, która go obraziła mógł wyładować swój gniew  Kull był zanadto dziki, by wiązać zniewagę z posłańcem. Cywilizowanym władcom pozostawiał dokonywanie pomsty na dworzanach. Nie po raz pierwszy Howard portretuje swojego bohatera jako o wiele bardziej logicznego i rozsądnego od rzekomo bardziej cywilizowanych Valusyjczyków. Kull może i jest barbarzyńcą, ale barbarzyńcą rozumnym.
Co ciekawe  Howard nigdy tak naprawdę nie stworzył żadnego zasługującego na to miano origin story Kulla. Z wyjątkiem krótkiego Exile of Atlantis prawdziwe losy prowadzące tego barbarzyńcę z gór Atlantydy na tron Valusii poznajemy wyłącznie jako krótkie retrospekcje z czasów, kiedy on sam jest już znużonym królem wspominającym czasy swojej prawdziwej chwały.




Tytuł: Kull: Banita z Atlantydy
Tytuł oryginalny: Kull: Exile of Atlantis
Data wydania: 11 lutego 2014
Autor: Robert E. Howard
Przekład: Tomasz Nowak
Ilustracje: Justin Sweet
Wydawca:  Rebis
ISBN: 978-83-7818-491-1
Format: 416s. 150×225mm
Cena: 47,90
Gatunek: fantastyka
WWW: 

  
  
  
  
  Magazyn Esensja - Magazyn Esensja nr 1 (CCXXIII) styczeń-luty 2023
  




  
  

  Kull:Król Kull

  Miłosz Cybowski

  
  

  
  Praktycznie wszystkie opowiadania o Kullu rozgrywają się w czasach, kiedy ten zasiadał na tronie Valusii i musiał zmagać się ze sprawami, które nigdy wcześniej nie zaprzątały jego umysłu. Władza banity z Atlantydy nie jest jednak absolutna.
Zaledwie trzy (i to wcale nie najlepsze) historie o Kullu doczekały się publikacji za życia Roberta E. Howarda. On sam powątpiewał w jednym z listów, czy w ogóle możliwe będzie powstanie kolejnych, szczególnie że dość szybko na ruinach Atlantydy, Valusii i innych miejsc zbudował on Erę Hyperborejską, zastępując Kulla Conanem. I to właśnie ten drugi doczekał się całego szeregu naśladowców, podczas gdy banita z Atlantydy odszedł w niepamięć  zarówno autora, jak i czytelników. Lektura tekstów zawartych w zbiorze Kull: Banita z Atlantydy pokazuje jednak nieco inne oblicze tego bohatera.


[image: ]
Tym toporem władam! To jest moje berło!

Jeszcze wśród gór Atlantydy Kull marzył o Valusii, lecz jego towarzysze nie robili mu nadziei  jeżeli kiedykolwiek ujrzy Kryształowe Miasto, to jedynie jako niewolnik. Ale niedługo później to właśnie on zasiadł na pokrytym gronostajami tronie.
Był królem Valusii  podupadającej, zdegenerowanej Valusii; Valusii żyjącej głównie mrzonką o minionej świetności, lecz będącej wciąż krajem potężnym, największym z Siedmiu Imperiów. () A przecież przejęcie tronu okazało się łatwe  śmiałe pochwycenie okazji, szybki ruch mieczem, zabicie tyrana, którym ludzie umęczeni byli już na śmierć, i krótkie, zręczne spiskowanie z ambitnymi politykami pozostającymi poza łaską dworu  i oto Kull, wędrowny awanturnik, atlantydzki banita, wśliznął się na oszałamiające wyżyny swych marzeń: został panem Valusii, królem królów.

Ale dworskie życie nie służy Kullowi. Znudzony i zblazowany daje się łatwo podejść dworskiej intrydze, gdy jedna z kobiet sugeruje mu wizytę w domu Tuzuna Thunea. Nie rozumie też zawiłości społecznych obyczajów Valusii:
Ale co wspólnego ma kochliwy awanturnik lekkomyślnej dziewczyny ze mną? Nie winię jej za porzucenie Ka-yanny Na Valkę, jest brzydki jak nosorożec i ma jeszcze wstrętniejsze usposobienie. ()
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  Recenzje


  Peryferal:Odc. 2. Trudne do uwierzenia

  Marcin Mroziuk

  Scott B. Smith Peryferal
  

  
  Oczywiste jest, że dla rodzeństwa Fisherów świadomość stania się celami wartymi dziewięć milionów nie jest niczym przyjemnym. W obliczu zagrożenia najważniejsze jest więc dla nich utrzymanie się przy życiu, ale w tym celu Flynne musi zrozumieć, o co naprawdę chodzi nie tylko ich wrogom, ale także potencjalnym sojusznikom.
Ekstrakt: 80%
[image: Peryferal]
Szybko możemy się przekonać, że na najemników zmierzających w kierunku domu Fisherów czeka tam niemiła niespodzianka. Nie chodzi tylko o przedwczesne odkrycie obecności napastników, co powoduje, że atak nie będzie dla mieszkańców żadnym zaskoczeniem. Otóż Burton i jego kumple to byli żołnierze w wszczepionymi implantami haptycznymi, a w dodatku mają pod ręką całkiem spory arsenał. W napięciu obserwujemy przebieg walki, gdyż nie ulega wątpliwości, że najsłabszymi ogniwami w szeregach broniących się są Flynne i jej matka. Szala zwycięstwa przechyla się zaś raz na jedną, raz na druga stronę, a o końcowym wyniku decyduje nieoczekiwane wsparcie udzielone przez Connera Pennske, który nawet poruszając się na wózku, potrafi być śmiertelnie skuteczny. No cóż, to już kolejny raz, gdy ratuje on skórę głównej bohaterce, a można się też spodziewać, że odegra on jeszcze istotną rolę w nadchodzących wydarzeniach.
Jasne jest, że Flynne musi powrócić do symulacji, aby uzyskać tam odpowiedzi na nurtujące ją pytania. Wyjaśnienia, jakich udziela jej Wilf Netherton, są dla niej sporym zaskoczeniem, chociaż widzowie już wcześniej mogli coś takiego podejrzewać. Początkowo głównej bohaterce trudno uwierzyć, że nie trafiła do rzeczywistości wirtualnej, lecz przejęła kontrolę nad tytułowym peryferalem, czyli wysoce zaawansowanym robotem, który wyglądem idealnie imituje konkretnego człowieka  w tym przypadku ją samą (a nie jak poprzednio Burtona). Najważniejszy okazuje się jednak ostatni element tej układanki  otóż w ten sposób Flynne przenosi się (wprawdzie nie ciałem) do Londynu w okolicach roku 2100 i może wpływać na rozwój wydarzeń, które rozgrywają się  z jej perspektywy  w przyszłości odległej o siedem dekad! 
W sumie można by mieć pewne zastrzeżenia do tego, że bohaterka tak momentalnie odnajduje się w tej niecodziennej sytuacji, ale łatwo na to przymknąć oko, uznając, że procentują tutaj jej wrodzone predyspozycje i doświadczenie z wielu wirtualnych rozgrywek. W każdym razie Flynne nie polega bezgranicznie na informacjach przekazanych ani przez Wilfa, ani przez będącego jego rzeczywistym mocodawcą Lwa Zubowa, szczególnie że szybko odkrywa, że nie mówią jej całej prawdy zarówno o tym, co wydarzyło się w ciągu dzielących ich siedemdziesięciu lat, a także o powodach, dla których chcą odnaleźć Aelitę West, którą Fisher spotkała podczas swej pierwszej tutaj bytności. W efekcie nie możemy być pewni, że to na pewno ludzie z Instytutu Badawczego są tutaj tymi naprawdę złymi.
Tak naprawdę Flynne nie ma wielkiego wyboru i musi skorzystać ze wsparcia udzielonego jej przez osoby z przyszłości, bo oczywiste jest, że ich przeciwnicy tak łatwo nie zrezygnują z wyeliminowania niewygodnego dla nich operatora peryferala. Główna bohaterka umiejętnie rozgrywa swoje atuty, bo nie tylko chce zapewnić ochronę sobie i najbliższym, ale także wyleczyć śmiertelnie chorą matkę. Tutaj nie obędzie się jednak bez nerwowego oczekiwania, gdyż lekarstwo przygotowane według receptury dostarczonej przez ludzi Lwa Zubowa nie ma stuprocentowej skuteczności
Możemy się również przekonać, że także druga strona nie pozostaje bezczynna. Szefowa Instytutu Badawczego Cherise Nuland źle przyjęła już informację o włamaniu dokonanym przez Aelitę West i Flynne pod postacią Easy Ice, dlatego nie jesteśmy specjalnie zaskoczeni, gdy po porażce ataku najemników pojawia się nowa oferta za zabicie rodzeństwa Fisherów. Tym razem otrzymuje ją  w dość nietypowy i zarazem widowiskowy sposób  Corbell Pickett, który  jak wiemy  już od jakiego czasu i tak ma z nimi na pieńku. Wywiązanie się tej misji ma mu ułatwić znajomość miejscowych stosunków, ale początkowo handlarz narkotyków węszy tutaj jakiś podstęp. Pytanie brzmi, czy wizja zdobycia naprawdę dużych pieniędzy nie skłoni go do podjęcia ryzyka.
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  Klasyka kina radzieckiego:Nad wszystkim czuwa towarzysz Lenin!

  Sebastian Chosiński

  Kamil Jarmatow Odległe bliskie lata
  

  
  Ostatni, jak się później okazało, film tadżyckiego reżysera Kamila Jarmatowa Odległe bliskie lata, będący kolejnym w jego bogatym dorobku easternem historyczno-rewolucyjnym, nie okazał się arcydziełem. Ale też nie przyniósł mu wstydu. Opowieść o polowaniu na okrutnego Dżunaid-chana, ostatniego (rzeczywistego) władcę Chanatu Chiwy, ma całkiem sporo walorów, ale też irytuje nadmierną propagandą.
Ekstrakt: 70%
[image: Odległe bliskie lata]
Czy tadżycki, ale przez większość życia pracujący w sowieckim Uzbekistanie, reżyser Kamil Jarmatowicz Jarmatow (1903-1978) chciał zostać klasykiem historyczno-rewolucyjnego easternu  mam wątpliwości. Tak się jednak złożyło, że aż cztery (z sześciu ostatnich) obrazy tego twórcy możemy przypisać do tego właśnie gatunku. W tym film, którym nieświadomie żegnał się z widzami, czyli zrealizowane w 1976 roku  na dwa lata przed śmiercią  Odległe bliskie lata. Jarmatow ponownie otoczył się sprawdzonymi współpracownikami, którzy wspierali go podczas kręcenia wcześniejszych opowieści z Dzikiego Wschodu, takich jak Burza nad Azją (1964), Jeźdźcy rewolucji (1968) oraz Upadek Czarnego Konsula (1970). Współscenarzystą był więc Ormianin Michaił Miełkumow, a operatorem  Żyd Miron Penson. Nowym człowiekiem w starej ekipie okazał się jedynie kompozytor Feliks Janow-Janowski (rocznik 1934)  absolwent konserwatorium w Taszkencie, autor oper, baletów, symfonii, ale także soundtracków do filmów animowanych i fabularnych.
Rok po powstaniu Odległe bliskie lata zaprezentowano podczas X Wszechzwiązkowego Festiwalu Filmowego, który wtedy akurat odbywał się w łotewskiej Rydze  tam obraz uhonorowano nagrodą specjalną. Mimo tego wyróżnienia, ostatnie dzieło Kamila Jarmatowicza nie podbiło kin w Związku Radzieckim. Co kilka lat wcześniej udało się Upadkowi Czarnego Konsula. Może było to spowodowane, przynajmniej po części, faktem, że obraz nakręcono na taśmie czarno-białej, co w drugiej połowie lat 70. XX wieku nawet w Kraju Rad było już anachronizmem. Nie da się bowiem tego wyjaśnić w żaden sposób względami artystycznymi, jak chociażby w przypadku powstałego w tym samym czasie na Białorusi słynnego Wniebowstąpienia (1976) Łarisy Szepitko. Tu musiały wchodzić w rachubę względy finansowe.
Pod pewnymi względami Odległe bliskie lata wiążą się fabularnie z Upadkiem (przez postać ostatniego emira Buchary Saida Mir Muhammeda Alim Chana), ale jeszcze bliżej im do Czerwonych piasków (1968) Alego Chamrajewa. W obu filmach głównym czarnym charakterem jest Dżunaid-chan (tutaj grany przez Zakira Muchamedżanowa), którego między innymi próbuje pojmać czerwonoarmista Mirkamil Mirszarapow (w tej roli Saidkamil Umarow). Dżunaid-chan (1857-1938) przyszedł na świat jako Muhammed-Kurban Serdar; był Turkmenem z rodu Jomudów. Karierę polityczną zaczął robić jeszcze u boku ojca. Po wybuchu rewolucji październikowej, a następnie w czasie wojny domowej w Rosji walczył z oddziałami bolszewickimi; prowadził dwie wojny z mającą stolicę w Taszkencie Turkiestańską Autonomiczną Socjalistyczną Republiką Radziecką: od listopada 1918 do kwietnia 1919 oraz od czerwca 1919 do lutego 1920 roku. Do tego momentu pozostawał też rzeczywistym (ostatnim) władcą Chanatu Chiwy (Państwa Chorezmu), którym formalnie władał pozbawiony wpływów politycznych i militarnych Said Abdułła-chan z rodu Kungratów.
[image: ]
Poniósłszy klęskę w walkach z Armią Czerwoną, wyemigrował najpierw do Persji, a następnie Afganistanu, skąd jednak przez następne lata, aż do 1933 roku, atakował sowiecki Turkiestan. Władza radziecka w republikach Azji Środkowej mogła odetchnąć dopiero pod koniec lat 30., kiedy na Kreml dotarła sprawdzona informacja o śmierci Dżunaid-chana (w okolicach afgańskiego Heratu). Zanim jednak do tego doszło, napsuł komunistom naprawdę sporo krwi. O czym świadczy fakt, że chcąc to odreagować, musieli nakręcić aż kilka filmów fabularnych Odległe bliskie lata zaczynają się od bardzo mocnego akcentu (Kamil Jarmatow musiał znać słynną koncepcję Alfreda Hitchcocka, że należy wystartować trzęsieniem ziemi, a później jedynie napięcie wzmacniać): do Taszkentu przybywa  jak w klasycznym westernie  samotny jeździec. Merid (gra go Artyk Dżałłyjew) zatrzymuje konia przed potężnym budynkiem, wchodzi do środka, wspina się na wysokie piętro i pakuje się do sali, w której trwają obrady Komitetu Centralnego Chorezmijskiej Ludowej Republiki Socjalistycznej (zapewne chodzi o Turkiestańską ASRR). Tam pyta o sekretarza Aziza Rizajewa (Sanat Diwanow), którego chwilę później próbuje zabić jako zdrajcę narodu i wiary. Zamach jednak się nie udaje i to Merid pada trupem.
[image: ]
Jak się później okazuje, jest on wysłannikiem Dżunaid-chana, który stawia sobie za cel przegnanie z Turkiestanu bolszewików. W tym celu sprzymierza się on z emirem Buchary Alim Chanem, wychodząc z założenia, że wspólnymi siłami łatwiej przyjdzie im osiągnąć sukces. Do tego potrzebna jest jednak sprowadzana z zagranicy broń. By ją opłacić, ludzie Dżunaid-chana grabią złoto z banku Chiwy. Rizajew, cudem przeżywszy zamach na swoje życie, wpada na pomysł, aby wysłać do śmiertelnego wroga agenta, który podaje się za Ajud-beka, wysłannika emira Buchary. W rzeczywistości jest to czekista Dżuma Matnijazow (w tej roli znany z Komisarza nadzwyczajnego Pułat Saidkasymow), którego misja może jednak na samym początku zostać boleśnie przerwana. Jednym z bliskich współpracowników Dżunaid-chana okazuje się bowiem pułkownik Kurban Iszankułow (pojawiający się wcześniej we wspomnianych już Czerwonych piaskach Baba Annanow), który był szkolnym przyjacielem Dżumy. Teraz los postawił ich po dwóch różnych stronach barykady. Matnijazow próbuje przeciągnąć Iszankułowa na jasną (czytaj: komunistyczną) stronę mocy, ale ten nie chce brać na siebie odium zdrady. Daleki jest też jednak od wydania dawnego przyjaciela na śmierć.
[image: ]
Najważniejsza część fabuły obraca się wokół prób storpedowania ewentualnego przymierza militarnego Dżunaid-chana i emira Alim Chana oraz bolszewickich przygotowań do szturmu na znajdującą się w starej części miasta twierdzę (chodzi o cytadelę Kunja Ark). Ważną rolę odgrywają w tym planie Dżuma i jego stary ojciec Matnijaz Bajsunow (w którego wciela się ulubiony aktor Jarmatowa, Szukur Burchanow). Czy wszystko się powiedzie, w dużej mierze zależy od tego, jak zachowa się pułkownik Iszankułow. Ale oprócz niego jest jeszcze jedna postać, która może pokrzyżować szyki bolszewickiemu tajniakowi  to fanatyczny islamista Omanijaz-ogły (ma on twarz znanego z wielu filmów uzbeckich Dżawłona Chamrajewa; między innymi Taszkient  miasto chleba, Jeźdźcy rewolucji, Czerwone piaski, Siódma kula). Czy to mu się uda? Podpowiem: skoro nad krasnoarmiejcami przygotowującymi się do ostatecznej rozprawy z Dżunaid-chanem czuwa jako anioł-stróż sam Włodzimierz Iljicz Lenin  coś mogłoby pójść nie po ich myśli? I z tym pytaniem retorycznym Was zostawiam.




Tytuł: Odległe bliskie lata
Tytuł oryginalny: Uzoq-yaqin yillar [Далёкие близкие годы]
Reżyseria: Kamil Jarmatow
Zdjęcia: Miron Penson
Scenariusz: Michaił Miełkumow, Kamil Jarmatow
Obsada: Pułat Saidkasymow, Szukur Burchanow, Zakir Muchamedżanow, Jurij Puzyriow, Sanat Diwanow, Baba Annanow, Dżawłon Chamrajew, Saidkamil Umarow, Jakub Achmedow, Habib Narimanow, Artyk Dżałłyjew
Muzyka: Feliks Janow-Janowski
Rok produkcji: 1976
Kraj produkcji: ZSRR
Czas trwania: 97 min
Gatunek: dramat, historyczny, western
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%
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  Władca pierścieni: Pierścienie władzy:Odc. 8. Nie do końca udany powrót Saurona

  Marcin Mroziuk

  Patrick McKay, John D. Payne Władca Pierścieni: Pierścienie Władzy
  

  
  Wprawdzie w finałowym odcinku tego sezonu poznajemy odpowiedzi na niektóre kluczowe pytania, a na ekranie pojawiają się wreszcie pierwsze Pierścienie Władzy, ale po zakończonym seansie i tak pozostajemy z uczuciem niedosytu, bo przez cały czas zarówno scenariusz, jak i wiarygodność niektórych postaci pozostawiają sporo do życzenia.
Ekstrakt: 70%
[image: Władca Pierścieni: Pierścienie Władzy]
Trzeba przyznać, że całkiem sporo emocji dostarcza widzom spotkanie trójki tajemniczych nieznajomych z przybyszem z gwiazd. W tym momencie pozbywamy się resztek wątpliwości co do ich intencji, gdyż uważają, że właśnie odnaleźli Saurona, któremu chcą służyć. Co istotne, całkiem przekonująco brzmią ich słowa, że za jakiś czas mężczyzna powinien odzyskać pamięć i wtedy będzie w pełni panować nad swoją mocą. Początkowo zdaje się on akceptować te informacje na swój temat, ale jego postawa diametralnie się zmienia za sprawą interwencji harfootów. W efekcie będziemy świadkami dość widowiskowej walki z użyciem magii, ale w tym przypadku ofiary będą niestety po obu stronach. Bez wątpienia zgodne z dotychczasową logiką tego wątku jest zaś to, że ostatecznie w dalszą drogę czarodziej nie będzie musiał wyruszać samotnie. Teraz już wiemy, kim on nie jest, ale nadal możemy snuć przypuszczenia co do jego prawdziwego imienia i misji, jaką ma do wykonania w Śródziemiu.
Jednak to nie zdarzenia związane harfootami i przybyszem z gwiazd okażą się najważniejsze w tym odcinku. Otóż przybycie do Eregionu Galadrieli z rannym Halbrandem zapoczątkowuje rozwój wypadków, który doprowadza to powstania pierwszych trzech Pierścieni Władzy. Pewną niespodzianką może być to, że właśnie rady udzielone Celebrimborowi przez człowieka, który w błyskawicznym tempie dochodzi do zdrowia, pozwalają elfickiemu mistrzowi na poradzenie sobie z trudnościami, jakie sprawia obróbka mithrilu. 
Nie do końca przekonujący jest natomiast nagły przypływ podejrzliwości Galadrieli w stosunku do Halbranda. O jego umiejętnościach kowalskich wiedziała przecież dużo wcześniej, nie powinna wiec być aż tak zaniepokojona jego aktywnością czy użytymi przez niego słowami. Inną sprawą jest, że zlecone przez elfkę badania drzew genealogicznych potwierdzają, że mężczyzna nie jest prawowitym spadkobiercą królów Krajów Południowych, gdyż ich ród dawno temu bezpotomnie wygasł. No cóż, scenarzyści zafundowali nam jeszcze scenę kuszenia Galadrieli, ale nie jest to najszczęśliwszy pomysł, bo przecież ani przez moment nie jesteśmy w stanie wątpić, jakiego ona dokona wyboru. 
Specjalnie optymizmem nie napawają także wydarzenia w Númenorze. Owszem, Míriel i Elendil dopływają tam już bez poważniejszych przeszkód, a królowa regentka mimo swej ślepoty nie poddaje się zwątpieniu. Niestety w międzyczasie umiera król Tar-Palantir, a w tych okolicznościach kwestia sukcesji po nim nie musi być wcale tak oczywista jak wcześniej. Można przecież podejrzewać, że Pharazôn ma większe ambicje niż bycie prawą ręką władczyni. Nie da się zarazem ukryć, że wątek ten został potraktowany nieco po macoszemu, chociaż i tak poświęcono mu więcej miejsca niż w przypadku zupełnie pominiętych w tym odcinku krasnoludów czy uchodźców z Tirharad.
Tak naprawdę zakończenie pierwszego sezonu ogniskuje wszystkie zalety i wady tego serialu. Z pewnością należy docenić duży potencjał historii odwołującej się do sentymentów wielbicieli twórczości J.R.R. Tolkiena, a także świetną warstwę wizualną  w tym odcinku pozostają w pamięci choćby sceny przybycia Saurona do Mordoru czy walki trójki nieznajomych z czarodziejem. Na znacznie surowszą ocenę zasługuje natomiast praca wykonana przez scenarzystów, gdyż brakuje im konsekwencji w prowadzeniu poszczególnych wątków, a budowanie napięcia też często szwankuje. Co gorsza, wiele dialogów brzmi po prostu sztucznie, a na przykład Galadriela  będąca przecież postacią pozytywną  zamiast budzić sympatię, często nas wręcz irytuje. W efekcie największe nadzieje można pokładać w tym, że twórcy w interesujący sposób ukażą stopniowy wzrost potęgi Czarnego Władcy.




Tytuł: Władca Pierścieni: Pierścienie Władzy
Tytuł oryginalny: The Lord of the Rings: The Rings of Power
Dystrybutor:  Amazon Prime
Data premiery: 2 września 2022
Twórca: Patrick McKay, John D. Payne
Reżyseria: J.A. Bayona, Wayne Che Yip, Charlotte Brändström
Scenariusz: Patrick McKay, John D. Payne, Gennifer Hutchison, Jason Cahill, Justin Doble, Stephany Folsom
Obsada: Morfydd Clark, Ismael Cruz Cordova, Robert Aramayo, Markella Kavenagh, Nazanin Boniadi, Tyroe Muhafidin, Lenny Henry, Owain Arthur
Rok produkcji: 2022
Kraj produkcji: USA
Serial: Pierścienie Władzy, Sezon 1
Liczba odcinków: 8
WWW: Polska strona
Gatunek: fantasy, przygodowy
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%
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  East Side Story:Agent specjalny kontrwywiadu

  Sebastian Chosiński

  Alimbek Szynasiłow Kurał
  

  
  Alimbek Szynasiłow zrealizował film, który sobie wymarzył. Najpierw napisał do niego scenariusz, następnie powołał do życia firmę producencką i jako jej szef sobie powierzył reżyserię projektu. Ba! poszukując najlepszego aktora do roli pierwszoplanowej, uznał, że będzie nim on sam. W efekcie trudno nie uznać kazachskiego Kurała za gangsterskie kino autorskie.
Ekstrakt: 50%
[image: Kurał]
Przyglądając się z oddali  geograficznej i kulturowej  kinematografii Kazachstanu, można odnieść wrażenie, że powstawały tam  przynajmniej za czasów, kiedy urząd prezydenta piastował Nursułtan Nazarbajew  trzy rodzaje filmów. Po pierwsze: finansowane przez państwo wysokobudżetowe epopeje historyczne (także na temat biografii samego Nazarbajewa); po drugie: rozrywkowa drobnica (reprezentowana przez niezbyt wysokich lotów obrazy sensacyjne i komedie romantyczne); po trzecie: specjalizujące się w tematyce gangsterskiej kino w pełni niezależne, kręcone przez entuzjastów bez udziału finansowego instytucji państwowych, choć niekiedy z pomocą zawodowych aktorów. Do tego ostatniego grona zaliczyć należy Krok (2017) Juliana Sawickiego, Pustkę (2020) Siergieja Masztakowa oraz wybranego do dzisiejszego East Side Story  Kurała, który nakręcony został w Astanie w latach 2017-2018, a premierę miał w marcu 2019 roku.
Autorem Kurała  producentem, scenarzystą, reżyserem oraz odtwórcą roli tytułowej  jest Alimbek Szynasiłow, który, jak można mniemać, postanowił podążyć drogą wytyczoną przed laty przez Akana Satajewa (Rekieter 1-2, Likwidator, Biznesmeni). On również zaczynał karierę od kina akcji, by z czasem pozyskać względy prezydenta kraju i zabrać się za realizację  z założenia (bo nie zawsze pod względem artystycznym)  ambitniejszych projektów. Czy to samo czeka w przyszłości Szynasiłowa, trudno dzisiaj stwierdzić, ale pewne jest, że pierwszy krok na tej drodze wykonał.
Akcja rozgrywa się współcześnie w Astanie i zaczyna się od dramatycznego wydarzenia. Do swojej daczy pod miastem przyjeżdża starszy mężczyzna, który zostaje zaatakowany przez trzech zamaskowanych napastników, którzy brutalnie go biją, a następnie  wieszają w szopie. Ciało zamordowanego znajduje jakiś czas później wracająca z zakupów żona. Jak się okazuje, ofiarą jest emerytowany generał kazachskich specsłużb Ajdar Tasbołow (w tej epizodycznej roli Władimir Michaliew). Wierchuszka policyjna powierza prowadzenie śledztwa grupie majora Ardaka (Sagyndyk Tokpajew), a ten z kolei wzywa na odsiecz Kurała Ospanowa (Alimbek Szynasiłow), dla którego Tasbołow był kiedyś jak ojciec. Przynajmniej do momentu, kiedy Kurał został usunięty z kontrwywiadu (był agentem do walki z terroryzmem) za użycie przemocy wobec jednego z podejrzanych, który okazał się krewnym innego generała.
[image: ]
Teraz Ospanow prowadzi warsztat, w którym naprawia instrumenty muzyczne. Sam zresztą lubi pograć sobie na gitarze, co świadczy o tym, że jest człowiekiem wszechstronnie uzdolnionym i wrażliwym. Jako że Ardak dostaje wszelkie możliwe kompetencje w śledztwie, nie waha się, by sięgnąć po odsuniętego od służby funkcjonariusza, wiedząc przecież, że będzie nadzwyczaj zmotywowany, aby złapać mordercę Tasbołowa. Tyle że Kurał to człowiek, który nie daje się kontrolować  jest jak samotny wilk polujący na swoją ofiarę. Polujący tak długo, aż ją dorwie i zagryzie. Na kogo tym razem musi się zaczaić? Z tego co wiadomo, przed odejściem na zasłużoną emeryturę generał podpadł jednemu z astańskich mafiosów Sumkarowi Bejbarysowi (Kurmanmuchammad Bilialow), który trafił nawet za kratki. I siedzi tam do tej pory. Co oznacza, że miał ograniczone możliwości zorganizowania zamachu. Chyba że zrobił to ktoś za niego bądź na jego rozkaz.
[image: ]
Tym kimś może być Kajsar (Bauyrżan Abbasow)  prawa ręka Bejbarysa, który po jego aresztowaniu pilnuje interesu. Stara się też wyciągnąć szefa zza krat, choć widz szybko może odnieść wrażenie, że do tego ostatniego nie przykłada się z należytą starannością. Że coś jest na rzeczy, udowadnia również to, w jaki sposób traktuje on niesfornego syna Sumkara, Danijara (Magżan Abdiraman) oraz żonę szefa, Żannę (Kalijasz Mukajewa). Kajsar jest człowiekiem bezwzględnym; klasycznym mordercą w dobrze skrojonym garniturze  sam sobie rąk nie brudzi, ale nie waha się wydawać rozkazów, które oznaczają cierpienie bądź śmierć dla innych. Jak powszechnie wiadomo, takim ludziom trudno udowodnić winę. Trudno złapać ich na gorącym uczynku i doprowadzić przed oblicze sądu. Dlatego właśnie major Ardak sięgnął po Kurała.
[image: ]
Oryginalności w filmie Alimbeka Szynasiłowa zbyt wiele nie ma, ale za to przebija z niego miłość do twardego, męskiego kina, reprezentowanego przez takich mistrzów gatunku, jak Clint Eastwood, Michael Mann czy  zbliżając się do naszego regionu świata  Władysława Pasikowskiego (tak, kłaniają się kultowe Psy) czy Jurija Bykowa. Szynasiłowowi zależało na tym, aby z jednej strony stworzyć bohatera z krwi i kości, takiego, który kulom się nie kłania, a z drugiej  subtelnego i romantycznego, bez wahania wyciągającego rękę do prześladowanych kobiet (nawet bez nadziei na to, że się jakoś za pomoc odwdzięczą). Bez wątpienia taka postać zyskuje sympatię widzów, którzy w zamian za to wybaczą autorowi nawet niedostatki realizacyjne i nie zawsze najwyższe umiejętności aktorskie zaproszonych na plan artystów (choć pod tym względem na pewno jest lepiej niż w omawianych wcześniej Kroku i Pustce).




Tytuł: Kurał
Tytuł oryginalny: Курал
Reżyseria: Alimbek Szynasiłow
Zdjęcia: Rustem Dżabajew, Alimżan Jusupow, Dmitrij Guraj, Kenżyn Rustem, Said Aubakirow, Ajdana Muchamedżanowa
Scenariusz: Alimbek Szynasiłow
Obsada: Alimbek Szynasiłow, Sagyndyk Tokpajew, Bauyrżan Abbasow, Artur Rabadanow, Władimir Michaliew, Maria Smolinska, Gauchar Akmurzina, Alimżan Jusupow, Azamat Sajrambajew, Ajgul Mamutowa, Daryn Kapparow, Kurmanmuchammad Bilialow, Kalijasz Mukajewa, Magżan Abdiraman, Żasułan Ałatajew
Muzyka: Ołżas Bajbekow, Rasuł Bachtijarow, Timur Zajnulin
Rok produkcji: 2019
Kraj produkcji: Kazachstan
Czas trwania: 81 min
Gatunek: sensacja
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 50%
  



  
  
  
  
  Magazyn Esensja - Magazyn Esensja nr 1 (CCXXIII) styczeń-luty 2023
  




  
  

  Ród smoka:Odc. 10. Gdy wojna wisi w powietrzu

  Marcin Mroziuk

  Ryan Condal, George R. R. Martin Ród smoka. Sezon 1
  

  
  Koronacja Aegona oczywiście nie mogła pozostać bez reakcji ze strony Rhaenyry. Przekonamy się jednak, że chociaż córka Viserysa I na pierwszym miejscu stawia dobro królestwa, to w praktyce nie sposób uniknąć otwartego starcia przeciwnych frakcji. Nie ulega też wątpliwości, że ten odcinek zapamiętamy przede wszystkim za sprawą naprawdę widowiskowej walki smoków.
Ekstrakt: 90%
[image: Ród smoka. Sezon 1]
To Rhaenys Targaryen jest posłańcem przynoszącym na Smocza Skałę złe wieści. Co gorsza, wywołują one u Rhaenyry przedwczesny poród zakończony przyjściem na świat martwego dziecka. W tych okolicznościach córka Viserysa I nie ma czasu na dojście w spokoju do pełni sił, bo zwłoka w przygotowaniach do walki mogłaby oznaczać konieczność rezygnacji z wszelkich roszczeń do Żelaznego Tronu. Widzimy więc, jak zdecydowane działania podejmuje Daemon, który w pewnym momencie ignoruje nawet przekazane przez Jacaerysa polecenie Rhaenyry, która nie chce, aby cokolwiek robiono bez jej pozwolenia.
Ważnym impulsem do podjęcia działań przez Rhaenyrę i jej stronników staje się przybycie na Smoczą Skałę Erryka Cargylla z wykradzioną królewską koroną. W tym przypadku po raz kolejny kontrolę nad biegiem wypadków przejmuje Daemon, który doprowadza do uznania jego żony za prawowitą władczynię Siedmiu Królestw przez wszystkich tam zgromadzonych. Teraz kluczową kwestią jest dokonanie przeglądu sił, które można zmobilizować do walki, gdyż oczywiste jest, że Aegon z własnej woli nie zrezygnuje z zasiadania na Żelaznym Tronie. Kluczowe pytanie brzmi, co przesądzi o zwycięstwie  liczba zbrojnych, flota, poparcie możnych rodów czy może liczba posiadanych smoków.
Zanim jednak dochodzi do jakichkolwiek ustaleń, narada zostaje przerwana z powodu przybycia wysłanników Alicent i Aegona. Co ciekawe, chociaż warunki, jakie przedstawia Otto Hightower, na pierwszy rzut oka wydają się trudne do zaakceptowania, Rhaenyra całkiem poważnie rozważa ich przyjęcie. Powodem jest prawdziwa troska o przyszłość Westeros, bo córka Viserysa I nie jest w stanie zapomnieć o proroczym śnie Aegona Zdobywcy, o którym powiedział jej ojciec. W efekcie będziemy też świadkami wyjątkowo gwałtownej reakcji Daemona, któremu trudno pogodzić się z takim zachowaniem żony. No cóż, w tym momencie wydaje się, że zmarły król nie pomylił się, pomijając brata w kolejności sukcesji, chociaż zarazem doskonale rozumiemy emocje targające mężem nowej królowej. Co istotne, właśnie takie sceny to znakomita okazja do tego, by Matt Smith i Emma D′Arcy mogli w pełni zaprezentować swoje umiejętności aktorskie.
Nieprzyjęcie oferty Aegona oczywiście oznacza dla córki Viserysa I konieczność kontynuowania przygotowań do nadciągającej wojny domowej. Nie ulega zaś wątpliwości, że w tym momencie kluczowe znaczenie ma pojawienie się na Smoczej Skale Corlysa Velaryona, który mimo początkowego wahania ostatecznie opowiada się po stronie Rhaenyry. Tyle że to zaledwie początek gromadzenia potrzebnych sojuszników  dlatego książęta Jacaerys i Lucerys wyruszają na smokach z misją dyplomatyczną (będącą zarazem demonstracją siły), aby przekonać Arrynów, Starków oraz Baratheonów. 
To właśnie wyprawa Lucerysa do Borrosa Baratheona dostarczy nam wiele emocji. Okazuje się bowiem, że jest tam obecny również Aemond, który zdążył już przedstawić lordowi ofertę od króla Aegona. W efekcie syn Rhaenyry nie tylko znajduje się na przegranej pozycji, ale co gorsza niewiele brakuje, aby został zaatakowany przez jednookiego wuja. To jedynie zdecydowana reakcja Borrosa zapobiega rozlewowi krwi pod jego dachem, ale jasne jest, że emisariusz w drodze powrotnej nie będzie bezpieczny. I rzeczywiście niedługo później będziemy świadkami konfrontacji dwóch krewniaków na smokach. Rozgrywające się w powietrzu sceny są naprawdę widowiskowe, a napięcie przez cały czas utrzymuje się na najwyższym poziomie. Przy tej okazji przekonamy się również, że ludzie nie zawsze są w stanie w pełni zapanować na tymi potężnymi istotami, a skutki obserwowanych przez nas zdarzeń będą po prostu nieodwracalne. Wszystko to sprawia, że finał pierwszego sezonu Rodu smoka wypada po prostu znakomicie.




Tytuł: Ród smoka. Sezon 1
Tytuł oryginalny: House of the Dragon. Season 1
Dystrybutor:  HBO MAX
Data premiery: 22 sierpnia 2022
Twórca: Ryan Condal, George R. R. Martin
Reżyseria: Miguel Sapochnik, Greg Yaitanes, Clare Kilner, Geeta Vasant Patel, Alan Taylor
Scenariusz: Ryan Condal, Gabe Fonseca, Ira Parker, Charmaine DeGraté, Sara Hess, Kevin Lau, Ellen Shim
Obsada: Paddy Considine, Matt Smith, Olivia Cooke, Emma DArcy, Rhys Ifans, Steve Toussaint, Eve Best, Sonoya Mizuno, Fabien Frankel, Graham McTavish, Matthew Needham, Jefferson Hall
Muzyka: Ramin Djawadi
Rok produkcji: 2022
Kraj produkcji: USA
Serial: Ród smoka, Sezon 1
Liczba odcinków: 10
Czas trwania odcinka: 53−67 min
Gatunek: fantasy
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 90%
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  Klasyka kina radzieckiego:Żony mają to do siebie, że odchodzą, a bandyci na odwrót

  Sebastian Chosiński

  Szuchbat Chamidow Spotkanie w starym meczecie
  

  
  Co takiego może skrywać budynek starego meczetu znajdujący się w niewielkiej miejscowości położonej na południu sowieckiego Tadżykistanu, nieopodal granicy z Afganistanem? Musi to być coś bardzo cennego, skoro oddział basmaczy ryzykuje nielegalne wkroczenie na terytorium ZSRR i atak na miasteczko, w którym życie od lat toczy się nader leniwie Chcecie się przekonać? Sięgnijcie po debiutancki eastern Tadżyka Suchbata Chamidowa Spotkanie w starym meczecie.
Ekstrakt: 80%
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eszcze zanim dwa klasyczne easterny z czasów sowieckich nakręcił w Tadżykistanie Uzbek Ali Chamrajew  chodzi o Siódmą kulę (1972) i Ochroniarz (1979)  swych sił w tym gatunku popróbował Suchbat Madżydowicz Chamidow (1939-1997). Urodził się w stolicy Tadżykistanu, dzisiejszym Duszanbe, które wtedy jednak nosiło  na cześć dyktatora Związku Radzieckiego  złowrogo brzmiącą nazwę Stalinabad. Jako dwudziestoośmiolatek ukończył on wydział reżyserski moskiewskiego Wszechzwiązkowego Państwowego Instytutu Kinematografii (WGIK), gdzie jego opiekunem był legendarny Marlen Chucyjew (Wiosna na ulicy Zarzecznej). Po zdobyciu dyplomu Chamidow wrócił do ojczyzny i został etatowym pracownikiem wytwórni Tadżykfilm, w której do końca lat 70. ubiegłego wieku zrealizował ponad dziesięć krótkometrażówek oraz cztery pełnometrażowe filmy fabularne. A potem  jak wieść gminna niesie  wyemigrował. W każdym razie wszelki ślad po nim zanika
Spośród czterech wspomnianych fabuł dwie były historyczno-rewolucyjnymi easternami: omawiane dzisiaj debiutanckie Spotkanie w starym meczecie (1969) oraz trzecia w kolejności Tajemnica zapomnianej przełęczy (1973). Trzy lata przed nią Suchbat Madżydowicz nakręcił obraz, który może być bardzo interesujący z polskiej perspektywy: to dramat wojenny Legenda Pawiaka  o dwóch sowieckich lotnikach-Tadżykach, którzy po aresztowaniu przez Niemców trafili do warszawskiego więzienia, skąd udało im się zbiec. Z kolej trzy lata po Tajemnicy zapomnianej przełęczy Chamidow zrealizował jeszcze, nie licząc krótkich filmów, komedię Siedmiu poważnych zalotników. I to wszystko. Niewiele, prawda? A jednak oba wspomniane easterny zdecydowanie zasługują na uwagę. Ten pierwszy  Spotkanie w starym meczecie  cieszył się zresztą sporą popularnością w całym Kraju Rad. Po premierze w Moskwie, która miała miejsce 9 marca 1970 roku, oglądnęło go w kinach ponad dwadzieścia cztery miliony widzów, co było  jak na film debiutanta pochodzącego z odległego Tadżykistanu  było fantastycznym wynikiem. Ale też Suchbat Madżydowicz na sukces ten w pełni zasłużył.
Co ciekawe, akcja wszystkich dotąd omawianych w tej rubryce środkowoazjatyckich easternów rozgrywała się albo tuż po rewolucji październikowej, albo w pierwszej połowie lat 20. XX wieku. Fabuła Spotkania została natomiast umieszczona dokładnie dekadę później, co można wnioskować chociażby z tego, że w pokazanym w filmie miasteczku wyświetlany jest w kinie awangardowy melodramat historyczny Grigorija Kozincewa i Leonida Trauberga Nowy Babilon, którego premiera miała miejsce w marcu 1929 roku. A skoro jego kopia zdążyła dotrzeć aż na sam południowy kres czerwonego imperium, musiało minąć kilka dobrych lat. Choć, zdawałoby się, władza radziecka trzyma się mocno  z całą mocą wprowadzane są przecież industrializacja i kolektywizacja  na południu Tadżykistanu sytuacja wcale nie maluje się tak różowo. Bolszewikom wciąż bowiem dają się we znaki, atakujące głównie z terytorium Afganistanu, oddziały basmaczy, które mogą zresztą liczyć na wsparcie miejscowej ludności, znacznie bardziej oddanej Allachowi aniżeli Stalinowi.
Z napisów początkowych dowiadujemy się jedynie, że miejscem akcji jest niewielkie miasteczko położone na południu Tadżykistanu, a więc nieopodal granicy afgańskiej. Funkcję naczelnika milicji pełni w nim Rosjanin Wiktor Gusiew (w którego wciela się, znany między innymi z Upadku Czarnego Konsula, Roman Chomiatow). Choć miejscowość peryferyjna, a może właśnie z tego powodu  ma ręce pełne roboty z wrogami ludu, którzy tylko knują, jak przegnać stąd władzę robotniczo-chłopską. Na szczęście w okolicy stcajonuje jeszcze oddział Armii Czerwonej, bo bez niego to byłoby krucho. Jakby tego było mało, w dniu swoich urodzin Wiktor dowiaduje się, że jego żona Masza (w tej roli niepokojąco piękna Aleksandra Zawjałowa, która wkrótce zdecydowała się zakończyć nieźle zapowiadającą się karierę aktorską) postanowiła odejść od niego i wyjechać. Od dawna nosiła się z tą myślą, zakładając, że opuści region wraz z Wołodią Gołubiewem (gra go Boris Bystrow), miejscowym nauczycielem, który pracy w szkole nie ma praktycznie wcale, ponieważ miejscowi nie chcą, aby ich dzieci uczyły się w świeckiej placówce.
Tak się składa, że tego samego dnia do miasteczka przybywa dawno niewidziany przez Gusiewa Izzat Karimow (znany z nakręconej czterdzieści lat później sensacyjnej rosyjskiej Heroiny Chodżadurdy Narlijew). Kiedyś walczyli razem na frontach wojny domowej; później ich drogi rozeszły się; Izzat po paru latach studiów w Moskwie został wysłany do Tadżykistanu, aby w przygranicznym miasteczku objąć funkcję nowego dyrektora szkoły. Dobrze trafił, bo swoje urzędowanie zacznie od udziału w urodzinowej imprezie swego starego przyjaciela. Niestety, nie tylko nagłe i niespodziewane odejście Maszy psuje nastrój; okazuje się bowiem, że o świcie granicę przekroczył oddział basmaczy, którzy uprowadzili stado koni  w pogoń za nimi ruszają bohaterscy krasnoarmiejcy. Karimow dowiaduje się jednak przypadkiem od starego ślepego śpiewaka Gafiza (Usman Salimow), że tej nocy ma się wydarzyć coś w miasteczku nadzwyczajnego  ma wrócić czarny wiatr. Cokolwiek to oznacza, Izzat początkowo nie traktuje tej wiadomości poważnie, ale parę godzin później  po tym jak na ulicy ktoś morduje skrytobójczo młodego milicjanta  jest zmuszony zmienić zdanie. Ewidentnie coś się szykuje.
Karimow szybko organizuje grupę: doprowadza do stanu używalności pijanego Wiktora, kaptuje Wołodię, bilardzistę Kote (gruziński aktor Karlo Sakandelidze  patrz: Mimino) i paru innych jeszcze zdolnych do noszenia broni mężczyzn, aby stawić opór. Ale komu? Nadciągającemu do miasta oddziałowi basmaczy pod dowództwem Tadżyka Alimardona (Gurmindż Zawkibekow  epizod w Burzy nad Azją) i byłego carskiego pułkownika Paszkowa (Herbert Dmitrijew, który lata później zagrał w Stalingradzie Jurija Ozierowa), którzy korzystając z nieobecności oddziału Armii Czerwonej, chcą za wszelką cenę dostać się do starego meczetu. Co ciekawe, to jest właśnie budynek, w którym obecnie mieści się kino wyświetlające Nowy Babilon. Napastnicy są świetnie uzbrojeni, bezwzględni i zdeterminowani; obrońcy to w zasadzie zbieranina przypadkowych osób, które  vide Wołodia i trzeźwiejący Gusiew  mają pełne prawo za sobą nie przepadać. A jednak stają ramię przy ramieniu!
Scenarzysta filmu, Oleg Osietinski (1937-2000)  syn dońskiej kozaczki i w połowie Gruzina, w połowie Polaka  wymyślając fabułę, wzorował się na klasycznych westernach amerykańskich. W Spotkaniu w starym meczecie pobrzmiewają echa zarówno Pojedynku w Corralu O.K. (1957) Johna Sturgesa, jak i Rio Bravo (1959) Howarda Hawksa, a finałowa scena wielkiej strzelaniny i pościgu za uciekającymi bandytami naprawdę niewiele ustępuje wzorcom zachodnim. W kontekście tego wielka popularność, jaką film cieszył się niegdyś w Związku Radzieckim, przestaje zaskakiwać. Do wszystkich plusów  wartka akcja, charyzmatyczne aktorstwo, rozbudowane portrety psychologiczne głównych bohaterów, zminimalizowanie wątków propagandowych  należy dodać jeszcze bardzo emocjonalną ścieżkę dźwiękową autorstwa chyba najwybitniejszego rosyjskiego kompozytora filmowego w dziejach Eduarda Artiemjewa (Solaris, Syberiada, Stalker i dziesiątki innych). Napracował się też  i również wykonał swoją pracę perfekcyjnie  operator Zaur Dachte, dla którego, podobnie jak dla Szuchbata Chamidowa, był to kinowy debiut.
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  Peryferal:Odc. 3. Małomiasteczkowe porządki

  Marcin Mroziuk

  Scott B. Smith Peryferal
  

  
  Nie ulega wątpliwości, że przyszłość Fisherów zależy przede wszystkim od skuteczności działań Flynne w Londynie z 2100 roku. Jednak w pierwszej kolejności rodzeństwo musi zażegnać zagrożenie ze strony Corbella Picketta, którego z pewnością nie można lekceważyć.
Ekstrakt: 80%
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Dzięki otwierającej odcinek scenie możemy się przekonać, w jaki sposób Pickett zbudował swoją obecną pozycję w Clanton. Otóż kilkanaście lat wcześniej był zaledwie właścicielem miejscowego salonu samochodowego, ale wszystko się zmieniło, gdy w podstępny i zarazem okrutny sposób uśmiercił członków lokalnego gangu motocyklowego. Świadkiem tego zdarzenia był zaś młody Jasper, który już wtedy posłusznie wykonywał polecenia wujka. Kiedy poznaliśmy już przeszłość Corbella, w jeszcze większym napięciu czekamy, by się przekonać, czy przyjmie on ofertę zabicia Fisherów. Co ciekawe, za radą żony mężczyzna nie spieszy się z podjęciem decyzji i chce najpierw dowiedzieć się, o co tutaj naprawdę chodzi.
Początkowo Flynne i Burton nie są świadomi, że Pickett otrzymał na nich zlecenie. Sprzymierzeńcy z przyszłości ostrzegają jednak przed nim główną bohaterkę, co z kolei zmusza Fisherów do działania. Mimo różnicy zdań między nimi co do najwłaściwszej metody postępowania z Corbellem, Burton nie zamierza tracić czasu na bezproduktywne dyskusje. I trzeba przyznać, że pogawędka, jaką odbywa on z byłym właścicielem salonu samochodowego, wywiera spore wrażenie zarówno na rozmówcy, jak i na widzach. Inną sprawą jest, że nie możemy być do końca pewni, czy mimo przyjęcia marchewki (w postaci 200 tysięcy tygodniowo) Pickett rzeczywiście zostawi rodzeństwo w spokoju. Podejrzenia te jeszcze nabierają mocy, gdy obserwujemy propozycję, jaką starszy mężczyzna składa Jasperowi.
Z kolei w trakcie kolejnych sesji w Londynie z przyszłości, Flynne będzie chciała zrozumieć, czemu stała się celem zabójców, a także będzie starała się doprowadzić ludzi Lwa Zubowa do Aelity West. Wraz z główną bohaterką dowiadujemy się więc na przykład, kim była kobieta, której oko przeszczepiono Easy Ice, aby umożliwić włamanie do Instytutu Badawczego. Nie mamy też wątpliwości, że czas spędzony przez Flynne z Wilfem Nethertonem prowadzi do powstania między nimi specyficznej więzi  tyle że nie można wykluczyć, że to tylko skutek uboczny korzystania z technologii działającej na podobnej zasadzie co implanty haptyczne. 
Niezwykle interesująca jest również retrospekcja, w której widzimy Aelitę West i Wilfa Nethertona jeszcze jako dzieci. Okazuje się, że zostali oni adoptowani przez bogate małżeństwo i wspólnie się wychowywali. Później przekonamy się, że ich stosunki z przybranymi rodzicami nie ułożyły się najlepiej, ci dwoje zawsze byli dla siebie ważni. W efekcie jeszcze trudniej przewidzieć, jak zachowa się Wilf, kiedy wreszcie uda mu się ponownie spotkać z Aelitą, szczególnie że cały czas niejasne przecież są intencje Lwa Zubowa.
W międzyczasie obserwujemy poczynania Cherise Nuland, która wywiera ogromną presję na Daniela, aby czym prędzej rozwiązał problem Fisherów. Niedługo później widzimy, jak szefowa Instytutu Badawczego karze pracownicę, która zdradziła Aelicie poufne informacje o pracach nad wątkiem czasowym. W tym momencie zyskujemy pewność, że Cherise nie ma litości dla tych, którzy zawiedli jej zaufanie. Nie dziwi więc zaciętość, z jaką każe tropić Flynne  chociaż nadal nie wiemy, co takiego mogła zabrać główna bohaterka działająca wtedy pod postacią Easy Ice. 
Trzeba natomiast przyznać, że mocny punktem odcinka jest finałowa scena, w której Wilf i Flynne odkrywają opuszczoną kryjówkę Aelity, gdzie pozostały ślady po przeprowadzonej jakiś czas temu operacji. Sporo emocji dostarcza nam bowiem starcie tej dwójki z podążającym za nimi Danielem i towarzyszącym mu robotem. Trudno też nie zastanawiać się, czy Cherise była jedynie biernym obserwatorem tych wydarzeń, czy jednak przesądziła o losie swego pracownika. W każdym razie pewne jest, że szefowa Instytutu Badawczego doznanego upokorzenia nie puści płazem. Inną sprawą jest, że postać ta jak na razie jest zaledwie jednowymiarowym czarnym charakterem.
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  East Side Story:Na pograniczu kazachsko-chińskim

  Sebastian Chosiński

  Bołat Kałymbetow Grabież
  

  
  Gdy w książkach historycznych podejmowany jest temat represji wprowadzonych w Związku Radzieckim w latach 20. i 30. XX wieku, najczęściej mowa jest o Hołodomorze i Wielkiej Czystce. Znacznie rzadziej wspomina się o  wywołanej rozkułaczaniem i przymusową kolektywizacją  straszliwej klęsce głodu w Kazachstanie. Do tego właśnie tematu nawiązuje Bołat Kałymbetow w dramacie historycznym Grabież.
Ekstrakt: 80%
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W ostatnich latach kinematografia kazachska coraz odważniej podejmuje tematykę związaną z represjami władz komunistycznych, jakie  zgodnie z dyrektywą płynącą z Kremla  spadały na ten kraj w latach 20., 30., 40. i jeszcze na początku 50. (czyli do śmierci Józefa Stalina) ubiegłego wieku. Tego wątku dotykała ekranizacja znanej powieści Czingiza Ajtmatowa Żegnaj, Gulsary! (2008) autorstwa Ardaka Amirkułowa; w jeszcze ostrzejszej formie przedstawiono to we wstrząsającym Płaczu Wielkiego Stepu (2021) Mariny Kunarowej, jak również w o kilka lat wcześniejszej, zrealizowanej jeszcze za panowania, zazwyczaj dbającego o dobre relacje z Rosją, prezydenta Nursułtana Nazarbajewa, Grabieży (2017) Bołata Nurgalijewicza Kałymbetowa.
Kałymbetow urodził się w 1955 roku. Jako dwudziestodwulatek ukończył wydział aktorski Państwowego Kazachskiego Konserwatorium imienia Kurmangazy Sagyrbajuły, a po dwunastu kolejnych  wydział reżyserski Państwowego Instytutu Teatralno-Artystycznego w Ałma-Acie (dzisiejszym Ałmaty). Ta droga kariery przestaje dziwić, kiedy zdamy sobie sprawę, że Bołat Nurgalijewicz przed kamerą występował już jako trzynastolatek. W roli reżysera zadebiutował w 1991 roku dramatem społecznym Mój ukochany, potem zrealizował  do spółki z Bołatem Iskakowem  dramat wojenny Ostatnia zima (1993) oraz historycznego Sardara (2003), po czym zamilkł na kilkanaście lat. Kolejnym jego filmem okazała się dopiero Grabież; po niej powstała jeszcze biograficzna opowieść o kazachskim poecie i prozaiku Mukagalim Makatajewie (1931-1976). Interesującą nas dzisiaj Grabież Kałymbetow nakręcił na podstawie powieści Człowiek-wilk Żosabeka Korgasbektina.
Akcja filmu rozpoczyna się w 1932 roku. Mieszkańcy Wielkiego Stepu, doświadczeni narzuconą im odgórnie z Moskwy kolektywizacją, cierpią niedostatek i głód. Nawet dzieci biorą udział w polowaniach na dzikie zwierzęta żyjące w stepie i na wyżynach. Tagaj i Kerim starają się upolować chowającego się w norze świstaka. W końcu udaje im się wygonić gryzonia na otwartą przestrzeń i tym samym jego los wydaje się przesądzony. Ścigający go Kerim wpada jednak do błotnistej dziury, na dnie której zauważa dłoń człowieka. Zawiadomieni przez chłopców dorośli wyciągają wrzucone do dziury trzy ciała. Staruszka Mutara (Żamał Sejdakmatowa) rozpoznaje swojego syna, synową i wnuka. Do tej pory wszyscy byli przekonani, że padli oni ofiarami wilków, teraz nie ma wątpliwości, że zostali zabici. Przez kogo? To też nie jest dla nikogo tajemnicą  przez czekistów.
[image: ]
Brat okrutnie zamordowanego Jesieja (i jego najbliższych), Tałasbek (w którego wciela się jeden z największych gwiazdorów kazachskiej kinematografii, Erik Żołżaksynow  patrz: Skok delfina, Uciekinierzy, Tomyris, Świt Wielkiego Stepu), chce pomścić śmierć krewnego, na co jednak nie zgadza się Mutara. Matka przekonuje pozostałego przy życiu syna, że rozsądniej będzie opuścić sowiecki Kazachstan i przez pograniczną rzekę przejść na drugą stronę, do Chin. Tałasbek zabiera więc żyjących członków rodziny  oprócz matki, która postanawia pozostać na rodzinnej ziemi  i rusza w drogę. Nad rzeką nadziewają się jednak na patrolującego pogranicze ze swoimi żołnierzami enkawudzistę Szormana (w tej roli Erżan Nurymbet, znany z Zachara Berkuta, Twierdzy, Wojownika), który nie ma najmniejszego zamiaru wypuścić ich na wolność. A już na pewno nie z rodowym złotem, któremu muszą mieć przy sobie, opuszczając na zawsze ojcowiznę.
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Nie dogadawszy się z Tałasbekiem, Szorman wydaje swoim żołnierzom, poukrywanym w zaroślach, otworzyć ogień. Z masakry żywo wychodzą tylko chłopcy Kerim i Tagaj, którzy, rozdzieleni, ukrywają się w górach. Od tamtego momentu mija trzynaście lat. Trwa Wielka Wojna Ojczyźniana. Z zapomnianego przez boga, ale nie przez władzę radziecką, aułu Oktiabr (Październik) na pograniczu z Chinami, wszyscy zdolni do noszenia broni mężczyźni zostali już wysłani na front. Wszyscy poza młodym Tabołchanem (Asan Mażyt, który zwrócił na siebie uwagę w Lekcjach harmonii), którego za wszelką cenę przed wysłaniem na rzeź stara się uchronić przewodniczący kołchozu i jednocześnie jego przybrany ojciec Kastek (gra go Ondasyn Besikbasow  vide Starzec). Gdy jednak pewnego dnia w aule zjawia się odpowiedzialny za pobór Szukir (Ułan Nusipali), wydaje się, że nic już nie uratuje Tabołchana.
[image: ]
Kastek jest jednak zdeterminowany. Marzy bowiem o spokojnej starości u boku syna, nie chce stracić ostatniego bliskiego sobie człowieka. Chłopakowi również nie uśmiecha się pójście na front. Wolałby miło spędzać czas z wojenną wdową Bibisarą (debiutująca na ekranie Szynar Żansybekowa); ta jednak wydaje się dużo bardziej zainteresowana żyjącym w lesie jak dzikus nieznajomym mężczyzną (Żasułan Ajtenow), co w Tabołchanie wywołuje najgorsze instynkty. Konflikt między nimi wydaje się nieunikniony, tyle że w samym środku zimy w aule pojawia się kapitan NKWD Szorman. Poszukuje on zaginionego Szukira, ale kiedy dowiaduje się o ukrywającym się w lesie człowieku-wilku, postanawia na niego zapolować. Ma bowiem pewne podejrzenia
[image: ]
Bołat Kałymbetow opowiedział o najnowszej, tragicznej historii swojej ojczyzny, wykorzystując do tego kostium kina gatunkowego. W rzeczywistości bowiem Grabież nie jest niczym innym jak współczesnym westernem, w którym role są wyraziście przypisane: Szorman to czarny charakter, człowiek chciwy, okrutny i bezlitosny, któremu los oddał w ręce nieograniczoną władzę. Jest panem życia i śmierci okolicznych mieszkańców. Ludzie drżą na jego widok, bo jako przedstawiciel NKWD może dosłownie wszystko. Po drugiej stronie jest Kastek  stary już mężczyzna, który wiernie służy systemowi, ale jednak tylko do momentu, w którym system chce mu odebrać to, co dla niego najcenniejsze. Są wreszcie Tabołchan i człowiek-wilk, młodzi jeszcze mężczyźni, których, jak możemy domyślać się, los ciężko doświadczył. Żyją w kraju totalitarnym, ale nie chcą mu się podporządkować. Są nieodrodnymi potomkami ludów Wielkiego Stepu, cenią sobie nieskrepowaną niczym wolność. Ale takich właśnie ludzi system stalinowski chce złamać najbardziej.
[image: ]
To ponura opowieść, która nie niesie ze sobą żadnej nadziei, ale też jakikolwiek inny finał tej historii pobrzmiewałby fałszywą monetą. To, co przykuwa uwagę, poza fabułą, której współautorem był debiutujący w roli scenarzysty Gaziz Nasyrow, to znakomite zdjęcia, podkreślające piękno, ale i grozę zimowej przyrody. Odpowiadał za nie Sapar Kojczumanow, który najprawdopodobniej tym właśnie zleceniem zapracował sobie na zatrudnienie przy wysokobudżetowym projekcie historycznym Rustema Abdraszewa Chanat Kazachski (Diamentowy miecz oraz Złoty tron). Za ścieżkę dźwiękową odpowiadał natomiast Nikita Kariew, parę lat później wynajęty jako twórca muzyki do wspomnianego już Świtu Wielkiego Stepu.




Tytuł: Grabież
Tytuł oryginalny: Талан
Reżyseria: Bołat Kałymbetow
Zdjęcia: Sapar Kojczumanow
Scenariusz: Bołat Kałymbetow, Gaziz Nasyrow
Obsada: Asan Mażyt, Żasułan Ajtenow, Erżan Nurymbet, Szynar Żansybekowa, Ondasyn Besikbasow, Erik Żołżaksynow, Żamał Sejdakmatowa, Ułan Nusipali, Ajan Omirżan, Karszyga Alibekow, Sagat Żyłgełdijew, Serik Szajmergenow, Gauchar Tochar
Muzyka: Nikita Kariew
Rok produkcji: 2017
Kraj produkcji: Kazachstan
Czas trwania: 96 min
Gatunek: dramat, historyczny
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 80%
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  Peryferal:Odc. 4. Apokalipsa na wyciągnięcie ręki

  Marcin Mroziuk

  Scott B. Smith Peryferal
  

  
  Skutki uboczne korzystania z zestawu do kontrolowania peryferala stają się coraz bardziej widoczne i dokuczliwe, dlatego Fisherowie decydują się na zmianę swojej dotychczasowej strategii. Teraz  zamiast potulnie wykonywać polecenia sprzymierzeńców z przyszłości  będą próbowali przejąć kontrolę nad rozwojem wydarzeń.
Ekstrakt: 70%
[image: Peryferal]
Kiedy widzimy, w jakim stanie znajduje się główna bohaterka po ostatnich zajściach w opuszczonej kryjówce Aelity, doskonale rozumiemy reakcję Burtona, który kategorycznie zakazuje siostrze korzystania ze sprzętu przenoszącego ją do Londynu z 2100 roku. W dodatku troskliwy brat nie poprzestaje na tym, bo zabiera też Flynne na badania do szpitala. Wprawdzie ich wyniki nie są aż tak niepokojące, ale zalecenia lekarki (nieznającej oczywiście całej prawdy) są jednoznaczne  odstawienie na bok potencjalnie szkodliwej symulacji.
Kolejny krok Burtona wiąże się natomiast ze sporym ryzykiem. Otóż Connor zastępuje Flynne, ale Ash szybko się orientuje, że peryferal został przejęty przez nieuprawnioną osobę. Chociaż przerwanie połączenia następuje szybko, to nie rozwiązuje to problemu. Akcja ta jednak prowokuje Wilfa do pojawienia się w wirtualnej rzeczywistości, której używa główna bohaterka przypominająca sobie w ten sposób stare rodzinne nagrania. Co ciekawe, mężczyzna z przyszłości z każdą chwilą wydaje się być coraz bardziej szczery z Flynne, bo wyjawia jej nawet prawdę o relacji łączącej go z Aelitą.
W efekcie kolejna wizyta głównej bohaterki w Londynie z przyszłości odbiega od dotychczas przyjętego schematu. Dzięki wsparciu hakerów teraz Flynne może bowiem decydować, kiedy zakończy się połączenie i wymusza udzielenie jej odpowiedzi na niektóre nurtujące ją pytania. Tak jak można było przypuszczać, między rokiem 2030 a 2100 ludzkość zostanie zdziesiątkowana, ale dla dziewczyny bez wątpienia wyjątkowo przygnębiające jest to, że apokaliptyczna Kumulacja (połączony efekt niekorzystnych zmian klimatycznych, głodu, pandemii, aktów terroryzmu i wybuchów jądrowych) ma rozpocząć się  z perspektywy Flynne  już za kilka lat. Inną sprawą jest, że sposób ukazania na ekranie przebiegu tych wydarzeń jest od strony wizualnej nieco rozczarowujący. Można się też zastanawiać, czy wiedza ta do czegoś przyda się dziewczynie, ale wydaje się, że przynajmniej odrzucenie wcześniejszych ograniczeń może zadziałać na jej korzyść.
Sporą dawkę informacji o porządkach panujących na świecie na pod koniec XXI wieku otrzymujemy także w trakcie rozmowy Cherise Nuland z Lwem Zubowem. Szefowa Instytutu Badawczego nawet specjalnie się nie kryje ze swoimi groźbami, gdy mówi, że przetrwanie świata zależy od utrzymania równowagi między trzema jego obecnymi filarami, czyli: kierowaną przez nią instytucją (odpowiedzialną za zapewnienie technologii), nakierowanymi na robienie interesów Kleptami (do których zalicza się też Zubow) oraz policją mającą dbać o przestrzeganie zakreślonych granic postępowania.
Co ciekawe, wiele wskazuje na to, że Kleptowie mogą wywodzić się od rosyjskich oligarchów lub wręcz od tamtejszej mafii, a Wilf Netherton przekona się, że jego mocodawca jest zdolny do naprawdę przerażających działań, przekraczających wyobraźnię zwykłego człowieka. No cóż, nakreślona w serialu wizja przyszłości Ziemi zdecydowanie nie napawa optymizmem, ale przecież Flynne może mieć cały czas nadzieję, że historia Wątku, w którym ona żyje, potoczy się jednak w odmienny sposób.




Tytuł: Peryferal
Tytuł oryginalny: The Peripheral
Dystrybutor:  Amazon Prime
Data premiery: 21 października 2022
Twórca: Scott B. Smith
Reżyseria: Alrick Riley, Vincenzo Natali
Zdjęcia: Stuart Howell, Roberto Schaefer
Scenariusz: Scott B. Smith, Jamie Chan, Greg Plageman
Obsada: Chloë Grace Moretz, Gary Carr, Louis Herthum, Austin Rising, Adelind Horan, Jack Reynor
Muzyka: Mark Korven
Kraj produkcji: USA
Serial: Peryferal, Sezon 1
Liczba odcinków: 8
Czas trwania odcinka: 55−73 min
Gatunek: dramat, SF, thriller
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%
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  Klasyka kina radzieckiego:Piękna Fatima i sprawiedliwy mułła

  Sebastian Chosiński

  Szuchbat Chamidow Tajemnica zapomnianej przełęczy
  

  
  Spotkanie w starym meczecie  debiutancki film tadżyckiego reżysera Suchbata Chamidowa  okazało się jednym z najlepszych easternów w dziejach kinematografii radzieckiej. Niestety, nakręcona przez tego samego twórcę cztery lata później Tajemnica zapomnianej przełęczy już tak dobra nie jest. Co smuci o tyle, że na jej planie pojawili się aktorzy większego formatu.
Ekstrakt: 60%
[image: Tajemnica zapomnianej przełęczy]
Suchbat Madżydowicz Chamidow (1939-1997) w ciągu dekady nakręcił dla wytwórni Tadżykfilm cztery pełnometrażowe obrazy fabularne, spośród których dwa okazały się całkiem udanymi easternami historyczno-rewolucyjnymi. Sporą popularnością w Związku Radzieckim cieszył się zwłaszcza pierwszy z nich, będący przy okazji debiutem Chamidowa  Spotkanie w starym meczecie (1969). Rok po nim tadżycki reżyser nakręcił dramat wojenny Legenda Pawiaka, by w 1973 roku wrócić do tematu walki z basmaczami za sprawą Tajemnicy zapomnianej przełęczy. Jej oficjalna premiera odbyła się w Moskwie 4 lutego 1974 roku. Mimo że twórcom udało się zgromadzić na planie grono znanych i cenionych w całym Kraju Rad aktorów, ta akurat opowieść Suchbata Madżydowicza nie podbiła serc radzieckiej widowni. I trudno dziwić się temu, skoro największy problem Tajemnicy tkwi już w jej punkcie wyjścia, czyli mało zajmującym scenariuszu.
Za fabułę odpowiadał Agzam Sidki (a właściwie Madamirow)  debiutant, ba! człowiek, dla którego była to jedyna praca na potrzeby kinematografii. I ten brak obycia i doświadczenia rzuca się, niestety, mocno w oczy. Akcja rozgrywa się zimą 1918 roku. Mieszkańcom tadżyckiego Chodżentu (który w latach 1936-1991, a więc w czasie kiedy powstawał film Chamidowa, nosił nazwę Leninabad) w oczy zagląda widmo głodu. Komisarz miejscowego komitetu rewolucyjnego (czyli tak zwanego rewkomu), Rosjanin Kozyriew (wcielił się w niego, znany między innymi z Gorącego śniegu i Samolotu w płomieniach, legendarny Gieorgij Żżonow  aktor, który jedenaście lat życia spędził w stalinowskich łagrach) telegrafuje to Taszkentu z prośbą o pomoc. Brakuje nie tylko ziarna i chleba, ale również medykamentów. Sytuacja jest dramatyczna. Odpowiedź, jaką otrzymuje, nie nastraja optymistycznie: za sprawą grasujących w stepach band Taszkent praktycznie odcięty jest od świata. Jedyne, co mogą zrobić, to przesłać błaganie Kozyriewa dalej, do Moskwy, na Kreml. Ale czy to coś pomoże?
Mimo braków w zaopatrzeniu, mieszkańcy starają się żyć normalnie. Choć prawdę mówiąc nie wszyscy cierpią niedostatek. Są i tacy, którym wiedzie się nieźle, jak chociażby bogaczce Sawsan (Mariam Isajewa), do której o wsparcie zwraca się młoda Fatima (gra ją, mająca na koncie zaledwie dwie role filmowe, Lejla Abukowa, która w połowie lat 70. zdecydowała się na robienie kariery naukowej). Dziewczyna stara się za wszelką cenę zdobyć jedzenie dla siebie i swojej starej matki. Niewiele brakuje, aby przypłaciła to własną cnotą, kiedy zwraca na nią uwagę złowrogi Szodmon (Radżabali Husejnow). Na szczęście w ostatniej chwili przed pohańbieniem ratuje Fatimę związany z basmaczami Tuchsan-bek (Artyk Dżałłyjew, który zagrał również w innych easternach: Jeźdźcy rewolucji i Odległe bliskie lata). Dowiedziawszy się, kto jest bratem kobiety, ma wobec niej zupełnie inne plany.
[image: ]
Chodzi o Alima Rachmatowa (Machmudżan Wachidow, który rok później zagrał w dramacie psychologicznym Jednego życia za mało), będącego prawą ręką Kozyriewa. Tuchsan-bek wierzy w to, że mając w swoim ręku siostrę wysokiego urzędnika rewkomu, skłoni go do współpracy z szykującymi się do przejęcia kontroli nad Chodżentem kontrrewolucjonistami. Wydaje się, że jedynym człowiekiem, który może pokrzyżować im plany, jest nie, wcale nie Kozyriew, lecz stary mułła Abdurachman-chan (w tej roli Ato Muchamedżanow), który nie bacząc na fakt, że w mieście panoszą się bolszewicy, nadal zarządza meczetem i na miarę swoich możliwości organizuje pomoc dla mieszkańców. O jego względy zabiegają zarówno czerwoni, jak i basmacze; on natomiast stara się trzymać na uboczu konfliktu politycznego, choć zdaje sobie sprawę, że długo tak nie da rady. Tym bardziej że jego upór irytuje odpowiedzialnego za zbrojne akcje wymierzone w bolszewików eksoficera armii carskiej (w którego wcielił się Litwin Juozas Urmanavičius).
[image: ]
Chcąc rozpracować bandytów i uwolnić z ich rąk Fatimę, Kozyriew postanawia wysłać w tajną misję drugiego ze swoich zastępców, dopiero co przysłanego z Taszkentu, a więc nieznanego w Chodżencie, Sattara (ma on twarz kirgiskiego aktora Bołota Bejszenalijewa  patrz: Pierwszy nauczyciel, Czerwone piaski, Bez strachu, Siódma kula). Jak więc widać, wymyślona przez Agzama Sidkiego historia nie jest wcale taka najgorsza. Bardziej doświadczony scenarzysta  ot, chociażby często pracujący w tamtym czasie w Azji Środkowej Andriej (Michałkow-)Konczałowski (vide Taszkient  miasto chleba, Szary okrutnik, Krew i pot)  wycisnąłby z niej zapewne znaczenie więcej, a przede wszystkim poukładał logiczniej wydarzenia i zafundował widzom kilka istotnych zwrotów akcji. Bo tego właśnie  mocniejszych akcentów!  zabrakło Tajemnicy zapomnianej przełęczy.
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Zmarnowany został przede wszystkim potencjał tkwiący w głównych postaciach dramatu: z jednej strony  w Kozyriewie, z drugiej  Tuchsan-beku, z trzeciej  Abdurachman-chanie. Każdy z nich miał szansę udźwignąć film; we trójkę powinni ponieść go na arystyczne wyżyny. Tymczasem żaden nie dostaje szansy wybicia się ponad przeciętność, wyjścia poza propagandowy schemat. Zawodzi też  w porównaniu z finałową potyczką zaprezentowaną w Spotkaniu w starym meczecie  zwieńczenie Tajemnicy. Owszem, mamy konne pościgi, strzelaninę, nawet trupy, ale wszystko robi wrażenie inscenizacji przeprowadzonej na pół gwizdka, jakby Suchbat Chamidow robił to bez przekonania, wewnętrznego żaru. Jedyne, co na pewno nie zawodzi, to ścieżka dźwiękowa. Czemu zresztą trudno się dziwić, skoro ponownie odpowiada za nią Eduard Artiemjew, nadworny kompozytor Andrieja Tarkowskiego (Solaris) i Nikity Michałkowa (Swój wśród obcych, obcy wśród swoich).




Tytuł: Tajemnica zapomnianej przełęczy
Tytuł oryginalny: Тайна забытой переправы
Reżyseria: Szuchbat Chamidow
Zdjęcia: Anwar Mansurow
Scenariusz: Agzam Sidki
Obsada: Gieorgij Żżonow, Machmudżan Wachidow, Bołot Bejszenalijew, Ato Muchamedżanow, Lejla Abukowa, Mariam Isajewa, Radżabali Husejnow, Artyk Dżałłyjew, Juozas Urmanavičius, Szawkat Gazijew, Muszarafa Kasymowa, Machmud Tachiri, Isamat Ergaszew, Chabibułło Abdurazakow
Muzyka: Eduard Artiemjew
Rok produkcji: 1973
Kraj produkcji: ZSRR
Czas trwania: 74 min
Gatunek: dramat, historyczny, western
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 60%
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  Peryferal:Odc. 5. Porozmawiajmy o zabijaniu

  Marcin Mroziuk

  Scott B. Smith Peryferal
  

  
  Otwierająca ten odcinek retrospekcja nie tylko pozwala nam dowiedzieć się, w jaki sposób Aelita zdobyła informacje na temat eksperymentów prowadzonych w Wątku przez Instytut Badawczy, ale także umożliwia nam podjęcie próby zrozumienia motywów, którymi się ona kieruje. Oczywiste jest też, dlaczego Cherise Nuland tak bardzo zależy na utrzymaniu tego projektu w tajemnicy.
Ekstrakt: 80%
[image: Peryferal]
W tych okolicznościach nie jest niczym zaskakującym, że Daniel szuka kolejnego sposobu na zabicie Fisherów. Jak wiemy, dotychczas złożone przez niego oferty nie przyniosły zamierzonych rezultatów, dlatego w pełni zrozumiała jest też zmiana sposobu działania pomocnika szefowej Instytutu Badawczego. Tym razem sięga on zarówno po marchewkę, jak i kij. Otóż Robert OConnell, zwany też Bobem, najpierw otrzymuje przesyłkę z telefonem i bronią z przyszłości, a wkrótce dowiaduje się, że za wykonanie zadania dostanie dziesięć milionów dolarów. Co ciekawe, mężczyzna najwyraźniej nie chce wracać do wykonywania profesji zawodowego mordercy i ulega dopiero wtedy, gdy słyszy groźbę pod adresem córki.
Niedługo później możemy się przekonać, że Bob jest naprawdę zabójczo skuteczny, bo widzimy jak rozprawia się w kręgielni z Frankiem i jego synami, bo jest pewien, że tylko stary znajomy po fachu mógł zdradzić jego sekrety Danielowi. Z kolei kiedy obserwujemy rozmowę telefoniczną OConnella z córką, możemy prawie mu współczuć, bo widać, że naprawdę ją kocha, a wraca do zabijania tylko po to, żeby ją ochronić.
Dzięki otrzymanym od zleceniodawcy informacjom, Bob dokładnie wie, kiedy Fisherowie będą wracać do domu po badaniach Flynne. To pozwala mu na precyzyjne zaplanowanie ataku, ale niespodziewane pojawienie się na drodze Billy Ann wszystko komplikuje. W efekcie będziemy zaś świadkami całkiem widowiskowego starcia, ale tym razem obędzie się bez ofiar. Cóż z tego jednak, że Tommy Constantine aresztuje OConnella, jeśli nie udaje mu się nawet dowieźć go na posterunek
Nie da się ukryć, że reakcja Flynne na całe to zajście jest dość impulsywna. Mimo że badanie wykazało infekcję bakteryjną, która może być spowodowana korzystaniem ze sprzętu do kierowania peryferalem, główna bohaterka zaraz po powrocie do domu przenosi się do Londynu z przyszłości. Jesteśmy świadkami jej wybuchu wobec Wilfa, do którego ma pretensje za brak ostrzeżenia przed niedawnym zamachem. Wkrótce jednak się uspokaja, gdyż wierzy, że mężczyzna jest rzeczywiście po jej stronie. 
Kolejne posunięcie panny Fisher jest zaś zarówno zaskakujące, jak i niezwykle ryzykowne. Otóż Flynne wybiera się z wizytą do jaskini lwa  demonstracyjnie pojawia się w Instytucie Badawczym, a podczas spotkania z jego szefową żąda, aby Cherise Nuland zostawiła ją i Burtona w spokoju. Oczywiście zdecydowanie nie jest to przyjacielska pogawędka, ale trzeba przyznać, że finał wymiany zdań i ciosów między tymi dwiema rozmówczyniami jest naprawdę spektakularny. Pytanie brzmi jednak, czy główna bohaterka  zgodnie z radą Wilfa  dokładnie przemyślała konsekwencje swoich działań.




Tytuł: Peryferal
Tytuł oryginalny: The Peripheral
Dystrybutor:  Amazon Prime
Data premiery: 21 października 2022
Twórca: Scott B. Smith
Reżyseria: Alrick Riley, Vincenzo Natali
Zdjęcia: Stuart Howell, Roberto Schaefer
Scenariusz: Scott B. Smith, Jamie Chan, Greg Plageman
Obsada: Chloë Grace Moretz, Gary Carr, Louis Herthum, Austin Rising, Adelind Horan, Jack Reynor
Muzyka: Mark Korven
Kraj produkcji: USA
Serial: Peryferal, Sezon 1
Liczba odcinków: 8
Czas trwania odcinka: 55−73 min
Gatunek: dramat, SF, thriller
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 80%
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  East Side Story:Jeden przeciwko wszystkim

  Sebastian Chosiński

  Adilchan Jerżanow Ciemny, ciemny typ
  

  
  W odciętym od świata kazachskim aule zostaje popełniona okrutna zbrodnia, której ofiarą pada dziecko. Morderca zostaje podany policji na tacy. To człowiek upośledzony umysłowo, który nawet nie zdaje sobie sprawy z tego, co dzieje się wokół niego. Bez wątpienia zostałby skazany, gdyby nie przybycie zainteresowanej sprawą dziennikarki. Tak zaczyna się Ciemny, ciemny typ  wyjątkowo mroczny dramat kryminalny Adilchana Jerżanowa.
Ekstrakt: 80%
[image: Ciemny, ciemny typ]
Karatas to niewielka, niespełna czterotysięczna wieś, leżąca w obwodzie turkiestańskim Kazachstanu, tuż przy granicy z Uzbekistanem. Tę nazwę nosiła jednak tylko do 1993 roku, później przechrzczono ją na Szarapchana, a przed czterema laty  na Sarapchana. Gdyby jednak zrobić ankietę wśród wielbicieli kina kazachskiego, która z tych nazw jest najbardziej znana, nie mam wątpliwości, że zwyciężyłaby ta najstarsza, historyczna. Dlaczego? Za sprawą Adilchana Jerżanowa, jednego z najpłodniejszych i najczęściej nagradzanych na zagranicznych festiwalach reżyserów filmowych rodem z Kazachstanu, który akcję większości swoich obrazów, realizowanych od kilkunastu lat umieszcza właśnie w Karatasie. Jerżanow urodził się w 1982 roku w położonym w samym sercu kraju Żezkazganie. Już jako dziecko wykazywał zdolności artystyczne: rysował komiksy i układał do nich scenariusze. To drugie zainteresowanie sprawiło, że jako nastolatek przeniósł się do Ałmaty, aby podjąć studia w Kazachstańskiej Narodowej Akademii Sztuki imienia Temirbeka Żurgenowa, której dyplom zdobył czternaście lat temu.
Pierwsze krótkometrażówki nakręcił jeszcze jako student: najpierw powstał Szczęściarz (2007), a następnie  już nie będziecie tym faktem zdziwieni  Karatas (2009), który okazał się jego filmem dyplomowym. Pełnometrażowym debiutem Jerżanowa była komedia przygodowo-fantastyczna Pośrednik (2011), po której kolejne dzieła Kazacha  często realizowane w koprodukcji z Francuzami, rzadziej z Rosjanami  sypały się już jak z rękawa. Głównie były to współczesne dramaty, choć często doprawiane do smaku dużą porcją ironii: Budowniczowie (2013), Właściciele (2014), Szlaban (2015), Zaraza we wsi Karatas (2016), Nocny bóg (2017), Łagodna obojętność świata (2018), Walka Atbaja (2019), Ciemny, ciemny typ (2019), Żółty kot (2020), Ułbołsyn (2020), Odporność stadna (2021), Szturm (2021), Goliat (2022), Edukacja Ademy (2022). Pewną zmianę w twórczości Jerżanowa można dostrzec od 2019 roku, kiedy to nie tylko zaczął regularnie kręcić dwa filmy rocznie, ale przede wszystkim skupił się na kinie gatunkowym  dramatach kryminalnych i sensacyjnych (wyjątkiem jest jedynie tragikomiczna Edukacja Ademy).
Dzisiaj zajmiemy się Ciemnym, ciemnym typem, którego premiera w Kazachstanie miała miejsce na początku 2020 roku. W ciągu kolejnych miesięcy obraz ten pokazano między innymi na festiwalach w baskijskim San Sebastián, katalońskiej Barcelonie, norweskim Bergen, południowokoreańskim Pusan, indonezyjskiej Dżakarcie i wielu innych. Za fabułę filmu  nagrodzoną zresztą podczas przeglądu w Ałmaty  odpowiadali Jerżanow i holenderski scenarzysta Roelof Jan Minneboo. Operatorem był Ajdar Szaripow, stały współpracownik reżysera od 2018 roku; natomiast ścieżka dźwiękowa wyszła spod ręki Gałymżana Mołdanazara  wokalisty i gitarzysty, kompozytora i producenta muzycznego, lidera formacji Moldanazar, która w swojej twórczości, co zresztą można wyraźnie usłyszeć w Ciemnym, ciemnym typie, łączy wpływy synth-popu i indie-rocka. 
[image: ]
Jedno sobie wyjaśnijmy już na samym początku: obraz Adilchana Jerżanowa nie jest dziełem na wskroś oryginalnym. Pod wieloma względami  czy to formą, czy fabułą  przywodzi na myśl takie filmy, jak Pewnego razu w Anatolii (2011) tureckiego reżysera Nuriego Bilge Ceylana czy Kryminalista (2019) Gruzina Dmitrija Mamuliji, choć w tym drugim przypadku trudno podejrzewać bezpośrednią inspirację, skoro oba dzieła powstawały w tym samym czasie. Ale za to nawiązania do Ceylana są  w obu przypadkach  aż nadto widoczne. Co oczywiście wcale nie jest zarzutem. Zwłaszcza że Kazach zrobił wiele, aby dorzucić od siebie coś nowego. Tym czymś są przede wszystkim egzotyczne dla widza europejskiego realia. Aczkolwiek sama fabuła wydaje się na wskroś uniwersalna. Taka historia naprawdę mogłaby się wydarzyć pod każdą szerokością i długością geograficzną.
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Karatas to  jak już wiemy  niewielki auł w zapomnianym przez Boga (nieistotne którego) regionie Kazachstanu. Zostaje tam popełnione brutalne morderstwo. Ofiarą jest młody chłopiec, który przed śmiercią (a może już po niej) został wykorzystany seksualnie. Miejscowy mafioso chce zrzucić winę na upośledzonego umysłowo, bezdomnego Pukuara (w tej roli Teoman Chos), który z powodu swej ułomności nie ma nawet świadomości tego, w co zostanie za chwilę wrobiony. Wysłany na miejsce zdarzenia policjant Bekzat Alibekow (gra go Danijar Ałszynow, z wykształcenia fizyk jądrowy po Narodowym Uniwersytecie Eurazjatyckim imienia Lwa Gumiłowa w Astanie, który przed paru laty postanowił zostać aktorem) przyjeżdża praktycznie na gotowe. Jedyne, co mu pozostaje, to spakowanie Pukuara i dostarczenie go na posterunek policji, gdzie czeka już na niego naczelnik w stopniu kapitana (ma on twarz Nurbeka Mukuszewa). Przesłuchanie, podczas którego funkcjonariusze nie stronią od przemocy, ma jeden cel  zmusić podejrzanego do przyznania się do winy. Jeśli to zrobi, prawdopodobnie kolejnym krokiem będzie  po przyklepaniu sprawy przez lokalny sąd  upozorowanie jego samobójstwa w celi. Jak można się domyślać, policjanci mają już spore doświadczenie w takim kończeniu dochodzeń.
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Ale tym razem coś idzie nie tak. Kiedy Bekzat zabiera Pukuara do samochodu, aby odwieźć go na posiedzenie sądu (przypominającego bardzo słynne stalinowskie trojki), na jego drodze staje Ariana (Dinara Baktybajewa), dziennikarka telewizyjna, którą do Karatasu przyciągnęła informacja o śmierci chłopca. Kolejnej zresztą śmierci. Jak się bowiem okazuje, przed paru laty w identycznych niemal okolicznościach zamordowanych zostało trzech dwunastolatków. Co oznacza tyle, że w okolicy grasuje seryjny zabójca i pedofil w jednym. Mając na karku Arianę, Alibekow nie może wykonać rozkazów swego przełożonego. Tej sprawy nie da się już zamieść pod dywan i udać, że zbrodniarz został złapany na gorącym uczynku, po czym sam wymierzył sobie sprawiedliwość. Nie mając wyjścia, Bekzat zaczyna prowadzić normalne dochodzenie, co oznacza, że jeździ po okolicy i przesłuchuje ewentualnych świadków zdarzenia. A to, jak można się domyśleć, nie podoba się lokalnym bandytom, a zwłaszcza wpływowemu mężczyźnie w czarnym garniturze, który trzęsie całą okolicą (znany z Biznesmenów Erken Gubaszew).
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Prowadzone  pod okiem dziennikarki  śledztwo Alibekowa może bowiem wyciągnąć na światło dzienne wiele mrocznych interesów prowadzonych przez lokalną mafię: handel narkotykami, reketierstwo, czyli wymuszanie haraczy, korumpowanie policjantów. A komu to potrzebne? Przecież Pukuar to idiota, o którego nikt się nie upomni, a więc idealny sprawca. Jego szybka śmierć zamknie sprawę, nikt nie będzie do niej wracał (chyba że trafi się kolejne zabójstwo), a na dodatek przyczyni się do pochwał, jakie od przełożonych otrzymają dzielni stróże prawa z Karatasu za dobrze wykonaną pracę. Tyle że, przeszedłszy wewnętrzną ewolucję, Bekzat nie chce już przykładać ręki do nieprawości, co sprawia, że  jak w klasycznym westernie  staje sam przeciwko wszystkim. Choć Ciemny, ciemny typ nie jest pozbawiony scen groteskowych, w założeniu rozładowujących nieco napięcie, w rzeczywistości to bardzo ponury dramat kryminalny, którego nie powstydziłby się Rosjanin Jurij Bykow (vide Major i Stróż). Ogląda się go z coraz większym bólem, wiedząc, że finał nie będzie happy endem.




Tytuł: Ciemny, ciemny typ
Tytuł oryginalny: Қап-қара адам
Reżyseria: Adilchan Jerżanow
Zdjęcia: Ajdar Szaripow
Scenariusz: Adilchan Jerżanow, Roelof Jan Minneboo
Obsada: Danijar Ałszynow, Dinara Baktybajewa, Teoman Chos, Adema Erżanowa, Erken Gubaszew, Nurbek Mukuszew, Erżan Dżamankułow, Tałgat Sydybekow, Nurłan Arystan, Rasuł Bołatchan, Arsłan Akubajew, Konstantin Kozłow, Baurżan Kaptagajew
Muzyka: Gałymżan Mołdanazar
Rok produkcji: 2019
Kraj produkcji: Kazachstan
Czas trwania: 131 min
Gatunek: dramat, kryminał, psychologiczny
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 80%
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  Ultimate Goth

  Miłosz Cybowski

  Alfred Gough, Miles Millar Wednesday
  

  
  Serialowa wariacja na temat groteskowej rodziny Addamsów, z nastoletnią Wednesday w roli głównej, okazuje się nie najgorszym widowiskiem. Twórcom serialu udało się nie tylko stworzyć ciekawą historię o młodzieżowym buncie, ale też wykreować alternatywną wersję świata, w której główna bohaterka wcale nie jest najdziwniejsza.
Ekstrakt: 70%
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Na wstępie warto nadmienić, że wbrew pozorom w Wednesday nawiązania do rodziny głównej bohaterki nie są wcale najważniejsze. Każde ich pojawienie się na ekranie (zaczynając od sceny podróży do Nevermore) dodaje całej historii uroku, ale są to mimo wszystko role epizodyczne, podkreślające rodzinną atmosferę, jaka panuje wśród Addamsów i jednocześnie dające Wednesday okazję do nastoletniego buntu. Ich relacje zgodne są z pierwotną wizją Charlesa Addamsa: może i dziwna rodzina, ale  właśnie przez wzgląd na tę dziwność  trzymająca się bardzo mocno razem. Jedynie główna bohaterka wyłamuje się z tego schematu, aczkolwiek tylko do czasu.
W serialu Addamsowie nie są wyłącznie groteskowym zbiorem ciekawych postaci, ale częścią większej społeczności odmieńców: wampirów, wilkołaków, gorgon, zmiennokształtnych i masy innych dziwnych istot, które nie pasują do zwykłego społeczeństwa. W efekcie nie chodzi tu  tak jak w poprzednich podejściach do tematu  o zestawienie ich wyjątkowości z normalnym światem, co raczej o ukazanie głównej bohaterki zarówno na tle ludzi normalnych (mieszkańców miasteczka o swojskiej nazwie Jerycho), jak i wśród jej rówieśników. Sporo wysiłku i czasu ekranowego zajmuje kreacja świata, w którym normiki i odmieńcy żyją obok siebie i starają się nie wchodzić sobie za bardzo w drogę. Burmistrz miasteczka i dyrektorka szkoły Nevermore robią co mogą, by utrzymać kłopotliwy status quo, choć niektórzy (wśród nich także Wednesday) uznają to za przejaw słabości. Bohaterowie raz po raz odwiedzają pobliskie miasteczko, ale nie sposób dociec, co robią poza tym (nie licząc zawodów kajakowych, przesiadywania na dziedzińcu i nocnych schadzek)  jedyne szkolne zajęcia, o jakich wiemy, to szermierka i botanika. Nie zmienia to oczywiście faktu, że serial wciąż ma w sobie mnóstwo z typowego high school drama, ale (może na szczęście) element drama zajmuje tutaj o wiele więcej miejsca. 
Z jednej strony mamy więc historię o dorastaniu i młodzieżowym buncie  zarówno wobec własnej rodziny, jak i wobec powszechnie przyjętych zasad (nawet w świecie, w którym wilkołaki, wampiry i inne stwory mają swoje własne placówki edukacyjne)  który można traktować zupełnie niezależnie od rodziny Addamsów. Z drugiej jednak strony: czy całość cieszyłaby się taką popularnością, gdyby stanowiła zaledwie ekranizację czegoś pokroju Monster High? Mam co do tego pewne wątpliwości. Wednesday nie miałaby w sobie takiego samego uroku, gdyby nie główna bohaterka, jej wisielczy humor i aspołeczny charakter połączony z okazjonalnie przewijającymi się na ekranie innymi członkami rodziny.
Zaskakująco dobrze prezentują się tu praktycznie wszyscy bohaterowie. Jedna z pierwszych scen, w których Gomez i Morticia dają wyraz swojej szalonej miłości ku zażenowaniu dzieci i Lurcha, to tylko przedsmak przerysowania, jakiego będziemy doświadczali ze strony każdej z postaci. Czasami naprawdę robi się szkoda, że nie dano Addamsom więcej czasu ekranowego (a epizodyczna rola wujka Festera aż prosi się o więcej!). Zestawienie Wednesday (shes allergic to color) z kolorową i entuzjastyczną Enid oraz historia ich znajomości to jeden z ciekawszych wątków, które nie są bezpośrednio powiązane z główną fabułą serialu. Tym lepiej, że wątek romantyczny (którego przecież nie mogło zabraknąć) poprowadzono w tak niejednoznaczny sposób, bez niepotrzebnych happy-endów i ze zdrową dozą emocjonalnego zaangażowania (oczywiście po stronie męskiej  sama Wednesday do samego końca stara się zachować swój image nieprzejednanej i pozbawionej słabości introwertyczki). Niekiedy to właśnie inni bohaterowie prezentują się ciekawiej, szczególnie w świetle rozrzuconych tu i tam sugestii na temat ich przeszłości i złożonej sytuacji rodzinnej. Co równie istotne: obok typowych gatunków odmieńców uczęszczających do Nevermore znajdują się też tacy, których szczególnych mocy nie poznajemy zbyt dokładnie aż do samego końca.
Jak na serial eksplorujący tak różnorodne tematy, warstwa fabularna wypada w nim, niestety, najgorzej. I dotyczy to zarówno pojedynczych odcinków, jak i całej historii, która sięga do czasów, gdy dzielni purytanie kolonizowali Amerykę, dokonując przy okazji licznych czystek etnicznych. Zamiast skupić się na w miarę barwnym odmalowaniu codziennego życia w szkole, serial (na wzór wielu innych) dorzuca raz po raz tajemnice, które tylko Wednesday może rozwiązać  a przynajmniej tak jej się wydaje. Jej ciągłe wparowywanie do gabinetu pani dyrektor (przynajmniej raz na odcinek) staje się bardzo szybko nudne i wyjątkowo pretensjonalne, podobnie jak relacja z miejscowym szeryfem (choć tutaj ewolucja stosunków między tą dwójką zasługuje na uwagę). Nie brak tu dziur logicznych, zarówno w kwestii całej historii, jak i pojedynczych epizodów, a niektóre wątki zostały potraktowane bardzo po macoszemu. Dużym plusem z pewnością jest główna tajemnica, co do której aż do samego końca jesteśmy trzymani w niepewności (choć przecież liczba podejrzanych nie jest wcale aż tak duża), aczkolwiek już podejście do jej rozwiązania przez Wednesday ma w sobie coś iście kiczowatego, co stoi w sprzeczności z próbami budowania jej jako zimnej, wyrachowanej i logicznej postaci.
Trochę szkoda, że tak dobre elementy jak bohaterowie, świat, elementy nadnaturalne, zemsta zza grobu i relacje między ludźmi a odmieńcami nie zostały spięte w jedną całość z lepszym skutkiem. Jako serial Wednesday nie wychodzi ponad przeciętność, ale jeśli przymknąć oko na niedostatki fabularne i oglądać go z myślą o licznych smakowitych detalach, zabawa może być całkiem przednia.




Tytuł: Wednesday
Dystrybutor:  Netflix
Data premiery: 23 listopada 2022
Twórca: Alfred Gough, Miles Millar
Reżyseria: Tim Burton, James Marshall, Gandja Monteiro
Zdjęcia: David Lanzenberg, Stephan Pehrsson
Scenariusz: Pamela Pettler, Alfred Gough, Miles Millar, Kayla Alpert
Obsada: Florina Fernandes, Sophie Holland, John Papsidera, Jamie McShane, Hunter Doohan, Percy Hynes White, Emma Myers, Joy Sunday
Muzyka: Chris Bacon, Danny Elfman
Rok produkcji: 2022
Kraj produkcji: USA
Liczba odcinków: 8
Czas trwania odcinka: 46−57 min
Gatunek: komedia, kryminał
Zobacz w: Kulturowskazie
Odcinki
Sezon 1
1)Najbardziej nieszczęśliwe dziecko
2)Samotniczka
3)Przyjaciel czy wróg?
4)Niezapomniany wieczór
5)Kto po zasianym wietrze zbierze burzę?
6)Coś za coś
7)Kim naprawdę jesteś?
8)Mordercza konfrontacja
Ekstrakt: 70%
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  Klasyka kina radzieckiego:Apodyktyczny fundamentalista czy podstępny bolszewik?

  Sebastian Chosiński

  Tachir Sabirow Zdrada
  

  
  Tachir Sabirow to jeden z najbardziej zasłużonych tadżyckich reżyserów filmowych, którego cała kariera przypadła na czasy Związku Radzieckiego. Nie ma się więc co dziwić, że spośród niemal dwudziestu pełnometrażowych filmów kinowych i miniseriali telewizyjnych niemal jedna trzecia to obrazy opowiadające o wprowadzaniu władzy radzieckiej w Azji Środkowej. Tego między innymi dotyczy eastern Zdrada.
Ekstrakt: 70%
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Kompletnie w Polsce nieznany tadżycki reżyser Tachir Muchtarowicz Sabirow (1929-2002) był jednym z najpłodniejszych twórców filmowych w czasach sowieckiego Tadżykistanu. Nazwanie go jednym z ojców chrzestnych kina środkowoazjatyckiego na pewno nie byłoby nadużyciem. Urodził się w czasach, kiedy stolicę jego ojczyzny, czyli Duszanbe, nazywano Stalinabadem. Jego dzieciństwo i młodość przypadły na straszne lata stalinizmu i Wielkiej Wojny Ojczyźnianej. Jako nastolatek został aktorem Tadżyckiego Teatru Opery i Baletu; później uczył się zawodu w sąsiednim Uzbekistanie na wydziale aktorskim Taszkienckiego Instytutu Teatralno-Artystycznego, po ukończeniu którego  na początku lat 50. XX wieku  wyjechał z kolei do Moskwy, by zapisać się do Wyższej Szkoły Teatralnej imienia Michaiła Szczepkina. Nie zagrzał tam zbyt długo miejsca, ponieważ w tak zwanym międzyczasie doszedł do wniosku, że więcej satysfakcji niż aktorstwo da mu reżyseria. W efekcie przeniósł się w szacowne mury Państwowego Instytutu Sztuk Teatralnych (GITIS), którego dyplom obronił w 1956 roku (na wydziale reżyserskim).
Z odpowiednim papierkiem w kieszeni wrócił do ojczyzny i został etatowym pracownikiem wytwórni Tadżykfilm, której pozostał wierny praktycznie do końca swojej kariery. Pełnometrażowym debiutem Sabirowa była komedia muzyczna Nadszedł czas, aby mój syn ożenił się (1959); jedenaście lat później nakręcił utrzymany w podobnej tonacji Pas startowy. Ale to nie komedie stały się jego ulubionym gatunkiem, lecz dramaty  obyczajowe, psychologiczne, miłosne  oraz (i dzięki temu reżyser ten trafia na łamy Esensji) epickie opowieści historyczno-rewolucyjne, nierzadko utrzymane w formule easternu. Do tych pierwszych zaliczyć należy między innymi Obsesję (1962), turkmeński melodramat Szachsenem i Garib (1963), Śmierć lichwiarza (1966), Huragan w dolinie (1972) oraz Kobietę z daleka (1978). Do drugich: Zdradę (1967), Zdemaskowanych (1969), dwa fabularnie powiązane ze sobą miniseriale telewizyjne na podstawie prozy Sadriddina Ajniego Kto był nikim (1974) i ten stanie się wszystkim (1975), Spotkanie w wąwozie śmierci (1980) oraz Pokój waszemu domowi (1981)  kolejny trzyczęściowy miniserial, tym razem za podstawę mający powieść Jakowa Nalskiego. 
W latach 80. Sabirow zmienił zainteresowania i pomiędzy 1984 a 1987 rokiem nakręcił baśniową trylogię Jeszcze jedna noc Szecherezady, Nowe baśnie Szecherezady i Ostatnia noc Szecherezady. Ostatnim, jak się później okazało, dziełem reżyserskim Tachira Muchtarowicza był dramat historyczny o powstaniu chłopów tadżyckich w 1885 roku zatytułowany Łzy i miecz. Dzisiaj zajmę się jednak pierwszym w dorobku Sabirowa easternem historyczno-rewolucyjnym, czyli nakręconą w 1967 roku  na podstawie scenariusza dramatopisarzy i prozaików Igora Łukowskiego (1909-1979) oraz Dżalola Ikramiego (1909-1993)  Zdradą. Co ciekawe, choć sam film trudno zaliczyć do arcydzieł, to jednak na tle wielu innych tego typu zrealizowanych w sowieckich republikach środkowoazjatyckich opowieści o czasach wojny domowej w Rosji wyróżnia się w sposób znaczący  przede wszystkim niejednoznacznością głównego bohatera, którego nawet po dotarciu do napisów końcowych trudno byłoby zaklasyfikować jako postać pozytywną bądź negatywną.
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Chodzi o Asada Maksuma (w tej roli Chabibułło Abdurazakow, który zagrał w omawianej już w tej rubryce Tajemnicy zapomnianej przełęczy)  dowódcę oddziału czekistów, który walczy z resztkami wojsk basmackich pod dowództwem kurbaszy (to tytuł wojskowy) Dżabora (wciela się w niego turkmeński aktor Kułłuk Chodżajew). Po ucieczce ostatniego emira Buchary Muhammeda Alim Chana (znanego między innymi z Upadku Czarnego Konsula) to on właśnie jest człowiekiem, który najbardziej daje się we znaki tadżyckim i uzbeckim bolszewikom. Pustoszy okolice Buchary i Taszkientu. Niewiele brakuje, aby jego ofiarą padł również Asad. Na szczęście udaje mu się ujść cało z zasadzki zastawionej na jego oddział przez Dżabora. Maksum jest jednak przekonany, że został zdradzony  ktoś, jego zdaniem, musiał przekazać wrogom informację o tym, kiedy i którędy będzie przejeżdżał ze swoimi żołnierzami.
[image: ]
Asad dochodzi do wniosku, że jedynym człowiekiem, który mógł to zrobić, miał bowiem na ten temat odpowiednią wiedzę, jest Safar, komisarz wojenny Buchary (grany przez Gurmindża Zawkibekowa  patrz: Spotkanie w starym meczecie, Jednego życia za mało). Rozgniewany, postanawia sam, bez sądu, wymierzyć mu sprawiedliwość i dotarłszy do miasta, nieomal na oczach jego córki, Saodat (w tej roli Zuchra Chasanowa) strzela do niego dwukrotnie z bliskiej odległości. Za dokonanie samosądu Maksum zostaje skazany przez trybunał rewolucyjny na rozstrzelanie, dowódcą oddziału egzekucyjnego jest jego niedawny towarzysz walki, Rosjanin Siemionow (Iwan Kuzniecow, który zagrał między innymi w młodzieżowym melodramacie A jeśli to miłość). Sekundy dzielą Asada od wykonania wyroku, kiedy zostaje on odwołany. Po wnikliwym zbadaniu sprawy sąd uznaje bowiem, że Safar rzeczywiście dopuścił się zdrady. 
[image: ]
Wyrok śmierci zostaje więc cofnięty, Maksum ponownie obejmuje dowództwo swojego oddziału. Na dodatek zostaje mu powierzone niezwykle odpowiedzialne zadanie  ma raz na zawsze rozprawić się z Dżaborem. Nie wszystkim jednak podoba się decyzja podjęta w sprawie Asada. Nie może pogodzić się z nią syn Safara, Kerim (w którego wcielił się Isamat Ergaszew  vide Czerwone piaski i Tajemnicy zapomnianej przełęczy), oraz jego matka Bibiradżab (znana z Jednego życia za mało Nozukmo Szomansurowa). Ich gniew zostaje podsycony jeszcze tym, że zauroczony córką Safara Maksum postanawia wziąć ją sobie  starym obyczajem  za żonę. Kobieta, choć niechętnie, ulega woli charyzmatycznego bolszewickiego dowódcy. Być może ma też nadzieję, że będąc u boku Asada, łatwiej będzie jej pomścić ojca.
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Tymczasem Maksum przystępuje do wykonania zadania. Tyle że zamiast ruszyć ze swoim wojskiem na Dżabora, zaprasza go na przyjacielskie spotkanie, podczas którego ma zamiar omawiać wspólną walkę przeciwko okupującym Bucharę czerwonym. Może więc Kerim ma rację i to Asad jest zdrajcą, który zamordował jego ojca, aby prawda nie wyszła przedwcześnie na jaw. Tego typu pytania widz zadaje sobie praktycznie do samego końca filmu. Trzeba bowiem przyznać, że scenarzyści  Łukowski, Ikraimi i sam Sabirow  bardzo umiejętnie mylą tropy. Pomaga im w tym bardzo wydatnie wyrazisty portret głównego bohatera, który jest człowiekiem apodyktycznym i brutalnym, mającym skłonności autorytarne, nieznoszącym sprzeciwu i skorym do zaczepki. Lepiej nie wchodzić mu w drogę, nawet będąc jego sojusznikiem. 
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Kimś takim łatwo też jednak manipulować. Łatwo kogoś takiego pochlebstwami i obietnicami odpowiednich apanaży przeciągnąć na swoją stronę. Któż bowiem nie marzyłby o zajęciu miejsca emira Alim Chana? Któż nie chciałby być tak potężny jak on? Władać całym Turkiestanem jak udzielny władca? By poznać odpowiedź na pytanie, kto tak naprawdę jest zdrajcą i jaką grę prowadzi Asad Maksum, musimy poczekać praktycznie do końca filmu. Ta ciągła niepewność jest na pewno wartością Zdrady; za minus natomiast uznać należy niekiedy zbyt poszatkowany montaż; prowadzi on do wielu skrótów myślowych, w efekcie których niekiedy trudno się połapać, na jakim etapie konfliktu i z kim w danym momencie jesteśmy. Inna sprawa, że dzięki temu film Sabirowa ma wewnętrzny nerw, a widz przez cały czas utrzymywany jest w niepokoju. Autorem zdjęć jest Anwar Mansurow (Tajemnicy zapomnianej przełęczy), który za swoją pracę otrzymał w 1968 roku nagrodę na odbywającym się w ówczesnym Frunze (dzisiejszym Biszkeku, stolicy Kirgistanu) Festiwalu Filmowym Republik Azji Środkowej i Kazachstanu. Przejmująca ścieżka dźwiękowa wyszła natomiast spod ręki kompozytora Abdufattocha Odinajewa, który w napisach początkowych został przedstawiony  z rosyjska  jako Fattoch Odina.




Tytuł: Zdrada
Tytuł oryginalny: Измена
Reżyseria: Tachir Sabirow
Zdjęcia: Anwar Mansurow
Scenariusz: Igor Łukowski, Dżalol Ikrami, Tachir Sabirow
Obsada: Chabibułło Abdurazakow, Isamat Ergaszew, Zuchra Chasanowa, Abdulchair Kasymow, Chodżakuli Rachmatułłajew, Nozukmo Szomansurowa, Aleksandr Baranow, Iwan Kuzniecow, Alim Chodżajew, Kułłuk Chodżajew, Gurmindż Zawkibekow
Muzyka: Abdufattoch Odinajew
Rok produkcji: 1967
Kraj produkcji: ZSRR
Czas trwania: 78 min
Gatunek: dramat, historyczny, western
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%
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  Alice in Borderland:Sez. 2. odc. 1. Marzenia o zwykłym życiu

  Marcin Mroziuk

  Alice in Borderland. Sezon 2
  

  
  Skoro rozgrywka ma się toczyć na kolejnym poziomie, to - zgodnie z oczekiwaniami - nie tylko podnosi się skala trudności zadań wyznaczanych uczestnikom, lecz również zmieniają się zasady rywalizacji. Szkopuł tkwi w tym, że na razie reguły są nie do końca jasne, a w efekcie pierwszy odcinek drugiego sezonu trzeba uznać zaledwie za wprowadzenie do nowej odsłony tej krwawej opowieści.
Ekstrakt: 70%
[image: Alice in Borderland. Sezon 2]
Po pierwszym sezonie zdążyliśmy się przyzwyczaić, że w każdej grze zawodnicy  aby zachować życie  musieli wykonać w wyznaczonym czasie jakieś z góry określone zadanie. Teraz mimo ogłoszenia początku nowego etapu początkowo nic się nie dzieje. Arisu, Usagi, Kuina i Chishiya wyglądają wręcz na znużonych czekaniem ponad godzinę na skrzyżowaniu w Shibuyi, kiedy wreszcie pojawiają się tam kolejne osoby. I wkrótce wydarzenia nabierają tempa, bo ktoś zaczyna strzelać do zupełnie bezbronnych ludzi! 
Tak rozpoczyna się rozgrywka pod znakiem króla pik, którego kartę możemy wraz z bohaterami zobaczyć pod unoszącym się nad miastem sterowcem. Wprawdzie wygląda na to, że jest tylko jeden strzelec, ale kule padają naprawdę gęsto, ofiar jest więc bez liku. Nie da się jednak ukryć, że nie jesteśmy w stanie zbyt mocno przejąć się obserwowaną jatką, bo na razie scenarzyści oszczędzają wszystkie kluczowe postacie, które w obliczu zagrożenia co najwyżej się rozdzielają w poszukiwaniu bezpiecznych kryjówek.
Warto też zwrócić uwagę na sposób, w jaki twórcy postanowili wykorzystać chwile względnego spokoju na ekranie. I tak widzimy, jak w trakcie poszukiwania zapasów jedzenia Arisu wraca myślami do beztroskich chwil spędzonych z Chōtą i Karube. Nie mamy wątpliwości, że to pamięć o utraconych przyjaciołach pcha go do poszukiwania odpowiedzi na temat powodów zorganizowania makabrycznej rywalizacji, w które wszyscy musieli wziąć udział. Dla odmiany Usagi nie jest w stanie zapomnieć o tym, co przydarzyło się jej ojcu. W efekcie niekoniecznie zależy jej na powrocie do normalności, ale i tak nie ma zamiaru rezygnować z walki o przetrwanie. Taka odmienność postaw zdecydowanie nie ułatwia zaś zbudowania jeszcze bliższej relacji między dwojgiem tych młodych ludzi
Grupka ocalałych z Plaży stara się trzymać razem, ale szybko się przekonają, że pod ciągłym ostrzałem nie jest to takie proste. Co gorsza, na dłuższą metę samo uciekanie i ukrywanie się przed strzelcem nie wydaje się dobrym rozwiązaniem  szczególnie jeżeli prawdziwa okaże się teoria, że teraz areną jest całe miasto. Co ciekawe, nad różnymi jego punktami unoszą się też sterowce z różnymi kartami. Arisu proponuje, aby dołączyć do innej rozgrywki, bo liczy na to, że  podobnie jak na pierwszym etapie  należy skompletować brakującą część talii. Początkowo Usagi, Kuina, Tatta nie są entuzjastycznie nastawienie do tego pomysłu, ale  jak łatwo przewidzieć  w końcu cała czwórka zmierza w kierunku miejsca oznaczonego królem trefl. Tam wreszcie na widzów czeka wreszcie coś rzeczywiście zaskakującego. Po pierwsze, chodzi o niespodziewane pojawienie się dodatkowego, piątego członka drużyny. Po drugie, pojawiają się pierwsze konkretne informacje dotyczące nowego etapu gry. Wszystko to sprawia, że możemy mieć nadzieję, że dalszy ciąg fabuły dostarczy nam jeszcze mnóstwa emocji.




Tytuł: Alice in Borderland. Sezon 2
Data premiery: 22 grudnia 2022
Reżyseria: Shinsuke Sato
Scenariusz: Yasuko Kuramitsu, Shinsuke Sato
Obsada: Kento Yamazaki, Tao Tsuchiya, Nijirô Murakami, Ayaka Miyoshi
Rok produkcji: 2022
Kraj produkcji: Japonia
Serial: Alice in Borderland, Sezon 2
Liczba odcinków: 8
Gatunek: SF, thriller
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%
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  Kroniki młodego Stevena Spielberga

  Konrad Wągrowski

  Steven Spielberg Fabelmanowie
  

  
  Steven Spielberg w swym najnowszym filmie powraca w słodko-gorzkiej opowieści do czasów swej młodości, pierwszych życiowych doświadczeń i pierwszych kinowych przygód.
Ekstrakt: 80%
[image: Fabelmanowie]
Lata 50. Rodzicie zabierają kilkuletniego chłopca na film Największe widowisko świata (The Greatest Show on Earth) , widząc na plakacie widowisko cyrkowe i spodziewając się, że będzie to właśnie taka familijna opowieść o zwierzątkach i cyrkowcach. Chłopiec ma opory, ale ostatecznie idzie do kina. A tam podwójna niespodzianka  film okazuje się być dużo poważniejszy niż z pozoru się wydawało, niekoniecznie też skierowany do dzieci, ale dzięki temu tym bardziej wpływa na wyobraźnię sześciolatka.  Scena zderzenia samochodu z pociągiem tak mocno zapada w pamięć chłopca, że prosi o prezent w postaci zabawkowej kolejki tylko po to, by odtworzyć sobie katastrofę. Rodzicie nieco krzywo patrzą na rozbijanie zabawek, godzą się więc na jednorazową kraksę, sfilmowaną przez kamerę. Taki film dzieciak będzie mógł sobie później wielokrotnie odtwarzać bez szkody dla kolejki i małych samochodzików. Ale nagranie tego zderzenia będzie miało efekt uboczny  na zawsze już obudzi pasję kręcenia filmów u Sammyego Fabelmana. Który jest filmowym wcieleniem samego Stevena Spielberga.
Zbliżający się już powoli do osiemdziesiątki Spielberg powraca do czasów swego dzieciństwa. Snuje opowieść o fikcyjnej rodzinie Fabelmanów, która jest bardzo bliskim odpowiednikiem jego własnej rodziny, a fabuła dokładnie opowiada o faktach z pierwszych kilkunastu lat życia przyszłego twórcy E.T.. Spielberg nie próbuje udawać, że mówi o kimś innym, niż o sobie samym, przyznaje, że zdecydowana większość scen ukazana w filmie miała swoje autentyczne pierwowzory. Przedstawia swe pierwsze fascynacje kinem, pierwsze kręcone filmy, jeszcze w obsadzie kolegów ze szkoły i z harcerstwa, ukazuje też portret swej rodziny  w szczególności ojca, zaangażowanego mocno w pracę utalentowanego inżyniera, specjalisty od maszyn cyfrowych i matki, niespełnionej artystki, szukającej bratniej duszy w najlepszym przyjacielu ojca. Powstaje z tego słodko-gorzka opowieść  o odkrywaniu swego życiowego powołania, o podążaniu za pasją i marzeniami, ale też o rozpadzie rodziny, o małych dramatach, niespełnionych młodzieńczych miłościach, szkolnych prześladowcach. Krótko mówiąc: o bólach czasu dojrzewania.
Spielberg nigdy nie był wielkim kinowym eksperymentatorem, zawsze oddawał hołd klasycznej narracji i nie inaczej jest też tutaj. Fabelmanowie to opowieść bardzo tradycyjna w formie, koncentrująca się na najważniejszych przeżyciach bohatera w ciągu mniej więcej dekady jego życia. Opowieść szczera, nie pomijająca rzeczy smutnych i przykrych (kryzys małżeństwa, antysemityzm kolegów, szkolne prześladowania) , ale przesycona nostalgią, nikogo nie oskarżająca, przedstawiająca stosunkowo ciepło nawet wątek rozpadu małżeństwa rodziców bohatera. Oczywiście, jest w tym smutek i łzy, ale po latach Spielberg najwyraźniej próbuje zrozumieć swych rodziców, nie chce nikogo winić, pokazuje, że tak po prostu czasem w życiu musi być. O ileż jest to inne spojrzenie niż towe wcześniejszym od 40 lat  w E.T, w którym również przecież wzorowany na Spielbergu Elliott mocno cierpi z powodu rozwodu rodziców. Cztery dekady starszy Spielberg zdaje się mówić, że lepiej zna życie i że może już i na tę przeszłość spojrzeć z dystansem.
Ale Fabelmanowie to jednak przede wszystkim piękny zapis rodzącej się pasji do kina. Od pierwszych prób odtworzenia w domu scen zobaczonych w kinie, po pierwsze nieskomplikowane fabuły wzorowane na najbardziej popularnych produkcjach rozrywkowych lat 50.  westernach i filmach wojennych, po pierwsze ambicje artystyczne i nadawanie filmom własnego charakteru. Piękne i zabawne są sceny kręcenia amatorskich produkcji, pomysłowego przekraczania ograniczeń budżetowych nastoletniego twórcy. Spielberg również przyznaje, że sceny ukazane w filmie przedstawiają jego autentyczne młodzieńcze filmowe eksperymenty  kto wie, może oglądane dzisiaj będą też inspiracją dla jakiegoś początkującego filmowca?
Prosta, szczera opowieść niczym może nie zaskakuje, ale może urzec ciepłem i miłością do kina. A dodatkowo na deser, w finałowej scenie, gdy filmowy Sammy Fabelman zdaje się pukać do drzwi prawdziwej kariery filmowej zobaczymy słynnego reżysera w roli innego słynnego reżysera  Davida Lyncha wcielającego się w Johna Forda i dającego młodemu twórcy jedną bezcenną radę. I chyba dla samej tej jednej sceny warto się wybrać do kina.




Tytuł: Fabelmanowie
Tytuł oryginalny: The Fabelmans
Dystrybutor:  Monolith
Data premiery: 30 grudnia 2022
Reżyseria: Steven Spielberg
Zdjęcia: Janusz Kamiński
Scenariusz: Steven Spielberg, Tony Kushner
Obsada: Michelle Williams, Paul Dano, Seth Rogen, Gabriel LaBelle, Mateo Zoryan, Keeley Karsten, Alina Brace, Julia Butters
Muzyka: John Williams
Rok produkcji: 2022
Kraj produkcji: USA
Czas trwania: 151
Gatunek: dramat, obyczajowy
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 80%
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  East Side Story:Świat zaklęty na odludziu

  Sebastian Chosiński

  Adilchan Jerżanow Szturm
  

  
  Szturm Kazacha Adilchana Jerżanowa można rozpatrywać na kilku płaszczyznach. Z jednej strony to film stricte sensacyjny, którego fabuła przywodzi na myśl wydarzenia z północnoosetyjskiego Biesłanu (sprzed prawie dwóch dekad). Z drugiej nie da się ukryć, że rzeczywistość dogoniła wyobraźnię twórcy, a wojskowe interwencje Rosji w styczniu (w Kazachstanie) i lutym (w Ukrainie) ubiegłego roku dopisały do jego dzieła ponurą puentę.
Ekstrakt: 80%
[image: Szturm]
Dzisiejszą recenzję mógłbym zacząć dokładnie tak samo, jak zacząłem tę przed tygodniem, dotyczącą filmu Ciemny, ciemny typ (2019) Adilchana Jerżanowa: Karatas to niewielka, niespełna czterotysięczna wieś, leżąca w obwodzie turkiestańskim Kazachstanu, tuż przy granicy z Uzbekistanem. W obu przypadkach kazachski reżyser umieścił bowiem akcję w tym samym miejscu, któremu ponownie przydał pewne cechy niesamowitości. Nie w tym sensie, że w Karatasie dzieją się cuda; jeśli już, to raczej mają tam miejsce rzeczy nadzwyczajne  i niekoniecznie w pozytywnym znaczeniu tego słowa. Mieszkańcom co rusz przytrafiają się tragedie, które narażają życie ich samych bądź ich bliskim. W Ciemnym, ciemnym typie był to seryjny morderca-pedofil ochraniany przez skorumpowanych policjantów, w Szturmie  grupa terrorystów, którzy wzięli sobie za cel miejscową szkołę.
Premiera obrazu, do którego dorzucili się również producenci rosyjscy (stąd też zapewne udział w całym przedsięwzięciu jednej rosyjskiej aktorki), miała miejsce przed rokiem, podczas Międzynarodowego Festiwalu Filmowego w Rotterdamie. Trzy miesiące później, w kwietniu 2022 roku, dzieło Jerżanowa pokazano na przeglądzie we francuskim Reims (gdzie zdobyło Grand Prix i nagrodę krytyków), natomiast w maju uświetniło ono konkursowe pokazy Los Angeles Asian Pacific Film Festival (znowu otrzymując najważniejszą z nagród). Cóż, jak widać obrazy Kazacha nie należą do lekkich, łatwych i przyjemnych, ale za to mają spore grono festiwalowych wielbicieli. I nic dziwnego, bo rzeczywiście sprawiają one wrażenie skrojonych pod wyrafinowane gusta krytyków dramatów, w których autor przedstawia własną  mocno groteskową i jednocześnie okrutną  wizję świata, w której zapomniany przez bogów Karatas staje się odzwierciedleniem naszego pogrążającego się w coraz większym szaleństwie globu.
Kompletując ekipę techniczną i obsadę, Adilchan Jerżanow skorzystał z usług tych samych współpracowników: za zdjęcia odpowiadał więc Ajdar Szaripow, za muzykę  Gałymżan Mołdanazar (z synthpopowego zespołu Moldanazar), w rolach drugoplanowych z kolei nie zabrakło aktorów, których charakterystyczne twarze zapadły w pamięć już podczas seansu Ciemnego, ciemnego typa. Ale przejdźmy do rzeczy Karatas to miejsce położone na symbolicznym krańcu świata. Oddalone od cywilizacji, ze wszystkich stron otoczone stepem. Zimą, a właśnie o tej porze roku rozgrywa się akcja Szturmu, można odnieść wrażenie, że to niewielka wysepka (względnie mikroskopijny archipelag wysepek) położona na oceanie śniegu i lodu. Mimo to ludzie starają się tam w miarę normalnie żyć: dorośli pracować, a dzieci  chodzić do szkoły.
[image: ]
Tazszy (w tej roli najpopularniejszy w ostatnich latach kazachski aktor Azamat Nigmanow, znany między innymi z dramatów Rosja 88, Spokojna strażnica, Dwudziestu ośmiu panfiłowców czy Lato 1941 roku) jest nauczycielem matematyki w miejscowej szkole. Gdy idzie rano do pracy, jest przekonany, że ten dzień nie będzie niczym różnił się od wielu poprzednich. A jednak Z psychicznej równowagi wytrąca go pojawienie się Leny (gra ją Rosjanka Aleksandra Riewienko, którą na ekranie można było zobaczyć w Uczniu, Lecie, Zimowym romansie), byłej żony, która przyjechała do Karatasu z Moskwy, aby zabrać ze sobą ich syna, Daniała (Timur Muratow). Kiedy eksmąż kobiety, mimo wyroku sądowego, odmawia wydania jej chłopca, który akurat siedzi w sali lekcyjnej, Lena postanawia udać się na posterunek policji i wrócić po nastolatka w asyście funkcjonariuszy.
[image: ]
Zdenerwowany Tazszy, chcąc odreagować, zamyka salę (z uczniami w środku) na klucz i wychodzi do toalety na papierosa. To właśnie wtedy do budynku dostaje się uzbrojona grupa zamaskowanych terrorystów. Padają pierwsze strzały. Kto ma możliwość, ucieka na zewnątrz, chroniąc się przed mrozem w stojących nieopodal autobusach. Pojawiają się także sprowadzeni przez Lenę policjanci, którzy nie mają jeszcze pojęcia, co wydarzyło się w szkole po tym, jak kobieta została odprawiona przez Tazszego. Szybko jednak orientują się w sytuacji i zdają sobie sprawę z tego, że jej opanowanie przekracza ich możliwości. Tutaj potrzebne są służby specjalne. Z ich sprowadzeniem nikt jednak specjalnie się nie kwapi, wiedząc, że kiedy to one wejdą do akcji  może być sporo ofiar i to nie tylko wśród napastników. Z drugiej strony zdenerwowani rodzice nie chcą czekać w nieskończoność, tym bardziej że zamachowcy milczą. Nie stawiają żadnych żądań, nie wiadomo czego chcą w zamian za uwolnienie zakładników i czy w ogóle mają zamiar ich uwolnić.
[image: ]
W tej sytuacji, widząc bezradność komendanta policji (gra go Nurłan Smaiłow), sprawy bierze w swoje ręce jeden z rodziców, weteran wojny w Afganistanie, Soła (Berik Ajtżanow, który zagrał w Likwidatorze, Świcie Wielkiego Stepu oraz Tomyris), który postanawia przeprowadzić własnymi siłami szturm na szkołę. W tym celu wywozi na step, daleko od terrorystów (by nie słyszeli strzałów), grupę ochotników  są w niej Lena i Tazszy, dyrektor szkoły (Teoman Chos) i upośledzony umysłowo, ale za to bardzo szybko biegający Turbo (Danijar Ałszynow)  i przeprowadza z nimi ćwiczenia. To wszystko przypomina surrealistyczny sen szaleńca, fabułę żywcem przeniesioną na ekran z wyobraźni Franza Kafki bądź Rolanda Topora. A jednak pokazane jest na poważnie. Mimo całej tragikomiczności zdarzeń, widz naprawdę niewiele będzie miał ochoty na śmianie się.
[image: ]
Zwłaszcza że Szturm  w nowej sytuacji geopolitycznej, jaka wytworzyła się w Europie Wschodniej po 24 lutego ubiegłego roku  można odczytywać symbolicznie jako poważne ostrzeżenie przed nieprzewidywalnym przemocowym sąsiadem, który terroryzuje wszystkich dookoła. I którego jedynym celem jest sianie strachu, trzymanie innych w posłuchu, zmuszanie do uległości. Napastnicy są w filmie Adilchana Jerżanowa pozbawieni cech ludzkich, nawet przez moment nie widzimy ich twarzy, nie słyszymy głosu, nie wiemy skąd przybyli ani czego chcą. Poza tym, że są gotowi zabijać bez mrugnięcia okiem. Być może kazachski reżyser chciał w ten sposób odreagować lata pandemii, ale nawet jeżeli to katastrofa, jaką całemu globowi przyniósł Covid-19, była punktem wyjścia do napisania scenariusza  Władimir Putin sprawił, że Szturm należy postrzegać inaczej. Ba! pamiętajmy, że premiera filmu wypadła zaledwie trzy tygodnie po interwencji rosyjskich sił pokojowych w Kazachstanie (w ramach Organizacji Układu o Bezpieczeństwie Zbiorowym) spowodowanej zamieszkami, jakie wybuchły w tym kraju 2 stycznia 2022 roku (z powodu podniesienia cen gazu LPG).




Tytuł: Szturm
Tytuł oryginalny: Штурм
Reżyseria: Adilchan Jerżanow
Zdjęcia: Ajdar Szaripow
Scenariusz: Adilchan Jerżanow
Obsada: Azamat Nigmanow, Aleksandra Riewienko, Berik Ajtżanow, Teoman Chos, Nurbek Mukuszew, Nurłan Batyrow, Erken Gubaszew, Danijar Ałszynow, Nurłan Smaiłow, Timur Muratow, Ajdar Żumadiłow, Maksim Bogomołow, Ajagul Jerżanowa
Muzyka: Gałymżan Mołdanazar
Rok produkcji: 2021
Kraj produkcji: Kazachstan, Rosja
Czas trwania: 91 min
Gatunek: dramat, sensacja, thriller
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 80%
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  Peryferal:Odc. 6. Na straży porządku i sprawiedliwości

  Marcin Mroziuk

  Scott B. Smith Peryferal
  

  
  Obserwując działania policji w Clanton i Londynie, możemy się przekonać, że w okolicach 2100 roku nie tylko dysponuje ona większymi możliwościami, ale cieszy się także rzeczywistym poważaniem. Nie jest natomiast wcale oczywiste, czy okaże się to korzystne dla głównej bohaterki.
Ekstrakt: 80%
[image: Peryferal]
Nie mamy wątpliwości, że Tommy Constantine nie tylko nie ponosi winy za zniknięcie Roberta OConnella, ale także naprawdę chciałby pomóc Fisherom. Szkopuł tkwi w tym, że w Clanton za sznurki pociąga Corbell Pickett, z którym najwyraźniej powiązany jest też miejscowy szeryf. Nie jest więc dla nas specjalnym zaskoczeniem, gdy widzimy Boba w domu dawnego właściciela salonu samochodowego. Z założoną elektryczną obrożą ten niebezpieczny zabójca jest teoretycznie skazany zdany łaskę swego gospodarza, ale przekonamy się, że nawet w tej na pozór beznadziejnej sytuacji spróbuje wykorzystać każdą sposobność do odzyskania wolności.
Z kolei Flynne Fisher i Wilf Netherton kontynuując poszukiwania Aelity West, udaje się do jej dostawcy peryferali, który jako przykrywkę prowadzi sklep mięsny. No cóż, rozmowa ta nie przebiega w przyjacielskiej atmosferze, ale uzyskane w jej trakcje informacje pozwalają na snucie nowych teorii odnośnie celów działań podjętych przez ukrywającą się kobietę. Sporo do myślenia daje również to, że o jej zaskakujących powiązaniach nie miał pojęcia nawet jej przybrany brat.
Wszystko jeszcze bardziej się zaś komplikuje za sprawą śledztwa prowadzonego przez londyńską policję. Co ciekawe, nie zajmuje się ona niedawnym zajściem między Flynne Fisher i Cherise Nuland, lecz bada okoliczności  śmierci Daniela. W sumie jest to nawet logiczne  w końcu uszkodzenie peryferala to nie to samo co zabicie człowieka.
Pamiętamy też oczywiście wyjaśnienia dotyczące podstaw porządku na świecie na pod koniec XXI wieku, które padły w trakcie rozmowy szefowej Instytutu Badawczego z Lwem Zubowem. Mimo to i tak możemy być nieco zaskoczeni reakcją tego ostatniego, gdy w jego domu pojawia się policja. Wkrótce się przekonamy, że jest to uzasadnione zachowanie, bo prowadzącej to dochodzenie inspektor Ainsley Lowbeer z pewnością nie można lekceważyć. Nie chodzi tylko o to, że wie ona o obecności Wilfa Nethertona na miejscu domniemanej zbrodni. Mogłoby to wprawdzie być wystarczającym powodem jego szybkiego skazania, ale pani detektyw nie ukrywa, że chodzi jej o grubszą rybę. Inną sprawą jest, że gdy żąda spotkania z operatorami trzech peryferali znajdujących się w domu Zubowa, raczej nie spodziewa się rewelacji, jakie usłyszy. W tych okolicznościach trudno nie zastanawiać się, do czego wykorzysta zdobytą w ten sposób wiedzę. W każdym razie z niecierpliwością czekamy na wynik jej spotkania z Fisherami i Connerem Penske, bo może ono doprowadzić do zmiany układu sił.




Tytuł: Peryferal
Tytuł oryginalny: The Peripheral
Dystrybutor:  Amazon Prime
Data premiery: 21 października 2022
Twórca: Scott B. Smith
Reżyseria: Alrick Riley, Vincenzo Natali
Zdjęcia: Stuart Howell, Roberto Schaefer
Scenariusz: Scott B. Smith, Jamie Chan, Greg Plageman
Obsada: Chloë Grace Moretz, Gary Carr, Louis Herthum, Austin Rising, Adelind Horan, Jack Reynor
Muzyka: Mark Korven
Kraj produkcji: USA
Serial: Peryferal, Sezon 1
Liczba odcinków: 8
Czas trwania odcinka: 55−73 min
Gatunek: dramat, SF, thriller
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 80%
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  Para młoda i piraci

  Konrad Wągrowski

  Jason Moore Wystrzałowe wesele
  

  
  Wystrzałowe wesele już samym plakatem, na którym dumnie paraduje Jennifer Lopez w zniszczonej sukni ślubnej, w glanach i z giwerą w ręce, jasno mówi jakim filmem jest.
Ekstrakt: 50%
[image: Wystrzałowe wesele]
Para młoda w średnim wieku (Jennifer Lopez i Josh Duhamel) szykuje się do ślubu, który ma odbyć się na prywatnej filipińskiej wyspie. Nie jest lekko, rodzice młodej są rozwiedzeni i nie darzą się sympatią (zwłaszcza, że ojciec przyjechał na ślub z nową dziewczyną, instruktorką jogi), matka pana młodego (Jennifer Coolidge) jest zaborcza, teściowie więc niespecjalnie się dogadują. Narzeczeni też zdają się być nieco zagubieni w tym, czego naprawdę chcą,  a na domiar złego na wesele trafia były chłopak panny młodej (Lenny Kravitz), zaproszony przez jej ojca. Czy może być gorzej? Oczywiście, że tak, bo już wkrótce wyspa zostaje zaatakowana przez oddział piratów, którzy biorą gości weselnych za zakładników i domagają się okupu. Nie udaje im się jednak pochwycić pary młodej, która poszła na stronę by dokończyć swą sprzeczkę bez świadków  i to oczywiście owa para młoda będzie musiała stawić czoło piratom.
Wystrzałowe wesele jest nieskomplikowaną komedią sensacyjno-romantyczną (która równie dobrze mogłaby trafić prosto do VOD) i nie próbuje udawać, że jest czymś więcej. Oczywiście, jak bywa w amerykańskich filmach, otrzymujemy nieco rozważań na temat tego, czym jest związek, małżeństwo, miłość, ale są to tak oczywiste, wielokrotnie wykorzystywane teksty, że nawet niespecjalnie zwracamy na nie uwagę. Chodzi o to, aby ograć sprawdzone schematy  nie do końca dopasowana para dociera się w boju, szczęście sprzyja zdeterminowanym amatorom, a panna młoda w zniszczonej sukni, wysokich butach (zdjętych z nóg poległej rywalki) i z tytułowym shotgunem w ręku musi budzić pozytywne emocje. Będzie co prawda odrobina krwi, ale wszyscy piraci od początku ukryci są za maskami, co skutecznie pozbawia ich osobowości i pozwala nie traktować zbyt serio ich ekranowych śmierci.
O dziwo, w swoim gatunku film wypada zupełnie przyzwoicie, dostarczając widzom dokładnie tego, po co wybrali się do kina. Akcja jest wartka, nie ma zbyt wielu dłużyzn, bywa śmiesznie, plenery piękne (film co prawda kręcony był na Dominikanie, a nie w Azji, ale krajobrazy też niebrzydkie), dostaniemy też jeden czy dwa dosyć nieoczekiwane zwroty akcji. Aktorzy dobrani nieźle  Jennifer Lopez, o której ostatnio znów nieco głośniej, choć raczej z powodów towarzyskich niż aktorsko-piosenkarskich, mimo pięciu krzyżyków na karku, wygląda świetnie (i nie waha się tego podkreślać), słabiej znany Josh Duhamel (który był dopiero trzecim wyborem do głównej roli męskiej po Ryanie Reynoldsie i Armie Hammerze), zupełnie przyzwoicie jej towarzyszy, w tle weterani Cheech Marin, Sonia Braga i Jennifer Coolidge, która wyraźnie odcina kupony od swej niespodziewanej popularności wywołanej rolą w Białym Lotosie i w sumie gra po raz kolejny dokładnie taką samą postać  na co chyba widzowie oczekują. A w tle jeszcze Lenny Kravitz rozpiętej koszuli, który chyba pozazdrościł córce kariery filmowej i pojawił się w roli wcale nie epizodycznej. 
Oczywiście nie można powiedzieć, że nawet w swoim gatunku to jakieś wiekopomne dzieło  widać brak reżyserskiej biegłości, nie wszystkie żarty dobrze wypadają na ekranie, sceny nierzadko są niepotrzebnie przeciągnięte, bądź zupełnie zbędne, finałowy pomysł by jedna z bohaterek chwytała za karabin maszynowy wychodzi raczej odrobinę żenująco  ale jakoś jest to w miarę równoważone sympatycznym wizerunkiem głównych bohaterów. I naprawdę znam wiele gorszych sposobów na spędzenie wieczoru we dwoje niż seans tego filmu.




Tytuł: Wystrzałowe wesele
Tytuł oryginalny: Shotgun Wedding
Dystrybutor:  Monolith
Data premiery: 5 stycznia 2023
Reżyseria: Jason Moore
Zdjęcia: Peter Deming
Scenariusz: Mark Hammer
Obsada: Jennifer Lopez, Josh Duhamel, Lenny Kravitz, Jennifer Coolidge, Sonia Braga, Cheech Marin, Steve Coulter, D'Arcy Carden
Muzyka: Pinar Toprak
Rok produkcji: 2022
Kraj produkcji: USA
Czas trwania: 100 min
Gatunek: akcja, komedia, romans
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 50%
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  Klasyka kina radzieckiego:Żona i mąż po dwóch stronach barykady

  Sebastian Chosiński

  Tachir Sabirow Spotkanie w dolinie śmierci
  

  
  Przebrnięcie przez Spotkanie w dolinie śmierci  kolejny kinowy eastern autorstwa Tachira Sabirowa  może być dla niektórych traumatycznym przeżyciem. Nie dlatego, że to dramatycznie słaby film. Chodzi o kwestie techniczne. Ta opowieść o zaprowadzaniu władzy sowieckiej w krajach Turkiestanu w ciągu minionych ponad czterdziestu lat nie doczekała się bowiem żadnej rekonstrukcji. A jakość taśmy, na której film nakręcono, już wtedy wołała o pomstę do nieba.
Ekstrakt: 60%
[image: Spotkanie w dolinie śmierci]
Historyczno-rewolucyjne easterny, których akcja rozgrywa się najczęściej w czasach wojny domowej w Rosji oraz walk o utrwalanie władzy sowieckiej, nie są wcale żadnym ewenementem w kinematografii radzieckiej. Kręcono je jeszcze w okresie międzywojennym, przed zadekretowaniem socrealizmu w kulturze. Do łask powróciły natomiast po śmierci Józefa Stalina i zmianach politycznych będących następstwem XX Zjazdu KPZR (vide znakomite Ogniste wiorsty Samsona Samsonowa z 1957 roku), jednak prawdziwy ich wysyp nastąpił w drugiej połowie lat 60. i na początku następnej dekady. W kolejnych latach gatunek jednak powoli wymierał, aczkolwiek w republikach Azji Środkowej zdarzały się jeszcze takie obrazy w połowie lat 80. Przykładem chociażby zrealizowane w 1979 roku w wytwórni Tadżykfilm Spotkanie w dolinie śmierci, którego twórcą był Tachir Muchtarowicz Sabirow (1929-2002). Dla tadżyckiego reżysera nie był to wcale temat nowy, wszak dwanaście lat wcześniej, kiedy wciąż był jeszcze na początku swojej drogi artystycznej, nakręcił utrzymaną w tej stylistyce Zdradę.
Co skłoniło Sabirowa do tego, by pod koniec lat 70. przenieść na ekran kinowy scenariusz Fazlitdina Muchammadijewa, który nie był zawodowym pisarzem, a więc adaptowanie jego tekstu wiązało się z niemałym ryzykiem  trudno orzec. Być może ostatecznie przekonał Tadżyka fakt, że w postaci kurbaszy Radżabbeka dostrzegł znakomity materiał na dobrą rolę aktorską, w efekcie czego powierzył ją sobie samemu (nic w tym zaskakującego, ponieważ zanim został reżyserem, Tachir Muchtarowicz próbował sił po drugiej stronie kamery). I rzeczywiście trzeba przyznać, że Sabirow nie pomylił się  Radżabbek okazał się bowiem najbardziej wyrazistym, choć oczywiście negatywnym, bohaterem tej opowieści. Akcja rozgrywa się w Tadżykistanie na początku lat 20. ubiegłego wieku. Choć szala zwycięstwa w toczonej w Turkiestanie wojnie przechyla się na stronę bolszewików, w okolicy wciąż jeszcze grasują bandy basmaczy, którzy terroryzują miejscową ludność. Najgroźniejszym z nich, najbardziej dającym się we znaki krasnoarmiejcom jest właśnie kurbaszy Radżabbek.
Na dźwięk jego imienia czerwonoarmistom dosłownie miękną nogi. No, może nie wszystkim. Dowódca szwadronu Karawajew (w którego wcielił się Rosjanin Jurij Diedowicz, znany również z Jeźdźców rewolucji i Upadku Czarnego Konsula), komisarz polityczny Bekow (Galib Isłamow, który zaliczył epizod w Tajemnicy zapomnianej przełęczy), a nade wszystko piękna Zejnab (Sawriniso Sabzalijewa, która fachu uczyła się we Wszechzwiązkowym Państwowym Instytucie Kinematografii w Moskwie pod okiem Siergieja Bondarczuka), pierwsza kobieta, która została przewodniczącą komitetu rewolucyjnego  oni na pewno nie zadrżą przed Radżabbekiem. Przeciwnie! Zwłaszcza Zejnab, która nie tak dawno dowiedziała się, że okrutny kurbaszy to tak naprawdę jej były mąż Nasymbek. Człowiek, któremu urodziła syna i który teraz chce wyrwać chłopca z jej rąk. Kobieta ma więc dodatkową motywację, aby rozprawić się z tym zatwardziałym wrogiem władzy radzieckiej.
W retrospekcjach poznajemy przeszłość rodziny, przy okazji uzyskując odpowiedź na pytanie, co sprawiło, że małżonkowie rozstali się, a później stanęli po przeciwnych stronach politycznej barykady. Dzisiaj są śmiertelnymi wrogami: Nasymbek uważa, że Zejnab zhańbiła jego nazwisko, ona z kolei stoi na stanowisko, że fakt, iż kiedyś była jego żoną, to brzemię, które musi z siebie zrzucić, walcząc z basmaczami. Wątek melodramatyczny jest w Spotkaniu w dolinie śmierci bardzo istotny, ponieważ na arenie wydarzeń pojawia się inny mężczyzna, który kocha się w Zejnab i jest gotów poświęcić dla niej i jej synka życie. To towarzysz Guł (charyzmatyczny Sajdo Kurbanow, który do dzisiaj pozostaje aktywnym aktorem  patrz: Scyta). Wszystko zmierza więc prostą drogą do rozprawy, w której ważyć będą się nie tylko losy całego Turkiestanu, ale także ideowej Zejnab. Jej mąż zalicza się bowiem do ludzi mściwych, którzy nie odpuszczają. Na dodatek ma u swego boku bandziorów pokroju Zije (gra go Uzbek Anwar Kendżajew, znany z Bez strachu, Odległych bliskich lat oraz Ochroniarza), który gotów jest zabić człowiek bez najmniejszego zawahania.
Tachir Sabirow, choć był bardzo płodnym twórcą, po śmierci popadł w zapomnienie. O ile jednak jeszcze jego filmy telewizyjne są od czasu do czasu prezentowane w ojczyźnie, o tyle, jak się zdaje, o tych kinowych nie pamięta pies z kulawą nogą. Bo czym tłumaczyć fakt, że ani Zdrada, ani tym bardziej Spotkanie w dolinie śmierci nie doczekały się do dzisiaj rekonstrukcji cyfrowych; nie wydano ich tym samym na DVD. Co można wytłumaczyć chyba jedynie marnością współczesnego przemysłu kinematograficznego Tadżykistanu i brakiem środków finansowych. A szkoda, bo oba easterny Sabirowa są  także za prawdą przesłania propagandowego  znakomitym znakiem swoich czasów. Ścieżkę dźwiękową do obrazu, którego oficjalna premiera miała miejsce w Moskwie w grudniu 1980 roku, skomponował ponownie Abdufattoch Odinajew, nie zapominając przy tym sięgnąć po robiące spore wrażenie pieśni ludowe. Autorem zdjęć był natomiast przedwcześnie zmarły Wiktor Mirzajanc (1946-1998), absolwent wydziału operatorskiego WGIK-u, który w latach 80. sam zaczął reżyserować easterny (vide sześcioodcinkowy Dżura  myśliwy z Min-Archara).




Tytuł: Spotkanie w dolinie śmierci
Tytuł oryginalny: Вохӯрӣ дар дараи марг [Встреча в ущелье смерти]
Reżyseria: Tachir Sabirow
Zdjęcia: Wiktor Mirzajanc
Scenariusz: Fazlitdin Muchammadijew
Obsada: Sawriniso Sabzalijewa, Tachir Sabirow, Jurij Diedowicz, Galib Isłamow, Władimir Siczkar, Sajdo Kurbanow, Machmudżon Alizoda, Irina Kalinowska, Ismat Aszurow, Anwar Kendżajew, Dawid Iljabajew, Imomberdy Mingbajew, Nozukmo Szomansurowa
Muzyka: Abdufattoch Odinajew
Rok produkcji: 1979
Kraj produkcji: ZSRR
Czas trwania: 65 min
Gatunek: dramat, historyczny, western
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 60%
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  Rejs

  Konrad Wągrowski

  Ruben Östlund W trójkącie
  

  
  Nagrodzone w Cannes W trójkącie to satyra na świat bogatych i próba obserwacji społecznej w nieco może zbyt łopatologicznej formie.
Ekstrakt: 70%
[image: W trójkącie]
Szwedzki reżyser Ruben Östlund jest w równej mierze filmowcem, co i socjologiem-amatorem, bo społeczna tematyka dominuje w jego filmach (do których zresztą sam pisuje scenariusze). Debiutanckie Mimowolnie to nowelowa opowieść analizująca różnorodne relacje między jednostką i grupą, najczęściej w kontekście radzenia sobie przez ową jednostkę z ostracyzmem lub strachem przed odrzuceniem. Gra to z kolei mocne studium przemocy wśród młodzieży. Następnie głośny Turysta przewrotnie analizujący współczesne pojmowanie modelu męskości, wreszcie wielokrotnie nagradzane The Square, z jednej strony będące satyrą na współczesną sztukę i jej promotorów, ale także film o społecznej odpowiedzialności, rozbieganiu się szlachetnych pobudek z realiami prawdziwego świata i o chaosie, jaki zapanował w dyskursie na tematy społeczno-polityczne. Po sukcesach wymienionych obrazów, oczekiwania wobec kolejnego projektu Östlunda były więc wysokie.
Nagrodzone w zeszłym roku w Cannes Złotą Palmą W trójkącie, pierwszy film Östlunda w języku angielskim, jest na tym tle z jednej strony jego najambitniejszym projektem, ale też najbardziej przystępnym dla przeciętnego widza, ale przez to też nie tak wieloznacznym, poddającym się różnym interpretacjom, jak jego wcześniejsze obrazy. Krytyka konsumpcyjnego kapitalizmu i rozwarstwienia społecznego i oderwania majętnych od rzeczywistości jest tyleż zabawna i celna, co raczej oczywista.  
Na luksusowym jachcie pełnomorskim bawi się światowa elita finansowa. Rosyjski oligarcha, przedsiębiorca od nawozów, nazywający siebie samego królem gówna, brytyjscy handlarze bronią, topowy model ze swoją partnerką  topową modelką, biznesmeni, arystokraci. Załoga skacze wokół nich, licząc oczywiście na sute napiwki. Jedynie kapitan najwyraźniej nie potrafi się dostosować do ogólnego klimatu, nie wychodząc właściwie z kabiny, pijąc na umór. Kapitan ma przekonania mocno lewicowe, cytuje Marksa i Engelsa, i zapewne nie jest w stanie serio traktować absurdalności otaczającej go rzeczywistości. A tu absurd zdaje się gonić absurd. Jedna z pasażerek domaga się wyczyszczenia brudnych żagli, co jest o tyle trudne, że mamy do czynienia z jachtem motorowym. Inna pragnie być postrzegana jako osoba miła i niwelująca klasowe różnice i domaga się, by cała załoga wreszcie mogła odpocząć. Na jej rozkaz całą ekipa statku ma porzucić stanowiska pracy i iść się wykąpać. Kobieta nie uznaje sprzeciwy  skoro ona może się relaksować, to inni też powinni  my być więc równość, oczywiście na jej zasadach. Wyjątkowo miłe i sympatyczne małżeństwo handlarzy bronią z ubolewaniem opowiada o tym, że restrykcje ONZ ograniczające możliwość wykorzystania min lądowych (przypomnijmy  jednej z bardziej okrutnych broni, rażących najczęściej cywili, w tym kobiety i dzieci) mocno uderzyły w ich biznes. I tak to się wszystko kołysze. Aż do momentu, gdy przyjdzie sztorm, skutecznie zakłócając kluczowy dla rejsu event  kolację z kapitanem. Okazuje się, że wobec kołysania wszyscy stają się równi, i przestaje mieć też znaczenie, jak bardzo wykwintne jedzenie zostało podane. Ale ten sztorm to dopiero początek, bo kolejne wydarzenia jeszcze dobitniej zweryfikują pozycje społeczne bohaterów.
Ma W trójkącie sceny znakomite i świetnie napisane dialogi. Zaczyna się świetną sceną, gdy modele przygotowują się do pokazów, przedstawiając miny odpowiednie do promowania marek ekskluzywnych i popularnych. Potem mamy bardzo dobrą dyskusją (przywodzącą nieco tematykę Turysty) na temat współczesnych ról męskich i żeńskich, między głównym bohaterem, supermodelem Carlem i jego dziewczyną  z jednej strony kobietą, z drugiej zarabiającej w tej branży lepiej od swojego chłopaka. Kolacja na rozkołysanych jachcie, scena najbardziej chyba reprezentatywna dla całego filmu, jest może zbyt oczywista w swym przesłaniu, ale z pewnością też przerażająco zabawna. 
Problem w tym, że po udanym seansie nie mamy wrażenia, że dowiedzieliśmy się czegoś więcej na temat różnic klasowych, na temat tego, że byt określa świadomość, że bogaci są kompletnie oderwani od rzeczywistości i żyją w swoim wyimaginowanym świecie, że wystarczy tylko nieco zmienić warunki zewnętrzne, by cały model runął. To w zasadzie oczywistości, choć podane tutaj w atrakcyjnej i dowcipnej formie. Niezbyt optymistyczna pointa jest też w sumie dosyć przewidywalna. Zabawa jest więc przednia, przesłanie słuszne, ale do przemyśleń W trójkącie jednak nie zmusza, pozostając filmem dużo bardziej oczywistym i jednoznacznym niż poprzednie obrazy Östlunda.




Tytuł: W trójkącie
Tytuł oryginalny: Triangle of Sadness
Dystrybutor:  Gutek Film
Data premiery: 6 stycznia 2023
Reżyseria: Ruben Östlund
Zdjęcia: Fredrik Wenzel
Scenariusz: Ruben Östlund
Obsada: Thobias Thorwid, Harris Dickinson, Charlbi Dean Kriek, Jiannis Moustos, Vicki Berlin, Dolly De Leon, Timoleon Gketsos, Alicia Eriksson
Rok produkcji: 2022
Kraj produkcji: Dania, Francja, Niemcy, Szwecja, USA, Wielka Brytania
Czas trwania: 147
Gatunek: dramat, komedia
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%
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  Alice in Borderland:Sez. 2. odc. 2. Cechy prawdziwego przywódcy

  Marcin Mroziuk

  Alice in Borderland. Sezon 2
  

  
  Okazuje się, że w rozgrywkach, których poziom trudności oznaczono kartami z figurami, zawodnicy rywalizują z obywatelami, czyli twórcami tych gier. Niezmienna pozostaje jedna zasada  przygrywający zostaną zabici. Co ciekawe, Arisu nie myśli jedynie o zwycięstwie, lecz chce przy okazji uzyskać odpowiedzi na nurtujące go pytania.
Ekstrakt: 70%
[image: Alice in Borderland. Sezon 2]
Przez cały ten odcinek śledzimy przebieg tylko jednej gry, a nieco rozczarowujące jest, że jej rozstrzygnięcie poznamy dopiero w kolejnym epizodzie. Zasady Osmozy nie są wprawdzie zbyt skomplikowane, ale i tak można się zastanawiać, czy zespół Króla Trefl nie ma na starcie przewagi, bo dzięki ich znajomości mógł wcześniej zaplanować swą strategię. Otóż na początku każda drużyna otrzymuje 10 tysięcy punktów, które może w dowolnym sposób podzielić między swych członków. Są trzy sposoby na zmianę liczby punktów, a na końcu oczywiście wygrywa zespół, który ma ich więcej. 
Pierwszy sposób to walka, do której rozpoczęcia wystarczy dotknąć przeciwnika. O jej wyniku decyduje tylko aktualny stan konta gracza, a stawką jest 500 punktów. Swoje szanse w takim starciu można zaś dodatkowo zwiększyć łącząc siły z innym członkiem zespołu. Kolejna pula punktów jest przypisana do sześciu przedmiotów, które mogą znajdować się gdziekolwiek. Na przeszukanie setek kontenerów dwie godziny mogą okazać się zbyt krótkim czasem, trzeba więc tutaj liczyć na łut szczęścia. 
Już w tym momencie nie budzi wątpliwości, że największe szanse na zwycięstwo może dać dotknięcie bazy przeciwnika, bo można zyskać aż 10 tysięcy punktów. Haczyk tkwi jednak w tym, że gracz, który dotyka własnej bazy, ma wtedy nieskończoną liczbę punktów. Walki z takim obrońcą bazy oczywiście nie można wygrać, a porażka oznacza utratę nie 500, lecz 10 tysięcy punktów!
Pewnym zaskoczeniem jest przebieg początku rozgrywki, bo drużyna Arisu szybko zdobywa całkiem sporą przewagę. Z tego powodu zespół Króla Pik musi zdecydować się na bardziej desperacki ruch, a z kolei ich udana akcja wymusza zmianę strategii rywali. Nic dziwnego, że w napięciu śledzimy zmieniający się stan kont punktowych oraz zmniejszający się czas pozostały do końca gry. Bez wątpienia ciekawe jest również obserwowanie znacznie zróżnicowanych reakcji poszczególnych zawodników na widmo nadciągającej porażki. Trudno oczywiście nie zastanawiać się, jaką rolę ostatecznie odegra Suguru Niragi, który po wydarzeniach na Plaży zdecydowanie nie jest w dobrej kondycji, a miał przecież na pieńku ze swoimi obecnymi towarzyszami.
Nie do końca natomiast sprawdza się pomysł, aby sprowadzić tę rozgrywkę do psychologicznego pojedynku przywódców obu grup. Oczywiste jest, że sympatia widzów jest po stronie Arisu, chociaż Król Pik niewątpliwie też jest intrygująca postacią. Za czystą prowokację można wprawdzie uznać jego paradowanie nago po arenie, ale sporo do myślenia daje już jego stosunek do innych członków drużyny. Dowiadujemy się też, że w normalnym życiu Ginji Kyuma był liderem zespołu muzycznego, natomiast nie wiemy, w jaki sposób został obywatelem. No cóż, pozostaje mieć nadzieję, że kolejne odcinki dostarczą odpowiedzi przynajmniej na niektóre pytania.




Tytuł: Alice in Borderland. Sezon 2
Data premiery: 22 grudnia 2022
Reżyseria: Shinsuke Sato
Scenariusz: Yasuko Kuramitsu, Shinsuke Sato
Obsada: Kento Yamazaki, Tao Tsuchiya, Nijirô Murakami, Ayaka Miyoshi
Rok produkcji: 2022
Kraj produkcji: Japonia
Serial: Alice in Borderland, Sezon 2
Liczba odcinków: 8
Gatunek: SF, thriller
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%
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  Pościgi, wybuchy, cięte dialogi

  Konrad Wągrowski

  Guy Ritchie Gra fortuny
  

  
  Guy Ritchie powraca z kolejnym obrazem sensacyjnym, tym razem nieskomplikowanym kinem akcji o nieco zawiłej intrydze, która i tak nie ma większego znaczenia.
Ekstrakt: 60%
[image: Gra fortuny]
Tajemnicza walizka wpada w ręce ukraińskiej mafii. Nikt za bardzo nie wie, co jest w tej walizeczce, ale zważywszy na fakt, że są ludzie, którzy są gotowi zapłacić za nią ogromne pieniądze, zaczyna to mocno interesować wywiady, w szczególności brytyjski. W tym celu superagent Orson Fortune (Jason Statham) zostaje ściągnięty z zasłużonego urlopu, na którym próbował leczyć się ze swych licznych fobii. Przedstawiciel rządu Nathan Jasmine (Cary Elves, znany z roli tego Robin Hooda, który mówił z brytyjskim akcentem) uzupełnia zespół atrakcyjną agentką i analityczką Sarah Fiedel (Aubrey Plaza, niedawno brylująca w Białym Lotosie) i snajperem J.J. Daviesem (raper Bugzy Malone).
Jak jednak trafić na moment przekazania walizki? Wywiad dowiaduje się, że pośrednikiem ma być miliarder i handlarz bronią Greg Simmonds (Hugh Grant). Mieszka on we Włoszech w ściśle strzeżonej przez prywatną armię willi, ale ma jedną słabość  uwielbia hollywoodzkiego gwiazdora Dannyego Francesco (Josh Hartnett). Brytyjska ekipa wpada więc na plan, aby zrekrutować do akcji aktora i razem z nim przemycić w jego otoczenie nasz zespół. Czy aktor zgodzi się pracować dla MI5? Nie trzeba się tym kłopotać, wywiad ma wystarczające haki na Francesco, by ten nie miał innego wyjścia niż wcielić się w swą nową rolę. I w ten sposób na Canneńskiej imprezie Simmondsa, na ekskluzywnym jachcie pojawia się cała nasza ekipa: Francesco, Fiedel, udająca jego dziewczynę oraz Fortune w charakterze menadżera gwiazdora. Nie wiedzą jednak, że nie są jedynym zespołem szukającą walizki, że konkurencyjny oddział po dowództwem niejakiego Mikea (prywatnie głównego nemezis Fortunea), spróbuje wykonać tę samą misję, choć jednak dużo mniej finezyjnymi metodami.
Skomplikowane? Nieco. Trzeba się tym wszystkim przejmować i wszystko ogarniać podczas seansu? Absolutnie nie. Gra Fortuny to obraz czysto rozrywkowy, w którym tak naprawdę liczą się pościgi, wybuchy, cięte dialogi i charyzma aktorów odtwarzających główne role. Guy Ritchie nie ma już specjalnej ambicji, by wyróżniać się z grupy reżyserów kina sensacyjnego (jak miało to miejsce w przypadku dawnych Przekrętu i Porachunków) i kręci po prostu dynamiczny obraz przygodowy, w którym scena goni scenę, pościgi przeplatane są strzelaninami, a lekką ręką nakreśleni bohaterowie mają czas by przerzucać się bon-motami. Nie ma czasu na spokojne wprowadzenie, widz ma prawo w pierwszej fazie filmu poczuć się zagubiony, przynajmniej aż do momentu, w którym orientuje się, że podążanie za fabułą i rozumienie jej niuansów wcale nie jest konieczne, by się dobrze bawić. 
Jason Statham gra u Ritchiego już po raz piąty i sprawia wrażenie, jakby zupełnie nie zmienił się w ciągu minionych dwudziestu lat. Jego postać niby ma jakieś tło (wspomina się właśnie o fobiach), ale wygląda na to, że już w trakcie filmu twórcy uznają to za mało istotne i w dalszej części Statham jest taki jak zawsze  dynamiczny, wygadany, człowiek, który działa, a nie zastanawia się co robić. Towarzyszy mu Aubrey Plaza w roli agentki o wielu kompetencjach: może być uwodzicielska, może ostrzeliwać wrogów z jadącego samochodu, a przy tym jest ekspertką od komputerów. A po drugiej stronie Hugh Grant, który po raz kolejny gra identyczną rolę, jaką zaczął grać mniej więcej w połowie swej kariery, gdy wyczerpała się już formuła roztargnionych romantyków  po raz kolejny jest więc urokliwym łajdakiem i wydaje się doskonale bawić swoja rolą. Swoją rolą, nic nowatorskiego, nic oryginalnego, każdy obsadzony zgodnie ze swym najpopularniejszym wizerunkiem.
Zwrotów akcji kilku doświadczymy, mamy tu też kilka ciekawszych pomysłów montażowych (gwałtowne ucięcia jakiejś sceny, by później dopowiedzieć, co dokładnie się wydarzyło), nie brakuje humoru, tempa i efektów pirotechnicznych. W sumie przyzwoite kino rozrywkowe, które można obejrzeć z przyjemnością i zapomnieć pół godziny po seansie.




Tytuł: Gra fortuny
Tytuł oryginalny: Operation Fortune
Dystrybutor:  Monolith
Data premiery: 13 stycznia 2023
Reżyseria: Guy Ritchie
Zdjęcia: Alan Stewart
Scenariusz: Ivan Atkinson, Marn Davies, Guy Ritchie
Obsada: Jason Statham, Aubrey Plaza, Cary Elwes, Hugh Grant, Josh Hartnett, Bugzy Malone, Eddie Marsan, Tim Seyfi
Muzyka: Christopher Benstead
Rok produkcji: 2023
Kraj produkcji: Chiny, USA
Czas trwania: 114 min
Gatunek: akcja, komedia, thriller
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 60%
  



  
  
  
  
  Magazyn Esensja - Magazyn Esensja nr 1 (CCXXIII) styczeń-luty 2023
  




  
  

  East Side Story:Jak dobrze mieć starszą siostrę

  Sebastian Chosiński

  Adilchan Jerżanow Ułbołsyn
  

  
  Kiedy szesnastoletnia dziewczyna kończy szkołę, niekoniecznie powinna myśleć od razu o zamążpójściu i rodzeniu dzieci. A to właśnie ma spotkać Ażar. Przeciwko takiemu losowi młodszej siostry buntuje się Ułbołsyn  tytułowa bohaterka dramatu kazachskiego reżysera Adilchana Jerżanowa, który stanowczo staje po stronie kobiet uwięzionych w systemie patriarchalnym.
Ekstrakt: 70%
[image: Ułbołsyn]
Dzisiejszą recenzję mógłbym zacząć dokładnie tak samo, jak zacząłem tę przed tygodniem, dotyczącą filmu Szturm (2021), i tę sprzed dwóch tygodni, na temat Ciemnego, ciemnego typa (2019) Adilchana Jerżanowa: Karatas to niewielka, niespełna czterotysięczna wieś, leżąca w obwodzie turkiestańskim Kazachstanu, tuż przy granicy z Uzbekistanem. We wszystkich trzech przypadkach reżyser umieścił bowiem akcję w tym samym miejscu na globie, choć przecież miał tyle innych, nawet w samym Kazachstanie, do wyboru. Swoją drogą naprawdę można współczuć mieszkańcom Karatasu, bo jak nie grasuje u nich mający skłonności pedofilskie seryjny zabójca bądź nie pojawiają się tajemniczy terroryści napadający na miejscową szkołę, to czarnym charakterem okazuje się znachor  człowiek tak bogaty i wpływowy, że trzyma w swoim ręku całą okoliczną elitę: i profesora, i prokuratora, i przedstawicieli resortów siłowych. Jest więc szarą eminencją, pociągającą w zasadzie za wszystkie sznurki.
A jednak znajduje się osoba, która postanawia przeciwko niemu wystąpić  to tytułowa Ułbołsyn (w tej roli będąca także współproducentką filmu Asel Sadwakasowa, znana między innymi z Prezentu dla Stalina oraz Zerwania), pochodząca z Karatasu, ale od wielu już lat mieszkająca i pracująca w Mieście (to mityczne Miasto, nigdy nie wymienione z nazwy, często pojawia się w obrazach Jerżanowa). Przyjeżdża w rodzinne strony, aby załatwić bardzo ważną sprawę: chce uratować przed przymusowym zamążpójściem swoją młodszą, zaledwie szesnastoletnią siostrę Ażar (gra ją debiutująca na ekranie Dinara Sagi). Nie chce, by zgodnie z wielowiekową tradycją, stała się ona praktycznie niewolnicą swojego męża. Przez lata Ułbołsyn odkładała pieniądze na czarną godzinę, teraz chce je wykorzystać w celu wywiezienia siostry z kraju i umożliwienia jej podjęcia studiów, dzięki którym dziewczyna usamodzielni się w przyszłości.
Gdy jednak Ułbołsyn wchodzi do budynku szkoły, aby załatwić zgodnie z prawem kwestię przeniesienia Ażar, nastolatka znika. Odjeżdża czarnym samochodem z charakterystyczną kolorową naklejką na tylnej szybie. Starsza siostra nie ma wątpliwości, że to porwanie, zgłasza więc sprawę policji, która tak naprawdę nie wykazuje żadnej inicjatywy (co nie dziwi, bo już od Ciemnego, ciemnego typa wiemy, jak bardzo miejscowi funkcjonariusze są skorumpowani). Ułbołsyn nie pozostaje więc innego, jak wezwać na pomoc z Miasta jednostkę specjalną, której przewodzi jej bliski znajomy (ma on twarz Sanżara Madiego, jednego z najpopularniejszych w ostatnim czasie aktorów kazachskich  patrz: Polowanie na Ducha, Obrońcy, Biznesmeni i wiele innych). Osiągają tyle, że wdzierają się do willi, w której umieszczono Ażar, ale krótko potem muszą salwować się ucieczką przed rozwścieczonym tłumem.
To dom Urgena (debiutujący, chociaż już nie taki młody, Jerbołat Ałkoża)  znachora i szamana w jednym, który dzięki swoim nadzwyczajnym zdolnościom (skoro to film Adilchana Jerżanowa, jakiś element niesamowitości musi się przecież pojawić) potrafi wpływać na ludzi, skłaniać ich do wykonywania poleceń, podporządkowywać sobie. Tym sposobem sprawia, że jest człowiekiem praktycznie bezkarnym. To on właśnie ma zostać mężem Ażar, choć równie dobrze mógłby być jej ojcem. W takiej sytuacji wydaje się, że Ułbołsyn skazana jest w swoich staraniach na porażkę. Ale to twarda kobieta, która się tak łatwo nie poddaje. Lata spędzone w Mieście sprawiły, że nie tylko ma mnóstwo znajomych z bardzo różnych środowisk, ale że w okolicznościach, zdawałoby się, bez wyjścia potrafi zacisnąć zęby i dopiąć swego. Możemy być więc pewni, że o młodszą siostrę będzie walczyła jak lwica  na przekór rodzinie, całemu światu, a nawet, jeśli zajdzie taka potrzeba, samej Ażar.
W filmach Jerżanowa często pojawiają się mocne kobiety, które stanowczością, motywacją, siłą wewnętrzną przewyższają mężczyzn, stając się nierzadko mieczem sprawiedliwości. Takie były dziennikarka Ariana w Ciemnym, ciemnym typie i walcząca o życie swojego synka Lena w Szturmie; taka jest również nieustępliwa Ułbołsyn, wypowiadająca wojnę utrwalonemu od czasów średniowiecza systemowi patriarchalnemu, który sprowadza kobiety do roli całkowicie ubezwłasnowolnionych niewolnic i nałożnic. Który pełnię władzy oddaje w ręce mężczyzn. Który sankcjonuje przemoc fizyczną i psychiczną. W tym kontekście można stwierdzić, że Jerżanow po raz kolejny powiela westernowy schemat, w którym osamotniony sprawiedliwy bohater występuje przeciwko wszystkim innym  skorumpowanym i zastraszonym.
Jak wiele obrazów Adilchana Jerżanowa (w tym przypadku jest on nie tylko reżyserem, ale i scenarzystą), Ułbołsyn pokazana została na wielu światowych festiwalach: w Katalonii, Turcji, Szwajcarii, Hongkongu, Francji, Czechach, Rosji, nawet Polsce (na Nowych Horyzontach w 2021 roku). W estońskim Tallinie nagrodzona została w kategorii najlepszego filmu azjatyckiego i otrzymała nominację do Grand Prix. Duża w tym również zasługa realistycznych, oddających piękno przyrody, ale i zgniliznę świata, zdjęć autorstwa operatora Azamata Dułatowa (Polowanie na Ducha), jak też utrzymanej w synthpopowej stylistyce lat 80. muzyce (jej twórca / twórczyni to Alua Orentai). Charakterystyczny lejtmotyw ma w sobie nie tylko melodyjność, ale też sporo niepokoju i zadziorności. Co tu dużo mówić: idealnie wpasował się w treść Ułbołsyn.




Tytuł: Ułbołsyn
Tytuł oryginalny: Улболсын
Reżyseria: Adilchan Jerżanow
Zdjęcia: Azamat Dułatow
Scenariusz: Adilchan Jerżanow
Obsada: Asel Sadwakasowa, Jerbołat Ałkoża, Dinara Sagi, Berik Ajtżanow, Jerżan Żamankułow, Sapar Tołegen, Sanżar Madi, Rabija Abisz, Tałgat Sydykbekow, Murat Machan, Danijar Ałszynow, Nurbek Mukuszew, Ajagul Jerżanowa
Muzyka: Alua Orentai
Rok produkcji: 2020
Kraj produkcji: Francja, Kazachstan
Czas trwania: 71 min
Gatunek: dramat, sensacja
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%
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  Sprawa prywatna:Odc. 1. Niespełnione ambicje młodej kobiety

  Marcin Mroziuk

  Teresa Fernández-Valdés Sprawa prywatna
  

  
  Wprawdzie w Sprawie prywatnej z zainteresowaniem obserwujemy jak główna bohaterka próbuje rozwikłać nietuzinkową zagadkę kryminalną, ale już sam początek serialu wskazuje na to, że równie ważny jest tutaj aspekt komediowy. Nie da się natomiast ukryć, że fabuła mogłaby zostać poprowadzona w bardziej finezyjny sposób.
Ekstrakt: 60%
[image: Sprawa prywatna]
W latach czterdziestych ubiegłego wieku w hiszpańskiej Galicji przedstawicielki płci pięknej nie miały szans na pracę w policji, a mimo to Marina Quiroga uważa, że byłaby lepszym oficerem śledczym niż większość mężczyzn. Odpowiedzialność za taką postawę młodej kobiety ponosi bez wątpienia jej ojciec, który jako komisarz policji próbował zaszczepić detektywistyczną żyłkę zarówno synowi, jak i córce. 
Jak się okazuje, Arturo Quiroga kontynuuje rodzinne tradycje i właśnie został nowym komisarzem. Jego siostra natomiast przysparza nieustannie zmartwień matce, która po przedwczesnej śmierci męża stara się utrzymać pozycję towarzyską rodziny. I tak już w pierwszych scenach widzimy, jak główna bohaterka zakłóca przebieg bankietu zorganizowanego z okazji nominacji jej brata, bo wymyka się z przyjęcia, jeszcze zanim zakończy się jego oficjalne przemówienie.
Co gorsza, Marina udaje się do miejsca, w którym o tak późnej porze panienka z dobrego domu zdecydowanie nie powinna się pokazywać. Jak się okazuje, ma ona odebrać w dokach skrzynię z przemyconymi czasopismami naukowymi i kryminologicznymi. Tyle że wszystko się komplikuje, gdy główna bohaterka przypadkowo staje się tam świadkiem morderstwa. Szybko się przekonamy, że nie zamiaru przepuścić takiej okazji na przeprowadzenie własnego śledztwa, a jakby tego było mało, wciąga do niego jako pomocnika wiernego lokaja Héctora.
Trzeba przyznać, że poczynania tego duetu obserwujemy zarówno z zainteresowaniem, jak i rozbawieniem. Nie ulega wątpliwości, że Marina jest nieco postrzelona, ale przekonamy się też, że rzeczywiście ma smykałkę do rozwiązywania zagadek kryminalnych. Jej zapędy próbuje hamować niezwykle zrównoważony Héctor, a różnicę charakterów tych postaci jeszcze podkreśla dobra gra aktorów (Aura Garrido i Jean Reno).
Inną sprawą jest, że jeśli spojrzymy chłodnym okiem na działania głównej bohaterki, to możemy dojść do wniosku, że niechęć policji do jej wtrącania się do śledztwa w sprawie seryjnego mordercy prostytutek ma całkiem solidne podstawy. Nie chodzi jedynie o to, że Marina sama naraża się na niebezpieczeństwo, ale o jej nadmierną skłonność do działania na własną rękę zamiast we współpracy ze stróżami prawa. Jasne, że młodej kobiecie trudno przekonać brata i jego podwładnych do traktowanie jej jako równorzędnej partnerki, ale skoro Pablo Zarco przekazał jej istotne informacje, to powinna odpłacić mu w ten sam sposób. Mimo wszystko oddział uzbrojonych funkcjonariuszy miałby przecież większe szanse na ujęcie mordercy w jego kryjówce niż Marina i Héctor W każdym razie pościg tego duetu za zabójcą powinien dostarczyć widzom jeszcze całkiem sporo emocji, o ile zaakceptują zaproponowaną przez twórców kryminalno-komediową konwencję.




Tytuł: Sprawa prywatna
Tytuł oryginalny: Un asunto privado
Dystrybutor:  Amazon Prime
Data premiery: 16 września 2022
Twórca: Teresa Fernández-Valdés
Reżyseria: David Pinillos, Maria Ripoll, Daniel Aranyó
Zdjęcia: Daniel Aranyó, Daniel Sosa Segura
Scenariusz: Ramón Campos, Teresa Fernández-Valdés, Gema R. Neira
Obsada: Aura Garrido, Jean Reno, Ángela Molina, Álex García, Gorka Otxoa, Tito Valverde, Andrés Velencoso, Pablo Molinero
Muzyka: Vanessa Garde
Rok produkcji: 2022
Kraj produkcji: Hiszpania
Liczba odcinków: 8
Czas trwania odcinka: 4152 min
Gatunek: dramat, komedia, kryminał
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 60%
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  Klasyka kina radzieckiego:Było ich trzech, w każdym z nich gorąca krew

  Sebastian Chosiński

  Tachir Sabirow Pokój z wami (01): Operacja «Chodżent»
  

  
  W pierwszej połowie lat 20. ubiegłego wieku w Tadżykistanie wciąż trwała zażarta walka o ustanowienie władzy radzieckiej w tym regionie Azji. Wspierane przez Czeka oddziały Armii Czerwonej starały się rozbić terroryzujące miejscową ludność bandy basmaczy. W latach 70. ubiegłego wieku dokumentalną powieść na ten temat napisał Jakow Nalski. Na ekran przeniósł ją  jako trzyodcinkowy miniserial zatytułowany Pokój z wami  Tachir Sabirow.
Ekstrakt: 60%
[image: Pokój z wami (01): Operacja «Chodżent»]
Chociaż tadżycki reżyser Tachir Muchtarowicz Sabirow (1929-2002) zaczynał karierę od kręcenia współczesnych dramatów, to jednak bardzo szybko wyspecjalizował się w realizacji filmów historyczno-rewolucyjnych, które chętnie ubierał w kostium easternu, czyli opowieści z Dzikiego Wschodu. Takimi obrazami były, omawiane już wcześniej na łamach Esensji, Zdrada (1967) oraz Spotkanie w dolinie śmierci (1979). Do tego grona należy dorzucić również telewizyjne miniseriale: powiązane ze sobą fabularnie Kto był nikim (1974) i ten stanie się wszystkim (1975) oraz trzyodcinkowy Pokój z wami (1981), którego tytuł można przetłumaczyć także, choć nie do końca precyzyjnie, jako Pokój waszemu domowi.
Ten ostatni po raz pierwszy pokazany został w telewizji moskiewskiej (nadającej na terenie europejskiej części Związku Radzieckiego) 14 czerwca 1982 roku. Autorem scenariusza był Rosjanin Władimir Akimow (1938-2012), absolwent wydziału reżyserskiego Wszechzwiązkowego Państwowego Instytutu Kinematografii (WGIK) z 1968 roku, który przed zdobyciem dyplomu pracował już w wytwórni Mosfilm jako dekorator; później próbował swych sił także w roli aktora i wreszcie  scenarzysty (tworzącego przede wszystkim na potrzeby małego ekranu). Podejmując współpracę z Sabirowem, wziął na warsztat dokumentalną powieść syberyjskiego Żyda Jakowa Nudla, który przyjął pseudonim literacki Nalski. Chociaż urodził się on rok przed wybuchem pierwszej wojny światowej w obwodzie irkuckim, młodość spędził w Tadżykistanie, mieszkając i ucząc się w Stalinabadzie i Duszanbe (po prawdzie to to samo miasto, tyle że w różnych latach).
W 1935 roku Nudel (Nalski) odbył służbę w Armii Czerwonej, po zakończeniu której, a było to trzy lata później, odesłano go z powrotem do Azji Środkowej, aby pracował jako żurnalista w dzienniku Komunista Tadżykistanu (był to główny organ prasowy Komitetu Centralnego tadżyckiej partii komunistycznej). Po napaści hitlerowskiej na Związek Radziecki po raz kolejny przywdział mundur i jako politruk (czyli komisarz polityczny, dbający o morale żołnierzy) został wysłany na front. Zdemobilizowano go dopiero pod koniec lat 40. XX wieku. Sześć lat przepracował jako dziennikarz w tej samej gazecie co wcześniej, by następnie przejść do Tadżyckiej Agencji Telegraficznej. W tym czasie, mając nieco więcej czasu, zajął się także pracą literacką. W 1974 roku opublikował pierwszy, a cztery lata później drugi tom książki W górach Buchary Wschodniej  i to ją właśnie zaadaptował Akimow na scenariusz filmowy.
Zanim przejdę do fabuły dzieła Sabirowa, należy wyjaśnić jeszcze kwestię tytułu. Z dialogów wynika jasno, że rosyjski szyld nawiązuje do tradycyjnego arabskiego powitania, czyli słów Salam alejkum, które na polski należy przetłumaczyć właśnie jako Pokój z wami. Przy tym więc tytule pozostaję! We wstępie autorzy nawiązują do wydarzeń, jakie miały miejsce latem 1920 roku, kiedy to wojska bolszewickie pod dowództwem Michaiła Frunzego zdobyły twierdzę Stara Buchara, zmuszając tym samym do ucieczki ostatniego emira Buchary Saida Mir Muhammeda Alim Chana (co dokładnie przedstawił Kamil Jarmatow w easternie Upadek Czarnego Konsula z 1970 roku). Frunze mógł wówczas wysłać na Kreml do Lenina triumfalny telegram, w którym jest mowa o końcu ciemnych wieków i czarnoseciństwa. Prawda wyglądała jednak trochę inaczej. Mimo sukcesów odnoszonych przez Armię Czerwoną w rejonie Turkiestanu, siły kontrrewolucyjne  dawni carscy (biali) oficerowie oraz basmacze  trzymały się mocno. Co zresztą wyraźnie wynika z pierwszego odcinka miniserialu Sabirowa  Operacji «Chodżent».
[image: ]
Akcja filmu rozgrywa się trzy lata po zdobyciu Starej Buchary. Miejscowi dowódcy Armii Czerwonej nie mają jednak spokoju. W okolicy wciąż grasują bandy basmackie, we znaki dają się czerwonym Jusuf-baj, Gajur-bek i Churan-bek. Najgroźniejszym jest jednak kurbaszy Rustam-bek (w tę rolę wcielił się sam reżyser filmu, czyli Tachir Sabirow), który chce podporządkować sobie innych wodzów i stworzyć silną armię, zdolną przegnać z tego regionu bolszewików. Rozłożył się obozem w trudno dostępnym Czarnym Wąwozie i tam zbiera siły przed ostateczną rozprawą ze śmiertelnymi wrogami islamu. Czerwoni komendanci, zdając sobie z tego sprawę, debatują, jak nie dopuścić do pojednania działających dotąd osobno basmaczy i jak ostatecznie rozprawić się z Rustam-bekiem. Dowództwo nad całą operacją przejmuje szef miejscowego Czeka  możemy domyślać się, że to komunista polskiego pochodzenia, choć w pierwszym odcinku miniserialu nie ma na ten temat mowy  Wacław Kalinowski (w tej roli rosyjski aktor Igor Liedogorow, znany z takich dzieł, jak Chcę wierzyć, Gorący śnieg czy Przez ciernie do gwiazd).
[image: ]
Kalinowski jest czekistą od zarania istnienia tej instytucji, to jest od 1917 roku. Wysłany do Azji Środkowej, stał się aktywnym utrwalaczem władzy bolszewickiej w Turkiestanie; ranny w walkach o Chodżent, trafił do szpitala, z którego zresztą uciekł, aby stanąć na czele oddziałów walczących z kurbaszy Rustam-bekiem. Z czasem jednak okazuje się, że przyświeca mu jeszcze inny cel. Tyle że zatrzymuje to dla siebie, nie informując nawet najbliższych współpracowników. Chcąc rozpracować Rustam-beka, Kalinowski posyła do niego  udającego zwolennika basmaczy  swojego agenta. Tylko on zna jego tożsamość i tylko z nim tajemniczy szpieg będzie się kontaktował. Pozostając na szpitalnym wikcie, dzielny czekista nie mógłby doprowadzić operacji do końca. Jego podstawowym zadaniem staje się ochrona agenta. Głupio byłoby bowiem, gdyby wpadł on w ręce czerwonych i został rozstrzelany jako kontrrewolucjonista, nieprawdaż?
[image: ]
A taka groźba jest całkiem realna. Dowódca jednego z pułków bolszewickich, Michaił Kobrin (Nikołaj Koczegarow  patrz: Stworzył nas jazz i Powtórnie urodzony) aresztuje bowiem wałęsających się po kiszłaku trzech podejrzanych mężczyzn: idącego do Czarnego Wąwozu Saida Alego (Isfandijor Guliamow), podającego się za derwisza, czyli wędrownego mnicha muzułmańskiego, Elmurada (Galib Isłamow, który wcześniej zagrał między innymi w Tajemnicy zapomnianej przełęczy i Spotkaniu w dolinie śmierci) oraz Mirzo-Achmad (wciela się w niego Muhammad-Ali Machmadow  vide Morderczy Afganistan oraz Braterstwo). Wszyscy lądują w areszcie; wszystkim też grozi śmierć. Nic więc dziwnego, że postanawiają salwować się ucieczką z rąk Kobrina, który widzi w nich jedynie groźnych wrogów władzy robotniczo-chłopskiej. Tyle że to prawdopodobnie wśród nich właśnie jest agent Kalinowskiego. Jak również zmierzający do Rustam-beka (na rozmowy zjednoczeniowe) wysłannik Jusuf-baja.
[image: ]
Pokój z wami jest więc przede wszystkim kolejną środkowoazjatycką opowieścią historyczno-rewolucyjną, sławiącą dzielnych czekistów i krasnoarmiejców walczących ze wstecznymi basmaczami. By uczynić swoje dzieło atrakcyjniejszym, Sabirow, mający już w tym względzie spore doświadczenie, postanowił wykorzystać kostium westernowy, ale także dorzucić do smaku wątek sensacyjno-szpiegowski. W Operacji «Chodżent» fabuła zostaje dopiero zawiązana; nie wszystko jest takie jasne, ale można podejrzewać, że w kolejnym odcinku sporo zagadek doczeka się rozwiązania. To, co także przykuwa uwagę, to intrygująca ścieżka dźwiękowa autorstwa pochodzącego z Duszanbe Giennadija Aleksandrowa (Jednego życia za mało), który choć był absolwentem konserwatorium, nie stronił od wykorzystywania w swoich kompozycjach motywów stricte rockowych (posłuchajcie tej zadziornej gitary!).




Tytuł: Pokój z wami (01): Operacja «Chodżent»
Tytuł oryginalny: Мир вашему дому (01): Операция «Ходжент»
Reżyseria: Tachir Sabirow
Zdjęcia: Wiktor Mirzajanc
Scenariusz: Władimir Akimow
Obsada: Igor Liedogorow, Nikołaj Koczegarow, Sitora Alijewa, Galib Isłamow, Isfandijor Guliamow, Muhammad-Ali Machmadow, Abdusałom Rachimow, Abduchafiz Kadyrow, Nurułło Abdułłajew, Tachir Sabirow, Inogam Adyłow
Muzyka: Giennadij Aleksandrow
Rok produkcji: 1981
Kraj produkcji: ZSRR
Czas trwania: 65 min
Gatunek: dramat, historyczny, western
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 60%
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  Peryferal:Odc. 7. Czas próby

  Marcin Mroziuk

  Scott B. Smith Peryferal
  

  
  Wszystko wskazuje na to, że inspektor Ainsley Lowbeer chce wykorzystać Flynne, Burtona i Connera do własnych celów. Znaczniej trudniej rozgryźć, co pani detektyw chce rzeczywiście osiągnąć. A jakby tego było mało, sytuacja w Clanton zmienia się w naprawdę błyskawicznym tempie.
Ekstrakt: 90%
[image: Peryferal]
Oczywiście jesteśmy zaintrygowani, kiedy Lowbeer zabiera z domu Zubowa trzy peryferale oraz  na prośbę Flynne  Wilfa Nethertona. Wkrótce okazuje się, że wszyscy trafiają na policyjny poligon doświadczalny, gdzie Burton i Conner pod okiem Beatrice mają przejść niezwykle wymagający test sprawności bojowej. Co ciekawe obu mężczyznom idzie on całkiem dobrze, chociaż na koniec czeka ich zdecydowanie niemiła niespodzianka. Z kolei pani inspektor ucina sobie pogawędkę z główną bohaterką, w trakcie której dowiadujemy się o różnicach w rozwoju wydarzeń między dwiema liniami czasowymi oraz o rozmiarach wpływu Instytutu Badawczego na zmiany, jakie nastąpiły w Wątku. Dla Flynne bez wątpienia sporym zaskoczeniem jest, że ta ingerencja rozpoczęła się znacznie wcześniej, niż przypuszczała  czego mogliśmy się zresztą domyślać na podstawie  tego, co pokazała Aelicie West jej dawna przyjaciółka. Intencje Ainsley pozostają jednak wciąż niejasne, a jeszcze więcej do myślenia daje nam przebieg jej późniejszego spotkania z Cherise Nuland. 
Przebywający w Londynie przyszłości Fisherowie nie zdają sobie niestety sprawy, że u ich matki najwyraźniej nastąpił nagły nawrót choroby. Ella jedzie do szpitala w towarzystwie jednego z przyjaciół Burtona, aby poddać się tam badaniom w celu sprawdzenia przyczyn ponownej utraty wzroku. Niestety ich tropem podąża też Bob, który najwyraźniej ma zamiar wykonać zadanie, którego się podjął. Oczywiście trzymamy kciuki za to, by zakładnicy wyszli z tej sytuacji bez szwanku, gdyż zdajemy sobie sprawę, że każda próba unieszkodliwienia zdesperowanego zabójcy wiąże się ze sporym ryzykiem.
W tym odcinku poznajemy również rozwiązanie zagadki bakterii, które pojawiły się u Flynne. Otóż Ash odkryła, że Aelita West chciała przesłać ukradzione z Instytutu Badawczego dane do implantów haptycznych Burtona, ale to nie on był wtedy operatorem peryferala i dlatego wystąpiły komplikacje. Można się obawiać, że wyleczenie głównej bohaterki nie będzie teraz priorytetem jej dotychczasowych sprzymierzeńców z przyszłości. 
Trzeba przyznać, że z pewnym zaskoczeniem obserwujemy, jak śmiało sobie poczyna Tommy Constantine. Przede wszystkim widzimy, że nie ma zamiaru odpuścić, gdy dowiaduje się, że w policyjnych rejestrach nie ma śladu ani po niewidzialnym aucie, ani po broni i ustrojstwie, którymi posługiwał się Bob. Nie tylko odnajduje pistolet i tajemnicze urządzenie w swoim rozbitym radiowozie (który został zabezpieczony jako dowód), ale udaje mu się też je uruchomić. W tych okolicznościach jedynie kwestią czasu jest wypowiedzenie przez Tommyego posłuszeństwa szeryfowi, który przecież chodzi na pasku Corbella Picketta. Inną sprawą jest to, że Constantine wyraża swój sprzeciw w naprawdę widowiskowy sposób. Konfrontacja między tą trójką to po prostu znakomita scena  zresztą podobnie jak cały ten odcinek.




Tytuł: Peryferal
Tytuł oryginalny: The Peripheral
Dystrybutor:  Amazon Prime
Data premiery: 21 października 2022
Twórca: Scott B. Smith
Reżyseria: Alrick Riley, Vincenzo Natali
Zdjęcia: Stuart Howell, Roberto Schaefer
Scenariusz: Scott B. Smith, Jamie Chan, Greg Plageman
Obsada: Chloë Grace Moretz, Gary Carr, Louis Herthum, Austin Rising, Adelind Horan, Jack Reynor
Muzyka: Mark Korven
Kraj produkcji: USA
Serial: Peryferal, Sezon 1
Liczba odcinków: 8
Czas trwania odcinka: 55−73 min
Gatunek: dramat, SF, thriller
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 90%
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  Żyje się tylko dziewięć razy

  Konrad Wągrowski

  Joel Crawford, Januel Mercado Kot w Butach: Ostatnie Życzenie
  

  
  Niesamowite jest to, że sequel spin-offu do drugiego sequela Shreka jest być może najlepszym filmem w całym cyklu, łączącym w sobie piękną animację, wyraziste postacie, humor, świetne tempo wydarzeń z całkiem poważnymi przemyśleniami na istotne dorosłe tematy.
Ekstrakt: 80%
[image: Kot w Butach: Ostatnie Życzenie]
Znamy tę historię. Najpierw, w 2001 roku, pojawił się kultowy dziś już bez dwóch zdań Shrek, który oparty na motywach ze znanych baśni, sprytnie wywracał do góry nogami utarte schematy i łączył postmodernistyczną zabawę cytatami z nieoczywistym spojrzeniem na kwestie relacji między pięknem i dobrem. Sukces filmu zaowocował sequelem (2004), w którym obok sprawdzonej pary bohaterów (ogra i osła) pojawiła się nowa postać  wzorowany na Zorro bajkowy śmiałek Kot w Butach. Bohater na tyle spodobał się widzom, że w 2011 otrzymał samodzielny film. Obraz nie wzbudził zbyt wielkich emocji ani zachwytów, nasz Puszek więc przez długi czas nie wracał do kin. Aż do teraz
Kot w Butach jest, jak zresztą sam o sobie śpiewa, prawdziwym idolem. Bohaterem ludu, zawadiaką, amantem, gwiazdą, celebrytą. Żyje na krawędzi, śmiało patrzy w oczy śmierci i śmieje się jej prosto w twarz. Przychodzi mu to o tyle łatwo, bo, jak powszechnie wiadomo, jako kot ma dziewięć żyć. Ale jednak dziewięć to skończona liczba i wbrew pozorom wcale nie taka wielka. Po kolejnej szalonej akcji traci kolejny żywot, a lokalny doktor uświadamia mu, że to już ósmy Zostało zaledwie jedno życie, czas więc chyba się nieco ustatkować i trochę o ów żywot zatroszczyć. Doktor poleca na emeryturę przytułek Mamy Luny, wielbicielki kotów, u której te urocze stworzenia wiodą żywot spokojny i dostatni. Ale jakże to tak, nasz bohater miałby stać się kotem poduszkowym! Niedoczekanie! Puszek jeszcze raz wyrusza na drogę przygody, ale już pierwszym miejscu, w jakim się zatrzymuje  opustoszałej tawernie  spotyka tajemniczego mrocznego wilka, nazywającego się Łowcą. Dochodzi do pojedynku, z którego kot ledwo uchodzi z życiem i ogarnięty przerażeniem uchodzi w kierunku rekomendowanego azylu. Tam decyduje się porzucić swą zawadiacką pozę i poddać się upokarzającym rytuałom codziennego życia domowego kota. Ach, gdyby tak jednak mieć znów cały pakiet dziewięciu żyć!
I oto pojawia się szansa! Gang Złotowłosej (czyli ona sama plus trzy misie) chce wynająć Kota, by ten, jako doświadczony włamywacz, zdobył dla nich pewną mapę. Kot nie decyduje się na współpracę, ale mapa wydaje się być bardzo interesującym pomysłem  ma ona bowiem prowadzić do miejsca upadku Gwiazdki z Nieba. A Gwiazdka, jak to Gwiazdka  spełnia życzenia. Zapewne też takie, które by mówiło o resecie pakietu kocich żyć. Dla naszego Puszka to niezła gratka, rusza więc by zdobyć mapę , przechowywaną przez główny czarny charakter filmu, paskudnego Jacka Placka (w oryginale Jack Horner, bohater popularnej dziecięcej rymowanki[bookmark: a1]1)), kolekcjonującego bajkowe przedmioty i wykorzystującego je bez zawahania w złych celach. Okaże się jednak, że mapa ma też innych amatorów  w tym dawną ukochaną naszego bohatera, znaną z poprzedniego filmu złodziejkę Kitty Kociłapkę
Tak jak pierwsza część Kota w butach była po trochę opowieścią łotrzykowską, po trochę heist movie, tak część druga jest bardziej kinem drogi i swego rodzaju westernem, wzorowanym na Dobrym, złym i brzydkim Sergio Leone (zwłaszcza w kwestii finałowego pojedynku). A jeśli mówimy o kinie drogi, to wiemy przecież, że w nim podróż jest w gruncie rzeczy parabolą życiowej przemiany bohatera. I taka przemiana czeka prawie wszystkich bohaterów, którzy wyruszają po mapę. 
I tu zaczyna się tak najciekawsza dla dorosłego widza warstwa filmu. Bowiem każdy z bohaterów ma oczywiście swoje osobiste życzenie, a ono wiąże się z największym problemem trapiącym naszą postać. Dla Kota będzie to strach przed końcem życia takiego, jakie prowadzi. I ten koniec może być rozumiany dwojako  dosłownie, jako strach przed śmiercią (fascynująco symbolizowaną przez jednego z bohaterów), ale też jako strach przed dojrzewaniem, strach przed porzuceniem dotychczasowych uciech, strach przed koniecznością ustatkowania. Dla Złotowłosej, jak to w bajce było, największym problemem jest nieustanne poszukiwanie rzeczy i rozwiązań idealnych (kaszka zbyt ciepła, kaszka zbyt zimna, kaszka w sam raz). Jest to oczywiście symbol toksycznego perfekcjonizmu.  Znajdzie się też miejsce dla nowego bardzo ciekawego bohatera filmu  bezdomnego psiaka, który, mimo traumatycznej przeszłości, jest nieustanie pozytywnie nastawiony do świata i wciąż potrafi przypominać wszystkim o tym, co naprawdę w życiu jest ważne  jak przyjaźń czy umiejętność zatrzymania się  i cieszenia chwilą.
Brzmi to może strasznie poważnie, ale jest naprawdę bardzo umiejętnie podane w zabawnej i przygodowej fabule na wzór innych filmów cyklu. Nie zabraknie oczywiście postmodernistycznych nawiązań do różnych klasycznych baśni i bajek, których wyłapywanie jest może stanowić dodatkową frajdę podczas seansu, ale absolutnie nie jest wymagane. Nie zabraknie akcji, widowiskowo animowanych pojedynków (walka Kota z Łowcą w opuszczonej karczmie jest przepięknie mroczna) i oczywiście humoru. W ogóle sama animacja wchodzi na dużo wyższy poziom niż we wcześniejszych filmach  typowo komputerowa grafika jest przeplatana bardziej tradycyjnie rysowanymi scenami, wyraźnie inspirowanymi znakomitym Spider-Man Uniwersum. Wydaje się, że ktoś tu naprawdę dobrze przepracował 11 lat, jakie minęło od poprzedniej części  Kot w Butach: Ostatnie życzenie to naprawdę znakomity przykład produkcji familijnej, na której dzieci będą się dobrze bawić, a dorośli odkryją zaskakująco dojrzałe przesłanie.

[bookmark: a1t]1) Jacek Placek to nie jest może dokładne oddanie charakteru bohatera z angielskiej rymowanki, ale pasuje zaskakująco dobrze  Jacek Placek (nie mylić z dwoma takimi, co ukradli), pochodzi również z rymowanki, a sam placek jest bardzo istotnym elementem wizerunku bohatera.




Tytuł: Kot w Butach: Ostatnie Życzenie
Tytuł oryginalny: Puss in Boots: The Last Wish
Dystrybutor:  UIP
Data premiery: 6 stycznia 2023
Reżyseria: Joel Crawford, Januel Mercado
Scenariusz: Paul Fisher, Tommy Swerdlow
Obsada: Antonio Banderas, Salma Hayek, Harvey Guillén, Florence Pugh, Olivia Colman, Ray Winstone, Samson Kayo, John Mulaney
Muzyka: Heitor Pereira
Rok produkcji: 2022
Kraj produkcji: USA
Cykl: Kot w Butach
Czas trwania: 102 min
Gatunek: animacja, komedia, przygodowy
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 80%
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  East Side Story:Lew i lis stepowy

  Sebastian Chosiński

  Adilchan Jerżanow Goliat
  

  
  Zemsta  to od lat stały motyw filmów sensacyjnych i westernów. W ubiegłym roku sięgnął po niego kazachski reżyser Adilchan Jerżanow, który w Goliacie po raz kolejny zabrał widzów do zatopionego w stepowym oceanie Karatasu. Tym razem jego mieszkańcy cierpią pod butami bandy bezwzględnego Poszajewa, na którego pasku chodzą zarówno miejscowi policjanci, jak i polityce. A kto nie chce się podporządkować  znika.
Ekstrakt: 80%
[image: Goliat]
Znacie już całkiem nieźle Karatas  tę kazachską wieś, której mieszkańcy doświadczani są regularnie przez najgorsze plagi naszego świata. Grasował w jej okolicach seryjny morderca i pedofil w jednym (Ciemny, ciemny typ, 2019), rząd dusz nad miejscowymi przejął stosujący szamańskie rytuały złowrogi znachor (Ułbołsyn, 2020), na szkołę natomiast napadli bezwzględni terroryści (Szturm, 2021). Czy może mieszkańcom Karatasu przydarzyć się coś jeszcze gorszego? Jak się okazuje  tak. Scenarzysta i reżyser Adilchan Jerżanow nie ma bowiem dla nich żadnej litości. W Goliacie  swoim, jak na razie, przedostatnim pełnometrażowym dziele kinowym  postanowił doświadczyć ich jeszcze okrutniej.
Obraz miał swoją światową premierę we wrześniu ubiegłego roku podczas Międzynarodowego Festiwalu Filmowego w Wenecji (nominowano go tam do nagrody publiczności), później zaprezentowany został między innymi na przeglądach w Stanach Zjednoczonych, Hongkongu, Singapurze i Rosji. Do Polski jeszcze nie zawitał, ale to chyba tylko kwestia czasu. Kino Jerżanowa od samego początku jego pracy reżyserskiej (można to było dostrzec już we wczesnym, pochodzącym sprzed prawie dekady, komediodramacie Właściciele) wykazuje charakterystyczne cechy: autor interesuje się życiem niewielkiej (wiejskiej) społeczności, która zdaje się być soczewką skupiającą wszelkie niegodziwości, z jakimi mamy do czynienia we współczesnym świecie; przez ten pryzmat opowiada o czających się nad naszymi głowami zagrożeniach.
Robi to w taki sposób, że jego dzieła można odczytywać zarówno jako krytykę systemu politycznego i społecznego panującego w rządzonym autorytarnie Kazachstanie, jak i znacznie bardziej uniwersalnie  z podejmowanymi przez niego problemami spotykamy się przecież pod każdą szerokością i długością geograficzną (Polska również nie jest wolna od piętnowanych przez Jerżanowa patologii). Ciekawostką może być to, że od paru lat Kazach chętnie wykorzystuje w swoich autorskich opowieściach kostium kina gatunkowego: thrillera psychologicznego (Ciemny, ciemny typ), kina akcji (Szturm) czy  jak w przypadku Goliata  westernu. W tym ostatnim reżyser nawiązuje również do słynnej starotestamentowej przypowieści o potężnym filistyńskim wojowniku, który ginie od uderzenia kamieniem wystrzelonym z procy Izraelczyka Dawida. Jej przesłanie jest oczywiste: sprytem można pokonać nawet najpotężniejszego wroga.
[image: ]
W pewnym sensie opowiada o tym także, żyjący na przełomie wieków piętnastego i szesnastego, florencki pisarz i filozof Niccolò Machiavelli, autor traktatu Książę, z którego krótkie  odpowiednio dobrane  wyimki Adilchan Jerżanow cytuje w Goliacie. Tytułowym Goliatem jest w obrazie Kazacha Bołegen Poszajew (w tej roli Danijar Ałszynow, który pojawił się we wszystkich przywołanych powyżej dziełach Jerżanowa)  szef miejscowej bandy, od lat terroryzującej mieszkańców, zajmującej się przemytem narkotyków, pobierającej haracze, korumpującej lokalnych policjantów i polityków. Poszajew jest bezwzględny, zabija bez mrugnięcia okiem. Dość powiedzieć, że w ciągu poprzedniego roku w Karatasie zaginęło bez wieści piętnaście osób; w minionym tygodniu spotkało to dyrektora fabryki, nieznani sprawcy zastrzelili również przedstawiciela władz samorządowych. Wszyscy wiedzą, kto za tym stoi, a jednak przywódca gangu wciąż chodzi na wolności. Nikt nie chce przeciwko niemu zeznawać, w okolicy panuje zmowa milczenia.
[image: ]
Do pewnego momentu jednak. Odwagę znajduje w sobie młoda kobieta (znów! podobnie jak w innych filmach Kazacha to właśnie przedstawicielki płci pięknej stają się motorem napędowym przemian), Karina Tygyłbajewa (gra ją Almira Tursyn), która składa odpowiednie zawiadomienie w komendzie policji. Po czym dla własnego bezpieczeństwa zostaje zatrzymana i umieszczona tymczasowo w areszcie. Poszajew natychmiast dowiaduje się o tym i ze swoimi uzbrojonymi w karabiny maszynowe ludźmi robi nalot na posterunek, dostaje się do środka, wyciąga kobietę na zewnątrz i zabija strzałem w głowę z najbliższej odległości. Ten krwawy odwet bandyty wywołuje efekt domina. Zgodnie z wielowiekową tradycją teraz śmierć Kariny powinien pomścić jej mąż, Arzu (wciela się w niego Berik Ajtżanow  patrz: Tomyris, Świt Wielkiego Stepu). Czy jednak to zrobi? Ma bowiem prawo mieć żal do kobiety, która porzuciła go przed dwoma laty, zostawiając samotnego z dzieckiem.
[image: ]
Na dodatek Bołegen próbuje porozumieć się z Arzu Tygyłbajewem. Przyznaje się przed nim do zabójstwa, ale jednocześnie wyjaśnia, że Karina nie dała mu wyboru, poszła na policję, zamiast do niego, aby porozmawiać i rozwiązać problemy. Zapytany wprost, mąż ofiary odpowiada, że nie ma żalu; nie odmawia również przyjęcia zadośćuczynienia finansowego, jakie oferuje mu Poszajew. Można odnieść wrażenie, że to zamyka sprawę. Ale to tylko wrażenie. Od tej pory Arzu zostaje bowiem poddany presji otoczenia, które nie rozumie jego postępowania; oburzony jest również jego rodzony brat, Kesza (Erken Gubaszew, kolejny etatowy aktor Jerżanowa), który zresztą ponosi wkrótce okrutną karę za namawianie krewnego do zemsty. Mężczyzna, coraz bardziej osaczony przez społeczność Karatasu (dotąd przecież spolegliwą i usłużną wobec bandyty), znajduje zrozumienie jedynie u Poszajewa, który dochodzi do wniosku, że mógłby uczynić Arzu jednym ze swoich żołnierzy.
[image: ]
Goliat to opowieść bardzo przewrotna. W ciągu dziewięćdziesięciu minut seansu świat przedstawiony w filmie zostaje wywrócony do góry nogami. Tym samym okazuje się, na jak kruchych fundamentach zbudowany jest / był społeczny, polityczny i ekonomiczny konsensus w Karatasie. Bezduszny bandyta okazuje się mieć ludzkie uczucia, a współczujący sąsiedzi i znajomi Arzu pchają go do zbrodni, zakładając zapewne, że on sam żywy z tego nie wyjdzie. Co stanie się wówczas z jego córeczką (Rabija Abisz), zdaje się ich nie interesować. Imam (Maksat Sabitow) wzywa mężczyznę do przebaczenia, przekonując, że przecież nie można odpowiadać złem na zło; dla odmiany komendant miejscowego posterunku (Jerbołat Ałkoża) gotów jest przymknąć oko na ewentualną zemstę, mając świadomość, że tym sposobem bez narażania się szajce, mógłby w końcu pozbyć się terroryzującego okolicę Poszajewa.
[image: ]
Opowiedzianej w formie westernu historii Adilchan Jerżanow przydał jednocześnie postać biblijnej przypowieści i traktatu politycznego. Także dzięki temu Goliata ogląda się znakomicie, a i materiału do późniejszych przemyśleń w nim nie brakuje. Zwłaszcza że każda z postaci, również tych drugo-, a nawet trzecioplanowych  jak chociażby szef ochrony kopalni (Dmitrij Czebotariow, vide Major Grzmot: Doktor Plaga) czy doświadczona przez życie Katia (Rosjanka Aleksandra Riewienko  patrz: Zimowy romans, Jak Witia Czesnok Liochę Sztyra do domu opieki wiózł)  niosą ze sobą konkretne przesłanie i wpływają na wybory dokonywane przez Arzu. Kompletując ekipę realizatorską, kazachski reżyser skorzystał z doskonale sobie znanych współpracowników: za kamerą w roli operatora postawił Ajdara Szaripowa, a stworzenie ścieżki dźwiękowej powierzył Gałymżanowi Mołdanazarowi, któremu zawdzięczamy zapadający w pamięć niepokojący synthpopowy lejtmotyw w stylu lat 80. XX wieku.




Tytuł: Goliat
Tytuł oryginalny: Голиаф
Reżyseria: Adilchan Jerżanow
Zdjęcia: Ajdar Szaripow
Scenariusz: Adilchan Jerżanow
Obsada: Berik Ajtżanow, Danijar Ałszynow, Dmitrij Czebotariow, Aleksandra Riewienko, Erken Gubaszew, Almira Tursyn, Teoman Chos, Saparchan Mergenow, Kuandyk Dujsenbajew, Nurbek Mukuszew, Bejnur Bajmuchambetow, Aktan Kołganatow, Jerbołat Ałkoża, Rabija Abisz, Maksat Sabitow, Nurłan Smaiłow
Muzyka: Gałymżan Mołdanazar
Rok produkcji: 2022
Kraj produkcji: Kazachstan, Rosja
Czas trwania: 93 min
Gatunek: dramat, sensacja, western
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 80%
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  Alice in Borderland:Sez. 2. odc. 3. Wszystko to kwestia zaufania

  Marcin Mroziuk

  Alice in Borderland. Sezon 2
  

  
  Trudno byłoby się spodziewać, że twórcy serialu zdecydują się na uśmiercenie najważniejszych postaci, dlatego od początku obserwowanej rywalizacji podejrzewamy, że drużyna Króla Pik jednak przegra z zespołem Arisu. Mimo to z niecierpliwością czekamy, by dowiedzieć się, w jaki sposób dojdzie do zmiany niekorzystnego wyniku.
Ekstrakt: 80%
[image: Alice in Borderland. Sezon 2]
Skoro na początku odcinka oglądamy retrospekcję przedstawiającą epizod z życia Tatty w normalnym świecie, to logiczne wydawałoby się, że właśnie on odegra decydującą rolę w tej rozgrywce. Chociaż trudno byłoby nie docenić jego wkładu, to jednak nasza uwaga koncentruje się na dalszym ciągu psychologicznego pojedynku przywódców obu grup. Kiedy obserwujemy rozmowę, którą prowadzą Arisu i Kyuma, możemy odnieść wrażenie, że w innych okolicznościach mogliby oni zostać prawdziwymi przyjaciółmi.
Tymczasem  jak łatwo się domyślić  główny bohater musi się przecież uciec do jakiegoś fortelu, bo jeśli wszyscy członkowie zespołu Króla Pik trzymaliby się przyjętej przez nich taktyki, to nie byłoby już żadnej szansy na odebranie im zwycięstwa. Ciekawa jest też reakcja obywateli, gdy okazuje się, że wkrótce będą musieli umrzeć. Dość nieoczekiwanie wszyscy przyjmują to ze spokojem i nawet nie mają pretensji do odpowiedzialnego za porażkę!
Z kolei Arisu podejrzewa, że obywatele to w istocie dawni gracze, którym udało się przejść wszystkie rozgrywki. Oznaczałoby to niestety, że nie istnieje sposób na powrót do zwykłego życia, ale w tym przypadku odpowiedź Kyumy nie stanowi jednoznacznego potwierdzenia. Trudno jednak nie zastanawiać się, co w ogóle miałoby dawać zyskanie takiego statusu, jeśli i tak musi się ryzykować życiem w starciach ze zwykłymi graczami.
Ciekawym zabiegiem jest to, że zaufanie i podstępy są bardzo ważne również w kolejnej obserwowanej przez nas grze, w której dla odmiany bierze udział Chishiya. Areną jest tutaj dawne więzienie, a rozgrywka nie ma limitu czasowego, chociaż toczy się w godzinnych rundach. Aby przeżyć, na koniec każdej z nich zawodnicy muszą odgadnąć karciany kolor umieszczony na wyświetlaczu z tytułu ich elektronicznych obroży. W tym celu można korzystać z pomocy innych graczy, ale tkwi w tym pewien haczyk. Otóż uczestnikiem rozgrywki jest też Walet Kier, którego wyeliminowanie pozwoliłyby ją zakończyć. Skoro zaś nie ma ona wyznaczonego maksymalnego czasu trwania i zapewnione jest też wyżywienie, to gdyby wszyscy mieli przechodzić przez kolejne rundy, to w efekcie w praktyce groziłoby im dożywocie!
Szybko się jednak przekonamy, że nie ma najmniejszego ryzyka, aby ta rozgrywka ciągnęła się w nieskończoność. Nie musimy bowiem długo czekać, aby pojawiły się pierwsze ofiary, a napięcie rośnie wraz ze zmniejszająca się liczbą graczy. Od samego początku możemy zaś obserwować formowanie się par oraz większych grup mających zapewnić ich członkom uzyskanie od partnerów prawdziwej informacji o własnym kolorze. Co ciekawe, metody nakłonienia do współpracy są zróżnicowane. Nie mamy też wątpliwości, że Chishiya wszystkich pilnie obserwuje i próbuje zdobyć wskazówki pozwalające zlokalizować Waleta Kier. Pytanie brzmi, czy ten sprytny młodzieniec znajdzie sposób na przechytrzenie losu, gdy widmo śmierci zajrzy mu w oczy.




Tytuł: Alice in Borderland. Sezon 2
Data premiery: 22 grudnia 2022
Reżyseria: Shinsuke Sato
Scenariusz: Yasuko Kuramitsu, Shinsuke Sato
Obsada: Kento Yamazaki, Tao Tsuchiya, Nijirô Murakami, Ayaka Miyoshi
Rok produkcji: 2022
Kraj produkcji: Japonia
Serial: Alice in Borderland, Sezon 2
Liczba odcinków: 8
Gatunek: SF, thriller
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 80%
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  Kac Vegas w Zakopanem

  Konrad Wągrowski

  Maciej Kawalski Niebezpieczni dżentelmeni
  

  
  Takie kino to z pewnością jeden z kroków w słusznym kierunku, nawet jeśli Niebezpieczni dżentelmeni nie są propozycją w pełni udaną.
Ekstrakt: 60%
[image: Niebezpieczni dżentelmeni]
Filmy wykorzystujące autentyczne postaci w wersji komediowej czy groteskowej są w zagranicznej kinematografii na porządku dziennym. I nie mówię to nawet o dziełach w stylu Ligi niezwykłych dżentelmenów (do której nawet tytułem stara się nawiązywać komedia Macieja Kawalskiego), ale też obrazów w rodzaju Kings Man: Pierwsza misja, w których postacie historyczne niekoniecznie nawet tworzą jakąś specjalną drużynę, ale mają swoją wyrazistą rolę, niekoniecznie zgodną z tym, co czytamy w podręcznikach szkolnych. I dokładnie takim dziełem są Niebezpieczni dżentelmeni, wykorzystując autentyczne postacie, w niekoniecznie autentycznych przygodach.
Zaczyna się ten film wybornie, trochę może jak galicyjska wersja Kac Vegas, ale bardzo obiecująco. Mamy rok 1914, po szalonej imprezie z alkoholem i peyotlem, w góralskim domu w Zakopanym budzi się z ciężkim kacem czwórka znanych skądinąd bohaterów  artysta Stanisław Witkiewicz czyli Witkacy, pisarz Józef Korzeniowski, czyli Conrad, antropolog Bronisław Malinowski i lekarz Tadeusz Żeleński  jeszcze nie Boy. Nie za bardzo wiedzą, co się właściwie działo, a na dodatek ku własnemu szokowi odkrywają w pokoju piątego lokatora  problem w tym, że martwego. Co się stało? Po chwili jest gorzej, od przybywającego żandarma Żeleński dowiaduje się o swojej własnej śmierci. A na dodatek zniknęło gdzieś 40 000 złotych, które przeznaczone były na australijską eskapadę Witkacego i Malinowskiego. Żandarma trzeba obezwładnić,  a sprawy trzeba koniecznie wyjaśnić! Nasi bohaterowie dzielą się na grupy i podążają odnalezionymi tropami, w poszukiwaniu ludzi, którzy mogą wiedzieć więcej. Nie spodziewają się jednak, że wszystko to wplącze ich w międzynarodową aferę, która może nawet wywołać wojnę światową!
Kawalski w swą historię wciska taki tabun postaci historycznych, że chyba trudno o większy  wykorzystuje chyba wszystkich możliwych znanych bohaterów, którzy bywali, bądź mogli bywać w tamtym czasie w Zakopanym i okolicach  oprócz naszej czwórki pojawi się w filmie także Zofia Stryjeńska, Maria Pawlikowska-Jasnorzewska, Artur Rubinstein, August Zamoyski, Karol Szymanowski, Jadwiga Mrozowska, Gabriela Zapolska a nawet Józef Piłsudski i Włodzimierz Lenin (w Poroninie, rzecz jasna)! Niektórzy mają do odegrania większą rolę, inni pojawią się jedynie w epizodzie, ale widać, że reżyserowi i scenarzyście, któremu zabawa historią sprawia wyraźną frajdę, zależy, by ukazać jakąś swoją wizję każdego z tych bohaterów. A te wizje może i czasami bywają nieco przerysowane, ale nierzadko też chyba całkiem bliskie faktom.
[image: ]
Sama fabuła jest, jak to w grotesce, nieco szalona, ale jednak stara się opowiadać zwartą historię. Problemem wydaje się rozkładanie akcentów i utrzymywanie spójnej konwencji i odpowiedniego tempa. Nie wszystkie sceny są potrzebne, nie wszystkie są dobrze nakręcone, z niektórych wątków można było zrezygnować. O ile konwencja bardzo dobrze wychodzi w przypadku naszej głównej czwórki, o ile Piłsudski jest bardzo sympatycznie odbrązowiony (w Polsce uczynienie z Marszałka postaci komediowej jawi się jako profanacja, ale brawa za taką decyzję), to już w przypadku Lenina i Nadieżdy Krupskiej mamy do czynienia raczej z dosyć tanią i niewyszukaną satyrą, jakby ze słabego przedwojennego kabaretu.
Na szczęście brylują aktorzy  kapitalny jest Marcin Dorociński w roli szalonego Witkacego, znakomity Andrzej Seweryn jako nobliwy i najlepiej poukładany Conrad, bardzo dobrze wypadnie też Tomasz Kot w roli szukającego swego powołania Żeleńskiego. Oni niosą ten film. Dzięki nim można zapomnieć o pewnych mieliznach scenariusza i niedostatkach reżyserii.
Zabawa więc jest przyzwoita, a po seansie ma się ochotę na zapoznanie się w większym stopniu z autentycznymi życiorysami niektórych postaci. I to jest z pewnością dodatkowy bonus.




Tytuł: Niebezpieczni dżentelmeni
Dystrybutor:  Kino Świat
Data premiery: 20 stycznia 2023
Reżyseria: Maciej Kawalski
Zdjęcia: Paweł Dyllus
Scenariusz: Maciej Kawalski
Obsada: Tomasz Kot, Marcin Dorociński, Andrzej Seweryn, Wojciech Mecwaldowski, Łukasz Wójcik, Klaudiusz Kaufmann, Marta Ojrzyńska, Anna Terpiłowska
Muzyka: Łukasz Targosz
Rok produkcji: 2022
Kraj produkcji: Polska
Czas trwania: 107 min
Gatunek: komedia, kryminał
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 60%
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  Klasyka kina radzieckiego:O Polaku, który walczy za czerwony Turkiestan

  Sebastian Chosiński

  Tachir Sabirow Pokój z wami (02): Funkcjonariusz Oddziału Specjalnego
  

  
  W drugim odcinku opartego na dokumentalnej powieści Jakowa Nalskiego trzyczęściowego miniserialu Pokój z wami Tachira Sabirowa tadżycki reżyser wykłada na stół dwa asy. Mogłoby się wydawać, że po takiej fabularnej ekspozycji w finałowym rozdziale tej historii nie będzie działo się już nic ciekawego. Na szczęście kilka mocnych kart wciąż pozostaje w rękawie.
Ekstrakt: 50%
[image: Pokój z wami (02): Funkcjonariusz Oddziału Specjalnego]
Rosyjski pisarz pochodzenia żydowskiego Jakow Nalski (a właściwie Nudel) specjalizował się w opartych na autentycznych wydarzeniach książkach sławiących czekistów. Taką tematykę podjął również w opublikowanych w latach 70. ubiegłego wieku dwóch tomach dokumentalnej powieści W górach Buchary Wschodniej, której zasadniczym wątkiem jest walka z basmaczami. W 1981 roku tadżycki reżyser Tachir Muchtarowicz Sabirow (1929-2002) przeniósł dzieło Nalskiego na mały ekran, kręcąc trzyodcinkowy miniserial (trwający w sumie nieco ponad trzy godziny). Nie było to zresztą dla niego nic nowego: realizacją historyczno-rewolucyjnych easternów zajmował się przecież już od kilkunastu lat  vide między innymi Zdrada (1967) oraz Spotkanie w dolinie śmierci (1979). Pracując nad Pokój z wami, poruszał się więc po obszarze doskonale sobie znanym.
Ekranizacja powieści Nalskiego to przede wszystkim historia zaplanowanej przez bolszewików prowokacji, której cel jest jasny  doprowadzić do ostatecznego upadku grasujących we wschodnim Turkiestanie basmaczy, czyli przedstawicieli narodowo-religijnego ruchu polityczno-militarnego, który opierał się zaprowadzaniu w Azji Środkowej władzy komunistycznej. W filmie symbolizują go złowrodzy dowódcy wojskowi, czyli tak zwani kurbaszy  Rustam-bek (w tej roli reżyser filmu Tachir Sabirow) oraz Jusuf-baj (w którego wciela się uzbecki aktor Szarif Kabułow, znany między innymi z easternu Alego Chamrajewa Ochroniarz). Obaj wcześniej zapisali w swoim życiorysie piękną patriotyczną kartę: w czasie krwawo stłumionego antycarskiego powstania, do którego doszło w Turkiestanie latem 1916 roku, bohatersko walczyli przeciwko wojskom Mikołaja II Romanowa, zdobywając tym samym sławę i szacunek wśród miejscowej ludności.
Teraz starają się wykorzystać swój autorytet, tworząc w trudno dostępnych górach oddziały antykomunistyczne. By ostatecznie rozprawić się z basmaczami, Moskwa wysyła na pogranicze Uzbekistanu i Tadżykistanu czekistę polskiego pochodzenia Wacława Kalinowskiego. To on właśnie wpada na podstępny pomysł, jak rozprawić się z Rustam-bekiem i Jusuf-bajem. Kalinowski jest zresztą bardzo ciekawą postacią. W drugim odcinku miniserialu, który nosi tytuł Funkcjonariusz Oddziału Specjalnego, dowiadujemy się o nim nieco więcej. Chociażby to, że do partii (pytanie tylko: jakiej?) wstąpił w 1905 roku, a więc roku rewolucji. Skoro był Polakiem, być może został członkiem działającej w tak zwanej Kongresówce Polskiej Partii Socjalistycznej. Wszystko bowiem wskazuje na to, że komunizować zaczął dopiero na zesłaniu. W każdym razie to w jego głowie zrodził się pomysł, aby podrzucić Rustam-bekowi zgniłe jajo, czyli tajnego agenta, którego głównym zadaniem będzie niedopuszczenie do połączenia oddziałów Jusuf-baja i Rustam-beka.
[image: ]
Kalinowski jest jednocześnie szefem miejscowego Czeka, stoi też na czele Oddziału Specjalnego. Czym one były? Feliks Dzierżyński powołał je do życia w grudniu 1918 roku: podlegał im kontrwywiad wojskowy, zwalczanie kontrrewolucji i szpiegostwa w szeregach Armii Czerwonej, a później  od końca 1920 roku  także zabezpieczenie kontrwywiadowcze i ochrona granic. W przypadku ruchu basmackiego było to o tyle istotne, że otrzymywali oni wsparcie z zagranicy; broń i pieniądze płynęły głównie od Anglików przez Afganistan i Persję. Rustam-bek domyśla się, że jego oddział jest inwigilowany przez bolszewików; nie ma jednak pojęcia, kto jest zdrajcą. Może Elmurad (Galib Isłamow), najbliższy doradca Rustam-beka, któremu trudno pogodzić się z tym, że jego przełożony dogaduje się z Jusuf-bajem, odpowiedzialnym za wymordowanie przed laty jego rodziny? Może Mirzo-Achmad (Muhammad-Ali Machmadow)? Bo przecież nie rodzony brat Said Ali (Isfandijor Guliamow)
[image: ]
Ale i w ewentualną zdradę Mirzo-Achmada Rustam-bekowi byłoby bardzo trudno uwierzyć. Po śmierci matki tego ostatniego jego karmicielką została bowiem właśnie matka Mirzy; tym samym chłopcy stali się braćmi mlecznymi. Później uczyli się razem pod czujnym okiem Bobo-Nijaza (wciela się w niego Abdusałom Rachimow  patrz: Jednego życia za mało, Spotkanie w dolinie śmierci), walczyli przeciwko carowi, trafili na zesłanie. A jednak ktoś rzuca kłody pod nogi i wykręca ręce. Jego prawdziwą tożsamość zna jedynie Kalinowski, lecz z nikim nie chce podzielić się tą wiedzą, zakładając, że i w szeregach Armii Czerwonej bądź Czeka może znaleźć się konfident. Jak to często (aczkolwiek nie zawsze) bywa w przypadku trylogii, część środkowa opowieści wypada nieco słabiej od dwóch pozostałych. Siłą otwierającej miniserial Operacji «Chodżent» było wprowadzenie na arenę wydarzeń najważniejszych postaci, zasugerowanie wielkiej tajemnicy; w Funkcjonariuszu Oddziału Specjalnego Tachir Sabirow chyba nieco przedwcześnie odkrył kilka istotnych kart: jednego ważnego bohatera uśmiercił, a innego zdemaskował. Na szczęście i tak pozostanie jeszcze czym poekscytować się w finałowej Zapłacie.




Tytuł: Pokój z wami (02): Funkcjonariusz Oddziału Specjalnego
Tytuł oryginalny: Мир вашему дому (02): Сотрудник Особого отдела
Reżyseria: Tachir Sabirow
Zdjęcia: Wiktor Mirzajanc
Scenariusz: Władimir Akimow
Obsada: Igor Liedogorow, Muhammad-Ali Machmadow, Tachir Sabirow, Nikołaj Koczegarow, Sitora Alijewa, Galib Isłamow, Isfandijor Guliamow, Abdusałom Rachimow, Nurułło Abdułłajew, Abduchafiz Kadyrow, Szarif Kabułow
Muzyka: Giennadij Aleksandrow
Rok produkcji: 1981
Kraj produkcji: ZSRR
Czas trwania: 64 min
Gatunek: dramat, historyczny, western
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 50%
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  Sprawa prywatna:Odc. 2. Kwiat prawdę ci powie

  Marcin Mroziuk

  Teresa Fernández-Valdés Sprawa prywatna
  

  
  Po raz kolejny możemy się przekonać, że Marina Quiroga potrafi wyciągnąć daleko idące wnioski nawet na podstawie stosunkowo skąpych wskazówek. Niestety główna bohaterka zarazem nie umie się powstrzymać od pochopnego działania, przez co pakuje w kłopoty nie tylko siebie, lecz także wiernego Héctora.
Ekstrakt: 70%
[image: Sprawa prywatna]
Wygląda na to, że Marina nie zlekceważyła otrzymanego od mordercy ostrzeżenia. Szkopuł w tym, że teraz młoda kobieta dostrzega niebezpieczeństwo również tam, gdzie go w rzeczywistości nie ma. Trudno zaś byłoby uznać, że rozsądna jest pogoń z pistoletem w ręku za domniemanym przestępcą, kiedy wokół pełno jest ludzi, którzy właśnie wyszli z kościoła po zakończonej mszy. Inną sprawą jest, że scena konfrontacji tych dwojga okazuje się jedną z najzabawniejszych w tym odcinku.
W efekcie tych wydarzeń głównej bohaterce nie jest jednak do śmiechu. Otóż aby zapobiec kolejnym podobnym ekscesom, Arturo Quiroga znacznie ogranicza siostrze swobodę poruszania się, a wsparcia przy tym udziela mu dawny przyjaciel ich ojca Ramírez. Jak łatwo się domyślić, ich wysiłki okazują się i tak niewystarczające, bo Marina nie chce rezygnować z prowadzenia prywatnego śledztwa i ma swoje sposoby, żeby niepostrzeżenie wymknąć się z domu.
Dość niespodziewanie cennym tropem okazuje się kwiat dołączony do listu od mordercy. Otóż Marina i Héctor odkrywają, że o tej porze roku lilie sprzedaje tylko jedna straganiarka, a wszystkie wykupuje codziennie rano ten sam klient. Jego wygląd odbiega jednak od zapamiętanego przez główną bohaterkę, dlatego konieczna jest dalsza obserwacja mężczyzny. Ślady prowadzą zaś do teatru, w którym występuje śpiewaczka znana jako piękna Lolita. Oczywiście sama artystka jest poza podejrzeniem, ale panna Quiroga jest przekonana, że gdzieś za kulisami może ukrywać się poszukiwany przestępca. Co ciekawe, później zobaczymy go w dość zaskakującym miejscu, co może sugerować, że cała ta sprawa ma drugie dno!
W każdym razie dość szybko możemy się przekonać, że w przypadku teatralnej kryjówki intuicja nie zawodzi Mariny. Problem w tym, że wymyślony przez nią plan działania ma słabe punkty i okazuje się ryzykowny dla Bogu ducha winnego Héctora. Oczywiście nie powstrzymuje to jednak tej nietypowej detektywistycznej pary przed kontynuowaniem ich wspólnego dochodzenia. W efekcie jesteśmy zaś świadkami niezwykle widowiskowego pościgu rozgrywającego się na dachach domów, a w pewnym momencie życie głównej bohaterki znajduje się w śmiertelnym niebezpieczeństwie. Emocji dla widzów więc w tym odcinku nie brakuje, ale muszą się uzbroić w cierpliwość, bo na rozwiązanie tej zagadki kryminalnej trzeba będzie jeszcze poczekać.




Tytuł: Sprawa prywatna
Tytuł oryginalny: Un asunto privado
Dystrybutor:  Amazon Prime
Data premiery: 16 września 2022
Twórca: Teresa Fernández-Valdés
Reżyseria: David Pinillos, Maria Ripoll, Daniel Aranyó
Zdjęcia: Daniel Aranyó, Daniel Sosa Segura
Scenariusz: Ramón Campos, Teresa Fernández-Valdés, Gema R. Neira
Obsada: Aura Garrido, Jean Reno, Ángela Molina, Álex García, Gorka Otxoa, Tito Valverde, Andrés Velencoso, Pablo Molinero
Muzyka: Vanessa Garde
Rok produkcji: 2022
Kraj produkcji: Hiszpania
Liczba odcinków: 8
Czas trwania odcinka: 4152 min
Gatunek: dramat, komedia, kryminał
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%
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  Remanent filmowy 2022:Idiota za kratkami

  Sebastian Chosiński

  Asghar Farhadi Bohater
  

  
  To już pewne: Bohater  dziewiąty pełnometrażowy film reżysera Asghara Farhadiego  nie przyniesie swojemu twórcy trzeciej w jego dorobku statuetki Oscara. Nie ma jednak co rozpaczać. Obraz Irańczyka został już przecież uhonorowany Grand Prix w Cannes. Na którą zasłużył. Choć zapewne byłoby uczciwiej, gdyby Farhadi bez konieczności udawania się do sądu przyznał, że duży wpływ na powstanie tego dzieła miała jego studentka Azadeh Masihzadeh.
Ekstrakt: 80%
[image: Bohater]
Smakując Bohatera, przez niemal całe dwie godziny seansu towarzyszyła mi natrętna myśl: Ile razy  przed realizacją filmu  jego twórca czytał Idiotę Fiodora Dostojewskiego (bądź wgłębiał się w którąś z adaptacji filmowych powieści)? Skąd w ogóle takie przypuszczenie? Otóż główny  nomen omen  bohater irańskiego dramatu pod wieloma względami przypomina bowiem księcia Lwa Myszkina, człowieka naiwnego i kompletnie nieprzystającego do świata, w którym przyszło mu żyć. Nie oznacza to jednak, że ekranowy Rahim Soltani (w której wciela się kapitalny pod każdym względem Amir Jadidi) jest współczesną inkarnacją Myszkina. Chyba że jesteśmy w stanie wyobrazić sobie postać Dostojewskiego w sytuacji, w której zostaje zmuszona do kłamstwa. Co pociąga za sobą bardzo daleko idące konsekwencje.
Asghar Farhadi nakręcił Bohatera na swoje pięćdziesiąte urodziny. Skoro jego wcześniejsze dzieła zdobyły grad nagród festiwalowych  Rozstanie (2011) zgarnęło między innymi Złotego Niedźwiedzia, Złoty Glob, Cezara i Oscara, Klient (2016) Oscara i laur za najlepszy scenariusz w Cannes  Irańczyk zapewne spodziewał się, że i jego najnowszy obraz wywoła szybsze bicie serc nie tylko u widzów, lecz także jurorów i krytyków. I rzeczywiście: Grand Prix i nominacja do Złotej Palmy w Cannes oraz skierowanie przez Iran do boju o kolejną statuetkę przyznawaną przez Amerykańską Akademię Filmową (dzisiaj już wiadomo, że to starcie reżyser akurat przegrał)  przekonuje, że mimo wszystko mamy do czynienia z kolejnym wybitnym dziełem Farhadiego. Może nie tak doskonałym, jak Co wiesz o Elly? (2009) czy wspomniane wcześniej Rozstanie i Klient, ale za to pozostawiającym w pokonanym polu francusko-włoską Przeszłość (2013) oraz hiszpańskie Wszyscy wiedzą (2018).
O ile spływające na Bohatera nagrody nie mogły być dla Irańczyka zaskoczeniem, o tyle na pewno przykrą niespodzianką okazało się oskarżenie o plagiat, jakie wysunęła pod adresem zasłużonego dla światowej kinematografii artysty jego eksstudentka Azadeh Masihzadeh. Niemal dekadę temu uczestniczyła ona w zajęciach prowadzonych przez Asghara Farhadiego w teherańskim Karnameh Institute Arts and Cultural. Kończyły się one realizacją krótko- bądź średniometrażowego filmu dokumentalnego, który miał wejść w skład powarsztatowego almanachu. Masihzadeh wybrała na temat, na jaki trafiła w swoim rodzinnym Szirazie, a dotyczył on prawdziwej historii, której bohaterem był osadzony w tym mieście (w więzieniu dla dłużników) Mohammad Reza Shokri. Stał się on lokalnym bohaterem po tym, jak w czasie pobytu na przepustce znalazł cenną rzecz i postanowił oddać ją właścicielce. Efektem pracy studentki okazał się dokument noszący  tłumacząc z angielskiego  tytuł Wszyscy są wygrani, wszyscy są przegrani (2015).
Kilka lat później Masihzadeh dowiedziała się, że Farhadi kręci film w Szirazie i zaczęła nabierać podejrzeń. Po premierze Bohatera na festiwalu w Cannes (gdzie zdobył on Złotą Palmę) pozbyła się wszystkich wątpliwości, ostatecznie uznając, że słynny twórca w nieuprawniony sposób wykorzystał historię, którą ona znalazła i nagłośniła. Sprawa trafiła do sądu. I chyba jeszcze nie doczekała się ostatecznego werdyktu To bez wątpienia rzuca cień na Farhadiego i jego najnowsze dzieło, ale nie mnie przesądzać, kto w tym przypadku ma rację. Miejmy nadzieję, że w niedługim czasie rozstrzygnie to odpowiedni trybunał i że wyda on  po czyjejkolwiek stronie by się nie opowiedział  sprawiedliwy wyrok.
Już przy okazji recenzowania Wszyscy wiedzą napisałem, że Farhadi w zasadzie od lat kręci wciąż ten sam film. W jeszcze większym stopniu uwaga ta dotyczy jego dzieł zrealizowanych w ojczyźnie (vide Rozstanie, Klient, teraz Bohater), dla których wspólnym mianownikiem jest funkcjonowanie bohaterów w opresyjnym systemie religijno-politycznym. Nie oznacza to oczywiście, że reżyser kręci filmy antysystemowe (oj, pod tym względem daleko mu do wstrząsającego Rękopisy nie płoną Mohammada Rasoulofa czy ironicznego Taxi  Teheran Jafara Panahiego), bardziej przypomina Agnieszkę Holland czy Andrzeja Wajdę z najwcześniejszego okresu kina moralnego niepokoju, czyli jeszcze przed karnawałem Solidarności. Farhadi nauczył się po prostu stąpać po polu minowym. Wie, do jakiego momentu może się posunąć, na jaką krytykę pozwolić sobie, zachodząc z flanki, ale nigdy nie uderzając centralnie. W przeciwnym wypadku, chcąc dalej kręcić filmy, musiałby zdecydować się na trwałą emigrację (zapewne do Europy), co prawdopodobnie byłoby początkiem końca jego wspaniałej kariery.
Rahim Soltani trafił do więzienia w Szirazie za długi. Na rozkręcenie własnego interesu pożyczył pieniądze od, jak się okazało, lichwiarza. Kiedy jego wspólnik zwiał z gotówką  zbankrutował, pociągając za sobą w kłopoty człowieka, który za niego finansowo poręczył. Bahram (w którego wcielił się Mohsen Tanabandeh), zażądał spłaty poręczenie, a że Rahim nie był w stanie nawet małej części kwoty, sprawa trafiła do sądu, a Soltani  ostatecznie  za kratki. Poznajemy go w momencie, kiedy wychodzi na kolejną przepustkę. Wierzy, że tym razem los w końcu uśmiechnie się do niego. W więziennym tunelu zaświeciło bowiem światełko. Farkhondeh, z którą po rozstaniu z żoną spotyka się Rahim (poznał ją, zaprowadzając w czasie kolejnych przepustek syna Sijawasza na zajęcia do ośrodka logopedycznego), znalazła na ulicy torebkę, a w niej siedemnaście złotych monet. Nie wiedząc komu oddać znalezisko, kobieta uznaje, że monety można by spieniężyć, a gotówkę przekazać Bahramowi, jednocześnie prosząc go o wycofanie skargi, co pozwoliłoby na opuszczenie przez Soltaniego więzienia.
Bahram i jego córka Nazanin (tę rolę Farhadi powierzył swojej rodzonej córce, Sarinie) nie ufają jednak Rahimowi; nie dają się też przekonać jego szwagrowi Hosejnowi (Alireza Jahandideh), że po wyjściu na wolność i znalezieniu pracy Soltani będzie sukcesywnie spłacać pozostałą kwotę. To wciąż przecież pozostanie gigantyczna suma. Tracąc nadzieję na polubowne załatwienie sprawy z Bahramem, mężczyzna postanawia odnaleźć właścicielkę złotych monet i oddać jej skarb. Kiedy dowiaduje się o tym szefostwo więzienia, postanawia nagłośnić sprawę. Z jednej strony pomogą tym Rahimowi, z drugiej  poprawią własny wizerunek mocno nadwątlony faktem popełnienia nie tak dawno samobójstwa przez jednego z więźniów. Soltani daje się wciągnąć w tę grę. Nie mogąc powiedzieć prawdy, że to Farkhondeh znalazła pieniądze i oddała jemu (ich pozamałżeński związek jest wbrew przepisom religijnym), oznajmia przed kamerą lokalnej telewizji, że to on był tym uczciwym znalazcą. Jedno, zdawałoby się, niewinne kłamstewko pociąga za sobą prawdziwą lawinę wydarzeń, której dramatyczne skutki okazuje się nie do przewidzenia.
Rahim wpada tym samym w kolejną pułapkę: po spirali zadłużenia, która wyprawiła go za kratki, teraz daje się porwać spirali kłamstw. Chcąc wydobyć się z jednych tarapatów, gmatwa się w kolejne, stając się bohaterem na wzór dramatów antycznych. Cokolwiek by nie zrobił, jakąkolwiek podjął decyzję, powiedział w końcu całą prawdę bądź nagiął ją do swoich potrzeb  będzie to miało negatywne konsekwencje nie tylko dla niego, ale także dla jego bliskich: ukochanej Farkhondeh, szwagra Hosejna, siostry Malileh (Maryam Shahdaei), a nawet przypadkowo poznanego taksówkarza (Ali Ranjbari). To niesamowite, jak Asghar Farhadi potrafi z przyziemnego problemu uczynić uniwersalną tragedię, w której pod rozwagę widza poddaje ściśle splatające się ze sobą kwestie moralne, religijne, społeczne i polityczne. Oby teraz sam zdołał wyplątać się z kłopotów, w jakie wpadł, sięgając po temat odkryty przez Azadeh Masihzadeh.




Tytuł: Bohater
Tytuł oryginalny: Ghahreman
Dystrybutor:  Gutek Film
Data premiery: 4 listopada 2022
Reżyseria: Asghar Farhadi
Zdjęcia: Ali Ghazi, Arash Ramezani
Scenariusz: Asghar Farhadi
Obsada: Amir Jadidi, Mohsen Tanabandeh, Sahar Goldust, Fereshteh Sadre Orafaiy, Ehsan Goodarzi, Sarina Farhadi, Maryam Shahdaei, Alireza Jahandideh
Rok produkcji: 2021
Kraj produkcji: Francja, Iran
Czas trwania: 127 min
Gatunek: dramat, thriller
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 80%
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  East Side Story:Aida w Ałmatach

  Sebastian Chosiński

  Adilchan Jerżanow Walka Atbaja
  

  
  Były takie czasy, kiedy nie wszystkie filmy Adilchana Jerżanowa rozgrywały się w Karatasie. W przypadku Walki Atbaja miejscem akcji jest dawna stolica Kazachstanu  Ałmaty. A tytułowy bohater to niegdyś uczestnik walk MMA, który zszedłszy na drogę przestępczą, marzy o powrocie do sportu, bo wierzy, że tylko to zapewni mu szczęście rodzinne i ocali jego małżeństwo przed rozpadem.
Ekstrakt: 60%
[image: Walka Atbaja]
Cztery poprzednie odsłony cyklu East Side Story miały kilka wspólnych mianowników. Po pierwsze: poświęcone zostały twórczości doskonale znanego jurorom międzynarodowych festiwali filmowych, urodzonego w Żezkazganie kazachskiego reżysera Adilchana Jerżanowa (rocznik 1982); po drugie: akcja wszystkich omawianych filmów  począwszy od Ciemnego, ciemnego typa (2019), poprzez Ułbołsyn (2020) i Szturm (2021), aż po Goliata (2022)  rozgrywała się w tym samym miejscu  wsi Karatas; po trzecie: zarówno w rolach głównych, jak i drugoplanowych pojawiał się zawsze ten sam zestaw aktorski. Dzisiejszą Walkę Atbaja, której światowa premiera miała miejsce w październiku 2019 roku podczas Warsaw Film Festival, różni od wcześniej wspomnianych tylko jedno: fakt, że tym razem fabuła umieszczona została nie w Karatasie, lecz w dawnej stolicy Kazachstanu, czyli mieście Ałmaty (w czasach sowieckich noszącym nazwę Ałma-Ata).
Atbaj (w której wcielił się Danijar Ałszynow, znany z wszystkich czterech wymienionych w pierwszym akapicie obrazów) to młody mężczyzna, który kiedyś uprawiał sporty walki, lecz życie zmusiło go do wyboru innej drogi zarobkowania. Prostszej i skuteczniejszej, gwarantującej szybsze wzbogacenie się, czyli do  bandyterki. Jego codzienne życie upływa na różnego rodzaju drakach i organizowanych na przedmieściach miasta ustawkach z konkurencyjnymi gangami, w czasie których może wykorzystywać swoje bokserskie umiejętności. Czy można się zatem dziwić, że żona Aida (w tej roli Dinara Baktybajewa) zdecydowała się odejść od niego i spróbować szczęścia u boku innego mężczyzny? Atbajowi nie jest łatwo pogodzić się z tą stratą. Jest przekonany, że może przekonać Aidę do zmiany zdania tylko w jeden sposób  ustatkowując się, w czym mógłby mu pomóc powrót na ring MMA (czyli mieszanych sztuk walki).
W tym samym czasie piękna i samodzielna bizneswoman Alija (będąca współproducentką filmu Asel Sadwakasowa  patrz: Prezent dla Stalina i Zerwanie) marzy o zrobieniu świetnego interesu i przy okazji wypromowaniu swojego przyjaciela, boksera Rafaela (Sanżar Madi  vide Obrońcy, Zdjęcie na pamiątkę oraz Biznesmeni). Znajduje więc sponsora, który ma sfinansować cykl turniejów MMA, którego zwycięzcą zostałby Rafael, co miałoby zagwarantować darczyńcy dochód w wysokości nawet dziesięciu milionów (nie jest wprawdzie wspomniane, w jakiej byłoby to walucie, ale sama kwota i tak robi wrażenie). Czyli pięć razy więcej niż włożyłby w ten interes. W tym momencie Alija nie zdaje sobie jeszcze sprawy z tego, że za chwilę pojawi się ktoś  chodzi oczywiście o Atbaja  kto może stanąć na drodze jej protegowanego do ostatecznego sukcesu. Jest w końcu odpowiednio utalentowany i jeszcze bardziej zmotywowany.
[image: ]
Adilchan Jerżanow nadzwyczaj często wykorzystuje w swoich współczesnych dramatach kostium kina gatunkowego: raz jest to thriller psychologiczny o seryjnym zabójcy (jak w Ciemnym, ciemnym typie), to znów kino akcji (Szturm) bądź western (Goliat). Tym razem zdecydował się na opowieść sensacyjną w stylu Rockyego. Nie oczekujcie jednak po Walce Atbaja klasycznego filmu o nieklasycznym boksie. Takie rzeczy nie u Jerżanowa! Kazachski reżyser może zmienić miejsce akcji (porzucić na krótko Karatas), ale na pewno nie zmieni charakterystycznego dla siebie surrealistycznego języka narracji. Przedstawioną w tym dziele historię ogląda się jak okrutną, odrealnioną baśń. Widz cały czas zdaje sobie sprawę, że wszystko, co pojawia się na ekranie, jest inscenizacją, czymś bardzo umownym. Autor wcale nie stara się w hiperrealistyczny sposób odwzorować rzeczywistości, on się nią bawi. Podobnie zresztą jak bawi się swoimi bohaterami.
[image: ]
Przyjrzyjcie się kumplom Atbaja! Toż to kazachski gang Olsena. Niby groźni przestępcy, ale tak naprawdę nieudacznicy. Powinniśmy ich piętnować i bać się spotkania z takimi ludźmi w ciemnym zakątku ulicy, ale nie da się ich nie polubić. Są jakby z innego, równoległego, komicznego świata. Chociaż pozują na groźnych oprychów, takich z lat 90. ubiegłego wieku, do których bez licznej obstawy nie podchodź, strachu raczej nie wzbudzają. Wystarczy przyjrzeć się bandycie nieustannie paradującemu z radiomagnetofonem przy uchu (gra go Arsłan Akubajew). Umowność świata podkreśla również ścieżka dźwiękowa, w której Jerżanow, oprócz współczesnych kompozycji Siergieja Szegaja, wykorzystał także piosenki legendarnej kazachskiej formacji psychodeliczno-folkowej i popowo-rockowej Dos-Mukasan (Дос-Мукасан), która notabene w ubiegłym roku doczekała się filmu biograficznego na swój temat (w reżyserii Ajdyna Sachamanowa). Warto dodać jeszcze, że za zdjęcia odpowiadał Erkinbek Ptyralijew (Wojownik), a współscenarzystką była żona reżysera, Inna Smaiłowa.




Tytuł: Walka Atbaja
Tytuł oryginalny: Бой Атбая
Reżyseria: Adilchan Jerżanow
Zdjęcia: Erkinbek Ptyralijew
Scenariusz: Adilchan Jerżanow, Inna Smaiłowa
Obsada: Danijar Ałszynow, Asel Sadwakasowa, Sanżar Madi, Dinara Baktybajewa, Nurbek Mukuszew, Teoman Chos, Arsłan Akubajew, Siergiej Makiejenko, Iljas Achmet, Maksim Bogomołow, Jerżan Dżamankułow, Konstantin Kozłow, Erken Gubaszew
Muzyka: Dos-Mukasan, Siergiej Szegaj
Rok produkcji: 2019
Kraj produkcji: Kazachstan
Czas trwania: 133 min
Gatunek: dramat
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 60%
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  Peryferal:Odc. 8. Każda akcja wywołuje reakcję

  Marcin Mroziuk

  Scott B. Smith Peryferal
  

  
  Z zainteresowaniem możemy obserwować, jak tworzą się nowe sojusze, co nie tylko zmienia dotychczasowy układ sił, ale również przyspiesza konfrontację wrogich frakcji. W efekcie finał pierwszego sezonu przynosi odpowiedzi na część nurtujących widzów pytań, a zarazem otwiera nowe możliwości dla kontynuacji tej historii.
Ekstrakt: 80%
[image: Peryferal]
Wydaje się, że dla Fisherów nie ma lepszego rozwiązania niż przyjęcie oferty Ainsley Lowbeer, nawet jeśli pani inspektor nie jest w stanie dać tego, na czym im najbardziej zależało. Okazuje się bowiem, że nawet ludzie z przyszłości nie są wszechmocni i skoro zawiodło lekarstwo przygotowane według receptury przekazanej przez podwładnych Zubowa, to nie ma innego sposobu na wyleczenie matki Flynne i Burtona. W efekcie główna bohaterka będzie zwlekać z podjęciem decyzji w sprawie nawiązania tej współpracy i dopiero dalszy rozwój wydarzeń ją do tego przekona.
Już wcześniej zdawaliśmy sobie sprawę, jak ważne jest wzajemne trzymanie się w szachu przez Kleptów, Instytut Badawczy i policję. Dlatego doskonale rozumiemy, jaką wagę mają informacje, które Ash przekazuje Cherise Nuland. Ta ostatnia, gdy dowiaduje się o bakteriach w głowie Flynne, postanawia bowiem rozwiązać swoje problemy w naprawdę drastyczny sposób. A jakby tego było mało, zgadza się na spełnienie nietypowej prośby swej informatorki. No cóż, w sumie nic tak dobrze nie jednoczy, jak wspólny wróg
Istotne znaczenie ma również to, że Flynne i Wilf wreszcie docierają do Aelity West. Wprawdzie nie chce rozmawiać z peryferalem, gdyż za jego pośrednictwem podgląd na wszystko ma również Ash, ale później wyjawia przybranemu bratu prawdę o wydarzeniach z ich wspólnej przeszłości oraz o działaniu implantów, które w rzeczywistości tłumią pamięć. Te rewelacje zmieniają nasz sposób postrzegania zarówno jej współpracy z buntownikami, jak i działalności Kleptów, a w szczególności Lwa Zubowa. Reguły rządzące tym światem mogą być bardziej skomplikowane niż się wcześniej spodziewaliśmy i w efekcie trudno nam wyrokować, po której stronie znajdują się ci naprawdę dobrzy.
W międzyczasie widzimy, że sporo się dzieje również Clanton. Okazuje się, że Tommy Constantine trochę sfuszerował robotę, gdyż Corbell Pickett przeżył. Na szczęście dla policjanta na razie nikt nie obwinia go za tę strzelaninę, bo wszyscy sądzą, że sprawcą był Bob. Z kolei współpracownicy rannego nie tylko nie wyglądają na specjalnie przejętych tym, że znajduje się on w śpiączce, ale wręcz szykują się do przejęcia jego nielegalnych interesów. Trzeba przyznać, że w tym przypadku największym zaskoczeniem okazuje się postawa dotychczas potulnego Jaspera. Oczywiste jest też, że po tych wydarzeniach w miasteczku nic już nie będzie takie jak przedtem.
Co ciekawe, impulsem do podjęcia natychmiastowych i ryzykownych działań staje się dla Flynne informacja, którą przekazuje jej właśnie Tommy. Głowna bohaterka nie ma bowiem wątpliwości, że nadciąga śmiertelne zagrożenie dla jej świata, a odpowiedzialna za to jest Cherise Nuland. Trzeba też przyznać, że wymyślony przez pannę Fisher plan powstrzymania szefowej Instytutu Badawczego jest niezwykle pomysłowy. Nic dziwnego więc, że w napięciu obserwujemy jego realizację, która z pewnością nie powiodłaby się bez wsparcia ze strony Ainsley Lowbeer i współpracy Connera. Oczywiste jest również, że w tym sezonie serialu byliśmy świadkami zaledwie pierwszej bitwy, a chociaż jej wynik zmienia reguły gry, to kolejne starcia są po prostu nieuniknione. Warto więc docenić dobrą robotę całej ekipy  a w szczególności scenarzystów  i czekać na ciąg dalszy tej wciągającej historii.




Tytuł: Peryferal
Tytuł oryginalny: The Peripheral
Dystrybutor:  Amazon Prime
Data premiery: 21 października 2022
Twórca: Scott B. Smith
Reżyseria: Alrick Riley, Vincenzo Natali
Zdjęcia: Stuart Howell, Roberto Schaefer
Scenariusz: Scott B. Smith, Jamie Chan, Greg Plageman
Obsada: Chloë Grace Moretz, Gary Carr, Louis Herthum, Austin Rising, Adelind Horan, Jack Reynor
Muzyka: Mark Korven
Kraj produkcji: USA
Serial: Peryferal, Sezon 1
Liczba odcinków: 8
Czas trwania odcinka: 55−73 min
Gatunek: dramat, SF, thriller
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 80%
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  The Last of Us:Odc.1. Grzyby ruszają nałowy

  Marcin Mroziuk

  Craig Mazin, Neil Druckmann The Last of Us
  

  
  Oczywiste jest, że serial The Last of Us zainteresuje przede wszystkim osoby doskonale znające będącą jego pierwowzorem grę komputerową. Świetna realizacja i dobrze skonstruowany scenariusz sprawiają, że może to być interesujące widowisko także dla fanów horrorów, którzy wcześniej nie zetknęli się z produktem studia Naughty Dog.
Ekstrakt: 80%
[image: The Last of Us]
Prawdziwym majstersztykiem jest sam początek serialu, gdzie możemy obserwować fragment talk-show z 1968 roku, w którym toczy się rozmowa na temat zagrożenia pandemią. Mając w pamięci niedawne doświadczenia związane z COVID-19, trudno nie uznać za słuszne ostrzeżenia dotyczącego tempa i sposobów rozprzestrzeniania się choroby. Co ciekawe, obecny w studiu naukowiec za największe zagrożenie uznaje nie wirusy czy bakterie, lecz grzyby. Jego wyjaśnienia, jak te pasożyty mogą zapanować nad organizmem żywiciela, są nie tylko bardzo obrazowe, ale oczywiście okażą się też trafne w świetle dalszych wydarzeń.
Szybko możemy się bowiem przekonać, że ta czarna wizja spełnia się już w 2003 roku. Właśnie w tym momencie poznajemy nastoletnią Sarah i wychowującego ją Joela. Nie mamy wątpliwości, że łączy ich rzeczywiście mocna więź, bo zanim będziemy mogli zaobserwować pierwsze zwiastuny nadciagającego zagrożenia, jesteśmy świadkami ich codziennej krzątaniny, w trakcie której widać, jak córka troszczy się o zapracowanego ojca.
Towarzysząc tej parze, możemy się przekonać, jak szybko rozwija się makabryczna infekcja, której ofiarami stają się też ich sąsiedzi. Tutaj pojawiają się już pełne grozy sceny, a możemy być przecież pewni, że to zaledwie początek koszmaru. W tych okolicznościach całkiem logicznym wyjściem wydaje się ucieczka z miasta. Sarah, Joel i jego brat Tommy szybko się jednak przekonają, że nie tylko oni wpadli na taki pomysł, a sytuacja szybko się pogarsza. Nie ma sensu zdradzać wszystkich szczegółów, ale mocnych emocji dla widzów tutaj nie brakuje, a akcja toczy się w błyskawicznym tempie. Istotne jest również to, że przeżycia z tego okresu odcisną wyraźne piętno na głównym bohaterze i wpłyną na jego późniejszą postawę.
Właściwa fabuła rozgrywa się dwadzieścia lat po wybuchu pandemii. W świecie, w którym resztki ludzkości walczą o przetrwanie, o zapewnienie porządku dbają uzbrojone oddziały Federalnej Agencji Reakcji na Katastrofy (FEDRA). Szybko się przekonamy, że stosowane przez nią metody nie tylko są dość bezwzględne (co nie dziwi w świetle wydarzeń z 2003 roku), ale w dodatku nie przez wszystkich są akceptowane. Co istotne, Świetliki nie ograniczają się do wypisywaniu na murach haseł wyrażających ich sprzeciw wobec tej agencji, ale podejmują również bardziej zdecydowane działania.
To właśnie FEDRA sprawuje kontrolę nad bostońską strefą kwarantanny, gdzie przebywa Joel. Aby przetrwać, mężczyzna z jednej strony ima się różnych dorywczych prac, z drugiej razem ze swoją partnerką Tess trudni się przemytem. Okazuje się, że główny bohater planuje wyruszyć na poszukiwania Tommyego, który nie powrócił z ostatniej wyprawy. Oczywiste jest, że nie da rady dotrzeć do Wyoming bez samochodu, dlatego za wszelką cenę próbuje zdobyć sprawny akumulator. W efekcie pakuje się w nie lada kłopoty, a pod opiekę pary przemytników trafia Ellie, która z jakichś powodów jest niezwykle cenna dla Świetlików. Od początku jest zaś jasne, że wspólna wędrówka tej trójki będzie pełna niebezpieczeństw.
Nie da się ukryć, że punkt wyjścia fabuły The Last of Us nie jest przesadnie oryginalny i gdyby nie będąca pierwowzorem gra to serial ten wylądowałby po prostu obok innych postapokaliptycznych historii czy opowieści o zombie. Trzeba natomiast przyznać, że spory budżet przełożył się na atrakcyjność wizualną serialu  zarówno jeśli chodzi o obraz zainfekowanych ofiar, jak i widoki zniszczonego świata. Mocną stroną są też aktorzy, a w szczególności Nico Parker jako Sarah (chociaż tutaj to też spora zasługa scenarzystów, którzy znacznie rozbudowali tę rolę) oraz Pedro Pascal grający Joela. Można liczyć również na to, że Bella Ramsey w kolejnych odcinkach nada jeszcze więcej wyrazistości postaci Ellie, bo jest tu spory potencjał.




Tytuł: The Last of Us
Dystrybutor:  HBO MAX
Data premiery: 16 stycznia 2023
Twórca: Craig Mazin, Neil Druckmann
Reżyseria: Craig Mazin, Neil Druckmann, Peter Hoar, Jeremy Webb, Jasmila Žbanić, Liza Johnson, Ali Abbasi
Zdjęcia: Eben Bolter, Ksenia Sierieda, Nadim Carlsen
Scenariusz: Neil Druckmann, Craig Mazin
Obsada: Pedro Pascal, Bella Ramsey, Nico Parker, John Hannah, Merle Dandridge, Josh Brener, Christopher Heyerdahl, Brendan Fletcher, Anna Torv
Muzyka: Dave Fleming, Gustavo Santaolalla
Kraj produkcji: USA
Serial: The Last of Us, Sezon 1
Liczba odcinków: 10
Gatunek: akcja, dramat, przygodowy
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 80%
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  Klasyka kina radzieckiego:Lordre règne à Turkestan

  Sebastian Chosiński

  Tachir Sabirow Pokój z wami (03): Zapłata
  

  
  Tak to już bywa, że bohaterowie, do których przyzwyczajamy się  giną bądź umierają. W trzecim (i ostatnim) odcinku tadżyckiego miniserialu Pokój z wami nie zobaczymy już tej postaci, która z polskiego punktu widzenia była najważniejsza. Tak to sobie obmyślił Jakow Nalski, autor pierwowzoru literackiego, a reżyser Tachir Sabirow nie śmiał tego zmieniać.
Ekstrakt: 60%
[image: Pokój z wami (03): Zapłata]
Po Operacji «Chodżent» oraz Funkcjonariuszu Oddziału Specjalnego przychodzi kolej na Zapłatę  ostatni odcinek zrealizowanego w 1981 roku historyczno-rewolucyjnego miniserialu autorstwa tadżyckiego reżysera Tachira Muchtarowicza Sabirowa (1929-2002). Jak to się często począwszy od lat 60. ubiegłego wieku zdarzało w środkowoazjatyckich republikach Związku Radzieckiego, swoją opowieść o wojnie domowej w Rosji twórca ten ubrał w kostium easternu. Widać szefowie sowieckiej kinematografii wychodzili z założenia, że taka formuła będzie dużo bardziej strawna i atrakcyjna dla widza w Kraju Rad. Że zachwycając się konnymi pogoniami i strzelaninami, nie będzie on zwracał aż tak bacznej uwagi na propagandowe przekłamania, od których aż roi się w telewizyjnej adaptacji dokumentalnej powieści Jakowa Nalskiego W górach Buchary Wschodniej.
Przypomnijmy pokrótce: jest to historia czekistowskiej prowokacji, której celem jest rozbicie ostatnich działających we wschodnim Turkiestanie oddziałów basmaczy. Zawodowy rewolucjonista, Polak Wacław Kalinowski (w ostatnim rozdziale już go na ekranie nie uświadczymy), postanawia podrzucić kontrrewolucjonistom zgniłe jajo w postaci tajnego agenta, którego podstawowym zadaniem jest niedopuszczenie do połączenia dwóch dotąd działających oddzielnie armii, dowodzonych przez kurbaszy Rustam-beka (Tachir Sabirow) oraz Jusuf-baja (Uzbek Szarif Kabułow). Jeżeli do tego dojdzie, sytuacja czerwonoarmistów stanie się w tym regionie dramatyczna. Wszystko więc pozostaje w rękach szpiega, którego tożsamość zna jedynie Kalinowski. A ten w drugim odcinku umiera na zawał serca. Odkomenderowany z Moskwy nowy dowódca pułku Anwar Wachidow (w tej roli znany ze Spotkania w dolinie śmierci Ismat Aszurow), podobnie jak jego poprzednik Michaił Kobrin (Nikołaj Koczegarow), nie wiedzą, że człowiekiem wysłanym do Rustam-beka przez Polaka jest
W Zapłacie to już w zasadzie żadna tajemnica, ponieważ w końcówce środkowego odcinka miniserialu on sam zdemaskował się w rozmowie z Rustam-bekiem. Agentem Kalinowskiego jest Mirzo-Achmad (Muhammad-Ali Machmadow), któremu  przynajmniej dotąd  kurbaszy ufał bezgranicznie. Znają się w końcu od dziecka. Matka Mirzy wykarmiła Rustam-beka, kiedy ten został sierotą. Razem uczyli się w szkole prowadzonej przez Bobo-Nijaza (Abdusałom Rachimow), dziadka pięknej Madiny (Sitora Alijewa). Latem 1916 roku obaj przystąpili do antycarskiego powstania, po stłumienia którego trafili na zesłanie, gdzie zresztą poznali imponującego im hartem ducha Wacława Kalinowskiego. To wtedy Mirzo-Achmad zaczął komunizować. Ale i Rustam-bek zaprzyjaźnił się z Wackiem-Lachem, nie mogąc oczywiście przeczuwać nawet, że kilka lat później przekorny los sprawi, iż staną po dwóch stronach barykady.
[image: ]
Ale czy na pewno? Przekonany o szczerych intencjach Rustam-beka, Mirzo-Achmad przyznaje mu się do działalności na rzecz czerwonych. W efekcie wywiązuje się walka, w czasie której komunista zostaje obezwładniony przez Elmurada (Galib Isłamow). Kurbaszy nie pozwala jednak wykonać na nim wyroku; przeciwnie, zabiera go do Bobo-Nijaza, by wysłuchać rady starego nauczyciela. Zaniepokojony tym faktem rodzony brat Rustam-beka, Said Ali (Isfandijor Guliamow), informuje o wszystkim Jusuf-baja, dla którego  z powodu wcześniej dokonywanych przez niego okrucieństw wobec okolicznej ludności  nie ma odwrotu. On na żadną taryfę ulgową ani ze strony krasnoarmiejców, ani mieszkańców wschodnioturkiestańskich kiszłaków liczyć nie może. Ewentualne odstąpienie Rustam-beka od wspólnej walki postawi go w sytuacji krytycznej. Chcąc temu przeciwdziałać, Jusuf-baj wysyła na rodzinną wieś braci mlecznych oddział pod dowództwem bezdusznego Dżamalutdina (wcielił się w niego etatowy odtwórca ról w uzbeckich i tadżyckich easternach Dżamał Chaszymow  patrz: Jeźdźcy rewolucji, Czerwone piaski, Komisarz nadzwyczajny, Siódma kula i wiele innych).
[image: ]
Pod względem konstrukcji fabuły Zapłata prezentuje się najlepiej ze wszystkich trzech części Pokój z wami. Powód tego jest oczywisty: akcja prostą drogą zmierza do kulminacji pod postacią rozprawy z basmaczami. Finałowa scena robi niezłe wrażenie: kule co rusz świstają nad głowami bohaterów, trup ściele się gęsto, szala zwycięstwa przechyla się z jednej strony na drugą. Choć to ostatnie to chyba tylko tak dla niepoznaki, bo przecież od pierwszych scen Operacji «Chodżent» jest oczywiste, że wrogowie Wielkiej Rewolucji Październikowej muszą zostać z przytupem pokonani. Otwarta pozostaje jedynie kwestia, jak wysoką cenę zapłacą za swój sukces czerwonoarmiści. Dotarłszy do końca tej opowieści, nie daje mi spokoju myśl, jak film Tachira Sabirowa wypadłby, gdyby został przycięty maksymalnie do dwóch godzin i kręcony od razu z myślą o kinowym ekranie. Kto wie, pewnie wówczas zapracowałby na wyższą ocenę.




Tytuł: Pokój z wami (03): Zapłata
Tytuł oryginalny: Мир вашему дому (03): Расплата
Reżyseria: Tachir Sabirow
Zdjęcia: Wiktor Mirzajanc
Scenariusz: Władimir Akimow
Obsada: Muhammad-Ali Machmadow, Tachir Sabirow, Sitora Alijewa, Nikołaj Koczegarow, Szarif Kabułow, Galib Isłamow, Isfandijor Guliamow, Abdusałom Rachimow, Nurułło Abdułłajew, Dżamał Chaszymow, Abduchafiz Kadyrow, Ismat Aszurow, Kurban Szaripow
Muzyka: Giennadij Aleksandrow
Rok produkcji: 1981
Kraj produkcji: ZSRR
Czas trwania: 64 min
Gatunek: dramat, historyczny, western
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 60%
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  Tak bardzo chciałbym (po)zostać kumplem twym

  Konrad Wągrowski

  Martin McDonagh Duchy Inisherin
  

  
  Martin McDonagh znów kręci naprawdę oryginalny film, w zaskakujący sposób przyglądając się bolączkom egzystencji na irlandzkiej prowincji.
Ekstrakt: 80%
[image: Duchy Inisherin]
Pádraic Súilleabháin (Collin Farell) ma proste życie. Nieskomplikowaną pracę rozwoziciela mleka, czas wolny spędza przeważnie ze swoimi zwierzętami domowymi. Mieszka z siostrą, nie planuje najwyraźniej pójścia na swoje. Jedyną rozrywką jest wspólne sączenie ciemnego piwa z lokalnym pubie i rozmowach z najlepszym przyjacielem Colmem Dohertym (Brendan Gleeson). Pewnego dnia jednak całe życie Pádraica zostaje wywrócone do góry nogami. Otóż, Colm informuje go, że podjął decyzję o zakończeniu przyjaźni. Nie chce już nigdy więcej widzieć Pádraica, ma dosyć gadania z nim o głupotach (na przykład o tym, jak wygląda kupa jego osła). Colm czuje, że czas ucieka, chce pozostałe mu chwile wykorzystać na pisanie muzyki, na pracę twórczą (choć przyznać musimy, że muzykę tworzy okropną). Dawny kumpel nie przyjmuje jednak tej decyzji do wiadomości. Domaga się jej odwołania, wciąż nachodzi Colma. Ten w swej determinacji grozi Pádraicowi, że jeśli ten się nie odczepi, Colm zacznie się okaleczać. Pádraic nie do końca chyba mu wierzy, a historia zaczyna dalej rozwijać się zaskakująco i dramatycznie
Niezależnie od tego czy film Martina McDonagha się wam spodoba czy nie, będziecie musieli przyznać, że najprawdopodobniej nigdy nie widzieliście podobnego dzieła. Oryginalność rozwiązań fabularnych to z pewnością znak rozpoznawczy reżysera  od świetnego In Bruges (polska wersja tytułu jakoś nie chce mi przejść przez klawiaturę), poprzez mniej udanych i dziś trochę zapomnianych 7 psychopatów, najbardziej chyba komercyjny i przystępny, ale nadal nie pozbawiony ciekawych rozwiązań i nieoczywistego finału Trzy bilbordy za Ebbing, Missouri, aż po tegoroczne Duchy Inisherin, które znów doskonale wpisują się w oryginalność koncepcji. Już samo zawiązanie fabuły wokół sytuacji, w której jeden z kompanów rezygnuje z przyjaźni z drugim, a ten drugi usilnie walczy o to, by tamten zmienił zdanie jawi się jako mało standardowy koncept. A dalej  fabuła filmu cały czas rozwija się w mocno nieprzewidywalnym kierunku (choćby w kwestii w jaki drastyczny sposób Colm będzie się bronił przed napastującym go Padraikiem), wątki poboczne również zaskakują, zwieńczenie fabuły również nie będzie należało do bardzo oczywistych. Ale przyznać jednak należy, że oryginalność jest jedynie fabularna, nie tematyczna. Bo tematy poruszane w filmie są dosyć klasyczne  brak perspektyw ludzi żyjących w odosobnionej społeczności, poczucie utraty sensu obecnej egzystencji, nieubłaganego upływu czasu, potrzeba jakiejkolwiek bliskości.
Czas i miejsce akcji nie jest tu niedookreślony  wręcz przeciwnie, są bardzo dokładnie określone. Mamy rok 1923, jesteśmy na małej irlandzkiej wyspie o nazwie Inisherin. Wyspie w rzeczywistości nieistniejącej, ale mającej przecież dziesiątki pierwowzorów. W tym samym czasie na głównym lądzie toczy się wojna domowa. Czy więc powinniśmy odczytywać Duchy Inisherin jako opowieść o Irlandii? Z pewnością jest to jeden z ważnych tropów, ale niekoniecznie jedyny.
Irlandzkość w filmie oznacza życie w odosobnionej społeczności, w której nie za wiele widać atrakcyjnych perspektyw dalszej egzystencji. Nawet tocząca się wojna niewiele zmienia. Gdzieś tam słychać jakieś wybuchy, widać dymy, czasem jakieś wieści przypłyną z większej wyspy, ale w znikomym stopniu wpływa to na mieszkańców Inisherin. Tu życie jest stałe i monotonne. Jakieś proste obowiązki, dowiezienie baniek z mlekiem do odbiorców, trochę pracy przy zwierzętach domowych i obowiązkowy wieczór w lokalnym pubie nad szklanką piwa, tocząc banalne rozmowy o niczym. Wścibska sklepowa namolnie doprasza się o nowe plotki. Gdzieś tam w mniej oczywistym obszarze dzieją się jakieś mroczne sprawy, związane z alkoholizmem, przemocą w rodzinie. Raz w tygodniu wspólna msza w kościele z księdzem, który na tę okazję co niedziele przypływa na wyspę. Niektórym taka egzystencja odpowiada, choć może lepiej by było stwierdzić, że nie wyobrażają sobie innej.  Ewentualnie ta inna ich po prostu przeraża. Pádraic należy właśnie do tej grupy, dla niego każda zmiana jest zagrożeniem. Colm czuje, że zmiany potrzebuje, ale w gruncie rzeczy kieruje się mrzonkami  jego gra na skrzypcach jest tak okropna, że  trudno sądzić, że poświęcenie muzyce może cokolwiek komukolwiek tu przynieść. Młody Dominic (Barry Keoghan), syn przemocowego policjanta-alkoholika, który zamienia życie Dominika w piekło, żyje marzeniami  wiarą w dobroć Pádraika i uczuciem do jego siostry. Gdy każde z tych marzeń okaże się ułudą, Dominikowie nie pozostanie już nic. Jedynie siostra Pádraika (Kerry Condon) wydaje się być osobą, która może znaleźć i siły, i sposób, by wyrwać się z tej smutnej egzystencji.
Czy to wyłącznie irlandzka specyfika? Oczywiście, że nie, tego rodzaju sytuacje można z pewnością znaleźć w wielu odseparowanych społecznościach, także przecież i na polskiej prowincji. I wcale przecież nie musimy mówić o latach 20. minionego stulecia. Ale czy też jest to jedynie specyfika prowincji? Czy poczucie braku perspektyw, marnowania czasu, zbliżania się nieubłaganego końca nie jest kwestią uniwersalną? Czy strach przed zmianą nie jest zjawiskiem powszechnym? Chwała więc Martinowi McDonaghowi za nadanie tym tematom zaskakującej i oryginalnej formy. I chwała całej czwórce głównych wykonawców (wszyscy nominowani do Oscara!) za prawdziwy koncert gry aktorskiej.




Tytuł: Duchy Inisherin
Tytuł oryginalny: The Banshees of Inisherin
Dystrybutor:  Disney
Data premiery: 20 stycznia 2023
Reżyseria: Martin McDonagh
Zdjęcia: Ben Davis
Scenariusz: Martin McDonagh
Obsada: Colin Farrell, Brendan Gleeson, Kerry Condon, Pat Shortt, Gary Lydon, Jon Kenny, Barry Keoghan, Sheila Flitton
Muzyka: Carter Burwell
Rok produkcji: 2022
Kraj produkcji: Irlandia, USA, Wielka Brytania
Czas trwania: 109 min
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 80%
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  Alice in Borderland:Sez. 2. odc. 4. Rozstania i spotkania

  Marcin Mroziuk

  Alice in Borderland. Sezon 2
  

  
  Wprawdzie w napięciu obserwujemy końcowy etap gry toczącej się w dawnym więzieniu, ale nie da się ukryć, że jeszcze większe emocje towarzyszą krwawemu powrotowi Króla Pik.
Ekstrakt: 70%
[image: Alice in Borderland. Sezon 2]
W rozgrywce, w której bierze udział Chishiya pozostaje przy życiu zaledwie pięć osób, dlatego można się spodziewać, że nadchodzi moment, w którym Walet Kier spróbuje zadać decydujący cios. Na pozór w najgorszej sytuacji znajduje się młodzieniec, który stracił w poprzedniej rundzie towarzysza. Oczywiste jest, że nikt nie będzie chciał mu zaufać, skoro pozostałe dwie pary do tej pory mogły na sobie polegać.
Zastanawiamy się więc, czy Chishiya zdoła wbić klin między dotychczasowych sojuszników albo chociaż skłonić kogoś z pozostałej czwórki do wyjawienia jego koloru. Przekonamy się jednak, że tym razem stoi przed nim niezwykle trudne zadanie i cały jego spryt nie wystarczy, by mógł zyskać stuprocentową pewność, jakiej odpowiedzi ma udzielić. W dodatku okazuje się, że inni gracze poza jawnymi sojuszami zawarli również ukryte przymierza, co ma kluczowe znaczenie dla ostatecznego wyniku tej rozgrywki. Szkoda tylko, że obserwowane tutaj wydarzenia nie przybliżają nas ani na krok do poznania wyjaśnień, jaki sens mają te całe krwawe igrzyska.
Z kolei kiedy obserwujemy Arisu, to trudno nam przesądzić, czy jest on bardziej przygnębiony z powodu wyrzutów sumienia wywołanych śmiercią Tatty, czy też ze względu na podejrzenie, że obywatele są byłymi graczami i nie ma żadnej drogi powrotu do normalnego świata. Z pewnością sytuacji nie poprawia też to, że Kuina oddziela się od pary przyjaciół, gdyż chce odnaleźć Chishiyę i Ann. W efekcie to na barkach Usagi pozostaje bowiem cały trud podniesienia na duchu Arisu. Mawia się, że przez żołądek do serca i tym razem to właśnie wizją zdobycia świeżego mięsa na smakowity posiłek dziewczynie udaje się przekonać głównego bohatera do wyrwania się z bezczynności.
Zdecydowanie więcej do myślenia dają zaś kolejne wydarzenia. Otóż Arisu i Usagi natrafiają przypadkowo na ciała zabitych członków niewielkiej społeczności. Jedną z ofiar jest mężczyzna, który nagrywał film dokumentujący jego ostatnie przeżycia. Niedługo później możemy razem z parą bohaterów obejrzeć jego dzieło, dzięki czemu poznajemy nowe  choć zarazem trudne do zweryfikowania  szczegóły dotyczące momentu, w którym zniknęła większość mieszkańców Tokio.
Jasne jest również, że sprawcą masakry jest Król Pik, na którego kolejne pojawienie się nie musimy zresztą długo czekać. Oczywiście trzymamy kciuki, aby Arisu i Usagi zdołali przed nim uciec, ale ich sytuacja nie wygląda dobrze. Nie ulega wprawdzie wątpliwości, że każde z nich jest gotowe do podjęcia ryzyka dla ocalenia drugiego, ale akurat ten teren nie daje zbyt wielu możliwości szybkiego ukrycia się. Wszystko jednak się nagle zmienia, gdy do akcji wkraczają nowi gracze. Tożsamość jednego z nich może być zaś dla widzów naprawdę sporym zaskoczeniem.




Tytuł: Alice in Borderland. Sezon 2
Data premiery: 22 grudnia 2022
Reżyseria: Shinsuke Sato
Scenariusz: Yasuko Kuramitsu, Shinsuke Sato
Obsada: Kento Yamazaki, Tao Tsuchiya, Nijirô Murakami, Ayaka Miyoshi
Rok produkcji: 2022
Kraj produkcji: Japonia
Serial: Alice in Borderland, Sezon 2
Liczba odcinków: 8
Gatunek: SF, thriller
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%
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  Miliony sześć stóp pod ziemią

  Konrad Wągrowski

  Mateusz Głowacki Masz ci los!
  

  
  Dziadek zabiera do grobu nie, wcale nie tajemnicę. Coś dużo bardziej materialnego. Miliony w postaci kuponu totolotka z trafioną szóstką. Kopać czy nie kopać?
Ekstrakt: 70%
[image: Masz ci los!]
Pomysł na film nie jest skomplikowany. Senior rodu dziadek Józef Bednarski (Mikołaj Grabowski) oświadcza się swej wieloletniej sąsiadce (Iwona Bielska), i tak ulega ogromnym z tym związanym emocjom, że doznaje udaru. Na pogrzeb do wsi przybywają oczywiście dzieci nieszczęsnego gospodarza wraz z rodzinami. Syn Leszek (Rafał Rutkowski), fryzjer wraz z małżonką Dorotą (Sonia Bohosiewicz), która zajmuje się soszial mediami dla męża oraz siostra Leszka Halina (Izabela Kuna) z mężem Krzysztofem (Robert Wabich). Halina pracuje w sklepie mięsnym, Krzysztof robi karierę polityczną no, przynajmniej coś w rodzaju takiej kariery  piastuje dziwne stanowisko wice-wójta. Rafał i Dorota mają nastoletnią nieco zblazowaną córkę Olę, Krzysztof z Haliną syna Przemka, lubiącego od czasu do czasu co nieco zapalić, co z pewnością zmniejsza jego naturalny stan spięcia. Jest jeszcze trzecie dziecko Józefa  najmłodszy syn Adam (Piotr Głowacki). On jednak gdzieś zaginął i podobno się stoczył, wygląda więc na to, że nie będzie więc go w kolejce po spadek.
Właśnie, spadek I tu wszystkich czeka niemiła niespodzianka. Na odczytaniu testamentu dziadka dowiadują się, że Leszek w spadku otrzymuje kolekcję płyt wraz z gramofonem oraz, Halina z kolei dziedziczy pędzel, którym niegdyś golił się sam Jan Paweł II. Natomiast cały dom i wszystkie oszczędności Józef zapisał swej sąsiadce i krótkotrwałej narzeczonej, pani Leokadii. Rozczarowania nikt nie ukrywa.
Sytuacja zmienia się podczas stypy. Pani Leokadia wspomniała, że do pogrzebowej marynarki dziadka schowała jego ostatni kupon totka (pan Józef grał namiętnie przez lata, zawsze skreślając te same liczby). A tu tymczasem w telewizji podają wyniki. Liczby dziadka! Trafiona szóstka! Jest jednak jeden problem Kupon leży przysłowiowe sześć stóp pod ziemią wraz ze swoim właścicielem. Co tu robić? Kopać czy nie kopać? Co na to korpulentny, również nie ukrywający pazerności ksiądz proboszcz (Marian Dziędziel)? A co zrobi trzeci syn Adam, który niespodziewanie pojawia się na konsolacji, podkreślając swą żałość za utraconym dziadkiem?
Masz ci los można spokojnie zaliczyć do nurtu filmów piętnujących popularne polskie narodowe przywary: chciwość, zazdrość wobec sukcesów innych, obłudę. Tacy właśnie są prawie wszyscy głowni bohaterowie filmu  obgadują rodzinę, religijność mają na pokaz, prawią sobie złośliwości, knują i spiskują, Tworzą sojusze, by je później szybko zmieniać  liczy się cel, czyli czekający pod ziemią zwycięski kupon. Perspektywa wielkiego zarobku skutecznie przysłania jakiekolwiek wątpliwości moralne. I jak w komediowych klasykach w rodzaju Ten szalony, szalony świat wszyscy ruszają do wyścigu po wielką wygraną.
Bo jednak Masz ci los jest po prostu komedią i chyba nie należy doszukiwać się w nim jakiejś głębszej analizy polskiej duszy, a przynajmniej z pewnością nie wykraczającej poza popularne ogólniki. Film na szczęście jest po prostu autentycznie zabawny i przecież o to chodzi. Dialogi napisane są bardzo dobrze, bohaterowie nakreśleni wyraziście, dobrze filmowi robi ograniczenie liczby postaci i dosyć teatralna jedność czasu i miejsca, doskonale bawi powracający gag pędzla Ojca Świętego, nie zabraknie również kilku wcale nie bardzo oczywistych zwrotów akcji (w szczególności w finałowych scenach), ale największym atutem filmu jest z pewnością ekipa aktorska. Znakomity jest w swej roli prowincjonalnego cwaniaka Robert Wabich, fenomenalne wejścia ma Iza Kuna, dobry poziom trzyma Rafał Rutkowski, Sonia Bohosiewicz gra idealną dla siebie rolę. Marian Dzięciel kreuje postać rubasznego księdza, lubiącego bez dwóch zdań uciechy życia, niekoniecznie kojarzące się ze stanem kapłańskim. Piotr Głowacki pojawia się w drugiej połowie filmu, ale kilka scen dla siebie skradnie. Nie zawiedzie również młodzież. Są też pewne minusy  dosyć krótki film momentami nieco traci tempo, znajdą się też oklepane żarty polegające na wrzucaniu tu i ówdzie przekleństw, nie wszyscy bohaterowie wydają się być wystarczająco wykorzystani, niektóre wątki nie do końca wybrzmiewają ale nie zmienia to faktu, że Masz ci los to naprawdę zupełnie przyzwoita zabawa. Chociaż stypa.




Tytuł: Masz ci los!
Dystrybutor:  Kino Świat
Data premiery: 3 lutego 2023
Reżyseria: Mateusz Głowacki
Zdjęcia: Adam Palenta
Scenariusz: Mateusz Głowacki, Łukasz Światowiec, Michał Chaciński, Radosław Drabik
Obsada: Izabela Kuna, Rafał Rutkowski, Sonia Bohosiewicz, Robert Wabich, Iwona Bielska, Mikołaj Grabowski, Marian Dziędziel, Piotr Głowacki
Muzyka: Łukasz Targosz
Rok produkcji: 2023
Kraj produkcji: Polska
Czas trwania: 85 min
Gatunek: komedia
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%
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  East Side Story:Cena miłości i cena szczęścia

  Sebastian Chosiński

  Adilchan Jerżanow Łagodna obojętność świata
  

  
  Za szczęście trzeba niekiedy płacić bardzo wysoką cenę. Na dodatek nigdy nie mając pewności, czy będzie ono trwało długo. Zwłaszcza jeżeli, chcąc je osiągnąć, na szali stawia się zasady moralne i przykazania religijne (bez względu na to o jaką religię chodzi). Bohaterowie Łagodnej obojętności świata Kazacha Adilchana Jerżanowa muszą podjąć taką właśnie decyzję. Dokąd ona ich zaprowadzi?
Ekstrakt: 80%
[image: Łagodna obojętność świata]
Do tego zdążyliśmy przyzwyczaić się już  że światowe premiery kolejnych filmów kazachskiego reżysera Adilchana Jerżanowa najczęściej mają miejsce podczas prestiżowych festiwali filmowych. W przypadku Łagodnej obojętności świata (swoją drogą doskonały tytuł!) była to impreza odbywająca się w Cannes w 2018 roku. A to był dopiero początek jego długiej drogi przez festiwalowe ekrany; następnie obraz prezentowano bowiem na przeglądach  to oczywiście nie jest pełna lista  w Bergen, Kairze, Tokio, Pusan, Göteborgu, Mińsku, Montrealu, Trieście, Warszawie, a nawet w serbskim Küstendorfie (czyli wsi, która z czasem stała się miasteczkiem, wybudowanej w 2000 roku na potrzeby realizacji tragikomedii Emira Kusturicy Życie jest piękne). Skoro z jednej strony organizatorzy, a z drugiej producenci dzieła tak bardzo zabiegali o możliwość jego wyświetlania, musieli wierzyć w jego wartość. I rzeczywiście: Łagodna obojętność świata to kolejny, nakręcony w typowej dla Kazacha surrealistycznej poetyce, doskonały dramat opowiadający o brutalnym ludzkim losie.
W wymyśleniu całej historii tym razem wspomógł Adilchana Jerżanowa holenderski scenarzysta Roelof Jan Minneboo, który później pracował z Kazachem jeszcze nad fabułą dramatu Ciemny, ciemny typ (2019). Natomiast na realizację filmu pieniądze, oprócz rodaków reżysera, wyłożyli jeszcze producenci francuscy (którzy dwa lata później dorzucą się również do nakręcenia Ułbołsyn). Łagodna obojętność świata to pełna symboliki historia dwojga mieszkańców okolic Prioziorska, utworzonego w latach 50. ubiegłego wieku nad jeziorem Bałchasz zamkniętego miasta, wokół którego w stepie Betpakdała znajdował się poligon wojskowy. Dopóki istniał Związek Radziecki, miasto w miarę prosperowało; po jego upadku popadło w kłopoty, które przekładały się także na życie codzienne okolicznej ludności. Bardzo boleśnie dotyka to zwłaszcza młodą i piękną Sałtanat (w tej roli znana z Ciemnego, ciemnego typa i Walki Atbaja Dinara Baktybajewa), której ojciec (Bajmurat Żumanow), popadłszy w ogromne długi, nie jest w stanie spłacić ich, więc kompletnie załamany popełnia samobójstwo.
Nie rozwiązuje to oczywiście żadnych problemów rodziny. Komornicy przejmują wszelkie dobra ruchome, trzeba jednak liczyć się także z ewentualnością sprzedaży domu i ziemi. Wydaje się, że bankructwo jest pewne na sto procent. Matka dziewczyny (jedyna, jak dotąd, rola filmowa Kułżamili Biełżanowej) widzi tylko jedno rozwiązanie  Sałtanat musi udać się do miasta do swojego wuja Chaima (Erken Gubaszew, który w tym samym roku pojawił się także w BiznesmenachAkana Satajewa, a później u Jerżanowa w Szturmie oraz Goliacie) i zgodzić się na to, co on zaproponuje. W ślad za kobietą rusza jej przyjaciel Kuandyk (wcielił się w niego naturszczyk Kuandyk Diusembajew), zakochany w niej od dawna i martwiący się o to, co może spotkać młodą i naiwną, rzeczywistość znającą jedynie z książek, dziewczynę w  umownie  wielkim świecie. Chce być jej aniołem stróżem; chronić przed pokusami i wszelkiej maści cwaniakami, chcącymi wykorzystać łatwowierność Sałtanat.
[image: ]
Tym bardziej że dziewczyna nie wierzy w dobre serce i bezinteresowność wuja Chaima. Domyśla się, po co jedzie do miasta. Wuj, jak się szybko okazuje, tak naprawdę chce ją sprzedać swojemu partnerowi biznesowemu, Bajandykowi (Tałgat Sydybekow). To typowy nowobogacki człowiek interesu, stary i gruby, który zapewne  trudno byłoby, patrząc na niego, uwierzyć, że stało się inaczej  dorobił się majątku nieuczciwie. W zamian za rękę Sałtanat gotów jest spłacić wszystkie długi, jakie pozostawił po sobie ojciec kobiety, a także pomagać finansowo jej matce i młodszemu bratu. Oferta na pewno jest kusząca, ale przecież nie o takiej przyszłości dla siebie marzyła dziewczyna. Co jednak czeka ją i najbliższych, kiedy odrzuci propozycję Chaima i Bajandyka? Jak zareaguje Kuandyk, jeśli natomiast ją przyjmie? Przyjaciel stara się jej pomóc. Wynajmuje pokój, znajduje zatrudnienie na miejscowym bazarze. Szybko też przekonuje się, że chcąc spokojnie pracować i zarabiać, musi przyjąć reguły gry ustalone przez lokalnego mafiosa Zambeke (Bauyrżan Kaptagaj).
[image: ]
Oboje  i Sałtanat, i Kuandyk  stają przed dylematami moralnymi, które będą rzutować na ich przyszłość. Mogą przyjąć zaoferowane im rozwiązania i pójść przez życie na skróty, rezygnując jednak ze swoich dotychczasowych ideałów i przede wszystkim, gdyby dziewczyna zgodziła się na ślub z Bajandykiem, z siebie nawzajem. Mogą je odrzucić, narażając się na gniew i niezadowolenie innych; w takiej sytuacji pozostałby im jedynie powrót na wieś do starych problemów. Jest też jednak trzecie wyjście, które pozwoliłoby im pozostać razem, ale ono akurat pociągnęłoby za sobą chyba najdalej idące konsekwencje. W każdym razie żadne z rozwiązań nie gwarantuje szczęścia, przeciwnie  wszystkie wiążą się z ryzykiem. Otwarte pozostaje jedynie pytanie, jak dużym. Adilchan Jerżanow często w swoich filmach korzysta z dorobku poprzedników, sięga po sprawdzone historie i przerabia je na swoją modłę, nadając im nowy sens. W Łagodnej obojętności świata przenikają się inspiracje opowieścią o Romeo i Julii (vide warstwa romantyczno-miłosna) z historią Bonnie Parker i Clydea Barrowa (wątek sensacyjny).
[image: ]
Dwoje bohaterów, postawionych przez los pod ścianą, decyduje się przekroczyć granice, przyjąć zasady rządzące światem, w jakim się znaleźli. Mając przy tym pełną świadomość tego, że po podjęciu decyzji już nic w ich życiu nie będzie takie samo. Tę przemianę bohaterów Jerżanow podkreślił w bardzo prosty, ale zgrabny sposób  za sprawą kolorystyki. Symbolem romantycznej sielanki, ale i zapowiedzią tego, co się stanie  jest krwista czerwień. W takim kolorze jest dach leżącego pośrodku stepu domu Sałtanat, ale przede wszystkim jej sukienka, w której wyrusza z rodzinnej wsi do miasta. Gdy kobieta zmienia ją na sukienkę czarną, oznacza to jednocześnie zmianę nastroju całego filmu  od tego momentu dzieją się rzeczy nie tylko dramatyczne, ale i okrutne. Aż do tragicznego finału, w którym  przynajmniej w warstwie wizualnej  odnajdziemy z kolei nawiązania z jednej strony do zakończenia Siedem (1995) Davida Finchera, z drugiej  do otwarcia pierwszej serii Detektywa (2014) Caryego Fukunagi.




Tytuł: Łagodna obojętność świata
Tytuł oryginalny: Ласковое безраличие мира
Reżyseria: Adilchan Jerżanow
Zdjęcia: Ajdar Szaripow
Scenariusz: Adilchan Jerżanow, Roelof Jan Minneboo
Obsada: Dinara Baktybajewa, Kuandyk Diusembajew, Erken Gubaszew, Kułżamila Biełżanowa, Arken Ibdimin, Teoman Chos, Bauyrżan Kaptagaj, Tałgat Sydybekow, Nurbek Mukuszew, Bajmurat Żumanow, Konstantin Kozłow, Adema Jerżanowa, Ajagul Jerżanowa, Tulemis Aliszew, Sułtan Abzałow, Siergiej Makiejenko
Muzyka: Nurasył Nuridin
Rok produkcji: 2018
Kraj produkcji: Francja, Kazachstan
Czas trwania: 96 min
Gatunek: dramat, kryminał
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 80%
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  Sprawa prywatna:Odc. 3. Gdzie kobieta nie może, tam lokaja pośle

  Marcin Mroziuk

  Teresa Fernández-Valdés Sprawa prywatna
  

  
  Dopuszczenie do ucieczki zabójcy to dla policji zaledwie początek nadchodzących komplikacji, bo w efekcie zainteresowania się sprawą przez media zatroskani obywatele zasypują funkcjonariuszy doniesieniami o rzekomych miejscach pobytu zbiega. Z kolei Arturo Quiroga nie zmienia swego stosunku do poczynań siostry, dlatego Marina  aby kontynuować swe prywatne śledztwo   najpierw musi wydostać się spod troskliwej opieki jego podwładnych.
Ekstrakt: 70%
[image: Sprawa prywatna]
Jak można się było spodziewać, główna bohaterka najpierw próbuje dość karkołomnego sposobu ucieczki z domu i po raz kolejny widzowie  w odróżnieniu od tej młodej kobiety  mają powody do śmiechu. Dopiero gdy ten plan spali na panewce, Marina zmienia swoją taktykę. Okazuje się bowiem, że tylko ona znajduje się pod tak ścisłą kontrolą, a Héctor może swobodnie się przemieszczać  wszak ktoś musi robić zakupy! Tyle że lokaj zamiast po sprawunki udaje się sprawdzić jeden z tropów, który wydaje się Marinie obiecujący z powodu pewnego detalu. 
Wizyta Héctora w bursie jest rzeczywiście owocna, gdyż znajduje on tam nie tylko ciało kolejnej ofiary, ale również wskazówkę, która może naprowadzić ich na trop mordercy. Wygląda też na to, że główna bohaterka przynajmniej częściowo wyciągnęła wnioski ze swoich niepowodzeń i postanawia połączyć siły z Pablem, który w dodatku może jej pomóc przy wydostaniu się z domu. Inną sprawą jest, że Marina cały czas stara się mieć przewagę nad nowym sojusznikiem, dozując mu zdobyte wcześniej informacje.
Trzeba przyznać, że współpraca tej trójki rzeczywiście pozwala im przybliżyć się do rozwikłania zagadki tajemniczych morderstw. Kluczowe w tym przypadku jest bowiem odkrycie powiązań miedzy ostatnią ofiarą  wdową po wojskowym  a wcześniej zabitymi, które trudniły się najstarszym zawodem świata. Nic też dziwnego, że bohaterowie próbują za wszelką cenę dotrzeć do kobiet, które mogą być następnymi celami zabójcy.
Co ciekawe, Pablo Zarco godzi się na to, żeby zadanie to wykonali Marina i Héctor, bo w pewnych miejscach mogą zdziałać naprawdę więcej niż prawdziwy detektyw. Wkrótce jednak sytuacja się komplikuje, bo na scenę wkracza ponownie morderca i dochodzi do spektakularnego starcia z nim. Szkopuł tkwi zaś w tym, że ani policjant, ani panna Quiroga i jej lokaj nie są świadomi  w odróżnieniu od widzów  że mają do czynienia z więcej niż jednym przestępcą. W napięciu obserwujemy więc rozwój wydarzeń, bo z każdą minutą atmosfera robi się coraz mniej komediowa, a dodatkowo jesteśmy świadkami tego, że Pablo i Marina najwyraźniej zaczynają żywić do siebie cieplejsze uczucia.




Tytuł: Sprawa prywatna
Tytuł oryginalny: Un asunto privado
Dystrybutor:  Amazon Prime
Data premiery: 16 września 2022
Twórca: Teresa Fernández-Valdés
Reżyseria: David Pinillos, Maria Ripoll, Daniel Aranyó
Zdjęcia: Daniel Aranyó, Daniel Sosa Segura
Scenariusz: Ramón Campos, Teresa Fernández-Valdés, Gema R. Neira
Obsada: Aura Garrido, Jean Reno, Ángela Molina, Álex García, Gorka Otxoa, Tito Valverde, Andrés Velencoso, Pablo Molinero
Muzyka: Vanessa Garde
Rok produkcji: 2022
Kraj produkcji: Hiszpania
Liczba odcinków: 8
Czas trwania odcinka: 4152 min
Gatunek: dramat, komedia, kryminał
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%
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  The Last of Us: Odc. 2. Nie ma bezpiecznych miejsc

  Marcin Mroziuk

  Craig Mazin, Neil Druckmann The Last of Us
  

  
  Tak jak można się było spodziewać, troje bohaterów w tracie wędrówki przez zniszczony Boston nie jest w stanie uniknąć spotkania z zainfekowanymi. W efekcie w odcinku tym nie brakuje scen pełnych grozy, a spore wrażenie robi też kulminacyjna scena rozgrywająca się w budynku dawnego ratusza.
Ekstrakt: 80%
[image: The Last of Us]
Doskonale rozumiemy, czemu Tess i Joel z dużą ostrożnością traktują Ellie, skoro wiedzą, że została ona ugryziona przez jednego z zainfekowanych. Jeżeli przez dwadzieścia lat nie wynaleziono żadnego lekarstwa czy szczepionki, to czy można wierzyć, że nadzieje Świetlików związane z dziewczynką są uzasadnione? W każdym razie para przemytników postanawia podjąć ryzyko i wywiązać się z misji, które się podjęła.
Szkopuł w tym, że poza strefą kwarantanny niemal wszędzie można natknąć się na ofiary grzybów, a jeszcze niedawno bezpieczne trasy niekoniecznie są takie nadal. Bohaterowie przekonują się o tym, gdy próbują ominąć duże skupisko zainfekowanych i wybierają drogę przez dawne muzeum. Trzeba przyznać, że atakujące wędrowców osobniki wyglądają dość przerażająco, a obserwowanie starć z nimi dostarcza widzom sporo emocji.
Warto też zwrócić uwagę na zachowanie ludzi kontrolowanych przez maczużnika. Z jednej strony ich zmysły są bowiem wyraźnie przytłumione (w muzeum agresorzy są wręcz ślepi), ale za to między zainfekowanymi mogą być ze sobą połączeni (tworząc jakby gigantyczną grzybnię) i wtedy wszyscy pozostali są świadomi doznań każdego z nich.
Co istotne, napięcie jeszcze rośnie, gdy Joel, Tess i Ellie docierają wreszcie do ratusza. W tym momencie jasne się bowiem staje, że nie uda się przekazać tutaj dziewczynki Świetlikom! W dodatku zanim bohaterowie będą mogli wyruszyć w dalszą drogę, muszą dokonać jeszcze jednego trudnego wyboru, bo czeka ich kolejne starcie z nadciągającymi tłumami zainfekowanych. 
Ze sporym zainteresowaniem obserwujemy także przedstawione na początku odcinka wydarzenia w Indonezji, które rozgrywają się 2003 r.  jeszcze przed wybuchem pandemii. Towarzyszymy tutaj pewnej starszej pani z Dżakarty, która niespodziewanie zostaje zabrana przez funkcjonariuszy wprost z restauracji. Kiedy dowiadujemy się, że kobieta jest profesorem mykologii, możemy już się domyślić, z czym wkrótce się zetknie. I rzeczywiście ma ona wykonać badania próbek z ciała jednej z pierwszych ofiar. Jak łatwo przewidzieć, w tym przypadku diagnoza jest jednoznaczna i przerażająca, ale pewnym zaskoczeniem jest pełna rezygnacji postawa pani profesor, Nie tylko nie wierzy ona w szybkie znalezienie skutecznego lekarstwa, ale zaleca też naprawdę drastyczny sposób na spowolnienie rozprzestrzeniania się epidemii. O tym, że niektórzy postanowili zrealizować jej pomysł, świadczą zaś ślady zniszczeń widziane w późniejszym o 20 lat Bostonie.
W każdym razie można się cieszyć z tego, że przynajmniej na razie serial nie schodzi z naprawdę wysokiego poziomu, a twórcy nie ograniczają się jedynie do konstruowania kolejnych budzących grozę scen (choć jest ich całkiem dużo), lecz starają się też w przekonujący sposób ukazać następujące zmiany w relacjach między kluczowymi postaciami.




Tytuł: The Last of Us
Dystrybutor:  HBO MAX
Data premiery: 16 stycznia 2023
Twórca: Craig Mazin, Neil Druckmann
Reżyseria: Craig Mazin, Neil Druckmann, Peter Hoar, Jeremy Webb, Jasmila Žbanić, Liza Johnson, Ali Abbasi
Zdjęcia: Eben Bolter, Ksenia Sierieda, Nadim Carlsen
Scenariusz: Neil Druckmann, Craig Mazin
Obsada: Pedro Pascal, Bella Ramsey, Nico Parker, John Hannah, Merle Dandridge, Josh Brener, Christopher Heyerdahl, Brendan Fletcher, Anna Torv
Muzyka: Dave Fleming, Gustavo Santaolalla
Kraj produkcji: USA
Serial: The Last of Us, Sezon 1
Liczba odcinków: 10
Gatunek: akcja, dramat, przygodowy
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 80%
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  Klasyka kina radzieckiego:Lud wyklęty dręczony głodem

  Sebastian Chosiński

  Tachir Sabirow Dziś niczym (01): Nie ma miejsca na ziemi
  

  
  W latach 70. XX wieku tadżycki reżyser Tachir Sabirow rozpoczął swój wielki, choć przeznaczony na mały ekran, filmowy projekt. Polegał on na adaptacji telewizyjnej historyczno-rewolucyjnych książek klasyka literatury tadżyckiej i uzbeckiej Sadriddina Ajniego. W efekcie w latach 1974-1975 powstały dwa trzyczęściowe miniseriale: Dziś niczym oraz jutro wszystkim my.
Ekstrakt: 60%
[image: Dziś niczym (01): Nie ma miejsca na ziemi]
Niewielka jest nasza  czytaj: w Polsce  wiedza na temat literatury postsowieckich państw Azji Środkowej. Najbardziej znanym autorem wciąż pozostaje (i to się zapewne w następnych dekadach nie zmieni) Kirgiz Czingiz Ajtmatow, który rozgłos, na jaki zresztą w pełni zasługiwał, zdobył w PRL-u w latach 60. ubiegłego wieku. Kto jednak słyszał o żyjącym na przełomie XIX i XX wieków tadżyckim i uzbeckim poecie i prozaiku Sadriddinie Ajnim (1878-1954)? Urodził się w rodzinie chłopskiej w kiszłaku Saktari niedaleko Buchary. Kiedy miał dwanaście lat, został sierotą  jego rodzice zmarli bowiem w wyniku epidemii cholery. Wówczas zaopiekował się nim starszy brat, który postanowił zadbać o odpowiednie wykształcenie Sadriddina. I tak trafił on do prestiżowej, działającej od drugiej połowy XVI wieku bucharskiej medresy (czyli szkoły teologicznej) Kukeldasz. Został zwolennikiem dżadidyzmu, czyli oświeconego islamu, zrodzonego na wzór idei młodotureckich. Pod koniec XIX wieku zaczął pisać wiersze.
Przez pierwszą wojną światową pracował jako robotnik w fabryce. To wtedy poznał wielu ludzi, których po latach uczynił bohaterami swoich najsłynniejszych powieści. Wiosną 1917 roku za odmowę udziału w wiernopoddańczej demonstracji na cześć emira Buchary Saida Mir Muhammeda Alim Chana, został skatowany przez jego zwolenników, a następnie zamknięty w twierdzy. Opuścił ją dopiero po wybuchu Wielkiej Rewolucji Październikowej za sprawą akcji przeprowadzonej przez miejscowych bolszewików. Nic zatem dziwnego, że teraz związał się z komunistami; współtworzył władzę czerwonych w Bucharze. Mimo to nie wyzbył się do końca swoich dżadidystycznych poglądów i na początku lat 20. głosił, niekoniecznie mile widziane przez bolszewików, idee panturkizmu, który wzywał do jedności etnicznej ludów tureckich (w tym i Tadżyków, i Uzbeków, i Kirgizów).
Profesjonalną karierę literacką zaczął w połowie lat 20.; pod koniec dekady włączył się aktywnie w nurt realizmu socjalistycznego. W tym stylu utrzymane były jego pierwsze powieści: Dochunda (1930) oraz Niewolnicy (1934), ale najciekawsze okazały się czterotomowe Wspomnienia (1949-1954), za które otrzymał między innymi Nagrodę Stalinowską II stopnia (w 1950 roku). Tadżycki reżyser filmowy Tachir Muchtarowicz Sabirow (1929-2002) był wielkim admiratorem twórczości Ajniego. Jako dwudziestosiedmioletni aktor zagrał główną rolę w kinowej adaptacji Dochundy (1956) autorstwa Borisa (Bensiona) Kimiagarowa, a kiedy został reżyserem najpierw na potrzeby dużego ekranu zaadaptował Śmierć lichwiarza (1966), a następnie nakręcił dwa telewizyjne miniseriale (każdy po trzy nieco ponad godzinne odcinki) oparte na kilku innych historyczno-rewolucyjnych dziełach tadżycko-uzbeckiego prozaika.
Dosłowne tłumaczenie ich rosyjskich tytułów powinno brzmieć: Kto był nikim (1974) oraz ten stanie się wszystkim (1975). Tyle że nawiązują one do tekstu  a konkretniej: do rosyjskiego tłumaczenia  Międzynarodówki Francuza Eugènea Pottiera (1816-1887), dlatego też dużo trafniejsze wydaje się przyjęcie innych szyldów: Dziś niczym oraz jutro wszystkim my. Jest to o tyle istotne, że w czasach, kiedy Sadriddin Ajni pisał swoje najważniejsze dzieła, pieśń ta była oficjalnym hymnem Związku Radzieckiego; dopiero w 1944 roku straciła to zaszczytne stanowisko, zdegradowano ją wówczas do roli hymnu partii komunistycznej. Ale swą wagę zachowała aż do upadku ZSRR. Na Dziś niczym składają się następujące części: Nie ma miejsca na ziemi, Każdy walczy sam oraz  znów nawiązująca do treści Międzynarodówki  Myśl nowa. Za scenariusz całego miniserialu odpowiadał Igor Łukowski (1909-1979), który wcześniej pracował z Sabirowem nad Śmiercią lichwiarza, historyczno-rewolucyjnym easternem Zdrada (1967) oraz dramatem Huragan w dolinie (1972). Premiera Dziś niczym miała miejsce w styczniu 1975 roku w ogólnopaństwowej telewizji moskiewskiej. Można podejrzewać, że chociażby z uwagi na wagę tematu kolejne odcinki filmu prezentowano w czasie najwyższej oglądalności.
[image: ]
Akcja Nie ma miejsca na ziemi zaczyna się na początku XX wieku; w każdym razie po mającej miejsce w Rosji rewolucji 1905 roku. Młody Szakir (w tej roli turkmeński aktor Chodżadurdy Narlijew, znany ze Spotkania w starym meczecie i Heroiny) jest słuchaczem szkoły koranicznej; reprezentuje jednak  jak niegdyś sam Sadriddin Ajni  islam oświecony, dlatego nie może zgodzić się z tym, co klaruje uczniom nauczyciel, uznający system feudalny i prymat duchowieństwa za elementy kluczowe dla rozwoju państwa. Szakir nie ma jednak wcale zamiaru godzić się z byciem dobrowolnym niewolnikiem na Ziemi, krytykuje więc wykładowcę za taką właśnie wykładnię Koranu, czym naraża się na jego gniew. Zostaje wypędzony z medresy, ale to wcale nie koniec jego kłopotów. Nauczyciel Jusuf (w tej roli Abdusałom Rachimow, który pojawił się między innymi w dramacie Jednego życia za mało oraz kolejnym easternowym miniserialu Sabirowa Pokój z wami) idzie bowiem do wielkiego muftiego Buchary, aby poskarżyć się na krnąbrnego ucznia.
[image: ]
Mufti sięga do świętej księgi, by uzyskać odpowiedź na pytanie, kim w przyszłości stanie się niesforny Szakir, a kiedy dowiaduje się, że wielkim dowódcą  wydaje rozkaz jego natychmiastowego aresztowania i stracenia. Życie ratuje młodemu mężczyźnie ucieczka, do której namawia go będący ulicznym handlarzem stryj. Szakir postanawia wrócić w rodzinne strony, lecz tam czeka go kolejna niespodziewana tragedia: na jego rodzinny kiszłak napada banda chwiwego chana Kłycza (gra go Turkmen Mered Atachanow), któremu pomaga jego równie bezwględny syn Sardar (kolejny aktor turkmeński Baba Annanow  patrz: Czerwone piaski i Odległe bliskie lata). Biorą oni w niewolę mieszkańców wsi  w tym ojca Szakira, Chasana (Usman Salimow), narzeczoną mężczyzny Aiszę (Gulsara Abdułłajewa) oraz sąsiadkę Fatimę (tancerka Gawchar Mirdżumajewa)  i gnają ich na wschód, aby sprzedać szukającym rąk do pracy możnym.
[image: ]
By zmylić carskich żandarmów, którzy podążają za oddziałem Kłycza, a którymi dowodzi kozacki pułkownik Daniła Fomicz (Wiktor Kosienko), chan nadaje im nowe imiona i każe mówić, że są Persami. Podobnie rzecz ma się na targu niewolników, gdzie najbliżsi zostają rodzieleni: Chasan i Fatima trafiają w ręce Nazar-baja (Gurmindż Zawkibekow  vide Spotkanie w starym meczecie i Jednego życia za mało), natomiast Szakir i Chabib, mąż Fatimy  stają się własnością Urman-beka (w którego wciela się Kirgiz Bołot Bejszenalijew, znany chociażby z Pierwszego nauczyciela, Matczynego pola, Siódmej kuli oraz Tajemnicy zapomnianej przełęczy). Obaj trafiają do kopalni złota, gdzie niedoszły imam poznaje przyszłych towarzyszy walki klasowej: bolszewika Arsienija Sokoła (tę rolę powierzono Ukraińcowi Anatolijowi Barczukowi  patrz: wojenne Dwa lata nad przepaścią, Ucieczka «Mercedesa» oraz Jeżeli wróg nie poddaje się) oraz Tujcziego (Turkmen Akmurad Biaszymow).
[image: ]
W tej części miniserialu pojawiają się jeszcze, choć jedynie epizodycznie, dwie ważne postaci: rosyjski bankier Krutojarow (Jurij Diedowicz, którego poznaliśmy już z easternów Kamila Jarmatowa Jeźdźcy rewolucji i Upadek Czarnego Konsula), który w kolejnych odsłonach tej historii istotnie wpłynie na losy Szakira, oraz sam ostatni emir Buchary Alim Chan (Marat Aripow, który dwie dekady wcześniej zagrał tytułową rolę w biograficznym dramacie Jarmatowa Awicenna). W Nie ma miejsca na ziemi Tachir Sabirow wprowadza widza w świat przedrewolucyjnego Turkiestanu, przedstawia najważniejszych bohaterów, zarysowuje najistotniejsze wątki. Skupia się również na odmalowaniu nierówności społecznych i okrucieństwach ustroju feudalnego, który pragnie ugruntować  ze wsparciem duchowieństwa islamskiego  emir Alim Chan. Jak na razie, Szakir daleki jest od głoszenia poglądów komunistycznych, ale widz nie może wątpliwości, że jego buntownicza natura zaprowadzi go w tej rejony. Wszak nie bez powodu pojawia się na ekranie bolszewik Sokoł.




Tytuł: Dziś niczym (01): Nie ma miejsca na ziemi
Tytuł oryginalny: Кто был ничем (01): Нет места на земле
Reżyseria: Tachir Sabirow
Zdjęcia: Aleksandr Riabow
Scenariusz: Igor Łukowski
Na podstawie: Sadriddin Ajni
Obsada: Chodżadurdy Narlijew, Anatolij Barczuk, Akmurad Biaszymow, Gulsara Abdułłajewa, Jurij Diedowicz, Marat Aripow, Rusłan Achmetow, Mered Atachanow, Baba Annanow, Bołot Bejszenalijew, Gurmindż Zawkibekow, Michaił Wasiljew, Gawchar Mirdżumajewa, Usman Mirsalimow, Igor Dmitrijew, Wiktor Kosienko, Abdusałom Rachimow, Dżawłon Chamrajew, A. Dżurajew, D. Baronow
Muzyka: Zijadułło Szachidi
Rok produkcji: 1974
Kraj produkcji: ZSRR
Czas trwania: 70 min
Gatunek: dramat, historyczny
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 60%
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  Śladami Hitchcocka

  Konrad Wągrowski

  Chan-wook Park Podejrzana
  

  
  Sześć lat po znakomitej Służącej przyszedł czas na kolejne dzieło Park Chan-wooka. Podejrzana wyraźnie ustępuje poprzedniczce, ale i tak warto ją zobaczyć.
Ekstrakt: 70%
[image: Podejrzana]
Park Chan-wook to z pewnością od czasów Oldboya jeden z najgłośniejszych reżyserów koreańskiego kina. Trylogia zemsty zyskała uznanie zarówno krytyków, jak i widzów i choć późniejszych kilka obrazów (w tym nakręcony po angielsku Stoker) Parka zbierało różne oceny, to w przypadku Służącej z 2016 roku opinie były jednoznaczne  to dzieło znakomite. Aż sześć lat kazał reżyser czekać na swój kolejny film pełnometrażowy i choć Podejrzana zebrała dobre opinie i filmowe nagrody, to jednak należy przyznać, że Służącej wyraźnie ustępuje.
Park Chan-wook twierdzi, że pomysł na film wyniósł z kryminalnych powieści szwedzkiego duetu Maj Sjöwall i Per Wahlöö, wyobrażając sobie sytuację, gdy wzorowany na bohaterze książek tych autorów zgorzkniałym detektywie Martinie Becku policjant zakochuje się w śledzonej przez siebie kobiecie. Przyznać jednak należy, że po raz kolejny widać w dziele Parka przede wszystkim inspirację twórczością Alfreda Hitchcocka. Tak jak wcześniejszy Stoker (2013) w dużej mierze nawiązywał do fabuły Cienia wątpliwości (1943), tak Podejrzana czerpie inspirację z jednego z najsłynniejszych dzieł mistrza suspensu  Zawrotu głowy. Podobnie jak u Hitchocka, tematem filmu Parka będzie niebezpieczna fascynacja tajemniczą kobietą zamieszaną w popełnione przestępstwo.
Detektyw Hae-joon, pracujący w Busan, po tym jak był świadkiem samobójstwa ściganego przez siebie podejrzanego zmaga się ze stanami depresyjnymi i bezsennością. Mimo tego, będąc legendą lokalnej policji, nie przerywa pracy. Kolejna sprawa dotyczy zwłok urzędnika imigracyjnego, które zostają znalezione u podnóża szczytu, na który mężczyzna podejmował próbę podejścia. Wypadek czy morderstwo? Na tę drugą ewentualność naprowadza policjanta rozmowa z żoną (a właściwie już wdową) po urzędniku, Seo-Rae, emigrantki z Chin, która zajmuje się opieką nad starszymi osobami. Kobieta nie ukrywa, że jej związek z mężem nie był szczęśliwy, że ten nie stronił od przemocy w kontaktach z żoną. Motyw więc jest, ale jest też silne alibi, bo gdy ofiara rozpoczynała swą wspinaczkę, Seo-Rae zajmowała się jedną ze swych podopiecznych, co potwierdza nie tylko ona sama, ale i informacje o lokalizacji pobrane z telefonu podejrzanej. Hae-joon, który i tak nie może spać, rozpoczyna nocną inwigilację Seo-Rae, licząc na to, że znajdzie jakieś poszlaki, dzięki którym będzie można udowodnić winę. Zmęczony i rozbity policjant, tkwiący w monotonnym związku z żoną zafascynowaną głownie kwestiami zdrowego żywienia, zacznie coraz mocniej fascynować się śledzoną przez siebie tajemniczą kobietą. Co zrobi, gdy znajdzie dowody wskazujące na to, że Seo-Rae jest morderczynią?
Podejrzana nie ma z pewnością tego kalibru możliwych znaczeń i interpretacji co roztrząsające moralne aspekty odwetu filmy Trylogia Zemsty, nie mówiąc już o przepełnionej tematami różnic klasowych i genderowych wybitnej Służącej. Nie ma też tak misternej konstrukcji jak wspomniane wyżej filmy. Obsesja bohatera na punkcie podejrzanej nie ma także głębokich podtekstów arcydzieła Hitchcocka, nie rozwinie się też w tak wieloznacznym kierunku. Podejrzana to po prostu sprawnie nakręcony thriller z wątkiem romantyczny i z wyraziście nakreślonymi bohaterami. Fascynacja Hae-joo jest solidnie uzasadniona przeszłością detektywa, tajemnice  Seo-Rae są stopniowo odkrywane przed widzem. Jak przystało na opowieść kryminalną, nie zabraknie też dosyć zaskakujących zwrotów akcji, ale też, co ciekawe, również specyficznego humoru. Podejrzana to też kino pięknie sfilmowane, z ujęciami mocno zapadającymi w pamięć, w szczególności w dramatycznym finale. Ale też z pewnością nie będzie to kino, które na długo wbije się w pamięć.




Tytuł: Podejrzana
Tytuł oryginalny: 헤어질 결심 [Heojil kyolshim]
Dystrybutor:  Gutek Film
Data premiery: 3 lutego 2023
Reżyseria: Chan-wook Park
Zdjęcia: Ji-yong Kim
Scenariusz: Chan-wook Park, Chung Seo-kyung
Obsada: Park Hae-il, Wei Tang, Jung-hyun Lee, Kyung-pyo Go, Shin-Young Kim, Jung Young Sook, Seung-mok Yoo, Teo Yoo
Muzyka: Yeong-wook Jo
Rok produkcji: 2022
Kraj produkcji: Korea Południowa
Czas trwania: 138 min
Gatunek: dramat, kryminał
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%
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  Migające światła

  Konrad Wągrowski

  Charlotte Wells Aftersun
  

  
  Aftersun, niespieszne, nieoczywiste dzieło, może znużyć. Bo rzeczywiście nie tak znów wiele w tym filmie się dzieje. Ale jeśli dotrze do Was na poziomie bardziej ukrytych znaczeń, na poziomie synchronizacji z własnymi wspomnieniami, emocjami, może stać się jednym z najważniejszych filmów 2023 roku.
Ekstrakt: 90%
[image: Aftersun]
Aftersun to film, który trafia do naszych kin poprzedzony renomą festiwalowego objawienia. Widzowie, którzy widzieli dzieło choćby na American Film Festival w listopadzie zeszłego roku nierzadko mówili o jego wyjątkowości, o oszałamiającym wrażeniu, jakie na nich pozostawiło (choć, uczciwie mówiąc, nie brakowało również widzów, którzy pozostali niewzruszeni). Jednocześnie piszący o filmie często zarzekali się, że w swej pierwszej opinii nie są w stanie napisać żadnych konkretów, że będą mogli szerzej podzielić się wrażeniami dopiero, gdy spojrzą na film z kilkudniowego dystansu. Aftersun działa więc w jakimś sensie podprogowo, na emocje, toczy grę z wspomnieniami widza. Które, nawet gdy niekoniecznie powielają doświadczenia bohaterów filmu, mogą być źródłem nieoczywistych osobistych refleksji  o dzieciństwie, rodzicielstwie, przemijaniu, pamięci, samotności, dojrzewaniu 
Ojciec z córką jadą na dwutygodniowe wakacje do średniej jakości hotelu w Turcji (o czym świadczy fakt, że mimo tego, że jest pełnia sezonu, w hotelu trwa uciążliwy remont). Córka, Sophie, jest dorastającą dziewczynką w wieku 11 lat, jej ojciec Calum za kilka dni skończy 31. Nie mieszkają razem, rodzice Sophie rozeszli się dawno temu, o ile w ogóle byli razem. Młody wiek ojca sugeruje, że Sophie mogła być nastoletnią wpadką, co nie zmienia jednak faktu, że Calum jest córce oddany i pragnie zapewnić jej jak najlepsze wakacje, na miarę swoich skromnych możliwości. Tata nie należy wyraźnie do majętnych ludzi, widać, że turecki urlop to dla niego wielki koszt, jest w raczej skomplikowanej sytuacji zawodowej i majątkowej, nie najlepsze są też widoki na jej poprawę. Ale te wakacyjne wyjazdy są od lat ich wspólną tradycją, być może najważniejszym czasem w roku dla każdego z nich. Ale w tym roku coś zaczyna się zmieniać, mimo tego, że czas spędzają leniwie, pogoda dopisuje, nie wszystko wydaje się być idealne
Aftersun, niespieszne, wieloznaczne dzieło, to film, który musi uderzyć w osobistą wrażliwość widza. Jeśli zagra na nucie, która jest bliska odbiorcy, może zachwycić. Jeśli zabraknie emocjonalnej więzi, może znudzić. Tak właśnie dzieli się chyba większość opinii o filmie  od fascynacji po całkowite odrzucenie, mało stanów pośrednich. Nie ma się co martwić, jeśli film nie chwyci  tak bywa. Ale jeśli będzie inaczej, możecie zapragnąć więcej niż jednego seansu.
Aftersun wbrew prostej z pozoru strukturze jest dziełem bardzo wieloznacznym i wydaje się, że każdy widz może znaleźć w nim zupełnie odmienne elementy, które zwrócą jego uwagę. Zacznijmy jednak może od oczywistości uniwersalnych: aktorstwo dwójki głównych wykonawców jest znakomite. Nominowany do tegorocznego Oscara Paul Mescal wygrywa całą nieoczywistość swej postaci, jej zagubienie, niedojrzałość, stany depresyjne, wewnętrzny mrok ukrywany pod wizerunkiem kumpelskiego ojca. Debiutantka Frankie Corrie w roli Sophie jest natomiast zupełną rewelacją, gra naturalnie, żywiołowo, wiarygodnie. Ciekawe, czy to początek większej filmowej kariery?
Przejdźmy jednak do znaczeń. Jeśli miałbym znaleźć jakiś temat szczególnie przemawiający do mnie osobiście, to byłoby nim umieszczenie fabuły w takim trudnym dla rodzica okresie, gdy więź z dzieckiem zaczyna przybierać inne formy. Do tej pory rodzic był niekwestionowanym autorytetem, czas spędzany mógł być ograniczony do wspólnej zabawy, szaleństw na basenie, wspólne tańce i karaoke (w przypadku już nieco starszego dziecka). Ale w pewnym momencie przechodzi czas, gdy ojciec przestaje być już wystarczającym towarzystwem dla dorastającej córki. Dla której otwierają się nowe tematy, nowe zainteresowania, także nowe zagrożenia. To nie jest łatwy czas także dla rodzica, a zwłaszcza takiego jak Calum. Który jest owszem, oddanym ojcem, ale bardzo zaangażowanym też w walkę z własnymi demonami. Który ma poczucie, że jego autorytet wobec córki zostaje wystawiony na próbę, bo przestaje wystarczać już samo bycie rodzicem, pojawiają się inne oczekiwania  choćby to, by móc finansowo odpowiadać na potrzeby Sophie. A tego już Calum nie będzie potrafił spełnić, co zresztą bezpośrednio usłyszy od córki. I w przypadku człowieka nie do końca dojrzałego, nie do końca twardo stąpającego po ziemi sama niekwestionowana miłość do dziecka już nie wystarczy.
Ale Aftersun można interpretować jako spojrzenie na mechanizmy pamięci. Bowiem film (oparty częściowo na wspomnieniach reżyserki i scenarzystki Charlotte Wells) wydaje się być zapisem wspomnienia Sophie o własnym ojcu. Przebijająca się kilkukrotnie dorosła wersja Sophie rozmyśla o przeszłości, w kontekście późniejszych wydarzeń (co do których dostajemy tylko sugestie, jak mogło się to dalej potoczyć) próbująca przypomnieć sobie to lato  być może ostatnie, być może w jakiś sposób wyjątkowe, być może inne od wszystkich wcześniejszych. Wspomnienia dziewczyny wyzwalane są za pomocą zapisów  nagrań wideo wygłupiających się ojca i córki, zarejestrowanych monologów samej Sophie, zdjęć z Polaroida. Czy na podstawie tych pamiątek można odtworzyć ówczesny stan duszy ojca? Czy można wypełnić puste kadry, odgadnąć, co ojciec robił, gdy nie spędzali czasu razem, o czym myślał? W filmie powraca wciąż wizja dorosłej Sophie patrzącej na ojca bawiącego się w dyskotece przy migającym stroboskopowym świetle. Oświetlającym postać Caluma na sekundę, potem zanikającym, skrywającym go w mroku. Czy z tych momentów można zbudować sobie wiedzę o całym życiu najbliższej osoby. Czy można odgadnąć co się dzieje w tych chwilach mroku?
Nie wiem. Nie wiem też, czy to słuszna interpretacja. Ale pięknem tego filmu jest to, że jest jedną z możliwych. Być może wy znajdziecie inne. Sprawdźcie.




Tytuł: Aftersun
Dystrybutor:  M2 Films
Data premiery: 3 lutego 2023
Reżyseria: Charlotte Wells
Zdjęcia: Gregory Oke
Scenariusz: Charlotte Wells
Obsada: Paul Mescal, Frankie Corio, Celia Rowlson-Hall, Sally Messham, Ayse Parlak, Sophia Lamanova, Brooklyn Toulson, Spike Fearn
Muzyka: Oliver Coates
Rok produkcji: 2022
Kraj produkcji: Wielka Brytania
Czas trwania: 96 min
Gatunek: dramat
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 90%
  



  
  
  
  
  Magazyn Esensja - Magazyn Esensja nr 1 (CCXXIII) styczeń-luty 2023
  




  
  Publicystyka


  Z filmu wyjęte:Porcelana po babci

  Jarosław Loretz

  
  

  
  Jakoś tak smutno się robi, gdy pęka ostatnia filiżanka po babci. Ale żeby pękała też herbata?
[image: ]
Dzisiaj oferuję kolejny z nietuzinkowych pomysłów, czyli dzielenie się herbatą z gościem w postaci łamania się filiżanką. Scena jest przeurocza, bowiem u taoistycznego kapłana, ceniącego sobie życie w wyłączonej ze świata enklawie, zjawia się mocarny wojownik, żądający eliksiru na potencję. Uczeń kapłana jednak jest na tyle zniesmaczony wizytą  nie bójmy się tego słowa  chama, że na propozycję mistrza, by zaserwować gościowi herbatę w drugiej filiżance, tłucze tęże filiżankę i radośnie stwierdza, że to była ostatnia. Ma się rozumieć  poza tą mistrza. Niezrażony tym mistrz po prostu dzieli swoją filiżankę RAZEM z zawartością na dwie równe części i podaje połówkę gościowi, by ten mógł sobie siorbnąć aromatycznego płynu. Sam pomysł na scenę jest doskonały, ale jego wykonanie to już czyste mistrzostwo, co zresztą widać na załączonym obrazku. Bo w połówce filiżanki rzeczywiście pływa herbata.
Ten cwany trik zastosowali twórcy z dalekiego Hong Kongu (jak jeszcze istniał) podczas kręcenia filmu An Eternal Combat, czyli Wieczny pojedynek. Powstały w 1990 roku obraz jest przedziwną mieszanką lokalnych kostiumowych walk magicznych oraz podróży w czasie i czegoś na pozór romansu. 
Taoistyczny kapłan (jak zwykle świetny Ching-Ying Lam, znany choćby z serii Mr. Vampire) rusza z niezbyt rozgarniętym uczniem i wielkim wojownikiem, któremu eliksir na potencję wyszedł bokiem podczas karesów z pięcioma prostytutkami i myśli, że jest duchem, na bój z japońskim duchem, który zniewolił pewną kobietę i uczynił z niej maszynkę do zabijania. Walka nie idzie jednak, jak powinna, i przez niedomknięte podczas rytuału niebiańskie wrota cała czwórka (bez kobiety) zostaje zassana w bieżące czasy, czyli mniej więcej o tysiąc lat do przodu. Kapłan ląduje u czubków, zyskując u nich szacunek i pomoc w ucieczce (żądają tylko, by nie próbował ich wyciągać z psychiatryka, gdzie są bezpieczni przed grasującymi po świecie szaleńcami), po czym zabiera się za chronienie lekarki z psychiatryka, napastowanej przez niedoszłego narzeczonego, który próbuje wymusić na niej ślub. Z kolei dwójka pomagierów ląduje w kościele, najpierw odmawiając opuszczenia go i obżerając właścicieli przybytku, a później  jak już w końcu wychodzą  mając problemy ze znalezieniem kapłana, bo w międzyczasie wojownik zeżarł magicznego gołębia pocztowego, dzięki któremu utrzymywali kontakt. Wkrótce zaś okazuje się, że narzeczony jest księdzem w kościele, w którym wylądowali uczeń z wojownikiem, a rychło znajduje się również i zapodziany duch samuraja.
Film jest sympatycznie zagrany, ma szereg przeuroczych scen (np. kapłan wkrada się w łaski lekarki jako szczeniak), parę mocno nieszablonowych zwrotów akcji, ale w jakiś sposób rozczarowuje trzymaniem zbyt wielu srok za ogon. Bo startuje jak klasyczna opowieść fantasy z kapką grozy, a potem wpada w koleiny współczesnej komedii łączonej z dramatem obyczajowym. Jak nietrudno zgadnąć, finisz również trudno nazwać tuzinkowym. Mimo więc, iż trudno uznać An Eternal Combat za film ze wszech miar udany, z pewnością dostarczy on solidną dawkę interesujących doznań.
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  Z filmu wyjęte:Escher w praktyce

  Jarosław Loretz

  
  

  
  Na pewno każdy z nas chciałby mieszkać w pięknym architektonicznie budynku. Tylko czy w tym ideale zmieściłyby się złożone z mnóstwa schodów esy floresy?
[image: ]
Dzisiaj proponuję krótką chwilę obcowania z nietuzinkową architekturą, czyli niemalże urzeczywistnieniem szalonych grafik słynnego Holendra  Mauritsa Cornelisa Eschera, lubującego się we wszelkiej maści złudzeniach optycznych. Widoczna na zdjęciu studzienna klatka schodowa, będąca zapewne koszmarem osób spieszących się oraz takich, co niosą duże, przesłaniające widok pakunki (w końcu poręcze nie są zbyt wysokie i można wykonać niezamierzone salto mortale), została zaprojektowana w zupełnie niesamowity sposób. Patrząc na nią tak, jak patrzył kamerzysta (i my za nim), można odnieść wrażenie, że jest to raczej zabawka czy jakiś nieduży model, a nie rzeczywisty, użytkowy budynek. A w istocie jest to klatka schodowa regularnego bloku mieszkalnego, zwanego La Muralla Roja czyli Czerwona Ściana (tak, wiem, na zdjęciu wygląda bardziej na bladoróżową, ale budynek nie był jednolity kolorystycznie, a kopia filmu, z którego pochodzi kadr, była co nieco odbarwiona).
Ów blok  niski, ale całkiem rozległy  mieści się w hiszpańskim miasteczku Calp, znajdującym się niemalże naprzeciwko Ibizy. Stoi nad brzegiem Morza Śródziemnego (technicznie rzecz biorąc Balearskiego) i można go z góry rozpoznać dzięki wielkiemu, niebieskiemu krzyżowi łacińskiemu, w taki bowiem kształt został uformowany dach jednego z segmentów budynku. Dlaczego? Kto to wie, trzeba jednak przyznać, że architekt  zmarły w styczniu bieżącego roku Ricardo Bofill  miał fantazję, ów krzyż bowiem to nic innego jak ogromny basen do wyłącznej dyspozycji mieszkańców. Którzy mają zresztą jeszcze własną saunę oraz solaria. Ten budynek do dzisiaj szokuje futurystyczną formą, wizualnie nie zestarzał się w najmniejszym stopniu i aż dziwne, że tak rzadko gości na szerokim ekranie. Troszkę więcej można o nim dowiedzieć się tu (polecam załączony tam króciutki filmik), a i warto rzucić okiem na jedno z podwórek.
Co zaś do filmu, z którego pochodzi kadr  jest to hiszpańska produkcja o raczej uniwersalnym tytule Eugenie (Historia de una perversión), nakręcona w roku 1980 przez Jesusa Franco, słynnego erotomana-chałturzystę, który dostarczył widzom świata blisko dwie setki mniej lub bardziej erotyzowanego kiczu o jakości często nad wyraz wątpliwej. Nie inaczej jest w tym przypadku. Film, tak naprawdę będący remakiem starszego o dekadę, własnego obrazu na bazie De Sadea  może tylko ciut lepiej wykonanym niż pierwowzór, ale tak samo jałowym i pretensjonalnym. Pewien facet zadurza się w pływającej na golasa nastolatce (w tej roli dojrzała 13-latka, Katja Bienert, która w erotykach zaczęła grać w wieku 12 lat) i jego siostra, z którą żyje w kazirodczym związku, postanawia pomóc mu w jej zdobyciu. I faktycznie, gdy rodzice nastolatki gdzieś wyjeżdżają na weekend, dziewczyna trafia do domu bohatera i  znarkotyzowana  kończy w jego łóżku. Nazajutrz zauważa na plaży przed domem piaskowe rzeźby nagich kobiet i słyszy od bohatera, że to kobiety, które zabił. Dziewczyna nie za bardzo w to wierzy, ale wkrótce w niejasnych okolicznościach umiera wspomniana siostra i no, w zasadzie tyle. A, przepraszam, jest jeszcze muza Franco, czyli Lina Romay, tutaj robiąca za ciąganą na smyczy kochankę-niewolnicę udającą psa. Tak właśnie.
Sytuacja jest więc chyba jasna  filmu raczej nie ma po co szukać. Owszem, młodziutka, zgrabna Bienert stanowi niekwestionowaną zaletę produkcji, a widoki z klatki schodowej La Muralla Roja dorzucają swoje trzy grosze w materii przyjemnych doznań wizualnych, jednak ogólnie rzecz biorąc film jest bardzo marny i niewart pamiętania.
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  Z filmu wyjęte:Chcesz mieć jeszcze jeden pokój? To kilof w dłoń!

  Jarosław Loretz

  
  

  
  Po co robić sobie hobbicie norki za grube pieniądze, skoro można wejść w posiadanie naturalnego domu-wzgórka?
[image: ]
Dzisiaj proponuję urocze połączenie antycznego mieszkadła w rodzaju skalnej groty z klasycznym podmiejskim domem, który  no dobrze  lepsze czasy widział mniej więcej sto lat temu. Całość jednak sprawia niesamowite wrażenie i gdyby to nie była Kapadocja, czarna jak smoła zawiść rodziłaby się w chciwych serduszkach osób marzących o oryginalnej willi. No ale że to Kapadocja, to pewnie sąsiedzi też mają takie hybrydowe wille i ta ze zdjęcia nie tyle budzi żrącą zazdrość, co raczej obniża wartość sąsiednich posesji, bowiem ewidentnie jest zaniedbana i gdyby nie trzymające całość w kupie skalne ściany, być może stanowiłaby już porośniętą mchem ruinę.
Powyższy dom można sobie obejrzeć w pewnym filmie tureckim (zaskoczenie miesiąca, prawda?). Chodzi o nakręcony w 2014 roku Zimowy sen, jedną z produkcji Nuri Bilge Ceylana, reżysera m.in. utytułowanego Uzaka (Złota Palma dla obu głównych aktorów) i świetnego Pewnego razu w Anatolii. Opowieść toczy się wokół emerytowanego aktora, który odziedziczył po ojcu hotel wraz z szeregiem okolicznych domów. Przygotowuje się do pisania historii tureckiego teatru, dostarczając jednocześnie ogólne felietony do lokalnej gazetki. Razem z nim mieszka jego zgorzkniała siostra (rozwiodła się z mężem-pijakiem, ale się zastanawia, czy do niego nie wrócić, bo może będzie wtedy mniej pił) i gorzkniejąca młoda żona (z nudów angażuje się w organizowanie zbiórki funduszy na remonty małych, biednych szkół). Żeby nie było przesadnie nudno, rosną wzajemne animozje (siostra zmienia zdanie i zaczyna mocno krytykować felietony, żona ma żal o wtrącanie się w pracę jej komitetu), a i dochodzą kłopoty z rodziną najemców, mieszkających we wspomnianym jaskiniowym domu i nieradzących sobie z opłacaniem czynszu, co kończy się rozmaitymi zajęciami sprzętu AGD i rosnącą frustracją u latorośli, która w końcu sięga po kamień i wybija szybę w aucie aktora. Co z kolei prowadzi do dziwnych prób pojednania, podejmowanych przez najemcę, czyli imama o prezencji i aromatach dalekich od tych prezentowanych przez fiołki. Komplikuje się też sprawa komitetu, w którym działa żona głównego bohatera.
Film jest zrobiony w sposób naturalny, do tego ma cudowne plenery (Kapadocja się kłania), ale ma kilka mankamentów. Przede wszystkim jest zdecydowanie za długi, trwa bowiem BITE TRZY GODZINY. I może nie było w tym nic zdrożnego, gdyby nie to, że wiele dialogów jest wyczuwalnie jałowych i pretekstowych, a i zdarzają się sceny z czyimś spacerem, zapatrzeniem w dal czy regularną krzątaniną. Dlaczego więc nie chwycono podczas montażu za nożyce  nie wiadomo. Drugi problem to tendencja do popadania w trochę bezsensowne dywagacje w rodzaju: gdyby nie bronić się przed złoczyńcami, może by zaczęli mieć wyrzuty sumienia. I  jak rozumiem  wrócili na cnotliwą drogę. Mam wrażenie, że już nawet dzieci w przedszkolu nie wierzą w takie banialuki
Film generalnie więc polecam, bo jest na czym zawiesić oko, ale ostrzegam, że będzie to długa uczta, w której kilka razy mogą zaboleć zęby.
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  Z filmu wyjęte:Dom światła

  Jarosław Loretz

  
  

  
  Jak najprościej rozświetlić mroczne pomieszczenia w leśnej willi? No cóż, najwyraźniej niektórzy sądzą, że po prostu rozpalając na podłodze jednego z pokoi wielkie ognisko
[image: ]
Prawem serii  po domu Escherowskim i domu wgryzionym w skałę  dziś proponuję dom à la Quo vadis Kawalerowicza, czyli dekorację, która za dobrze się pali i jej jedyną zaletą jest możliwość odpisania sutej kwoty z budżetu jako straty. W wysokości niemożliwej do zweryfikowania.
Widoczny na zdjęciu budynek przez większość ekranowego czasu doskonale spełnia swoją rolę. Las w porze nocnej, we wnętrzu żadnej lampy (z przyczyn, o których trochę niżej)  wszystko wygląda odpowiednio mrocznie i przede wszystkim solidnie. Kłopot powstaje w chwili pojawienia się ognia, bo wówczas okazuje się, że dom składa się z pospiesznie skleconego stelażu, na który ktoś narzucił tanie, liche maty  tak cienkie, że widać przez nie dosłownie wszystko. Oczywiście  w zamierzeniu miał to być dom łatwopalny, efektownie schodzący do krainy wiecznych domów, więc niby wszystko się zgadza. Wystarczyło tylko pokazać ognisko wtedy, gdy konstrukcja byłą huczącym piecem. No ale wyszło jak wyszło
Dom z prześcieradeł znaczy się tanich mat można obejrzeć w indonezyjskim horrorze Lampor: Keranda Terbang, czyli w luźnym tłumaczeniu Lampor: Latająca trumna. Obraz powstał w 2019 roku i opowiada o przedsięwziętej po śmierci matki wyprawie kobiety z mężem i dwójką dzieci na wieś, do ojca, o którego istnieniu mąż nie miał wcześniej pojęcia. Na miejscu jednak okazuje się, że ojciec dopiero co kojfnął na serce, a cała okolica ma pretensje do kobiety o przyjazd, bo rzekomo jest przeklęta i nie dość, że martwy tatuś ciągle sapie w zawoju (dopiero pomaga wyszeptanie przez bohaterkę słów o przebaczeniu ze strony matki), to jeszcze co noc pojawia się morderczy Lampor, który  zaspokojony paroma ofiarami  już dawno powinien wrócić, skąd przyszedł. Wkrótce sytuacja się wyjaśnia  rzekomo wroga bohaterce macocha w istocie zawsze była jej przychylna i nigdy nie uzurpowała sobie prawa do majątku po jej ojcu, bo została wydana za niego wbrew jej woli i wiodła sobie na boku najzupełniej jawny romans. Z kolei w miarę przyjazna gospodyni okazuje się wredną sztuką, działającą na spółkę ze swoim gachem i miejscowym szamanem, który maczał palce w pojawieniu się Lampora. Sytuacja się zagęszcza, a że stawką jest życie dzieci bohaterki, rozpoczyna się walka o przetrwanie.
Jest to chyba jeden z bardziej oryginalnych i lepiej zrobionych (no dobrze, poza płonącą chatą) horrorów indonezyjskich ostatnich lat. Ma przyzwoity pomysł, nie aż tak prostą intrygę, porządne efekty specjalne i świetne udźwiękowienie. Na dokładkę nie epatuje kretyńskimi straszydełkami (duchy za ramieniem, etc) i posiada więcej niż przyzwoity finał, nawet jeśli nieco przesadnie happyendowy. No i ma ćwierć tony egzotyki, której próżno szukać w innych rejonach świata. Bo Indonezja zdaje się być nieprzebraną skarbnicą mniej lub bardziej kuriozalnych upiorów i tamtejsi twórcy grozy naprawdę mają w czym przebierać.
Że co? Że w ogóle nie napisałem, co to ten Lampor? No dobrze Otóż jest to rodzaj upiora o ludzkich kształtach, krążącego po zmroku jako lewitujący jak deska dżentelmen w płaszczu. Kieruje się na światło i głos, mrucząc nieprzerwanie inkantacje niesamowicie niskim głosem. Gdy namierzy ofiarę, łapie ją i wciska do ciągniętej za sobą (też w powietrzu!) ni to klatki, ni to trumny, którą następnie zabiera ze sobą do kryjówki. W której nie do końca wiadomo, co robi  czy po prostu pożera nieszczęśnika, czy tylko wywleka duszę i zabiera do innego wymiaru. A jak można się przed nim ukryć? No cóż, dłoń na usta, żeby nie wydobyć dźwięku, dłoń na oczy, żeby go nie wiedzieć i już. Będzie musiał poszukać sobie innej ofiary, bardziej hałaśliwej czy wytrzeszczającej w przerażeniu oczy.
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  Z filmu wyjęte:Ogień domowy

  Jarosław Loretz

  
  

  
  Ujarzmiony ogień jest bardzo pomocny w gospodarstwie domowym, a już szczególnie w kuchni. Im więcej ognia, tym więcej smacznych rzeczy można zrobić.
[image: ]
Dzisiaj proponuję fotkę niemalże reklamową, pokazującą ogromną, skomplikowaną kuchenkę gazową, przy której stoi domowy gieroj gotów do starcia z warzywami, mięsem i przetworzonymi produktami zbożowymi. Tak, wzrok was nie myli  to John Saxon. I nie, to mimo wszystko nie reklama, a kadr z wyjątkowo lichego filmu, w którym najciekawszą rzeczą jest chyba właśnie ta kuchenka. Warto poświęcić jej chwilę uwagi.
Otóż kuchenka ta jest określana mianem cadillaca wśród kuchenek Zachodniego Wybrzeża Stanów Zjednoczonych. Została wyprodukowana w latach 50. przez renomowaną firmę OKeefe & Merritt i nosiła skromne modelowe miano Aristocrat. W jej skład wchodziło: 6 palników, dwa piece (to te z oknami), dwa grille, zwane oficjalnie broilerami (po bokach dolnego pieca; przy czym ten po prawej był wersją de luxe określaną jako grillevator, pozwalał bowiem na zmianę wysokości położenia grilla specjalną rączką, bez konieczności wyciągania rusztu), komorę do podgrzewania pieczywa (na samym szczycie, nad lewym piecem), dwie szuflady na piekarnicze utensylia (na dole po bokach) oraz szufladę na specjalną blachę (na dole pośrodku), którą można było położyć na centralnych dwóch palnikach i uzyskać w ten sposób płytę kuchenną na drobniejsze naczynia. Całość uzupełniał widoczny na szczycie minutnik oraz zegar, który pozwalał ustawić czas pieczenia na maksymalnie 5 godzin. Oprócz tego kuchenka posiadała pokrętło z płynną regulacją temperatury (od 120 do 290 stopni Celsjusza), oświetlenie płyty głównej oraz obu pieców (włączało się przy leciutkim uchyleniu klapy), a także specjalne szufladki pod palnikami (ich srebrne, podłużne rączki są widoczne poniżej pokręteł), umożliwiające usuwanie tego, co wypadło z garnka i wśliznęło się w szparę pod palnikiem.
Oczywiście nie ma się co czarować  w pełni metalowa, tu i ówdzie chromowana kuchenka lekka nie była. Łącznie ważyła 750 funtów, czyli 340 kg. Z bliska (z daleka też) wygląda jednak wręcz fenomenalnie. Można obejrzeć prezentację odnowionego egzemplarza tutaj, a trochę detalu i opisu tutaj. Po angielsku, ma się rozumieć. Ale w razie czego same obrazki też warto popodziwiać.
Na koniec dwa słowa o filmie, z którego pochodzi kadr. Jest to dość niemądry z grubsza horror klasy poniżej B, nakręcony w 1980 roku i zatytułowany Beyond Evil, czyli  w luźnym tłumaczeniu  Ponad złem. Na kolonialną wyspę przybywa świeżo poślubiona  w ciemno!  żona kierownika budowy (John Saxon). Para dostaje od kumpla, który wszystko zaaranżował, kluczyki do zamiast do spodziewanego apartamentu  to do obrzydliwie wielkiej, luksusowo wyposażonej willi. Naturalnie wkrótce wyjaśnia się, czemu willa była taka tania. Ale o tym może za tydzień, bo w filmie znalazł się jeszcze jeden kadr. Trochę niepokojący, przyznam
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  Z filmu wyjęte:Zupa jednak wyszła za słona

  Jarosław Loretz

  
  

  
  W poprzednim odcinku było o świetnej kuchence. W tym  domorosłego kuchcika dopadają konsekwencje.
[image: ]
Żarty żartami, ale dzisiejszy kadr jest mimo wszystko niepokojący. Nie z tego względu, że elegancka dama wpadła w furię i rozdziawiła twarz, sypiąc brzydkimi słowy, ale dlatego, że niezupełnie zgadza się ilość zębów, jaką powinna z przyrodzenia posiadać. O ile bowiem górna szczęka wygląda w porządku, to w dolnej tkwi dużo, bardzo dużo zębów lub czegoś, co wygląda jak zęby. Przy czym efekt przepełnienia ust nie był celowym zabiegiem filmowców, bo scena, w której widać uzębienie, jest krótka i nie ma większego fabularnego znaczenia. Ot, kobieta krzycząca z frustracji.
A wracając do przerwanego w poprzedniej części opisu filmu (że przypomnę  Beyond Evil z 1980 roku)  willa okazuje się tania ze względu na to, że kiedyś rozegrała się w niej tragedia, skutkująca permanentnym nawiedzeniem przez wiedźmę. W XIX wieku (lub ciut wcześniej) na wyspę ściągnięta została  również w ciemno  młoda kobieta. Wkrótce przekonała się, że męża nie interesują jej walory umysłowe czy cielesne, bo od tego ma kilka kochanek, a kontakty handlowe ojca. Wkurzona zawarła więc pakt z Diabłem i zaczęła zajmować się magią. Zaniepokojony mąż odesłał kochanki w ramach odbudowy relacji z żoną i wziął z nią kościelny ślub, ale w istocie tylko po to, by móc bezkarnie się do niej zbliżyć i pozbawić życia. Powtórnie zdradzona załatwiła go już jako duch i odtąd jest cięta na poślubione pary, bo nie wierzy w świętość małżeńskiego węzła. Rozpoczyna się walka o przejęcie ciała żony bohatera  czemu stoi na przeszkodzie głównie obrączka (polecam urocze sceny puchnięcia palca z obrączką)  i przymiarki do eliminacji męża. Co się dalej działo  nie będę zdradzał, ale do układanki dołączony zostaje jeszcze lokalny znachor i popielenie wzrokiem. Dosłownie.
Film jest mocno kiczowaty i  jak już nadmieniłem w poprzedniej części  co najmniej niemądry, ale ogląda się nawet gładko. Zwłaszcza jeśli ktoś lubi obciachowe efekty specjalne w rodzaju domalowywanych fosforyzujących zielonych laserów strzelających z oczu. Seans umila muzyka  nie, żeby akurat tutaj wybitna  autorstwa włoskiego wirtuoza nietuzinkowych ścieżek dźwiękowych, czyli Pina Donaggio.
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  Z filmu wyjęte:Pomsta na ufokach

  Jarosław Loretz

  
  

  
  Nie marzyliście kiedyś, żeby zemścić się na obcych za te wszystkie bezkarne obmacywanki, analne sondy i inne wyczyniane na pokładzie latającego talerza brewerie?
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Dzisiaj product placement. I to z gatunku ordynarnych. Choć  z drugiej strony  mimo wszystko uroczy. Widzimy oto bowiem plastikową tackę, na której spoczywają gumowe zwłoki klasycznego ufoka: obowiązkowo zielonego, i obowiązkowo wyposażonego w baniastą głowę z wielkimi, czarnymi oczyskami. Z użyciem plastikowych szczypiec usuwane są z brzucha tegoż obcego drobne, czerwone organy, które następnie lądują w rozmieszczonych na brzegu tacki korytkach.
Wbrew pozorom ta kuriozalna dioramka nie jest jednostkową robotą speca od efektów. Taka zabawka rzeczywiście istnieje! Nazywa się Alien Anatomy i ukazała się na rynku w roku 1997, w odpowiedzi na odtajnione dwa lata wcześniej i puszczone do szerokiego obiegu nagranie z autopsji przeprowadzonej na znalezionym w Roswell trupie obcego. Zabawka miała tak samo krótki żywot, jak powszechne przekonanie o autentyczności nagrania, ale robiła wrażenie rozmiarami, detalem i jakością wykonania. Korpus obcego miał 14 cali długości (ponad 35 cm!) i był wyposażony w wygodne nacięcia na brzuchu i głowie, w środku zaś (głównie brzucha) znalazło się miejsce dla 11 prawdziwych organów obcego (wliczając mózg) oraz 10 fałszywych, w poczet których wchodził m.in. but i szpula taśmy filmowej. Dla ułatwienia rozróżnienia (w końcu to zabawka amerykańska) prawdziwe organy były zrobione z czerwonej gumy, a fałszywe z czarnej. Całość uzupełniały sekcyjne szczypce.
Dziś ta zabawka  jeśli jest kompletna  chodzi nawet po 150 dolarów, no ale w końcu wygląda nietuzinkowo i potrafi dać parę chwil frajdy nawet osobom wyrosłym już z dziecięctwa. Jak wygląda to z bliska, można rzucić okiem tu lub tu.
Natomiast co do filmu, w którym zabawka się pojawiła  jest to Grzeczny świat Davida Nuttera z roku 1998, australijsko-kanadyjsko-amerykański thriller SF mocno wzorowany (by nie rzec, że wręcz ocierający się o plagiat) na starszych o dekadę Dzieciach z miasteczka Stepford. Do miasteczka na wyspie przeprowadza się małżeństwo z dorastającymi synem i córką (drugi syn popełnił samobójstwo jakiś czas temu). W liceum chłopak zawiera przyjaźń z dwójką uczniów nienależących do żadnej sformalizowanej grupy, oraz takąż dziewczyną (Katie Holmes), w której oczywiście z miejsca się zakochuje. Co prawda jeden z kumpli mówi, że w miasteczku dzieje się coś złego  bo część uczniów zmienia się z buntowników w kujonów i świetnych sportowców, przy czym co jakiś czas któryś z nich dostaje szału i potrafi kogoś pobić czy nawet zabić, co jest z miejsca tuszowane przez szeryfa  ale bohater zbywa to wzruszeniem ramion. Do czasu, aż ów kumpel przechodzi taką właśnie przemianę. Zaczyna się rozgryzanie zagadki i walka o ocalenie umysłu własnego i siostry.
Film jest zrealizowana w miarę porządnie i z jakimś tam wdziękiem, ale fabułę ma raczej sztampową, przewidywalną i niezbyt wciągającą, a do tego bez sensu ometkowano całość kategorią R, z której jest jedna, króciutka scena z obnażonym biustem. Równie dobrze mogło jej tam wcale nie być.
A dlaczego napisałem, że zabawka to ordynarny product placement? Bo zabawkę widzimy przez krótką chwilkę, gdy bohater siedzi sobie przy śniadaniu i wyciąga z brzucha ufoka jeden z gumowych organów. Scena do niczego nie służy i niczego nie udowadnia  ot, jest, żeby widzowie zobaczyli, że na rynku jest świeżutki, zwariowany gadżet. Mimo że w filmie nie pada nazwa gry, z pewnością sprzedaż gumowego zielonego trupa znacząco podskoczyła.
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  Kobra i inne zbrodnie:Zabójczy izotop

  Sebastian Chosiński

  
  

  
  W latach 60. i 70. XX wieku czwartkowy Teatr Sensacji Kobra gromadził przed telewizorami miliony widzów spragnionych krwi i morderstw. Nierzadko rozwiązywali je swojscy oficerowie Milicji Obywatelskiej, najczęściej w stopniach kapitana bądź porucznika. Major Korta  główny bohater Irydu Mieczysława Waśkowskiego (na podstawie tekstu Barbary Nawrockiej i Ryszarda Dońskiego)  był na ich tle ewenementem.
Ekstrakt: 60%
[image: Iryd]
To był prawdziwy fenomen! Jeśli wierzyć wspomnieniom, w latach 60. ubiegłego wieku, kiedy w czwartkowe wieczory Telewizja Polska prezentowała spektakle w ramach Teatru Sensacji Kobra, ich oglądalność sięgała ponoć nawet 95%. Co oznaczałoby, że niemal cała Polska Ludowa (włącznie z najmłodszymi dziećmi i najstarszymi staruszkami, jak również z osobami pracującymi na popołudniową zmianę i pensjonariuszami zakładów więziennych) zasiadała przed telewizorami, aby śledzić kryminalne zagadki, których bohaterami byli z jednej strony dzielni funkcjonariusze Milicji Obywatelskiej, z drugiej  gliniarze i prywatni detektywi ze zgniłego Zachodu. Możliwe? W propagandzie peerelowskiej wszystko (niemal) było możliwe. Pamiętajmy jednak, że w tamtym czasie odbiorników telewizyjnych wciąż było niewiele. Że normą stawało się wspólne  chociażby w blokach czy kamienicach  oglądanie najciekawszych programów i transmisji widowisk artystycznych bądź sportowych. Zresztą czy warto o to się spierać? Bo przecież i tak nikt nie ma wątpliwości, że gdy na ekranie pokazywał się animowana czołówka z kobrą (lub pająkiem), ulice się wyludniały (choć zapewne przyczyniała się do tego również wieczorna godzina emisji).
Pierwsze przedstawienie wyemitowano  na żywo ze studia telewizyjnego!  6 lutego 1956 roku; był to spektakl wyreżyserowany przez Adama Hanuszkiewicza na podstawie powieści Agathy Christie Zatrute litery. Dopiero w latach 70. Kobry zaczęły coraz częściej ustępować miejsca popularnym amerykańskim i angielskim serialom, jak Columbo, Kojak czy Święty, by na początku lat 90. umrzeć śmiercią naturalną jako relikt PRL-u. Próba ich przywrócenia przed dziesięcioma laty  w postaci Dawnych grzechów Krzysztofa Langa (na podstawie tekstu Rogera Mortimera Smitha)  okazała się pomysłem nietrafionym. Wyszło na to, że współczesna publiczność woli oglądać stare przedstawienia sprzed półwiecza (zazwyczaj przypominane w wakacyjne miesiące w TVP Kultura) niż nowe produkcje. I trudno dziwić się temu, skoro występowały w nich największe gwiazdy ówczesnego kina i teatru, a za reżyserię odpowiadali doświadczeni twórcy, którzy dbali o poziom artystyczny (choć akurat na wartość inscenizowanego tekstu wpływ mieli raczej niewielki). Znacznie gorzej było, niestety, z jakością techniczną materiału, co szczególnie drażni, kiedy dzisiaj sięgamy po te spektakle.
W czwartek 11 lipca 1968 roku w ramach Teatru Sensacji Kobra odbyła się premiera spektaklu zatytułowanego Iryd, za którego reżyserię odpowiadał Mieczysław Waśkowski, który w kolejnych latach chętnie sięgał po tematykę obyczajowo-kryminalną (vide Hazardziści, 1975; Nie zaznasz spokoju, 1977). Spektakl powstał na podstawie tekstu, którego autorami byli dziennikarka i prozatorka Barbara Nawrocka(-Dońska) (1924-2018) oraz dziennikarz i popularyzator nauki Ryszard Doński (1923-1973). Wspólnie byli autorami dwóch powieści milicyjnych, w których główne role grali kapitan Henryk Korta (później przemianowany na Kordę) i porucznik Zygmunt Gabler; były to  nagrodzona w konkursie ogłoszonym przez wydawnictwo Iskry i Komendę Główną Milicji Obywatelskiej  Akcja «Chirurg» (1968) oraz Śmierć czarnoksiężnika (1970). Nawrocka-Dońska wykorzystywała ich zresztą także w publikacjach podpisywanych własnym nazwiskiem, jak Tajemnicza katarynka (1968), Zatrzymaj zegar o jedenastej (1973) i Zatruty bluszcz (1977). W Irydzie Korta również się pojawia, tyle że tam nosi stopień majora, nie kapitana. Dlaczego później został zdegradowany o jeden stopień? Może tak właśnie poradził autorom major (podpułkownik) Władysław Krupka  ojciec chrzestny kapitana Jana Żbika, będący z racji funkcji pełnionej w Komendzie Głównej MO konsultantem wielu Kóbr i peerelowskich filmów kryminalnych i sensacyjnych
Akcja Irydu rozgrywa się na terenie jednej z dużych budów gdzieś na prowincji (może w Ciechanowie, a może w Płocku, choć w rachubę równie dobrze może wchodzić na przykład Ostrołęka bądź Siedlce lub Radom). Pewnego dnia zostaje tam skradziona z defektoskopu niewielka ampułka z promieniotwórczym izotopem irydu-192. Sprawa jest na tyle poważna, że miejscowy funkcjonariusz, porucznik Małek (w tej roli Jerzy Turek), wzywa odsiecz z samej Komendy Głównej  wówczas z Warszawy na miejsce zdarzenia przybywa major Korta (w którego wciela się etatowy aktor Teatru Sensacji Wieńczysław Gliński). Już pierwsze godziny śledztwa przekonują go (choć taka konstatacja w spektaklu nie pada), że na placu budowy panuje ogromny bałagan. Operujący defektoskopem robotnik (Andrzej Gawroński) zakończywszy pracę w wykopie, zabezpiecza wprawdzie urządzenie, ale nie doczekawszy się przyjazdu po nie kierowcy nysy Karolaka (Ryszard Markowski), zostawia je na noc w zasadzie bez ochrony. Owszem, w budce pełni dyżur dozorca (Ludwik Jabłoński), lecz  jak sam wyznaje Korcie  z powodu rosnącego w pobliżu zagajnika, nie widzi z baraku wykopu. Co oznacza, że każdy, kto wiedział o tym, że defektoskop pozostał bez nadzoru, mógł dostać się do niego i skraść iryd.
Tylko po co? To zabójczy pierwiastek, który może być groźny dla samego złodzieja. Ten zaś raczej go nie sprzeda na bazarze, bo w jakim celu ktoś inny miałby go kupować? Major Korta i porucznik Małek początkowo nie są w stanie dociec, jaki motyw działania przyświecał złodziejowi. To źle wróży śledztwu  także dlatego, że jak uważa doktor Cwinar (Igor Śmiałowski), iryd może zagrażać osobom nieświadomym tego, iż znajdują się w strefie jego promieniowania. Czas odgrywa więc niebagatelną rolę. W tym samym czasie, gdy dwudziestu specjalistów penetruje teren budowy z detektorami w rękach, Korta prowadzi intensywne przesłuchania. Przed jego obliczem przewijają się między innymi kierownik działu transportu Walczak (Emil Karewicz), inżynier Kamiński (Miłosz Maszyński), jego piękna żona Irena (Irena Karel) oraz odpowiedzialny za przygotowanie defektoskopu do pracy Chraboń (Zygmunt Listkiewicz, prywatnie ojciec Michała i dziadek Tomasza, sędziów piłkarskich). Czy ich zeznania przybliżą milicjanta do poznania prawdy?
Biorąc pod uwagę, że Ryszard Doński był dziennikarzem przez lata piszącym artykuły popularyzujące naukę i technikę, raczej trudno mieć wątpliwości co do tego, iż to właśnie w jego głowie zrodził się pomysł na wykorzystanie w intrydze kryminalnej izotopu irydu. Jego (przyszła) żona zapewne odpowiadała za konstrukcję fabularną całej opowieści. W efekcie tej współpracy powstał spektakl, który ogląda się z zainteresowaniem, choć trudno spodziewać się po nim rozmachu inscenizacyjnego. Większość akcji rozgrywa się w pomieszczeniach biurowych na terenie budowy bądź w mieszkaniu Kamińskich, ale  i to warto podkreślić, ponieważ pod koniec lat 60. to wciąż był w Kobrach ewenement  pomiędzy sceny zarejestrowane w telewizyjnym atelier wmontowano także takie, które nagrano w plenerze. Na dodatek wypadają one nadzwyczaj przejmująco, przywołując skojarzenia ze znacznie późniejszymi zdjęciami dokumentującymi akcję likwidacyjną skutków awarii reaktora jądrowego w Czarnobylu.
Chcecie wiedzieć, kto zabił? Cóż, dzięki operatywności majora Korty i pomocy doktora Cwinara do zbrodni akurat nie dochodzi. Choć było blisko, bardzo blisko Zastanawiać może co innego: dlaczego Iryd nie doczekał się wersji drukowanej. Wszak to historia idealnie pasująca do cyklu Ewa wzywa 07, w którym ukazały się przecież dwie inne mikropowieści Nawrockiej Tajemnicza katarynka i Śmierć czarnoksiężnika (napisana razem z mężem).
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Reżyseria: Mieczysław Waśkowski
Zdjęcia: Tadeusz Roman
Scenariusz: Barbara Nawrocka, Ryszard Doński
Obsada: Wieńczysław Gliński, Jerzy Turek, Igor Śmiałowski, Emil Karewicz, Irena Karel, Miłosz Maszyński, Barbara Klimkiewicz, Zygmunt Listkiewicz
Rok produkcji: 1968
Kraj produkcji: Polska
Cykl: Teatr Sensacji Kobra
Czas trwania: 61 min
Gatunek: kryminał
EAN: 5902600069690
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 60%
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  Z filmu wyjęte:Beczka bezpieczeństwa

  Jarosław Loretz

  
  

  
  Gdy pojawia się zagrożenie, należy wejść do małego, ciemnego, w miarę szczelnie zamkniętego pomieszczenia. Nic nie szkodzi, jeśli na zewnątrz będzie wystawać tyłek. Strusie tak robią i nie narzekają.
[image: ]
Dzisiaj proponuję kadr z beczką, dzięki której można przeżyć atak rekinów. Beczka jest stara, pozbawiona kilku klepek i stoi na wąziutkim, chybotliwym drewnianym pomoście, więc jak rekin podskoczy, to i tak poradzi sobie z przeszkodą odgradzającą go od smakołyka. Oczywiście gdyby rekin gustował w ludzinie, bo tak naprawdę nie gustuje. No ale tu mamy dodatkowo elegancki otwór, żeby było można złapać za pośladek siedzącą w środku osobę, a i w razie wpadnięcia beczki do wody również nie będzie to narzędzie ratunku, skoro natychmiast pójdzie pod wodę. Bo mimo wszystko beczka powinna być szczelna, żeby unosić się na powierzchni wody wraz z zawartością.
A co jest wisienką na torcie? A w zasadzie dwoma wisienkami? Po pierwsze  jest to świat przyszłości, gdzie jakakolwiek drewniana beczka ma średnią rację bytu. I raczej wątpliwe jest, by akurat dziurawą beczkę ktoś ratował jako relikt z cywilizacji, a jeszcze bardziej wątpliwe, by stawiać ją na środku pomostu  tak, żeby nie dało się jej w żaden sposób obejść. Wspomniana druga wisienka to to, że beczka pierwotnie najpewniej była w dobrej kondycji, ale kamerzysta zorientował się, że chowająca się w beczce osoba będzie praktycznie niewidoczna, więc zaordynował wyjęcie paru klepek dla doświetlenia wnętrza.
A skoro już ustaliliśmy, że cała ta scena jest fuszerką i lekceważeniem widza pełną gębą, to chyba nie będzie wielkim zaskoczeniem, gdy napiszę, że za produkcję filmu odpowiada niesławne studio The Asylum.
Scena pochodzi z nakręconego w 2016 roku filmu Planet of the Sharks, którego akcja  wbrew obiecującemu tytułowi  toczy się na Ziemi nękanej efektem cieplarnianym. Wszystkie lądy są zalane, statków też nie ma żadnych (nie, nie wiem, dlaczego), ale za to tu i ówdzie tkwi tuż nad powierzchnią wody kilka zbitych z deszczułek  ciekawe, skąd wziętych  prymitywnych platform mieszkalnych z bieda-szałasami, oraz jedna ogromna baza naukowa, posadowiona na paru warstwach pustych kontenerów. W tę sielankę wkracza stado rekinów prowadzonych przez samicę potrafiącą rządzić stadem za pomocą impulsów elektrycznych. Wyżerają niedużą osadę (przeżywa sportretowana na kadrze dziewczynka) i ludne miasteczko (przeżywa z niego jeden otyły obywatel), a że zagrażają i samej placówce naukowej, zostaje zorganizowana ekspedycja mająca na celu zwabienie ich w kalderę nieczynnego podwodnego wulkanu, by tam jakimś magicznym promieniem sieknąć rykoszetem przez jonosferę i wywołać erupcję. Motorowy jacht, na który się zapakowała się piątka śmiałków, pędzi jednak z prędkością dopadniętego przez skurcz kraulisty, a śmigłowiec kończy w szczękach rekina (no podskoczył, i już), więc w eksplozji giną tylko te głupsze i wolniejsze osobniki stada. Pojawia się plan B  wystrzelenie orbitalnej rakiety. Tak, mają taką pod ręką.
Co taka rakieta ma zdziałać i jak można ją odpalić  desperaci mogą przekonać się na własne oczy. Ostrzegam jednak, że efekty są tandetne, realia wyssane z palca (osady utrzymują się z barterowego handlu elementami z IRYDU), a logika raz za razem kwili w cierpieniu.
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  Kobra i inne zbrodnie:Major Downar na tropie

  Sebastian Chosiński

  
  

  
  Dzisiaj aż trudno w to uwierzyć, ale peerelowska kinematografia kompletnie zmarnowała popkulturowy potencjał tkwiący w postaci wykreowanego przez Zygmunta Zeydlera-Zborowskiego oficera MO Stefana Downara. Był on bohaterem kilkudziesięciu powieści milicyjnych, a na ekranie pojawił się zaledwie raz  w będącej adaptacją Gościa z Londynu zrealizowanej w ramach Teatru Sensacji Kobra Śmierci w samochodzie.
Ekstrakt: 70%
[image: Śmierć w samochodzie]
Biorąc pod uwagę, jak popularnym był w czasach Polski Ludowej pisarzem i ile pozostawił po sobie książek kryminalnych (zresztą całkiem przyzwoitej jakości), niełatwo zrozumieć fakt, że jego dorobek został niemal całkowicie pominięty przez autorów telewizyjnych i filmowych. Twórczość Zygmunta Zeydlera-Zborowskiego (1911-2000) doczekała się bowiem jedynie dwóch inscenizacji teatralnych przygotowanych z myślą o małym ekranie (Kto zabił śmierć, 1968; Śmierć w samochodzie, 1974); z kolei opublikowana w 1976 roku powieść milicyjna Bardzo dobry fachowiec stała się kanwą Przerwanego urlopu (1987), czyli ostatniego odcinka serialu 07 zgłoś się. By dopasować jej fabułę do wymogów cyklu realizowanego głównie przez Krzysztofa Szmagiera, majora Stefana Downara zastąpiono porucznikiem Sławomirem Borewiczem. W efekcie Downar w telewizji pojawił się tylko raz  w Śmierci w samochodzie. Miał za to niezapomnianą twarz Janusza Zakrzeńskiego. 
Stefan Downar  były powstaniec warszawski, który po jego upadku został wywieziony do obozu na terenie III Rzeszy, skąd wrócił od razu po zakończeniu wojny, aby wstąpić do Milicji Obywatelskiej  po raz pierwszy zaistniał w nawiązującym tematycznie do Złego Leopolda Tyrmanda Czarnym mercedesie (1958). Był wtedy zaledwie porucznikiem, ale szybko awansował: w wydanej pięć lat później Akcji Rudolf tytułowano go już kapitanem, natomiast w wydanym po kolejnych pięciu latach Gościu z Londynu, który posłużył jako literacka podstawa Śmierci w samochodzie  majorem. Te nagłe awanse  z książki na książkę  mogą zaskakiwać, prawda? Tyle że one wcale nie były takie nagłe. Po prostu aż do końca lat 60. XX wieku Zeydler-Zborowski nie miał szczęścia do wydawców. Gość z Londynu, czyli trzecia książka z Downarem w roli głównej, była w rzeczywistości szesnastą pozycją w serii. 
Wcześniejsze ukazywały się głównie jako tak zwane gazetowce. Do najwartościowszych z nich należały: Szlafrok barona Boysta (1958-1959), Zaczęło się w sobotę (1960), Dr Orłowski prowadzi śledztwo (1963), Szantaż (1963-1964), Fioletowy szal (1965), który w połowie lat 70. wydany został przez Iskry jako Koty Leokadii Kościelnej, oraz Dwa oblicza Julii (1967-1968), które z kolei to samo wydawnictwo po trzynastu latach przemianowało w wersji książkowej na Sekret Julii. Do chwili, w której reżyser Marek T. Nowakowski (1926-2014) zabrał się za pracę nad Śmiercią, Zeydler-Zborowski dorzucił przynajmniej dziesięć kolejnych historii z tym bohaterem (pięć z nich ukazało się w serii Ewa wzywa 07). Czemu służy ta przydługa wyliczanka? Udowodnieniu faktu, że gdy 31 października 1974 roku w czwartkowym Teatrze Sensacji Kobra odbyła się premiera adaptacji Gościa z Londynu, major Stefan Downar  oficer Komendy Głównej Milicji Obywatelskiej w Warszawie  był bez wątpienia najpopularniejszym bohaterem peerelowskich powieści milicyjnych.
[image: ]
Jak ma się spektakl telewizyjny do jego pierwowzoru literackiego? Inscenizując Gościa z Londynu, Marek T. Nowakowski i pomagająca mu w tym Ewa Vogtman-Budny, która odpowiedzialna była za bezpośrednią pracę na planie telewizyjnym, postanowili oddać tak wiernie fabułę powieści, jak tylko było to możliwe. Należało bowiem liczyć się z pewnymi ograniczeniami, wynikającymi głównie z tego, że zdecydowaną większość scen realizowano w zamkniętym studiu. Owszem, dorzucono do tego zdjęcia plenerowe (podobnie jak w omawianym wcześniej Irydzie), ale stanowiły one zaledwie niewielki procent całości. Trudno było więc kryminalnej historii wymyślonej przez Zygmunta Zeydlera-Zborowskiego nadać rozmach, na jaki zasługiwała i co byłoby możliwe jedynie w przypadku realizacji filmu (czy to telewizyjnego, czy też kinowego). Dlatego niektóre wątki uproszczono. Z całej ekipy milicyjnych współpracowników głównego bohatera pozostawiono jedynie pojawiającego się na drugim planie porucznika Olszewskiego (w którego wcielił się Józef Osławski), rezygnując tym samym z postaci pułkownika Leśniewskiego (bezpośredniego przełożonego Downara), majora kontrwywiadu SB Jana Stasiaka czy najbliższego przyjaciela Stefana, Karola Walczaka.
[image: ]
Ale poza tym wszystko jest już po bożemu. A może raczej powinienem stwierdzić po milicyjnemu, czyli w należytym porządku Jakby nie było, cała opowieść zaczyna się od głupiego żartu, jaki mieszkający samotnie w Aninie krawiec Kunter (Mieczysław Milecki, czyli reżyser Suchecki z 300 tysięcy w nowych banknotach, jednego z początkowych odcinków 07 zgłoś się) robi swojemu wścibskiemu sąsiadowi Kazimierzowi Stefańskiemu (Stefan Śródka, pamiętany głównie jako nestor węglarzy w Misiu Stanisława Barei). Wiedząc, że ten notorycznie podgląda go przez okno od ulicy, w pokoju, do którego ma wgląd, układa na podłodze przykrytego prześcieradłem manekina. Stefański dochodzi do wniosku, że to trup, ale nie chce sam zawiadamiać milicji, bo wtedy wydałoby się, że notorycznie inwigiluje krawca, więc alarmuje swoją siostrzenicę, Monikę (młodziutka Halina Rowicka, która kilka lat później odziedziczy po Joannie Pacule rolę Ewy, przyszłej żony Andrzeja Talara, w serialu Dom). Ta natomiast udaje się do swojego przełożonego, którym okazuje się major Downar. Oficer wysyła na miejsce zdarzenia ekipę, która stwierdza jedynie, że wuj Moniki został zwyczajnie wystrychnięty na dudka.
[image: ]
Jak to się ma do kolejnego wątku spektaklu, czyli  tym razem już jak najbardziej realnego, nie wyimaginowanego  trupa znajdującego się w samochodzie zaparkowanym w garażu willi inżyniera Wernera (Wieńczysław Gliński, który sześć lat wcześniej wcielił się w majora MO Kortę w Irydzie)? Chociaż wymagało to od autora nieco ekwilibrystyki, ostatecznie udało się oba motywy połączyć ze sobą, co trzeba uznać za swoisty majstersztyk w wykonaniu Zeydlera-Zborowskiego. Po odkryciu zwłok u Wernerów pojawiają się funkcjonariusze w niebieskich mundurach, którym przewodzi major Downar. Okazuje się, że zabity  jak się potem okazuje, w wyniku uderzenia kastetem w tył głowy  to tytułowy gość z Londynu, niejaki Edward Sosnowski, który skorzystał z dachu nad głową w domu Wernerów dzięki rekomendacji swojego londyńskiego znajomego, będącego niegdyś kompanem inżyniera. Werner jest przerażony odkryciem dokonanym w garażu, zdaje sobie bowiem sprawę z tego, że jego chorobliwa zazdrość o żonę Weronikę (Wanda Koczeska, etatowa odtwórczyni ról w Kobrach, co Stanisław Bareja podkreślił nawet w jednym z dialogów w Co mi zrobisz, jak mnie złapiesz) jest powszechnie znana. Milicja może więc uznać, że zamordował Sosnowskiego, ponieważ ten adorował jego małżonkę.
[image: ]
To byłoby najprostsze rozwiązanie kryminalnej zagadki i major musi je również brać pod rozwagę. Ale zanim  ewentualnie  oskarży Wernera, musi znaleźć jeszcze odpowiedź na pytanie, co sprowadziło Polaka z Londynu do ojczyzny? Zaczyna więc szeroko zakrojone śledztwo, które prowadzi go do mieszkającej w Warszawie siostry Sosnowskiego, Marii Zagórzyckiej (zmarła przed niespełna półtora rokiem Danuta Nagórna, filmowa babcia Tomasza Beksińskiego w Ostatniej rodzinie) i jej męża, uzależnionego od morfiny lekarza-dentysty (Saturnin Żórawski, niezapomniany wiceminister Zawodny z Czterdziestolatka). Do Leokadii Rumickiej (Justyna Kreczmarowa, która w kinie zadebiutowała krótko po wojnie w Ulicy Granicznej Aleksandra Forda), znajomej zamordowanego jeszcze z czasów przedwojennych, i jej drugiego męża, prezesa spółdzielni Zenona Rumickiego (Piotr Pawłowski, ojciec Władysława Niwińskiego, głównego bohatera Polskich dróg). Ba! musi pofatygować się nawet do Białej Podlaskiej, aby spotkać się z niejaką Stefanią Kiełbińską (Jolanta Wołłejko). Przy okazji trafia na ślad dziwnego wypadku samochodowego, w którym trzy lata wcześniej pod Radzyniem zginęli mężowie Leokadii, Karol Płaszewski, i Sabiny Millerowej (Anna Wróblówna), Wilhelm Miller.
[image: ]
Major Downar to świetny oficer, któremu nie brakuje inteligencji. Łączy więc ze sobą coraz to nowe fakty i nabiera coraz bardziej realnych podejrzeń, ale aby wywabić mordercę z ukrycia, musi posłużyć się podstępem. Ryzykownym, bo może on, gdyby milicja wykazała się nieudolnością, doprowadzić do jeszcze jednej śmierci. Ale przecież na telewizyjnym ekranie w czasach Gierkowskiej propagandy sukcesu taka sytuacja nie miała prawa się wydarzyć. O czym zresztą wiedzieli wszyscy, którzy czytali wcześniej Gościa z Londynu. Ekranowy Downar, przywdziany w emploi Janusza Zakrzeńskiego, prezentuje się pod każdym względem wyśmienicie: idealnie skrojony mundur czyni go jeszcze bardziej męskim, w stroju cywilnym wygląda zaś wyjątkowo przystojnie i zniewalająco. Nie wiem wprawdzie, jak na tę kreację zareagował Zygmunt Zeydler-Zborowski, ale trudno mi wyobrazić sobie kogoś, kto bardziej pasowałby do tej roli. Aż żal, że skończyło się tylko na jednym podejściu do tematu. Na marginesie mówiąc, to w ogóle jest doskonale zagrana Kobra, zwłaszcza przez męską część obsady, głównie Pawłowskiego, Mileckiego, Śródkę, Glińskiego i Żórawskiego. Absolutna klasyka Teatru Sensacji!




Tytuł: Śmierć w samochodzie
Data premiery: 31 października 1974
Reżyseria: Marek T. Nowakowski
Zdjęcia: Wojciech Brydziński, Wojciech Frankowski, Hubert Jakubowski, Dariusz Łukasik
Scenariusz: Zygmunt Zeydler-Zborowski
Obsada: Janusz Zakrzeński, Wieńczysław Gliński, Zygmunt Maciejewski, Mieczysław Milecki, Józef Osławski, Piotr Pawłowski, Stefan Śródka, Saturnin Żórawski, Anna Wróblówna, Wanda Koczeska, Elżbieta Dmochowska, Justyna Kreczmarowa, Danuta Nagórna, Halina Rowicka, Jolanta Wołłejko
Muzyka: Danuta Józefowicz
Rok produkcji: 1974
Kraj produkcji: Polska
Cykl: Teatr Sensacji Kobra
Czas trwania: 72 min
Gatunek: kryminał
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%
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  Z filmu wyjęte:Dymek w lesie

  Jarosław Loretz

  
  

  
  Niektórzy potrafią puścić sobie w głuszy dymka. Z rozmaitych powodów. Niekiedy nawet ważkich.
[image: ]
Dzisiaj proponuję kadr ze świecą dymną, którą bohaterka pobiegła odpalić na wzgórze. Ale że zapowiadając odpalenie świecy w zasadzie była już na tym wzgórzu, to nie kłopotała się pokonaniem więcej niż dziesięciu metrów. Gdyby podjęła tytaniczny wysiłek przedarcia się w pocie czoła i o drżeniu mięśni łydek przez dodatkowych trzydzieści metrów, wyszłaby na łysinę szczytu i dym może nawet faktycznie poszedłby w niebo, ściągając uwagę służb ratunkowych. A tak  elegancko rozpłożył się po lesie. Co zapewne było na rękę filmowcom, nie chcącym rozgłaszać po całej okolicy, że bawią się urządzeniami służącymi do ratowania życia. Efekt jednak jest taki, że cała scena wygląda co najmniej niemądrze.
Takie eleganckie odymianie drzew czerwienią można podziwiać w świeżutkiej produkcji The Haunting of Pendle Hill  czyli Nawiedzenie na Pendle Hill (wzniesienie o takiej nazwie znajduje się we wschodniej części Lancashire w Anglii)  z roku 2022. Gdy wsiąka ojciec-pisarz, zajmujący się ostatnimi czasy tytułowym wzgórzem, na jego poszukiwania rusza z USA jego dorosła córka. Korzystając z pomocy przyjaciela wuja i kierując się wskazówkami z XVII-wiecznej książki o procesie, w którym została spalona wiedźma z córką, dociera do lasu, w którym wsiąkła wnuczka wiedźmy, błąkająca się tam kolejne już stulecie i wiodąca na zatracenie (czytaj: mordująca) tych, którzy zejdą choć na krok ze ścieżki. Naturalnie oboje  bohaterka i przyjaciel wuja  natykają się na upiorzycę i już pierwszej nocy facet strzela sobie w łeb. Córka pisarza oczywiście nie daje za wygraną i  po zabraniu przez policję zwłok  podejmuje drugą próbę zgłębienia tajemnicy. Tu może zatrzymam się ze strzeszczeniem sterszcz skrótem fabuły, bo jakieś niedopowiedzenia wypadałoby zostawić tym, którzy zechcą popluskać się w płyciznach intrygi.
Muszę jednak przestrzec, że jeśli film został poprawnie zrobiony od strony technicznej, to fabularnie jest garścią pakuł unurzanych w trzydziestoletnim oleju silnikowym. Wniosek bierze się stąd, iż ojciec bohaterki siedzi sobie gdzieś w tym lesie od TRZECH TYGODNI bez grama żarcia, rojąc sobie, że jest łowcą czarownic. Co stawia pod znakiem zapytania sens kwalifikowania filmu jako horroru, bo tak naprawdę jest to raczej klasyczny dramat z postępującą utratą zdolności odróżniania rzeczywistości od rojeń. I tu wchodzi cały w bieli (tylko w przenośni, bo kolor jest inny) duch, który formalnie nie ma prawa istnieć. Bo to rojenia. O ile jednak ojciec może go widzieć, bo sobie grzecznie świruje pod drzewem, to już córka nie powinna żadną miarą. Ale mimo to go widzi. Czy jej też udziela się szaleństwo tatusia? A może to sprawa genetyczna? Ciekaw jestem, czy choć scenarzysta i reżyser w jednej osobie ogarniał całość koncepcji, a jeśli tak, czy kiedyś podzieli się z konsumentami tego dziwnego tworu
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  Kobra i inne zbrodnie:Jacy głupi ci zdrajcy!

  Sebastian Chosiński

  
  

  
  W maju 1969 roku w czwartkowym Teatrze Sensacji (tym razem bez dopisku Kobra) pojawiła się klasyczna historia szpiegowska. Kryptonim Maks  napisany przez Jerzego Bindera i Edwarda Szustera, a wyreżyserowany przez Józefa Słotwińskiego  to historia polowania, jakie Służba Bezpieczeństwa organizuje na działającą na prowincji siatkę tajnych agentów Bundesnachrichtendienst (BND).
Ekstrakt: 60%
[image: Kryptonim Maks]
W czasach Polski Ludowej przeznaczone na historie kryminalne bądź sensacyjne czwartkowe przedstawienia teatralne prezentowane były w trzech seriach (względnie na trzech nieco różniących się stylistycznie scenach): jako Teatr Kobra (z charakterystyczną animacją przedstawiającą rozwijającego się węża), jako Teatr Sensacji (z czołówką, w której pojawia się uzbrojony w dwa pistolety pająk rozsnuwający swoją sieć) oraz  to najrzadziej  Teatr Sensacji i Fantastyki Sfinks. Na pierwszą składały się klasyczne opowieści kryminalne, na drugą  przede wszystkim szpiegowskie, na trzecią  z pogranicza fantastyki i science fiction. Omawiany dzisiaj, mający premierę 8 maja 1969 roku, Kryptonim Maks autorstwa Jerzego Bindera i Edwarda Szustera uświetnił tę środkową. 
Binder jest dla mnie postacią bardzo enigmatyczną. Trudno znaleźć jakiekolwiek pewne informacje na jego temat. W przeciwieństwie do Szustera (1918-2011), który choć urodził się w Genewie, swoje dorosłe, powojenne życie związał z Łodzią. Przez jakiś czas  w najokropniejszych latach stalinizmu  pracował w tamtejszej wytwórni filmowej oraz wykładał szkole filmowej; później przeszedł do Teatru Powszechnego, gdzie objął obowiązki kierownika literackiego. W latach 1963-1973 szefował Łódzkiemu Ośrodkowi Telewizyjnemu, by karierę artystyczno-urzędniczą zakończyć w łódzkiej rozgłośni Polskiego Radia (na stanowisku zastępcy redaktora naczelnego). Był więc postacią znaną i zasłużoną. Choć akurat nie tyle dla rodzimej kinematografii (w tej dziedzinie można mu wypomnieć jedynie współudział w powstaniu absolutnie niestrawnych i propagandowo obrzydliwych socrealistycznych Dwóch brygad), co teatru  głównie telewizyjnego.
W tej drugiej dziedzinie skupiał się zarówno na scenariuszowych adaptacjach dzieł innych autorów (vide Tranzyt Anny Seghers, 1963; oparty na Barwach walki Mieczysława Moczara Zrzut, 1964; Korsarz Josepha Conrada, 1967; Szwejkowe przypowieści według Jaroslava Haška, 1972), jak i produkcji własnych pomysłów (Dragon, 1965; Obręcz korony, 1966; Wiosenny deszcz, 1968; Kryptonim Maks, 1969; Zasadzka, 1969; Dwie tłuste gęsi, 1970; Tropienia dni dziesięć, 1970; Dwie twarze ojca, 1973). W tym ostatnim przypadku rozrzut tematyczny był olbrzymi: od opowieści o spotkaniu Bolesława Chrobrego z Ottonem III w czasie tak zwanego zjazdu gnieźnieńskiego (Obręcz korony), poprzez dramaty psychologiczne (Wiosenny deszcz, Dwie twarze ojca), aż po sztuki sensacyjno-szpiegowskie (Kryptonim Maks i Zasadzka). Swoją drogą zastanawiające, dlaczego nie zdecydowano się z Kryptonimu Maks uczynić średniometrażowy obraz telewizyjny  chociażby na wzór Cześć kapitanie (1967) Ewy i Czesława Petelskich, Zapalniczki (1970) Krzysztofa Szmagiera czy Skarbu trzech łotrów (1972) Jana Rutkiewicza  skoro i tak spora część zdjęć zrealizowana została w plenerze kamerą filmową (odpowiadał za nie Aleksander Lipowski).
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Za reżyserię spektaklo-filmu (wiem, jak dziwnie to brzmi, ale co nieco wyjaśniłem już akapit wyżej) odpowiadał twórca legendarny: Józef Słotwiński (1908-2005), który przeszedł do historii polskiej telewizji zarówno jako autor pierwszego w ogóle przedstawienia prezentowanego na małym ekranie (radzieckie Okno w lesie Leonida Rachmanowa i Jewgienija Ryssa z listopada 1953), jak i pierwszej Kobry (Zatrute litery według Agathy Christie w lutym 1956 roku). Pod koniec lat 60. był więc już reżyserem nadzwyczaj doświadczonym, który z najbardziej błahego tekstu potrafił wycisnąć, ile się tylko da. Nie oznacza to oczywiście, że sztuka Bindera i Szustera była błaha, ale nie ma co ukrywać  na pewno nie zaliczała się do arcydzieł literatury szpiegowskiej. Nawet tej w wydaniu peerelowskim.
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Kryptonim Maks narodził się u schyłku epoki Gomułkowskiej. Już po tym, kiedy nieco wyciszoną histerię antyniemiecką (choć zawsze będącą na czasie) zastąpiła  rozpętana na fali wojny sześciodniowej  histeria antysemicka. W spektaklu daje jednak o sobie znać ta pierwsza. Wszak trudno byłoby wiarygodnie przedstawić działalność na terenie Polski Ludowej wywiadu izraelskiego Zaczyna się to przedstawienie od mocnego akcentu: wracający nocą służbową ciężarówką kierowca (Tadeusz Kosudarski) przejeżdża człowieka, który nagle wypada na drogę zza drzewa. Choć jego wina jest praktycznie żadna, nie nastraja go to oczywiście optymistycznie. Dla sumienia to zawsze obciążające  przyczynić się, nawet nieświadomie, do czyjegoś wypadku, utraty zdrowia, a co dopiero śmierci. Mimo że zdarzenie jest nietypowe  milicji trudno ustalić personalia ofiary oraz odpowiedzieć na pytanie, skąd wzięła się w tym miejscu o tej porze  nikt nie wiąże go, przynajmniej w pierwszej chwili, z dużo poważniejszą sprawą, jaka rozgrywa się na tym samym terenie.
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Chodzi najprawdopodobniej o działalność szpiegowską. Miejscowa Służba Bezpieczeństwa co jakiś czas przechwytuje bowiem wysyłane z okolicy zaszyfrowane sygnały. Nieznani z imienia i nazwiska major (Zygmunt Listkiewicz, który rok wcześniej zagrał epizod w Irydzie) oraz kapitan (Bogdan Niewinowski, filmowy ojciec granego przez Bogusława Lindę Witka Długosza w Przypadku Krzysztofa Kieślowskiego) głowią się nad tą zagadką, ale dopóki specjaliści nie złamią szyfru, oni nie ruszą z miejsca ze swoim śledztwem. Zwłaszcza że leśne ostępy sprawiają, iż radiostacji można szukać z taką samą precyzją jak igłę w stogu siana. Dlatego też pojawia się odsiecz z samego Ministerstwa Spraw Wewnętrznych; przybiera ona bardzo konkretną postać  kapitana Janika (dwudziestosześcioletni Jan Englert). Jego pojawienie się zbiega się w czasie z rozkodowaniem szyfru. Teraz nie ma już wątpliwości, że w okolicy działa wrogi agent o pseudonimie Maks, który na dodatek oczekuje pojawienia się łącznika z centrali  Kurta.
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Dopiero teraz kapitan zaczyna kojarzyć fakty: może przejechany kilkanaście kilometrów od Miłosławic nieznajomy to był ów tajemniczy Kurt, który zmierzał właśnie do punktu kontaktowego? Tylko gdzie szukać tego miejsca? Esbecy typują kilka lokalizacji i przystępują do ich obserwacji. Nade wszystko biorą pod lupę, z racji oddalenia od siedzib ludzkich, leśniczówkę i jej głównego mieszkańca (Emil Karewicz). Wkrótce puka tam do drzwi tajemniczy przybysz, który podaje się za długo oczekiwanego łącznika (August Kowalczyk  były więzień i uciekinier z Auschwitz, specjalizujący się w rolach gestapowców i esesmanów). Jego podstawowym zadaniem jest skontaktowanie się z Maksem i wywiezienie do Niemiec mikrofilmu z wynikami badań prowadzonych w miłosławickim laboratorium. Czego one dotyczą  niestety, nie dowiadujemy się, ale możemy domyślać się, że to niezwykle cenna rzecz najwyższej wagi państwowej. Biorąc pod uwagę, na jakim poziomie stała ówczesna polska myśl techniczna i naukowa. 
[image: Teatr Sensacji - logo]
Teatr Sensacji - logo
To ostatnie stwierdzenie jest oczywiście przejawem sarkazmu, a ten sarkazm odpowiada propagandowemu przesłaniu, według którego wróg  czytaj: agenci z zachodnioniemieckiej Federalnej Służby Wywiadu  nie spał po nocach, nie mogąc dociec, co MSW i SB ukryły na głębokiej prowincji. Jakkolwiek by ci Niemcy  polityczni potomkowie Hitlera i Himmlera  nie byli sprytni, można być na sto procent pewnym, że rodzimi esbecy okażą się sprytniejsi i inteligentniejsi. Że w końcu wyłapią do swojego koszyczka wszystkie zgniłe jabłka. Przekaz Kryptonimu Maks był wyrazisty i można go streścić trawestacją znanego wówczas hasła: Śpij spokojnie, SB czuwa (w oryginale tego powiedzenia pojawiało się ORMO, czyli Ochotnicza Rezerwa Milicji Obywatelskiej, której aktywnym działaczem przez wiele lat pozostawał Zbigniew Nienacki). Tym samym nie straszny nam Konrad Adenauer ani żaden zdrajca idący na nazistowskim pasku. I choć wydźwięku sztuki Jerzego Bindera i Edwarda Szustera dzisiaj nie da się nijak obronić, to jednak da się ją z przyjemnością, choć jedynie jako historyczną ramotkę, oglądnąć. W czym nade wszystko pomaga świetne aktorstwo.
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  Nie wywołuj wilków z lasu!

  Sebastian Chosiński

  Krzysztof Budziejewski, Tomasz Kontny, Antonio Marinetti, Marek Turek Wydział 7 #10: Wilki
  

  
  W serii Tomasza Kontnego spotykaliśmy się już z przeróżnymi potworami grasującymi po Polsce Ludowej, jak ona długa i szeroka. Tym razem autor wyprawia czytelników w Bieszczady, gdzie przed laty Filip Dobrowolski, będąc jeszcze żołnierzem (a nie esbekiem), zetknął się z wilkołakami. Od tamtej pory trapią go senne koszmary, które jednak nasuwają mu pomysł na to, jak doprowadzić do reaktywowania rozwiązanego Wydziału 7.
Ekstrakt: 80%
[image: Wydział 7 #10: Wilki]
Ileż razy można usłyszeć  wypowiadaną także przez samych Polaków  sentencję, że Polska to dziwny kraj. Że jej mieszkańcy mają specyficzną mentalność. Rzadko kiedy za tego typu stwierdzeniami kryją się oceny pozytywne. Nic więc dziwnego, że wielu naszych rodaków reaguje na podobne konstatacje bardzo nerwowo. Wszak niczym nie różnimy się od tych, którzy mieszkają na zachód bądź południe od nas. Ale czy na pewno? Naszą świadomość kształtowała niełatwa historia, nasze tradycje i obyczaje rodziły się także pod wpływem czynników narzucanych nam przez zaborców i najeźdźców. Ale i my sami ochoczo pielęgnowaliśmy zarówno swoje zalety, jak i wady. Czemu służy ten, zdawałoby się, bardzo luźno związany z omawianym komiksem, wstęp? Może uprzedzeniu ewentualnych ataków, jakie mogłyby spaść na scenarzystę Tomasza Kontnego po lekturze Wilków, w których niekoniecznie w dobrym świetle pokazani są mieszkańcy obecnego polsko-ukraińskiego pogranicza.
Podkreślam: obecnego, ponieważ należy pamiętać, że akcja Wydziału 7 rozgrywa się w czasach Polski Ludowej, kiedy Ukraina nie była niepodległym państwem, a jedynie socjalistyczną republiką wchodzącą w skład Związku Radzieckiego. Kiedy pamięć o wojennych i powojennych tragediach związanych z działalnością na tym terenie nie tylko Ukraińskiej Powstańczej Armii, ale również polskich Urzędu Bezpieczeństwa i Korpusu Bezpieczeństwa Wewnętrznego wciąż była żywa i bolesna. A to właśnie jako istotne tło fabuły zostało wykorzystane w Wilkach. Trzeba przyznać, że Kontny dotknął bolesnego miejsca, zwłaszcza w momencie, kiedy tuż za naszą wschodnią granicą toczy się krwawa wojna. Trudno zakładać, że zrobił to nieświadomie. Sądzę, że było dokładnie na odwrót, że cały ten wątek związany z wciąż obecną w tamtych czasach  chodzi o połowę lat 60. ubiegłego wieku  nienawiścią do Ukraińców jest ostrzeżeniem przed demonami, które mogą powrócić, kiedy już spowszednieje empatia wobec naszych wschodnich sąsiadów.
Gdy zaczyna się akcja dziesiątego epizodu serii (nie licząc oczywiście zeszytu specjalnego, czyli Heleny), będący samodzielną jednostką w ramach Służby Bezpieczeństwa Wydział 7 wciąż nie istnieje. Dominikanin Jakub Lange przebywa w klasztorze, a porucznik Szymon Wilk po wypadku, jaki odniósł w odcinku zatytułowanym Pościg na E81, dochodzi do siebie (a przynajmniej powinien) w szpitalu psychiatrycznym w Górnej Grupie. Niestety, jest tam poddawany kontrowersyjnym eksperymentom (więcej o nich w Azylu), które mieszają mu w głowie do tego stopnia, że naprawdę staje na granicy szaleństwa. Jego sytuacja spędza sen z powiek majorowi Filipowi Dobrowolskiemu, który zastanawia się, jak wyciągnąć Wilka ze szponów esbeckich pseudomedyków, przywrócić go do normalności. Rozwiązanie podpowiada mu sen, a w zasadzie koszmar, który wraca do niego bardzo regularnie.
Chodzi o zdarzenie, jakie miało miejsce w 1945 roku w Bieszczadach. Młody żołnierz Filip Dobrowolski (w mundurze Ludowego Wojska Polskiego) i jego dowódca, kapitan Daniło (imię jednoznacznie sugeruje pochodzenie ukraińskie), zostali zaatakowani przez hordę krwiożerczych wilkołaków. Uszli z życiem, ale odcisnęło to ogromne piętno na ich psychice. Filip po demobilizacji trafił do milicji, później SB; Daniło osiedlił się w Bieszczadach, żyjąc jak odludek, co najwyżej tolerowany przez swoich polskich sąsiadów. Dwadzieścia jeden lat później Dobrowolski odwiedza go z doktor Bogumiłą Fiszer (to kolejna osoba związana z nieistniejącym Wydziałem 7), by przygotować maskaradę, która  głęboko w to wierzy  sprawi, że jego przełożeni w Ministerstwie Spraw Wewnętrznych zdecydują się reaktywować rozwiązaną jednostkę specjalną. Zdaniem Filipa to także jedyny sposób na uwolnienie Szymona z wariatkowa.
W takich sytuacjach trzeba jednak liczyć się z tym, że łatwo jest obudzić upiory  i to zarówno te symboliczne, jak i dosłowne. To, że major naraża się przełożonym, to nic w porównaniu z tym, co po jego interwencji zaczyna dziać się w zapomnianej przez bogów bieszczadzkiej wsi. Mroczna przeszłość powraca w najbrutalniejszej formie, okrucieństwo (będące nieodłączną cząstką naszego jestestwa) wymyka się spod kontroli, dają o sobie znać zadawnione fobie, nienawiść ponownie zbiera krwawe żniwo. Nie wiem, jak bardzo scenarzysta inspirował się Pokłosiem (2012) Władysława Pasikowskiego, ale że tak właśnie było  nie mam wątpliwości. Scena rozgrywająca się przy leśnym bunkrze raczej nie pozostawia co do tego wątpliwości. I - żebyśmy dobrze się rozumieli - nie czynię z tego powodu autorowi fabuły wyrzutów. Trudno byłoby bowiem o dosadniejsze spuentowanie głównego wątku tej opowieści.
Rysunki wyszły spod ręki dwóch grafików: dobrze już znającego realia Wydziału 7 Krzysztofa Budziejewskiego (patrz: Larinae oraz Kły i pazury) oraz mieszkającego w Polsce Włocha Antonia Marinettiego (który nie tak dawno zadebiutował na naszym rynku komiksami z serii Julia. Z archiwum spraw kryminalnych  vide Walizka pełna śniegu i Żywa lub martwa). Swoją drogą ciekawe, który z nich rysował pojawiającego się w Wilkach w epizodycznej rólce generała Wojciecha Jaruzelskiego  w każdym razie zrobił to doskonale!
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  Historia w obrazkach:Konkwistadorzy!

  Sebastian Chosiński

  Stefan Weinfeld, Jerzy Wróblewski Hernán Cortés i podbój Meksyku (wyd. III)
  

  
  Trzeba przyznać, że Jerzy Wróblewski miał słabość do hiszpańskiego konkwistadora Hernána Cortésa. Najpierw uczynił go głównym bohaterem prasowego komiksu Skarb Montezumy, a ćwierć wieku później powrócił do niego w pełnowymiarowym albumie Hernán Cortés i podbój Meksyku, do którego scenariusz napisał Stefan Weinfeld. Nie tak dawno Ongrys przypomniał tę niezwykłą opowieść.
Ekstrakt: 90%
[image: Hernán Cortés i podbój Meksyku (wyd. III)]
Z tym twierdzeniem chyba nikt nie będzie się spierał: Jerzy Wróblewski (1941-1991) to jeden z gigantów polskiego komiksu, artysta tworzący w czasach PRL-u, ale robiący to na absolutnie światowym poziomie. Mistrz realistycznej kreski, którego można postawić w jednym rzędzie z Grzegorzem Rosińskim oraz  zmarłym przed niemal trzema laty  Bogusławem Polchem. Nie ma oczywiście najmniejszego sensu debatowanie nad tym, który z nich był większy czy bardziej wpływowy. Każdy zasługuje na pomnik  nawet jeśli nie w sensie dosłownym, to pomnik artystyczny, polegający chociażby na ekskluzywnej edycji ich dzieł. Wróblewski ma to szczęście, że propagujący od lat jego twórczość (także tę zapomnianą) Maciej Jasiński znalazł zrozumienie u szefostwa wydawnictwa Ongrys, które nie tylko od dekady przypomina niepublikowane nigdy wcześniej w formie albumowej komiksy prasowe i żarty rysunkowe bydgoszczanina (w ramach serii Z archiwum Jerzego Wróblewskiego), ale również dokonuje reedycji klasycznych dzieł mistrza. I to jakich reedycji!
Parę tygodni temu ukazało się kolejne wydanie albumu Hernán Cortés i podbój Meksyku  i to od razu w dwóch wersjach: klasyczna  kolorowa  jest w zasadzie zremasterowanym przedrukiem oryginalnych wydań KAW-u z lat 1986 i 1989 (tyle że z twardą, lakierowaną okładką), ekskluzywna  czarno-biała  ma powiększony format i okładkę płócienną. Do obu dodano ten sam szkic autorstwa wspomnianego powyżej Macieja Jasińskiego, w którym opisuje on nie tylko historię powstania tego konkretnego komiksu, ale  szerzej  przygląda się współpracy Wróblewskiego ze scenarzystą Stefanem Weinfeldem (1920-1990). Współpracy  dodajmy  nadzwyczaj owocnej. Choć, jak zaznacza to Jasiński w cytowanym liście Weinfelda, panowie spotkali się face to face zaledwie dwa, może trzy razy. Co w żaden sposób nie przeszkodziło im stworzyć wiele interesujących opowieści rysunkowych  najpierw dla miesięcznika Relax, później natomiast wydawanych w formie odrębnych publikacji bądź antologii.
Weinfeld był z innego pokolenia. Starszy od Wróblewskiego o dwadzieścia lat, miał za sobą traumę wojny; w dorosłość wchodził w czasach stalinowskich, może dlatego zdecydował, że chce zostać inżynierem radiotechnikiem, zająć się dalekimi od polityki i propagandy naukami ścisłymi. Z czasem odkrył w sobie jednak żyłkę pisarską. Przez niemal całe życie zajmował się popularyzacją nauki; to naturalną koleją losu doprowadziło go do zajęcia się literaturą science fiction. Opowiadania fantastyczno-naukowe pisał już od końca lat 50. XX wieku, ale książki w tym gatunku zaczął wydawać dopiero dwie dekady później (vide zbiór opowiadań Władcy czasu, 1979; powieść Janczarzy kosmosu, 1980; mikropowieść Zamieszkała planeta, 1982). W tym też czasie został nadwornym scenarzystą Jerzego Wróblewskiego. Ich pierwsze wspólne prace ukazywały się w Relaxie, a były to: Polacy na biegunie południowym (1977), Polak w kosmosie (1978) oraz Czarna Róża (1978-1979). Kolejne były już przygotowane, lecz nie zdążyły się ukazać, ponieważ magazyn został zlikwidowany.
Ale co się odwlekło, to  na szczęście  nie uciekło. Opowieści Kryptonim «Tytania» oraz Szklana kula Pani Księżyc ukazały się ostatecznie parę lat później w post-relaxowej antologii Diamentowa rzeka (1983). W tym samym roku rozpoczęła się historia Hernána Cortésa i podboju Meksyku. Temat ten fascynował bydgoskiego rysownika już od dawna. Dość powiedzieć, że w 1961 roku na łamach popołudniówki Dziennik Wieczorny opublikował on  w formie pasków prasowych, z własnym scenariuszem  komiks zatytułowany Skarb Montezumy. Nie było to dzieło idealne; miejsce, w którym się ukazywało, nie pozwalało przecież na rozmach potrzebny do tego, aby właściwie oddać monumentalizm tej historii. Teraz jednak nadarzyła się okazja, by wszystkie wcześniejsze niedoskonałości poprawić; w tym  stworzyć fabułę z prawdziwego zdarzenia. Stefan Weinfeld zaczął oczywiście pracę nad nowym scenariuszem od lektury Skarbu Montezumy, na którym zresztą oparł się w znaczącym stopniu.
Hernán Cortés i podbój Meksyku to  w wydaniu Weinfelda i Wróblewskiego  historia tyleż fascynująca, co mroczna. Opowiada w końcu o działaniach hiszpańskich konkwistadorów, które dzisiaj bez najmniejszych wątpliwości zostałyby określone jako zbrodnia ludobójstwa. W XXI wieku Cortés najprawdopodobniej  taką przynajmniej mam nadzieję  stanąłby przed Międzynarodowym Trybunałem Karnym w Hadze i podzielił los innych zbrodniarzy wojennych, chociażby tych z byłej Jugosławii. Kiedy komiks powstawał, trochę inaczej patrzono na dokonania konkwistadorów z Półwyspu Iberyjskiego. Dlatego też Weinfeld stara się zachować neutralność w ocenie postępowania tytułowego bohatera; nie bierze na swoje barki ani roli sędziego, ani tym bardziej prokuratora. Tym samym nie unikając opisywania kolejnych masakr, nie piętnuje jednoznacznie hiszpańskiego wodza. Dzisiaj to może nieco razić, lecz w końcu świadomy czytelnik będzie mógł sam dokonać oceny Cortésa. Komiks dostarcza zaś wielu dowodów jego winy. W żaden sposób nie stara się go wybielać. Nie służy temu też pojawiająca się na jednej z ostatnich plansz informacja, że Europejczycy podbili Meksyk rękami jego mieszkańców  to po prostu stwierdzenie nad wyraz bolesnego faktu.
Hernán Cortés (1485-1547) to szlachcic z hiszpańskiej Estremadury. Swoją karierę (i tym samym miejsce w historii) zawdzięczał nie tylko pociągowi do ryzykownych zamorskich podróży, ale również ogromnej ambicji idącej w parze z chciwością. Komiks Weinfelda i Wróblewskiego skupia się przede wszystkim na wydarzeniach z lat 1519-1521, czyli na tytułowym podboju Meksyku. Będący wcześniej sekretarzem gubernatora podbitej przez Hiszpanów Kuby Diego Velázqueza, Cortés słyszy o obfitujących w złoto terenach Jukatanu. Planuje wyprawić się tam, z góry zakładając, że przyniesie mu to  nawet po podzieleniu się skarbami z królem Hiszpanii i gubernatorem  krociowe zyski. Velázquez odnosi się do jego zapewnień z dystansem: z jednej strony przygarnąłby trochę bezcennych kruszców, z drugiej  chciałby osiągnąć to jak najmniejszych nakładem środków. Dlatego też Hernán nie dostaje do dyspozycji tak licznej armady, na jaką początkowo liczył. Ale nie jest człowiekiem, który zrażałby się tak drobnymi niepowodzeniami. Czego nie chcą mu dać  weźmie sam siłą. Bez dwóch zdań potrafi też motywować innych; ale zadanie ma ułatwione, skoro roztacza przed swoimi potencjalnymi żołnierzami wizję nieskończonych bogactw. Nie ma w końcu silniejszego motoru napędowego niż ludzka chciwość.
Komiks szczegółowo przedstawia przebieg wyprawy, nie pomijając ani wzlotów, ani upadków jej dowódcy, który  w ostatecznym rozrachunku  okazuje się w takim samym stopniu człowiekiem okrutnym, co szaleńczo odważnym (ze skłonnością do ryzykanctwa). Przebiegłym, co inteligentnym. Aztekowie boją się go, bo widzą w nim wcielenie boga Quetzalcoatla; dla Tabasków, Totonaków i Tlaskalanów, mimo że podporządkowuje ich sobie krwią i żelazem (dodać można by jeszcze do sentencji Ottona von Bismarcka, że także końmi i artylerią), jest nadzieją  płonną wprawdzie, ale skąd oni mogą o tym wtedy wiedzieć?  na wyzwolenie spod okrutnego jarzma narzuconego przez Azteków. Na tym właśnie polega podstępność Cortésa (jego obrońcy mogliby powiedzieć, że to jego mroczny geniusz, rodem z Księcia Niccolò Machiavellego, który żył zresztą w tych samych czasach)  że potrafi dla swoich celów wykorzystać wewnętrzne niesnaski wśród rdzennych mieszkańców Ameryki Środkowej. Mając u swego boku zaledwie kilkuset Hiszpanów i tysiące miejscowych sojuszników  doprowadza do upadku imperium azteckie, niszczy jego wspaniałą stolicę Tenochtitlán (by później na jego gruzach wznieść nowe miasto  Meksyk) zabija ostatniego władcę państwa, Cuauhtémoca (w komiksie nazywanego Guatimozinem).
Od strony graficznej Hernán Cortés i podbój Meksyku to prawdziwy majstersztyk! Świetny, dynamiczny, trzymający czytelnika w napięciu od pierwszej do ostatniej planszy scenariusz Stefana Weinfelda został perfekcyjnie zilustrowany przez Jerzego Wróblewskiego, który wreszcie  w porównaniu z przywołanym kilka akapitów wyżej gazetowym Skarbem Montezumy  mógł szeroko rozpostrzeć artystyczne skrzydła i przedstawić swoją wizję w zasadzie bez żadnych ograniczeń. Weinfeld zostawił mu dużo przestrzeni, nie przeładowywał kadrów tekstem, dzięki czemu możemy dzisiaj sycić wzrok doskonałymi rysunkami. Odpowiednio majestatycznymi, ale i nie stroniącymi od brutalności i okrucieństw. Ogromne wrażenie robią sceny batalistyczne, których nie brakuje. Są one zresztą mocno zróżnicowane: wszak wojskom Cortésa przychodziło walczyć zarówno w dżungli, jak i szturmować ufortyfikowane miasta. Ba! nie należy zapominać o tym, że stolica państwa Azteków, liczący nawet trzysta tysięcy mieszkańców Tenochtitlán, położona była na wyspie pośrodku jeziora Texcoco (dzisiaj już nieistniejącego).
Jeśli zastanawiacie się jeszcze, jaki sprawić prezent pod choinkę wielbicielowi polskich komiksów  to jest jedna z tych opcji, które powinniście wziąć pod uwagę. Warto też od razu zrobić miejsce na półce na zapowiadaną przez Ongrys na koniec grudnia tego roku reedycję (również w dwóch wariantach) kolejnego komiksu Wróblewskiego i Weinfelda  Figurek z Tilos (1987).
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  Powrót z martwych

  Marcin Knyszyński

  Lee Bermejo, Mike Carey, Steve Dillon, Marcelo Frusin Hellblazer. Mike Carey #1
  

  
  Mike Carey jest już piątym scenarzystą Hellblazera  serii, którą regularnie już od ponad trzech lat wydaje u nas Egmont. Teraz przeczytamy komiksy najnowsze z wszystkich, jakie do tej pory się ukazały (Egmont nie wydaje serii chronologicznie)  choć pochodzące dopiero z okolic dwóch trzecich długości serii. John Constantine wraca do Wielkiej Brytanii.
Ekstrakt: 80%
[image: Hellblazer. Mike Carey #1]
Jako pierwszy pojawił się w Polsce trzytomowy run Briana Azzarello zakończony mrocznym, przeznaczonym tylko dla dorosłego odbiorcy (jak cała seria zresztą), odcinkiem numer sto siedemdziesiąt cztery z sierpnia 2002 roku. Autor słynnego Lucyfera przejął stery zaraz po autorze 100 naboi, wrzucając Johna już od samego początku w środek nadnaturalnej awantury. Pierwszy tom Hellblazera Mikea Careya zawiera czternaście odcinków wydanych między wrześniem 2002 a listopadem 2003 roku  Constantine przypływa statkiem do rodzinnego Liverpoolu. Podobno zmarł, takie chodziły słuchy  ale teraz wraca do świata żywych, gdzie nikt na niego nie czeka i nikt go nie potrzebuje.
Pierwsze dwa odcinki rysuje w charakterystyczny dla siebie sposób Steve Dillon. Gemma, siostrzenica Johna wyjechała gdzieś na studia, a matka pod jej nieobecność przestaje sobie radzić z życiem. Gdy wraca John, sprawy się jeszcze pogarszają  wiadomo, przynosi on ze sobą same nieszczęścia. Constantine wpada na trop wielkiej magicznej intrygi zawiązanej przez nieznane siły  w jej centrum znajduje się nie tylko on, ale i właśnie Gemma, która wcale nie przebywa tam, gdzie się wszystkim wydaje. John rusza na ratunek swojej siostrzenicy, a wraz z nim poznana w liverpoolskim barze kelnerka Angie Spatchcock  początkująca magiczka i zadziorna poszukiwaczka przygód. John Constantine przybywa do Londynu, gdzie spotyka swoich starych dobrych (niejaki Mapa) i niezbyt dobrych (Josh Wright) znajomych, których dobrze pamiętamy ze znakomitego runu Warrena Ellisa (autora Hellblazera, którego Carey doceniał najbardziej z wszystkich). Te odcinki rysuje Marcelo Frusin, przypominający swoim stylem prace Eduarda Rissa.
A potem akcja nabiera tempa jeszcze bardziej. Okazuje się, że wielka wojna londyńskich magów, w której bierzemy udział razem z Johnem i Angie, ma bardzo dużo wspólnego z historią rodu Constantineów - i przyjdzie nam w końcu odkryć jego najskrzętniej skrywane tajemnice (no, może nie od razu w pierwszym tomie, ale wszystko wskazuje, że już niedługo). Pojawiają się kolejni rysownicy  Jock, ze swoją charakterystyczną, grubą, węglową kreską, sprowadza dziwne, groteskowe demony a Lee Bermejo wysyła naszych bohaterów do miejsca, w którym piekło (i to nie byle jakie, bo celtyckie) dosłownie wybiło spod ziemi. Marcelo Frusin powraca w kolejnych odcinkach, a wraz z nim Potwór z bagien  a skoro sam Awatar Zieleni pojawia się w życiu Johna Constantinea, to musimy wiedzieć, że dzieje się naprawdę coś poważnego. Cały zbiór domyka opowieść z siostrzenicą Johna w roli głównej, narysowana przez Douga Alexandra. Wszystkie odcinki pierwszego tomu układają się w jedną, dość złożoną fabułę, choć zdecydowanie prostszą niż ta z Lucyfera.
Hellblazer Mikea Careya jest powrotem do korzeni, do czasów Gartha Ennisa, gdzie magia i demony pojawiały się na co trzeciej stronie. Elementy te nie są tu tylko pretekstem i narzędziem do społeczno-politycznego komentarza jak u Jamesa Delano  po prostu istnieją i są fundamentalnym składnikiem świata przedstawionego. Widać bardzo dużą różnicę po tym, co tuż przed Careyem proponował Brian Azzarello, wysyłający Johna na wojaże po Ameryce. Tak jakby w Stanach nie było miejsca na magię  elementy grozy były tam całkowicie realistyczne i przyziemne. U Careya mamy z kolei horror nadnaturalny pełną gębą  pierwszy tom zapowiada jego gwałtowną eskalację w kolejnych. Autor proponuje fabułę bardziej fantastyczną, trochę taką pulpową, ciążącą w stronę Hellboya Mikea Mignoli  Czarne kwiaty z rysunkami Bermejo są utrzymane w takiej właśnie stylistyce. Carey chciał narobić smrodu siarki I bardzo dobrze.
Run Careya, wydany zaraz po tym pierwszym, najstarszym cyklu Jamesa Delano, wnosi trochę świeżego powietrza i nowocześniejszego podejścia do Hellblazera  właśnie przez to, że Egmont tak zestawił ze sobą tych dwóch autorów. Run Delano to lata osiemdziesiąte, czasy Margaret Thatcher i polityczny wydźwięk całości  rzecz świetna, choć raczej hermetyczna. Carey jest bardziej przystępny, nowoczesny, prostszy i jednocześnie diablo wciągający. To też trochę inna narracja  mniej tekstu, więcej opowiadania obrazem, co jest akurat charakterystyczne, gdy porównujemy większość komiksów z tych dwóch dekad. Widać, że Mike Carey czuje Johna Constantinea  może dlatego, że obaj urodzili się w Liverpoolu? John jest tu już pięćdziesięciolatkiem (jak wiemy, jest to jeden z niewielu bohaterów komiksowych, starzejących się w czasie rzeczywistym) i doświadczonym przez życie człowiekiem. Carey z jakichś powodów nie obchodzi tego jubileuszu, który wypada w początkowych odcinkach jego runu  a przecież dziesięć lat wcześniej Garth Ennis napisał nawet odcinek zatytułowany Forty, w którym John, podczas swoich czterdziestych urodzin, zaczął uświadamiać sobie, że się powoli starzeje.
Pierwszy zbiorczy tom Hellblazera Mikea Careya to w opinii wielu fanów dopiero rozgrzewka. Kolejne dwa (bo tyle ich jeszcze będzie, jeśli chodzi o tego scenarzystę) są podobno jeszcze lepsze  jest więc na co czekać. Zdecydowanie polecam.
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  Chyba będzie tu jakaś bitka?

  Piotr Pi Gołębiewski

  Mike Deodato Jr., Gerry Duggan, Patch Zircher Savage Avengers #1
  

  
  Conan Barbarzyńca w świecie Marvela? Takie cuda tylko w pierwszym tomie Savage Avengers.
Ekstrakt: 70%
[image: Savage Avengers #1]
Od kiedy Marvel odzyskał prawa do postaci największego mięśniaka heroic fantasy, kombinuje, jak by tu wkleić go do podstawowego uniwersum. Oczywiście ortodoksyjni fani prozy Roberta E. Howarda z miejsca zazgrzytają zębami z nerwów na ten pomysł, ale trzeba przyznać, że pierwsza próba połączenia ery Hyboryjskiej ze światem superbohaterów wypadła całkiem interesująco. Miało to miejsce w evencie Bez drogi do domu, kiedy Scarlet Witch wylądowała w ramionach Conana.
Decydenci Domu Pomysłów postanowili jednak pójść o wiele dalej i ściągnęli kruczowłosego Cymeryjczyka do podstawowej rzeczywistości Marvela. I o jest już o wiele bardziej karkołomne zadanie. Scarlet Witch bowiem świetnie wpasowała się w tradycję fantasy. Poza tym jej było łatwiej. Tymczasem Conan, dla którego złodziejski Shadizar był szczytem cywilizacji, praktycznie nie byłby wstanie funkcjonować w naszych czasach. Dlatego zaczyna się dość zachowawczo, a mianowicie w Savage Landzie, zaginionej dolinie dinozaurów na Antarktydzie.
Okazało się, że Cymeryjczyk nie jest jedynym przybyszem z ery Hyboryjskiej. W naszych czasach zagnieździł się również potężny czarownik Kulan Gath. Jego obsesją jest przyzwanie Jhoatuna Laua, Boga Szpiku, który ma pożreć Ziemię. Jego wyznawcy natomiast mają dołączyć do niego w Świątyni Gwiazd (nie pytajcie, po co). Aby bóg się pojawił, potrzeba rytuału oraz ofiary z krwi najświetniejszych wojowników. W tym celu Kulan Gath ściąga podstępem do swojej siedziby w Savage Landzie takich herosów, jak Wolverine, Elektra, doktor Voodoo, Punisher, a nawet symbiont Venoma. Oczywiście Conan nie zamierza wszystkiemu przyglądać się bezczynnie, nawet jeśli jego miecz nie ma takiej siły rażenia, jak arsenał Franka Castle′a.
Ponieważ na pierwszy tom Savage Avengers składa się dziesięć odcinków regularnej serii, jeden Annual i wydawnictwo specjalne Free Comic Book Day 2019 #1, na tym się nie kończy. W drugiej połowie komiksu Kulan Gath zmienia obiekt zainteresowań i tym razem zamierza powierzyć Ziemię żywcem wyjętemu z Mitologii Cthulhu Shumo-Gorathowi. Oczywiście znów pierwsze skrzypce gra tu Conan, a towarzyszą mu doktor Strange oraz doktor Doom. Dodajmy, że po drodze spotkamy także Czarną Wdowę i Damiena Hellstorma.
Nie oszukujmy się, scenariusz nie jest specjalnie wyszukany. Chodzi o kolejne widowiskowe walki i prężenie muskułów. Ewentualnie spektakularne ciskanie promieniami energii. Nie ma się jednak co temu dziwić. Twórcą przedsięwzięcia jest nie grzeszący subtelnością Gerry Duggan, wcześniej przez kilka lat piszący przygody Deadpoola. Wydawało mi się, że wtedy starał się dopasować do charakteru postaci, konstruując niewyszukane fabuły, ale wygląda na to, że on po prostu tak ma.
Na rozwój postaci nie ma więc co liczyć. Nawet Cymeryjczyk dość gładko przechodzi nad faktem, że został przeniesiony do innej rzeczywistości, w której ludzie poruszają się rydwanami bez koni, a koleś z trupią czachą na piersi posiada kilka kijków, które robią bum. Inną sprawą jest, że pomimo iż Conan w sumie przebył kawał drogi, nie miał zbytniej styczności z bardziej rozwiniętą cywilizacją. Opuszczając Savage Land, trafia do miejsc, w których czuje się jak ryba w wodzie, a mianowicie do południowoamerykańskiej dżungli.
Jedynie Punisher wybija się spośród tłumu, ponieważ magnesem, którym Kulan Gath sprowadził go do swojej świątyni, była kradzież trumien ze zwłokami jego rodziny. Paradoksalnie najlepszym zeszytem w zestawie jest ten, gdzie Frank i Conan ciągną za sobą owe trumny przez Antarktydę, by odnieść je na miejsce. Nie ma walki, ale jest za to wreszcie klimat prawdziwie męskiego heroizmu, z którym kojarzą mi się przygody Cymeryjczyka.
I choć pozostałe rozdziały stanowią niezbyt wyszukaną rozrywkę w klimacie magii, miecza i karabinu, to, o dziwo, całkiem przyjemnie się je czyta. Bezrefleksyjność scenariusza teoretycznie powinna deklasować tę pozycję na starcie, ale nie da się ukryć, że ma ona w sobie coś z guilty pleasure i wchodzi zadziwiająco lekko. W pewnym momencie przestaje się analizować fakt, że pomiędzy tymi Loganami i Elektrami znajduje się Conan z całkiem innej powieści oraz to, że dziwnym trafem mówi tym samym językiem co wszyscy. Po prostu staje się to nieważne i czytelnik daje się porwać czystej rozrywce.
Wrażenie robią także rysunki. Przynajmniej w pierwszej połowie albumu. Odpowiada za nie Mike Deodato Jr., którego prace są staranne, przejrzyste i bardzo dynamiczne. To klasa sama w sobie. Później jest nieco gorzej. Kim Jacinto to przedstawiciel niezbyt lubianego przeze mnie stylu kreskówkowego, ale w tym wypadku ratuje go scenariusz (ten z trumnami). Ron Garney, któremu przypadł w udziale Annual, z kolei preferuje kadry jakby żywcem wyjęte ze szkicownika. Dużo w nich tuszu, a tło sprawia wrażenie niedopracowanego. Ma to jednak swój klimat. Reszta należy do Patcha Zirchera, twórcy niezbyt oryginalnego, ale prezentującego solidne rzemiosło.
Szczerze mówiąc, myślałem, że Marvel polegnie na Savage Avengers. Jako fan Conana nie bardzo rozumiałem sens przenoszenia go do naszych czasów i bratania z superbohaterami. I w sumie dalej go nie rozumiem, ale nie przeszkadza mi to w rozkoszowaniu się tym komiksem. Zwłaszcza, że ostatecznie należy go ocenić lepiej niż ostatnie tradycyjne przygody Cymeryjczyka w swoich własnych seriach, gdzie Marvel nie może złapać drygu dawnego Savage Sword of Conan.
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  Niezłe postapo i tyle

  Marcin Knyszyński

  Jaouen Salaün Elecboy #1
  

  
  Pierwszy tom zbiorczy komiksu Elecboy (zawierający dwa pierwsze albumy oryginalne, wydane w 2021 roku) jest czymś, co już znamy, już gdzieś widzieliśmy i wiemy, jak to czytać. Jednocześnie nie jest niczym wtórnym  popkultura ma przecież ograniczony zasób wzorców, które należy umiejętnie przerabiać na różne sposoby. Francuskiemu autorowi, Jaouenowi Salaünowi, ta sztuka się udała.
Ekstrakt: 70%
[image: Elecboy #1]
A nie zaczyna się wcale tak prosto i jednoznacznie  jest niemal jak w powieściach Jacka Dukaja, który wrzucał czytelnika w całkowicie obcy świat, pełen nieznanych form, sformułowań i zasad. Widzimy postapokaliptyczną scenerię, zrujnowany świat przemierzany przez latające, lekko przerażające androidy jak z serialu Wychowane przez wilki. Te dziwne, zmiennokształtne byty, złożone z roju drobnych elementów (nanobotów?), ścigają łysego kolesia, ni to buddyjskiego mnicha, ni to Indianina, który raczy nas mało zrozumiałym wewnętrznym monologiem, pełnym podcoelhizowanych frazesów i komunałów o swej niedoli i konającej Ziemi. Jest grubo i zapowiada się lektura wymagająca intelektualnie  lub wręcz przeciwnie, obrażająca intelekt.
Ale nie jest tak źle. Już po kilku stronach przenosimy się osiemnaście lat wprzód i wreszcie wiemy, gdzie i kiedy jesteśmy  Ameryka Północna, A.D. 2122. Ziemia za sto lat od dziś jest pustkowiem zniszczonym przez nieludzkich najeźdźców, nazywanych przez niedobitki ludzkości po prostu sztuczną inteligencją. W małej enklawie, otoczonej polem elektromagnetycznym powstrzymującym nieustannie atakujące twory SI, żyje nastoletni Joshua wraz ze swoim samotnym ojcem Josephem. Ludzkość, zdziesiątkowana przez lata nieustannej wojny z o wiele silniejszym przeciwnikiem, wykształciła strukturę klanową  władzę w enklawie trzyma plemię rdzennych Amerykanów, okrutnie postępujące z białymi, którzy jeszcze dwieście lat temu bezlitośnie traktowali ich przodków. Joshua i jego kumple nie mają lekko  sytuację dodatkowo komplikuje fakt, że nasz bohater czuje miętę do Margot, przyrodniej siostry niejakiego Sylvio, wnuka despotycznego władcy klanu. Życie pod kopułą gwarantuje bezpieczeństwo od SI, ale jest jednocześnie koszmarnym więzieniem, w którym biedni ludzie wydani są na łaskę swych ludzkich ciemiężycieli, porozumiewających się tylko językiem przemocy. Joshua zaczyna się buntować, chce poznać prawdę o świecie, o własnej przeszłości, wyzwolić lud, utrzeć nosa Sylvio, zbliżyć się do Margot.
Dwa tomy Elecboya (trzeci już jest, ale wydawnictwo Lost In Time poczeka chyba na pojawienie się czwartego) bardzo umiejętnie rozbudowują świat przedstawiony i nie odkrywają zbyt wiele naraz. Stopniowo dowiadujemy się coraz więcej o sztucznej inteligencji, historii klanu, przeszłości enklawy i prawdzie o pochodzeniu głównego bohatera. Salaün snuje swą opowieść bardzo sprawnie i choć nie zaskakuje w obszarze światotwórczym czy narracyjnym właściwie niczym, to czyta się jego opowieść z zaciekawieniem. Autor używa westernowej estetyki wymieszanej z Mad Maxem, dodaje szczyptę okrucieństwa, odrobinę bildungsroman i najzwyklejszą fantastyczną przygodę. Na szczególną uwagę zasługuje warstwa graficzna, nad którą Francuz naprawdę się napracował.
Jak wspomina w przedmowie, jest to komiks niezwykle osobisty. Pomysł powstał w roku 2002  Elecboy jest owocem osiemnastoletnich graficznych fantazji oraz długotrwałych prób napisania i narysowania czegoś, co będzie bez wstydu można pokazać światu. Rewelacyjnie jest to wszystko narysowane, bardzo realistycznie, z wielką dbałością o szczegóły i tak trochę malarsko. Widać, że to postapo, czuć gorące, suche powietrze pełne pyłu, niemal słychać mechaniczny dźwięk nadlatujących półpłynnych nanobotycznych androidów. Nie jest tak groteskowo i skórzano-lateksowo, jak w rzeczonym Mad Maxie, ale w tym przypadku to nawet lepiej.
Jaouen Salaün serwuje nam komiks naprawdę dobry, może niezbyt nowatorski i na pewno nie rewolucyjny. Otrzymujemy zwyczajnie zgrabne czytadło, pełne znajomo wyglądających popkulturowych tropów. Pewnym odwróceniem schematu jest uczynienie Indian tymi złymi  jest to omamiony przez wodza, rytuały i pragnienie odwiecznej zemsty lud, który traumy zakodowane ma już chyba w genach i nic nie powstrzyma jego żądzy wyrównania rachunków. Są tu oczywiście wyjątki, czyli najciekawsza chyba (po Joshui) postać komiksu, ale poprzez kontrast umacnia tylko wizję autora. Lost in Time wydało rzecz godną uwagi, choć  znów  rynku nią nie zawojuje.
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  Spider mem

  Piotr Pi Gołębiewski

  Ryan Ottley, Humberto Ramos, Nick Spencer, Kev Walker Amazing Spider-Man #5: Za kulisami
  

  
  Czy łatwo stać się swoim własnym memem? W przypadku Spider-Mana bardzo. Wystarczy zajrzeć do Za kulisami, piątego albumu z serii Amazing Spider-Man publikowanego w ramach linii Marvel Fresh.
Ekstrakt: 70%
[image: Amazing Spider-Man #5: Za kulisami]
Od czasu ostatniego restartu numeracji, główną serię poświęconą Spider-Manowi nadzoruje scenarzysta Nick Spencer. Jego zadaniem był powrót do korzeni. Nie bawił się więc w robienie z Parkera milionera i tworzenie spisków na skalę globalną. Chodziło raczej o to, by nasz bohater znów stał się postacią lokalną, która wymienia się ciosami ze swoim malowniczym zestawem wrogów, jak Kraven, Mysterio czy Rhino. Cel ten ze wszech miar został osiągnięty i w sumie należy temu przyklasną. Gdyby nie jeden szczegół Otóż scenarzysta lubi bawić się formą, traktując superbohaterskość z przymrużeniem oka.
W efekcie tego Peter Parker przypadkowo zamieszkał z draniem o ksywce Bumerang. Do tego w pewnym momencie zostali najlepszymi kumplami. Razem chodzą do baru dla zamaskowanych przestępców, zaś Mary Jane odwiedza grupę psychoterapeutyczną dla ukochanych osób o podwójnej tożsamości. Wszystko to jest całkiem pomysłowe i zabawne, ale na dłuższą metę powoduje, że seria zamienia się w swoją własną parodię, co negatywnie odbija się na budowaniu napięcia.
W Za kulisami sytuacja nie ulega zmianie. Nasz Pajęczak wciąż miesza się w mniejsze lub większe awantury, ale w dużej mierze mają one posmak pastiszowego postmodernizmu. Widać to zwłaszcza w drugiej połowie albumu, kiedy nowy złowieszczy Syndykat próbuje porwać i zamordować Bumeranga. Nie zdradzę wielkiej tajemnicy, że w jego skład wchodzą wyłącznie panie. I to takie, które stanowią feministyczne wersje dobrze znanych superłotrów, takich jak Electro, Scorpion, Dr Octopus, Beetle i Trapster. Już samo to jest dość komiczne. A to jeszcze nie koniec, ponieważ zanim Syndykat zabierze się do działania, najpierw długo omawiana jest kwestia spraw pracowniczych kolejnych członkiń. Na przykład wegańskich potraw czy supernowoczesnego kącika przedszkolnego dla mam superkryminalistek.
Z jednej strony mamy więc wyśmiewanie motywów, zarówno popkulturowych, jak i panujących obecnie trendów, co na pewno doceni każdy fan komiksu, ale z drugiej czyni serię swoim własnym memem. Co innego bowiem jeden parodystyczny zeszyt, czy pojedyncze gagi raz na jakiś czas, ale jeśli jest ich za dużo, to co było inteligentną zgrywą zamienia się w rubaszne heheszkowanie.
Na szczęście więcej poważnych elementów zachowało się w pierwszej części komiksu. Oczywiście tu również nie zabrakło zgrywów, typu Mysterio u psychoanalityka, ale nie przeważają one nad pozostałą materią komiksu. W cieniu krąży nowy, przerażający antagonista, zaś Spider stara się przekonać Lizarda, by wrócił do rodziny. Najlepiej natomiast wypada fragment dotyczący Mary Jane. To ona poświęciła całą swoją karierę, by być u boku Petera i nie jest jej z tym lekko. Zwłaszcza, że dawna koleżanka z branży zaprasza ją na swój tryumfalny występ sceniczny. W tym wątku Nick Spencer w bardzo dobrych proporcjach dobrał elementy poważniejsze (załamana kariera MJ), parodystyczne (spektakl okazał się być musicalem poświęconym superbohaterom) i sarkastyczne, skierowane w stronę współczesnych trendów (subskrybenci relacji na żywo z porwania gwiazdy mają zdecydować, czy lepiej ją zabić, czy wziąć za nią okup). Gdyby wszystkie zeszyty były tak umiejętnie skonstruowane, nie miałbym żadnych uwag.
Również warstwa graficzna podzielona jest na część bardziej udaną i mniej, mimo, że dwaj główni rysownicy prezentują dość podobny styl. Oczywiście te lepsze fragmenty należą do Ryana Ottleya, który zaczyna coraz bardziej wyrabiać się w rysowaniu Pajączka i nie ma się wrażenia, że podobne kadry widzieliśmy w Invincible′u. Niestety jego zamiennik Kev Walker nie dysponuje już taką lekkością ołówka i w porównaniu z Ottleyem wypada topornie. Drażni też fakt, że często ignoruje tło, przez co kadry wydają się puste.
Odbiór Amazing Spider-Man: Za kulisami w dużej mierze zależy więc od tego, czego oczekujemy od tej pozycji. Jeśli bezpretensjonalnej zabawy i chwili relaksu, to w zasadzie właśnie to dostajemy. Natomiast jeśli album ten ma stanowić część większej całości, która ma się rozwijać w konkretnym kierunku, a my mamy się w nią zaangażować, to trochę za dużo tu śmieszkowania.
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  Historia w obrazkach:Powinno być lepiej

  Sebastian Chosiński

  Marek Oleksicki, Tobiasz Piątkowski Ekspozytura Rygor. Zapalić Pochodnię
  

  
  Nie będę ukrywał, że po drugim tomie Ekspozytury «Rygor»  opowieści Tobiasza Piątkowskiego (scenariusz) i Marka Oleksickiego (rysunki) o Mieczysławie Słowikowskim, jednym z najsłynniejszych polskich agentów działających w czasie drugiej wojny światowej przeciwko III Rzeszy  obiecywałem sobie bardzo dużo. I, niestety, zawiodłem się. Sukcesu Bradla nie udało się powtórzyć.
Ekstrakt: 50%
[image: Ekspozytura Rygor. Zapalić Pochodnię]
Jakkolwiek dziwnie to zabrzmi, sukces komiksowego Bradla sprawił, że na jego autorów  scenarzystę Tobiasza Piątkowskiego i grafika Marka Oleksickiego  zwróciła uwagę Agencja Wywiadu. Nie dlatego jednak, że podejrzewała ich o jakieś wrogie knowania przeciwko Najjaśniejszej Rzeczypospolitej, lecz z chęci wykorzystania ich talentu. Pomysł na dwuczęściową opowieść rysunkową na temat wywiadowczej działalności Mieczysława Słowikowskiego (1896-1989) wyszedł bowiem z tej instytucji, która chciała w ten sposób uhonorować jednego z najważniejszych polskich agentów z czasów drugiej wojny światowej. I może to właśnie nie przysłużyło się dziełku Co innego przecież tworzyć z potrzeby serca, co innego na zamówienie (nawet dobrze opłacone).
Goście hotelu Arago (2022), czyli tomik pierwszy Ekspozytury «Rygor» (pod tym pseudonimem działał w latach 1941-1942 w północnej Afryce Słowikowski), miał już swoje mankamenty; w odsłonie drugiej  Zapalić «Pochodnię»  uległy one jeszcze uwypukleniu. To, co może irytować najbardziej, to rwana narracja. Fabuła składa się w zasadzie z serii luźnych wątków, które sprawiają wrażenie powiązania czysto przypadkowego. Wszystko zaczyna się klarować dopiero na kilku ostatnich planszach, gdy wreszcie mamy do czynienia z jakimś ciągiem przyczynowo-skutkowym zdarzeń. Wcześniej cóż, naprawdę sporą nagrodę powinien scenarzysta odpalić temu czytelnikowi, który połapie się w intrydze. Zaraz, zaraz tam przecież nie ma w zasadzie intrygi; są za to rzadko powiązane ze sobą epizody z życia Słowikowskiego i jego najbliższych współpracowników (w tym członków rodziny).
Komiks nawiązuje  także w tytule  do przeprowadzonej w pierwszej połowie listopada 1942 roku operacji Torch (Pochodnia), czyli dokonanego z morza desantu wojsk alianckich na te obszary Afryki Północnej, które znajdowały się pod kontrolą Francji Vichy (to jest Maroko i Algieria). Jako że na terenie tym już od ponad roku działała siatka szpiegowska Słowikowskiego, jego agenci zostali zaprzęgnięci do zbierania informacji mogących przysłużyć się Amerykanom i Brytyjczykom. I na tym skupiają się twórcy Zapalić «Pochodnię». Problem w tym, że robią to jakby bez przekonania, żeby odwalić powierzone zadanie. Przeskakują z jednego motywu na drugi, rzadko który doprowadzają do końca. A że pojawiają się na kartach komiksu wciąż nowe postaci, wywołuje to wrażenie postępującego chaosu.
Przyznam, że to bolesne uczucie. Raz, że bardzo cenię miniserię komiksową o Kazimierzu Leskim  Bradlu; liczyłem więc na równie ciekawą i zajmującą opowieść o Rygorze. Dwa, że postać Słowikowskiego zasługuje na znacznie wartościowsze upamiętnienie. Wierzę jednak, że to nie ostatnie słowo Piątkowskiego i Oleksickiego w temacie polskiego wywiadu  przedwojennego i z czasów wojny. Wszak w tekście historycznym wieńczącym albumik wyeksponowana zostaje inna niezwykle barwna postać  majora Jana Żychonia (1902-1944), który jak mało kto nadaje się na bohatera filmowego i komiksowego (do powieści już trafił: Marek Krajewski wykorzystał go w Mieście szpiegów; w filmie  konkretnie w serialu Pogranicze w ogniu  również zaistniał, chociaż nie pod własnym nazwiskiem). Zwłaszcza że przed rokiem ukazała się doskonała książka na jego temat; chodzi o Wielką grę majora Żychonia Andrzeja Brzezieckiego. To gotowy materiał do wykorzystania. Zatem, panowie!
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  Polowanie na Tippy

  Sebastian Chosiński

  Giancarlo Berardi, Maurizio Mantero, Antonio Marinetti Julia - Przygody kryminolożki: Żywa lub Martwa
  

  
  Mieszkająca w fikcyjnym Garden City kryminolożka Julia Kendall na pewno nie może narzekać na nudne życie. Jak akurat, służąc pomocą policji, nie ściga psychopatycznych seryjnych zabójców, to musi uganiać się za handlarzami białą śmiercią. W Żywej lub martwej  kolejnym wydanym w Polsce tomie opowieści  dochodzi jej jeszcze jeden istotny obowiązek: chronienie dziewięcioletniej dziewczynki, na której życie nastają okrutni bandyci.
Ekstrakt: 70%
[image: Julia - Przygody kryminolożki: Żywa lub Martwa]
Z jednej strony muszę wyrazić swoje zdziwienie, ponieważ nie mam najmniejszego pojęcia, czym kieruje się wydawnictwo Tore, wydając kolejne tomy Julii trochę bez ładu i składu. Po trzech, będących zamkniętą całością, albumach otwierających kultową włoską serię wymyśloną przez Giancarla Berardiego (jeszcze z podtytułem Z archiwum spraw kryminalnych), czyli Oczach otchłani, Obiekcie miłości oraz W umyśle potwora (wszystkie z 1998 roku), kolejne epizody  już po zmianie podtytułu na Przygody kryminolożki  zdają się być wybierane dowolnie. I tak następnie ukazała się Walizka pełna śniegu (2006), czyli dziewięćdziesiąta szósta odsłona cyklu, potem cofnięto się o pięć lat, by opublikować trzydziestą dziewiątą Witaj ponownie, Myrno!, po czym przeskoczono do 2007 roku za sprawą sto ósmej Żywej lub martwej. Dziwne, prawda?! Acha skoro padło na początku stwierdzenie po pierwsze, musi też pojawić się po drugie. A to po drugie będzie wiązało się z radością, że seria w ogóle jest kontynuowana, bo to jeden z najlepszych (a może i najlepszy) obecnie komiksowy kryminał na polskim rynku. Choć oczywiście, jak zapewne wielu innych wielbicieli opowieści rysunkowych, wolałbym poznawać perypetie Julii Kendall w porządku chronologicznym.
Garden City to oczywiście miasto fikcyjne (w niefikcyjnym stanie New Jersey), podobnie jak i nie istnieje w rzeczywistości Hollyhock University, w którym panna (sic!) Kendall ma etat profesora kryminologii. Praca naukowa jest jednak dla niej na tyle nużąca, że bardzo chętnie angażuje się w działania miejscowej policji jako konsultantka. Najpierw pomagała tropić psychopatyczną seryjną zabójczynię Myrnę Harrod, potem gliniarze wykorzystywali jej talent i umiejętności psychologiczne również w wielu innych dochodzeniach. W Żywej lub martwej pomaga porucznikowi Alanowi Webbowi (staremu kawalerowi!) w rozwiązaniu zagadki tajemniczego morderstwa małżeństwa Donalda i Cecily Harkerów. Z pozoru wyglądali na szczęśliwą i spokojną rodzinę, której obce były troski materialne, a jednak pewnego dnia ktoś wszedł do ich domu i zastrzelił z zimną krwią. Z rzezi ocalała jedynie dziewięcioletnia Tippy, która zaalarmowana nietypowymi hałasami, ukryła się na dachu domu - a następnie, kiedy bezpośrednie niebezpieczeństwo minęło, zawiadomiła policję. Cóż, nadzwyczaj rezolutna dziewczynka! I to właśnie z uwagi na jej obecność w domu, w którym doszło do podwójnego zabójstwa, na miejsce zdarzenia zostaje wezwana Julia Kendall. Webb prosi psycholożkę o to, aby pomogła mu zająć się dziewczynką. Zwłaszcza że, jak można podejrzewać, życie małej może wciąż znajdować się w poważnym niebezpieczeństwie.
Spotkanie z Tippy sprawia, że zarówno Julia, jak i Alan muszą zmienić swój dotychczasowy tryb życia. A na dodatek prowadzić śledztwo w sprawie tragedii, jaka spotkała Harkerów. Szybko zresztą prowadzi ono do zaskakujących odkryć. Raz, że, jak się okazuje, dziewczynka nie jest ich biologicznym dzieckiem. Dwa, że stroniące od sąsiadów i rodziny małżeństwo jeszcze do niedawna klepało biedę, aż nagle zaczęło się dorabiać. Trzy nie, to już chyba byłoby za dużo. W każdym razie Kendall i Webb mają konkretne powody, by podejrzewać, że Donald i Cecily nie mieli do końca czystych sumień. Na ten wątek opowieści nakłada się jeszcze drugi, związany ze skorumpowanymi gliniarzami i piękną Amber Sullivan, przybyszką z Wichity, która pojawia się w Garden City, aby  jak sama twierdzi  napisać kryminał. Kiedy więc los stawia na jej drodze dwóch policjantów, przyczepia się do nich, by zdobyć niezbędne informacje na temat pracy stróżów prawa. Z czasem okazuje się, że szczególnie interesuje ją sprawa młodziutkiej Tippy. Kim więc jest naprawdę?
O ile trzy pierwsze albumy serii były klasycznymi thrillerami psychologicznymi, o tyle późniejszym jej odsłonom, przynajmniej tym dostępnym w Polsce, bliżej do historii stricte sensacyjnych, a nawet gangsterskich. I słusznie! Ileż w końcu można uganiać się za psychopatami, samemu nie popadając w obłęd. A skoro Julia ma pomagać innym i służyć radą policji, musi przecież zachowywać zdrowy rozsądek. O co, wykonując taką pracę, wcale nie jest łatwo. Żywa lub martwa, do której świetne, realistyczne rysunki, utrzymane  nie tylko z powodu braku barw  w klimacie noir, wykonał mieszkający od jakiegoś czasu w Polsce Antonio Marinetti (patrz: Wydział 7: Wilki), to historia spod znaku kina Michaela Manna bądź Martina Scorsese. Nie bez powodu zwieńczona strzelaniną, jaka może przywodzić na myśl  mimo wszystko znając proporcje  kinową Gorączkę. Zaskakujące jest to, jak sprawnie i dynamicznie zostało to przedstawione w formie rysunkowej!
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  Rewolucja jest jak rower

  Marcin Knyszyński

  Marjane Satrapi Mistrzowie Komiksu: Persepolis (wyd.2022)
  

  
  Komiks Persepolis Marjane Satrapi, wydany pierwotnie w 2006 roku w Polsce przez wydawnictwo Post, doczekał się już dwóch edycji zbiorczych Egmontu. Właśnie ukazała się druga, co jest znakomitą okazją do zapoznania się z tą bardzo głośną powieścią graficzną.
Ekstrakt: 90%
[image: Mistrzowie Komiksu: Persepolis (wyd.2022)]
Persepolis to po prostu autobiografia. Subiektywna, rozbrajająco zabawna, choć traktująca o sprawach smutnych, poważnych i budzących sprzeciw. Marjane Satrapi, rocznik 1969, pisze o swoim dzieciństwie, dorastaniu i wejściu w dorosłe życie  akcja rozpoczyna się pod koniec lat siedemdziesiątych, a kończy w połowie dziewięćdziesiątych. Satrapi urodziła się w Iranie, w rodzinie intelektualistów, reprezentantów ówczesnej irańskiej klasy średniej. Rodzice mieli silne przekonania lewicowe i byli zdeklarowanymi przeciwnikami rządzącego wówczas absolutnego monarchy  szacha Rezy Pahlaviego. Mała, dziesięcioletnia Marj opowiada o czasach rewolucji, wygnaniu szacha, pożarciu przez rewolucję jej własnych dzieci i jej przeobrażeniu w Rewolucję Islamską, przemianach społeczno-obyczajowych w Iranie, wojnie z Irakiem i koszmarnych absurdach życia w kraju rządzonym przez religijnych fanatyków. A wszystko to widzi oczyma dziecka, wielu rzeczy nie rozumie, innych się domyśla (czasem błędnie, czasem trafnie).
W 1984 roku, w czasach dla Iranu niezwykle trudnych, rodzice wysłali ją do Austrii, gdzie przebywała do roku 1988. Gdy wróciła do Teheranu jako niemal dorosła, dziewiętnastoletnia dziewczyna, była już zupełnie inną osobą  musiała odnaleźć się w niby znanym, ale jednak obcym świecie. Persepolis opowiada o tych wszystkich wydarzeniach  jest nie tylko opowieścią o człowieku, ale i o jego relacji z światem niezrozumiałym w każdym momencie życia, o jego buncie wobec rzeczywistości i dość wyidealizowanym podejściu do życia. Takim mocno zachodnim, będącym zdecydowaną rzadkością wśród młodych, w większości niepiśmiennych ludzi urodzonych w Iranie za czasów rządów znienawidzonego szacha.
Warto zapoznać się choćby pobieżnie z powojenną historią Iranu, zanim przeczytamy Persepolis  powinniśmy wiedzieć co nieco o zamachu stanu z 1953 roku, drenażu zasobów irańskiej ropy, do którego doszło w późniejszym okresie, monarchistycznych rządach szacha i represjach jakie miały wtedy miejsce, buncie społecznym wobec zastanej sytuacji i wreszcie o nadejściu Ajatollaha Chomeiniego, ataku na amerykańską ambasadę w 1979 roku czy przyczynach wybuchu wojny iracko-irańskiej. Marjane Satrapi tłumaczy to wszystko co prawda, ale robi to ustami dziecka, jakim wtedy była. Naiwnie wierząca w marksistowskie ideały i lewicowy liberalizm nie wie, podobnie chyba jak jej rodzice oraz ich znajomi, żyjący w tej samej ideologicznej bańce, że rewolucja nie zawsze oznacza to samo dla wszystkich rewolucjonistów. Rewolucja jest jak rower. Kiedy koła przestają się kręcić, rower się przewraca  pisze mała Marj. Nie przypuszcza, że za chwilę zostanie wraz z innymi koleżankami ze szkoły zakutana w wielkie czarne chusty (bo każdy widoczny kosmyk kobiecych włosów odbiera zmysły irańskim mężczyznom nie potrafiącym panować nad swoim pożądaniem), oddzielona od kolegów i zamknięta w absurdalnym świecie zakazów, nakazów, kontroli, kłamstw i orwellowskiego dwójmyślenia  tylko, że nie ateistycznego, lecz wręcz przeciwnie.
Dziecko próbuje zrozumieć groteskowy spektakl, jakiego jest mimowolnym uczestnikiem, ale nie potrafi. Nie ma żadnych punktów oparcia, na których mogłaby budować jakąś sensowną narrację świata, którego doświadcza  łatwo trafiają do niej idealistyczne, prozachodnie hasła, obnażające prawdę o fundamentalistycznej chorobie Iranu. Ale czteroletni wypad do Europy leczy ją z tego idealizmu; nie odnajduje się w świecie, w którym nikt nie doświadczył tego co ona, nikt nie zna z pierwszej ręki realiów życia jej ojczyźnie (poza oczywiście podobnymi jej imigrantami). Wchodząca w dorosłe życie Marjane znów przeżywa bunt wobec rzeczywistości, pierwszą miłość, pierwszy zawód, pierwsze dorosłe rozczarowania. Wiecznie samotna i niedostosowana  zbyt liberalna, inteligentna i zachodnia na Iran, zbyt orientalna na Austrię. Byłam zachodnią kobietą w Iranie, byłam Iranką na Zachodzie. Nie miałam tożsamości, nie wiedziałam już nawet dlaczego żyję.
Satrapi napisała i narysowała komiks niezwykle prosty w swym przekazie, interpretacji i formie. Tu wszystko jest tym, na co wygląda. Romantyzm, potwory i naiwne ideały dzieciństwa. Pragmatyzm, rozczarowania i bezlitosny realizm dorosłości. Kawa na ławę, bez żadnego drugiego dna  wielce subiektywna relacja z życia kobiety o nad wyraz skonkretyzowanych i jednoznacznych poglądach. Córka socjalistów i prozachodnia dziewczyna projektuje wizję całego uciśnionego narodu za pomocą własnych, jakże nam, Europejczykom, bliskich i zrozumiałych przekonań. Pamiętajmy jednak, że Chomeini nie wziął się znikąd, nie wyskoczył jak dżinn z butelki i nie zaczarował w jednej chwili całego irańskiego społeczeństwa. Takich rodzin jak familia Satrapich nie było w kraju wiele  większość niewykształconego społeczeństwa nie czytała liberalnych pism, nie wyobrażała sobie stabilności i wolności innej niż w ramionach innego, gwarantującego wolność od zepsutego Zachodu, absolutnego władcy. Wizja autorki jest nasza, nam zrozumiała  i znów idealistyczna.
Powieść graficzna podzielona jest na cztery części  etapy życia autorki. Każda z nich składa się z krótkich, zazwyczaj kilkustronicowych widokówek ułożonych chronologicznie. To są takie anegdoty, powiastki o wizycie w Tyrolu, zabawie w chowanego, wykładzie na uczelni, czy czarnym piątku  jako całość stanowią dzieło kompletne, znakomite, jeden z najważniejszych komiksów dwudziestego pierwszego wieku. Ważna jest również prostota graficzna  sposób na komiks jest tu nieskomplikowany, infantylny, czarno-biały, umowny, pozbawiony szczegółów tła i dekoracji, przypominający oczywiście Maus Arta Spiegelmana. Wprost genialny  identyczny jest oczywiście w animowanej ekranizacji z 2007 roku, którą współreżyserowała autorka. Persepolis to chyba najważniejsza komiksowa reedycja 2022 roku w Polsce. Nie powinniśmy jej przegapić.
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  Tam skarb twój, gdzie trup

  Sebastian Chosiński

  Iko, Yves Swolfs Durango #18: Zakładnik
  

  
  Pięć lat to wcale nie rekord! Choć na pewno bardzo długi czas, biorąc pod uwagę, że tyle właśnie trzeba było czekać na wydanie kolejnego tomu Durango. Yves Swolfs znalazł jednak w końcu czas, by obok innych swoich serii  Książę nocy, Lonesome i Legenda  odświeżyć także starego dobrego leworęcznego rewolwerowca. Pomógł mu w tym ponownie włoski rysownik Giuseppe Ricciardi.
Ekstrakt: 80%
[image: Durango #18: Zakładnik]
W pierwszych latach pracy nad serią Durango Yves Swolfs publikował kolejne albumy regularnie rok po roku; z czasem przerwy stały się dłuższe. Po wydaniu w 1998 roku odcinka zatytułowanego Bez litości mogło się nawet wydawać, że to koniec tej znakomitej westernowej serii. Na następną jej odsłonę, czyli Krok do piekła, wielbiciele leworęcznego, blondwłosego i błękitnookiego rewolwerowca musieli bowiem czekać aż osiem lat. Później belgijski twórca był już znacznie bardziej łaskawy dla swoich czytelników, aczkolwiek kiedy dwa lata po premierze siedemnastej odsłony opowieści, to jest Jessie, ukazała się bliźniaczo podobna historia pod szyldem Lonesome (Na tropie kaznodziei, 2018; Łotrzy Pogranicza, 2019), zapewne wielu po raz kolejny zapaliło nad Durangiem świeczkę. Jak się okazało, niepotrzebnie.
W 2021 roku Swolfs powrócił do swojego ulubionego bohatera, ponownie zatrudniając jako grafika ukrywającego się pod pseudonimem Iko Włocha Giuseppe Ricciardiego (rocznik 1974), który nie rysuje może z taką precyzją, jak sam Yves, ale aż tak wiele znów do mistrza mu nie brakuje. Zwłaszcza że wizji Dzikiego Zachodu stworzonej przez Swolfsa przydał nieco ironiczny (bo stwierdzenie, że karykaturalny, byłoby jednak zbyt daleko idące) charakter. W czym zapewne pomogli mu wymyśleni przez Belga nowi bohaterowie opowieści  mam tu na myśli przede wszystkim bandę grasującego na pograniczu amerykańsko-meksykańskim krwawego watażki Luisa Calderasa. Choć tak naprawdę to nie ma zbyt wielu powodów do chichotu. Owszem, Calderas, będący archetypicznym wręcz portretem ograniczonego umysłowo i nadzwyczaj chciwego bandyty, dla którego liczą się tylko pieniądze, może wzbudzać uśmiech politowania, lecz należy pamiętać, że jest on jednocześnie wytworem  względnie: złośliwą naroślą  systemu polityczno-ekonomicznego wdrożonego w Meksyku w ciągu długiego okresu dyktatury prezydenta Porfiria Díaza.
To on, stając jednoznacznie po stronie obszarników i Kreolów (w pierwotnym znaczeniu tego słowa, czyli urodzonych już w Ameryce potomków Hiszpanów), doprowadził do ogromnego zubożenia chłopstwa (były to przede wszystkim osoby pochodzenia rdzennego bądź Metysi). To z kolei rodziło słuszny gniew i opór, z którego korzystali ludzie pokroju Calderasa, mimo że oczywiście nie stawiali sobie wcale za cel walki o sprawiedliwość. A jeśli już, to jedynie o sprawiedliwość dla siebie  kosztem wszystkich innych. Historia opowiedziana w Zakładniku ma jednak swoje korzenie w czasach znacznie wcześniejszych, kiedy to biały lekarz, po dwóch latach spędzonych wśród Indian, wraca do swoich. Wdzięczni za pomoc, jakiej im udzielał, odpłacają mu się wiadomością na temat ukrytego przed laty  prawdopodobnie przez konkwistadorów hiszpańskich  skarbu. Nie jakiegoś mitycznego, ale rzeczywistego. Doktor opróżnia więc częściowo skrytkę, ale nie jest w stanie za jednym zamachem zabrać wszystkiego. Dlatego wzywa na pomoc starego, sprawdzonego przyjaciela  możemy domyślać się, że z czasów wojny secesyjnej  Johna.
John widząc, co znalazło się już w posiadaniu kumpla, i ekstrapolując sobie, co jeszcze może skrywać skarb  bez chwili zastanowienia zabija doktora. Nie na wiele mu się to jednak zdaje, ponieważ plan z drogą prowadzącą do skrytki jest zaszyfrowany, a rozszyfrować go potrafią tylko dwie osoby: doktor i jego indiański przyjaciel Roberto. Ten pierwszy już nie żyje, drugi na widok tego, co się stało, zdążył zwiać, wcześniej jeszcze strzelając do konia należącego do mordercy. Dwadzieścia lat później John Glazer jest jednym z najbogatszych ludzi w Tucson; cena, jaką zapłacił za swoje bogactwo, jest jednak wysoka  zabity przez Roberta koń przygniótł mu nogi i doprowadził do paraliżu. Wciąż ma w pamięci skarb ukryty gdzieś w górach Meksyku, tyle że sam nie może już po niego wyruszyć. Robi to za niego syn Philip, któremu towarzyszą Fenton (najbardziej zaufany, jak się wydaje, człowiek Glazera) oraz Dixie (eksprostytutka, a teraz kochanka Johna). W czasie swoich poszukiwań nadziewają się na bandę Calderasa: Philip zostaje wzięty do niewoli przez bandytów, a Fentona i Dixie z opresji ratuje Durango.
Ten zawsze wie, kiedy i gdzie pojawić się, aby nakręcić akcję!
Dostarczywszy Fentona i Dixie do Tucson, Durango dostaje zlecenie od Glazera  ma odnaleźć Calderasa i doprowadzić do uwolnienia jego syna. Jeśli trzeba będzie, nawet za cenę wysokiego okupu. W tym samym czasie wyrzucona przez milionera na bruk kochanka wraca do zawodu. Głównie jednak po to, aby odnaleźć rewolwerowca Wesa Tuckera i sprzedać mu informację o ukrytym po drugiej stronie granicy skarbie. Jak więc widać, Yves Swolfs postanowił pójść na całość: o zagrabione przez konkwistadorów dawne złoto Azteków będą teraz rywalizowali ze sobą bandyci Calderasa i zbiry zebrane przez Tuckera; do tego należałoby dorzucić wysłanego przez Glazera Durango, ale także tak zwanych Federales, czyli Meksykańską Policję Federalną, która przecież nie może dopuścić do tego, aby tak wartościowe znalezisko zostało wywiezione z kraju. A to zapowiada całą masę atrakcji!
Seria wymyślona przez Yvesa Swolfsa to  bez wątpienia  jeden z najciekawszych komiksowych westernów. Jej tytułowy bohater zachwyca nieprzerwanie od czterech dekad (Zakładnik ukazał się właśnie w czterdziestą rocznicę publikacji tomu pierwszego  Psy zdychają zimą). Po lekturze albumu osiemnastego wciąż jednak wiemy o nim niewiele. Jest bowiem nieprzenikniony. Ale pewni możemy być jednego  mimo że potrafi zabić w mgnieniu oka, zawsze zachowa się z honorem i  jakkolwiek to rozumieć  ureguluje rachunki. Historia rozpoczęta w Zakładniku będzie miała swój ciąg dalszy A to jeszcze wcale nie koniec dobrych wiadomości, ponieważ w zbliżającym się powoli ku końcowi roku ukazał się pierwszy tom nowej serii Swolfsa (scenariusz) i Romana Surżenki (rysunki)  Młodość Duranga.
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  Krótko o komiksach:Pies Dylan wkracza do akcji

  Wojciech Gołąbowski

  Maciej Jasiński, Piotr Nowacki Nieustraszeni Łowcy Strachów #1: Potwór z bagna
  

  
  Polskie zeszyty komiksowe dla młodych czytelników Czy taka inicjatywa utrzyma się na rynku? Nakładem wydawnictwa Ongrys ukazała się pierwsza odsłona Nieustraszonych Łowców Strachów, nosząca tytuł Potwór z bagna.
Ekstrakt: 80%
[image: Nieustraszeni Łowcy Strachów #1: Potwór z bagna]
Zeszycik formatu A5 ma 32 strony i jest kierowany do młodego czytelnika, zarazem puszczając oko do jego rodziców (głównie: nawiązania do filmów i komiksów). Kadry są duże (przeważnie po dwa na stronę), litery ładne i również dobrze dobranej pod target wielkości. Kolory pastelowe, bez komputerowych gradientów, żywe na pierwszym planie i wyblakłe w tle.
Rzecz dzieje się w zamieszkałym przez różne zwierzęta miasteczku (bez zachowywania proporcji rozmiarów) o wdzięcznej nazwie Bagnista Dolina. Na pobliskich bagnach coś zaczęło straszyć. Mieszkańcy zaczęli wpadać w panikę i rzucać hasła o ucieczce, więc burmistrz-krokodyl (a może aligator?) postanawia wezwać na pomoc najlepszego specjalistę od potworów  psa Dylana (brzmi znajomo, prawda?) z Biura Ujawniania Dziwotworów Arcygroźnych  w skrócie: BUDA. Ten rychło przybywa wraz ze swym stażystą, tchórzem (dosłownie i dosłownie) Piotrusiem  i od razu bierze się do pracy.
Nie zdradzając tu dalszej fabuły ani rozwiązania tajemnicy potwora, powiem tylko, że niesie ona nienachalną dydaktykę ekologiczną oraz gospodarczą. Sensacja przeplatana jest humorem na poziomie. Za scenariusz odpowiada znany czytelnikom Esensji Maciej Jasiński, a za rysunki 
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  Wiktoriańscy Avengersi

  Marcin Osuch

  Alan Moore, Kevin ONeill Mistrzowie Komiksu: Liga Niezwykłych Dżentelmenów #1 (wyd.III)
  

  
  Niezwykle przebojowa i energiczna panna Murray zbiera grupę wyjątkowych postaci, tworząc z nich zespół do zadań specjalnych. Chciałoby się rzec  komiksowa klasyka, ale gdy za tą klasyką stoi Alan Moore, to nie wszystko musi być takie oczywiste.
Ekstrakt: 70%
[image: Mistrzowie Komiksu: Liga Niezwykłych Dżentelmenów #1 (wyd.III)]
Nie jest oczywiste, gdyż jak zapewne wszystkim wiadomo (to już kolejne wydanie tego komiksu), Moore sięgnął po postaci z klasycznych powieści przygodowo-awanturniczych przełomu dziewiętnastego i dwudziestego wieku. Wrzucenie takich bohaterów jak kapitan Nemo (20000 mil podmorskiej żeglugi), Allan Quatermain (Kopalnie króla Salomona), doktor Henry Jekyll (czasem zmieniający się w pana Hydea), Hawley Griffin (Niewidzialny człowiek) oraz Mina (Wilhelmina) Murray (Drakula) może być zaskakujące dla czytelnika (chociaż dzisiaj już żaden cross-over nie powinien być niespodzianką), ale jednocześnie dać olbrzymie pole do popisu dla umiejącego wykorzystać ten potencjał scenarzysty. Z punktu widzenia głównej intrygi, Moore niespiesznie rozwija akcję, dając czytelnikowi czas na poznanie poszczególnych członków niezwykłego zespołu. Zresztą, w ten sposób scenarzysta realizuje swoje, być może mniej oczywiste, zamierzenie, czyli wciąga nas w skomplikowane relacje pomiędzy głównymi bohaterami. Aby wyszło to oryginalnie, musi powtórzyć zabieg ze Strażników, czyli nadać każdemu z nich wyraźny rys charakterologiczny i to taki, który daje przestrzeń na konfliktowanie się pomiędzy poszczególnymi postaciami. Wszak nic tak nie napędza atrakcyjności historii, jak konflikt. I można wręcz odnieść wrażenie, że główne zadanie, jakie wiktoriańscy Avengersi dostają od przodka Jamesa Bonda, schodzi na nieco dalszy plan. Tak jakby było li tylko pretekstem do zbudowania i prezentowania poczynań zespołu. Owszem, główny złol wygląda na kawał drania, owszem przygotowuje niezłą zadymę, ale wszystko jest takie bondowskie. Trzeba przygotować wielką intrygę, żeby ten nasz agent (a w tym wypadku agenci) mógł się wykazać. Jak walczyć, to z największym potworem, jak chronić, to cały świat (albo jego pępek), jak niszczyć, to diabelską maszynę wielkości Titanica. Jeśli ktoś lubi takie podejście, to bez problemu wczuje się w nastrój komiksu.
Zasadniczo superbohaterskie rozwinięcie przez Moorea poszczególnych postaci jest dla mnie do zaakceptowania. Może poza Hydem, który sprawia wrażenie przeskalowanego. Tak jakby autor nie wierzył, że czytelnicy kupią silną przemianę mentalną wspartą lekką transformacją wyglądu. O nie. Moore postanowił zrobić z Hydea prawie King Konga. Cóż, takie są prawa komiksu, zwłaszcza superbohaterskiego. Każde uniwersum musi mieć swojego Hulka.
I tylko na koniec przychodzi do głowy refleksja, że po tych bez mała dwudziestu latach, jakie upłynęły od polskiej premiery komiksu, znakomita większość bohaterów Ligii niezwykłych dżentelmenów (może poza kapitanem Nemo) znana jest przeciętnemu odbiorcy właśnie z komiksu Moorea i ONeilla.




Tytuł: Liga Niezwykłych Dżentelmenów #1 (wyd.III)
Tytuł oryginalny: The League of Extraordinary Gentlemen
Scenariusz: Alan Moore
Data wydania: 26 października 2022
Rysunki: Kevin ONeill
Przekład: Paulina Braiter
Kolor: Benedict Dimagmaliw
Wydawca:  Egmont
Cykl: Liga Niezwykłych Dżentelmenów, Mistrzowie Komiksu
ISBN: 9788328170971
Format: 192s. 170×260mm
Cena: 89,99
Gatunek: groza / horror, kryminał, SF
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%
  



  
  
  
  
  Magazyn Esensja - Magazyn Esensja nr 1 (CCXXIII) styczeń-luty 2023
  




  
  

  Conan made in China

  Piotr Pi Gołębiewski

  Cory T. Smith, Jim Zub Conan Barbarzyńca. Kraina lotosu
  

  
  Conan kojarzy się z potężnymi mieczami, nieokrzesanymi ludami, zamieszkującymi niezdobyte tereny i szubrawcami spod ciemnej gwiazdy. Tymczasem Conan Barbarzyńca: Kraina lotosu przenosi nas do świata katan, rozwiniętej cywilizacji i honorowych wojowników. Przynajmniej w założeniu.
Ekstrakt: 70%
[image: Conan Barbarzyńca. Kraina lotosu]
Wymyślony przez Roberta E. Howarda Świat Hyborii w dużej mierze odzwierciedla rzeczywiste państwa. Mniej więcej możemy wskazać, gdzie na zakreślonej przez niego mapie znajdują się królestwa wzorowane na europejskich, zaczynają się ludy afrykańskie, a nawet mamy Piktów, którzy wywodzą się od Indian. To w tych miejscach najczęściej rozgrywają się przygody Cymeryjczyka. Niemniej, daleko na wschodzie, za morzem Vilayet, znajdziemy odpowiedników krain azjatyckich, w tym Khitaj. Aczkolwiek Howard generalnie nie zapuszczał się w te rejony, a jego naśladowcy też robili to raczej niechętnie.
Z tego też powodu Kraina lotosu, zbierająca siedem zeszytów marvelowskiej serii Conan the Barbarian (2019), stanowi niemała ciekawostkę. Akcja tomu praktycznie w całości rozgrywa się w Khitaju, który, zgodnie z nazwą, odzwierciedla Chiny w wersji heroic fantasy. Cymeryjczyk trafił tam przypadkiem, po tym, jak uwolnił się spod władzy przeklętego miecza zwanego Kłem Nocnej Gwiazdy. Postanowił oddać go prawowitym właścicielom, by nie wpadł w niepowołane ręce. Nim jednak na dobre rozeznał się w miejscowych zwyczajach, schwytano go i uwięziono. Jak jednak wiemy, nie ma takich okowów, które przytrzymałyby Conana, więc w krótkim czasie znów stanie do walki. Zwłaszcza, że zostanie wmieszany w spisek uknuty na cesarskim dworze.
W związku z tym, może i sceneria się zmieniła, ale fabuła niezbyt odbiega od tego, do czego się przyzwyczailiśmy. Są podstępni magowie, wredni żołdacy i, oczywiście, kobieta równie piękna, co niebezpieczna. Szczęśliwie scenarzysta Jim Zub na tyle sprytnie poprowadził akcję, że nie mamy czasu zastanawiać się nad jej sensownością, czy wtórnością. Intryga nie jest bowiem wybitnie skomplikowana, ale w niczym nie przeszkadza to czerpać przyjemność z lektury.
Jest to o tyle łatwiejsze, że za stronę graficzną lwiej części tomu odpowiada świetny rysownik Cory Smith, który doskonale czuje klimat howardowskiej prozy. Jednocześnie doskonale miesza ją ze wschodnimi motywami, uatrakcyjniając wszystko szczyptą magii. Może to i kiczowate, ale zdecydowanie może się podobać.
Nie mogę nie wspomnieć także o ostatnim zeszycie zbioru, który nie jest już związany z Khitajem, a składa się z czterech miniatur autorstwa różnych twórców. Możemy więc podziwiać Conana mrocznego i brutalnego w interpretacji Larry′ego Hamy (scenariusz) i Paula Davidsona (rysunki), kreskówkowo-humorystycznego (scenariusz  Dan Slott, rysunki  Marcos Martin), a także jako nostalgiczno-heroicznego starca (James Owsley / Roberto de la Torre). A na dokładkę pojawia się także epizod z ukochaną barbarzyńcy (i czytelników) Bêlit (Jim Zub / Cory Smith), choć to akurat najsłabszy fragment zestawu.
W efekcie mamy do czynienia z całkiem przyjemną pozycją, którą szybko się czyta i nie powinna rozczarować żadnego miłośnika Conana. A jeśli ktoś poznał kruczowłosego barbarzyńcę dopiero dzięki serii Savage Avengers i chciałby dowiedzieć się o nim nieco więcej, także śmiało może zaczynać od tego tomu. Stanowi bowiem niezłą przystawkę przed wejściem na serio w świat howardowskiej prozy.
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  Miasto Grzechu nad Wisłą

  Sebastian Chosiński

  Tobiasz Piątkowski, Wiesław Skupniewicz Bazyliszki #1
  

  
  Po zwieńczeniu (chyba?) Bradla, a przed startem Ekspozytury «Rygor», scenarzysta Tobiasz Piątkowski postanowił wystartować z jeszcze inną serią o charakterze sensacyjno-historycznym (choć tym razem rozgrywającą się przed drugą wojną światową). Tak zrodziły się Bazyliszki  opowieść o grzesznym życiu stolicy II Rzeczypospolitej.
Ekstrakt: 60%
[image: Bazyliszki #1]
Najpierw Tobiasz Piątkowski wymyślił i  z pomocą rysownika Marka Oleksickiego  opowiedział w formie komiksowej losy niezwykłego żołnierza polskiego podziemia Kazimierza Leskiego  Bradla (2017-2020); później stworzył  z tym samym grafikiem  opowieść o majorze Mieczysławie Słowikowskim  Rygorze (2022). Pomiędzy nimi jednak sięgnął po jeszcze jedną historię z przeszłości, tym razem z okresu przedwojnia. Tak powstały rozgrywające się w Warszawie lat 30. ubiegłego wieku Bazyliszki. Dla odmiany zilustrowane przez Wiesława Skupniewicza.
Piątkowski nie ukrywa, że jego nowa (choć już nie najnowsza) seria rozgrywa się w tym samym świecie, co Bradl. Po lekturze tomu pierwszego można to uznać raczej za chwyt marketingowy, albowiem  poza podobieństwami konstrukcyjnymi (dwa rozdziały w zeszycie) i zbliżoną formą narracji (rwaną, nerwową, z lukami, które trzeba wypełniać samemu)  nie ma innych wspólnych mianowników dla obu cyklów. Co nie musi oznaczać, że nie pojawią się później. Ach! o jednej ważnej rzeczy nie wspomniałem, uznając ją za oczywistą, skoro omawiam Bazyliszki w ramach Historii w obrazkach: przedstawiona przez Piątkowskiego fabuła wykorzystuje postaci i wydarzenia historyczne.
Pojawia się na przykład Stefan Starzyński  w tamtym czasie poseł na sejm z ramienia sanacyjnego Bezpartyjnego Bloku Współpracy z Rządem (BBWR), a w niedalekiej przyszłości  wiceprezes Banku Gospodarstwa Krajowego i generalny komisarz Pożyczki Narodowej (o tym akurat jest mowa w epilogu), wreszcie komisaryczny prezydent Warszawy. Ale to akurat osoba powszechnie znana i ceniona za swoje dokonania i postawę we wrześniu 1939 roku. Dużo mniej rozpowszechnioną postacią jest Sam Sandi  Kameruńczyk (prawdopodobnie), który w czasie pierwszej wojny światowej jako żołnierz armii francuskiej trafił do niewoli niemieckiej i został osadzony w obozie jenieckim nieopodal Słupcy. Uwolnili go stamtąd w końcu grudnia 1918 roku powstańcy wielkopolscy, więc następnie przyłączył się do nich. Później wziął udział w wojnie z bolszewikami (nawiązanie do tego znajduje się w komiksie). Po 1920 roku zamieszkał w Warszawie  pracował jako taksówkarz i zapaśnik w Cyrku Staniewskich. Był człowiekiem cieszącym się sympatią i popularnością. A jak trafił na karty komiksu?
Akcja Kłamstw w świetle księżyca  pierwszego rozdziału Bazyliszków  rozgrywa się we wrześniu 1930 roku. Główny bohater, Zygmunt, jest weteranem wojennym (z traumatycznymi przeżyciami z bitwy o mazowiecką wsią Borkowo, którą maszerując na stolicę, chcieli zdobyć bolszewicy, co im się ostatecznie nie udało). W życiu jednak mu się nie wiedzie. I jemu dał się we znaki Wielki Kryzys, w efekcie którego nie ma pracy ani własnego lokum. Często przesiaduje w parkach, zdarza mu się spać pod gołym niebem. W takiej właśnie sytuacji zastaje go Starzyński, który poruszony jest losem weterana do tego stopnia, że oferuje mu pomoc. Zygmunt wcale się jednak nie kwapi do tego, by podjąć stałą pracę. Ma w końcu charakter awanturnika, a taki raczej za biurkiem długo nie wysiedzi. Ale znajomość, owszem, może mu się kiedyś przydać. Zwłaszcza że ma niebywałą umiejętność pakowania się w kłopoty.
Bo czym innym kończy się jego uczestnictwo w balu, na który zabiera go przyjaciel Sam Sandi? Albo próba windykacji długu na zlecenie dwóch raczej nie budzących zaufania tajemniczych mężczyzn? Ten ostatni wątek przenosi nas też płynnie do rozdziału drugiego  Zabójczej ofiary, w którym nie tylko poznajemy początki znajomości Zygmunta i czarnoskórego warszawskiego taksówkarza, ale także po raz pierwszy stykamy się z tytułowymi Bazyliszkami. Jak ocenić tom pierwszy wydawnictwa? To typowe dziełko postmodernistyczne, powstałe z wykorzystywania na nowo motywów obecnych w popkulturze już od dawna. Nie brakuje więc na przykład fabularnych nawiązań do Kariery Nikodema Dyzmy Tadeusza Dołęgi-Mostowicza ani graficznych do Sin City Franka Millera. Bo też Warszawa jawi się w Bazyliszkach jako rodzime Miasto Grzechu, w którym łatwo stracić nie tylko noszoną ze sobą gotówkę, ale i życie.
Istotnymi uzupełnieniami komiksu są wprowadzający do niego krótki tekst publicystyczno-historyczny Jerzego S. Majewskiego Dwie twarze stolicy. Warszawa na początku lat 30. XX wieku oraz seria zamieszczonych w formie aneksu archiwalnych zdjęć miasta z okresu, w którym rozgrywa się opowieść wymyślona przez Tobiasza Piątkowskiego. Są też szkice postaci rysowanych przez Wiesława Skupniewicza, który na kartach Bazyliszków stworzył Warszawę mroczniejszą nawet od Gotham City.




Tytuł: Bazyliszki #1
Scenariusz: Tobiasz Piątkowski
Data wydania: 19 maja 2021
Rysunki: Wiesław Skupniewicz
Wydawca:  Egmont
Cykl: Bazyliszki
ISBN: 9788328149786
Format: 64s. 170x260mm
Cena: 29,99
Gatunek: fantasy, groza / horror
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 60%
  



  
  
  
  
  Magazyn Esensja - Magazyn Esensja nr 1 (CCXXIII) styczeń-luty 2023
  




  
  

  Dla kolekcjonerów

  Marcin Knyszyński

  Scott Allie, John Arcudi, Max Fiumara, Sebastian Fiumara, Mike Mignola Abe Sapien #3: W odmętach i inne opowieści
  

  
  Abe Sapien. W odmętach i inne opowieści jest już trzecim i ostatnim tomem zbiorczym w całości poświęconym przygodom najważniejszego (po Hellboyu) członka Biura Badań Paranormalnych i Obrony. Jest to album dopełniający kolekcję, przeznaczony dla fanów Mignolaverse a nie jego tylko przypadkowych gości.
Ekstrakt: 70%
[image: Abe Sapien #3: W odmętach i inne opowieści]
Egmont wydał już dwa tomy opatrzone tytułem Mroczne i straszliwe. Mieliśmy w nich okazję śledzić poczynania Abea Sapiena podczas jego nieobecności w regularnej serii B.B.P.O., kiedy to piekielny pomiot Ogdru Jahada pustoszył Ziemię. Dzisiejszy album, który dopełnia dzieła i zamyka dzieje rybopodobnego agenta, składa się z jedenastu opowieści z różnych okresów jego życia  jak podkreśla w przedmowie Scott Allie, ułożone są one w kolejności chronologii wydarzeń w uniwersum B.B.P.O. i Hellboya, a nie w kolejności publikacji. Tym bardziej podkreśla to fakt, że jest to zbiór, od którego nie powinno się zaczynać przygody z komiksami Mikea Mignoli i właśnie Scotta Allie.
Najdłuższą, bo pięcioodcinkową historią jest otwierające cały zbiór tytułowe W odmętach. Mamy rok 1981. Abe dopiero co dołączył do Biura i dostał swe pierwsze, samodzielne zadanie. Nieodżałowany profesor Bruttenholm zleca mu wyjaśnienie tajemnicy zaginięcia pewnego brytyjskiego detektywa okultystycznego, który sto lat temu wykonywał misję z nadania Królowej Wiktorii. Autorem scenariusza jest Mike Mignola  sam on, wielki kreator uniwersum i ojciec Hellboya. W odmętach jest najbardziej hellboyowym opowiadaniem zbioru  słynny autor stosuje wszystkie narracyjne i estetyczne sztuczki, jakich używał w pierwszych komiksach o czerwonym diable. Tak właściwie, gdyby podmienić Abea na Piekielnego Chłopca, nie byłoby wielkiej różnicy.
W odmętach nadaje pewien ton i ustala reguły wszystkim dziesięciu kolejnym, wyraźnie krótszym i epizodycznym, opowieściom. Za ich scenariusz odpowiada nadal Mignola, ale we współpracy z wieloletnim współtwórcą Mignolaverse, czyli Scottem Allie. Kolejne opowieści tracą nieco klimatu znanego z Hellboya, ale zyskują to, co charakteryzowało drugą serię tego uniwersum, czyli B.B.P.O.. Obserwujemy rozwój Abea Sapiena i jego umacnianie się na pozycji kluczowego agenta Biura. Mamy potwory z głębin, opętania przez demony, zaginione artefakty, lovecraftowską wioskę gdzieś nad jeziorem, wspomnienie tragicznie zmarłego Homunkulusa Rogera, czy wreszcie kolejne uzupełnienie biografii Langdona Everetta Caula, czyli Abea Sapiena właśnie.
Mignola i Allie eksploatują mitologię i estetykę swego uniwersum do cna. Nie wychodzą tu poza pewien ustalony kanon, trzymają się bezpiecznych i sprawdzonych ścieżek. Ale nie muszą eksperymentować, nie o to chodziło podczas tworzenia tych wszystkich dodatkowych, pobocznych i zupełnie z sobą nie powiązanych epizodów. Najlepsze z nich to wspomniane już W odmętach, przerażający Opętany chłopiec, żartobliwa Równina abisalna i bardzo pulpowy Diabeł nie żartuje. Abe Sapien stanowi we wszystkich swych występach pewną przeciwwagę dla niezapomnianego Hellboya. Jest bardziej wycofany, mniej ekspresyjny, częściej używa intelektu niż pięści.
Rysowników jest zatrzęsienie  każdy epizod ilustruje ktoś inny. Jest kilku klasyków świetnie znających zasady Mignolaverse  Guy Davis, Peter Snejbjerg, Kevin Nowlan i jak zawsze genialny James Harren. Ale jest też kilku mniej znanych twórców, z których na szczególną uwagę zasługują Santiago Caruso (Czarnoksięstwo i demonologia) oraz Michael Avon Oeming (Kraina umarłych). Pierwszy idzie w realizm, ale taki w stylu drzeworytów Berniego Wrightsona, drugi w kreskówkowość przywodzącą na myśl Umbrella Academy Gabriela Bá.
Abe Sapien. W odmętach i inne opowieści jest albumem dla kolekcjonerów, znawców i speców od Mignolaverse. Przygodni czytelnicy mogą mieć kłopot  wszystkie historie zamieszczone w zbiorze są zawsze pewnym dopełnieniem i rozszerzeniem Hellboya i B.B.P.O.. Sporo tu horroru i grozy, ale także humoru i charakterystycznej hellboyowej pulpy  fani komiksów Mignoli będą naprawdę zadowoleni. Ale tylko oni  choć nikt nie zakłada, że inni powinni.
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  Spisek i agentka Pinkertona

  Sebastian Chosiński

  Yves Swolfs Lonesome #3: Więzy krwi
  

  
  Czy trzeci tom serii Lonesome Yvesa Swolfsa można jeszcze nazwać westernem? Bohater nic a nic wprawdzie nie zmienił się, lecz znacząco przeobraziło się otoczenie, w którym tym razem występuje. Zamiast prerii i leśnych ostępów Południa mamy Nowy Jork i jego okolice. Jak się jednak okazuje, tak również nie brakuje bandytów, będących od dawna na bakier z prawem.
Ekstrakt: 80%
[image: Lonesome #3: Więzy krwi]
Rok 2021 był bardzo pracowity dla belgijskiego scenarzysty i rysownika Yvesa Swolfsa (rocznik 1955). Jesienią sfinalizował on bowiem publikację dwóch swoich nowych komiksów: w listopadzie ukazał się osiemnasty album kultowej serii westernowej Durango (zatytułowany Zakładnik), natomiast miesiąc wcześniej do sprzedaży trafiła trzecia odsłona pokrewnego tematycznie cyklu Lonesome. Swolfs wystartował z nim w 2018 roku, kiedy postanowił na dłużej odpocząć od swego najsłynniejszego bohatera, a jednocześnie nie rezygnować z artystycznych wypraw na Dziki Zachód. Zaczęło się od Na tropie kaznodziei, kilkanaście miesięcy po nim ukazali się nie mniej ekscytujący Łotrzy Pogranicza, a po kolejnych dwóch latach  Więzy krwi.
Co zaskakujące, tym razem główny bohater  Człowiek bez Imienia (choć akurat w tej części swoje imię odzyskuje)  trafia z południowych krańców Stanów Zjednoczonych do Nowego Jorku. Chcąc poznać tajemnicę swojej przeszłości, postanawia dotrzeć do senatora Dawsona, który może mieć na ten temat istotne informacje. Dostanie się do niego nie jest jednak takie proste. Jedyna dostępna dla Samotnika droga wiedzie przez bank Spear and Co., którego urzędnik odsyła przybysza z Południa do niejakiego Murraya, jednego z sekretarzy polityka. Jak się jednak okazuje, to dość specyficzny sekretarz. Owszem, dba o interesy senatora, ale robi to w bardzo specyficzny sposób i raczej mało pokojowymi metodami. W każdym razie niewiele brakuje, aby nieznajomy zapłacił głową za swoją nietypową zachciankę. W ostatniej chwili ratuje go Anglik Morgan  człowiek jeszcze bardziej bezwzględny i okrutny niż Murray, ale
przynajmniej rzeczywiście mający dostęp do Dawsona. Spotkanie, do którego w końcu dochodzi, przybiera nieoczekiwany obrót  zarówno dla samego senatora, jak i dla Człowieka bez Imienia. Czy to dobrze to, czy źle  okaże się niebawem. W każdym razie: nie rozwiązuje to żadnego problemu, a jedynie rodzi kolejne. Historia Samotnika to jeden z wątków opowieści; bohaterką drugiego jest agentka Pinkertona, Mary Lyle, którą czytelnicy poznali już w Łotrach Pogranicza. I wtedy, i teraz tropiła ona niezwykle niebezpiecznych spiskowców, których działalność była o tyle groźna, że w kraju już od paru lat rośnie napięcie i wielu przebąkuje nawet o możliwości wybuchu konfliktu zbrojnego (nie zapominajmy, że akcja cyklu rozgrywa się zimą 1861 roku, kilka miesięcy po wyborze na prezydenta USA Abrahama Lincolna i na kilka przed początkiem wojny secesyjnej). Trop, na który wpada miss Lyle, prowadzi do senatora Hollistera, którego policja i tajna służba biorą pod ścisłą obserwację.
Oba wątki prowadzone są przez Swolfsa równolegle; konstrukcja opowieści wymaga jednak, aby w którymś momencie przecięły się. Nie trzeba zresztą na to długo czekać. Mary Lyle i Samotnik (już po odzyskaniu imienia) ponownie stają naprzeciw siebie, ale  wbrew pozorom  wcale nie jako wrogowie. Przeciwnie, to właśnie dzięki odważnej i pięknej agentce mężczyzna zyskuje wreszcie szansę, by wyzwolić się z krępujących go  tytułowych  więzów krwi. W tej części opowieści pojawiają się dwa szczególnie interesujące motywy fabularne. Pierwszy dotyczy spiskowców, którzy tworzą nadzwyczaj złowrogą grupę, pragnącą przejąć władzę w momencie, kiedy już Północ i Południe wykrwawią się w długiej i okrutnej wojnie. Jak miałyby wyglądać ich rządy? Co zgotowaliby Amerykanom? Mam nadzieję, że tego dowiemy się z kolejnych odsłon cyklu. Drugi motyw dotyczy natomiast przywódcy tej wpływowej grupy, jego pochodzenia i powiązań (niekoniecznie politycznych). To, co Swolfs zdradza w finale, sprawia, że czytelnik może mieć sporą zagwozdkę, zastanawiając się, w którą stronę (bo opcji tradycyjnie jest kilka) podąży Belg w kontynuacji Lonesome.
Opracowanie graficzne Durango Yves Swolfs już kilkanaście lat temu oddał w ręce innych twórców (najpierw Francuza Thierryego Giroda, obecnie Włocha Giuseppe Ricciardiego), ale serię Lonesome ilustruje sam. I wielka mu za to chwała! Wszak Belg jest pod tym względem jednym z arcymistrzów komiksu frankofońskiego, którego realistyczna kreska, perfekcyjnie oddająca wszelkie szczegóły, potrafi zachwycać nie mniej, niż dzieła Grzegorza Rosińskiego czy, zmarłego w 2014 roku, Philippea Delabyego. W Więzach krwi Swolfs potwierdza, że niewielu może mu dorównać. I to zarówno w kadrach statycznych, jak i dynamicznych, a tych ostatnich  z uwagi na liczne sceny pościgów i strzelanin  nie brakuje. Jest zatem czym sycić wzrok!
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  Włoch, Niemiec i Rosjanin uciekają z niewoli

  Paweł Ciołkiewicz

  Teresa Radice, Stefano Turcioni Ziemia, niebo, kruki
  

  
  Tak mógłby zaczynać całkiem niezły dowcip, ale jest to początek dramatycznej walki o przeżycie. Ziemia, niebo, kruki to kolejny komiks Teresy Radice i Stefano Turconiego, jaki pojawia się na polskich półkach komiksowych. Po doskonałej opowieści przygodowej Zakazany port oraz bardzo udanej serii dla dzieci Toska z lasu dostajemy poruszającą opowieść wojenną.
Ekstrakt: 90%
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Akcja komiksu rozgrywa się zimą roku 1943 na wschodnim froncie drugiej wojny światowej. Niemiecki jeniec wojenny postanawia uciec z sowieckiego więzienia. Wszystko starannie obmyślił, ale w trakcie realizacji planu napotkał nieprzewidziane okoliczności. Natknął się mianowicie na innego jeńca  Włocha, który postanowił uciec razem z nim. Markotnemu Niemcowi nie było to w smak, ale nie miał wyjścia. Co gorsza nie był to koniec nieprzewidzianych zdarzeń. Na drodze uciekinierów pojawił się mianowicie rosyjski żołnierz pełniący wartę. Inicjator ucieczki chciał go zabić, ale nowy towarzysz odwiódł go od tego zamiaru, argumentując, że może przydać się im ktoś znający teren. Tak rozpoczyna się ucieczka trzech mężczyzn przez skute lodem rosyjskie pustkowia.
W tej historii nie ma rzecz jasna nic śmiesznego. Bohaterowie na każdym kroku spotykają śmierć i cierpienie. Wokół trwa przecież wojna, a oni znajdują się na terenie wroga. Wszystkie wydarzenia śledzimy z perspektywy Włocha. Attillo Limonta wciela się w rolę narratora i snuje swoją opowieść o ucieczce przed śmiercią. Wplata do niej wiele retrospekcji ukazujących jego  nie zawsze łatwą  przeszłość. W tej narracji stopniowo coraz więcej szczegółów uzyskują charakterystyki jego towarzyszy. Volker Werner  nazywany Lisem  początkowo jest bardzo zamknięty w sobie i wrogo nastawiony właściwie do wszystkich. Iwan Pawłowicz Mostowski znajduje się oczywiście w najtrudniejszej sytuacji. Ze strażnika stał się jeńcem i jego życie zależy teraz od dwóch uciekinierów. Relacje pomiędzy trzema mężczyznami oczywiście stopniowo ulegają zmianie i rodzi się coś na kształt szorstkiej przyjaźni. Czy jednak wytrzyma ona próbę?
Teresa Radice snuje swoją historię, posiłkując się licznymi źródłami historycznymi i literaturą. Wraz z rozwojem zdarzeń, ukazuje również psychologiczne zawiłości relacji łączącej uciekinierów. Zawiłości wzmacniane dodatkowo tym, że każdy z nich mówi swoim językiem i porozumiewanie się jest dosyć skomplikowane. Wszystkie te niuanse doskonale ukazuje Stefano Turconi. Artysta oferuje stylistykę zupełnie inną od tej, którą znamy z poprzednich komiksów. Tym razem stawia na efektowne akwarelowe plansze. Tym co przykuwa uwagę przede wszystkim są przepiękne, choć przecież śmiertelnie groźne, krajobrazy. Bohaterowie przemierzają tereny skute lodem, ale w komiksie dominują ciepłe barwy. Owszem sporo jest tu zimnych błękitów, ale są one często przełamywane ciepłymi barwami ogrzewanych ogniem wnętrz oraz retrospekcji. Realistycznie malowane krajobrazy zestawione zostały z bardziej cartoonowymi postaciami. Delikatny kontur pozwala artyście wydobyć mimikę twarzy i mowę ciała bohaterów. Na końcu albumu możemy zaś obejrzeć warsztat pracy Turconiego na efektownym zdjęciu, potwierdzającym fakt korzystania z tradycyjnych technik.
Komiks Ziemia, niebo, kruki nie należy do lektur łatwych i przyjemnych. Temat opowieści, tło w jakim rozgrywają się zdarzenia i naznaczeni tragediami bohaterowie to elementy nadające komiksowi mroczny charakter. Pewną trudność sprawia również lektura rozmów głównych bohaterów. Autorzy zdecydowali się bowiem uwzględnić różnice językowe. Po polsku mówi jedynie Włoch, natomiast Niemiec i Rosjanin swoje kwestie wypowiadają w rodzimych językach (kwestie rosyjskie nie są na szczęście pisane cyrylicą). Z jednej strony jest to nieco uciążliwe, ale z drugiej pozwala poczuć atmosferę tej ucieczki. W końcu bohaterowie też nawzajem nie do końca mogą się porozumieć, co musi potęgować ich dezorientację. Jeśli jednak już te trudności pokonamy to naszym oczom ukazuje się niezwykle poruszająca, epicka opowieść o rozpaczliwym dążeniu do szukania okazji, by odmienić swoje życie. Autorzy po raz kolejny udowadniają, że potrafią nadać swoim historiom tempo, nastrój oraz napięcie, które nie pozwalają oderwać się od lektury.
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  Zaczyna się dziać

  Marcin Osuch

  Grun, Sylvain Runberg On Mars_ #2: Samotnicy
  

  
  Przekształcenie Marsa na potrzeby człowieka to zagadnienie poruszające ludzką wyobraźnię. O temat zahaczył pamiętny serial The Expanse, jest też całkiem planszówka, właśnie Terraformacja Marsa. Tematowi poświęcona jest też wydawana przez Taurus Media komiksowa seria On Mars_. Rzecz całkiem sprawnie zrobiona, a teraz mamy możliwość przyjrzenia się drugiemu tomowi "Samotnicy".
Ekstrakt: 70%
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Marzenie Elona Muska spełniło się. Ludzkość wylądowała na Marsie i rozpoczęła jego kolonizację. Trudno powiedzieć, czy dokładnie tak sobie to twórca Tesli i SpaceX wyobraża, ale w On Mars_ mamy do czynienia z australijskim modelem adaptacji nowych światów. Jak łatwo się domyślić, chodzi o traktowanie odległej planety jako miejsca zsyłki wszelkiej maści niepożądanych na Ziemi przestępców. Jedną z takich osób jest Jasmine Stenford, londyńska policjantka, która miała pecha zetknąć się w trakcie pełnienia obowiązków służbowych z Camillą Murray, córką brytyjskiego ministra. I spotkanie to zakończyło się śmiercią tej ostatniej. Ale główna bohaterka w tym swoim pechu miała też dużo szczęścia. Jako kobieta i była policjantka była narażona na wiele zagrożeń, a jakoś tak szczęśliwie większość współwięźniów podeszła do niej z wyrozumiałością.
Przy okazji pierwszego odcinka wspomniałem, że oprócz skazańców, zarządców, jest jeszcze jedna siła. Tą siłą jest quasi-religijna sekta kościoła synkretycznego. Z jakiegoś powodu jego przywódcy przyjęli sobie za cel wciągnąć Jasmine w swoje szeregi. W każdym razie była policjantka jest bardzo hołubiona przez przywódcę sekty, co ponownie wpisuje się w klasyczny schemat, na zasadzie najpierw jest cudownie, a później. A później zobaczymy. Okazuje się, że liczba graczy na Marsie zaczyna się nam rozrastać. Po pierwsze dochodzą zwalczające się gangi (działające wśród skazańców) oraz tytułowi Samotnicy, czyli ci więźniowie, którym udało się uciec i żyją na wolności na Marsie. Na razie ciężko jest zorientować się, kto jest dobry a kto zły, kto jest potencjalnym sojusznikiem, a kto wrogiem. I to duży plus historii Runberga. Pewnym minusem jest to, że nie wszystkie działania i decyzje głównej bohaterki układają się w logiczną całość. To powoduje, że momentami trudno się jest z nią identyfikować czytelnikowi.
Wspomniałem również w recenzji pierwszego tomu, że intryga mocno nie biegła do przodu. Tym razem jest wręcz przeciwnie, można wręcz odnieść wrażenie, że odpowiedzialny za scenariusz Sylvain Runberg przypomniał sobie, że całość ma mieć tylko trzy części i trzeba się spieszyć. Dzieje się naprawdę dużo, a Jasmine ma to szczęście (lub pecha), że jest w samym środku wydarzeń. Trochę martwię się o to, że w ostatnim tomie wszystkie wątki trzeba będzie na wariata pozamykać. Obym się mylił.
Nadal dobre wrażenie robi rysunek Gruna (Ludovic Dubois), zwłaszcza jeśli chodzi o marsjańskie pejzaże oraz wnętrza. Pewne problemy zaczyna generować coraz większa liczba postaci drugoplanowych. Przy rysowaniu ludzi artysta w niewielkim stopniu zmienia ich sylwetki czy kształty twarzy. Właściwie niewiele ich różnicuje poza fryzurą u kobiet i zarostem u mężczyzn. To nieco utrudnia odbiór całej historii.




Tytuł: On Mars_ #2: Samotnicy
Scenariusz: Sylvain Runberg
Data wydania: 27 września 2022
Rysunki: Grun
Przekład: Jakub Syty
Wydawca:  Taurus Media
Cykl: On Mars_
ISBN: 9788365465740
Format: 64s. 215x290 mm
Cena: 65,00
Gatunek: SF
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%
  



  
  
  
  
  Magazyn Esensja - Magazyn Esensja nr 1 (CCXXIII) styczeń-luty 2023
  




  
  

  Nadchodzą mroczne czasy

  Marcin Knyszyński

  Bret Blevins, Jon Bogdanove, Sal Buscema, Chris Claremont, Alan Davis, Butch Guice, Rick Leonardi, Ann Nocenti, John Romita Jr., Terry Shoemaker, Walter Simonson, Louise Simonson, Barry Windsor-Smith X-Men: Punkty zwrotne. Masakra mutantów
  

  
  Wydawnictwo Egmont znów zapuszcza się do tych okresów historii Marvela, których trzydzieści lat temu nie zbadało wystarczająco szczegółowo TM-Semic. Czwarty tom X-Men. Punkty zwrotne zabiera nas do początków wielkich przemian komiksu superbohaterskiego, zwanych Mroczną Erą. Mamy koniec roku 1986  w świecie mutantów Marvela dochodzi do wydarzeń tragicznych.
Ekstrakt: 70%
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Wspomniany brak dostatecznej eksploracji historii grupy X-Men przez TM-Semic to oczywiście potężny eufemizm. Wydawnictwo musiało wybrać tylko najlepsze i najistotniejsze rzeczy (według ich uznania), aby szybko przejść do początku lat dziewięćdziesiątych, czyli samego mięsa  Jim Lee, Whilce Portacio, bijąca rekordy sprzedaży nowa seria X-Men, podział na żółtych i niebieskich i w końcu niesamowita Era Apocalypsea (do tego TM-Semic nie dotarło  zabrakło może dwóch, trzech miesięcy). Historia zamieszczona w najnowszych Punktach zwrotnych pochodzi z okresu, który TM-Semic przerabiało na przełomie 1993 i 1994 roku  pozbawiona mocy Storm z irokezem na głowie rysowana przez Barryego Windsor-Smitha i Nowi Mutanci ratujący niejaką Psylocke z rąk koszmarnego Mojo. Na podstawową fabułę Masakry mutantów składa się pięć odcinków The Uncanny X-Men i trzy zeszyty X-Factor, a uzupełniają ją pojedyncze numery Power Pack, The New Mutants, Thor (tu akurat dwa!) a nawet Daredevil. Całość dostajemy w kolejnym zbiorczym tomie Punktów zwrotnych.
Komiksy z mutantami Marvela to  wiadomo  telenowela. Możemy zacząć w dowolnym momencie, ale musimy zdawać sobie sprawę z tego, że nie wszystko będzie jasne. Krótka przedmowa wprowadza nas w fabułę  Magneto dołączył do X-Men i zastąpił profesora X; stara gwardia z Cyclopsem i Beastem na czele zbuntowała się przeciwko takiemu stanowi rzeczy i odeszła z grupy; w Instytucie Charlesa Xaviera młodzież założyła nową grupę nazywaną po prostu The New Mutants a Storm została formalną, choć nie pełniącą obowiązków, przywódczynią Morloków. No właśnie  Morlokowie. Półtora kilometra pod ulicami Manhattanu żyje w odosobnieniu cała rzesza mutantów (anatomicznie najczęściej mocno odbiegających od tego, co zwykło przyjmować się za normę), którzy z własnej woli odeszli z niezbyt im przychylnego (znów eufemizm) społeczeństwa. To właśnie ich przywódczynię o imieniu Callisto pokonała Storm w 170 numerze Uncanny X-Men  Callisto nadal jednak rządzi w podziemiach, bo Storm nie ma za bardzo na to czasu. I to do masakry tych wyrzutków (noszących tę samą nazwę co podziemna rasa z Wehikułu czasu Herberta Georgea Wellsa) dochodzi w omawianym dziś albumie.
Nieznana, uzbrojona po zęby i bezlitosna grupa mutantów, każąca nazywać się Marauders, wkracza do podziemi i wybija Morloków. Dzieci, dorośli i starcy  wszyscy traktowani są z taką samą bezwzględnością. Na ratunek pobratymcom rusza X-Men a także X-Factor (ale jako X-Terminators, ponieważ w tym okresie grupa X-Factor oficjalnie była ekipą ścigającą i eliminującą nosicieli genu X). W całą awanturę wplątani zostali (na chwilę co prawda, ale jednak) Nowi Mutanci, Power Pack a nawet przybyły dopiero co na Ziemię Thor oraz Daredevil. Masakra mutantów jest z pozoru kolejną marvelowską nawalanką jakich wiele (i jakie lubimy) ale w swoich czasach okazała się faktycznie tytułowym punktem zwrotnym.
Lata osiemdziesiąte w świecie mutantów to przede wszystkim słynny Chris Claremont. Amerykański scenarzysta napisał pierwszy prawdziwy crossover w uniwersum X-Men  to podczas Masakry mutantów doszło tak naprawdę do precedensu. Jedna fabuła przetoczyła się przez kilka oddzielnych tytułów, co stało się potem swego rodzaju doroczną tradycją. To właśnie tu doszło do ostatecznego ukształtowania się i ujawnienia X-Factor, drugiej najpopularniejszej grupy mutantów w uniwersum Marvela. Zadebiutowali Marauders, jakże często wykorzystywana potem grupa przeciwników X-Men. Mutanci dostali największego łupnia w swojej historii, wielkość strat porównywalna może być chyba z doznanymi podczas legendarnej Sagi Mrocznej Phoenix  szczególnie bolesny i znaczący jest los Warrena Angela Worthingtona, późniejszego Jeźdźca Apocalypsea i stalowego Archangela. To tu rozpoczyna swe machinacje sam Apocalypse a Wolverine i Sabretooth stają do swego pierwszego pojedynku w historii (a to przecież komiksowy klasyk).
Czuć mocno klimaty retro. Olbrzymia ilość tekstu niepotrzebnie objaśniająca to, co widać na obrazku. Tak się wtedy pisało komiksy, takie były czasy i standardy. Odcinek Power Pack jest bardzo infantylny, naiwny i głupiutki (jak cała seria zresztą), ledwo pasując do krwawej i brutalnej narracji Masakry. Odcinek Nowych Mutantów jest świetny i lekko groteskowy (jak cała seria zresztą)  nawiasem mówiąc, bardzo chciałbym przeczytać po polsku komiksy opowiadające o konfrontacji tej grupy z Legionem i Shadow Kingiem. Dwa odcinki Thora są trochę przegadane i wypełnione niezbyt istotnymi (z punktu widzenia mutantów) treściami  nie zapominajmy jednak, że Masakra mutantów była dla Boga Piorunów tylko małą odskocznią i gościnnym występem, więc nie ma się co dziwić (TM-Semic wycięłoby dwie trzecie i wyrzuciło do kosza  ja się cieszę, że w Punktach zwrotnych mamy jednak kompletne zeszyty). A graficznie? Nie ma się co rozpisywać. Klasyczna, schematyczna, rysowana na deadline superbohaterszczyzna lat osiemdziesiątych w wykonaniu klasyków gatunku  Walter Simonson, Barry Windsor-Smith, Jon Bogdanove, Sal Buscema czy John Romita Jr. Taki standard  zupełnie przeciętna rzecz.
A więc punkt zwrotny. Mroczna Era Komiksu, zapoczątkowana w DC Comics Powrotem mrocznego rycerza Franka Millera i Strażnikami Alana Moorea, nadeszła również dla Marvela. Masakra mutantów była znakiem czasu, forpocztą naprawdę mrocznych i nihilistycznych czasów końca lat osiemdziesiątych i ostatniej dekady dwudziestego wieku. Ból, krew i zwątpienie w słuszność dotychczasowej, bardzo zachowawczej drogi  to wszystko spadło na X-Men. Szeroko zakrojone, brutalne crossovery stały się teraz częste, regularne i coraz większe. Stawka mogła być już tylko podbijana  rok potem nastąpił Upadek mutantów a potem Inferno, którego echa słychać było wyraźnie podczas lektury wydanego w Polsce dokładnie dwa lata temu Amazing Spider-Man. Epic Collection. Inferno. Egmont zaprezentuje kolejne kamienie milowe uniwersum X-Men już niedługo  mutanci upadną w 2023 roku!
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  Pożegnanie króla

  Piotr Pi Gołębiewski

  Jason Aaron, Esad Ribic Król Thor
  

  
  Król Thor to definitywne pożegnanie się scenarzysty Jasona Aarona z Gromowładnym. Niezbyt efektowne, ale podszyte nutą nostalgii.
Ekstrakt: 60%
[image: Król Thor]
Trzeba przyznać, że Jason Aaron wykonał kawał dobrej roboty w czasie swojej kadencji naczelnego scenarzysty serii o Bogu Piorunów. Sporo namieszał, ale też był w tym bardzo konsekwentny. To za jego czasów Odinson stał się niegodny dzierżenia młota Mjolnira, jego rolę przejęła Thor Gromowładna, a Malekith Przeklęty postanowił podbić wszystkie światy.
Jedną z kluczowych postaci dramatu był Król Thor z bardzo odległej przyszłości. Z czasów, kiedy wszechświat na tyle się rozszerzył, że zaczął się rozpadać. Omawiany komiks opowiada o jego ostatnim pojedynku z Lokim. Niestety, poza przeciąganą w nieskończoność bijatyką, w której, poza braćmi, uczestniczy jeszcze Gorr, bóg ojcobójców i, epizodycznie, wnuczki Thora, nie otrzymujemy wiele sensu. Jest wzajemne oskarżanie się o to, kogo rodzice bardziej kochali i o planowanej przez eony lat zemście. Wreszcie mamy też wątek mesjanistyczny. Może nie tak dobitny, jak w końcówce Wojny światów, ale zauważalny. Trochę to wszystko jest zbyt pompatyczne, ale w sumie taką interpretację Thora zaprezentowali też na początku Stan Lee i Jack Kirby.
Żadnych zastrzeżeń nie można za to mieć w odniesieniu do rysunków, za które odpowiada Esad Ribić. Chorwat po raz kolejny udowadnia, że obecnie nikt, tak jak on, nie czuje przygód Gromowładnego, a jego staranna kreska idealnie ukazuje monumentalność Boga Piorunów.
Nie da się jednak ukryć, że najciekawiej robi się w ostatnim rozdziale, w którym następuje zwrot w stronę sentymentalizmu. To w nim Jason Aaron żegna się z serią i robi to w iście imponujący sposób. Przystawia stempelek ze znakiem jakości na micie, który udanie kreował w latach 2012-2019. Pomaga mu w tym oddział uznanych rysowników (m.in. Andrea Sorrentino, Dave Stewart, Olivier Coipel, Mike Del Mundo), którzy zmieniają się średnio co dwie strony. I przez fakt, że prezentują mozaikę stylów, możemy przekonać się jak barwną i zróżnicowaną jest postać Thora. To właśnie dzięki temu od dekad pozostaje w ścisłej czołówce najpopularniejszych superbohaterów.
Przez lata Jason Aaron wykonał kawał świetnej roboty, nadzorując przygody Gromowładnego. Król Thor to jednak nie żadne spektakularne pożegnanie z fajerwerkami, a spokojne domknięcie ostatniego wątku. I to niezbyt emocjonującego. Dlatego pozycję tę warto traktować przede wszystkim jako pożegnanie scenarzysty z postacią, z którą ewidentnie był emocjonalnie związany.
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  Dwadzieścia lat później

  Marcin Knyszyński

  Jeff Lemire, Caitlin Yarsky Czarny młot: Odrodzenie #1
  

  
  Wracamy do uniwersum Czarnego Młota. Jeff Lemire opowiada dalsze dzieje Lucy Weber, dzielnej nastolatki, córki niemniej dzielnego, nie żyjącego już jednak, superbohatera fikcyjnego Spiral City. I robi to nieźle  pierwszy tom Odrodzenia potwierdza formę scenarzysty i bardzo udanie bawi się konwencją komiksu superbohaterskiego. Jak niemal każdy komiks tego uniwersum.
Ekstrakt: 60%
[image: Czarny młot: Odrodzenie #1]
Pierwszy tom Odrodzenia składa się z pierwszych czterech odcinków Black Hammer. Reborn, wydanych przez Dark Horse Comics między czerwcem i wrześniem 2021 roku. Dwadzieścia lat minęło od wydarzeń kończących drugo tom komiksu Czarny Młot. Era zagłady. Lucy przejęła obowiązki swego ojca i w 1996 roku, już po uwolnieniu największych superbohaterów Spiral City z ich dziwnego więzienia w kieszonkowymi wszechświecie, została największą superbohaterką Spiral City. Teraz, po latach, jako czterdziestoletnia żona i matka, nie ubiera się już w przyciasny trykot i nie goni superłobuzów z młotem w ręku. Nie jest szczęśliwa, coś ją gryzie, małżeństwo eroduje, dzieci się nie słuchają. Ale Lucy przysięgła, że już nigdy nie założy kostiumu Czarnego Młota, choćby nie wiem co. Choćby nawet parastrefa otworzyła się w centrum Spiral City a w jej mieszkaniu pojawił się bełkoczący jak zwykle Pułkownik Weird. Nie i koniec. Coś się wydarzyło w przeszłości, coś zmieniło Lucy do tego stopnia, że gdy rzeczone zjawiska naprawdę mają miejsce, ta trzyma się swego postanowienia. A Jeff Lemire zaczyna odkrywać przed nami tajemnice ostatnich dwóch dekad swego uniwersum.
Autor określił dwunastoodcinkowe Odrodzenie (omawiany dziś album, jak łatwo zauważyć, to dopiero jedna trzecia całej historii) nawiązując do tradycji kryzysów DC Comics  Lucy Webers Mid-Life Crisis on Multiple Earths. Akcja rozgrywająca się w wielu liniach czasowych jednocześnie, stopniowe łączenie elementów układanki, poznawanie prawdziwej, czyli nie superbohaterskiej, lecz przyziemnej Lucy. Jest to w sumie powrót do tradycji pierwszych tomów Czarnego Młota (Tajna geneza, Wydarzenie)  Lucy, podobnie jak bohaterowie tych właśnie albumów, nie jest i nie chce już być superbohaterem. Jest panią domu, żyjącą w nieustannym pędzie kobietą z przeszłością. Przeszłością, która ciąży bardzo mocno i nie daje o sobie zapomnieć. W Odrodzeniu nie chodzi  przynajmniej z początku  o superbohaterstwo, lecz o zestawienie szarej codzienności superherosa z jego życiem zawodowym. I to właśnie ta pierwsza sfera jest ważniejsza, nie latanie ponad ulicami miasta.
Ale  Niektóre sprawy są ważniejsze od nas wszystkich. Są tak wielkie, że posiadają własną grawitację. I to one nie dają spokoju Lucy Weber  starcie z wielkim złolem jest nieuniknione. I teraz niespodzianka  będzie to postać, która już pojawiła się w spin-offach Czarnego Młota. Nie napiszę o kogo chodzi, sami zgadniecie  ale może nie być to takie oczywiste, ponieważ nazywa się tu inaczej. Jeff Lemire musiał zmienić mu imię. Poszło o jakieś prawa do nazwy, o które wzburzyło się DC Comics  dziwna sprawa, trochę absurdalna, ale niech im będzie.
Lemire nadal w formie. Jak zwykle regularna seria okazuje się lepsza od spin-offów. Duży udział ma tu również ilustratorka  Caitlin Yarsky. Odrobiła lekcje, trzyma się mniej więcej estetyki narzuconej na samym początku przez Deana Ormstona i dodaje coś od siebie. Dobrze to wszystko wygląda po prostu. Według tego, co mówi autor scenariusza, Odrodzenie ma być główną serią drugiej fazy Czarnego Młota  tu ma być kulminacja wszystkiego, co do tej pory napisał. Seria zakończyła się już za oceanem, więc zakładam, że Egmont dokończy ją w 2023 roku. A będą jeszcze serie poboczne, oczywiście!
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  Nathan wylądował!

  Sebastian Chosiński

  Claudio Castellini, Antonio Serra Nathan Never. Agent Specjalny Alfa
  

  
  Jak będzie wyglądała praca detektywa w przyszłości, mogliśmy przekonać się, najpierw czytając powieść Philipa K. Dicka Czy androidy śnią o elektrycznych owcach?, a następnie oglądając jej kinową ekranizację pod postacią Łowcy androidów Ridleya Scotta. Film ten musiał zrobić spore wrażenie na włoskich twórcach komiksowych, skoro niespełna dekadę po jego premierze zdecydowali się wystartować z Nathanem Neverem  serią pod wieloma względami nawiązującą do Blade Runnera.
Ekstrakt: 60%
[image: Nathan Never. Agent Specjalny Alfa]
A to niespodzianka! Byłem przekonany, że ta seria jest już na polskim rynku pogrzebana po wsze czasy. Ostatnią rzeczą, jakiej bym się spodziewał, to taka, że znajdzie się jeszcze wydawnictwo, które po tak wielu latach postanowi ją u nas reaktywować. I na dodatek publikację rozpocznie od tomu pierwszego. Chodzi o włoski komiks science fiction  niekiedy z elementami thrillera, to znów horroru bądź space opery  zatytułowany Nathan Never, którego dziewięć albumów wydał już Egmont w latach 2001-2004. Widać seria wtedy nie cieszyła się zbyt dużą popularnością, co może zrozumieć o tyle, że wśród całkiem przyzwoitych wybierano do tłumaczenia również bardzo złe historie (jak na przykład Pieśń wieloryba z 1993 roku). Takimi właśnie nie do końca trafionymi strzałami pogrzebano detektywa przyszłości, zanim zdążył on rozwinąć skrzydła nad Wisłą.
Bo tak naprawdę, choć ubrana w kostium futurologiczny, włoska seria jest przede wszystkim opowieścią detektywistyczną. Pełnymi garściami, jak zresztą niemal cała italska popkultura, czerpiącą z wzorów amerykańskich; w tym konkretnym przypadku wskazać należałoby z jednej strony Blade Runnera (względnie, jak chciał autor, Czy androidy śnią o elektrycznych owcach?) Philipa K. Dicka (Nathan pod wieloma względami przypomina Ricka Deckarda), z drugiej  serie Isaaka Asimova o Robotach i Fundacji. Ten ostatni, pochodzący z Rosji (radzieckiej) Żyd, jest o tyle istotny, że w czasie drugiej wojny światowej stworzył trzy prawa robotów, które mają zastosowanie również w świecie Nevera.
Nathan (żydowskie imię może być dodatkowym hołdem złożonym Asimovowi) jest pracownikiem Agencji Alfa  jednej z prywatnych służb bezpieczeństwa i ochrony, która wypełnia te same funkcje co policja, tyle że robi to za konkretne pieniądze. Czy jest jej asem? Patrząc na to, jak sobie radzi, można mieć co do tego poważne wątpliwości. Niezwykle często bowiem muszą ratować go z opresji jego współpracownicy: urocza brunetka Legs Weaver oraz geniusz komputerowy Zygmunt (Sigmund) Baginov. Sam Never z nowoczesną technologią jest raczej na bakier. Dość powiedzieć, że w domu wciąż ma kolekcje oldskulowych winyli, a nawet  to trudno zrozumieć nawet dzisiaj  kaset VHS. Na szczęście, kiedy wkracza do akcji, nie bierze ze sobą starego modelu Colta czy karabinu Remingtona. Kiedy musi się udać poza Ziemię, nie korzysta ze sposobu podpowiedzianego przez Georgesa Méliès w Podróży na Księżyc (1902). Swoją drogą ciekawe, że twórcy opowieści fantastycznonaukowych sprzed trzech dekad nie przewidzieli, że w przyszłości  i to przecież wcale nie tak dalekiej  komunikację zdominują telefony komórkowe.
Wydawnictwo Tore, reaktywując Nathana Nevera, postanowiło zacząć od tomu pierwszego, oryginalnie wydanego w czerwcu 1991 roku, którego scenarzystą był Sardyńczyk Antonio Serra, a rysownikiem rzymianin Claudio Castellini (wcześniej pracujący przy serii Dylan Dog, później związany i z Marvelem, i z DC Comics). Detektyw przyszłości jest agentem Agencji Alfa i właśnie wykonuje misję na stacji orbitalnej. Sprawa wydaje się prosta, ale  jak to często w takich sytuacjach bywa  komplikuje się. Człowiek, na którego Nathan zastawia pułapkę, wymyka się z niej i ucieka na pokładzie wahadłowca na Ziemię. Przy okazji kradnąc cenne materiały. Szef Alfy, Edward Reiser, nie głaszcze swego pracownika za to po głowie, daje mu jednak inne  on odbiera je jako upokarzające  zadanie: ma przez całą noc pilnować androida, który był świadkiem zabójstwa, by rano mógł złożyć zeznania przed prokuratorem.
Co za nuda, prawda? Kilkanaście godzin w obecności istoty, którą trudno uznać za żywą, choć na pewno, co zresztą szybko udowadnia, jest istotą myślącą. Los jednak bywa przekorny i chociaż Never jeszcze o tym nie wie  to właśnie dzięki androidowi C-09 będzie mógł ponownie stanąć twarzą w twarz z człowiekiem, który zwiał mu z pułapki na stacji orbitalnej. To mnemonik! Pamiętacie pewnie głośny ponad ćwierć wieku temu film Roberta Longo z Keanu Reevesem nakręcony na podstawie cyberpunkowego opowiadania Williama Gibsona  Johnny Mnemonic. Tak, to ktoś taki. Człowiek, który ma umysł dostosowany do tego, aby przechowywać w nim dane cyfrowe. To właśnie z takim bagażem mężczyzna ten zwiał wówczas Neverowi. Co tam się znajdowało? Kiedy scenarzysta nam to wreszcie wyjawia (i tu przydaje się znajomość praw robotów Asimova), łatwo zrozumieć desperację Nathana, który gotów jest z narażeniem życia nie dopuścić do tego, by materiał ten trafił w niepowołane ręce. Mogłoby mieć to dla całego Wszechświata tragiczne konsekwencje.
A (Wszech)świat, w jakim żyje detektyw przyszłości i bez tego nie należy do najcudowniejszych miejsc. Policja jest skorumpowana, panoszą się mafie, nie brakuje też szalonych samozwańczych proroków, którzy marzą o tym, aby zostać bogami. Brrr! Aż strach pomyśleć, do czego by doszło, gdyby tacy właśnie ludzie dostali w swoje ręce program komputerowy tropiony przez Nathana. Szczęście wielkie, że Neverowi jednak od czasu do czasu coś się udaje. A jeżeli nie jemu, to przynajmniej któremuś z jego przyjaciół  Zygmuntowi bądź Legs. Antonio Serra nie uczynił bowiem wcale Nathana superbohaterem. Przeciwnie, miewa do niego stosunek ironiczny, ale mimo wszystko odnosi się z sympatią. Cóż, Philipowi Marloweowi (nawet kiedy przybierał twarz Humphreya Bogarta bądź Roberta Mitchuma) także nie zawsze wszystko się wychodziło na szóstkę.
Oryginalne wydania Nathana Nevera publikowane są w miesięcznych odstępach, w Polsce pewnie takiego tempa wydawnictwo Tore nie utrzyma, ale należy mieć nadzieję, że na kolejny tom nie trzeba będzie czekać pół albo i cały rok.
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  Krótko o komiksach:Andreas stonowany

  Marcin Knyszyński

  Andreas Martens Raffington Event
  

  
  Raffington Event, prywatny detektyw, który pojawił się w pierwszych odcinkach słynnego Rorka, ma swój własny solowy album. Wydawnictwo Kurc wydało dwa lata temu komiks z jego przygodami  taka ciekawostka dla fanów twórczości Andreasa Martensa.
Ekstrakt: 80%
[image: Raffington Event]
Krótki to komiks, do przeczytania (i  co ważne  obejrzenia) może w niecałą godzinę. Otwiera go czarno-biała, siedmiostronicowa i całkowicie pozbawiona tekstu historyjka obrazkowa pod tytułem Jim. Klimat noir, piękna kobieta zleca odnalezienie zaginionego mężczyzny, a tytułowy detektyw Raffington Event wpada w tarapaty. 
Druga część komiksu, już znacznie dłuższa, bo czterdziestosześciostronicowa, podzielona jest na dziewięć (niemal) niepowiązanych ze sobą epizodów. Mamy już kolory, mamy również tekst. Przed nami dziewięć przygód detektywa  niektóre wynikają wprost z przyjmowanych przez niego zleceń, inne to przypadkowe wydarzenia, które po prostu dzieją się w jego obecności. Poszukiwania przeklętej, niemal lovecraftowskiej, księgi; tajemnica ukryta w koszmarnych snach pewnego klienta; nieoczekiwana wizyta rannego człowieka (najbardziej oryginalny formalnie odcinek); pełne grozy wypadki w wesołym (dobre sobie) miasteczku; duchowa podróż do Meksyku, czy wreszcie dwie bardzo wesołe opowiastki o niespodziewanych zajściach na ulicy, przy której stoi dom detektywa.
Klimatu komiksów Andreasa nie da się pomylić z żadnym innym. Raffington Event, mimo swego Rorkowego pochodzenia, przypomina jednak o wiele bardziej takie krótkie komiksy niemieckiego twórcy jak Coutoo i Cyrrus. Mil (głównie jego drugą część). Graficznie mamy tu do czynienia z Andreasem późnym, choć daty wydania oryginałów wcale na to nie wskazują. Prostota i groteska w przedstawianiu postaci współgra z bardzo złożonym kadrowaniem i narracją pozatekstową, jak zwykle o wiele ważniejszą niż ta zawarta w didaskaliach i dialogach. Przygody sympatycznego detektywa są jednak o wiele lżejsze znaczeniowo i prostsze formalnie niż inne komiksy Andreasa. Tu nie ma tak wielkich niedopowiedzeń i gier z czytelniczą pamięcią i percepcją, jak chociażby w bardzo skomplikowanym Koziorożcu  choć trzeba przyznać, że Raffington Event również nigdy nie rozwiązuje swych zagadek do końca. Trudno zresztą mówić, żeby się nad nimi jakoś specjalnie głowił, bo wszystko dzieje się jakby obok niego, a on sam jest tu raczej tylko świadkiem i przekaźnikiem  filtruje wszystko przez własne zmysły i transmituje do czytelnika.
A więc mamy do czynienia z naprawdę ciekawym komiksem, choć w moim odczuciu skierowanym raczej do odbiorcy już znającego twórczość Andreasa. Rewelacyjnie skomponowane, narysowane i napisane widokówki-zagadki, zabawy formą i komiksowym medium  klasyka Andreasa. Oczywiście warto.
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  Pejzaż wojenny. Piękna podróż przez okrutny czas

  Paweł Stolarczyk

  Teresa Radice, Stefano Turcioni Ziemia, niebo, kruki
  

  
  Ziemia. Niebo. Kruki włoski duet Teresa Radice i Stefano Turconi stworzył pod tym tytułem coś więcej niż komiks. To podróż. Przez umysł. Podróż przez czas. Podróż przez przestrzeń.
[image: Ziemia, niebo, kruki]
Czytając ich pierwszy przetłumaczony na język polski komiks, wydany przez Wydawnictwo Mandioca Zakazany port, byłem zachwycony  narysowana ołówkiem historia przeniosła mnie w czasy dzieciństwa, opowieści o żeglarzach, awanturnikach, podróżowaniu  kto tego nie chciał spróbować? Każdy przecież zna Wyspę skarbów Stevensona. Czekałem więc na kolejną pozycję z nadzieją, że przy niej bawił równie dobrze.
Biorąc do ręki Ziemię. Niebo. Kruki wiedziałem, że to będzie zgoła odmienna, dużo cięższa historia, ale nie liczyłem, że będzie aż tak dobra! No dobra, po informacjach szefa Mandioki, Bartka Rabija, trochę się tego spodziewałem. Nie spodziewałem się znaleźć tylu analogii do świata współczesnego a nawet do siebie samego. Narysowana jest zupełnie inaczej, nie ołówek gra tu główną rolę a akwarele, scenarzysta i rysownik przenoszą nas na rubieże zimnej Rosji 1943 roku, otchłań pokazaną jednak w przepiękny sposób, niczym obrazy Caspara Fridricha.
O czym traktuje komiks? Jest to historia trzech zwykłych żołnierzy  Rosjanina, Niemca i Włocha w czasie II Wojny Światowej. Ten pierwszy jest wartownikiem w obozie jenieckim  Niemiec i Włoch z obozu uciekają, mimo, że nie pałają do siebie sympatią, podobnie jak do porwanego przypadkiem Rosjanina. Każdy ma inny cel i motywację do ucieczki - nawet Rosjanin  mimo że de facto nie jest zbiegiem  cóż to jednak ma za znaczenie dla sowieckiej machiny wojennej, traktującej własnych sołdatów jak potencjalnych wrogów i dezerterów?
W centrum wydarzeń znajduje się szeregowy Attilio Limonte  Włoch, który nie potrafi rozliczyć się ze swoją przeszłością, żyje z dnia na dzień, widzący bezsens wojny i rozterki swoich towarzyszy niedoli, zwłaszcza twardego na zewnątrz żołnierza Wehrmachtu. Spotkanie z rosyjską dziewczyną mieszkającą w jednej z odwiedzonych przez uciekinierów wsi zmieni przyszłość Limonte, ale czy będzie miało wpływ także na pozostałą dwójkę? Czy sytuacja, w jakiej znalazło się trzech ludzi o różnych światopoglądach, różnej przeszłości i różnych celach połączy ich czy poróżni?
[image: Ziemia, niebo i kruki w wersji Caspara Fridricha  Drzewo kruków, 1822 r. (źródło: Wikipedia)]
Ziemia, niebo i kruki w wersji Caspara Fridricha  Drzewo kruków, 1822 r. (źródło: Wikipedia)
Autorzy bardzo ciekawie podeszli do kwestii narracji pomiędzy bohaterami  żaden z nich nie włada językiem pozostałych, czasem domyśla się, co tamci mają na myśli. Ciężkie położenie jednak pomaga w zrozumieniu ich potrzeb i problemów. To sytuacja, którą współcześnie przeżywa sporo osób  sam piszący te słowa kilka lat temu jechał do pracy w Niemczech, znając po niemiecku tylko kilka prostych zdań, wrzucony w ludzki konglomerat złożony z kilkunastu nacji. I dał radę, podobnie jak Attilio, Fuchs i Wania. Co ciekawe, dialogi w komiksie pisane są w trzech językach  słowa włoskiego Cygana po polsku, Fuchsa po niemiecku a Wani po rosyjsku (z polską transkrypcją). Po co taki zabieg? Powoduje, że czytelnik jeszcze bardziej może wczuć się w sytuację bohaterów, musi domyśleć się z kontekstu, co żołnierze akurat mówią. Dla kogoś, kto nie zna niemieckiego i rosyjskiego jest to bardzo ciekawe doświadczenie.
[image:  Przykład rozmowy w trzech językach  Ziemia. Niebo. Kruki. Wyd. Mandioca, 2022.]
 Przykład rozmowy w trzech językach  Ziemia. Niebo. Kruki. Wyd. Mandioca, 2022.
Czytając tę opowieść długo zastanawiałem się, kogo mi Attilio przypomina. Te pacyfistyczne obrazy (mimo mocno niepacyfistycznej przeszłości!), sny o idyllicznym życiu po zakończeniu wojennego koszmaru, próby zrozumienia postępowania Niemca i Rosjanina. Na myśl przyszedł mi wreszcie Robert Witt z Cienkiej, czerwonej linii Jamesa Jonesa. Wciśnięty w wojenną zawieruchę, zapatrzony gdzieś w dal, kontemplujący ciszę wśród gwiazd w dżungli. Widzący okrucieństwo swoich kolegów, bezsens wojny, próbujący znaleźć swoje miejsce na ziemi. W dodatku fizycznie Attilo wygląda jak Jim Caviezel! Odtwórca postaci Witta w ekranizacji Terrence`a Malicka. Nie mam pojęcia, czy Turconi miał podobne do moich skojarzenia, ale postać jest bardzo podobna. 
[image: James Caviezel w filmie Cienka czerwona linia]
James Caviezel w filmie Cienka czerwona linia
Czy to komiks dla każdego? Myślę, że tak, nie ma tu przesadnego naładowania scen wojenną techniką, nie ma zbytniego szafowania okrucieństwem, seksem czy wulgaryzmami. Jest za to piękna historia, pokazana oczami głęboko refleksyjnego człowieka. Namalowana przez Turconiego w taki sposób, że czytelnik pochłania każdy kadr ze smakiem i wielce jest rozczarowany wraz z nadejściem finału.
Rozczarowany, że to już koniec.
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  Uwaga! Teren prywatny!

  Marcin Knyszyński

  Paul Johnson, Grant Morrison Niewidzialni #2
  

  
  Egmont zakończył 2022 rok komiksem, któremu wystawiam bez żadnego skrępowana najwyższą notę, choć wiem, że będę raczej w mniejszości. Oto Grant Morrison i jego opus magnum  drugi tom Niewidzialnych jest rzeczą, której nie można przeczytać raz i po prostu odłożyć na półkę. Wkraczamy na teren prywatny jednego z najoryginalniejszych komiksowych twórców naszych czasów.
Ekstrakt: 100%
[image: Niewidzialni #2]
Pierwszy tom, zawierający połowę pierwszej serii The Invisibles, opowiadał o inicjacji nastoletniego łobuza z Liverpoolu, Danea McGowana. Chłopak trafia pod skrzydła tajemniczego Kinga Moba i staje się piątym członkiem jednej z komórek tajnego stowarzyszenia istniejącego w każdym czasie pod każdą szerokością geograficzną. Niewidzialni walczą z każdym przejawem opresji szeroko pojętego systemu, władzą ograniczającą wolność jednostki i dążą do ustanowienia na Ziemi doczesnego raju, utopii opartej na idei wolności w takim sensie, którego potrafimy nawet sobie wyobrazić. W skład grupy wchodzą jeszcze ludzka lalka Raggedy Ann, twarda policjantka o pseudonimie Boy oraz brazylijska drag queen, transseksualna czarownica, każąca nazywać się Lordem Fanny. Dane McGowan dowiaduje się, że rzeczywistość, w której żyje, jest tylko fragmentem większej całości  za kulisami świata, od zarania dziejów trwa wojna Niewidzialnych z Zaginionymi, czyli bliżej nieokreślonymi bytami spoza naszego wymiaru pragnącymi sterować ludźmi i odebrać im resztki wolności. Agentami Zaginionych są Sługusy, ludzie z wyższych sfer  arystokraci, politycy, rodziny królewskie, masoni, dostojnicy religijni, policjanci i ogólnie wszyscy, którzy w jakiś sposób reprezentują to, co możemy nazwać systemem i normami społecznymi (niekoniecznie tylko zachodnimi).
Tak z grubsza prezentuje się fabuła i pomysł na komiks  na pierwszy rzut oka oczywiście. Drugi tom składa się z pozostałych trzynastu odcinków pierwszej serii Niewidzialnych  już pod koniec jej tworzenia Grant Morrison wiedział, że po krótkiej przerwie siądzie do pisania serii drugiej, co też ma odzwierciedlenie w otwartym zakończeniu całej historii. Drugi tom opowiada o dalszych dziejach Danea, który postanowił uciec od swego przeznaczenia  ale wszystko wskazuje na to, że będzie musiał do Niewidzialnych wrócić. King Mob i Lord Fanny wpadają bowiem w tarapaty  Sir Miles Delacourt, jeden z najważniejszych Sługusów, postanawia pochwycić w końcu szefa rebeliantów. Do gry wkraczają w końcu, już całkiem jawnie, agresorzy z innego wszechświata  nadal nie mamy jasno wyłożonej kosmogonii Niewidzialnych (na to przyjdzie pora w drugiej serii), ale zaczynamy powoli odkrywać tak zwany większy obrazek.
The Invisibles miał być komiksem, jaki Grant Morrison chciał zawsze napisać. Rozwinął tu do granic możliwości szalone idee i pomysły z Animal Mana oraz Doom Patrol. W końcu znalazłem sposób pozwalający stworzyć komiks opowiadający o wszystkim i nie mogę się go już doczekać  napisał o swoim dziele autor i widać wyraźnie, że ma do niego wyjątkowo osobisty stosunek. Niewidzialnym nie przyświeca tak naprawdę jedna, dominująca idea  jest to raczej pewien konglomerat przekonań i koników Morrisona, które przedstawił wreszcie na jednym spójnym (naprawdę spójnym, choć nie wydaje się taki po pierwszym czytaniu) popkulturowym schemacie. Co my tu mamy? Akcja, filozofia, paranoja, seks, magia, biografia, podróże, narkotyki, religia, UFO i teorie spiskowe. Tak właściwie mamy tu jeden gigantyczny spisek rozciągający się na całą rzeczywistość  a nawet dalej. Pojawiają się postacie historyczne (Markiz de Sade, Lord Byron, Mary Shelley), szalone teorie (jak chociażby kres świata przewidziany na rok 2012 przez pseudonaukowca i mistyka Terrencea McKennę), a także mnóstwo nawiązań do historii sztuki i literatury  w tym również do twórczości samego Granta Morrisona.
Zresztą nie tylko o jego sztukę tu chodzi. Szalony Szkot wkłada do komiksu całego siebie, swoje doświadczenia z dzieciństwa, wizje  to przecież on jest tak naprawdę Kingiem Mobem! A więc znajdziemy tu wizję Chrystusa jakiej kiedyś doświadczył, rozmowę z nieżyjącym już Johnem Lennonem, a nawet odzwierciedlenie własnej ciężkiej choroby, która wysłała go do szpitala (to podczas pobytu w nim rysował fragmenty okrutnych przesłuchań Kinga Moba i według tego co mówi, to, co działo się z jego ciałem, działo się również z umęczonym ciałem przywódcy Niewidzialnych). Ważnym elementem i motorem napędowym autora było również doświadczenie z Kathmandu  według relacji Morrisona, został on uprowadzony przez obcą rasę, która pokazała mu prawdę o naszej rzeczywistości. Niewidzialni stali się sposobem na racjonalizację tego doświadczenia  zupełnie jak Egzegeza i Valis tłumaczyła różowy promień bijący z naszyjnika w kształcie ryby w przypadku Philipa K. Dicka, lub niedoszła ekranizacja Diuny i Incal rozwinęły wizję lewitującej piramidy w przypadku Alejandro Jodorowskiego. No tak, wszyscy trzej panowie nie unikali psychodelików, ale czy w kontekście ich twórczości ma to jakiekolwiek (negatywne) znaczenie?
No właśnie  sporo mamy Dicka w drugim tomie. BARBELiTH (tajemniczy obiekt ukryty po ciemnej stronie księżyca i nazwany słowem, które przyśniło się Morrisonowi) to ewidentnie odpowiednik Valisa, Ormuzd i Aryman ciągle ze sobą walczą (jak w Kosmicznych marionetkach), cesarstwo nigdy nie upadło i tkwimy wciąż w czarnym, żelaznym więzieniu (jak  znów  w Valisie) a słowa zbudowane z liter (symbole) przestają się różnić od opisywanych obiektów (desygnatów)  czyli zupełnie tak, jak w Czasie poza czasem. Grant Morrison mówi wręcz o tym, że alfabet jest zaklęciem rzucanym przez bliżej nieokreślonych władców rzeczywistości na każdego niemowlaka i od tej pory każdy człowiek, aby poznać świat, musi go nazywać przy użyciu kombinacji bardzo ograniczonej liczby symboli. Istnieje tylko to, co jest nazwane  wszystko inne jest niewidzialne. Odrzucamy zatem mnóstwo nienazywalnych, ale prawdziwych elementów rzeczywistości  intuicyjnie wyczuwalnych, ale zbyt skomplikowanych do oetykietowania. I to jest klucz do interpretacji Niewidzialnych (ten komiks nie mógł mieć lepszego tytułu)  Grant Morrison, zupełnie jak często niezrozumiały i przez to krytykowany Thomas Pynchon, opisuje rzeczywistość fragmentaryczną, pozostawiając resztę czytelnikowi. Naszym zadaniem jest uzupełnienie brakujących części.
Nie piszę nic o stronie graficznej, bo  choć lepsza niż w tomie pierwszym  to nadal jest tylko trochę powyżej średniej. Najlepszą rysowniczką jest tu chyba Jill Thompson (która również ma swojego odpowiednika w drużynie Niewidzialnych), ale także Phil Jimenez wykonał tu całkiem sporo niezłej roboty. Nie możecie poprzestać na jednym odczycie Niewidzialnych. Jeśli ktoś uważa, że nie musi, bo wszystko rozumie  to nie rozumie. Kopcie głęboko  tu jest więcej niż jedna czy dwie warstwy. Komiks jest absolutnie genialny  trudny, hermetyczny (bo prywatny) i przeznaczony (to nie ja wymyśliłem  znalazłem ten opis gdzieś w sieci) dla tych, którzy czują, że coś jest nie tak, ale nie potrafią dokładnie określić co mają na myśli. Czerwona pigułka.
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  Smoki, kosmici i kapłani Majów

  Sebastian Chosiński

  Andrzej Nowakowski Brama smoka. Władca amuletu
  

  
  W pierwszej połowie lat 80. ubiegłego wieku w polskich kinach triumfy święciły filmy na temat wschodnich sztuk walki. Nic więc dziwnego, że ich sukces dyskontowano na bardzo różne sposoby. Franek Kimono śpiewał, że jest karate mistrzem, a Andrzej Nowakowski stworzył komiks zatytułowany Brama smoka (którego kontynuacją była Noc sprawiedliwych pięści). Wraz z przygodowo-fantastycznym Władcą amuletu w tym roku został on przypomniany we wspólnym albumie przez wydawnictwo Ongrys.
Ekstrakt: 60%
[image: Brama smoka. Władca amuletu]
Gdy na początku lat 80. ubiegłego wieku Andrzej Nowakowski (z początku jedynie rysownik, później także scenarzysta) zajął na łamach bydgoskiego Dziennika Wieczornego miejsce opuszczone kilka lat wcześniej przez Jerzego Wróblewskiego, starał się pierwotnie wejść w buty pozostawione przez mistrza. Komiksy prasowe Wróblewskiego były bowiem w zasadzie trzykadrowymi paskami z dopisanymi pod nimi narracją i dialogami. Dopiero przy okazji reedycji Ongrysu, które wystartowały w 2014 roku, Maciej Jasiński, choć też nie od razu, zaczął nadawać im bardziej współczesną formę, przerabiając je na wersje z dymkami. Nowakowski po utrzymanych jeszcze w stylu Wróblewskiego komiksowych westernach (Zemsta Harpera, Tajna misja), do których scenariusze pisał Andrzej Białoszycki, szybko postanowił pójść własną drogą  zarówno w kwestii formy, jak i treści.
Wydane w tym roku przez Ongrys albumy Nowakowskiego przypomniały oba oblicza tego twórcy: to zapatrzone w mistrza Jerzego, jak również w pełni samodzielne. W tym drugim przypadku chodzi o zebrane w jedno dwie futurologiczne opowieści przeznaczone dla młodszych nastolatków  Bramę smoka i Władcę amuletu. Dlaczego futurologiczne? Ponieważ ich akcja rozgrywała się w przyszłości. Co prawda, niedalekiej, bo w XXI wieku, ale jednak na tyle  przynajmniej technologicznie  odległej, że można je uznać za fantastyczne. Obie historie są też ze sobą luźno powiązane, aczkolwiek bohaterów mają różnych i w różnych regionach świata umieszczono ich fabułę. Ale po kolei
Brama smoka ukazała się na łamach bydgoskiej popołudniówki w dwudziestu odcinkach pomiędzy 12 grudnia 1983 a 18 stycznia 1984 roku. Akcja rozgrywa się w Japonii, w której mieszka Stan Nowak (w ostatnich odsłonach nazywany bardziej z azjatycka No-Wangiem) skośnooki chłopak o słowiańskich (bez wątpienia polskich) korzeniach. To świat, który penetrowany jest przez przybyszów z kosmosu, mających za bazę wypadową na Ziemi Megalopolis, potężne miasto wybudowane na bagnach Amazonki. Megale, korzystając z niedostępnej ludziom techniki, przemieszczają się z jednego zakątka globu na drugi, polując na ludzi. Jeden z ich statków trafia do Japonii. Zobaczywszy w dzielnicy slumsów Stana, chcą go zlikwidować i niechybnie to by im się udało, gdyby nie interwencja Li, starego mistrza wschodnich sztuk walki.
Chłopak, od dawna już marzący, aby poznać tajniki kung-fu, postanawia zostać uczniem Li. Teraz ma zresztą dodatkową motywację  chce zemścić się na Megalach. Nauka jednak wcale nie jest taka prosta ani przyjemna, jak mu się początkowo wydawało. Brama smoka dyskontuje ówczesną popularność takich hitów peerelowskich kin z pierwszej połowy lat 80. XX wieku, jak Wejście smoka (1973) Roberta Clousea czy Klasztor Shaolin (1982) Hsin-Yen Changa, ale jednocześnie nawiązuje do znanych z łamów magazynu komiksowego Relax miniserii Konus (1978) Macieja Szyszko czy Niezwykłe wakacje (1980-1981) Zbigniewa Wójcickiego i Andrzeja Sawickiego.
Elementami łączącymi Bramę smoka z Władcą amuletu, również dwudziestoodcinkową historią publikowaną w Dzienniku Wieczornym od 5 listopada do 9 grudnia 1985 roku, są: czas akcji  XXI wiek, bohaterowie będący w tym samym mniej więcej wieku oraz mający istotny wpływ na bieg wydarzeń kosmici. Tym razem chodzi o kosmitów, którzy przed wiekami, zupełnie jak w serii Ekspedycja / Bogowie z kosmosu (1978-1982) Bogusława Polcha i Arnolda Mostowicza, przybyli na Ziemię, aby pomóc miejscowym ludziom w stworzeniu rozwiniętej cywilizacji. We Władcy amuletu tymi, którzy doświadczyli dobrodziejstwa przybyszów z innych planet, byli Majowie. Parę wieków później do leżącego na północy Jukatanu zapomnianego Miasta Gwiezdnego Władcy trafiają archeologowie. 
Synem ich kierownika jest trzynastoletni Stefan Las, chłopak, który od pierwszego dnia stara się poznać tajemnice ruin. I z miejsca pakuje się w tarapaty, kiedy w podziemnych korytarzach trafia na złodziei skarbów (tak się, zapewne przypadkowo, składa, że mówiących po niemiecku). Z kłopotów ratuje go Indianin Yomaya, ostatni kapłan, dzięki któremu nastolatek nie tylko poznaje historię świątyni, ale także od którego otrzymuje niezwykły amulet. Dzięki jego mocy będzie mógł pokrzyżować plany złodziejom Mimo że Bramę smoka i Władcę amuletu można uznać za klasyczne komiksy, wciąż jednak mają one pewne ograniczenia wynikające z miejsca, w jakim pierwotnie się ukazały. Dotyczy to zwłaszcza mało zajmującej, by nie rzec  pretekstowej fabuły, choć całkiem możliwe, że gdyby odpowiadał za nią Andrzej Białoszycki, znacznie bardziej doświadczony scenarzysta, radości z lektury byłoby więcej. Co za to należy zaliczyć na plus? Głównie stronę graficzną, która zawiera już wszystkie charakterystyczne cechy twórczości Andrzeja Nowakowskiego, które do perfekcji zostaną doprowadzone w Domanie i Nocy sprawiedliwych pięści (czyli kontynuacji Bramy smoka).
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  W grocie króla trolli

  Piotr Pi Gołębiewski

  Malin Falch Światła Północy #4: Wyprawa do królestwa trolli
  

  
  Egmont uczynił z serii Światła północy Malin Falch czołowy produkt eksportowy Norwegii. Nie ma się jednak, co dziwić, albowiem jej czwarty tom Wyprawa do królestwa trolli to bardzo smakowita pozycja, zarówno dla młodszych, jak i starszych czytelników.
Ekstrakt: 80%
[image: Światła Północy #4: Wyprawa do królestwa trolli]
Przypomnijmy pokrótce, że główną bohaterką Świateł północy jest Sonja, zwykła dziewczynka, która znalazła przejście do magicznego świata. Spotkała tam Espena, który stał się jej przewodnikiem. Choć z początku wszystko wyglądało na zabawę, szybko okazało się, że czyha na nich wiele niebezpieczeństw i nie wszystkie fantastyczne stworzenia są równie pokojowo nastawione.
Ostatnio Sonja poznała młodą czarodziejkę Lottę i teraz, wraz z Espenem wyruszają do tytułowego królestwa trolli, by uwolnić z ich łap wujka głównej bohaterki. Zadanie to jest o tyle niebezpieczne, że ogromne bestie najbardziej lubią ludzi w wersji gotowanej.
Malin Falch wciąż rozwija swoją opowieść, konstruując ją z elementów skandynawskiego folkloru i robi to wyśmienicie. Już dawno porzuciła początkowy koncept polegający na odtworzeniu przygód Piotrusia Pana w klimatach norweskich. Seria co najmniej od poprzedniego tomu nabrała całkiem indywidualnego charakteru. I nie tylko ze względu na szerokie wykorzystanie baśniowych elementów obcych naszej kulturze. Autorka udanie umieszcza w fabule główne postacie, których po prostu nie sposób nie lubić. Może i faktycznie Espsen ma w sobie coś z lekkoducha Piotrusia Pana, ale już o Sonji nie można powiedzieć, by była drugą Wandą. Podobnie ciekawie rysuje się charakter Lotty. Choć z początku nie budziła większej sympatii, wyrosła na jedną z bardziej intrygujących postaci baśniowej krainy.
Ciekawie robi się także w tle. Widać, że autorka ma wizję swojej opowieści, którą sukcesywnie rozbudowuje. Wciąż bowiem niewiele wiemy na temat jarla Hjalmara oraz czarownicy Varis, która zorientowała się już, że Sonja pochodzi z innego świata i prawdopodobnie wkrótce będzie chciała ten fakt niecnie wykorzystać.
Niezmiennie urokliwa jest strona wizualna komiksu. Malin Falch balansuje między rysunkiem niemal z dziecięcych książeczek i specyficznym mrokiem pochodzącym z nordyckich baśni. Na szczególną uwagę zasługuje zwłaszcza sportretowanie trolli. Ich król z jednej strony budzi grozę, a z drugiej ma w oczach coś z sympatycznego psiaka.
Czwarty tom Świateł północy odkrywa przed czytelnikami kolejne uroki magicznych krain, dla których pożywką są skandynawskie legendy. Co jednak istotne, autorce udaje się zaadaptować je w taki sposób, że stają się one jej własnością, przez co całość nie wygląda jak potwór Frankensteina posklejany z nieprzystających do siebie, choć wartościowych, elementów. Dlatego polecam tę pozycję i dużym, i małym.
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  Każdy ma swoje tajemnice

  Marcin Knyszyński

  Gaets, Julien Monier RIP #2: Maurice. Muchy zawsze lgną do ścierwa
  

  
  Drugi tom serii o bardzo znaczącym tytule (R.I.P) stawia niejakiego Mauricea w roli głównego bohatera. Podczas gdy w omawianym niedawno tomie pierwszym, przemykał gdzieś na drugim planie, tak teraz ściąga na siebie światła reflektorów. Francuski twórca komiksowy o pseudonimie Gaets odsłoni nam jego sekrety  ale, czy wszystkie?
Ekstrakt: 60%
[image: RIP #2: Maurice. Muchy zawsze lgną do ścierwa]
Bo każdy ma tu swoje tajemnice. Na przykład Derrick, bohater pierwszego tomu  Ciężko przeżyć własną śmierć. Zmęczony życiem, uwięziony w beznadziejnym związku i marzący o ucieczce gdzieś daleko wplątał się w sporą aferę z zaginionym, drogocennym pierścionkiem. Skąd go wziął? Ściągnął z palca klejucha, trupa w tak zaawansowanym stopniu rozkładu, że wręcz zespolonego z łóżkiem, na którym dokonał żywota. Derrick, Maurice i reszta paczki pracują (nielegalnie) w firmie zajmującej się okradaniem domów, w których zmarli samotni, zapomniani przez wszystkich ludzie  i muszą to zrobić, zanim przyjedzie policja. Bród, robactwo, rozkład, zgnilizna, smród, śmierć  oto ich codzienność. Muchy zawsze lgną do ścierwa  dosłownie i w przenośni, jak tłumaczy już na samym początku Gaets.
Wydarzenia będące osią fabularną pierwszego tomu dzieją się gdzieś z boku głównego wątku tomu drugiego. Teraz to Maurice jest na świeczniku  kiedyś nazywał się Marcello Cemperetti i był wysoko postawioną szychą w miejscowym oddziale włoskiej mafii. Teraz  jako uczestnik programu ochrony świadków  ma beznadziejną pracę, raka, dwóch wykorzystujących go bez przerwy agentów FBI i gigantyczne wyrzuty sumienia. W licznych retrospekcjach poznajemy przeszłość Mauricea, jego drogę do miejsca, w którym się teraz znajduje i dokładne wyjaśnienie (chyba) wszystkich wątpliwości i niejasności, jakie narosły wokół postaci Mauricea w pierwszym  a przede wszystkim na początku drugiego albumu.
Maurice to zły człowiek. Kiedyś bardzo, teraz może mniej, ale jednak. Budzi mimo wszystko w czytelniku, podobnie jak reszta jego kolegów przegrańców, swego rodzaju współczucie. Może dlatego, że czujemy spory dystans do opowiadanej historii  natłok nieszczęść i zła, jakie spotyka najpierw Derricka, a potem Mauricea, w połączeniu z groteskowo-kreskówkową warstwą graficzną (świetna robota Juliena Moniera) nie pozwala brać tej historii dosłownie. Czasem wręcz przyłapujemy się na odliczaniu do kolejnej tragedii w życiu bohatera, bo przecież musi nastąpić  a nadziei na poprawę stanu rzeczy Gaets nie daje. Taki zresztą jest sposób na ten komiks  apoteoza turpizmu, dehumanizacja każdej postaci po kolei, współczucie wymieszane z odrazą, cynizm i upadek.
Mimo tego Gaets nie gra ciągle na tej samej nucie. Potrafi zainteresować losami swoich bohaterów i stopniowo rozbudowuje siatkę powiązań  zarówno między nimi, jak i obserwowanymi kątem oka, pozornie nieważnymi wydarzeniami. Wątek Mauricea, główny i dominujący w drugim tomie, będzie poboczny w kolejnym albumie. W nim na pierwszy plan wysunie się Ahmed, o którym i tak wiemy już przecież bardzo dużo. Następni w kolejce są Albert (młody chłopak zafascynowany znalezioną podczas jednej akcji martwą dziewczyną) oraz Fanette (barmanka, o której na końcu omawianego dziś albumu dowiadujemy się nowych rzeczy). A szósty tom się pisze.
R.I.P. nie jest może najlepszą serią na rynku  trzyma się raczej średniej i wątpię, aby poza nią wyszła. Ale nie zaszkodzi spróbować.
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  Bo istnieje prawdziwy świat

  Paweł Ciołkiewicz

  Adam Fyda, Arthur Machen Wielki Bóg Pan
  

  
  Wielki bóg Pan autorstwa Adama Fydy stanowi komiksową adaptację opowiadania Artura Machena. To już druga w dorobku autora próba zmierzenia się z klasyką literatury grozy. O ile jednak w przypadku Gór szaleństwa autor odszedł znacznie od pierwowzoru, o tyle dzieło walijskiego prozaika i poety potraktował dość dosłownie.
Ekstrakt: 70%
[image: Wielki Bóg Pan]
Z naciskiem na dość. W komiksie bowiem zamieniona została kolejność niektórych zdarzeń, a pewne wypadki zostały ukazane inaczej niż w opowiadaniu. No i mamy też zupełnie nowe zakończenie. Nie jestem entuzjastą tych zmian, ale też specjalne nie przeszkadzają one w lekturze. Trzeba też powiedzieć, że nie wpływają one znacząco na wymowę samej historii. Może tylko zakończenia szkoda, bo jednak w oryginalnej wersji ma ono w sobie znacznie więcej grozy, no i w symboliczny sposób nawiązuje do opisanych zdarzeń. Nie tyle jednak chodzi tu przecież o same fakty, jakie miały miejsce w dziewiętnastowiecznym Londynie, ale o atmosferę, w jakiej rozgrywa się akcja oraz o  tak przecież ważne u Machena  poszukiwania innej rzeczywistości. Innej od tej, którą oglądamy każdego dnia w naszej codziennej krzątaninie  rzeczywistości magicznej, pełnej ulotnych wrażeń i mrocznych bóstw.
Początek wszystkim zdarzeniom daje pewien nieudany eksperyment. Oto profesor Raymond i jego asystent doktor Clarke rozpoczynają zabieg, który ma stanowić przełom w nauce. Ma pozwolić na dotarcie do prawdziwego obrazu świata, ukrytego za ułudami oglądanymi na co dzień. Obiektem badań jest Mary, kobieta mająca dostąpić przywileju zajrzenia za woal skrywający prawdziwą rzeczywistość. Eksperyment nie przynosi jednak spodziewanych rezultatów. Kobieta zdaje się pogrążać w szaleństwie. Tu opowieść się urywa i przenosimy się do Londynu, by śledzić zdarzenia rozgrywające się czternaście lat później (właśnie: później, a nie wcześniej, jak omyłkowo w komiksie podaje autor). Trzej przyjaciele  znany nam już doktor Clarke, Villiers oraz Austin raczą się opowieściami o tajemniczych zgonach, które zdają się mieć związek z pewną kobietą. Sięgają również do zdarzeń sprzed lat, dla których trudno znaleźć racjonalne wytłumaczenie. Na dodatek Londyn najwyraźniej dotknięty zostaje w tym czasie plagą samobójstw, o której ze sporą dozą prasowej przesady piszą gazety. Choć wszyscy samobójcy pochodzą z wyższych sfer, to wspólnym mianownikiem łączącym te niezrozumiałe tragedie jest pewna dama, która  choć prowadzi bardzo bujne życie towarzyskie  pozostaje w cieniu. Czy bohaterom uda się odkryć prawdziwą naturę tych zdarzeń?
Twórczość Machena nie jest tak u nas znana jak dorobek pisarza, który uznawał Walijczyka za jednego ze swoich mistrzów, czyli Howarda Philipsa Lovecrafta. Z tego punktu widzenia trudno przecenić inicjatywę Adama Fydy, bo każda okazja do popularyzacji dorobku Artura Machena jest godna uwagi. Czytelnik zainteresowany jego dorobkiem ma do dyspozycji jedynie kilka pozycji wydanych na naszym rynku. Wydawnictwo C&T opublikowało zbiór opowiadań zatytułowany Inne światy (2007; w nim znajdziemy właśnie opowiadanie Wielki bóg Pan) oraz powieść Troje szalbierzy (2018). Nakładem PIW ukazało się Wzgórze przyśnień  powieść uważana za najlepszą w dorobku pisarza (2020). Twórczości Machena poświęcony został również cały numer Literatury na świecie (nr 9-10/2019). Lektura jego opowiadań i powieści jasno pokazuje, jak trudno przełożyć je na język komiksu, dlatego tym bardziej należy docenić inicjatywę Fydy. Machen bowiem, podobnie jak Lovecraft, upodobał sobie to, czego opisać słowami się nie da. Czytając jego opowiadania wiele trzeba sobie dopowiedzieć i wyobraźnia cały czas musi działać na najwyższych obrotach. Poza tym ważna jest tu atmosfera budowana za pomocą wyrafinowanych i pełnych detali opisów, odnoszących się do mniej lub bardziej ulotnych i trudnych do uchwycenia wrażeń. By się o tym przekonać, warto zajrzeć chociażby do Wzgórza przyśnień.
Adamowi Fydzie całkiem dobrze udało się tę atmosferę odtworzyć. Jego czarno-białe, oszczędne w detale i wypełnione odcieniami szarości rysunki mają w sobie trudną do opisania ulotność i budzą pewien niepokój. Mroczny Londyn, spowity mgłą lub skąpany w strugach deszczu jawi się jako miejsce, w którym faktycznie zasłona rzeczywistości może zostać rozdarta, ukazując to, czego widzieć nie powinniśmy. Intensywny błękit pojawia się tu jedynie w tych momentach, kiedy ta granica oddzielająca dwie rzeczywistości staje się wyjątkowo cienka i te momenty zawsze powiązane są z tajemniczą kobietą, wokół której narasta atmosfera tajemnicy i grozy. Przedsmak tego oferuje już niepokojąca okładka komiksu. Rysunki są dość statyczne, a postacie nieco sztywne, ale trzeba przyznać, że zdarzenia ukazane w komiksie nie wymagają od nich nadmiernej sprawności fizycznej.
Wielki bóg Pan Adama Fydy to dość udana próba wprowadzenia twórczości Arthura Machena do komiksowego uniwersum. Jest tu mroczna, niepokojąca atmosfera, jest zagadka związana z nieudanym eksperymentem, są także skomplikowane relacje pomiędzy tym, co widać na co dzień, a tym, co przed naszymi oczami pozostaje ukryte dla naszego dobra oczywiście. Autor stopniowo odsłania przed czytelnikiem kolejne niepokojące fakty, doprowadzając do efektownego finału. I nawet jeśli zmienia w kilku miejscach pierwowzór, to udaje mu się zachować nastrój i wymowę opowieści. Jeśli jednak ktoś chciałby poczuć prawdziwą aurę grozy, musi oczywiście zajrzeć do opowiadania Wielki bóg Pan zawartego a tomie Inne światy. Będzie to dobry wstęp do zapoznania się z twórczością Arthura Machena  autora, który zainspirował Howarda Phillipsa Lovecrafta do własnych poszukiwań prawdziwego świata.
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  Na koniec Układu Słonecznego i jeszcze dalej

  Marcin Osuch

  Jon Chad, Rosemary Mosco Układ Słoneczny  nasze miejsce w kosmosie
  

  
  Zaczynam żałować, że moje dzieci tak szybko rosną. Między innymi dlatego, że jeszcze chwila i wypadną z grupy docelowej serii Naukomiks - a szkoda, bo to bardzo udany cykl.
Ekstrakt: 70%
[image: Układ Słoneczny  nasze miejsce w kosmosie]
Wiele wskazuje na to, że ludzkość stopniowo, po latach macoszego traktowania podboju kosmosu, na serio zaczyna traktować tę domenę naszego cywilizacyjnego rozwoju. Zrealizowana w zeszłym roku misja Artemis 1 daje nadzieję na powrót człowieka na Srebrny Glob po ponad pięćdziesięciu latach. Nowatorskie podejście SpaceX Elona Muska pozwala na zauważalne obniżenie kosztów lotów w kosmos. Na to wszystko nakłada się rywalizacja Chin i USA, co najlepiej wróży ambitnym planom. I chociaż podbój przestrzeni kosmicznej i podróże pozaziemskie zawsze fascynowały ludzkość (no, powiedzmy tak od XIX wieku), to można się spodziewać zwiększonego zainteresowania tą tematyką. Najnowszy album z cyklu Naukomiks, poświęcony Układowi Słonecznemu wpisuje się w tę tendencję.
Autorką scenariusza jest Kanadyjka Rosemary Mosco, zdobywczyni Reuben Award za (także popularnonaukowy) komiks Birds and Moon. W Układzie Słonecznym jako pretekst do podróży kosmicznej Mosco wykorzystała atak nudy, który dopadł chorą Sarę. Na szczęście odwiedzająca ją koleżanka wpadła na pomysł wirtualnej wyprawy w kosmos. I chociaż Sara była bardzo sceptyczna, sprawa doszła do skutku. Jill, czyli koleżanka, wymyśliła funkcjonalny statek kosmiczny z nowatorskim napędem na entuzplazmę (od entuzjazmu) i skompletowała jego załogę. W jej skład weszli  pies, kot, wąż, chomik i zrobotyzowany Dokładny Nawigator Astronomiczny (DNA). Wyprawa wyrusza w kosmos, a jej zadaniem jest zwiedzić po kolei wszystkie ważne obiekty w naszym układzie planetarnym, zgodnie zresztą z tytułem i tematem komiksu.
Zaczynają od Słońca, a potem odwiedzają kolejne planety, poczynając od najbliższego naszej gwieździe Merkurego aż po najodleglejszego Plutona. W trakcie tych wizyt przedstawiane są podstawowe dane na temat poszczególnych ciał niebieskich (wielkość), cechy szczególne oraz wybrane epizody z poświęconych im badań, czyli przykłady sond wysłanych w ich kierunku. Wyprawa nie omija Ziemi, dzięki czemu czytelnik może dowiedzieć się, czym szczególnym wyróżnia się nasza planeta na tle pozostałych w Układzie Słonecznym. Po omówieniu wszystkich planet znalazło się także miejsce dla obiektów znajdujących się za orbitą Neptuna w tzw. pasie Kuipera, czyli planet karłowatych i komet. Jeśli czegoś można się czepiać w tym komiksie, to może tylko delikatnie irytujących przerywników humorystycznych w wykonaniu załogi kosmicznej wyprawy. Komiks jest oczywiście przeznaczony dla młodego czytelnika, ale niektóre żarty są chyba zbyt infantylne.
Za wizualną stronę Układu Słonecznego odpowiada Jon Chad i trzeba przyznać, że właściwie wykonał swoje zadania. Graficznie album jest dostosowany do młodego odbiorcy i nie odbiega pod tym względem od pozostałych pozycji z serii Naukomiks.
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  Czytelniczy test Rorschacha

  Marcin Knyszyński

  Jorge Fornés, Tom King Strażnicy. Rorschach
  

  
  Tom King jest w ostatnich czasach na topie  jego komiksy zachwycają, ale również budzą kontrowersje. Najnowszy, pod wiele mówiącym tytułem (przynajmniej fanom komiksu) Rorschach, znów podzieli odbiorców. Chyba głównie z powodu niespełnionych (co nie jest tu akurat wadą) oczekiwań.
Ekstrakt: 70%
[image: Strażnicy. Rorschach]
Rorschach jest dwunastoodcinkową, limitowana serią wydaną między grudniem 2020 a listopadem 2021 roku. Pisze Tom King, rysuje Jorge Fornés  jednym z warunków napisania Rorschacha był angaż Fornésa, z którym King pracował przy okazji Batmana. Scenarzysta wrócił niejako do tradycji Szeryfa Babilonu, czyli stworzył po prostu złożony fabularnie thriller polityczny, mimo umiejscowienia akcji w świecie superbohaterów. Tak właściwie to owych superbohaterów już nie ma. Akcja toczy się w roku 2020, trzydzieści pięć lat po wydarzeniach zamykających oryginalnych Strażników Alana Moorea. Wtedy to gigantyczna kałamarnica, wyhodowana przez Ozymandiasza i teleportowana w samo centrum Nowego Jorku, zabiła miliony Amerykanów i zjednoczyła tym samym globalne mocarstwa. Trzeba było ogólnoświatowego, zewnętrznego zagrożenia, aby zakończyć zimną wojnę.
W roku 2020, co nie jest zaskoczeniem, prezydentem USA jest (już od kilku kadencji) sam Robert Redford. Ameryka jest oczywiście mocarstwem z Wietnamem jako kolejnym stanem i przyczółkiem USA w Azji. Obecna kadencja Redforda dobiega końca i za chwilę będzie musiał rywalizować z niejakim Gavinem Turleyem, kandydatem Partii Republikańskiej. Już na samym początku komiksu Turley staje się obiektem  na szczęście nieudanego  zamachu. Niedoszłych zabójców udało się powstrzymać (zastrzelić)  sprawne śledztwo bardzo szybko doprowadziło do ustalenia ich tożsamości. Dziewiętnastoletnia Laura Cummings i ponad osiemdziesięcioletni William Myerson, noszący  uwaga  maskę Rorschacha. Co mogło pchnąć tą dość egzotyczną parę do tego czynu? Laura  córka chorego psychicznie mężczyzny, ofiary mentalnego ataku wspomnianej już kałamarnicy, który wszędzie widzi tajne spiski i paranoicznie boi się kolejnego ataku gigantycznych potworów (rzekomo kontrolujących już umysły wysoko postawionych polityków). Will  zamknięty w sobie i we własnym mieszkaniu, stroniący od mediów, sławny twórca komiksowy, kreator niejakiego Poncjusza Pirata i kolesia o pseudonimie Obywatel z białą, płócienną maską na twarzy (nieco bardziej doświadczeni czytelnicy od razu wyłapią, do jakiej rzeczywistej osoby nawiązuje King poprzez postać Myersona  poczytajcie na kim w ogóle Alan Moore wzorował Rorschacha w Strażnikach). Trzeba ustalić przyczyny zamachu i to bardzo szybko  skandal polityczny wisi w powietrzu.
Bezimienny (co ważne) prywatny detektyw, wynajęty przez Turleya, rozpoczyna dochodzenie. I to właśnie jego śledztwo, odkrywanie kolejnych warstw tajemnicy i przeszłości zamachowców (i przede wszystkim wyjaśnienie  czemu maska Rorschacha?) stanowią sedno fabuły. Wielopoziomowa siatka zależności, rasowy thriller polityczny, skomplikowana intryga i mnóstwo treści. Forma komiksu jest przez to dość wymagająca i zaskakująca dla odbiorców oczekujących silnego nawiązania do Strażników. Tu nie ma szybkiej akcji, sensacyjnej przygody, superbohaterów  są długie retrospekcje, narratorskie tyrady, socjologia, filozofia i mocny autorski przekaz. Nie ma zbyt wielu odwołań do pierwowzoru ani medium komiksowego w ogóle (oprócz tego, o którym pisałem powyżej, jest jeszcze jedno cameo, zaskakujące, ale niejasne, jeśli chodzi o autorski zamiar), nie ma tu też dekonstrukcji gatunku, jaką kiedyś przeprowadził Alan Moore. To nie jest w ogóle komiks superbohaterski  są przede wszystkim gadające głowy od początku do końca. Moim zdaniem nie zaszkodziłoby skrócenie całości do ośmiu, dziewięciu odcinków  w pewnym bowiem momencie odczuwamy dość wyraźne znużenie podczas lektury.
Tom King napisał całość za jednym posiedzeniem  wziął po prostu urlop od wszystkich rzeczy, jakimi się aktualnie zajmował, zamknął się we własnym domu i napisał dwanaście zeszytów Rorschacha. Jest to zatem raczej jedna powieść graficzna, niż odcinkowa seria limitowana i tak to trzeba czytać. Miesięczna przerwa między kolejnymi zeszytami powoduje, że trzeba powtarzać lekturę poprzednich części  tak to jest gęsto napisane, naładowane informacją i treścią. Rodzi się pytanie  czy musiał to być Rorschach? Może wystarczyłoby napisać komiks zupełnie oderwany od uniwersum Strażników  po co znów denerwować tego zgryźliwego Czarownika z Northampton? King nie używa już swego charakterystycznego dziewięciokadrowego układu strony, nie ma tu stylistyki Moorea ani żadnej ikonografii Strażników. Ale Kingowi bardzo spodobał się język i cel arcydzieła Moorea, jego bazowe założenia  i gdy w tak bardzo udany sposób wykorzystano je w serialu HBO z 2019 roku, postanowił trzymać się tego kanonu. Kluczowa jest tu idea Rorschacha, symbolizująca bunt obywatelski, rezygnację z konformizmu na rzecz działania  jest to wręcz pewien mem przenikający społeczeństwo na przestrzeni dziejów. Nie powinniśmy doszukiwać się w Rorschachu Kinga jakiegoś zaawansowanego nawiązania do Waltera Kovacsa (oryginalny bohater Moorea) ani tym bardziej do tego, dość instrumentalnie potraktowanego, bohatera z Zegara zagłady Geoffa Johnsa. Ważna jest sama nieśmiertelna idea stojąca za Rorschachem i jak ona wpływa na świat. Nie bez przyczyny detektyw jest postacią z zerowym tłem, jak określił go sam autor  bez imienia, nazwiska i przeszłości. Może być w ten sposób każdym z nas, prawda? Wciel się w niego, a przejdziesz test Rorschacha  o to przecież chodzi w tym komiksie od samego początku. Powiedz co widzisz oczyma detektywa, a okaże się, kim jesteś.
Rorschach Toma Kinga należy zarówno do ciągłości pierwowzoru Alana Moorea, jak i wspomnianego (znakomitego) serialu telewizyjnego. Serial zakończył się w grudniu 2019  King zaczął pisać komiks zaraz potem  jego świadomie rozpoczęta izolacja od świata zbiegła się z izolacją pandemiczną, co było mu zdecydowanie na rękę. Serial wpłynął na Kinga bardzo mocno  skoro poruszał on za pomocą watchmenowych środków zagadnienia uprzedzeń rasowych i nietolerancji w USA, autor Mistera Miraclea postanowił opowiedzieć o paranoi i korupcji toczącej kraj. Mamy do czynienia z komiksem ambitnym, realizującym założone cele, ale  i to trzeba wiedzieć  nieco hermetycznym i bardzo wymagającym. Może lekko przegadanym? Oceńcie sami.




Tytuł: Strażnicy. Rorschach
Scenariusz: Tom King
Data wydania: 23 listopada 2022
Rysunki: Jorge Fornés
Przekład: Jacek Drewnowski
Wydawca:  Egmont
Cykl: Strażnicy
ISBN: 9788328155954
Format: 312s. 170x260mm
Cena: 119,99
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%
  



  
  
  
  
  Magazyn Esensja - Magazyn Esensja nr 1 (CCXXIII) styczeń-luty 2023
  




  
  

  Kryminalny rollercoaster

  Paweł Ciołkiewicz

  Leo Malet, Jacques Tardi Nestor Burma #3: Awantura na Nation
  

  
  Nestor Burma to prywatny detektyw, który ma skłonność do wpadania w tarapaty. Po Mgle na moście Tolbiac oraz Ulicy Dworcowej 120 na księgarskie półki trafia kolejny album z jego przygodami, zatytułowany Awantura na Nation. Tym razem główny bohater musi rozwikłać sprawę tajemniczej śmierci w wesołym miasteczku.
Ekstrakt: 90%
[image: Nestor Burma #3: Awantura na Nation]
Akcja trzeciego wydanego przez Scream Comics tomu przygód paryskiego detektywa rozgrywa się w roku 1957. Wszystko rozpoczyna się bardzo niepozornie. Nestor Burma czeka na pociąg, którym ma znad morza wracać jego sekretarka. Niestety, Helene nie ma w pociągu. Nieco zawiedziony detektyw czeka na kolejny  ostatni już tego dnia  pociąg z południa Francji i znów doświadcza zawodu. Postanawia zatem udać się do miejsca, gdzie być może uda mu się zapomnieć o tym rozczarowaniu  do wesołego miasteczka. Tu jego uwagę przykuwa piękna brunetka. Nie wiadomo czemu detektyw chodzi za nią krok w krok. Decyduje się nawet na przejażdżkę Diabelską Kolejką Górską. Jak się okazuje jej nazwa jest znamienna. Oto bowiem siedzący za Burmą mężczyzna nagle próbuje wypchnąć go z wagonika. Na szczęście detektyw okazuje się zbyt trudnym przeciwnikiem i to napastnik opuszcza swój wagonik. Oczywiście po takim upadku przybyli na miejsce policjanci mogli tylko stwierdzić jego zgon. Burmę natomiast wzięli w obroty na komisariacie, próbując ustalić jak doszło do tragedii. Na komisariat trafiła również tajemnicza brunetka, która tak zaintrygowała detektywa.
Jak się okazuje, ta przypadkowa wizyta w wesołym miasteczku niesie ze sobą dramatyczne konsekwencje. Nestor Burma zostaje uwikłany w wielowątkową, niezwykle mroczną intrygę, która zmusza go do zaprezentowania pełni detektywistycznego kunsztu. Skrywająca jakąś tajemnicę brunetka, miejscowi chuligani, handlarz winem wraz ze swoją rodziną, niepełnosprawna kobieta będąca ofiara podobnego wypadku na tej samej kolejce górskiej  czy te osoby coś łączy? Czy ktoś z nich znał mężczyznę, który chciał skrócić przejażdżkę Burmy kolejką górską? Co te zdarzenia mają wspólnego z zuchwałą kradzieżą sprzed lat? Trzeba przyznać, że tym razem Nestor Burma ma naprawdę twardy orzech do zgryzienia.
Podobnie jak w przypadku dwóch poprzednich tomów, tym razem też dostajemy rozrywkę na najwyższym poziomie. Złożona i wielowątkowa intryga, intrygująca galeria oryginalnych postaci oraz detektyw, który wbrew piętrzącym się przeciwnościom dopasowuje kolejne elementy układanki, to elementy, które zapewne docenią miłośnicy klasycznych kryminałów. A wszystko to ukazane w charakterystycznej dla Tardiego oprawie graficznej. Utrzymane w odcieniach szarości rysunki są zarazem pełne szczegółów i proste. Artysta wprawdzie umieszcza w kadrach wiele detali, ale posługuje się czystą, uproszczoną kreską. Nie ma tu żadnego kreskowania, cieniowania czy zmian grubości linii. Głębię i odpowiedni nastrój Tardi buduje szarościami oraz oszczędnie dawkowaną czernią. Skąpany w deszczu Paryż prezentuje się na planszach komiksu efektownie, choć jednocześnie dość przygnębiająco. Sprawy nie poprawia dość mroczny charakter sprawy, którą prowadzi Burma. A kropkę nad i autor stawia na ostatniej planszy. Gdy czytelnik myśli, że jest już po wszystkim, w ostatnim zdaniu pojawia się informacja, która uwydatnia tragizm wszystkich zdarzeń i sprawia, że detektyw nie jest w stanie chyba cieszyć się z rozwiązania zagadki. Bo choć wszystko zaczęło się w wesołym miasteczku, to w całej sprawie od początku do końca nie było nic wesołego.
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  Emeryt, który postanowił dorobić

  Sebastian Chosiński

  Andrzej Białoszycki, Andrzej Nowakowski Tajna misja
  

  
  Rysownik Andrzej Nowakowski miał swoje pięć minut w latach 80. ubiegłego wieku, kiedy to stworzył tak ważne dla polskiego komiksu postaci, jak rewolwerowiec Rex Harper czy słowiański wojownik Doman. Ten pierwszy zadebiutował w 1982 roku na łamach bydgoskiego Dziennika Wieczornego. W czterdziestą rocznicę tego wydarzenia Ongrys wydał w formie albumowej inną historię z Harperem w roli głównej  Tajną misję.
Ekstrakt: 60%
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Wiele rzeczy łączyło Jerzego Wróblewskiego i Andrzeja Nowakowskiego! Obaj urodzili się w latach 40. ubiegłego wieku (Wróblewski w 1941 roku, Nowakowski był od niego o pięć lat młodszy). Obaj byli rysownikami i  nieco rzadziej  scenarzystami komiksowymi. Obaj debiutowali na łamach bydgoskiej popołudniówki Dziennik Wieczorny prasowymi opowieściami rysunkowymi, przy okazji zaliczając współpracę z Andrzejem Białoszyckim. Obu dzisiaj przypomina wydawnictwo Ongrys. W przypadku Nowakowskiego opublikowało ono w tym roku trzy albumy ze starociami sprzed lat: Tajną misję, zebrane w jedno Bramę smoka i Władcę amuletu oraz Noc sprawiedliwych pięści. Dwa pierwsze edytorsko do złudzenia przypominają cykl Z archiwum Jerzego Wróblewskiego. I nic w tym dziwnego, bo kiedy w latach 80. ukazywały się w Dzienniku Wieczornym wypełniały właśnie miejsce po wcześniej publikowanych komiksach (współ)twórcy Kapitana Żbika.
Jak wyjaśnia Maciej Jasiński w dołączonym do albumiku szkicu Komiksowe światy Andrzeja Nowakowskiego, po rozstaniu się z bydgoską gazetą Jerzego Wróblewskiego (co nastąpiło w 1978 roku), jego miejsce zajęła najpierw Halina Kowalczyk (w latach 1978-1981), a następnie właśnie Nowakowski, który do 1990 roku opublikował na łamach Dziennika siedemnaście rysunkowych opowieści. Były to bardzo różne historie: dominowały westerny (przynajmniej w pierwszych latach), ale nie brakowało też przygodówek i sensacji, a nawet science fiction i fantasy (kultowa seria Doman). Wejście miał Nowakowski bardzo mocne, bo zadebiutował Zemstą Harpera, a więc fabułą rodem z Dzikiego Zachodu  dokładnie taką, do jakich przyzwyczaił czytelników jego wielki poprzednik. Główny bohater tej opowieści, rewolwerowiec Rex Harper, powracał także w późniejszych latach, między innymi w Tajnej misji, która doczekała się pięćdziesięciu sześciu odcinków, publikowanych przez trzy miesiące: pomiędzy 16 lipca a 18 października 1984 roku.
Scenarzystą Tajnej misji był Andrzej Białoszycki, który miał już bardzo bogate komiksowe curriculum vitae. W latach 70. ubiegłego wieku dla Jerzego Wróblewskiego pisał teksty sensacyjne (Zemsta faraona, 1976; Brunatny Pająk, 1977-1978), westernowe (Ringo, 1970; Powrót Baxtera, 1974-1975 Skarb Irokezów, 1976), kryminalno-szpiegowskie (Kryptonim Złota Doxa, 1974; Kryptonim Pająk, 1974), jak również przygodowe (Wyspa zaginionych okrętów, 1969; Śladami dinozaurów, 1972; Szabla w dżungli, 1976-1977). Skoro więc Nowakowski odziedziczył po Wróblewskim szpalty, to naturalną koleją losu w spadku dostał także pisarza, który wymyślał dla niego fabuły.
Rex Harper jest już w zasadzie emerytowanym rewolwerowcem; minęło kilka lat, kiedy zszedł ze szlaku, by założyć rodzinę; nawet został ojcem. A jednak kiedy zjawia się u niego na ranczu niejaki Daper, przedstawiciel Południowej Kompanii Przewozowej (zwróciliście uwagę, że skrót brzmi PKP?) i chce go wynająć do wyjaśnienia sprawy napadów na ich pociągi  zgadza się z miejsca. Ale też nagroda ma być potężna: dwadzieścia procent wartości odzyskanych łupów. Z czterech dotychczasowych skoków. Harper pozostawia więc małżonkę oraz córeczkę i rusza do Carson City, a następnie do Santa Fe, by tam rozpocząć śledztwo. Nie ma wątpliwości, że skoro bandyci są tak skuteczni (i jednocześnie brutalni), oznacza to, że najprawdopodobniej ktoś im nadaje te skoki nadaje. Słowem: muszą mieć kreta w Kompanii, ponieważ uderzają bez pudła.
Takiemu wydze, jak Rex Harper nie potrzeba wiele czasu, aby ustalić, kto jest zdrajcą. Ba! przy okazji dowiaduje się, że za dwa dni z Santa Fe do Carson City ma wyjechać pociąg z wartymi pół miliona dolarów boliwijskimi diamentami. Takiej okazji złodzieje na pewno nie przegapią! Trudno powiedzieć, aby fabuła Tajnej misji była skomplikowana. Po tym wstępnie reszty można się spokojnie domyśleć. I rzeczywiście: Białoszycki nie wykracza poza schemat, robiąc przy okazji wiele, aby utrudniać pracy Harperowi. Z drugiej strony, zdając sobie sprawę, że zbytnie jej ułatwianie sprawi, iż całą opowieść trzeba będzie szybko zamknąć, wprowadza też pewne utrudnienia, wątki poboczne, które jednak niewiele zmieniają. Wiadomo, że na końcu i tak Rex będzie musiał stanąć oko w oko z szefem bandy  i załatwić sprawę po swojego.
Kto nim jest? Dowiadujemy się tego zaskakująco szybko. Na szczęście okazuje się on człowiekiem przebiegłym i na dodatek bezwzględnym, co sprawia, że złapanie go nie należy wcale do najprostszych zadań, jakie kiedykolwiek powierzono Harperowi. Zarówno forma narracji, jak i rysunki Nowakowskiego bardzo przypominają komiksy spółki Białoszycki-Wróblewski. Rysownik dochodził dopiero do swego charakterystycznego stylu, znanego głównie z komiksów publikowanych w drugiej połowie lat 80. Dzisiaj Tajna misja ma przede wszystkim walor historyczny. Na tle wydawanych w ostatnich latach na polskim rynku całkiem licznych opowieści z Dzikiego Zachodu (wystarczy wymienić Blueberryego, Bouncera, Durango, Lonesome czy Comanche), raczej nikogo nie powali na kolana. Ale za to ma szansę wzbudzić spory sentyment wśród współczesnych pięćdziesięciolatków.




Tytuł: Tajna misja
Scenariusz: Andrzej Białoszycki
Data wydania: 31 października 2022
Rysunki: Andrzej Nowakowski
Wydawca:  ONGRYS
ISBN: 9788366603608
Format: 32s. 297x210 mm
Cena: 24,99
Gatunek: western
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 60%
  



  
  
  
  
  Magazyn Esensja - Magazyn Esensja nr 1 (CCXXIII) styczeń-luty 2023
  




  
  

  Nemo była kobietą!

  Piotr Pi Gołębiewski

  Alan Moore, Kevin ONeill Liga Niezwykłych Dżentelmenów - Nemo. Trylogia
  

  
  Liga Niezwykłych Dżentelmenów: Nemo Trylogia to, zgodnie z tytułem, odprysk niezwykle udanej serii Alana Moore′a i Kevina O′Neilla, trawestującej popularne motywy z klasycznych powieści przygodowych i science fiction. Oczywiście skupiający się na postaci kapitana Nemo. Choć nie chodzi już o ponurego brodacza, który poprzysiągł śmierć Anglii i jej poplecznikom.
Ekstrakt: 60%
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Cały urok Ligi Niezwykłych Dżentelmenów polega na tym, że ich pierwotna koncepcja jest tak banalnie prosta, że aż dziw bierze, że nikt na to nie wpadł przed Alanem Moore′em. Wystarczyło wyciąć kultowe postacie XIX-wiecznej prozy i stworzyć z nich swoistego rodzaju wiktoriańskich Avengers. A jednak czaiła się tu pewna pułapka, w którą łatwo było dać się złapać. Zwłaszcza, jeśli ktoś jest takim erudytą, jak Moore. Należało bowiem przyhamować wyobraźnię na tyle, by dać wybrzmieć zapożyczonym motywom w nowej rzeczywistości. Wtedy to się idealnie sprawdziło. Świetnie rozpisano bohaterów i kształtujące się między nimi relacje. W efekcie powstała barwna opowieść, która do dziś przynosi wiele frajdy, zarówno miłośnikom klasycznych powieści Verne′a czy Wellsa, jak i tym, którzy coś tam słyszeli o Bramie Stokerze i Robercie Louisie Stevensonie, ale niewyraźnie i przez zamknięte drzwi.
Tymczasem rozochocony Alan Moore zaczął rozszerzać uniwersum Ligi, kontynuując przygody poszczególnych jej członków lub, jak w przypadku Nemo, ich następców. I tu już tak dobrze nie było. Zarówno Czarne akta, jak i trylogia Stulecie nie były równie wciągające, co oryginalna Liga. Nawiązania do klasyki literatury i popkulturalnych wydarzeń okazały się coraz bardziej enigmatyczne i mniej czytelne. Poziom skomplikowania fabuły również się zwiększył, a całość podryfowała w stronę intelektualnej rozrywki dla wybranych. Scenarzysta przy tym zapomniał zrobić z bohaterów postacie z krwi i kości, którym by się dopingowało, a ich los w jakikolwiek sposób czytelnika zainteresował.
Niestety, sytuacja nie zmienia się w kolejnej spin-offowej trylogii, którą Egmont niedawno wznowił w jednym, zbiorczym tomie. Poświęcona jest nowemu kapitanowi Nemo, a mianowicie córce konstruktora Nautilusa. Każdy z zeszytów dotyczy innego etapu jej życia, ale niezmiennie przeżywa przygody w otoczeniu postaci znanych z popularnych dzieł literackich i nie tylko. Choć, jak się już przekonaliśmy, im bliżej współczesności, tym trudniej przeskoczyć kwestie praw autorskich, w związku z czym nawiązania są mniej oczywiste.
Z marszu rozpoznawalna jest mikropowieść Lovecrafta W górach szaleństwa, która wydaje się wręcz stworzona do tego, by zaadoptować ją do świata Niezwykłych Dżentelmenów. Podobnie nieźle wypada wykorzystanie scenerii zaczerpniętej z filmu Metropolis w reżyserii Fritza Langa. W obu przypadkach raczej łatwo domyślić się źródeł pomysłów. Niemniej w zeszycie trzecim, który przeskakuje raźno do przodu i spotykamy mocno już leciwą Nemo, zdecydowanie trudniej doszukać się konkretnych wzorców.
Niezmiennie jednak całość cierpi na tę samą przypadłość, co inne kontynuacje Ligi. W natłoku nawiązań i mrugnięć okiem, Moore zapomina o samych bohaterach. Interesują go oni tylko ze względu na fakt, że są zaczerpnięci z jakiegoś dzieła, ale nie stara się ich rozwijać. Nie dowiadujemy się o nich niczego nowego. Nawet przez lata nie przechodzą żadnej przemiany duchowej. A co najgorsze, zupełnie między nimi nie ma chemii. Słabo również wygląda fabularne wykorzystywanie znanych wątków. Najbardziej na tym cierpi zeszyt pierwszy  ten od Lovecrafta, który z początku zapowiada się bardzo intrygująco, ale w pewnym momencie dochodzi do tak skrótowego opisywania wydarzeń, że nawet ciężko jest się zorientować o co chodzi.
Szczęśliwie na niezmiennie wysokim poziomie stoi strona graficzna serii. Można nie lubić kanciastego stylu Kevina O′Neila, ale nie da się nie docenić jego zaangażowania w steampunkowe kreacje świata. Co ciekawe, im mamy do czynienia ze starszymi wydarzeniami, tym jego prace są ciekawsze. Tak, jakby współczesność mu nie leżała i nie potrafił oddać jej w równie fascynujący sposób, co chociażby świat dwudziestolecia międzywojennego.
Oczywiście nie brakuje także dodatków, które stanowią kolejne zabawy formą. Możemy więc zobaczyć reklamę rejsów największymi wycieczkowcami świata linii Titan i przeczytać obszerne reportaże z rubryki towarzyskiej pisane przez niejaką Hildę Johnson.
Przyznam, że wciąż mam nadzieję, że Alan Moore nas jeszcze czymś zaskoczy w ramach Ligi Niezwykłych Dżentelmenów. Tym razem nie do końca się udało. W Nemo Trylogii znajdzie się parę fajnych wątków, ale mimo wszystko mogło być lepiej. Może następnym razem.
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  Imperium po drugiej stronie lustra

  Tomasz Nowak

  Daniel Acuña, Steve McNiven, Rod Reis, Jesús Saiz, Andrea Sorrentino, Nick Spencer, Leinil Francis Yu Tajne imperium
  

  
  Co się stanie, co odkryjemy, gdy odsłonimy swe drugie ja? Bohatera czy potwora? Współczesna logika memów nasuwa od razu łatwe odpowiedzi. Tajne imperium stanowi wyrazisty sprzeciw wobec takiego prostactwa. To komiks, który naprawdę daje do myślenia. Daje wiele.
Ekstrakt: 100%
[image: Tajne imperium]
Kapitan Ameryka, dowodzący największym światowym mocarstwem, konsekwentnie realizuje swój plan. Udało mu się już odciąć serce tegoż mocarstwa, skrywając Nowy Jork pod kopułą Darkforce. Teraz jeszcze pozostaje odciąć superbohaterów, wpędzając ich we własną pułapkę. Wówczas już tylko pozostaje przyjąć hołdownicze dary od dotychczasowych wrogów, klęczących przed potęgą Hydry  i stworzyć nowy, wspaniały świat.
Spencer konsekwentnie, od początku swego runu unika zaszufladkowania. Opisuje co prawda ów nowy świat jako wrogi, faszystowski. Jednocześnie wszak wkłada w usta Capa stwierdzenie, że nie chce stworzyć państwa policyjnego i ukazuje jego troskę o przyjaciół. W pewnej chwili jednak nawet u Stevea górę bierze wykrzywione poczucie obowiązku. Wkracza na drogę bez odwrotu, na której głównym narzędziem sprawowania władzy staje się głównie tępa siła. Wtedy staje się jasne, że jedyną drogą do pokonania wszechogarniającego zła pozostaje otwarta konfrontacja.
Na koniec pozostają jednak proste jedynie z pozoru, postawione dobitnie pytania. Oczywiście można je na współczesną modłę, w posłuszeństwie wobec zerojedynkowego algorytmu, zamieść pod dywan i udawać, że nic się nie stało. Spencer robi bardzo wiele, aby było inaczej. Nawet w finałowym zeszycie Omega punktuje jeszcze raz całą listę słabości wolnego świata, w rzeczywistości poddanego władzy zadufanego w sobie, oligarchicznego systemu, opartego podobnie na sile, ale skupionego na sobie w oderwaniu od rzeczywistości zwykłego człowieka. Sieje niepokój na tyle, na ile może, nie łamiąc wszechmocnych zasad politycznej poprawności.
Znów mąci, zwodzi, zadaje niewygodne pytania. Nie sposób uznać wszystkich za nonsensowne. Nie wszystkie też wiodą na ciemną stronę. Szybciej wiedzie na nią zaprzaństwo i przekonanie o istnieniu jedynie słusznej drogi. Każda, choćby najbardziej szczytna w założeniach, posiada wady, które władający Hydrą Rogers bezlitośnie obnaża, pozostawiając wyznawców w rozterce. Oczywiście myślących wyznawców. Ślepi nadal tego nie dostrzegą.
To właśnie niejednoznaczność świata pod rządami Hydry ujawnia degrengoladę tego drugiego, lepszego, upojonego własną miałkością. W ostateczności też implikuje zdarzenia, które powinny wywrzeć niezatarte piętno na Marvelowych superherosach. Już samo to może stawiać Tajne imperium w czołówce jego wydarzeń. Warto prześledzić je same, jak i wiodąca do niego drogę, by samemu nie dać się tak łatwo ponosić owczemu pędowi.
Obszerność tomu, blisko 500 stron, pozwoliła dogłębnie prześledzić rozmaite wątki. Wcześniej, w cyklu Kapitan Ameryka. Steve Rogers, śledziliśmy krok po kroku dochodzenie Hydry do władzy i postępujący rozkład niezdolnego do zdecydowanej reakcji, niewydolnego wobec zagrożeń i kryzysów systemu politycznego. Teraz, poniewczasie, zgłębiamy refleksje wszystkich, którzy ponieśli porażkę tegoż systemu uczepieni. Podobnie jak właśnie w Kapitanie Ameryce, akurat tutaj te autoanalityczne wywody mają głęboki sens i uzasadnienie. Niepokojące jest może tylko to, że samobiczowanie nie zawsze przynosi konstruktywną czy też właściwą, a więc poszerzoną refleksję.
Inne mankamenty? No pewnie! Nie ma opcji, aby przy tych rozmiarach historii wszystko było idealnie. Bolesne okazuje się przede wszystkim zderzenia z grafiką. Dwudziestokilkuosobowy kolektyw zaangażowanych rysowników, inkerów i kolorystów nadało poszczególnym zeszytom indywidualny charakter, jednocześnie różnicując je znacząco. Tak mocno, że potrafi to utrudnić odbiór. Nie zawsze bowiem udaje się zachować balans pomiędzy pragnieniem stworzenia czegoś oryginalnego a zachowaniem czytelności.
Sąsiadują tu ze sobą typowo superbohaterskie postery i omalże grudgeowe grafiki rodem z undergroundowych zinów. O ile zróżnicowanie pomiędzy scenami w realu, a rozgrywającymi się wewnątrz świadomości jest naturalnie zrozumiałe, o tyle eksperymenty formalne, szczególnie podczas starć ucieszą głównie koneserów awangardy, znudzonych masową sztampą. Zwykłych czytaczy nie bardzo ucieszą.
W pewnej chwili następuje ostry splot wydarzeń z tym, co dzieje się w serii Kapitan Ameryka. Niby to oczywiste, bo przecież Tajne imperium jest jej wynikiem. Jednak drugi tom perypetii Capa warto mieć pod ręką, bo mocno poszerza kontekst podczas lektury równoległej.
To wszystko nie powinno przesłonić faktu, że Tajne imperium samo w sobie stanowi świetny zbiór, świetny finał runu i świetne wydarzenie. Można rzec nawet, że najlepsze dotąd w świecie NOW 2.0. Świat superbohaterów dotąd poruszał serca i grał na czułych strunach emocji. Potem wszedł w innerspace i położył herosów na kozetce. Wielka polityka, zwłaszcza ta skorumpowana oraz kształt współczesnego społeczeństwa przewijały się w tle od zawsze. Tym razem wysunęły się na plan pierwszy i zmąciły porządek uniwersum Marvela.
Jako że wojna pociąga za sobą ofiary, tu też ich nie braknie, także w gronie superbohaterów. Ciekawe czy wydawcy starczy ikry, aby je podtrzymać? Aby w ogóle sprawić, że wstrząs, jakim dla jego MU było powołanie tajnego imperium, będzie jakoś rzutować na następne wydarzenia? Bo powinien.
Tak, jest coś takiego w imperiach, że pociągają, budzą wyobraźnię, marzenia o idealnym państwie. Ta wizja sprawia, że obraz ten jawi się jeszcze bardziej nęcący. Dając jednak do myślenia, zachowuje dystans i wcale nie jest w swych osądach jednoznaczna. To największa siła wydarzenia, które pozostawi, miejmy nadzieję, niezatarty ślad. Tak w świecie Marvela, jak i jego czytelników.
Wydarzenia przynoszące zmiany, ukazujące niejednoznaczny świat. Śmiałe tezy i niewygodne pytania wplecione w uniwersum, którego największym wyzwaniem było dotąd dzielenie włosa na czworo. Wiadomo, jak to wszystko musi się skończyć, ale Spencerowi udaje się do końca utrzymać napięcie. Do tego stopnia, że niepokoje pozostają nawet po zakończeniu lektury. Imponująca, edukacyjna robota u podstaw współczesnego świata cierpiącego coraz chętniej na umysłowe prostactwo. Wydarzenie przez duże W. Oby wywarło godny siebie, niezatarty wpływ na uniwersum, które odtąd nie powinno być już takie samo.
Plusy:
	obszerność tomu pozwalająca rozwinąć i dopełnić wszystkie najważniejsze wątki
	niejednoznaczność świata przedstawionego
	odważne ukazanie w zwierciadle obłudy i miałkości współczesnej nam rzeczywistości
	ogromna dawka pytań niewygodnych dla wyluzowanych intelektualnie
	zmiany w Marvelowym uniwersum, które powinny rzutować na jego dalszy losy


Minusy:
	bardzo zróżnicowana grafika poszczególnych zeszytów, utrudniająca czytelność
	silny związek z serią Kapitan Ameryka, bez znajomości której tom pozostaje niepełny
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  That 90s Show!

  Marcin Knyszyński

  Deadpool - Classic #1
  

  
  Deadpool zyskał ostatnio na popularności głównie dzięki swoim filmowym występom  oto człowiek z mocą skrajnie intensywnej regeneracji ciała, która nie pozwala mu umrzeć, nieco męczący gaduła, wesoły drań i huncwot. Ale zacznijmy od początku.
Ekstrakt: 60%
[image: Deadpool - Classic #1]
W lutym 2017 roku Egmont rozpoczął wydawanie Deadpool Classic, czyli cyklu zawierającego kompletny zestaw przygód wspomnianego bohatera. Pierwszy zbiorczy tom otwiera zatem dziewięćdziesiąty ósmy numer The New Mutants z grudnia 1990 roku, czyli komiksowy debiut Deadpoola. Rob Liefeld i Fabian Nicieza wprowadzają do świata mutantów Marvela zamaskowanego łowcę nagród, cyngla wynajętego przez niejakiego pana Tollivera. Jego celem  oczywiście lider Nowych Mutantów, Cable! Deadpool, czyli Wade Wilson w cywilu, jawna parodia starszego o dekadę bohatera DC o ksywie Deathstroke (który notabene nazywa się Slade Wilson!), to były agent CIA, były żołnierz sił zbrojnych USA oraz były uczestnik tajnego programu Weapon X, którego celem było produkcja superżołnierzy (Barry Windsor-Smith lubi to!).
Pojedynczy zeszyt The New Mutants zapowiedział Deadpoola, a już trzy lata później najemnik z nawijką dostał swoją własną, solową, króciutką, czteroodcinkową miniserię. A potem drugą, kolejny rok później. Pierwsza jest taka sobie, chaotyczna, najntisowa, znowu napisana przez Niciezę i narysowana (tak sobie) przez Joego Madureirę. Druga, lepsza, też czteroodcinkowa, też najntisowa, autorstwa samego Marka Waida (pewnie dlatego lepsza) oraz Iana Churchilla (po rysunkach którego widać, że Todd McFarlane był jego artystycznym guru). W pierwszej najgroźniejsi najemnicy świata szukają testamentu wspomnianego pana Tollivera, który prawdopodobnie pozwoli dotrzeć do najpotężniejszej broni świata i wielkiego bogactwa. Czyli jak można się domyślić dojdzie do jednej wielkiej superbohaterskiej rozróby z tymi łobuzerskimi, groźnymi, cynicznymi i brutalnymi antybohaterami w rolach głównych. W drugiej w sumie podobnie  choć poszukiwany jest tu sam Deadpool, a w zasadzie jego DNA, z którego można zapewne wyekstrahować nadludzki czynnik gojący. Potężny złoczyńca Czarny Tom Cassidy (również ofiara programu Weapon X) zamienia się powoli w drzewo (!), a krew Deadpoola może ten proces zatrzymać. A na dodatek w całą historię wplątują się inni herosi, a każdy z ma jakieś niedokończone (albo nawet nie rozpoczęte) sprawy z Deadpoolem.
That 90s Show!  tak można podsumować ten komiks. Lata dziewięćdziesiąte w Marvelu  gdyby ich trendy i założenia zmaterializować, skondensować, a potem ulepić z nich jednego człowieka, otrzymalibyśmy Roba Liefelda, czyli właśnie ojca Deadpoola. Bohaterowie o posturach misterów i miss Olympia, giwery większe od sylwetek poutykane w każdej możliwej kieszeni, nieustanna bijatyka, walące się budynki, straty materialne idące w miliony dolarów, pozy możliwe do przyjęcia tylko przez mistrzów gimnastyki i akrobatyki oraz zdecydowanie zauważalna seksualizacja żeńskich postaci ubierających się nieodmiennie w przyciasne i za małe trykoty. No tak było, nie ma co się krygować  tu też tak jest od początku do końca. Pierwszy tom Deadpool Classic dostarcza rozrywki typowej dla tamtych czasów i zupełnie niewymagającej. To znaczy wymagającej jednej rzeczy  świadomości i dystansu.
No bo co tu mamy? Uzbrojonych po zęby najemników, zmodyfikowanych genetycznie płatnych morderców, tajne organizacje rządowe i projekty badawcze oraz akcję szybszą niż pozwala na to zdrowy rozsądek. Ale ja to biorę z całym dobrodziejstwem inwentarza  to budzi tak wielką nostalgię i wspomnienia z czasów TM-Semic, że nie potrafię być obiektywny. Juggernaut, Czarny Tom Cassidy, Banshee i jego córka Syrin, Domino, Garrison Kane, czy Slayback  to są postacie bardzo charakterystyczne i dziewięćdziesiąte. Deadpool jest maniakiem kłapania dziobem oraz rzucania na lewo i prawo sucharami zdolnymi zatrzymać powodzie stulecia  Spider-Man przy nim jest prawdziwym milczkiem. I choć większość jego tekstów, to  jak to się teraz mówi  mocny cringe, to czasem jednak mu się trafi  jak ślepej kurze ziarno. Jako generator masowej ilości one-linerów Deadpool jest uroczy, po prostu.
Drugi tom Klasycznego Deadpoola to końcówka lat dziewięćdziesiątych i Hulk na okładce w objęciach z naszym bohaterem! Będzie to trzecia seria przygód Wadea Wilsona autorstwa Joego Kellyego, kolesia, który pozwolił mu w końcu łamać czwartą ścianę (i tak zostało do dziś). Biorę to!
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  Syndrom wypalenia

  Piotr Pi Gołębiewski

  Brian Michael Bendis, David Lafuente, Takeshi Miyazawa Ultimate Spider-Man #12
  

  
  Dwunasty tom Ultimate Spider-Man prezentuje uniwersum Ultimate po dużych zmianach. Nie zamaskowały one jednak faktu, że projekt ten powoli zaczynał się już wypalać.
Ekstrakt: 50%
[image: Ultimate Spider-Man #12]
Pierwotnym założeniem świata Ultimate było zaprezentowanie znanych historii od nowa. Bez bagażu zdarzeń, które miały miejsce w ciągu dekad ukazywania się podstawowych serii. I trzeba przyznać, że to się bardzo długo sprawdzało. Zwłaszcza, jeśli weźmie się pod uwagę Spider-Mana, który znów był nastolatkiem, odkrywającym, że z wielką mocą wiąże się wielka odpowiedzialność. Tyle tylko, że minęło dziesięć lat i świat Człowieka Pająka znacznie się przez ten czas skomplikował. Relacje między bohaterami stały się dość zawiłe, a niektóre postacie w międzyczasie zdążyły nie tylko zginąć, ale też zmartwychwstać.
Punktem kulminacyjnym zmian, jakich doświadczył świat Ultimate, okazał się atak Magneto, w wyniku którego zginęły setki osób, a Nowy Jork znalazł się pod wodą. Wszystkim wydawało się, że Spider-Man poległ na posterunku. Szczęśliwie tak się nie stało, ale zmienił się również stosunek społeczeństwa do jego osoby. Już nie jest wytykany palcami i nawet J. Jonah Jameson musiał przyznać, że mylił się co do niego. Tymczasem ciocia May zaczęła prowadzić dom otwarty, w którym, poza jej siostrzeńcem i zmartwychwstałą Gwen Stacy, zamieszkali Człowiek Pochodnia i Iceman. A na satelicie wydarzeń pozostały Kitty Pryde, prześladowana ze względu na fakt, że jest mutantem  oraz Mary Jane, wciąż podkochująca się w Peterze Parkerze, mimo iż ten wrócił do związku z Gwen.
Jak zatem widać, lepiej nie zaczynać lektury serii od tego tomu, bo można poczuć się dość zgubionym. Mam też wrażenie, że scenarzysta Brian Michael Bendis powoli zaczął tracić zainteresowanie serią. O ile bazował na znanych wydarzeniach, wprowadzając kolejnych superłotrów po lekkim liftingu, wszystko było w porządku. W pewnym momencie jednak zabrnął już tak daleko, że widać, iż brakuje mu błysku w wymyślaniu kolejnych perypetii. Dobrym przykładem ilustrującym tym fakt jest postać Icemana. O ile imprezowy Człowiek Pochodnia, stanowiący przeciwieństwo introwertycznego Spidera, całkiem nieźle odnalazł się w fabule, to już były X-Men wydaje się wepchnięty do niej na siłę.
Jednak największym mankamentem komiksu jest oprawa graficzna, za którą odpowiada David Lafuente. Tym razem nawet nie chodzi o to, że bardziej podobały mi się prace Marka Bagleya. Te rysunki są najzwyczajniej w świecie brzydkie. Odbieram je jako przedziwną hybrydę stylu cartoonowego i zamerykanizowanej mangi. Nie tylko kadry są niechlujne i wydają się naszkicowane na szybko, to jeszcze bardzo często twarze postaci przybierają nienaturalne, parodystyczne grymasy. Zdecydowanie wyżej oceniam dwa zeszyty stworzone przez Takeshiego Miyazawę, który udanie trzyma się amerykańsko-europejskich wzorców.
Niestety tom 12 Ultimate Spider-Man to najsłabszy rozdział o przygodach alternatywnego Człowieka Pająka. Stworzony na siłę, bez polotu i na domiar złego, fatalnie narysowany. Nie dziwię się, że Brian Michael Bandis powoli zaczynał rozważać dokonanie radykalnych zmian w serii. Będziemy mogli o nich przeczytać w kolejnym odcinku.
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  Ile waży Hulk trojański?

  Piotr Pi Gołębiewski

  Joe Bennett, Al Ewing, Kyle Hotz Nieśmiertelny Hulk #2
  

  
  W tomie drugim Nieśmiertelnego Hulka scenarzysta Al Ewing rozwija swoją wizję zielonego potwora. Dowodzi już tego sama okładka, na której widzimy Hulka o zdecydowanie innej posturze, niż zwykle.
Ekstrakt: 70%
[image: Nieśmiertelny Hulk #2]
W poprzednim albumie dowiedzieliśmy się, że Hulka tak naprawdę nie można zabić. W związku z tym nie trafi do piekła. A skoro tak, to piekło wybrało się do niego. Konkretnie do Nowego Meksyku, w którym przebywał. To jednak nie koniec niespodzianek. Największym marzeniem Bruce′a Bannera jest dotarcie do żony. Niestety, za nim podąża zabójca Bushwacker, któremu wszystko jedno, czy strzela do Hulka, czy do jego ukochanej.
Drugi tom Nieśmiertelnego Hulka wyraźnie dzieli się na dwie części. Pierwsza związana jest z piekłem na ziemi, druga zaś dotyczy próby ujarzmienia Zielonego przez specjalną jednostkę wojskową, która nie zawaha się sięgnąć po najbardziej paskudne środki, by osiągnąć swój cel. Takie, jak na przykład wykorzystanie ciała zmarłego Ricka Jonesa, czy odtworzenie Abominacji.
Al Ewing jest konsekwentny i ciągle kreuje nowe oblicze Hulka. Jednocześnie korzysta przy tym ze starych elementów, jak chociażby odkurza postać szarego olbrzyma  Joego Fixita. Czasem jednak przesadza. W związku z tym bardziej tradycyjna, druga część komiksu jest ciekawsza od pierwszej. Podróż przez piekło stanowi bowiem psychodeliczną jazdę, okraszoną sporą dozą patetycznych i pseudopsychologicznych wstawek, które na dłuższą metę stają się męczące. Elementy te później ograniczono, dzięki czemu całość od razu zyskała na lekkości. Choć sama historia aż tak beztroska nie jest. To w dalszym ciągu mroczna fabuła, ukazująca walkę Bannera/Hulka z wojskowymi, ale także z własnymi demonami.
Ze scenariuszem Ewinga doskonale korespondują rysunki Joego Bennetta. W jego wykonaniu Hulk nie jest jedynie zielonym testosteronem, ale przechodzi różne stadia przeinaczenia. Raz jest anorektykiem o posturze zombie, by za chwilę przemienić się w chodzącą furię. Wrażenie robią także kadry prezentujące przeobrażenie Bannera w Hulka. Nie jest to po prostu spuchnięcie i zzielenienie, jak u Jacka Kirby′ego, a przejmowanie całkowitej kontroli jednej świadomości nad drugą, niczym z opętania.
Drugi tom Nieśmiertelnego Hulka nie jest tak dobry jak pierwszy, niemniej wciąż intryguje nieszablonowym podejściem do jednej z najsłynniejszych postaci Marvela. Podobać może się zwłaszcza to, że scenarzysta traktuje swoje zadanie bardzo serio i nie wstawia wszędzie żenujących dowcipów i niepotrzebnej autoironii. Oby tak dalej.
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  Najlepszy tata, na świecie

  Paweł Ciołkiewicz

  Kazuo Koike, Goseki Kojima Samotny wilk i szczenię #1
  

  
  Stwierdzenie, że główny bohater mangi Samotny wilk i szczenię nie spełnia standardów wychowawczych współczesnego świata, byłoby grubym niedopowiedzeniem. Mężczyzna bowiem regularnie zabiera swoje trzyletnie dziecko do pracy. Nie byłoby może w tym nic złego, gdyby nie fakt, że jest on płatnym zabójcą. A że jest bardzo pracowity, zabija dziesiątki osób, na oczach swojego syna. Obmyśla przy tym skomplikowane intrygi w celu wykonania poszczególnych zadań, ryzykując nie tylko swoim życiem, ale także życiem swojego syna. Jeśli tata nie wróci  zwraca się do niego pewnego razu  ty też umrzesz.
Ekstrakt: 100%
[image: Samotny wilk i szczenię #1]
Główny bohater tej opowieści to Ogami Ittō  samotny wojownik przemierzający siedemnastowieczną Japonię razem z trzyletnim synem o imieniu Daigorō. Jego umiejętności walki sieją postrach w sercach ludzi, którzy się z nim stykają. Wiadomo, że spośród osób, których zabicia się podjął, nikt nie przeżył. To bez wątpienia dobrze wpływa na jego złowieszczy wizerunek. Wśród jego zleceniodawców i ofiar krążą plotki, że udział w zabójstwach bierze również dziecko. W końcu  szczenię wilka nadal jest wilkiem. Ta droga, którą idzie główny bohater opowieści nazywa się seikan. Jest to  jak sam mówi konającemu przeciwnikowi Ogami Ittō  więź łącząca ojca i syna, która pozwala osiągać nawet najtrudniejsze cele, nawet kosztem narażenia życia. Trzeba przyznać, że to specyficzna więź, która w żaden sposób nie przystaje do współczesnej wrażliwości i wyobrażeń o bezstresowym wychowaniu.
Po lekturze pierwszego tomu nie dowiadujemy się nic na temat przeszłości bohatera. Nie wiadomo, jak doszło do tego, że wyruszył w tę morderczą podróż wspólnie z trzylatkiem, ale obserwując jego determinację w realizacji kolejnych zadań, można się domyślać, że powód musiał mieć bardzo konkretny. Autorzy jeszcze go jednak nie wyjawiają, koncentrują się za to na ukazaniu kodeksu honorowego, jakim posługuje się Ogami Ittō oraz wyjaśnieniu wpływu zawartych w nim zasad na więź z synem. Robią to przez pryzmat kolejnych zleceń, które wykonuje tytułowy samotny wilk. Z jednej strony można byłoby oczekiwać, że skoro jest płatnym zabójcą, to po prostu za wszelką cenę dąży on do zlikwidowania poszczególnych celów. Musimy jednak pamiętać, że rzecz dzieje się w samurajskiej Japonii, zatem działania poszczególnych osób są regulowane zasadami honorowymi.
Ogami Ittō wprawdzie bez mrugnięcie okiem zabija kolejne osoby, ale nigdy nie robi tego nieuczciwie. Centralnym punktem każdego zlecenia jest honorowa walka. W rezultacie skomplikowanych intryg, które za każdym razem obmyśla, często przychodzi mu stanąć do walki z kilkoma wojownikami ("Wypożyczę dziecko, służę mieczem). Czasami doprowadza do tego, że osoba, którą ma zabić sama wyzywa go na pojedynek i  oczywiście  w tym pojedynku traci życie (Styl Suiō Zanbatō"). By zrealizować zadanie pozwala nawet zamknąć się w więzieniu (Czerwony kot). Co więcej, z czasem te wymyślne intrygi stają się tak znane, że zaczynają działać na zasadzie samospełniającej się przepowiedni. I nawet, gdy sam Ogami Ittō żadnej intrygi nie uknuł, to ona sama rozwija się jakby niezależnie od jego intencji (Nieszczęsna Osue). Warto też odnotować, że same zlecenia, których realizacji się podejmuje, mają swoje źródła w pewnej niesprawiedliwości, która domaga się zadośćuczynienia. Każda z historii zawartych w pierwszym tomie może zatem funkcjonować niezależnie od siebie, ale wszystkie razem tworzą niezwykle intrygujący portret głównego bohatera. Portret, który jednakowoż domaga się jeszcze kilku ostatecznych pociągnięć pędzla.
O warstwie graficznej również można wypowiadać się jedynie w samych superlatywach, co zresztą nie jest żadną niespodzianką. Goseki Kojima dał się już poznać jako doskonały rysownik, który swoim kunsztem rysowniczym dorównuje bez wątpienie biegłości swoich bohaterów we władaniu mieczem. Kolejne walki przedstawione są w niesamowicie dynamiczny i precyzyjny sposób. Te sekwencje są tym bardziej efektowne, że artysta przedstawia je w niezwykle urozmaiconych okolicznościach. Samuraje pojawiający się na planszach komiksu walczą zarówno w oślepiającym blasku słońca, jak i w strugach ulewnego deszczu. Są również starcie rozgrywające się podczas burzy śnieżnej. Artysta nie używa rastrów, tworząc tła za pomocą precyzyjnych i niezwykle dynamicznie ułożonych kresek. Również stroje oraz architektura przedstawione zostały z największą troską o detale. Dzięki temu podczas lektury naprawdę można poczuć brutalną atmosferę Japonii czasów samurajów.
Kazuo Koike i Goseki Kojima to duet twórców, który polskiemu czytelnikowi jest już doskonale znany. W roku 2020 wydawnictwo Hanami rozpoczęło publikację innego dzieła tej dwójki  Poranka ściętych głów (ukazało się już pięć tomów). Teraz zaś na księgarskie półki trafia nowa edycja ich wcześniejszego komiksu, który dla wielu czytelników jest dziełem kultowym. Warto od razu przypomnieć, że nie jest to polski debiut Samotnego wilka i szczenięcia, Na początku dwudziestego wieku dzięki wydawnictwu Mandragora mieliśmy bowiem możliwość zapoznać się fragmentem tej serii. Z dwudziestu ośmiu tomów wydania oryginalnego ukazało się jednak tylko siedem. Teraz dostaniemy wreszcie całość. Seria Samotny wilk i szczenię była publikowana w Japonii w latach 1970-1976, zaś Poranek ściętych głów zaczął się ukazywać dwa lata po rozpoczęciu opowieści o Ogami Ittō. Obie serie przez pewien czas były publikowane równolegle i zakończyły się w tym samym roku. Co ciekawe, autorzy stworzyli nawet crossover  główny bohater Poranka Yamada Asaemon Trzeci pojawia się mianowicie w 27 rozdziale mangi Samotny Wilk i Szczenię, by wykonać wyrok na Ogami Ittō. Niebawem zapewne będziemy mogli się przekonać, jak zakończyło się spotkanie tych dwóch niezwykłych wojowników.
Manga autorstwa Kazuo Koike i Goseki Kojimy zasłużenie zdobyła miano dzieła kultowego. Pierwszy tom serii Samotny wilk i szczenię stanowi przedsmak tego, co nas jeszcze czeka. Pojedyncze historie ukazujące kunszt, spryt oraz determinację głównego bohatera stanowią okazję do tego, by poznać Ogami Ittō oraz zrozumieć więź łączącą go z synem. A jest to więź bardzo specyficzna i znacznie wykraczająca poza współczesne schematy myślowe. Autorzy wymagają od czytelnika zawieszenia reguł i zasad uznawanych za oczywiste w naszym świecie i spojrzenie na kolejne perypetie ojca i syna z perspektywy kontekstu historyczno-kulturowego, w którym rozgrywa się akcja komiksu. Ułatwiają to, okraszając każdą historię licznymi odniesieniami do kodeksu honorowego, którym kieruje się samotny wilk. Warto czytać te pierwsze historie jako wprowadzenie do zrozumienia drogi bezlitosnego zabójcy. Zabójcy, który może nie jest najlepszym ojcem na świecie, ale dla swojego syna jest bez wątpienia całym światem.
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  Krew bizonów

  Piotr Pi Gołębiewski

  Tiburce Oger Buffalo Runner
  

  
  Podobno western, jako gatunek, umarł śmiercią naturalną. Ale chyba tylko w kinie, bo komiksy o Dzikim Zachodzie wciąż mają się świetnie, o czym świadczy album "Buffalo Runner" wydany przez Lost In Time.
Ekstrakt: 80%
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To ciekawe, że akurat we Francji powstaje tak dużo komiksów o kowbojach. Nie są to jednak kolorowe historie gloryfikujące dzielnych rewolwerowców. Bliżej im do surowości "Bez przebaczenia" Clinta Eastwooda. Demitologizujących amerykańską wizję bohaterskiego zdobywcy prerii. Jednym z takich dzieł jest "Buffalo Runner" Tiburcea Ogera.
Już sam początek zapowiada, że nie będzie to lekka, przygodowa lektura. Jesteśmy bowiem świadkami, jak trójka bandziorów napada na podróżującą do Kalifornii rodzinę Henriego Ducharme. Choć zbiry zostają zastrzeleni przez przybyłego nagle samotnego wędrowca Eda Fishera, przeżyć udaje się tylko córce Henriego. Rewolwerowiec wie, że wkrótce pojawią się towarzysze łotrów. Ponieważ nie było szans na ucieczkę, barykadują się z dziewczyną w niewielkiej chacie w oczekiwaniu na atak. Fisher dla zabicia czasu zaczyna opowiadać historię swojego życia.
Początek wypada więc bardzo klasycznie. Jednak w momencie, kiedy Ed snuje swoją opowieść, klimat się zmienia. W skrócie opowiada o tym, jak w młodości został porwany przez Indian, a następnie sprzedany za rumaka, strzelbę, dwie pary spodni, dwadzieścia sakiewek prochu oraz trochę tytoniu. Prawi, jak dorastał w trudnych warunkach, następnie przeżył koszmar wojny secesyjnej oraz próbował swych sił w roli farmera. Najlepiej wychodziło mu jednak polowanie na bizony. To z kolei doprowadziło go do markiza de Morèsa, który w 1882 roku zainwestował spore pieniądze w rozwój przemysłu mięsnego w założonym przez siebie mieście - Medorze.
Jednocześnie Fisher kreuje Dziki Zachód jako miejsce, które śmiało można nazwać piekłem na ziemi. I nie chodzi tylko o czas wojny. W jego wspomnieniach nie uświadczymy szlachetnych postaci. Jeśli pojawiają się Indianie, to są albo okrutni, mszcząc się na pionierach za zajęcie ich terenów, albo zdegenerowani przez alkohol. Nie lepiej jest z białymi, masakrującymi całe obozy czerwonoskórych i dziesiątkujący stada bizonów, powodując, że ich populacja spadła do krytycznego poziomu. A jeśli nawet pojawia się ktoś z wizją, jak markiz de Morès, to okazuje się być chorobliwym antysemitą.
Widać, że Tiburce Oger odrobił pracę domową i przed przystąpieniem do prac nad komiksem, zrobił solidny research. Stąd w opowieści Fishera pojawia się wiele odwołań do autentycznych wydarzeń i historycznych postaci. On sam też nie jest bohaterem zmyślonym. A w każdym razie nie do końca. Na końcu albumu znajduje się bowiem jego zdjęcie (podobno ostatnie). Niemniej jego perypetie powstały w wyobraźni autora, a on sam ma stanowić archetyp samotnika przemierzającego Dziki Zachód.
Autor w wywiadzie przyznał się, że jest wielkim miłośnikiem westernu, kolekcjonuje fotografie XIX-wiecznych pionierów i posiada w domu sporą biblioteczkę na ich temat. Dlatego też jego rysunki doskonale oddają realia Dzikiego Zachodu. Zarówno pod względem piękna przyrody, jak i turpistycznego naturalizmu w ukazywaniu przemocy. Niemniej chciałbym, by tak samo, jak do szczegółów związanych z ilustracją broni, czy siodeł, przykładał się do twarzy postaci, które momentami są po prostu brzydkie i nienaturalnie powykrzywiane.
"Buffalo Runner" jest bardzo wciągającą pozycją, której nie można przerwać w połowie, mimo, że głównie składa się z retrospekcji. Widać, że autor interesuje się Dzikim Zachodem i udało mu się swój entuzjazm przelać na papier. Należy go też pochwalić za nieoczywiste, trochę oniryczne zakończenie, które na długo pozostaje z czytelnikiem. Ze wszech miar jest to więc pozycja godna polecenia.
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  Nie taki Conan, jak go tu malują

  Piotr Pi Gołębiewski

  Paul Azaceta, Riccardo Burchielli, Becky Cloonan, Mirko Colak, Leonardo Fernández, Davide Gianfelice, Vasilis Lolos, Andrea Mutti, Declan Shalvey, Roy Thomas, Brian Wood Conan #6: Pieśń o Belit
  

  
  Conan: Pieśń o Bêlit miał być monumentalną pozycją ukazującą w rozbudowany sposób historię wielkiej miłości barbarzyńcy i Królowej Czarnego Wybrzeża. Tymczasem okazał się nieformalnym konkursem na jak najbrzydziej narysowanego Cymeryjczyka.
Ekstrakt: 50%
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Bêlit pojawiła się tylko w jednym opowiadaniu pióra Roberta E. Howarda Królowa Czarnego Wybrzeża opublikowanym w Weird Tales w 1934 roku. Mimo to zaskarbiła sobie serce fanów. Nie tylko ze względu na sposób jej prezentacji. Zgodnie z literackim pierwowzorem posiadała skórę bladą jak kość słoniowa i przeważnie paradowała topless. Przede wszystkim jednak była najsilniejszym żeńskim charakterem w cyklu poświęconym Conanowi. Do tego stanowiła jego pierwszą i największą miłość.
Spory wkład w popularyzację tej postaci miała także seria komiksowa Marvela Conan the Barbarian. Bêlit na jej łamy zawitała w 1974 roku i do roku 1979 towarzyszyła ukochanemu. Oczywiście wciąż obowiązujący kodeks komiksowy w Ameryce nie pozwalał w tamtym czasie na prezentację śmiałego wyglądu postaci, więc twórcy cyklu Roy Thomas i Gil Kane zadbali o to, by wszystko co trzeba miała zakryte, a jednocześnie nie traciła nic ze swojego seksapilu i ubrali ją w brązowe, skórzane bikini.
W edycji przygód Conana publikowanej przez Dark Horse Comics (obecnie tytuł wrócił do Marvela, stąd jego logo na okładce) Bêlit wizerunkiem bardziej przypomina książkowy oryginał. Jest wyzwolona i dzika, roztaczając wokół siebie atmosferę korsarskiej femme fatale. Nie paraduje jednak w jednym stroju, zmieniając je w zależności od potrzeby. Trudno by ganiała w samych majtkach, kiedy odwiedza z ukochanym jego rodzinną Cymerię. Choć mamy też epizod, kiedy możemy ją zobaczyć w zbroi bikini (jakkolwiek by to głupio nie brzmiało), która do tej pory kojarzyła się raczej z Czerwoną Sonją.
Zasadniczo należy stwierdzić, że Bêlit ma więcej szczęścia do rysowników niż Conan. Wiem, że jako osoba wychowana na pracach Johna Buscemy i Barry′ego Windsor-Smitha, posiadam pewien zakorzeniony wizerunek barbarzyńcy i nie bardzo lubię go zmieniać. A jednak dałem się porwać nieco innemu spojrzeniu na jego postać, jakie na początku prezentował Dark Horse. Tyle tylko, że w ostatnim wydanym u nas tomie coś się zaczęło w tym zakresie psuć, a apogeum nastąpił właśnie w Pieśni o Bêlit. Nie wiem, czy chodzi o jakiś zakład, ale odniosłem wrażenie, że twórcy prześcigali się w tym, który z nich najbrzydziej narysuje Cymeryjczyka.
Becky Cloonan zaprezentowała toporny, grubo ciosany styl. Bardzo dobrze poradziła sobie z Bêlit, w której spojrzeniu nie sposób się zakochać, ale Conan w jej wydaniu jest przeciętny do bólu. Choć i tak jest lepiej niż we fragmentach rysowanych przez Vasilisa Lolosa, w których oboje są zwyczajnie brzydcy. To zdecydowanie mój faworyt na miano antyartysty fantasy.
Declan Shalvey klasyfikuje się mniej więcej gdzieś pomiędzy Cloonan a Lolosem. To wciąż nie najładniejsza, kanciasta kreska, ale chociaż twarz Conana wyraża jakieś emocje. Należy się jednak poważny minus za niezgrabną Bêlit. I twórcy nie tłumaczy fakt, że przez większość epizodu jest ona trawiona gorączką.
Kompletną amatorszczyzną wykazał się Mirko Colak. Nie wiedzieć czemu jego Conan, który w historii powinien mieć jakieś 24 lata, ma uwydatniony brzuszek, a jego ruchy sprawiają wrażenie niezgrabnych. Trochę lepiej radzi sobie Andrea Mutti. Przynajmniej dla niej istnieje tło w kadrach. Jeśli jednak chodzi o głównych bohaterów, to Bêlit jest bez charakteru, zaś Cymeryjczyk sprawia wrażenie pierwszego lepszego obdartusa z shemickiej armii. Mało w tym epickości.
Mocne wejście ma Davide Gianfelice, bo startuje od roznegliżowanej Królowej Piratów. To jednak tylko zasłona dymna, ponieważ jego styl to miejscami bardzo niechlujna cartoonowość, której osobiście bardzo nie lubię. Do howardowskiej prozy całkiem mi nie pasuje. Niestety dostał nie tylko najwięcej rozdziałów do narysowania, ale do tego przypadła mu w udziale historia w założeniu bardzo oniryczna, co przy jego sztywnej kresce nie do końca się sprawdza. Podobnie, tylko nieco mroczniej, tworzy Paul Azaceta, który chyba za dużo naczytał się Hellboya i bardzo chciałby być drugim Mike′em Mignolą. Tyle, że mu nie idzie.
I wreszcie dotarliśmy do Riccarda Burchielliego, któremu przypadły w udziale najważniejsze rozdziały tomu, bezpośrednio bazujące na opowiadaniu Królowa Czarnego Wybrzeża. Tu również nie sposób mówić o wyżynach estetycznych doznań, ale w porównaniu z większością pozostałych rysowników i tak nie jest źle. Normalnie bym pewnie narzekał na tępe rysy Conana i mało urodziwą Bêlit, ale w tym wypadku doceniam fakt, że mogło być gorzej. Przynajmniej kadry są dynamiczne, a prastary, skrzydlaty potwór odpowiednio paskudny. Na deser został jeszcze Leandro Fernandez z podsumowującym wszystko zeszytem, ale w kwestii oprawy graficznej lepiej pominąć go milczeniem.
Pomimo całego oddziału grafików, za scenariusz odpowiada tylko jeden człowiek  Brian Wood. Wziął na siebie ciężar maksymalnego rozbudowania dość krótkiego opowiadania Howarda, w którym pojawia się Bêlit. Chodziło o to, by w barwny sposób zaprezentować romans Królowej Piratów i Conana. Tak, jak uczynił to w książce Conan buntownik Poul Anderson, choć Wood raczej się nie inspirował. Nie chciał także papugować marvelowskiej serii i podszedł do tematu w autorski sposób. W efekcie otrzymaliśmy stosunkowo niewiele aktów piractwa, za to jest sporo udziwnień, jak na przykład wyprawa dwójki kochanków do Cymerii, zmaganie się załogi Tygrysicy ze śmiertelną chorobą, czy opuszczenie przez Bêlit swojego statku i jej samotna podróż w rodzinne strony. Wszystko to przeplatane jest dramatem, który zupełnie nie pasuje do barbarzyńcy i najtwardszej piratki świata. Rozumiem, że scenarzyście chodziło o to, by nadać ich romansowi dramaturgii i zapowiedzi, że nie będzie trwał wiecznie, niemniej przez te wszystkie wydumane wewnętrzne dylematy sprawiają wrażenie, jakby się ze sobą strasznie męczyli. Natomiast w onirycznych rozdziałach, w których Conan, odurzony narkotykiem, doświadcza wizji szczęśliwego życia u boku Bêlit do późnej starości, bardziej pasuje do Thorgala, niż barbarzyńcy urodzonego na polu bitwy.
W efekcie najbardziej przekonująco wypada bezpośrednia adaptacja Królowej Czarnego Wybrzeża, a to dlatego, że Brian Wood dość wiernie trzymał się literackiego pierwowzoru. Do tego, jak już wspomniałem, akurat te zeszyty zostały najlepiej narysowane.
Przyznaję, że dałem się ponieść odświeżonej wersji Conana od Dark Horse. Długo trzymała wysoki poziom i cieszyłem się, że romansowi z Bêlit poświęcono cały tom. Niestety okazał się on sporym rozczarowaniem. Pozostaje mieć nadzieję, że teraz może być już tylko lepiej.




Tytuł: Conan #6: Pieśń o Belit
Scenariusz: Roy Thomas, Brian Wood
Data wydania: 7 września 2022
Rysunki: Declan Shalvey, Vasilis Lolos, Riccardo Burchielli, Becky Cloonan, Davide Gianfelice, Paul Azaceta, Leonardo Fernández, Mirko Colak, Andrea Mutti
Przekład: Dariusz Stańczyk
Wydawca:  Egmont
Cykl: Conan
ISBN: 9788328154841
Format: 448s. 170 x 260 mm
Cena: 179,99
Gatunek: fantasy
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 50%
  



  
  
  
  
  Magazyn Esensja - Magazyn Esensja nr 1 (CCXXIII) styczeń-luty 2023
  




  
  

  Zapowiada się dobre fantasy

  Dagmara Trembicka-Brzozowska

  Serge Le Tendre, Regis Loisel W poszukiwaniu Ptaka Czasu. Cykl I #1: Przyjaciel Javin
  

  
  Pierwsza (chronologicznie) część fantastycznej sagi to zdecydowanie fajne, chociaż typowe fantasy: oto mamy niezwykły świat, podróż nieopierzonego młodzieńca, piękne dziewczę i awanturniczy quest.
Ekstrakt: 70%
[image: W poszukiwaniu Ptaka Czasu. Cykl I #1: Przyjaciel Javin]
To bardzo ładnie napisana historia narodzin bohatera. Poznajemy Bragona  tak, starego wygę z klasycznej sagi o szukaniu Ptaka Czasu  jako młodego chłopaka, który dusi się życiem na farmie i oraniem pola. Régis Loisel i Serge Le Tendre postawili na klasyczne zawiązanie akcji: kiedy protagonista poznaje lekkoducha-awanturnika Javina, postanawia wyruszyć z nim w świat. Wszystko wygląda jak całkiem radosna historia sowizdrzalska do momentu, w którym Javin i Bragon poznają księżniczkę Marchii Pienistych Zasłon, Marę; młodzieniec najwyraźniej daje się ponieść uczuciom (lub hormonom) i wbrew radom Javina zgadza się na samobójczą misję. To zmieni całe jego życie i ostatecznie doprowadzi do ukształtowania się bohatera, jakiego znamy z głównego cyklu "W poszukiwaniu Ptaka Czasu".
Pamiętając swoje przejścia z pierwszym tomem starego cyklu, Muszlą Ramora, dość ostrożnie zaczynałam lekturę, ale zupełnie niepotrzebnie. "Przyjaciel Javin" to dobre, mocne rozpoczęcie serii, sygnalizujące czytelnikom, że nie będzie to zwyczajna komedyjka. Scenarzyści mają już doświadczenie w odmierzaniu tempa akcji, więc napięcie budują powoli, bez nagłych zrywów, co pozwala nam cieszyć się naturalnym rozwojem sytuacji na kartach: postęp czasu jest wiarygodny, zachowania Bragona dzięki temu też. Samego bohatera dane nam jest poznać z nowej strony  dzięki lekkiemu podejściu twórców sprawia wrażenie romantycznego młokosa przepełnionego marzeniami o chwale. Po prostu budzi sympatię. Zdecydowanie jest to napisane lepiej niż stara seria.
I nie dziwi już decyzja Egmontu ani o zamianie cykli, ani o dodaniu na okładkę tego zaczynającego się od "Przyjaciela Javina" dopisku cykl pierwszy. To na tym etapie świetny wstęp do serii, której konkluzją będzie właśnie oryginalne "W poszukiwaniu Ptaka Czasu".
Graficznie tom prezentuje się ciekawie. Nazwisko Loisela widnieje w części rysunek, ale tym razem artysta, jak głosi wieść internetowa, przygotowywał jedynie storyboardy do komiksu, a same kadry robił Dominique Lidwine. Moim zdaniem sprawdził się doskonale  jego styl jest żywy, barwny; zgrabnie oddaje początkową lekkość przygód naszych bohaterów i fantastyczność świata przedstawionego; sprawdza się też w scenach akcji. Jest ładnie, cóż więcej rzec.
Na tym etapie "Przyjaciel Javin" zapowiada kawałek przyjemnego, komiksowego fantasy, od którego można bez problemu zacząć przygodę ze słynną serią. Oby nie zmieniło się to w kolejnych albumach  trzymam kciuki.
Plusy:
	dobrze zaczęta historia
	ładny od strony graficznej


Minusy:
	to dopiero sam początek, wszystko jeszcze może się zepsuć
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  Co jest doktorku?

  Marcin Knyszyński

  Joe Kelly, Aaron Lopresti, Ed McGuinness Deadpool - Classic #2
  

  
  No dobra, przyszła pora na drugi tom Klasycznego Deadpoola. Mamy rok 1997 i teraz to niejaki Joe Kelly wymyśla teksty dla najemnika z nawijką. Znowu dojdzie do totalnego przegięcia pały, ale nikt chyba nie zakładał, że będzie inaczej.
Ekstrakt: 70%
[image: Deadpool - Classic #2]
Omawiany dziś album zawiera osiem odcinków trzeciej serii Deadpoola (choć wcale nie w takiej numeracji i kolejności, jakich się spodziewamy) i wydania specjalnego Daredevil/Deadpool Annual 97. Nie znajdziemy tu w ogóle odcinka numer jeden, nie wiem czemu, pewnie był słaby i niepotrzebny. Oto dwie historie z życia najemnika o niewyparzonej gębie  w każdej z nich znaczącą rolę pełni kobieta. Pierwszą Wade Wilson dobrze zna, bo zakrada się w nocy do jej domu i ogląda jak śpi. Drugą dopiero pozna i nie będzie to  jak zwykle  udana relacja. No i cofniemy się do czasów, gdy kobieta trzecia była tą najważniejszą w życiu jeszcze-nie-Deadpoola.
Mistrz zbrodni, bezlitosny Taskmaster, porywa Weasela, kumpla Deadpoola (taki asystent, side-kick, Robin Batmana albo Micro Punishera) a ten razem z piękną, również czującą do niego miętę, Siryn rusza na ratunek. Awantura z Taskmasterem wiedzie naszych bohaterów na spotkanie z doktorem Killebrew (pamiętamy go z tomu pierwszego), ojcem Deadpoola i koordynatorem zamkniętego już programu Broń X. Naukowiec, przy którym doktor Mengele to pediatra, próbuje odkupić swoje winy i pomaga Deadpoolowi w naprawieniu jego czynnika gojącego (nie wspomniałem, że Wade Wilson zaczyna nagle tracić wspomnianą umiejętność, a uleczyć go może próbka zielonej, napromieniowanej krwi olbrzyma z okładki?!).
Druga historia rzuca Deadpoola w objęcia innej, skrajnie niebezpiecznej i kompletnie szalonej kobiety o pseudonimie Typhoid Mary. To wariatka o wielu osobowościach, taka w stylu Crazy Jane z Doom Patrol, etatowa przeciwniczka Daredevila, która pojawiła się w serii o Deadpoolu po to, aby skonfrontować kłapiącego bez umiaru dziobem najemnika z oszczędnym w słowach i gestach niewidomym Diabłem z Hells Kitchen. A między tymi dwiema opowieściami znajdziemy odcinek o numerze -1 (dosłownie minus jeden) stanowiący element eventu Flashback z maja 1997, który przetoczył się przez wiele innych tytułów Marvela. Deadpool nie był wtedy Deadpoolem, tylko po prostu Wadeem Wilsonem, w którym kochała się niejaka Vanessa Carlysle (patrz: Morena Baccarin z filmowej adaptacji). Włodarze Broni X zaczęli właśnie wtedy zaginać na niego parol.
Scenarzysta Joe Kelly naprawdę czuje Deadpoola. To on kazał mu łamać czwartą ścianę (z niekoniecznie udanym początkowo skutkiem) co zostało mu do dziś. Deadpool Kellyego gada jak najęty  czasami to prawdziwe ściany tekstu, które niestety nie zawsze (śmiem twierdzić, że mniej niż by Kelly chciał, ale może czytam ten komiks dwadzieścia lat za późno) spełniają swoje zadanie, którym było wywoływanie śmiechu u czytającego. Męczące jest to czasami, zmuszające do wybiórczego czytania tego, co ma do powiedzenia najemnik z nawijką  ale na szczęście bez straty dla fabuły. Zresztą nie ma jej tu za bardzo, bo w Deadpoolu nie o nią chodzi. Tak samo jak w animowanych filmikach Looney Tunes z Królikiem Bugsem, Kaczorem Duffym, czy Kotem Sylwestrem. Tu głównie chodzi o to, aby Deadpool rzucił sucharem w czytelnika, nożem w Daredevila i maślanym spojrzeniem na Siryn. Chociaż widać tu pierwsze próby pogłębienia postaci  w zalewie słowotoku wydobywającego się z zamaskowanych ust Wilsona, wyczuwamy jego wahania, wątpliwości, pechowe zauroczenia, wyrzuty sumienia  czyli po prostu elementy człowieczeństwa. To nadal Królik Bugs, ale z melancholią a nie tylko szaleństwem w oczach. Zresztą kto go tam wie, przecież nosi maskę.
Taki to jest sposób na komiks, który  wbrew pozorom  całkiem nieźle się tu sprawdza. Większość odcinków narysowana została przez Eda McGuinnessa, którego w Polsce kojarzymy z najnowszej serii Avengers z Marvel Fresh. McGuinness rysował już trochę inaczej niż większość marvelowskich grafików z lat dziewięćdziesiątych, podążających za Jimem Lee, Toddem McFarlaneem czy Robem Liefeldem. Jego kreska jest łagodniejsza, bardziej cartoonowa i karykaturalna, taka właśnie idealnie pasująca do  ewentualnego  filmu animowanego. Dobrze to wygląda, takiego Deadpoola chcę oglądać. Czytać też, ale dlatego, że siadam do komiksu świadomy pewnego pomysłu na jego wykonanie i znam ogólne założenia. Trzeci tom Deadpool Classic to nadal Kelly i cała zgraja rysowników. Fajnie będzie.
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  Kiedy przypłynie perłowa łódź

  Paweł Ciołkiewicz

  Wilfrid Lupano, Grégory Panaccione Ocean miłości
  

  
  Wilrid Lupano znany był u nas do tej pory głównie jako twórca świetnej serii Azymut. Teraz występuje w roli scenarzysty narysowanego przez Grégoryego Panaccione komiksu zatytułowanego Ocean miłości. I trzeba przyznać, że ten zespół sprawdził się doskonale, tworząc opowieść o sile miłości, która potrafi pokonać wszelkie przeciwności losu. Ale bez obaw, nie jest to łzawy melodramat, lecz pełna emocji opowieść marynistyczna
Ekstrakt: 100%
[image: Ocean miłości]
Gdy jeden z dwójki głównych bohaterów tej opowieści wstaje z łóżka jest jeszcze ciemno. Starszy mężczyzna zakłada okulary, kapcie i schodzi do kuchni na śniadanie. Posiłek jest już gotowy, zatem ktoś tu musiał wstać jeszcze wcześniej, żeby go przygotować. Oczywiście to może być tylko kochająca żona, która nie wypuści męża do pracy bez ciepłego śniadania. Ze stron komiksu unosi się zapach smakowicie wyglądającego omletu i gorącej kawy. Śniadanie jest przepyszne i pozwala z optymizmem spojrzeć na nadchodzący dzień, nawet jeśli prognozy pogody nie są zbyt optymistyczne. Czar pryska dopiero, gdy żona szykuje posiłek do pracy, którego głównym daniem są sardynki w oleju. Na widok małej, prostokątnej puszki mąż krzywi się z niesmakiem. Można zatem podejrzewać, że nie jest to pierwszy raz, kiedy zona wyposaża go w to  według niej bardzo wartościowe  danie. No trudno, teraz już tylko szybki prysznic i w drogę.
Starszy mężczyzna wędruje uliczkami nadmorskiego miasteczka i dociera wreszcie do swojego kutra. Tu już czeka na niego nieco płochliwy towarzysz i razem wyruszają na pokładzie Marii w morze. Połów idzie raczej kiepsko. Czas mija a sieci są nadal puste. Tak, jak żołądki rozczarowanych rybaków. Czas na posiłek. Nasz bohater z rozpaczą wyciąga ze swojego pudełka puszkę sardynek i od razu ze złością ciska ją pod pokład. Jak się okazuje jest tam już spory zapas tego rybnego przysmaku. I tak sobie czas leniwie płynie, aż dochodzi do katastrofy. Oto malutki kuter z dwoma rybakami na pokładzie nagle znajduje się na kursie monstrualnie wielkiego statku rybackiego o wdzięcznej nazwie Goldfish. Niestety nie ma szans, by marynarze giganta dostrzegli łupinkę, którą za chwilę staranują. Dwaj dzielni rybacy podejmują jednak walkę i gdy wydaje się już, że zdołają się uratować, Maria zaplątuje się w ogromną sieć ciągniętą przez giganta.
Tak rozpoczynają się przygody małżonków, którzy próbują do siebie powrócić wbrew przeciwnościom losu. Rybak walczy z żywiołami oraz monstrualnie przerośniętymi wytworami technologii, natomiast żona, której szybko nudzi się wyczekiwanie we łzach na powrót męża, wyrusza w podróż, wytrwale przeciwstawiając swój tradycyjny styl życia, nowoczesnym modom. On zmaga się z naturą, ona zaś ze społeczeństwem. Oboje dążą do jednego celu  chcą ponownie wziąć w ramiona ukochaną osobę. I oboje muszą po drodze wykazać się wytrwałością, siłą, pomysłowością i pogodą ducha pozwalającą im nieustannie wierzyć w szczęśliwe zakończenie tej historii.
Wilfrid Lupano snuje swoją historię nie używając ani jednego słowa, ale kadry tworzone przez Grégoryego Panaccione przemawiają z wielką siłą. Jego cartoonowe, niesamowicie ekspresyjne postacie mówią do czytelnika całym swoim ciałem, dając możliwości twórczego interpretowania sytuacji ukazanych w kadrach. Co więcej, artysta w niezwykle sugestywny sposób zestawia obrazy odnoszące się do tradycyjnego, skromnego rybackiego życia z przedstawieniami nowoczesnego, rozbuchanego technologicznie świata. Rozkładówka przedstawiająca spotkanie malutkiego kutra z monstrualnym statkiem robi niezwykłe wrażenie swoim rozmachem, kadrowaniem i perspektywą. Podobnie oddziałuje dwuplanszowa scena, w której widzimy malutki stateczek wpływający w ogromną plamę śmieci. Zresztą artysta często zestawia te dwie skale, przedstawiając malutki kuter pośród bezkresnego morza, a każda z takich rozkładówek przykuje bez wątpienia oko czytelnika na dłuższą chwilę. Z kolei oglądając  również zbudowaną z dwóch plansz  scenę, w której Maria wpływa do portu, czytelnika, zapewne jak i sam marynarz, będzie miał łzy w oczach.
Ocean miłości to wspaniały komiks, który udowadnia, że sam obraz może być równie wymowny jak tekst literacki. Album można przejrzeć dość szybko, pędząc do finału po wzburzonym oceanie, ale równie dobrze można nad nim spędzić godziny, podziwiając przepiękne rysunki i wsłuchując się jednocześnie w nastrojową piosenkę Antoniny Krzysztoń, która bez wątpienia doskonale oddaje atmosferę tej opowieści. Podczas lektury będzie także wiele okazji do namysłu nad specyfiką współczesnego świata. Bo przecież nie tylko o romantyczną miłość tu chodzi. Owszem, to ona jest na pierwszym planie. To ona popycha dwójkę bohaterów do działania. Ale przecież równie ważne są tu refleksje na temat kondycji współczesnego świata. Nie sposób przecież nie dostrzec ubolewania nad niszczeniem środowiska, które dokonuje się każdego dnia. Trudno także nie zauważyć rozmyślań o stylach życia wykreowanych przez dynamiczny rozwój technologii. No i wreszcie dość oczywiste jest, że autorzy sympatyzują ze skromnym, uczciwym, pracowitym życiem, jakie coraz częściej dziś przyciąga ludzi zmęczonych wielkim światem.
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  Krótko o komiksach:Co słychać w Daily Planet

  Aleksander Krukowski

  Brian Michael Bendis, Patrick Gleason, Yanic Paquette, Ryan Sook Superman Action Comics #1: Niewidzialna mafia
  

  
  Brian Michael Bendis przeszedł do DC i zgarnął od razu dwa flagowe tytuły: Superman i Action Comics. Swój podwójny run zaczął jednak Człowiekiem ze Stali, by odpowiednio poustawiać pionki na planszy. Miał też klarowną wizję rozróżnienia prowadzonych serii: Superman miał koncentrować się na dużych wydarzeniach i potężnych wrogach, Action Comics na bardziej prywatnych sprawach i lokalnych perypetiach naszego herosa. W Supermanie miało być więcej Człowieka ze Stali, w AC  Clarka Kenta.
[image: Superman Action Comics #1: Niewidzialna mafia]
Po lekturze pierwszych trzech tomów Supermana nie jestem do końca przekonany, czy takie rozróżnienie udało się osiągnąć, a przynajmniej  utrzymać. W końcu wydarzenia z Supermana miały ogromny wpływ na naszego bohatera i jego rodzinę. To właśnie na łamach tamtego tytułu pożegnaliśmy się z Jonem, który szybko dorósł i odleciał do przyszłości; to tam prawdziwa tożsamość Kenta (albo Supermana? trudno zdecydować) została ujawniona. Co w takim razie zostaje dla Action Comics"?
Okazuje się, że zostaje wiele. Lokalność przygód jest tu wyraźna. Na przykład tytułowa niewidzialna mafia to nowa grupa przestępców, która znajduje sposób na oszukanie superzmysłów obrońcy Metropolis. Jednocześnie miasto trapi seria podpaleń, za którymi stoi Superman. To znaczy tak podają świadkowie. W obu przypadkach to nie wielkie starcia i dynamiczne wyścigi z czasem stają w centrum wydarzeń, a zaskakujące zwroty akcji i próby rozwikłania tajemnicy.
Podobnie dużo dzieje się w życiu Clarka. Daily Planet jak zwykle nie ma się za dobrze i potrzebuje większej poczytności. Lois zniknęła, a nowe osoby w redakcji mogą nieźle namieszać. W ogóle środowisko redakcyjne Daily Planet zostało ukazane w bardzo ciekawy i żywy sposób, mam nadzieję, że Bendis pozostanie przy rozwijaniu tego tematu, bo dodaje to komiksowi realizmu.
W Niewidzialnej mafii zobaczymy ilustracje trzech artystów. Patrick Gleason, Ryan Sook i Yanick Paquette prezentują zbliżony styl i całość jest wizualnie spójna, jednak widać wyraźną zmianę względem kreski dominującej w Action Comics z Odrodzenia DC. Ilustracje wyglądają bardziej klasycznie, jakby sprzed Odrodzenia, ale przez to też bardziej swojsko, szybko się do nich przyzwyczajamy, bo dobrze komponują się z opowiadaną historią.
Pierwszy tom Superman Action Comics wypada więc bardzo dobrze. Bendis w roli prowadzącego spisuje się świetnie i mam nadzieję, że ten poziom uda mu się utrzymać.
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  Krótko o komiksach:Dziewczyna bez tatuażu

  Aleksander Krukowski

  Brian Michael Bendis, Steve Epting Superman Action Comics #2: Nadejście Lewiatana
  

  
  Zacznijmy od tytułowego Lewiatana. To tajemnicza organizacja, która chce zaprowadzić własny porządek świata. Niewiele o niej jeszcze wiadomo, ale na horyzoncie mamy event zatytułowany właśnie Lewiatan, napisany przez Briana Michaela Bendisa, więc możemy się spodziewać, że drugi tom prowadzonego przez niego Superman Action Comics to dopiero przygrywka. Nie znaczy to jednak, że Nadejście Lewiatana to zwykły tie-in do eventu, którego wartość jest głównie komercyjna. Nic podobnego, dostajemy pełnoprawny i dobry tom.
[image: Superman Action Comics #2: Nadejście Lewiatana]
Choć jednocześnie funkcjonuje on w relacji do wspomnianego Lewiatana i powinien być czytany w relacji z nim z powodów, o których później. Ale spróbujmy zacząć raz jeszcze, tym razem trochę inaczej. Oto historia: tajemnicza organizacja zaczyna atakować rządowe placówki i zagrażać ważnym politykom, między innymi Amandzie Waller. Tropem politycznych terrorystów rusza duet dziennikarzy śledczych  Lois Lane i Clark Kent. Czy uda im się rozwikłać tajemnicę i rozpracować organizację, której macki sięgają dalej, niż początkowo zakładali?
Brzmi jak niezły thriller, prawda? I gdyby nie to, że Clark ma swoje nadludzkie moce, o których jakoś ciężko zapomnieć, tak właśnie można by czytać Nadejście Lewiatana. Co to znaczy? Że Bendis po raz kolejny odwalił kawał dobrej roboty. Już poprzedni Superman Action Comics pokazywał, że ten scenarzysta świetnie pasuje do tego akurat tytułu, pokazując Supermana takiego, jakiego lubię: próbującego odnaleźć się w ludzkiej rzeczywistości i wśród ludzkich spraw. Nie wszystko da się rozwiązać nadludzką siłą ani nawet laserami z oczu. Bendis to rozumie, rozumiał to już pisząc dla Marvela i teraz pokazuje nam, że nie trzeba zestawiać Supermana z kosmicznym zagrożeniem, by dostarczyć przyjemności z tekstu. Pamiętacie czasy, kiedy Superman ratował dzień, zatrzymując rozpędzony szkolny autobus, w którym wysiadły hamulce? Myślę, że Bendis zmierza w tę stronę, choć bez nadmiernej nostalgii, bez całego retro, które mogłoby wybrzmieć głupio i naiwnie, jakby nie wydarzyły się te wszystkie dekady od złotej ery komiksu.
Jedyny minus Nadejścia Lewiatana, jak zresztą można się spodziewać, to brak satysfakcjonującego zakończenia historii. Cóż, znajdziemy je pewnie w Lewiatanie i następującym po nim trzecim tomie Superman Action Comics. Mimo to komiks dostarcza odpowiedniej rozrywki i wciąga, jak dawno nie wciągały mnie przygody Supermana.
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  Krótko o komiksach:Albo: szukanie wiatru w polu

  Aleksander Krukowski

  Brian Michael Bendis, Szymon Kudrański Superman Action Comics #3: Polowanie na Lewiatana
  

  
  Doprawdy nie wiem, czemu trzeci tom Superman Action Comics nosi tytuł Polowanie na Lewiatana. No dobrze, wiem. Pomiędzy drugim a trzecim tomem miało miejsce wydarzenie Lewiatan, którego scenariusz napisał ten sam scenarzysta, który prowadzi Action Comics  Brian Michael Bendis. Wydarzenia z Lewiatana mają pewien wpływ na to, co dzieje się na łamach tego komiksu, jednak nie jest on tak duży, jak mógłby sugerować tytuł. Przeciwnie, Superman Action Comics skupia się na skromniejszych problemach Metropolis i ich mieszkańców.
[image: Superman Action Comics #3: Polowanie na Lewiatana]
Choć te skromne problemy wcale nie są takie małe, bo znana z pierwszego tomu niewidzialna mafia nie śpi i kontynuuje swoje harce, skutecznie umykając uwadze Supermana. Do tego kłopoty trwają też w Daily Planet, a Lex Luthor jest wreszcie sobą i wykorzystuje swoją ponadprzeciętną inteligencję i olbrzymie środki do czynienia rzeczy moralnie i etycznie wątpliwych. Dla przeciwwagi pojawia się nowa bohaterka DC, czyli Naomi, a także jeden ze starszych bohaterów DC, sami zobaczycie który, zdradzę tylko, że ma słabość do reflektorów i czarnego koloru.
W Polowaniu na Lewiatana dzieje się jednocześnie wiele i niewiele. Wiele, bo ten tom jest dużo bardziej fragmentaryczny, więcej postaci się w nim pojawia, więcej wątków. Niewiele, bo niewiele z tych występów i wątków wynika. Czy jednak musi? Bendis pokazał w pierwszym tomie, że potrafi zainteresować czytelnika w nietypowy sposób, na przykład przedstawiając codzienne życie redakcji gazety. Tutaj do tego wraca, rozwija to i po raz kolejny trafia doskonale. Bardzo lubię te  powiedzmy  obyczajowe elementy i ich obecność w Superman Action Comics w ogóle mi nie przeszkadza, przeciwnie, nadaje temu tytułowi charakter.
Można więc stwierdzić, że Polowanie na Lewiatana to pewien spadek kondycji czy utrata impetu, jaki Bendis miał na starcie, ale nawet bez zawrotnych pomysłów ten komiks sprawia przyjemność. Dla nas dodatkową atrakcją będą zapewne ilustracje Szymona Kudrańskiego, który narysował ten tom. Wypadają świetnie, choć pewnie to też zasługa tego, że zwracałem na nie większą uwagę. Wydaje mi się, że widać w nich jeszcze pewne wahanie między ekspresją własnego stylu a skromnym trzymaniem go w ryzach. Nie dziwię się zupełnie, bo rysowanie Superman Action Comics może być onieśmielające!
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  Piekielnie słabo

  Piotr Pi Gołębiewski

  Jason Aaron, Stefano Caselli Avengers #5: Wyścig upiornych jeźdźców
  

  
  Tytuł piątego numeru Avengers w ramach Marvel Fresh, czyli Wyścig upiornych jeźdźców, w zasadzie mówi wszystko. Przygotujcie się na ryk silników, zapach palonej gumy oraz swąd siarki.
Ekstrakt: 50%
[image: Avengers #5: Wyścig upiornych jeźdźców]
Od jakiegoś czasu można było odnieść wrażenie, że z Ghost Riderem (Robbie Reyes  ten z samochodem) nie jest najlepiej. Przekleństwo Ducha Zemsty zaczęło go dopadać, trawiąc jego śmiertelną duszę. Tak, jak to się niegdyś stało z Johnnym Blaze′em, który obecnie jest władcą piekła. Wzywa Reyesa do siebie, by odbyć z nim wyścig, którego stawka jest bardzo wysoka. Za swoim towarzyszem przybywają pozostali członkowie Avengers, oferując mu pomoc.
Obecny skład Mścicieli jest jednym z bardziej egzotycznych w ich historii. Oprócz wspomnianego Ghost Ridera, grupa zrzesza także Blade′a, łowcę wampirów i młodocianą wersję Man-Thinga, czyli Boy-Thinga. Dzięki temu ekipa pod dowództwem Kapitana Ameryki ma okazję zmierzyć się z nowymi zagrożeniami, które w prostej linii wywodzą się ze świata mroku Marvela (rozwijanym intensywnie na przełomie lat 80. i 90.). Pytaniem pozostaje, czy walka z wampirami (w poprzednim albumie) i rajdy po piekle to aby na pewno klimaty Avengers. Przyznam, że mam problem z wczuciem się w klimat tych historii.
Ich pomysłodawcą jest scenarzysta Jason Aaron, który dał się poznać świetnym prowadzeniem przygód m.in. Wolverine′a i Thora. Mścicieli jednak nie do końca czuje. Zupełnie nie idzie mu budowanie relacji między poszczególnymi członkami. Ewidentnie bardziej bawią go te nieoczywiste postacie, niż członkowie honorowi, jak Steve Rogers, Iron Man, Thor i Kapitan Marvel, na których nie ma pomysłu. W związku z tym stanowią tło do robienia zamieszania. Jedynie She-Hulk, dzięki swojemu nowemu, wściekłemu wcieleniu może pochwalić się jakąś osobowością.
Problemem jest również brak dystansu twórcy do swego dzieła. Wyścig Ghost Riderów po piekle aż się prosi by zrobić z niego luzacką opowieść, oddającą hołd klasykom grindhousowej rozrywki z lat 70. Pretekstem do tego mogło być pojawienie się Cosmic Ghost Ridera. Niestety fabuła została potraktowana jak najbardziej poważnie. Kłóci się to z dziwnymi i absurdalnymi zwrotami akcji, jak na przykład pojawienie się całej armii Duchów Zemsty z innych czasów.
Trzeba też zaznaczyć, że sam wyścig jest na tyle krótkim wydarzeniem, że aby utworzyć z niego zbiorczy album o sensownej grubości, dorzucono na końcu pierwszy zeszyt All-New Ghost Rider, opowiadający o początkach nowego Ducha Zemsty. A najlepszym jest, że ten ostatni zeszyt jest ciekawszy od czterech pozostałych.
We wczuciu się w atmosferę nie pomaga także rysownik Stefano Caselli. Choć od strony technicznej niczego mu zarzucić nie można, to jednak jego prace kompletnie nie mają charakteru. W związku z tym nie tylko nie kreują piekielnej atmosfery, ale wręcz ich się nie pamięta.
Wyścig upiornych jeźdźców jest pozycją nijaką. Szybko się ją czyta, ale zupełnie nie potrafi zaangażować i natychmiast się ją zapomina. Nie tak powinno być z komiksem, na okładce którego widnieje dumny napis najpotężniejsi ziemscy bohaterowie.
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  Powieść, komiks, serial, film

  Agata Korbik

  Fuse, Mitz Vah Odrodzony jako galareta #1
  

  
  Pierwotną formą serii Tensei Shitara Slime Datta Ken (przez nasze rodzime wydawnictwo tytuł ten przetłumaczony został na Odrodzony jako galareta), autorstwa Fuse, jest powieść publikowana w internecie pojedynczymi rozdziałami, których liczba stopniowo się zwiększała na przestrzeni trzech lat.
Recenzja zdobyła 3 miejsce (ex aequo) w III Wojewódzkim Konkursie na Recenzję z Wydarzenia Kulturalnego, organizowanego przez Zespół Szkół nr 1 w Tychach im. Gustawa Morcinka.

[image: Odrodzony jako galareta #1]
Fuse zaczął publikować swoją powieść w roku 2013. Po roku, gdy w Japonii tytuł przyciągnął już do siebie niewielkie grono fanów, do owej powieści zostały stworzone ilustracje takie jak projekty postaci, czy też plany miasta autorstwa Mitz Vaha. Kolejny rok minął, a autor otrzymał propozycję wydania jej w wersji papierowej  jako komiks (w Japonii powszechnie nazywany mangą). Była to pierwsza z obecnie dwóch wydawanych aż do teraz mang Fuse. Ilustrowaniem pierwszej z nich zajmuje się Taiki Kawakami, drugiej  Shō Okagiri.
1-go października 2018 na ekranach japońskiej telewizji pojawił się pierwszy odcinek zekranizowanej powieści Fuse. Mangowy wygląd postaci nie został zmieniony. Na chwile obecną fani serii mogą cieszyć się dwoma sezonami głównymi i jednym dodatkowym, opowiadającym historię spokojnego życia w kraju Tempest, mającymi łącznie, po dorzuceniu do puli pięciu odcinków specjalnych, 67 odcinków. Za kilka dni w kinach w Japonii odbędzie się także premiera pierwszego filmu pełnometrażowego. Dodatkowo, zapowiedziany został już sezon trzeci, premierowa data jest niestety wciąż nieznana.
Cała historia zaczyna się od samotnego, 37-letniego mieszkańca Japonii, pracownika biurowego imieniem Mikami Satoru. Narzeka on na swoje życie, w którym  jak sam twierdzi  nic nie udało mu się osiągnąć. Podkreśla, że nawet nigdy nie miał dziewczyny. Dlatego też, kiedy jego młodszy współpracownik zaprasza go na kolację, by ten mógł poznać jego narzeczoną, Satoru nieustannie zazdrości mu. Nawet jego o kilka dobrych lat młodszy kolega, którego jest mentorem, niedługo będzie po ślubie. Mimo tego nie najweselszego faktu, udaje się na spotkanie, by nie sprawiać przykrości zakochanym i aby choć on mógł cieszyć się ich udanym życiem i młodością. Te same myśli przeważają w momencie, gdy nożownik uciekający ze swoim świeżym łupem biegnie prosto na narzeczonych, z ostrzem noża skierowanym w ich stronę. Mikami Satoru odtrąca ich na bok, samemu przyjmując śmiertelny cios. Nie mogąc nic zrobić, przy ostatnich tchnieniach, jego myśli zbijają się w wielki chaos pragnień i odczuć  takich jak jednakowe odczucie ciepła i chłodu, rozpaczanie nad tym, że mógł przez następne lata swojego życia nabyć jeszcze tyle wiedzy. Czy to musiało się tak kończyć?
Tajemniczy byt zbierając te wszystkie myśli, dopasował je do gatunku istniejącego w innym świecie. Odporność na ogień. Odporność na skrajnie niskie temperatury. Brak odczucia głodu, jednoznaczny z brakiem układu pokarmowego. Nieskończenie wielka mądrość i wiele więcej umiejętności oraz cech, dla ludzi nie do pomyślenia. Stopniowo zdając sobie sprawę z posiadanych darów, Satoru, który to za życia był fanem gier fantasy, przypasował ów zdolności do jednego gatunku. Zreinkarnował się jako Slime!
W ten oto sposób zaprezentować można by opis Odrodzonego jako galareta. Gatunek Slimea w grach i powieściach fantastycznych jest najczęściej uważany za najsłabszego potwora, nie posiadającego praktycznie żadnych zdolności, w tym też rozumowania. Nasz główny bohater jednak, pomijając fakt zachowania w pamięci życia w Japonii, otrzymał spory pakiet dodatkowych zdolności. Tak oto narodził się inteligentny slime, którego nowe imię brzmi Rimuru Tempest. Przyciąga tym faktem do siebie sporo uwagi, jak i kłopotów.
Zagłębiając się w historię, poznajemy bardziej naszego głównego bohatera, jego nowe, wcale nie tak spokojne  jak na początku planował  życie. Razem z nim natrafiamy na różne rasy żyjące na tym świecie. Zaliczają się do nich (poza ludźmi) smoki, inteligentne wilki, gobliny, orkowie, driady, elfy, ogry, krasnoludy i wiele więcej. Z niektórymi łatwo znajdzie wspólny kontakt, z innymi natomiast, bardziej problematycznymi, będzie o porozumienie musiał zawalczyć.
Tak oto podróżując u boku Rimuru, nie tylko możemy się pośmiać  często do łez, kibicować w pojedynkach naszym ulubieńcom. W trakcie tejże przeprawy możemy się od bohaterów wiele nauczyć. Jako że nasz slime pamięta o swoim pierwotnym wcieleniu oraz o faktach z ziemskiego życia, pomaga rozwijać się swojej cywilizacji. Uczy mniej wykształcone w tym świecie rasy o ekonomii, uprawianiu roli, budowie domów, gotowaniu rozmaitych potraw, których nie można było wcześniej znaleźć w tym świecie.
Kolejną rzeczą, o którą akurat my, Polacy, możemy być bogatsi  po zaznajomieniu się nie tylko z tą konkretną serią  jest kultura japońska. Zapoznać możemy się z ich tradycjami, zwyczajami, porównać normalne życie w Japonii i Polsce. Jest to kolejny dowód na dydaktyczną funkcję zbioru tych powieści  powstałych w kraju odległym od naszego, innym etnicznie i kulturowo.
Innym argumentem, dla którego warto sięgnąć po ów tytuł, jest możliwość zadowolenia oczu wyjątkową, ładną kreską, charakterystycznym i przyjemnym dla oka kolorowym designem postaci. Każda z nich ma swoją odmienną, dobrze rozbudowaną osobowość. Każdy znajdzie swojego faworyta. Zadowolenie odnajdą osoby, lubujące się w bardziej średniowiecznych klimatach, bez urządzeń elektronicznych, telewizorów, telefonów, internetu, ale także te, które nie wyobrażają sobie życia bez nowoczesnych technologii, albowiem Rimuru, mimo lekkiego zacofania tamtejszej cywilizacji i wykorzystywania magii w większości wynalazków, przemyca innowacje, o których konstrukcji ma pojęcie.
Seria ta, czy to w wersji komiksowej, czy też filmowej, jest przeznaczona dla osób w różnym wieku  od dzieci po dorosłych już ludzi. W przypadku adaptacji filmowej jedynym ograniczeniem tak naprawdę są napisy, gdyż głosów użyczają japońscy aktorzy, przez co małe dzieci nie mają możliwości zrozumienia przekazu. Może to być przez niektórych uważane za zniechęcającą wadę, gdyż specyficzny język może utrudniać skupienie się na seansie. Jednak ta seria należy do grona tych, którymi zajął się angielski dubbing, a co za tym idzie  można oglądać ją z językiem angielskim w tle.
Wśród mang i anime jest dużo większe zróżnicowanie gatunkowe. Od romansów, przez komedie i science-fiction, aż po horrory. Serie te często uczą podstaw z różnych dziedzin nauki, nie tylko kultury japońskiej. Odrodzony jako Slime pod względem zróżnicowania istniejących w świecie gatunków oraz rozmaitych, ekscytujących przygód i walk, może zostać przyrównany do majstersztyku, jakim jest trylogia Władca Pierścieni. Porywając się na takie porównanie do niezaprzeczalnie jednej z najlepszych powieści fantasy, chciałabym zachęcić was do zagłębienia się w tą niezwykłą historię, która wciąż się rozwija, a jej końca nie widać. Nieprędko więc zabraknie fanom nowych przygód Glutka i jego przyjaciół. I choć przeszkód w komfortowym czytaniu lub oglądaniu może być z początku wiele, tak powieść, manga jak i anime Tensei Shitara Slime Datta Ken są warte poświęconego czasu i chwili wysiłku.
Nie pożałujecie!
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  Wariactwo jakieś

  Marcin Knyszyński

  Shannon Denton, Joe Kelly, Stan Lee, Walter McDaniel, Ed McGuinness, John Romita Jr., Pete Woods Deadpool - Classic #3
  

  
  Trzeci tom Deadpool Classic powinni czytać tyko ci zaznajomieni z dwoma poprzednimi. Jestem wręcz przekonany, że w podobnym tonie będę mógł rozpocząć recenzję każdego kolejnego albumu  tak bardzo charakterystyczny i wymagający czytelniczej świadomości jest to komiks.
Ekstrakt: 80%
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Deadpool ponownie przekracza wszelkie granice  znając jego możliwości, wiemy przede wszystkim JAK należy czytać komiksy z jego udziałem. Trzeci tom klasycznych przygód Wadea Wilsona zbiera odcinki od dziewiątego do siedemnastego  wydane między październikiem 1997 i czerwcem 1998 roku. Wszystkie napisał oczywiście ten autor, któremu przypisuje się (słusznie) wyniesienie postaci Deadpoola z pozycji drugoligowego, nieznanego szerszej publiczności bohatera uniwersum Marvela (cudzysłów obowiązkowy) na miejsce przynależne najbardziej rozpoznawanym i popularnym herosom. Odcinki zawarte w omawianym albumie kontynuują bezpośrednio wydarzenia tomu poprzedniego  już w pierwszym zeszycie Wade Wilson ociera się o śmierć. Schwytany w śmiertelną pułapkę przez łotra noszącego pseudonim Deathtrap (serio!), musi milczeć, aby przeżyć. Co robi? Paple jak najęty, wszak niepohamowany zalew sucharowej nawijki to jego znak rozpoznawczy. Taki trochę marny ten dziewiąty odcinek  na szczęście dwa kolejne są rewelacyjne.
Deadpool zabiera Ślepą Al (o której nic nie pisałem przy okazji dwóch poprzednich tomów, ale teraz to zmienię dość zdecydowanie) do oceanarium. Niech no wyprostuje stare kości  uwięziona w Deadchacie oraz pozostająca w niezrozumiałym i lekko niepokojącym związku z Deadpoolem starsza pani musi w końcu zaczerpnąć powietrza. Wycieczka staje się przyczynkiem do kolejnych psychicznych tortur, jakie Deadpool serwuje swojej ofierze  szybko jednak przerywa je atak absurdalnej i skrajnie idiotycznej grupy superludzi-popłuczyn po Avengersach, mieniących się teraz Piorunochronami. Wiecie, że Deadpool ma bajeranckie sprzęty, takie jak osobisty teleport i jakąś maszynkę do hologramowego podszywania się pod dowolną postać z uniwersum Marvela? No więc nieuważne zastosowanie tychże gadżetów w praktyce spowodowało niepożądany skok w czasie Deadpoola i Al  lądują oboje w roku 1967, a tak właściwie w czterdziestym siódmym odcinku The Amazing Spider-Man autorstwa Stana Lee i Johna Romity (Seniora).
Ależ to jest rewelacyjny pomysł! Joe Kelly opowiedział tę klasyczną historię na nowo umieszczając Deadpoola i Ślepą Al w nowych rolach. Oryginalne kadry Romity, przeładowane gadulstwem Stana Lee (absolutna dominacja tekstu nad warstwą graficzną była w Srebrnej Erze czymś całkowicie normalnym) zostały skorygowane  miejsce Petera Parkera, młodego nerda z przedmieść Nowego Jorku, zajął nasz mimowolny podróżnik w czasie a rolę cioci May zaczęła odgrywać (również mimowolnie) Ślepa Al! Deadpool walczy nie tylko o powrót do swoich czasów  poruszając się po oryginalnych kadrach Romity, próbuje namówić odmłodzoną wersję Weasela (swojego kumpla z teraźniejszości) na naprawienie jego sprzętu teleportacyjnego i pojedynkuje się z Kravenem Myśliwym, zupełnie tak samo jak Spider-Man w pierwowzorze. Taka ciekawostka  uniwersum Marvela wzbogaciło się o nowy element własnego multiwersum, Ziemię-9712, twór powstały tylko dlatego, że Deadpool i Ślepa Al wpadli w dziurę w czasie. Przezabawna jest to opowieść, którą możemy porównać z oryginałem zamieszczonym na samym końcu albumu  kąśliwe uwagi Deadpoola na temat tej rudej idiotki Mary Jane podrygującej nagle w tańcu ni gruszki ni z pietruszki albo prążkowanej fryzury Osbornów, to jest samo złoto!
No ale do końca tomu jeszcze sześć odcinków. Gdy już udało się wyprostować czasowe anomalie, Deadpool musi stawić w końcu czoła kolesiowi, który zagiął na niego parol już sporo wcześniej  T-Ray wyzywa naszego najemnika na ostateczny pojedynek. W całą tę awanturę wplątuje się niejaka Zoe Culloden z firmy Landau, Luckman i Lake  znamy ją dobrze z Deadpoola numer -1 (minus jeden), o którym wspominałem przy okazji recenzji tomu drugiego. Spółka ta, czyli dziwny międzygalaktyczny holding, widzi w Deadpoolu przyszłego zbawcę całego świata, nowe wcielenie Mitry (diabli wiedzą, co to tak naprawdę oznacza)  i zrobi wszystko, aby Deadpool potraktował tę przepowiednię poważnie. A do tego mamy jeszcze konfrontację z Bullseyem (łotrem znanym o wiele lepiej z komiksów o Daredevilu lub Punisherze) oraz nowego superdrania o ksywie Ajax.
Oprócz typowo sensacyno-przygodowo-rozwałkowych motywów znajdziemy w trzecim klasycznym Deadpoolu trochę pokręconej psychologii. Wade Wilson zaczyna zastanawiać się, czy jest łotrem czy bohaterem. Nadal kocha się w Siryn, córce Banshee, członkini ówczesnego X-Force  ale trudna jest to relacja, bo nasz bohater nie potrafi wyjść z roli komiksowego, papierowego cudaka gadającego od rzeczy na każdej stronie i wszystko psuje. Takim go wymyślił Joe Kelly, taką postacią Deadpool jest i będzie  po prostu.
Nie będzie bohaterem  powracająca do fabuły, znana z poprzedniego tomu Typhoid Mary bardzo dosadnie mu to uświadamia. Sam Deadpool zresztą odkrywa przed czytelnikiem swoje pokręcone i bardzo niepokojące oblicze, poprzez relację z wspominaną już Ślepą Al i własnym kumplem Weaselem. Nadal nie wiemy, kim jest starsza pani, którą Deadpool więzi w Deadchacie i okazyjnie zamyka ją w pokoju tortur  ale widzimy, że jest w tym wątku coś bardzo nie tak, coś bardzo creepy. Ślepa Al cierpi na niewytłumaczalny syndrom sztokholmski i podejrzanie łatwo akceptuje reguły chorej gry, w jaką wciąga ją główny bohater. A Weasel? Koleś dorobił się nowej biografii poprzez gościnne, wklejane występy w The Amazing Spider-Man numer 47 i odegra zapewne znaczącą rolę w kolejnych odcinkach.
Deadpool Classic w wydaniu Joego Kellyego przywodzi na myśl przygody Lobo z DC lub Maski z Dark Horse  nie jest to co prawda aż tak umowna i przegięta fabuła, ale dużo jej nie brakuje. Świadomość istnienia w komiksie daje o sobie znać w przypadku parodii komiksu Stana Lee i Johna Romity  a z kolei czytelnicza świadomość całkowitej umowności tego pomysłu pozwala na naprawdę radosną analizę tego, czym różni się komiks superbohaterski końca lat sześćdziesiątych od komiksu superbohaterskiego końca lat dziewięćdziesiątych. Deadpool nie ma litości dla archaizmów fabularnych, narracyjnych i graficznych tamtego okresu, ale czuje, że w roku dwutysięcznym dwudziestym siódmym sam może być obiektem takich samych, niewybrednych żartów. W sumie już teraz, na cztery lata przed terminem, możemy się z niego ponabijać.
O graficznej stronie trzeciego tomu nie napiszę zbyt wiele. Ed McGuinness i Shannon Denton rysują w bardzo podobny, uproszczony i kreskówkowy sposób pierwszą połowę tomu. Na chwilę (całkiem sporą, bo przeróbka The Amazing Spider-Man liczy sobie aż sześćdziesiąt cztery strony) oddają pola Peterowi Woodsowi znakomicie naśladującemu styl Johna Romity Seniora. A drugą połowę albumu ilustruje mój osobisty faworyt  Walter McDaniel. Szalony, bardzo szczegółowy, zmierzający nieco w stronę realizmu, ale nadal mocno przesadzony styl McDaniela pasuje do serii idealnie. Czwarty tom już czeka na lekturę  trzeci skończył się tak, że trzeba ją kontynuować w miarę szybko. Wariactwo jakieś.
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  Marilyn Monroe, Jaś Sobieski i inni

  Marcin Osuch

  Zofia Bieniarz, Jean-François Charles, Maryse Charles, Zbigniew Kasprzak, Tomasz Kołodziejczak, Bran MacLeod, Maria Olszewska-Wolańczyk, Stefan Weinfeld Klasyka polskiego komiksu: Wielkie wyprawy
  

  
  Egmont sukcesywnie przypomina nam klasykę polskich komiksów. Były trzy antologie Relaksu, była antologia komiksów narysowanych przez Zbigniewa Kasprzaka oraz kolejna, tych, które wyszły spod ręki Waldemara Andrzejewskiego. Najnowsza pozycja to kolejny zbiór prac narysowanych przez Zbigniewa Kasprzaka.
Ekstrakt: 80%
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Pierwsza antologia artysty, zatytułowana Bogowie z Gwiazdozbioru Aquariusa (od jednego z najlepiej znanych komiksów z jego ilustracjami), prezentowała historie o tematyce fantastycznonaukowej czy też szerzej, fantastycznej. Ta druga antologia, Wielkie wyprawy, to zbiór komiksów o tematyce zasadniczo historycznej. O ile jednak w przypadku Bogów mieliśmy jeszcze do czynienia z cezurą czasową (były to komiksy narysowane w czasach PRL-u), to tutaj zawarte są zarówno prace z lat osiemdziesiątych, jak i późniejsze, także te stworzone już po wyjeździe Kasprzaka do Belgii.
Album otwierają tytułowe Wielkie wyprawy, czyli seria trzech kilkunastostronicowych opowieści o słynnych podróżnikach. Są to po kolei: Krzysztof Kolumb, Ferdynand Magellan i James Cook. Autorem scenariuszy był dobrze znany czytelnikom ówczesnych komiksów Stefan Weinfeld. Opowieści mają charakter mocno faktograficzny i edukacyjny. Plusem jest precyzyjne przedstawienie poszczególnych wypraw, włącznie z przygotowaniami do nich. Za pewien minus należy uznać przeładowanie tekstem. Wygląda to trochę tak, jakby autorom odgórnie narzucono ograniczoną liczbę stron i kazano na nich zmieścić przepastne dzieje poszczególnych podróżników. Graficznie najlepiej wypadają tutaj Podróże Jamesa Cooka, rysowane spokojniejszą, bardziej wygładzoną kreską.
Peerelowską część twórczości Kasprzaka, zawartą w albumie, uzupełniają Łzy Bałtyku oraz Srebrna tabakiera i Sobiescy w Krakowie. Pierwsza nowelka, najprawdopodobniej przeznaczona do zamkniętego w międzyczasie Relaksu, to ładnie narysowana opowieść o legendarnym mieście Wineta, leżącym u ujścia Odry. Opowieść o lekkim zabarwieniu propagandowym, bo traktująca o walkach Słowian o tereny zachodniopomorskie z Niemcami. Dwie kolejne historyjki powstały na zamówienie krakowskiego oddziału KAW (Krajowa Agencja Wydawnicza) i zostały opublikowane w periodyku Arsenał Polski. Srebrna tabakiera to historyczno-przygodowa historyjka o ostatnich latach I Rzeczypospolitej, natomiast Sobiescy w Krakowie to bardzo ciekawie i oryginalnie rozrysowana opowieść o edukacyjnych latach Marka i Jana (przyszłego króla) Sobieskich w Krakowie.
Dopełnieniem polskich komiksów, czyli stworzonych już po wyjeździe do Belgii, ale do scenariuszy polskich autorów (Tomasz Kołodziejczak, Zbigniew Kasprzak) i nawiązujących do polskiej tematyki, są trzy nowele: Kamień, Pierwsza lekcja i Uniesienia. Podobne graficznie, poruszające kwestie polskości i patriotyzmu, robią to każda na zupełnie inny sposób.
Urokiem antologii jest to, że mogą zawierać obok siebie prace o przeróżnej tematyce. Tak jest i w przypadku Wielkich wypraw. Taką historią z innego świata są Podróżnicy, narysowani do scenariusza Brana MacLeoda. Jest to najdłuższa opowieść zawarta w tym albumie, zresztą opowieść znana części polskich odbiorców, bo wydana przez Egmont w 2003. Podróżnicy pozwalają czytelnikowi przeskoczyć z Polski do Kanady z początków XIX wieku i śledzić niezwykle barwne przygody traperów. Temat może nieco trącący myszką, ale warto dać sobie szansę i wciągnąć się w tę barwną opowieść.
Ostatnią historią, jaką znajdziemy w tym tomie, jest Spadająca gwiazda - Marilyn Monroe. Podobnie jak Podróżnicy, komiks ten był już wydany w Polsce za sprawą wydawnictwa Ongrys. Kariera Marilyn Monroe nie była spacerem po płatkach róż i już tytuł to sugeruje. Komiks jest ciekawy nie tylko ze względu na osobę głównej bohaterki, ale także ponieważ scenarzyści (Maryse Charles, Jean-Francois Charles) zastosowali nielinearną narrację, a Zbigniew Kasprzak wykonał kadry w technice malarskiej.
Wielkie wyprawy to bardzo dobra inicjatywa wydawnicza, zbierająca i przypominająca dużą część prac Zbigniewa Kasprzaka, także tych z czasów PRL-u. Być może nie wszystkie i nie każdemu przypadną do gustu, ale ich różnorodność i szeroki przedział czasowy, w którym powstawały, dobrze pokazują ewolucję twórczości jednego z najbardziej rozpoznawalnych w Europie polskich rysowników.
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  Jeśli jesteś inny, czeka cię samotność

  Paweł Ciołkiewicz

  Fred Fordham, Aldous Huxley Nowy wspaniały świat
  

  
  Fred Fordham idzie za ciosem i dokonuje kolejnych komiksowych adaptacji arcydzieł światowej literatury. Po Zabić drozda Harper Lee dostajemy kolejną klasykę  Nowy wspaniały świat Aldousa Huxleya.
Ekstrakt: 80%
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Akcja opowieści rozgrywa się w odległej przyszłości  jest rok 632 A.F (ten skrót oznacza: po Fordzie), a według naszego kalendarza mamy rok 2540. Wizytę w nowym, wspaniałym świecie rozpoczynamy od zwiedzania Centralnej Londyńskiej Wykluwalni i Ośrodka Warunkowania. Wraz ze studentami, którzy niebawem mają zacząć tu pracę, dowiadujemy się, jak przychodzą na świat dzieci oraz jak są później warunkowane. Dzięki rozwojowi technologii i inżynierii genetycznej ludzie są tu produkowani niemal tak, jak w latach trzydziestych XX wieku produkowane były czarne fordy T. I tak samo jak zróżnicowane są samochody, zróżnicowani muszą być ludzie  wszyscy nie mogą być sobie równi. Brak hierarchii społecznej stanowi bowiem zagrożenie dla stabilności. Dlatego produkowane są różne kategorie ludzi. Są alfy i bety, które stworzono do tego, by zarządzały tym nowym, wspaniałym światem, natomiast osobniki z kast gamma, delta czy epsilon są dostosowane do wykonania cięższych, monotonnych i niezbyt atrakcyjnych zawodów.
Taśmowe wytwarzanie przedstawicieli określonych kast ma być podstawą społecznej stabilności, zaś ich warunkowanie sprawia, że wszyscy chcą w gruncie rzeczy tego samego  pracować, konsumować i kopulować. I wszyscy mogą to robić bez ograniczeń. W dobie fabrycznej produkcji i hodowli ludzi nie ma czegoś takiego jak rodzina. Dzieci nie znają słów ojciec, czy matka. Ludzie nie wiążą się ze sobą na dłużej  spotykają się ze sobą w zasadzie tylko na potrzeby niezobowiązującego seksu. Ważne jest, żeby z nikim nie spotykać się za często, bo może to budzić podejrzenia. Zatracanie się w tej rutynie ułatwia soma  narkotyk wywołujący uczucie euforii, wzmagający popęd seksualny, a w większych dawkach dający wakacje od rzeczywistości. Wyeliminowane zostały również choroby, starzenie oraz śmierć. Ludzie niemal do sześćdziesiątki zachowują młodość dzięki farmakologii, a później po prostu znikają. Rozpływają się w powietrzu. Dosłownie  o czym zaświadczają dymy unoszące się z krematoriów usytuowanych w mieście.
I właśnie w takim świecie Huxley osadził losy bohaterów tej opowieści. Bernard Marx, Lenina Crowne oraz John Dzikus to trójka głównych postaci. Pierwszy z tej trójki to mężczyzna należący do kasty alfa, zatem znajduje się w hierarchii społecznej wysoko. Niestety, nie jest w stanie cieszyć się życiem. Cały czas sprawia wrażenie zagubionego, nie odnajduje żadnej przyjemności nawet w seksie, a najbardziej ceni sobie samotność. Lenina jest reprezentantką kasty beta. Ma duże powodzenie wśród mężczyzn i bez skrępowania korzysta z uroków życia w doskonałym świecie. Zdarzeniem napędzającym akcję jest wyjazd Bernarda i Leniny do rezerwatu w Nowym Meksyku. To miejsce, gdzie ludzie żyją po staremu. Przez przypadek odnajdują tu kobietę, która wiele lat temu podczas wycieczki miała wypadek i została na terenie rezerwatu. Ku swemu przerażeniu musiała urodzić dziecko starymi, naturalnymi metodami i żyć pośród dzikusów. Jej styl życia zupełnie tu nie pasował. Wielka zatem była jej radość, gdy dzięki Bernardowi i Leninie wraz ze swoim synem mogła wrócić do swojego, straconego przed laty świata. Jak można się domyślać, wychowany na łonie przyrody John ma ogromne kłopoty z dostosowaniem się do reguł tego świata, który dla niego pozostaje całkowicie obcy. Nie jest w stanie zrozumieć wielu rozwiązań i ubolewa nad tym, co robią one z duszą człowieka.
Wprawdzie książka Huxleya jest dziś zapewne doskonale znana, więc ryzyko spojlerowania jest pewnie niewielkie, ale i tak nie będę rozpisywał się tu na temat dalszego przebiegu akcji. Zamiast tego najpierw skupmy się na kilku aspektach tej historii, które wydają się istotne z dzisiejszej perspektywy, a następnie przyjrzyjmy się samemu komiksowi. Przede wszystkim zatem warto pamiętać, że książka została opublikowana ponad dziewięćdziesiąt lat temu i dziś może sprawiać wrażenie nieco anachronicznej. Bez wątpienia jednak w roku 1932, kiedy trafiła na księgarskie półki, musiała wywołać szok. Satyryczna, a zarazem upiorna wizja społeczeństwa przyszłości, zbudowana na podstawie obserwacji konsekwencji rewolucji przemysłowej, gwałtownego rozwoju technologii i różnych eksperymentów z dziedziny inżynierii społecznej, bez wątpienia musiała jawić się jako niezwykle sugestywna, a nawet prawdopodobna. Huxley wrzucił do swojej historii różne koncepcje naukowe i ideologie polityczne, które przefiltrował przez własne spojrzenie na rozwój technologiczny będący następstwem rewolucji przemysłowej i sporządził z tego mieszankę prawdziwie wybuchową. Nie bawił się przy tym w żadne subtelności i jednoznacznie wskazywał czytelnikowi, skąd pochodzą inspiracje. Publikacja powieści przyniosła mu popularność, ale była także źródłem kłopotów, wywoływała liczne spory i kontrowersje.
Lektura już pierwszych stron komiksu pokazuje, że Fred Fordham w warstwie narracyjnej postawił na maksymalną wierność oryginałowi. Podobnie jak zrobił to w przypadku komiksowej adaptacji Zabić drozda, także i tym razem nie szukał nowatorskich rozwiązań graficznych, nie dążył do zszokowania czytelnika. Mamy tu do czynienia z próbą jak najwierniejszego przedstawienia powieści. I taka strategia znów okazała się skuteczna. Twórca podąża za fabułą stworzoną przez Huxleya, która okazuje się niezwykle komiksowa. Weźmy na przykład sekwencję otwierającą opowieść, w której oglądamy sceny z laboratorium. Coraz szybsze cięcia i przeskoki w wizualizacji Fordhama sprawdzają się chyba nawet lepiej niż w prozie Huxleya.
Jeśli zaś chodzi o rysunki, to są one niesamowicie delikatne, niemal sterylne. Cienki kontur wypełniony pastelowymi barwami powołuje do życia kolorowy, piękny, czysty świat. Kadrowanie jest bardzo zachowawcze i statyczne. O ile w przypadku adaptacji powieści Harper Lee nie do końca taka formuła się sprawdziła, o tyle tym razem wszystko działa całkiem dobrze. Ten świat wygląda rzeczywiście jak z katalogu reklamowego oferującego doskonałe i pełne wrażeń życie. Pastelowa kolorystyka kontrapunktowana jest fluorescencyjnymi i jaskrawymi, a chwilami nieco psychodelicznymi barwami neonów i reklam. Świat w rezerwacie dzikich z kolei ukazany został w ciemniejszych, ziemistych barwach przywołujących skojarzenia z życiem bliższym naturze.
Choć powieść Huxleya wymieniana jest zazwyczaj jako ta druga  obok opublikowanego dwanaście lat później kultowego Roku 1984  antyutopia, to dziś, niemal dziewięćdziesiąt lat po swojej premierze, nadal wydaje się atrakcyjnym materiałem. Dowodzi tego nie tylko komiksowa adaptacja powieści, ale także serial dostępny na Netfliksie. Owszem dziś ta historia zapewne nikogo nie zszokuje, ale i tak może dać do myślenia. O ile bowiem niektóre aspekty świata stworzonego przez Huxleya zupełnie nie przypominają naszej współczesności, o tyle inne przypominają ją aż za bardzo. Dzieci nie produkuje się dziś w zakładach przemysłowych, ale behawioralne warunkowanie poprzez wszechobecną reklamę czyni z ludzi bezrefleksyjnych konsumentów podążających za trendami wyznaczanymi przez celebrytów i  za przeproszeniem  influencerów. Ten konsumencki owczy pęd oglądany jest dziś każdego dnia bardzo często z perspektywy uczestnika walki o nowe produkty dostępne w promocyjnych cenach. Równie widoczne jest dziś promowanie stylów życia alternatywnych wobec tradycyjnego modelu rodziny. Owszem, nie grozi nam zapewne systemowy i dofinansowywany przez państwo promiskuityzm, ale trudno nie zauważyć, że współczesne media promują podobne wzorce ze sporymi sukcesami. Eksperymentowanie z dopalaczami czy narkotykami jest dziś również na porządku dziennym. Wprawdzie nie dostajemy od państwa narkotyku, który zapewnia dobrą zabawę, ale kto wie, co jeszcze nas czeka w przyszłości.
Komiks Freda Fordhama bez wątpienia jest wart uwagi. To udana adaptacja dzieła uznawanego za jedną z ważniejszych książek XX wieku. Oczywiście po lekturze tej opowieści obrazkowej należałoby sięgnąć po pierwowzór, który, jak to zwykle z pierwowzorami bywa, oferuje jeszcze głębszy wgląd w ten wielopłaszczyznowy świat z odległej przyszłości. Świat, który pod jednym względem przypomina naszą rzeczywistość w wysoce niepokojący sposób. Otóż każdy, kto nie znajduje radości w tym, w czym według innych radość znajdować powinien, uznawany jest za dziwaka i zostaje skazany na samotność. No, ale jeśli alternatywą jest bezrefleksyjne zaangażowanie w idiotyczną rozrywkę, to może samotność nie jest złym rozwiązaniem?
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  Szybko! Przygotujcie miss Szwecji!

  Marcin Knyszyński

  Georges Bess, Alexandro Jodorowsky Anibal 5
  

  
  Alejandro Jodorowsky uwielbia metafizykę (taką bardzo swoją, mało zrozumiałą, bo wyłożoną niezwykle subiektywnie) okraszoną nieprzystającymi często dodatkami  seks, golizna, skrajna przemoc, pompatyczne hasła i oderwane od rzeczywistości, urągające zdrowemu rozsądkowi postacie. Jodo czuć na kilometr. Czuć go też w Anibalu 5, ale
Ekstrakt: 70%
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No właśnie  Anibal 5 ma wszystkie dodatki, ale nie ma metafizyki. Alejandro Jodorowsky i Georges Bess proponują komiks typowo rozrywkowy, bez żadnego drugiego dna, filozoficznego zadęcia i taki właśnie staroświecki, pulpowy, hołdujący najprostszej i najbardziej banalnej rozrywce. Anibal 5 wydany został pierwotnie w dwóch tomach  odpowiednio w 1990 i 1992 roku. Nie jest to jednak oryginalny pomysł, lecz unowocześniona wersja starego komiksu, który Jodorowsky wymyślił już w połowie lat sześćdziesiątych, kiedy to mieszkał w Meksyku i pracował dla tamtejszego magazynu komiksowego Editional Novaro. Wtedy to, w roku 1966 roku, narodził się niepokonany, męski do przesady agent Anibal 5 w służbie Agencji Obrony Ameryki Południowej. Jego przygody rysował popularny wówczas w Meksyku Manuel Moro.
Anibal 5 pojawiał się początkowo w paskach komiksowych i na czarno-biało, aby potem trafić do własnych albumów  było ich w sumie sześć. Było to zanim Jodorowsky w ogóle pomyślał o ekranizacji Diuny (pierwsze wydanie powieści Franka Herberta ukazało się zaledwie rok przed pierwszym paskiem Anibala). Jego pierwszy komiks (tak, to był właśnie komiksowy debiut Chilijczyka) pełen był seksizmu, maczyzmu, naiwności i różnych innych głupotek. Weźmy na przykład ostatni album pod tytułem Romantyczne mumie, w którym wyschniętym na wiór zombiakom zebrało się na amory. Była to skrajna farsa, kampowa pulpa nie do końca świadoma własnych wad, dziś już praktycznie nie dająca się czytać  dopiero powrót Jodorowskyego do jej założeń i przedstawienie jej na nowo we współpracy z Georgesem Bessem czytać się da zdecydowanie. Anibal 5 z początku lat dziewięćdziesiątych jest również farsą, ale całkowicie celowo napisaną i wręcz rozbrajająco prostą i bezpośrednią.
Przed nami cztery opowieści, składające się na dwa tomy oryginalne, zebrane potem do kupy i wydane przez Scream Comics w jednym albumie. Głównym bohaterem jest android udający człowieka  tytułowy Anibal 5. Jako agent Organizacji Obrony Europy, słucha rozkazów niejakiego Pinkera obleśnego knura Typera i jego mangowo, podejrzanie niedojrzale przedstawionej oblubienicy, Fräulein Enanity. OOE wysyła Anibala na absurdalne misje, przywodzące na myśl te z pierwszych filmów z Jamesem Bondem, ale świadomie przeszarżowane. Pokurcz o imieniu Lao Te Kung (ksywa Mandaryn), jego kochanka, gorylica Medea oraz chutliwa nimfomanka, władczyni podziemi o imieniu Dunia chcą przejąć władzę nad światem. Na ich usługach pozostają biuściaste, uzbrojone po zęby zastępy roznegliżowanych wojowniczek. Innym razem organizacja Interterror porywa truchła dyktatorów (Napoleona, Attyli, Hitlera a nawet Ala Capone) i przy ich pomocy  a to niespodzianka!  również chce przejąć władzę nad światem! Albo mamy bunt samic (ludzkich i zwierzęcych), pragnących założyć żeńską republikę wolną od toksycznej męskości  gdzieś na Antarktydzie lub w Arktyce (Jodorowsky albo tłumacz gubią się w zeznaniach) i nazywać ma się ona Klitoria! Tak, Klitoria, dobrze przeczytaliście.
Anibal 5 jest półgłówkiem o aparycji i anatomii półboga, ale jednocześnie o dość niskiej inteligencji. Szczytem jego marzeń są urlopy między misjami. Wolny czas spędza bowiem na kopulacji z najróżniejszymi robo-kobietami, choć zdarza się, że na zachętę Pinker Typer dostarcza mu żywe okazy. Szybko! Przygotujcie miss Szwecji!  krzyczy Anibal wracając do swego ciała (jedno zadanie wykonywał naprzemiennie awatarami różnych zwierząt) i ma sześćdziesiąt sekund na szybki numerek zanim rozpocznie kolejny etap misji. A już największą obsesję ma na punkcie Marylin Monroe, z której gigantyczną, mechaniczną wersją  niczym w Kingsajzie  spędzał długie, upojne chwile. Jodorowsky nie byłby sobą, gdyby nie zasugerował pewnych technicznych szczegółów, na których opierały się ich kontakty. I tak dalej, i tak dalej.
Komiks przeznaczony jest oczywiście tylko dla osób dorosłych. Jodorowsky kpi tu nie tylko z własnego Anibala 5 starszego o ćwierćwiecze, ale i z wszystkich tego rodzaju popkulturowych tworów. Niepokonani faceci, kobiety owinięte wokół ich muskularnych ud, proste z założenia, lecz niewykonalne poza komiksem sposoby podboju świata przez najróżniejszych mastermindów, naiwna space opera, przesadzona akcja, strzelanina, seks, golizna i sprośny rechot. Tak właściwie, po przeczytaniu Anibala 5, bez znajomości fabuły reszty komiksów Jodorowskyego, można by pomyśleć, że tytuł Incal to pomyłka  bo Incel pasowałby chyba zdecydowanie bardziej.
Georges Bess rysuje tak, żeby spełnić założenia komiksu. A więc karykaturalnie, choć z umiarem  wstrzemięźliwość w odkształcaniu rzeczywistości porzuca jednak, gdy przychodzi do rysowania kobiecych kształtów. Kształty owe są tak bujne, cielesne atuty tak wyeksponowane, a dodatkowo tak wszechobecne, że w pewnym momencie powszednieją i nie spełniają do końca założonej przez Jodorowskyego roli. Podobnie jest z humorem  przyciężkawym, wąsatym, monotematycznym i niestety czasem (ale tylko czasem) żenującym. Jodo parodiuje, kpi i rubasznie się śmieje, ale czasem rechot ten wytraca prędkość i gubi puentę  po he, he, he mamy trzykropek i nic więcej Zapada cisza i konsternacja.
Pfff, może i tak. Ale ja i tak świetnie się przy tym bawiłem.
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  Krótko o komiksach:Komiksowa zawiść

  Marcin Osuch

  Tadeusz Baranowski Na co dybie w wielorybie czubek nosa Eskimosa (wyd.IV)
  

  
  Jedną z komiksowych tendencji zeszłego roku były publikacje klasycznych polskich pozycji w powiększonym formacie. Otrzymaliśmy Funky′ego Kovala, Hernana Corteza i aż trzy komiksy autorstwa Tadeusza Baranowskiego. Jednym z nich jest Na co dybie w wielorybie czubek nosa Eskimosa.
Ekstrakt: 100%
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Tytuł całości może i długi, ale po pierwsze wszyscy miłośnicy polskich komiksów doskonale go znają (i wyrecytują go bezbłędnie), a po drugie doskonale oddaje zawartość albumu. Wiecie, wieloryb i Eskimos. W środku znajdziemy dwie historie. W pustyni i w paszczy (nie wiem, skąd autor wziął ten tytuł, ale dobrze oddaje treść), to historia niezwykłej ekspedycji dwójki światowej sławy podróżników, Bąbelka i Kudłaczka przez antyświat ukryty we wnętrzu wieloryba. Każda strona tej opowieści to spotkanie z egzotycznymi zwierzętami, przepięknie rozrysowana przez mistrza Baranowskiego. A wspomniany na początku fakt, że mamy do czynienia z powiększonym formatem, zmienia in plus obiór całości. A jeśli wcześniej mieliście do czynienia wyłącznie z pierwszym wydaniem tego albumu, to zwracam uwagę, że tutaj znajdziecie jeden dodatkowy epizod.
Druga część albumu to Co w kaloryferze piszczy, czyli przygody jednego z pierwszych polskich superherosów  Orient-Mena (Menów dzielimy, podobnie jak kawę, na: Super Menów, Wyborowych Menów i Orient Menów). Tutaj sprawa jest nieco bardziej skomplikowana. Z jednej strony śledzimy dążenie głównego bohatera do celu (dosłownie), ale jednocześnie jego śladem podąża tajemniczy Eskimos z Kaloryferem. I zdradzę Wam tylko, że nie mają oni, Eskimos z Kaloryferem, czystych intencji.
Jeśli czegoś w tym albumie brakuje, to może jakichś szkiców, odrobiny tekstu na temat historii powstania obydwu historyjek, ale same komiksy bronią się doskonale.
Na co dybie w wielorybie () to historycznie pierwszy wydany album Tadeusza Baranowskiego i bardzo dobrze, że doczekał się edycji oversized. Teraz czekamy na Antresolkę profesorka Nerwosolka.
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  Rewolucja zaczyna się tutaj

  Piotr Pi Gołębiewski

  Jonathan Hickman, Pepe Larraz, R.B. Silva Ród X/Potęgi X
  

  
  W ostatnim czasie X-Meni nie mieli dobrej passy. Scenarzyści miotali się od jednej koncepcji do drugiej, ale nie dysponowali konkretną wizją, która miałaby ustabilizować życie mutantów. I wreszcie pojawił się koś, kto zaproponował rewolucję, która rozpoczyna się w albumie Ród X / Potęgi X.
Ekstrakt: 80%
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Tym kimś okazał się Jonathan Hickman. Scenarzysta z dorobkiem, który jest w równym stopniu uwielbiany, co krytykowany. Ja należę do tej drugiej grupy. Uważam, że większość jego wizji jest megalomańska i konstruowana z pominięciem bohaterów historii. Tak, jak to miało miejsce w przypadku eventu Nieskończoność, którego ogrom był wręcz przytłaczający i jego śledzenie nie sprawiało żadnej przyjemności.
Można więc było mieć obawy, że po przejęciu serii o X-Menach, będziemy mieli do czynienia z podobną sytuacją. Znów przyjdzie wielkie zagrożenie z kosmosu, we wszystko zostaną wmieszane imperia galaktyczne, a na dodatek powróci Mroczna Phoenix. Wielu już poległo na tego typu scenariuszach. Hickman jednak okazał się na tyle kreatywnym twórcą, że postawił wszystko na głowie. Chyba nawet bardziej, niż wtedy, kiedy nad światem zawisła chmura terrigenu, aktywująca w ludziach uśpiony gen Inhumans, ale jednocześnie zabójcza dla homo superior.
Trudno jest opisać dokładnie fabułę komiksu tak, aby nie zepsuć przyjemności odkrywania jej samemu. A to dlatego, że scenarzysta od początku rozrzuca elementy układanki, a jej całość widzimy dopiero na końcu. W skrócie chodzi więc o to, że Charles Xavier na spółkę z Magneto postanowili stworzyć własne państwo mutantów. Tym razem podeszli do zadania o wiele bardziej profesjonalnie i metodologicznie, niż to było w przypadku Utopii. Ogłosili niepodległość, opracowali odrębny język i zapewnili niezależne finansowanie. Teraz czas na nawiązanie współpracy międzynarodowej.
Wydarzenia opisywane są równolegle w trzech różnych przedziałach czasowych. W obecnym, za sto lat i za tysiąc. Z początku trudno się w tym połapać, niemniej, powoli wszystko się wyjaśnia. Pomagają w tym liczne przypisy oraz grafiki.
Jedyną wadą omawianej pozycji jest stała przypadłość scenarzysty do zapominania o bohaterach. Mutantów widzimy sporo, ale prawie żaden nie ma do zagrania istotnej roli. Tymi nielicznymi wyjątkami są Profesor X, Magneto, Mystique i Moira MacTaggert. Tymczasem fajnie byłoby się dowiedzieć, czemu Mr. Sinister czy Apocalypse tak łatwo przystali na sojusz z Xavierem. Jest to więc rzecz do nadrobienia, choć póki co aż tak strasznie nie uwiera w czasie lektury.
Pochwalić należy także pracę rysowników. W większości są to dzieła Pepego Larraza, który zachowuje równowagę między statycznymi kadrami, a zbytnią dynamiką. Dzięki temu komiks jest bardzo czytelny i przyjemny wizualnie. Gdyby zatrudniono kogoś posiadającego brudniejszą kreskę i trzeba było jeszcze rozszyfrowywać co się znajduje w kadrach, wyszedł by z tego zakalec. Zastępujący Larraza R.B. Silva prezentuje nieco mniej szlachetny styl, ale generalnie radzi sobie na tyle nieźle, że ciężko się do czegoś przyczepić.
Ród X / Potęgi X to nowe otwarcie dla świata mutantów, bez znajomości którego ciężko będzie na bieżąco śledzić ich przygody. Niemniej nie tylko dlatego warto sięgnąć po tę pozycję. To po prostu bardzo sprawnie napisany komiks, który do samego końca trzyma w napięciu, powoli odsłaniając przed czytelnikiem zawiłości intrygi. Szkielet, na bazie którego można tworzyć kolejne przygody został więc wybudowany. Pytanie tylko, jak Hickman porazi sobie dalej.
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  Zwolnij pan, panie Morvan!

  Marcin Knyszyński

  Philippe Buchet, Jean David Morvan Armada #4 (wyd. zbiorcze)
  

  
  Armada nadal przemierza galaktykę  wielki konwój złożony z olbrzymiej ilości statków i habitatów był kiedyś domem Navis, głównej bohaterki francuskiej serii Sillage (czyli Armady właśnie). No przynajmniej do połowy trzeciego tomu (czyli właściwie do połowy całej serii)  teraz, w tomie czwartym, Navis to persona non grata.
Ekstrakt: 50%
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Bardzo szybko z agentki wywiadu Armady stała się najemniczką opłacaną głównie przez tych, którzy niekoniecznie są przychylni kosmicznemu konwojowi. Czwarty tom zbiorczy zawiera, podobnie jak wszystkie wcześniejsze, cztery odcinki  tym razem od numeru trzynastego do szesnastego. Otwierający album Poślizg kontrolowany powiązany jest mocno z poprzednimi przygodami, więc zrozumienie jego fabuły nie jest w pełni możliwe bez przypomnienia sobie, co było wcześniej. Navis bierze udział w nielegalnych wyścigach, których kolejne etapy odbywają się na coraz to nowych, ujawnianych dopiero tuż przed zawodami, planetach i prowadzą do Wielkiego Finału. Szybko się okazuje, że Navis nie ściga się dla sławy i pieniędzy, lecz dlatego, że terroryzowana jest przez znanych nam z poprzednich tomów bandytów. Dziewczyna znajduje się znowu między młotem a kowadłem  opór wobec władz Armady, uosobionych w postaci Wielkiego Przewodniczącego Rady rośnie, a tego rodzaju ciśnienie może znaleźć ujście w bardzo gwałtowny sposób.
Drugi odcinek, Ostateczna rozgrywka, kontynuuje bezpośrednio te wydarzenia. I jak to często w przygodowej, rozrywkowej popkulturze bywa, wiele rzeczy okazuje się zupełnie innymi, niż do tej pory się wydawało. Odcinek ten, pełen akcji, pojedynków oraz nieoczekiwanych zmian sojuszy i demaskacji, zamyka pewien rozdział w życiu Navis. A, że jest on dość znaczący, nie napiszę o nim nic więcej. Za to trzecia część pod tytułem Polowanie jest powrotem do tradycyjnych, zamkniętych w jednym albumie przygód. Navis i jej towarzysze znani z wcześniejszych przygód ruszają z podejrzanie atrakcyjną finansowo misją na pewną małą asteroidę. Są znów najemnikami, wolnymi strzelcami żyjącymi tak ja chcą, a nie jak im się każe  o to im przecież zawsze chodziło. Niby proste zadanie, a ostatecznie ciężki surwiwal, za którego projektem znowu stoją jacyś źli kosmici. A w ostatnim odcinku, czyli Więzach krwi poznamy zupełnie nową, jakże bardzo ważną osobę w życiu Navis. Dowiemy się też nieco więcej o niej samej  jej ludzkiej naturze, pochodzeniu i otrzymamy zapowiedź ostatnich czterech (albo i pięciu) odcinków.
Armada nadal jest i będzie niczym więcej, niż bardzo prostą, nie aspirującą do wielkiej sztuki (cokolwiek to pojęcie oznacza) rozrywką. Pierwsze tomy mówiły może coś między wierszami  ekologia, rasizm, dyskryminacja, feminizm  ale i tak najważniejsze były walki, gonitwy i eksplozje. W ostatnich tomach jest już tylko to drugie  Jean David Morvan serwuje nam tak dużo tekstu, dramatycznych zwrotów akcji, wydarzeń pędzących na łeb na szyję bez żadnego umiaru, że w pewnym momencie przestajemy rejestrować to, co się dzieje i łapiemy się po kilku stronach, że kompletnie nie wiemy o co chodzi. I o to mam żal do autora i całej serii  rozumiem konwencję, ale już nie natłok postaci, miejsc i wydarzeń mijających nas jak samochody na autostradzie. Nikogo te samochody przecież nie interesują. Wyczuwamy oczywiście ducha Valeriana ale w tej słynnej i w pełni zasługującej na wysokie oceny serii nie było powtarzalności i schematyzmu. W Armadzie jest i to od dłuższego czasu  fajnie jest oglądać tych wszystkich dziwacznych kosmitów, o anatomiach coraz to bardziej wymyślnych i kreskówkowych, ale ja osobiście dostaję powoli oczopląsu. No ale do ilustratora trudno mieć zastrzeżenia, skoro realizuje założenia scenarzysty.
Graficznie jest bardzo dobrze, dokładnie tak samo jak we wszystkich dotychczasowych albumach. Philippe Buchet to stara szkoła europejska, kontynuator tradycji czystej linii słynnego Hergéa (Przygody Tin-Tina)  wyraźne, mocne pociągnięcia tuszem, bez jakiegokolwiek kontrastu czy kreskowania, mocne kolory i całkowita dwuwymiarowość. Disneyowski pomysł na postacie, lokacje, scenografie i dynamikę  jest bardzo szczegółowo, ale zazwyczaj na bardzo małych obrazkach. Widać kunszt i umiejętności, ale trochę wieje nudą. Tak, w komiksie opartym głównie na niezwykle dynamicznej akcji, wieje nudą. No niestety.
Cztery odcinki składające się na omawiany dziś album wydane zostały na Zachodzie między 2010 i 2013 rokiem. W 2023 roku otrzymamy jeszcze jeden tom zbiorczy zawierający odcinki od siedemnastego do dwudziestego  Egmont zamknie tym samym wszystkie wydane już wcześniej przez siebie edycje zeszytowe w pięciu bardzo zgrabnych albumach. Tymczasem we Francji wyszedł w zeszłym roku numer dwudziesty pierwszy a na rok bieżący zapowiedziano już kolejny. Zatem fani Armady mogą być  przynajmniej na razie  spokojni o swoją ulubioną serię.
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  Albo doskonałość, albo nic

  Paweł Ciołkiewicz

  Timothe Le Boucher 47 strun #1
  

  
  47 strun to niepokojąca, oniryczna opowieść o dążeniu do doskonałości, pogoni za nieuchwytnym oraz lęku przed utratą tego, co w życiu najważniejsze. Główny bohater próbuje odnaleźć się w nowym dla siebie otoczeniu, szukając przy okazji odpowiedzi na pytania o swoją tożsamość i motywacje.
Ekstrakt: 90%
[image: 47 strun #1]
Ambroise jest dwudziestodziewięcioletnim harfistą, który właśnie zaczyna nową pracę  ma grać w orkiestrze. Wchodzi w nowy etap swojego życia i zaczyna dostrzegać wokół siebie dziwne zmiany. Ma mianowicie wrażenie, że nagle stał się atrakcyjny dla kobiet. Nie ma dnia, by nie zaczepiła go jakaś dziewczyna. Chłopak jednak ucieka przed nowymi znajomościami i pogrąża się w swoim wewnętrznym świecie. Nie ma pojęcia, że wszystkie te kobiety, to tak naprawdę jedna i ta sama istota. To zmiennokształtna, która najwyraźniej się w nim zakochała i teraz próbuje przybrać taką postać, którą będzie w stanie zaintrygować chłopaka. Ten jest jednak za bardzo pochłonięty nową pracą. Jest perfekcjonistą i chce zdobyć mocną pozycję w orkiestrze. To jego dążenie do doskonałości objawia się także w tym, że od kilku lat, kosztem wielu wyrzeczeń, oszczędza na nową harfę. Kiedy zatem trafia mu się okazja zarobienia dodatkowych pieniędzy, korzysta z niej bez wahania. Nie zdaje sobie jednak sprawy, że będzie to dla niego początek doświadczeń, które nieodwracalnie zmienią jego życie.
Timothé Le Boucher snuje mroczną, rozgrywającą się na granicy rzeczywistości i fantazji opowieść o młodym człowieku rozpaczliwie szukającym miejsca w świecie. Ambroise próbuje jakoś odnaleźć się w nowym otoczeniu, pośród ludzi, którzy traktują go instrumentalnie. Nie wie, komu może ufać, a kto czyha na jego potknięcie. Kto jest jego szczerym przyjacielem, a kto tylko takiego udaje. Nie jest nawet pewny swojej tożsamości. Jedynym stałym punktem odniesienia jest jego siostra, która nie tylko ułatwiła mu znalezienie pracy, ale także dzieli z nim swoje mieszkanie. Łączy ich miłość oraz wspólne doświadczenia z przeszłości, na którą cień rzuca sylwetka ich ojca. Jednak nawet przed nią Ambroise coś ukrywa. Ta tajemnica rzutuje na całe jego życie i wpływa na to, do czego dąży.
Scenarzysta mówi w tym komiksie o sprawach trudnych, sporo tu mroku oraz grozy, ale w warstwie wizualnej mamy całkowite przeciwieństwo tej atmosfery. Rysunki są niemal sterylne. Le Boucher do skrajności doprowadza tu stylistykę czystej linii, usuwając wszelkie niepotrzebne kreski. Płaskie, pastelowe kolory wzmacniają ten efekt. Z plansz wyłania się zatem elegancki, wytworny świat wypełniony ludźmi, których nieskazitelne oblicza skrywają mroczne tajemnice. Ten formalny minimalizm pozwala jednak stworzyć niezwykle ekspresyjną atmosferę, w jakiej rozgrywa się akcja. Spójrzmy chociażby na sekwencje, w których autor pokazuje muzykę. Czy można na planszach komiksu oddać scenę, w której orkiestra gra utwór w doskonałej harmonii? Czy można skontrapunktować go dramatycznym momentem, w którym wszystko psuje jeden fałszywy dźwięk? Czy da się wyrazić emocje towarzyszące Marszowi żałobnemu Chopina? Czy jest możliwe ukazanie doskonałej jedności wyłaniającej się ze współbrzmienia dźwięków harfy i śpiewu? Odpowiedzi na te wszystkie pytania są twierdzące. Le Boucher nie tylko to robi, ale robi to w sposób niesamowicie przekonujący. Zresztą ta harmonia pomiędzy obrazem i muzyką jest tu ukazana na jeszcze jednym poziomie. Otóż Ambroise jest nie tylko harfistą, ale także rysownikiem amatorem. Nieustannie rysuje i szkicuje coś swoim notatniku, raz po raz dając również wyraz swojej pasji do czytania mang. Tak oto na planszach komiksu przenika się nie tylko przepiękna muzyka i efektowne obrazy, ale również kultura wysoka spotyka się z kulturą  stereotypowo uznawaną za  niską. Autor zaś doprowadza do tego, że wszystko to razem tworzy harmonijną całość.
47 strun to komiks, który urzeka oprawą graficzną i przeraża warstwą fabularną. Timothé Le Boucher stworzył intrygującą opowieść obyczajową, nadając jej cechy thrillera i wprowadzając do niej elementy magii i niezwykłości. Narracja jest pełna mroku i erotycznego napięcia, które narasta wraz z każdą kolejną stroną. Są tajemnice, zagadki oraz burzliwe i nasycone emocjami relacje pomiędzy bohaterami. Historia kończy się w najciekawszym momencie, sprawiając, że od razu chciałoby się kontynuować lekturę. Niestety, trzeba uzbroić się w cierpliwość i czekać na drugą część, z której dowiemy się, jak to wszystko się skończyło.
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Wydawca:  Non Stop Comics
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  Krótko o komiksach:Nie dla dzieci

  Marcin Osuch

  Jerzy Bednarczyk, Zbigniew Gabiński, Jerzy Wróblewski Kapitan Żbik #40: Wodorosty i pasożyty cz.1 (wyd.III), Jerzy Bednarczyk, Zbigniew Gabiński, Jerzy Wróblewski Kapitan Żbik #41: Wodorosty i pasożyty cz.2
  

  
  Dobrze pamiętam historię o wielorybie z peryskopem z tej prostej przyczyny, że udało mi się ją, będąc dzieckiem, kupić. Wodorosty i pasożyty kojarzyłem słabiej, bo musiałem je pożyczać od kolegi. Z jakiegoś powodu wydawały mi się dużo poważniejsze od wspomnianej harcerskiej trylogii. Czy słusznie? Wznowienie przez Ongrysa daje okazję do weryfikacji tych odczuć.
Ekstrakt: 70%
[image: Kapitan Żbik #40: Wodorosty i pasożyty cz.1 (wyd.III)]
Żbiki rysowane przez Jerzego Wróblewskiego są wrzucane do jednego worka z etykietą harcerskie, czy też młodzieżowe, ponieważ głównymi ich bohaterami uczyniono młodych ludzi, a sam kapitan Żbik krążył gdzieś na dalszych orbitach. Można tu wymienić, wspomnianego wcześniej Wieloryba z peryskopem, Wyzwanie dla silniejszego, Gdzie jest jasnowłosa i kilka innych. Ale, odpowiadając na zadane na początku pytanie, Wodorosty i pasożyty to inna kategoria. Ta dylogia to zdecydowanie historia poważniejsza i przeznaczona dla odrobinę starszego odbiorcy.
Ekstrakt: 70%
[image: Kapitan Żbik #41: Wodorosty i pasożyty cz.2]
Już okładka pierwszego zeszytu (Wieża Eiffla, samolot Air France, bijatyka) daje obietnicę, że czytelnik dostanie wciągającą i niebanalną historię. I rzeczywiście, w środku znajdziemy sprawnie poprowadzoną intrygę z obszaru szpiegostwa przemysłowego. Jest tam wszystko, czego można sobie życzyć, piękne kobiety, szybkie samochody, wielkie korporacje, zagraniczne klimaty.
Sama intryga też jest całkiem sprawnie zbudowana. Polski inżynier opracowuje rewelacyjną farbę ochronną dla kadłubów statków, zachodnia firma chce zdobyć recepturę i do tego celu wynajmuje firmę specjalizująca się w szpiegostwie przemysłowym. Ta nie przebiera w środkach. Może tylko pozytywni bohaterowie są zbyt pozytywni, chociaż jazda po alkoholu może świadczyć o czymś innym. Warto sobie przypomnieć.




Tytuł: Kapitan Żbik #40: Wodorosty i pasożyty cz.1 (wyd.III)
Scenariusz: Zbigniew Gabiński, Jerzy Bednarczyk
Data wydania: grudzień 2021
Rysunki: Jerzy Wróblewski
Wydawca:  ONGRYS
Cykl: Kapitan Żbik
ISBN: 978-83-65803-83-2
Format: 32s. 165x235 mm
Cena: 12,00
Gatunek: kryminał
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%
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  Udane zakończenie

  Marcin Knyszyński

  Nalo Hopkinson, Dominike Domo Stanton, Dan Watters Dom szeptów #3: Obserwatorzy
  

  
  Nasza wycieczka po Sandman Uniwersum powoli dobiega końca. Obserwatorzy są trzecim, ostatnim tomem jednej z serii tej inicjatywy. Najobszerniejszym, bo zbierającym aż dziesięć odcinków - poprzednie dwa tomy miały po sześć. Erzulie Freda Dahomey, Afrykańska Bogini Miłości i Przyjemności nadal jest na swej magicznej odysei.
Ekstrakt: 80%
[image: Dom szeptów #3: Obserwatorzy]
Tytułowy Dom szeptów to magiczna łódź, którą podróżują Erzulie i jej towarzysze  Wujek Poniedziałek z indiańskich legend oraz jej mąż (jeden z trzech) o imieniu Agwe. Drugi tom serii, o tytule jednoznacznie kojarzącym się z twórczością Neila Gaimana (inicjatywa Sandman Uniwersum nie nazywa się tak przecież bez powodu)  Ananse  kończy się cliffhangerem. Przerażający demon Koryntczyk (znany nam dobrze z oryginalnego Sandmana) dociera do Domu Obserwatorów, bliźniaczego względem Domu Szeptów, zaginionego i zapomnianego przed laty i pilnowanego przez samego Ezopa, autora znanych nam dobrze bajek. Pojedynek na opowieści, który Erzulie stoczyła z pająkiem Ananse doprowadził do śmierci Agwe  pogrążona w żałobie bogini przybiera ludzką postać, aby godnie pochować swego ukochanego w naszej doczesnej, materialnej rzeczywistości. Trzeci tom skupia się na walce Erzulie o odzyskanie nie tylko męża, ale i tytułowego Domu szeptów  w charakterystyczny dla siebie (ale i Neila Gaimana) sposób autorka komiksu zgrabnie zamyka swą opowieść.
Nalo Hopkinson opowiada o afrykańskich bóstwach i demonach. Tak jak Gaiman krążył w Sandmanie po całym niemal świecie i mitologii, tak autorka Domu Szeptów skupia się na Afryce Centralnej i ludu Joruba oraz na wpływie ich wierzeń (i całej historii) na obecną kulturę ich potomków z Karaibów czy Ameryki Środkowej i Południowej. W tomie trzecim jest nieco bardziej świecka, jeśli można tak to nazwać  jednym z motywów fabuły jest tragiczna przeszłość ludów napływowych, od siedemnastowiecznych statków przepełnionych niewolnikami i przybijających do brzegów współczesnej Luizjany lub Florydy począwszy, na dwudziestowiecznych ośrodkach internowania uchodźców skończywszy. Ale Hopkinson nie pisze tylko o przemocy i prześladowaniach całych społeczności  wymiar indywidualny tego zagadnienia jest tu również mocno zauważalny.
Weźmy na przykład kobietę sterroryzowaną przez własnego męża, ofiarę przemocy domowej i przytłaczającego swymi rozmiarami gaslightingu. Erzulie pojawia się na chwilę w jej życiu i pomaga wyzwolić wewnętrzny gniew  uzmysłowić jej, że powinna używać taki słów jak nie chcę, nie mogę, krzywdzisz mnie, wynoś się, nie chcę cię znać. Albo piętnastoletnią Poquitę, latynoską sierotę adoptowaną przez parę zwyrodnialców i żyjącą całe życie w psychicznym więzieniu. To właśnie ta dziewczyna jest tak naprawdę drugą, obok Erzulie, równorzędną główną bohaterką trzeciego tomu  jej oczyma poznajemy dramatyczne historie ludzi skrzywdzonych na najróżniejsze sposoby przez instytucje, prawo, stereotypy, uprzedzenia lub po prostu przez zwykłą ludzką skłonność do czynienia zła.
A wszystko zaczęło się od tego, że dwaj mężowie Erzulie zabrali jej Dom Szeptów i ruszyli na poszukiwania sposobu przywrócenia do życia męża trzeciego  tego wspomnianego już na początku recenzji. Bogini ląduje twardo na Ziemi, wśród śmiertelników, odcięta od swego akumulatora wzmacniającego wiarę jej wyznawców i dającego jej siły życiowe. Zły Koryntczyk, wchłonięty przez strukturę Domu Obserwatorów staje się głównym, choć nieco mimowolnym adwersarzem Erzulie w omawianym dziś tomie  afrykańska bogini ocalić musi już nie tylko siebie, Dom Szeptów czy swoich wyznawców, tak bardzo zagubionych bez jej obecności. Ocalić musi praktycznie cały świat.
Rysuje nadal Dominike Stanton, ale dołącza do niego także Matthew Dow Smith. Panowie nie są mistrzami w swoim fachu, to raczej przeciętni rzemieślnicy (zwłaszcza ten drugi). Styl na Sandmana jest jednak zachowany, a o to przede wszystkim tu chodzi. Nalo Hopkinson nadal wierna jest ogólnie pojętej estetyce opowieści o Snu z Nieskończonych  pozwala wykazać się rysownikom, ale przede wszystkim cały czas trzyma się pewnych narracyjnych założeń Neila Gaimana. Wyjątkowo dobrze wyszło tu nawiązanie do faktu, że Sandman był nie tylko tworem autora Amerykańskich bogów ale i elementem uniwersum DC (DC Vertigo, żeby być precyzyjnym). Dom Szeptów i Dom Obserwatorów, jako byty stworzone przez Rozpacz, siostrę Snu, przywodzą na myśl stare antologie komiksowe DC jak House of Mystery (zarządzaną przez Kaina) oraz House of Secrets (zarządzaną przez Abla). Domy Tajemnic i Sekretów okazały się bowiem po latach tworami samego Morfeusza, a Kain i Abel to przecież jedni z najważniejszych rezydentów jego Śnienia.
Nie da się powstrzymać ludzi przed czynieniem zła, inaczej nie będą ludźmi, tylko pustymi skorupami  tak można podsumować trzytomowy Dom szeptów. Serię, której jakość rosła w miarę kolejnych odcinków, a kończący ją Obserwatorzy są najlepszym tomem z trzech. Udane zakończenie.
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  Prawda wyobraźni

  Marcin Knyszyński

  Landis Blair, David L. Carlson Wypadek na polowaniu. Prawdziwa opowieść o zbrodni i poezji
  

  
  Wypadek na polowaniu już teraz można śmiało typować na kandydata w plebiscycie Komiks roku 2023. Złożona w formie i skomplikowana znaczeniowo historia relacji syna i ojca nie pozwala po prostu odłożyć komiksu na półkę zaraz po lekturze. Każe się zastanowić, czego właściwie przed chwilą doświadczyliśmy.
Ekstrakt: 90%
[image: Wypadek na polowaniu. Prawdziwa opowieść o zbrodni i poezji]
Fabuła wydaje się prosta. Mały Charlie Rizzo stracił matkę  zachorowała i umarła. Mamy rok 1959, a Charlie ma mniej więcej dziesięć lat. Właśnie dotarł do Chicago z walizeczką w ręku, gdzie czeka na niego Matthew Rizzo, niewidomy ojciec, poróżniony przed laty z matką i mieszkający od tamtej pory w małym, ciemnym, obskurnym mieszkanku. Życie Charliego ulega dramatycznej zmianie  zmuszony jest, choćby nawet nie chciał, poznać na nowo swego ojca i nadrobić wszystkie stracone lata. Najważniejszym krokiem do celu wydaje się odkrycie tajemnicy rozstania rodziców i prawdy o okolicznościach, w jakich ojciec stracił wzrok. Oficjalna wersja mówi o tym, że w dzieciństwie wybrał się z kumplami na polowanie, a śrutówka wypaliła mu prosto w twarz. Tylko, czy tak rzeczywiście było?
Charlie dorasta i zmienia się jego relacja z ojcem. Najpierw zbudowana jest na chęci zaimponowania oczytanemu i obdarzonego wielką erudycją rodzicielowi  potem zaczyna opierać się na buncie wobec niego. Gdy Charlie wpada w tarapaty (akcja komiksu dzieje się w chicagowskiej Małej Italii, z której duch Ala Caponea nigdy nie ulotnił się całkowicie) i ma naprawdę poważne problemy, ojciec zaczyna mu snuć historię własnego, jakże tragicznego i trudnego życia. W tle pobrzmiewają echa jednej z najohydniejszych zbrodni w USA pierwszej połowy dwudziestego wieku  okrutnego i bezsensownego morderstwa małego Bobbyego Franksa, popełnionego przez dwóch inteligentnych, zamożnych młodych ludzi, którzy chcieli dokonać zbrodni doskonałej. Matt opowiada Charliemu o poezji, będącej jednym ze sposobów opisu rejestrowanej rzeczywistości, o platońskiej jaskini i jej znaczeniu, o Piekle Dantego (bez jakiegoś specjalnego przypominania, że jest jeszcze Czyściec i Niebo) i więzieniu (nie tylko tym zbudowanym z betonowych ścian i metalowych krat, ale głównie przez własne ciało i umysł). A nade wszystko o prawdzie. 
Wypadek na polowaniu jest fikcją literacką inspirowaną prawdziwymi wydarzeniami. Autor scenariusza, David L. Carlson, pisze w posłowiu, że fabuła komiksu powstała na podstawie wspomnień jego przyjaciela  uwaga  Charlesa Rizzo. Charlie opowiadał Carlsonowi o swoim ojcu, który relacjonował mu swoje życie i robił to w sposób metaforyczny, alegoryczny i niejednoznaczny. Był wszak pisarzem  niespełnionym, niedocenionym co prawda, ale jednak pisarzem, kreatorem fikcji. Dołóżmy do tego fakt, że Matt był niewidomy, zamknięty w więzieniu własnego umysłu, więc siłą rzeczy kreował w nim całą rzeczywistość, wypełniając poznawcze luki produktami swojej wyobraźni. A świat wyobrażony jest czasami wszystkim, czego możemy doświadczyć, bo niektóre jego elementy nigdy nie będą dostępne naszej percepcji  platońska jaskinia to nasza rzeczywistość. Carlson nazywa tego rodzaju konstrukt  cytując Johna Keatsa  prawdą wyobraźni. Prawda subiektywna, prawdziwa w określonych momentach i dość poetycka w pozostałych. Czyli dokładnie taka, jak we wszystkich (naprawdę wszystkich) tworach literatury pięknej.
Wypadek na polowaniu zdecydowanie do niej należy. Nie tylko przez wielowarstwową, pełną znaczeń fabułę, ale i kunsztowny, bardzo mroczny i oniryczny rysunek. Landis Blair używa gęstego kreskowania, wręcz przytłaczającego swym horror vacui. Tu nie ma żadnej niezagospodarowanej przestrzeni, wszędzie pełno kropek, kresek, cieniowania i grubych połaci tuszu. Daleko tu do realizmu, postacie są bardzo umownie nakreślone, a lokacje i scenografie to zdecydowanie nie fotorealizm  ale tak przykuwającej wzrok grafiki ze świecą szukać. Każda strona to popis artystyczny  w taki sam sposób urzeczony byłem ostatnio podczas lektury Potworów Barryego Windsor-Smitha.
Mamy luty, ale ja już wiem, że Wypadek na polowaniu będzie jednym z objawień tego roku. Wielkie brawa dla wydawnictwa Lost in Time  ten komiks jest najlepszym, jaki do tej pory znalazłem w Waszej ofercie.
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  Szaleństwo pana Daredevila

  Piotr Pi Gołębiewski

  Michael Allred, Marco Checchetto, Khoi Pham, Greg Rucka, Chris Samnee, Mark Waid Daredevil. Mark Waid #2
  

  
  Leszek Miller przytoczył niegdyś słynną sentencję, że prawdziwego mężczyznę poznaje się po tym jak kończy, a nie jak zaczyna. Scenarzysta Mark Waid stanowi jej odwrotność. Można się o tym przekonać sięgając po zbiorczy album Daredevil. Mark Waid tom 2.
Ekstrakt: 70%
[image: Daredevil. Mark Waid #2]
Bo trzeba przyznać, że początek w wykonaniu Waida był bardzo dobry. W odważny sposób postanowił zerwać z mrocznym wizerunkiem Daredevila i zaprezentował go jako cieszącego się życiem gościa, który w ciągu dnia pomaga ludziom jako prawnik, zaś wieczorem w roli Śmiałka. Oczywiście nie oznaczało to, że jego życie stało się bezproblemowe. Niemniej stać go było na żarty godne Spider-Mana oraz na randkowanie z Kirsten McDuffie, będącą asystentką prokuratora generalnego. Normalnie Matt Murdock starałby się jak najmniej rzucać jej oczy, by nie wiązała go z jego superbohaterskim alter ego. Tymczasem tutaj z lubością balansuje na krawędzi zdradzenia swojego sekretu (choć ostatnio to już wcale nie tak wielka tajemnica).
Niestety w drugim tomie wewnętrzna radość naszego bohatera nie jest już tak oczywista. Kontrastuje to z głównym wątkiem, którym jest konflikt z Foggy′m Nelsonem. Panowie poznali się jeszcze na studiach i od tamtej pory byli nierozłączni. Założyli nawet kancelarię adwokacką. Nelson jednak uważa, że Matt popadł w obłęd, a jego pozytywne nastawienie to tylko poza, pod którą kryje się człowiek złamany psychicznie. W efekcie postanawia nie tylko usunąć go z prawniczej spółki, ale całkiem wykreślić z życia. Nim jednak do tego dojdzie, Daredevil zmuszony będzie stanąć ramię w ramię ze Spider-Manem, Punisherem i jego nową pomocnicą, a także udać się na przymusową wycieczkę do Latverii rządzonej przez doktora Dooma.
Startujemy z przytupem w przygodowej miniserii łączącej tytuły Daredevil, Avenging Spider-Man i Punisher. Podczas jej tworzenia Markowi Waidowi pomagał inny gigant komiksu  Greg Rucka. Mam jednak wrażenie, że potraktowali współpracę w chałturniczy sposób. Owszem, mamy do czynienia z wartką fabułą i nagłymi zwrotami akcji, ale generalnie nie jest to rzecz wybitna. Ot, przyjemna marvelowska nawalanka, którą miło przeczytać, ale w pamięci na dłużej nie zostaje.
Podobnie wygląda sytuacja z zeszytami dotyczącymi Latverii. Waid wyjątkowo lubi zapuszczać się do tego fikcyjnego państwa. W sumie to zrozumiałe, ponieważ jego totalitarny charakter zapewnia sporo miejsca na popisy sprawnym scenarzystom. Tu również ten element został uwypuklony. Sama historia jednak zbyt łatwo się kończy.
Dlatego też najbardziej przykuwa uwagę wątek domniemanego szaleństwa Murdocka i desperackich ruchów Foggy′ego. Przyznam, że z chęcią zobaczyłbym, jak Daredevil traci zmysły i pogrąża się w totalnym szaleństwie. Niestety Mark Waid wybrał o wiele prostszą i oklepaną drogę. Szkoda, bo gdyby starczyło mu odwagi by wyrwać się ze schematów, byłaby szansa na to, że jego okres dowodzenia serią byłby porównywany do analogicznej kadencji Franka Millera.
Od strony graficznej mamy do czynienia z niezłym miszmaszem. W sumie otrzymujemy prace czterech artystów. Najbardziej efektowne i szczegółowe są te, należące do Marka Checchetta, doskonale sprawdzające się w przepełnionym akcją epizodzie z udziałem Spidera i Punishera. Najwięcej miejsca zajął jednak Chris Samnee, preferujący bardziej uproszczone kadry. Skupia się głównie na postaciach pierwszoplanowych, czasem ignorując tło. Jednak na plus należy mu zapisać ciekawie rozplanowaną wizualizację zmysłu radarowego Daredevila. Khoi Pham i Michael Allred dostali po jednym zeszycie. Osoby sentymentalne na pewno docenią tego drugiego za udane nawiązanie do stylu obowiązującego w latach 60. z naciskiem na dokonania Jacka Kirby′ego.
Chciałoby się by tom drugi Daredevila od Marka Waida zaskoczył jakimś nieszablonowym konstruktem. Niestety tego brakuje, choć trzeba przyznać, że końcówka należy do dość makabrycznych, przez co zyskuje na efektowności. Jest solidnie, trochę ponad średnią, zatem lektury na pewno nie można uznać za czas stracony.
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  Niekoniecznie jasno pisane:Teraz (naprawdę) mamy kryzys

  Marcin Knyszyński

  
  

  
  A dziś znowu DC Comics i kolejne, wielkie wydarzenie, po którym nic już nie będzie takie samo. Flashpoint Geoffa Johnsa z 2011 roku nie ma w nazwie słowa kryzys, ale zmiany jakie ze sobą przyniósł można porównać tylko do tego pierwszego, najważniejszego Kryzysu na nieskończonych Ziemiach. Ach, ten Flash  znowu narozrabiał!
[image: Flashpoint - punkt krytyczny]
Zacznijmy od stycznia 2009 roku, kiedy to ukazał się ostatni odcinek Ostatniego kryzysu Granta Morrisona, wydarzenia, które miało być Hiperkryzysem wstrząsającym światem DC u podstaw. Wstrząsnął rzeczywiście, ale nie była to rewolucja absolutna. Morrison wbił szpilę wydawcom, redaktorom i samym twórcom, rozwalił czwartą ścianę, wysłał Batmana w daleką przeszłość  ale to nadal nie były zmiany na miarę Kryzysu na nieskończonych Ziemiach. W 2009 roku inny komiksowy twórca coraz odważniej poczynał sobie w DC Comics i piął się w górę hierarchii wydawnictwa. Geoff Johns napisał Nieskończony kryzys, historię wojny Zielonych Latarni z ich żółtymi, złymi odpowiednikami (Wojna z Korpusem Sinestro), a także Najczarniejszą noc (2009-2010) i Najjaśniejszy dzień (2010-2011)  dwa wielkie eventy, które dotknęły całą superbohaterską społeczność DC. Wszystkie wspomniane komiksy wyszły już w Polsce  ale przed lekturą Flashpoint nie jest wymagana ich szczegółowa znajomość. No, może Najjaśniejszy dzień nie zaszkodzi przeczytać.
Najczarniejsza noc, podobnie jak Wojna z Korpusem Sinestro, dotyczy przede wszystkim kosmicznych przygód Zielonych Latarni. Przepowiednia, którą kończy się wojna z Sinestro, zaczyna się ziszczać  demoniczne Czarne Latarnie, używające pierścieni z mocą negującą wszelkie pozytywne wartości uniwersum (w tym samo życie) zaczynają wcielać w swe szeregi superbohaterów. Przerażający Nekron stojący za całą intrygą zostaje pokonany a dzięki mocy Białej Latarni wielu dawno zmarłych bohaterów i złoczyńców DC powróciło do życia. Tak rozpoczął się Brightest Day, preludium Flashpoint  dwudziestoczteroczęściowy dwutygodnik, zakończony w maju 2011 roku. Najjaśniejszy dzień powołał do mainstreamowego życia takie postacie jak John Constantine i Potwór z bagien, czyli wydobył je z Vertigo i wplótł w główną narrację wydawnictwa. Dożycia powrócili nowy Aquaman, Hawkman, Hawkgirl, Jonn Jonnz Marsjański Łowca Ludzi czy Reverse-Flash, nemezis  jak łatwo się domyślić  hipersprinterów w czerwonych kostiumach. Dzieje dwunastu wskrzeszeńców są szczególnie istotne  mają oni za zadanie zapobiec kolejnej bliżej nieokreślonej, nadchodzącej wojnie. Ale tak naprawdę Brightest Day miał przygotować czytelników na największą rewolucję od 1985 roku i ustawić, choćby częściowo, pionki na planszy. Kolejną grę czas rozpocząć.
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W czerwcu 2011 roku, zaraz po zakończeniu Najjaśniejszego dnia, rozpoczął się pięcioczęściowy Flashpoint  pisze Geoff Johns, rysuje Andy Kubert. Głównym bohaterem komiksu jest, rzecz jasna, Flash. Oto Barry Allen, Flash numer dwa, heros Srebrnej Ery Komiksu  chyba najpopularniejszy i najbardziej lubiany speedster DC Comics. To właśnie on poświęcił swoje życie podczas Kryzysu na nieskończonych Ziemiach, aby ocalić resztę świata. Jak pokazały wydarzenia Ostatniego kryzysu Granta Morrisona, Barry Allen nie umarł, lecz został uwięziony w zapętlonej linii czasu, z której wydostał się dopiero podczas wielkiej awantury z Darkseidem i Mrocznym Monitorem. Do pełni łask powrócił w 2009 roku, kiedy to Geoff Johns zaprezentował sześcioczęściową historię Flash. Rebirth i na nowo wprowadził czerwonego biegacza do uniwersum DC Comics. Jednym z jego najgroźniejszych i najbardziej enigmatycznych przeciwników był niejaki Eobard Thawne, zwany Profesorem Zoomem lub Odwróconym Flashem (Reverse-Flash). To jego powrót był jednym z najważniejszych (z punktu widzenia nadchodzących zmian w wydawnictwie) wydarzeń Najjaśniejszego dnia  Odwrócony Flash jest teraz antytezą Flasha, jego mrocznym, odseparowanym od pierwowzoru, cieniem. Istnienie Thawnea jest przyczyną ciągłej traumy Barryego Allena  Profesor Zoom zamordował mu matkę, a niesłusznie oskarżony ojciec zmarł w więzieniu.
Flashpoint rozpoczyna się tak, jak to w przypadku machinacji z czasem już w popkulturze bywało. Barry Allen budzi się w swoim biurze, gdzie zmęczony przysnął nad aktami badanej sprawy. Powoli dociera do niego, że coś jest poważnie nie tak z całą rzeczywistością  nie istnieje wielu superbohaterów, których pamięta (Superman chociażby), nie ma Ligi Sprawiedliwości a najważniejszych herosem świata jest Cyborg, pracujący dla prezydenta Stanów Zjednoczonych. Świat stoi na krawędzi zagłady  trwa wojna między oddziałami Amazonek pod wodzą Wonder Woman z zastępami Atlantydy, kierowanymi przez Aquamana. Europa jest zniszczona, a wojna rozlewa się na resztę świata. Ale koszmarna, zniekształcona rzeczywistość w wymiarze globalnym to nie wszystko. Barry odkrywa, że nikt nie słyszał o superbohaterze o pseudonimie Flash, a on sam nie ma żadnych supermocy. Po wyjściu z biura doznaje kolejnego szoku  jego zamordowana matka żyje, a ojciec zmarł na atak serca. Barry rusza do Gotham, gdzie żyje Batman (o nim akurat wszyscy słyszeli), aby znaleźć jakieś odpowiedzi. Na miejscu odkrywa kolejną mrożącą krew w żyłach prawdę  Batmanem jest Thomas Wayne, opłakujący od lat śmierć żony i dziewięcioletniego syna Brucea. Jest to Batman bezwzględny, działający poza prawem i żyjący nie dla walki ze złem, lecz dla niekończącej się zemsty i nieusuwalnej traumy.
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Barry Allen, z pomocą cudem przekonanego do kooperacji Batmana, odkrywa, że świat, w którym żyje, nie jest jakimś uniwersum równoległym, Ziemią-X z innego miejsca Multiwersum. To jego własny świat, tylko, że zmieniony przez machinacje kogoś, kto samym swoim istnieniem potrafi modyfikować przeszłość. Kimś okazuje się Odwrócony Flash, który wykorzystał pewien fakt w przeszłości i teraz nieustannie ją kształtuje wedle własnego uznania. Co gorsza, zmiany te powodują, że świat cały czas dostosowuje się do nich  nikt nie pamięta oryginalnej rzeczywistości. Nawet Barry, z jakichś powodów wyróżniony, stopniowo o niej zapomina. Postanawia zatem jak najszybciej odzyskać swe moce, udać się do przyszłości i zabić swego największego wroga. Tymczasem świat stopniowo pogrąża się w coraz większej ciemności i chaosie.
Prawda o zmienionej linii czasu okazuje się jednak zupełnie inna niż Barry myślał. Winnym jej zniekształcenia nie jest Odwrócony Flash, lecz on sam. Barry przypomina sobie, że cofnął się w czasie, aby uratować swą matkę i tym samym zmienił całą rzeczywistość  efekt motyla miał w tym przypadku wyjątkowo gwałtowne i ekstremalne skutki. Flash zignorował fakt, że jego działanie nie wpłynie tylko na niego samego, ale na cały świat  samolubna decyzja superbohatera skazała rzeczywistość na upadek, usunęła wszelką nadzieję i pozytywne wartości. Flash postanawia zatem cofnąć się w czasie jeszcze raz i powstrzymać samego siebie przed powstrzymaniem Odwróconego Flasha przed zabójstwem matki! Ale dobrze wiemy, chociażby z Powrotu do przyszłości, że to nie gwarantuje przywrócenia oryginalnej linii czasu. Flashpoint kończy się bardzo tajemniczo  zanurzony w Speed Force Barry Allen widzi jak w wyniku jego działań trzy różne rzeczywistości łączą się w jedną  co to może oznaczać? Czy to w ogóle dzieje się naprawdę? Gdy zamykamy Flashpoint mamy dziwne wrażenie, że świat wrócił do stanu początkowego tylko pozornie. Coś poszło znowu bardzo, bardzo nie tak.
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Flashpoint to oczywiście nie tylko pięcioczęściowa miniseria  jak przystało na porządny i znaczący event DC Comics, ma również tie-iny. Jest tego całe mnóstwo  specjalne wydania opowiadające o wojnie Atlantydy z Temiskirą i przygodach alternatywnych wersji superbohaterów DC w jej trakcie (nawet Lois Lane, samotna reporterka Daily Planet ma swoją serię, w której próbuje wykonywać swój zawód w świecie zmierzającym ku katastrofie). Okazuje się też, że dziecko z planety Krypton wylądowało jednak na Ziemi, ale nie w Smallville, lecz w centrum Metropolis. Wątek Supermana zamkniętego w wojskowym bunkrze i odciętego od słonecznych promieni oraz jego późniejszy udział w kryzysie jest jednym z najciekawszych elementów Flashpoint. Całość przypomina trochę Erę Apocalypsea wydawnictwa Marvel Comics  oglądamy alternatywny świat DC, choć wiemy, że kiedyś musi on wrócić do normalności. Wydawać by się mogło, że będziemy mieli do czynienia z wielką epicką historią, skomplikowaną i angażującą większość bohaterów uniwersum  w końcu poprzednie kryzysy były dokładnie takie. Jednak Flashpoint, który, biorąc pod uwagę następstwa, jest bez wątpienia gigantycznym kryzysem (choć bez tego słowa w tytule), nie jest wcale rozbuchaną fabularnie i skomplikowaną historią.
Jest to wręcz kameralna opowieść o jednym superherosie, który podjął nieprzemyślaną decyzję i płaci za nią cały świat. Gdy Flash postawił dobro własne ponad dobrem wspólnym, okazał się bardzo ludzkim, wcale nie super, bohaterem. Podobnie zresztą cala reszta herosów Flashpoint. Są tutaj swymi mrocznymi odbiciami, upadłymi pod ciężarem traum, z którymi poradzili sobie o wiele lepiej w maistreamie DC. Tym bardziej końcowa decyzja Flasha jest znacząca  odkupuje nią swoje winy choć na odwrócenie ich skutków w pełni jest już trochę za późno. Geoff Johns wywraca uniwersum do góry nogami za pomocą bardzo prostych, zrozumiałych środków.
Trzy osobne linie wydawnicze DC Comics zostały w wyniku wydarzeń Flashpoint połączone w jedną. To właśnie te trzy światy widzi pędzący w Speed Force Barry Allen  mainstream DC, Wildstorm i Vertigo. W wyniku połączenia światów, rozdzielonych niegdyś w celu uniknięcia zagrożenia (wydany niedawno Zegar zagłady dokładnie tłumaczy o co chodzi), powstaje jeden, zwany od teraz Prime Earth (nie mylić z przedkryzysową Earth-Prime, czyli uniwersum Srebrnej Ery!). W 1985 roku Kryzys na nieskończonych Ziemiach celebrował pięćdziesięciolecie wydawnictwa i ustanowił pewien kanon, czyniąc Nową (Jedyną) Ziemię centrum wszystkich wydarzeń. Flashpoint, z okazji siedemdziesięciopięciolecia, znów resetuje uniwersum DC Comics, rozpoczynając nową erę, zwaną The New 52 (określaną w Polsce jako Nowe DC). Pierwszy komiks nowej inicjatywy, Justice League #1, ukazał się w tym samym miesiącu co ostatni odcinek Flashpoint. Jak nowa sytuacja wpisuje się w teorię multiwersum było jeszcze wtedy do końca jasne  dopiero w 2014 roku Grant Morrison napisze Multiverse i spróbuje wszystko spiąć wielką klamrą i wyjaśnić.
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The New 52 było wydarzeniem bez precedensu. W sierpniu 2011 roku DC Comics anulowało wszystkie wydawane do tej pory serie komiksowe, a miesiąc później zaczęło wydawać nowe, w ilości dokładnie pięćdziesięciu dwóch (znowu ta liczba!)  i każda z nich rozpoczęła się zeszytem opatrzonym numerem jeden. Nastała nowa komiksowa rzeczywistość, nigdy jeszcze żadne wydawnictwo nie zdecydowało się na tak drastyczny krok. Sprzedaż ruszyła z kopyta, pierwsze miesiące po uruchomieniu The New 52 przyniosły oszałamiające zyski. Ale po latach sami szefowie DC Comics przyznali się, że Nowe DC w ogólnym rozrachunku było błędem.
Były oczywiście serie niezwykle udane. Nowy Aquaman napisany przez Geoffa Johna niemal od zera; Action Comics przejęte przez Granta Morrisona; absolutnie znakomity Batman Scotta Snydera, rozpoczęty Trybunałem Sów; idące w stronę grozy Animal Man i Green Arrow Jeffa Lemirea; cielesny horror o Potworze z bagien (znów) Snydera, czy wreszcie dość istotne zmiany w historii Wonder Woman. Dlaczego zatem sprzedaż zaczęła spadać już pod koniec 2012 roku a czytelnicy zaczęli odwracać się od DC? Między innymi dlatego, że potraktowali jako eksperyment coś, co w zamyśle twórców komiksowych, miało być trwałym status quo. Czytelnicy po prostu zatęsknili za pokryzysowymi, czyli pre-Flashpointowymi wersjami swoich ulubionych bohaterów. Sporo historii rozpoczętych przed 2011 rokiem nie doczekało się porządnego zamknięcia. Wydawcy nie dawali jasnych instrukcji scenarzystom i ingerowali w ich pracę. Nade wszystko jednak brakowało dalekosiężnego i spójnego planu wydawniczego  bardzo szybko zaczęła narastać frustracja i nieporozumienia wśród twórców. Redaktorzy DC Comics stali się dosłownie Monitorami z Ostatniego kryzysu Granta Morrisona  komiksu, który nabrał dziwnie profetycznych cech, jeśli wziąć pod uwagę wydarzenia w DC Comics z czasów Nowego DC.
Od startu The New 52 minęło już jedenaście lat. Sama inicjatywa przetrwała tylko pięć  w 2016 roku rozpoczęło się DC Rebirth, które (znowu) rozwaliło uniwersum DC w drobny mak. Kiedyś o tym opowiemy. Najpierw jednak sprawdzimy jak Grant Morrison próbował usystematyzować multiwersum DC Comics.




Tytuł: Flashpoint - punkt krytyczny
Scenariusz: Geoff Johns
Data wydania: 15 czerwca 2016
Rysunki: Andy Kubert
Przekład: Tomasz Sidorkiewicz
Wydawca:  Egmont
Cykl: Flash, DC Deluxe
ISBN: 9788328116948
Format: 180s. 180x275 mm
Cena: 79,99
Gatunek: superhero
Zobacz w: Kulturowskazie
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  Kadr, który:W świetle i bez niego

  Wojciech Gołąbowski

  
  

  
  Seria Jasińskiego i Nowackiego Nieustraszeni Łowcy Strachów nie jest może graficznym majstersztykiem, ale i tu można znaleźć coś wartego wyróżnienia.
[image: ]
Pierwszy zeszyt cyklu, Potwór z bagna, zawiera kilka ciekawych kadrów. Zabawny jest ten, w którym goniący pancernika Potioma wpadają w zastawioną przez niego pułapkę  gąszcz pokrzyw. Ładnie skomponowana jest rozkładówka, na której mieszkańcy miasteczka wspólnie oczyszczają bagno z elektrośmieci.
Dzisiaj jednak chciałbym rzucić okiem na kadr ze strony 26, czyli bliskiej finałowi. Ze względu na możliwe spojlery nie będę pisał, co dokładnie się na nim dzieje  jedynie tyle, że akcja dzieje się w nocy. Zwróćmy uwagę na kolory. Pierwsza postać z lewej to tchórz Piotruś. Ma na sobie zielono-różową bluzę i ciemnoniebieskie spodnie. Obok niego pies Dylan w ciemnoniebieskiej bluzie, jasnoniebieskich spodniach, czerwonej czapce i biało-czerwonym szaliku.
Prosimy nie regulować odbiorników (jak ostrzegano dawniej w telewizji) ani nie wysyłać mnie do okulisty. Kolory ich ubrań są dokładnie takie w świetle dnia. Ale przecież jest noc, rozświetlana jedynie ostrym snopem światła z latarki Dylana. A przecież w nocy wszystkie koty są czarne, nieprawdaż? Cóż więc widzimy? Odcienie brązu i szarości.
Wyjątkiem pozostaje odcinający się od reszty kadru fragment rozświetlony latarką. Tu dla odmiany obraz jest prześwietlony (stosując terminologię fotograficzną). Nadmiar blasku spowodował jeszcze większy problem z kolorami: zniknęły zupełnie. Pozostały jedynie kontury widoczne na pozbawionym szczegółów tle. Nie mamy tu co prawda bieli i czerni, ale efekt jest całkiem udany.
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  Komiksowe Top 10:Grudzień 2022

  Piotr Pi Gołębiewski

  
  

  
  Jakie historie obrazkowe najczęściej nabywaliśmy z myślą o prezencie pod choinkę? Odpowiedź znajdziecie w grudniowym, ósmym zestawieniu najchętniej kupowanych komiksów realizowanym przez Esensję we współpracy z księgarnią Centrum Komiksu.


[image: Kapitan Żbik #22: Gotycka komnata (wyd.II)]
1. Władysław Krupka, Grzegorz Rosiński
‹Kapitan Żbik #22: Gotycka komnata (wyd.II)›
Wielki powrót kapitana Żbika na czoło naszego zestawienia. I ponownie wszystko to jest zasługą wznowienia zeszytów rysowanych przez Grzegorza Rosińskiego.


[image: Ostatnie spojrzenie]
2. Charles Burns
‹Ostatnie spojrzenie›
A tu niespodzianka, albowiem Ostatnie kuszenie Charlesa Burnsa (Black Hole) jest pozycją niełatwą i wymagającą skupienia podczas lektury. I niech no tylko ktoś powie, że komiksy to infantylne opowiastki dla dzieci!


[image: Thorgal #40: Tupilaki (okł. twarda)]
3. Yann le Pennetier, Frédéric Vignaux
‹Thorgal #40: Tupilaki (okł. twarda)›
Nasz zeszłomiesięczny lider wcale nie zamierza żegnać się z podium. Co prawda tym razem zasłużył na jego najniższy stopień, ale i tak należy to uznać za sukces.


[image: Myszka Miki. Miki  Szalone przygody]
4. Nicolas Keramidas, Lewis Trondheim
‹Myszka Miki. Miki  Szalone przygody›
Żeby jednak nie było, iż czytelnicy komiksów dzielą się na hipsterów i resztę, zauważyć trzeba, że całkiem wysoko na naszej liście znalazła się pozycja stricte rozrywkowa. Ponadto to debiut Myszki Miki w historii Topu.


[image: Strażnicy. Rorschach]
5. Jorge Fornés, Tom King
‹Strażnicy. Rorschach›
Rorschach powoli pnie się do góry na naszej liście. W ostatnim notowaniu ledwie załapał się na pozycję 10, a teraz dotarł do połowy stawki. Czy za miesiąc znajdzie się na podium?


[image: Button Man. Cyngiel]
6. Arthur Ranson, John Wagner
‹Button Man. Cyngiel›
Kiedy za komiks zabierają się John Wagner znany z serii Sędzia Dredd i Lobo oraz Arthur Ranson, który rysował przygody Sędzi Anderson, to wręcz niemożliwością byłoby, by ich wspólne dzieło nie wylądowało w naszym Topie.


[image: Figurki z Tilos]
7. Stefan Weinfeld, Jerzy Wróblewski
‹Figurki z Tilos›
I jeszcze jedno wznowienie klasyki. Tym razem z lat 80. Figurki z Tilos to jedno z najlepszych dzieł Jerzego Wróblewskiego i Stefana Weinfelda, nic więc dziwnego, że miłośnicy polskiej sztuki obrazkowej wciąż interesują się tym tytułem.


[image: Wydział 7 #10: Wilki]
8. Krzysztof Budziejewski, Tomasz Kontny, Antonio Marinetti, Marek Turek
‹Wydział 7 #10: Wilki›
Może to i Egmont jest największym wydawnictwem komiksowym w Polsce, ale w grudniu to Ongrys rozdaje karty. Nie tylko za sprawą odświeżonych tytułów, ale także długo oczekiwanych nowości.


[image: Donżon #4 (wyd. zbiorcze)]
9. Bézian, Nicolas Keramidas, Patrice Killoffer, Mazan, Jean-Christophe Menu, Joann Sfar, Stanislas, Lewis Trondheim, Yoann
‹Donżon #4 (wyd. zbiorcze)›
A teraz coś z zupełnie innej beczki, czyli klasyka francuskiego komiksu i jednocześnie zabawa formułą fantasy. W formacie zbiorczym.


[image: Saga #10]
10. Fiona Staples, Brian K. Vaughan
‹Saga #10›
Grudzień okazał się miesiącem kontynuacji. I to jubileuszowych. Nie tylko mamy w zestawie 40 odcinek Thorgala, ale także dwie serie z albumami numer 10. Jest więc za co wznieść toast!


[image: ]

Centrum Komiksu
Al. Niepodległości 148
02-554 Warszawa
tel. 022 848 89 61
otwarte: 11.15- 19.15
soboty: 11.15- 15.15




Tytuł: Kapitan Żbik #22: Gotycka komnata (wyd.II)
Scenariusz: Władysław Krupka
Data wydania: grudzień 2022
Rysunki: Grzegorz Rosiński
Wydawca:  ONGRYS
Cykl: Kapitan Żbik
ISBN: 978-83-65803-75-7
Format: 32s. 165 x 235mm
Cena: 15,00
Gatunek: kryminał
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Ostatnie spojrzenie
Scenariusz: Charles Burns
Data wydania: 24 listopada 2022
Rysunki: Charles Burns
Przekład: Wojciech Góralczyk
Wydawca:  Kultura Gniewu
ISBN: 9788367360166
Format: 176s. 216x282 mm
Cena: 99,90
Gatunek: fikcja
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Thorgal #40: Tupilaki (okł. twarda)
Scenariusz: Yann le Pennetier
Data wydania: 23 listopada 2022
Rysunki: Frédéric Vignaux
Przekład: Wojciech Birek
Wydawca:  Egmont
Cykl: Thorgal
ISBN: 9788328152908
Format: 48s. 215x290mm
Cena: 39,99
Gatunek: fantasy
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Myszka Miki. Miki  Szalone przygody
Scenariusz: Lewis Trondheim
Data wydania: 7 grudnia 2022
Rysunki: Nicolas Keramidas
Przekład: Maria Mosiewicz
Wydawca:  Egmont
ISBN: 9788328155046
Format: 48s. 216x285 mm
Cena: 49,99
Gatunek: humor / satyra
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Strażnicy. Rorschach
Scenariusz: Tom King
Data wydania: 23 listopada 2022
Rysunki: Jorge Fornés
Przekład: Jacek Drewnowski
Wydawca:  Egmont
Cykl: Strażnicy
ISBN: 9788328155954
Format: 312s. 170x260mm
Cena: 119,99
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Button Man. Cyngiel
Scenariusz: John Wagner
Data wydania: 12 grudnia 2022
Rysunki: Arthur Ranson
Wydawca:  Studio Lain
Cykl: Button Man
ISBN: 9788396657701
Format: 314s. 210x297 mm
Cena: 149,90
Gatunek: sensacja, superhero
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Figurki z Tilos
Scenariusz: Stefan Weinfeld
Rysunki: Jerzy Wróblewski
Wydawca:  ONGRYS
ISBN: 9788366603660
Format: 56s. 220x296 mm
Cena: 49,90
Gatunek: przygodowy, sensacja
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Wydział 7 #10: Wilki
Scenariusz: Tomasz Kontny, Marek Turek
Data wydania: grudzień 2022
Rysunki: Antonio Marinetti, Krzysztof Budziejewski
Wydawca:  ONGRYS
Cykl: Wydział 7
ISBN: 9788366603516
Format: 32s. 170x245 mm
Cena: 15,00
Gatunek: groza / horror, SF
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Donżon #4 (wyd. zbiorcze)
Scenariusz: Lewis Trondheim, Joann Sfar
Data wydania: 16 grudnia 2022
Rysunki: Mazan, Bézian, Stanislas, Patrice Killoffer, Yoann, Nicolas Keramidas, Jean-Christophe Menu
Przekład: Wojciech Birek
Wydawca:  Timof i cisi wspólnicy
Cykl: Donżon
ISBN: 9788367440097
Format: 356s. 220x290 mm
Cena: 189,00
Gatunek: fantasy, humor / satyra
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Saga #10
Tytuł oryginalny: Saga. Volume Ten
Scenariusz: Brian K. Vaughan
Data wydania: 13 grudnia 2022
Rysunki: Fiona Staples
Przekład: Jacek Drewnowski
Wydawca:  Mucha Comics
Cykl: Saga
ISBN: 9788366589988
Format: 168s. oprawa twarda
Cena: 85,00
Gatunek: SF
Zobacz w: Kulturowskazie
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  Po komiks marsz:Styczeń 2023

  Paweł Ciołkiewicz,  Piotr Pi Gołębiewski,  Marcin Knyszyński,  Marcin Osuch

  
  

  
  Pierwsze zestawienie zapowiedzi komiksowych w 2023 roku jest nieco skromne, ale może to i dobrze. Trzeba dać odpocząć kieszeni po tych wszystkich wydaniach kolekcjonerskich, które obrodziły w zeszłym roku.


[image: Binio Bill. Nadal w siodle]
Jarosław Wojtasiński
‹Binio Bill. Nadal w siodle›
Jarosław Wojtasiński od lat dba o to, żeby czytelnicy komiksów nie zapomnieli o szeryfie z Rio Klawo. W albumie znalazły się się historie stworzone w latach 2015-2022 i publikowane w magazynie komiksowym AKT. Jest również premiera  Binio Bill kontra szop. Znajdziemy tu również dodatkowe ilustracje oraz szkice. 


[image: Niezwykła podróż #8]
Silvio Camboni, Denis-Pierre Filippi
‹Niezwykła podróż #8›
Przygody Emiliena i Noemi rozwijają się w najlepsze. Sigrid i jej siły specjalne wreszcie odstawiły bohaterów opowieści do rodzinnej rezydencji, ale okazało się, że teren posiadłości i okolice zostały zamrożone przez rosyjsko-niemieckiego okupanta. Teraz agentka niemieckiego wywiadu ma nadzieję, że dzieci pomogą jej odkryć sekrety niezgłębionych technologii. Z nieoczekiwaną pomocą przychodzi im Hector, były kolega ze szkoły z internatem.


[image: Figurki z Tilos]
Stefan Weinfeld, Jerzy Wróblewski
‹Figurki z Tilos›
Na przełomie roku Ongrys uraczył nas kultowym komiksem Figurki z Tilos Stefana Weinfelda i Jerzego Wróblewskiego. Wzorem wydanego w zeszłym roku Hernana Coresa i podboju Meksyku, Figurki także dostajemy w dwóch wariantach, kolorowym oraz czarno-białym w powiększonym formacie.


[image: Saga Winlandzka #11]
Makoto Yukimura
‹Saga Winlandzka #11›
Kolejna odsłona Sagi Winlandzkiej przynosi sporą porcję intryg, bitew oraz pojedynków berserków. Thorfin znalazł się w samym centrum konfliktu na Bałtyku. O dowództwo nad Jomswikingami walczą dwie frakcje, którymi kierują Floki i Thorkel. Natomiast w oblężonym Jomsborgu została Gudridur. Czy uda jej się wydostać? 


[image: Superman. Ten, który spadł]
Scott Godlewski, Phil Hester, Phillip Kennedy Johnson
‹Superman. Ten, który spadł›
Po Nieskończonej granicy uniwersum DC weszło w nowy etap swoich dziejów. Superman. Ten, który spadł jest pierwszym rozdziałem nowej epoki Supermana  Clark i Jon Kentowie ruszają w kosmos. Tak właśnie  przybrany ojciec Kryptończyka towarzyszy mu w super-przygodzie.


[image: Silver Surfer #2]
Michael Allred, Laura Allred, Dan Slott
‹Silver Surfer #2›
Całkiem niedawno mieliśmy okazję przeczytać całą siódmą serię Silver Surfera autorstwa Dana Slotta oraz Mikea Allreda. Teraz Egmont wydaje w podobny sposób serię ósmą  pisze i rysuje nadal ta sama ekipa. Srebrny Surfer niczym Doctor Who przemierza ze swoją ziemską, nieco naiwną i zabawną asystentką cały wszechświat. Przeżywają przy tym  a jakże  mnóstwo przygód. Oto kosmiczny Marvel dla nieco mniej wymagającego czytelnika.


[image: Avengers #6: Powrót Gwiezdnego Piętna]
Jason Aaron, Ed McGuinness
‹Avengers #6: Powrót Gwiezdnego Piętna›
Reedycja albumu zbierającego kilka opowieści z samą Śmiercią w roli głównej. Postać starszej siostry Morfeusza już znamy z Sandmana  teraz Neil Gaiman poszerzy naszą wiedzę. Blada brunetka, stylizowana na gotkę, bezwzględna ale sprawiedliwa  oto komiks poziomem nie odbiegający od głównej serii o Śnie z Nieskończonych.


[image: Wielki Martwy #4]
Jean-Blaise Djian, Regis Loisel, Vincent Mallié
‹Wielki Martwy #4›
Wydawnictwo Sideca zapowiedziało na nowy rok kilka tytułów, dowodząc, że pogłoski na temat śmierci tej oficyny są  na szczęście  przesadzone. Po wielu zawirowaniach wraca do gry w efektowny sposób. Zapowiedź kontynuacji serii Wielki martwy to bez wątpienia jeden z ważniejszych newsów początku 2023 roku. 


[image: Armada #4 (wyd. zbiorcze)]
Philippe Buchet, Jean David Morvan
‹Armada #4 (wyd. zbiorcze)›
Kolejne cztery oryginalne albumy Armady zebrane w jeden tom zbiorczy. Agentka Navis nadal pozostaje poza strukturami wielkiego międzygalaktycznego konwoju  przygód będzie miała znowu co niemiara. Lekka, przygodowo-sensacyjna seria, przywołująca oczywiście na myśl słynnego Valeriana, powraca  rewolucji w medium komiksowym nie przynosi, ale niezłą rozrywkę owszem.


[image: Śmierć (wyd. III)]
Chris Bachalo, Mark Buckingham, Neil Gaiman, Dave McKean
‹Śmierć (wyd. III)›
Reedycja albumu zbierającego kilka opowieści z samą Śmiercią w roli głównej. Postać starszej siostry Morfeusza już znamy z Sandmana  teraz Neil Gaiman poszerzy naszą wiedzę. Blada brunetka, stylizowana na gotkę, bezwzględna ale sprawiedliwa  oto komiks poziomem nie odbiegający od głównej serii o Śnie z Nieskończonych.


[image: Zawirowania]
Tillie Walden, Willie Walden
‹Zawirowania›
W swoim autobiograficznym komiksie Tillie Walden wraca do czasu nastoletniości, by zmierzyć się z przeszłością wyczynowej łyżwiarki. Stopniowo odkrywa że pod warstwą wspomnień o treningach ukrywa się wiele innych wątków i emocji. Przygląda się więc, jak sport może stać się ucieczką i próbą odnalezienia swojego miejsca, ale też, jak bardzo w pewnym momencie przestaje wystarczać.


[image: Wypadek na polowaniu. Prawdziwa opowieść o zbrodni i poezji]
Landis Blair, David L. Carlson
‹Wypadek na polowaniu. Prawdziwa opowieść o zbrodni i poezji›
Wypadek na polowaniu Davida L. Carlsona i Landisa Blaira to inspirowana prawdziwymi zdarzeniami opowieść o tragicznym dojrzewaniu, ojcostwie, odkupieniu. Śledzimy w niej rozwój więziennej znajomości Matta Rizzo z Nathanem Leopoldem, którego morderstwo czternastolatka wstrząsnęło całą Ameryką. Jesteśmy również świadkami próby odbudowania relacji pomiędzy Mattem i jego synem. A wszystko to zanurzone w literaturze i poezji. 


[image: Miasto Innych]
Steve Niles, Bernie Wrightson
‹Miasto Innych›
Są dwa powody, dla których przede wszystkim należy sięgnąć po Miasto Innych. Pierwszy z nich jest taki, że główny bohater nazywa się Staś Bludowski (czemu nie Krwawski?). Drugim pozostaje renoma twórców. Komiks ten to jedno z ostatnich wspólnych dzieł legendarnego duetu mistrzów horroru Berniego Wrightsona i Stevea Nilesa.


[image: Świat Mroku. Szkarłatna odwilż]
Aaron Campbell, Tini Howard, Blake Howard, Danny Lore, Julius Otha, Tim Seeley, Jim Zub
‹Świat Mroku. Szkarłatna odwilż›
Pozycja dla miłośników RPG Wampir: Maskarada i Wilkołak: Apokalipsa. Jest to kolejny komiks rozgrywający się w Świecie Mroku, w którym obok siebie żyją wampiry, wilkołaki i inne paskudne stworzenia. Oczywiście tocząc ze sobą bezustanną walkę. A na deser dołączono kilka dodatków, które można wykorzystać w samoistnej grze.


[image: Legendy Zachodu. Wyatt Earp, Billy Kid, Siedzący Byk]
Christophe Bec, Lucio Leoni, Giovanni Lorusso, Luca Merli, Emanuela Negrin, Olivier Peru
‹Legendy Zachodu. Wyatt Earp, Billy Kid, Siedzący Byk›
Antologia zbierająca historie trzech wielkich legend Dzikiego Zachodu, czyli Wyatta Earpa, Billyego Kida i Siedzącego Byka. Niby wszyscy mniej więcej wiedzą o co chodzi, ale elegancka kreska i staranne wydanie powinny uwieść każdego fana westernu.


[image: Dom szeptów #3: Obserwatorzy]
Nalo Hopkinson, Dominike Domo Stanton, Dan Watters
‹Dom szeptów #3: Obserwatorzy›
Trzecia, ostatnia część jednej z kilku serii składających się na Sandman Uniwersum. Bogini Erzulie nadal walczy o odzyskanie tytułowego Domu Szeptów. Powraca Anansi, afrykańskie pajęcze bóstwo a także znany z Sandmana przerażający Koryntczyk. Zapowiada się wielka bitwa, której stawką będą miliony istnień. Jak kończyć serię to z rozmachem!


[image: Batman Knightfall #4: Koniec Mrocznych Rycerzy]
Jim Balent, Bret Blevins, Chuck Dixon, Alan Grant, Doug Moench, Graham Nolan
‹Batman Knightfall #4: Koniec Mrocznych Rycerzy›
Znowu klasyka Batmana z czasów, które pamiętamy dzięki TM-Semic. Kolejny gruby tom Knightfall, już przedostatni, opowiada o Batmanie w cywilu i jego rozpaczliwych próbach powrotu do zdrowia. Bruce Wayne nadal złamany, a nowy człowiek-nietoperz, Jean-Paul Valley, zbyt mocno wczuwa się w rolę Mrocznego Rycerza. Wszystko zmierza ku ostatecznemu rozwiązaniu. Do tego komiksu naprawdę nie musimy namawiać.




Tytuł: Binio Bill. Nadal w siodle
Scenariusz: Jarosław Wojtasiński
Data wydania: 20 stycznia 2023
Rysunki: Jarosław Wojtasiński
Wydawca:  Kultura Gniewu
Cykl: Binio Bill
ISBN: 978-83-67360-21-0
Format: 56s. 215x290 mm
Cena: 44,90
Gatunek: humor / satyra
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Niezwykła podróż #8
Scenariusz: Denis-Pierre Filippi
Data wydania: grudzień 2022
Rysunki: Silvio Camboni
Przekład: Jakub Syty
Wydawca:  Kurc
Cykl: Niezwykła podróż
ISBN: 9788396573261
Format: 48s. 215 x 290 mm
Cena: 45,00
Gatunek: fantasy
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Figurki z Tilos
Scenariusz: Stefan Weinfeld
Rysunki: Jerzy Wróblewski
Wydawca:  ONGRYS
ISBN: 9788366603660
Format: 56s. 220x296 mm
Cena: 49,90
Gatunek: przygodowy, sensacja
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Saga Winlandzka #11
Tytuł oryginalny: ヴィンランド・サガ
Scenariusz: Makoto Yukimura
Data wydania: styczeń 2023
Rysunki: Makoto Yukimura
Wydawca:  Hanami
Cykl: Saga Winlandzka
ISBN: 9788365520913
Format: 150x210 mm
Cena: 69,99
Gatunek: fantasy, historyczny, manga
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Superman. Ten, który spadł
Scenariusz: Phillip Kennedy Johnson
Data wydania: 25 stycznia 2023
Rysunki: Scott Godlewski, Phil Hester
Przekład: Jakub Syty
Wydawca:  Egmont
Cykl: Superman
ISBN: 9788328157293
Format: 132s. 167x255mm
Cena: 49,99
Gatunek: superhero
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Silver Surfer #2
Scenariusz: Dan Slott
Data wydania: 25 stycznia 2023
Rysunki: Michael Allred, Laura Allred
Przekład: Jacek Żuławnik
Wydawca:  Egmont
Cykl: Silver Surfer, Marvel Classic
ISBN: 9788328153356
Format: 324s. 170x260mm
Cena: 149,99
Gatunek: superhero
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Avengers #6: Powrót Gwiezdnego Piętna
Scenariusz: Jason Aaron
Data wydania: 25 stycznia 2023
Rysunki: Ed McGuinness
Przekład: Marek Starosta
Wydawca:  Egmont
Cykl: Avengers, Marvel Fresh
ISBN: 9788328153349
Format: 112s. 167x255mm
Cena: 49,99
Gatunek: superhero
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Wielki Martwy #4
Scenariusz: Regis Loisel, Jean-Blaise Djian
Data wydania: luty 2023
Rysunki: Vincent Mallié
Przekład: Jakub Syty
Wydawca:  Sideca
Cykl: Wielki Martwy
ISBN: 978-83-65597-15-1
Format: 210x290 mm
Cena: 109,90
Gatunek: fantasy
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Armada #4 (wyd. zbiorcze)
Scenariusz: Jean David Morvan
Data wydania: 25 stycznia 2023
Rysunki: Philippe Buchet
Przekład: Maria Mosiewicz
Wydawca:  Egmont
Cykl: Armada
ISBN: 9788328150492
Format: 196s. 215x290mm
Cena: 119,99
Gatunek: SF
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Śmierć (wyd. III)
Tytuł oryginalny: Death: The High Cost of Living
Scenariusz: Neil Gaiman
Data wydania: 25 stycznia 2023
Rysunki: Dave McKean, Chris Bachalo, Mark Buckingham
Przekład: Paulina Braiter
Wydawca:  Egmont
Cykl: Sandman
ISBN: 9788328157408
Format: 320s. 170x260mm
Cena: 119,99
Gatunek: groza / horror
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Zawirowania
Scenariusz: Tillie Walden
Data wydania: 20 stycznia 2023
Rysunki: Willie Walden
Przekład: Kaja Makowska
Wydawca:  Kultura Gniewu
ISBN: 978-83-67360-19-7
Format: 396s. 152x216 mm
Cena: 119,90
Gatunek: obyczajowy
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Wypadek na polowaniu. Prawdziwa opowieść o zbrodni i poezji
Scenariusz: David L. Carlson
Data wydania: 23 stycznia 2023
Rysunki: Landis Blair
Przekład: Jacek Żuławnik
Wydawca:  Lost In Time
ISBN: 9788367270243
Format: 464s. 195x219 mm
Cena: 115,00
Gatunek: obyczajowy
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Miasto Innych
Scenariusz: Steve Niles
Data wydania: 16 stycznia 2023
Rysunki: Bernie Wrightson
Przekład: Piotr Czarnota
Wydawca:  KBOOM
ISBN: 978-83-965896-4-4
Format: 128s. 200x305 mm
Cena: 99,00
Gatunek: sensacja
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Świat Mroku. Szkarłatna odwilż
Scenariusz: Jim Zub, Tim Seeley, Tini Howard, Blake Howard, Danny Lore
Data wydania: 23 stycznia 2023
Rysunki: Julius Otha, Aaron Campbell
Przekład: Paulina Braiter
Wydawca:  Lost In Time
ISBN: 9788367270250
Format: 69s. 180x275 mm
Cena: 72,00
Gatunek: groza / horror
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Legendy Zachodu. Wyatt Earp, Billy Kid, Siedzący Byk
Scenariusz: Olivier Peru, Christophe Bec
Data wydania: 23 stycznia 2023
Rysunki: Giovanni Lorusso, Emanuela Negrin, Luca Merli, Lucio Leoni
Przekład: Jakub Syty
Wydawca:  Lost In Time
ISBN: 9788367270267
Format: 208s. 240x320 mm
Cena: 145,00
Gatunek: western
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Dom szeptów #3: Obserwatorzy
Scenariusz: Nalo Hopkinson, Dan Watters
Data wydania: 25 stycznia 2023
Rysunki: Dominike Domo Stanton
Przekład: Paulina Braiter
Wydawca:  Egmont
Cykl: Dom szeptów, Sandman Uniwersum
ISBN: 9788328155985
Format: 248s. 170x260mm
Cena: 99,99
Gatunek: groza / horror
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Batman Knightfall #4: Koniec Mrocznych Rycerzy
Scenariusz: Chuck Dixon, Doug Moench, Alan Grant
Data wydania: 25 stycznia 2023
Rysunki: Graham Nolan, Bret Blevins, Jim Balent
Przekład: Tomasz Sidorkiewicz
Wydawca:  Egmont
Cykl: Batman Knightfall, Batman
ISBN: 9788328156241
Format: 616. 170x260 mm
Cena: 199,99
Gatunek: superhero
Zobacz w: Kulturowskazie
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  Komiksowe Top 10:Komiksowe Top 2022 roku

  Piotr Pi Gołębiewski

  
  

  
  Choć miesięczne zestawienia najlepiej sprzedających się komiksów realizowane przez Esensję we współpracy z księgarnią Centrum Komiksu, ukazują się dopiero od maja 2022 roku, ale spróbujmy podsumować te osiem miesięcy.
10 najbardziej topowych komiksów 2022 roku:
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  Niekoniecznie jasno pisane:Suprawielki pantechnobarok

  Marcin Knyszyński

  
  

  
  Świat, w którym toczy się akcja Incala, jednego z najbardziej znanych komiksów Alejandro Jodorowskyego, zaczął się bardzo szybko rozrastać już w kilka lat po premierze przygód Johna Difoola. Dziś zajmiemy się odrażającymi i przerażającymi tajemnicami Zakonu Technokapłanów, o którym czytaliśmy w każdym dotychczasowym komiksie Jodoverse.
[image: Technokapłani: Technokapłani #1 (wyd. zbiorcze)]
Pierwszym rozszerzeniem świata Incala był sześcioczęściowy prequel całej awantury  Przed Incalem wydany między 1988 a 1995 rokiem. Pisał oczywiście Alejandro Jodorowsky, ale rysował następca i naśladowca Moebiusa  jugosłowiański grafik Zoran Janjetov, który sam mówił o sobie, że będzie bardziej moebiusowski niż sam Moebius. Janjetov zaraz po ukończeniu prac nad Przed Incalem zaangażowany został do kolejnego wielkiego przedsięwzięcia  chilijski scenarzysta postanowił znów wyłożyć swoje teorie na temat postępującego rozwoju technologii i domniemanych zagrożeń, jakie za sobą niesie. Wszystko to w formie opowieści o dziejach niejakiego Albino, bękarta i wyrzutka w dzieciństwie oraz najpotężniejszego Technokapłana, jaki kiedykolwiek istniał w dorosłym życiu. Seria Les Technopères, czyli rzeczeni Technokapłani, wydawana była w Polsce przez Egmont w latach 2002-2006, więc niemal równolegle do premier frankofońskich. Po jedenastu latach prawa przejęło wydawnictwo Scream Comics i wydało dwa tomy zbiorcze, zawierające po cztery odcinki każdy  odpowiednio w 2017 i 2019 roku.
[image: Technokapłani: Technokapłani #2 (wyd. zbiorcze)]
Akcja Technokapłanów toczy się w bliżej nieokreślonej przyszłości  trudno właściwie ją umiejscowić względem wydarzeń Incala czy Kasty Metabaronów. Znajdujemy się w odległym zakątku wszechświata i wraz z Albino, Najwyższym Technokapłanem, przemierzamy kosmos w poszukiwaniu Galaktyki Obiecanej. Albino towarzyszy jego małe, rozumne zwierzątko imieniem Tinigrifi oraz pięćset tysięcy pantechnosów  uciekinierów ze świata owładniętego nieokiełznanym progresem technologicznym i żarliwych wyznawców Albino. Mistrz obiecuje swym podopiecznym Nowy Świat, w którym więzi międzyludzkie ważniejsze będą od technologii. Albino i Tinigrifi zabijają czas wspomnieniami całego wspólnie spędzonego życia  Jodorowsky, podobnie jak w przypadku dwóch gadających robotów z Kasty Metabaronów, zanurza się głęboko w retrospekcje protagonisty i w każdym odcinku stosuje podobny schemat. A więc  krótki wgląd w aktualną sytuację na statku kosmicznym Paleomojżesza Albino, wspomnienie coraz mniej odległych w czasie wydarzeń z kariery Najwyższego Technokapłana oraz nakreślenie tragicznych dziejów jego rodziny, szukającej swego miejsca w skrajnie nieprzyjaznym świecie. W ostatnich dwóch odcinkach mamy złamanie schematu  wątki się zazębiają, a cała fabuła wpada w końcu do wspólnego strumienia, ale w gruncie rzeczy schemat nie znika całkowicie.
Kim tak właściwie jest Albino? Bękartem, owocem gwałtu kosmicznych piratów na młodej, kilkunastoletniej Panepie, przyszłej Wyroczni na Świętej Asteroidzie. Panepa została zhańbiona przez cały oddział najeźdźców i pozostawiona sama sobie. Po dziewięciu miesiącach rodzi trojaczki  szaroskórego Almagro, białoskórego Albino i czerwonoskórą (i czwororęką) Onyx. Każde dziecko ma innego ojca  traf chciał, że są nimi członkowie samej pirackiej wierchuszki. Panepa dorasta i poprzysięga zemstę  serię okrucieństw zaczyna od własnych dzieci, czyli Albino i Onyx, faworyzując jednocześnie najstarszego i najsilniejszego Almagro. Albino w ostatniej chwili udaje się wydostać z matni  Panepa wysyła go do Technoprzedszkoły Don Massimo położonej na skraju miasta-satelity Laurii, w starej dzielnicy o wąskich uliczkach i mrocznych, tajemniczych zaułkach. I tak zaczyna się wielka podróż Albino do wnętrza samego siebie oraz jego koszmarny rozwój osobowy  nieludzkie bildungsroman. Technoprzedszkoła jest bowiem tylko pierwszym etapem na drodze do doskonałości  każde kolejne miejsce jest co raz większym wyzwaniem dla naszego bohatera.
[image: ]
Uczyłem się kłamać, zdradzać, oszukiwać, wyłudzać, kraść, wyzyskiwać i niszczyć innych dla garści kublarów! Wszystko po to, aby zostać dobrym Technokapłanem  jak widać Albino zostaje bardzo szybko odarty z dziecięcych złudzeń. Cywilizacja pantechno, swoisty religijny kult szybko rozwijającej się technologii uwięził wszystkich mieszkańców świata w koszmarnym uścisku  nie ma w nim miejsca na jakiekolwiek ludzkie odruchy i bezinteresowne dobro. Widać to nie tylko w wątku Albino, który trafia kolejno do takich miejsc jak Szkoła Penitencjarna na Nohope, Planeta Games, Planeta Katów Alkattraz, czy w końcu Technowatykan, ale i w opowieści o jego rodzinie. Panepa, a wraz z nią Almagro i Onyx trafiają w pułapkę zastawioną przez kosmicznych piratów, następnie się z niej wydostają, organizują przewrót pałacowy i przemierzają galaktykę w poszukiwaniu zemsty, miłości, wolności i jakiegokolwiek celu w życiu. Po drodze są świadkami całkowitego upadku moralnego resztek ludzkości  sami również dają najgorsze przykłady z możliwych. Ich wątek łączy się z wielką krucjatą Albino, który, po przybliżeniu czytelnikowi wypadków, prowadzących do objęcia przez niego Najwyższego stanowiska w Zakonie Technokapłanów i zdobycia wręcz niewyobrażalnej potęgi fizycznej i psychicznej, zaczyna wreszcie realizować swą (paleo)mojżeszową misję.
[image: ]
Technokapłani nie są fabularyzowanym przedstawieniem filozofii Jodorowskyego, nie są jego autorskim krzykiem  są wręcz ogłuszającym, przesadzonym i nad wyraz agresywnym wrzaskiem. Światem rządzi kult techno  religia, której wyznawcy dosłownie czczą technologię. Kult ten, uosabiany przez Technokapłanów, z Suprawielkim Technopapieżem na czele oraz oddziałami bezlitosnych Katów, niszczy wszelkie zalążki indywidualności, więzi międzyludzkich, empatii, bezinteresowności, duchowości i wolności. Nie może istnieć nic niepodporządkowanego tejże religii i nie ulegającego gwałtownemu rozwojowi technologicznemu. Mały Albino naiwnie marzył o tym, że może zostać słynnym na cały świat kreatorem gier komputerowych, wzmacniających ludzkiego ducha i kreujących fikcyjny co prawda, ale zbawienny świat, do którego będzie można uciec z koszmarów techno. Jego ponadprzeciętne zdolności zostają szybko zauważone przez władze Zakonu i tylko pomoc zwirtualizowanego Świętego Severo de Loyozy nie tylko pozwala piąć się naszemu bohaterowi w górę hierarchii, lecz zwyczajnie przeżyć.
[image: ]
Alejandro Jodorowsky od zawsze krytykował rozwój cywilizacji, w którym technologia jest ważniejsza od duchowości. W Technokapłanach daje całkowity upust swym obawom, pisząc komiks w dużej części niezrozumiały, przeszarżowany fabularnie, naiwny i łopatologicznie tłumaczący czytelnikowi, co autor ma na myśli. Postacie są tu dosłownie papierowe  głośno recytują tezy swego demiurga, który powołał je do życia i z subtelnością pędzącego pociągu mówią, że techno jest be, a duch i natura są ok. Teoretycznie mamy do czynienia z science fiction, ale tak po prawdzie tylko ze sztafażem tego gatunku. Nie ma tu bowiem żadnych reguł fizyki, chemii, mechaniki, czy wręcz psychologii, logiki i zwykłego łańcucha przyczynowo skutkowego, których Jodorowsky by nie złamał. Podobnie jak w Kaście Metabaronów, wydarzenia Technokapłanów dzieją się bo tak  tak, jak je wyśnił czy wylosował w jakimś scenariuszowym bingo chilijski artysta. Czasem trudno uwierzyć, że mamy do czynienia z żywymi ludźmi (bo przecież takimi są wg założeń fabularnych) a nie z figurkami o losowo generowanych zachowaniach. Panepa, Almagro i Onyx są katami i ofiarami sami dla siebie, potem wspólnie przyjmują te role względem ich własnych oprawców, nie uczą się na błędach i zdają się nie pamiętać tego, co robili i mówili jeszcze wczoraj. Syndrom sztokholmski jest wrodzoną cechą każdej postaci w komiksie  bo tak.
I to zło. Wszechobecne, przytłaczające, ciągle przypominające o sobie, absurdalne i groteskowe. Każde kolejne miejsce, do którego trafia Albino na swej drodze ku oświeceniu jest gorsze od poprzedniego. Każdy rozdział kończy się tak: Hipokryzja planety Games była tylko kroplą w porównaniu z oceanem perfidii Alcattraz, technoseminarium Katów! albo: Alkattraz był przy Gromie niczym owca przy wilku. Nie przypuszczałem na jakich potwornych, nieludzkich, chorych, krwiożerczych, obłędnych fundamentach zbudowano święty przemysł techno-technoski. Wszyscy mieszkańcy uniwersum Jodorowskyego są sadystami, zwyrodnialcami i okrutnikami. Morderstwa, gwałty, kastracje (Chilijczyk nie byłby sobą, gdyby nie wykastrował kogoś na co dziesiątej stronie)  po prostu bestialstwo wszystkich wobec wszystkich bez większego uzasadnienia. Ba, sam Albino staje się w pewnym momencie postacią niezwykle wątpliwą moralnie  cena, jaką świat musi zapłacić za uzyskanie przez niego doskonałości jest przecież zdecydowanie zbyt wysoka.
[image: ]
Jodo puszcza cugle nie tylko w temacie przemocy, seksu i okrucieństwa. Całkowicie swobodnie poczyna sobie z naukowymi podstawami wykreowanego świata, czego nawet nie stara się ukrywać. Znamy pojęcie technobełkotu, prawda? W 1996 roku, amerykański fizyk Alan Sokal opublikował w pewnym szanowanym periodyku artykuł tak absurdalny i wypełniony nieprawdziwymi, wymyślonymi na poczekaniu teoriami i nic nie znaczącym żargonem, że z miejsca wywołał skandal w naukowym środowisku. Sprawa Sokala była przykładem na to, że większość ludzi spoza tego środowiska nie odróżnia technobełkotu od prawdziwego naukowego tekstu. Cóż ten SokalJodorowsky tu wyprawia! Mamy neopsychiczne multilasery, systemy paninformatyczne, miecze spintroniczne, funkcjonowanie pro-mentalne, zjednoczenie z tetrakano-supermonoblokiem, wszczepienie do mózgu triprocesora biofonicznego 5040 i całą masę przedrostków dodawanych bez większego ładu i składu  paleo-, pan-, supra-, techno-. Znamy je doskonale z wcześniejszych komiksów, ale zaskakuje nas fakt, że w Technokapłanach Jodorowsky stracił całkowicie nad nimi kontrolę. Zresztą nie tylko nad nimi, lecz nad całokształtem naukowym: Musiałem zatrzymać czas używając moich mocy zmysłowych. Unieruchomiłem materię, uzyskałem prędkość psychiczną większą od prędkości światła i dzięki niej przedostałem się do magicznego momentu, w którym nic się nie dzieje. Energia rozdzieliła się na niezliczone kwiaty nie-życia i kwiaty nie-śmierci. Tu spotkałem się z moim wirtualnym mistrzem, wielkim inżynierem, świętym Severo De Loyozą.
[image: ]
Jednocześnie odjeżdża też w totalny barok w opisach sfery duchowej: Każdej nocy po godzinach spędzonych na bezużytecznej nauce, zamykałem się z moją longkosmiczną fulgą konsolą systemu MGar, z którą ustanawiałem połączenie kora mózgowarobothalamus, zmieniając mój punkt widzenia pantechno, fałszywy i ograniczony, aby zastąpić go wzniosłą prawdą rzeczy. Fuzja z potężną fulgo sprawiała, że wykraczałem poza własną indywidualność. Czułem, że moje ciało było częściowym wyrażeniem mojej siły życiowej i umysłowej. Materia jest rzeczą urojoną, czas jest iluzją. Jedyna rzeczywistość to świadomość człowieka. Tak, my znowu zdajemy sobie sprawę, że Jodorowsky już o tym pisał, ale nigdy, po prostu nigdy nie dorzucił tak mocno do pieca jak tutaj.
Technokapłani są komiksem absolutnej przesady i barokowego szaleństwa narracyjno-światotwórczego. Nie da się przejść obok niego całkowicie obojętnie  jak żaden do tej pory oddziela przygodnych czytelników od hardkorowych fanów Chilijczyka. Swoje trzy grosze dorzuca również grafik, który w porównaniu z Przed Incalem wypada raczej niekorzystnie. Nie mam zarzutów do scenografii, bo nie jest ona tu aż tak ważna  to postacie wychodzą tu Janjetovovi dość przeciętnie. Tak, jakby wydostały się z gabinetu figur woskowych i napędzane bliżej nieokreśloną siłą, deklamowały idee boga-scenarzysty. Nie bez znaczenia są tu również komputerowo generowane kolory autorstwa Freda Beltrana (to on zajął się już całkowicie rysunkami do Megalex, czyli kolejnej serii pobocznej Jodoverse), który wespół z Janjetovem, tak jakby w zgodzie z linią interpretacyjną Chilijczyka, z rozmysłem generują świat zdehumanizowany, nieludzki, sztuczny i mechaniczny.
Fanom Jodorowskyego nie muszę polecać Technokapłanów  znajdą tu swego mistrza podniesionego do ntej potęgi. Reszta odbije się jak od ściany  czujcie się ostrzeżeni.




Tytuł: Technokapłani #1 (wyd. zbiorcze)
Scenariusz: Alejandro Jodorowsky
Data wydania: grudzień 2022
Rysunki: Zoran Janjetov
Wydawca:  Scream Comics
Cykl: Technokapłani
ISBN: 9788365454577
Format: 212s. 240x320 mm
Cena: 149,99
Gatunek: SF
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Technokapłani #2 (wyd. zbiorcze)
Scenariusz: Alejandro Jodorowsky
Data wydania: maj 2019
Rysunki: Zoran Janjetov
Wydawca:  Scream Comics
Cykl: Technokapłani
ISBN: 9788366291072
Format: 196s. 240x320 mm
Cena: 139,99
Gatunek: SF
Zobacz w: Kulturowskazie
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  Podobnie jak przez kilka ostatnich lat, przedstawiamy Wam listę najlepszych premier komiksowych minionych 12 miesięcy wybranych przez redakcję Esensji. W tym roku jest to 45 pozycji, na które będziecie mogli zagłosować, by ustalić listę czytelniczą. Głosować możecie TUTAJ.


[image: 7 żywotów Krogulca]
Patrick Cothias, André Juillard
‹7 żywotów Krogulca›
Awanturniczo-przygodowy komiks Patricka Cothiasa i André Juillarda z gatunku płaszcza i szpady urzeka swoim rozmachem oraz pieczołowitością. Intrygi i przygody rozgrywające się na tle wiernie zarysowanych zdarzeń historycznych dostarczają mnóstwo emocji podczas lektury. 


[image: Alvar Mayor #1: Legendarne miasta]
Enrique Breccia, Carlos Trillo
‹Alvar Mayor #1: Legendarne miasta›
Legendarne miasta to tytuł pierwszego tomu z przygodami Alvara Mayora. Album zawiera osiemnaście rozgrywających się w XVI wieku opowieści o przygodach tajemniczego przewodnika, który w kolejnych podróżach po Ameryce Południowej poszukuje prawdy o sobie samym. Publikowaną w latach 1977-1986 na łamach magazynu komiksowego Skorpio serię stworzyli dwaj giganci  Carlos Trillo oraz Enrique Breccia. I to w zasadzie powinno wystarczyć za rekomendację


[image: Batman Imposter]
Andrea Sorrentino, Mattson Tomlin
‹Batman Imposter›
Chyba najlepszy nowy komiks z Batmanem, jaki został wydany w Polsce w minionym roku. Cofamy się do samych początków kariery mrocznego rycerza, który musi zmagać się nie tylko z policją i mieszkańcami Gotham, ale i swoim własnym sobowtórem. W komiksach DC Black Label nie zawsze można było znaleźć Batmana na wysokim poziomie  tym razem jednak się udało.


[image: Bestia #1]
Frank Pé, Zidrou
‹Bestia #1›
Bestia autorstwa Zidrou i Franka Pé, stanowi autorską wersję przygód stworzenia powołanego do życia przez André Franquina w roku 1952. Wtedy to na łamach magazynu Spirou zadebiutował dziwny zwierzak  Marsupilami. Pierwszy tom serii zapowiada się doskonale. Dynamiczna akcja została połączona z umiejętnym poruszaniem drażliwych problemów społecznych. Taka formuła sprawdza się doskonale. Jeśli dodamy do tego niesamowicie efektowne i wysmakowane rysunki umiejętnie nawiązujące do frankofońskiej klasyki komiksów dla dzieci, ale równocześnie wnoszące do niej świeżość i powagę, otrzymamy obraz komiksu, z którym warto spędzić zimowe wieczory.


[image: Beverly]
Nick Drnaso
‹Beverly›
Kolejne, po znakomitej Sabrinie znakomite dzieło Nicka Drnaso. Tym razem nie ma w nim jednej bohaterki, lecz zbiór różnych bohaterów, którzy w różnych sytuacjach znajdują się w niekomfortowym położeniu. Jak i w Sabrinie mamy tu mistrzostwo stylu i komiksowej narracji   prostota, ale też przejrzystość grafiki, płynnie rozrzucone niedopowiedzenia, fabuła z pozoru pozbawiona emocji, a w rzeczywistości wypełniona nimi po brzegi.


[image: Blast #1]
Manu Larcenet
‹Blast #1›
Niesamowity komiks Manu Larceneta pozostaje z czytelnikiem na długo po zakończonej lekturze. Niepokojące studium psychiki człowieka poszukującego swojego miejsca w życiu odsłania najmroczniejsze zakamarki ludzkiej duszy. To co najciekawsze czeka nas w kontynuacji tej historii.


[image: Bruno Brazil #2 (wyd. zbiorcze)]
Greg, William Vance
‹Bruno Brazil #2 (wyd. zbiorcze)›
Bruno Brazil to świetna lektura. Szaleńcze tempo akcji i doskonałe rysunki czynią z tych opowieści doskonałą pozycję dla fanów komiksowej klasyki. Scenarzysta porusza wątki, które rozpalały wyobraźnię czytelników przełomu lat sześćdziesiątych i siedemdziesiątych, ale i dziś pozostają aktualne. Komiksowy James Bond w frankofońskim wydaniu prezentuje się bardzo interesująco i bez wątpienia warto czekać na kolejne dwa tomy wydania zbiorczego.


[image: Buddy Longway #2: Kathleen i Jeremy]
Derib
‹Buddy Longway #2: Kathleen i Jeremy›
Drugi tom przygód dzielnego trapera i jego rodziny to kolejna porcja przygód dla  niekoniecznie nostalgicznych  miłośników familijnych westernów. 


[image: Button Man. Cyngiel]
Arthur Ranson, John Wagner
‹Button Man. Cyngiel›
John Wagner i Arthur Ranson opowiadają o bezwzględnym zabójcy, który bierze udział w grze w zabijanie. I tyle. Nie ma tu drugiego dna. Nie ma ukrytych znaczeń. Jest za to mnóstwo akcji i przemocy, misternie skonstruowana fabuła oraz świetne rysunki


[image: Clean Break]
Felipe Nunes
‹Clean Break›
Clean Break to drugi po Dodo komiks Felipe Nunesa wydany na polskim rynku. Tym razem dostajemy mocną historię noir, rozgrywający się w nowym, wspaniałym i dość przerażającym świecie. Świecie, w którym zakazany jest cukier. Autor pod płaszczykiem czarnego kryminału, którego akcja osadzona została w realiach s-f, oferuje w gruncie rzeczy złożony dramat psychologiczny z mocnymi wątkami krytyki społecznej. Owszem na pierwszym planie są osobiste problemy bohaterów, ale rozgrywają się one w świecie, który z założenia ma być idealny. Ta nowa utopia ma jednak  jakżeby inaczej  swoje bardzo mroczne oblicze. Nie jest to oczywiście pierwsza refleksja na temat kosztów stworzenia nowego, wspaniałego świata, ale bez wątpienia Nunes podszedł do tego zagadnienia w bardzo oryginalny sposób.


[image: Departament prawdy #1: Koniec świata]
Martin Simmonds, James Tynion IV
‹Departament prawdy #1: Koniec świata›
Najlepszy komiks wydawnictwa Non Stop Comics A.D. 2022. Oto świat, w którym urzeczywistniają się wszelkie teorie spiskowe  wszystko zależy od ilości osób, które w nie wierzą. Razem z głównym bohaterem komiksu odkrywamy tajemna historię świata, dowiadujemy się na czym tak naprawdę wyrosła nasza cywilizacja i ile prawdy znajdziemy W archiwum X. Departament prawdy wymaga otwartego umysłu i wyjścia poza utarte schematy  nagradza za odwagę z nawiązką!


[image: Dni piasku]
Aimée de Jongh
‹Dni piasku›
Holenderska scenarzystka Aimee de Jong opowiada w Dniach piasku o bardzo trudnych czasach. Lata trzydzieste ubiegłego wieku, Wielki Kryzys, środkowo południowe stany zasypane gęstym pyłem, bieda, głód i śmierć. Komiks bardzo smutny, grający na emocjach i pokazujący, że cieszyć można się nawet z ujemnego stanu posiadania. Jeden z mocniejszych punktów zeszłorocznej oferty Non Stop Comics.


[image: Dylan Dog. Długie pożegnanie]
Carlo Ambrosini, Mauro Marcheselli, Tiziano Sclavi
‹Dylan Dog. Długie pożegnanie›
Długiemu pożegnaniu bliżej do powiastki filozoficznej, niż horroru. O tym, że nie ma tu mrugania okiem do czytelnika, czy żaglowaniem popkulturowymi motywami, niech świadczy fakt, iż przyjaciel detektywa, Groucho ani razu nie stara się być zabawny. Wielowymiarowość scenariusza podszytego melancholią sprawia, że pozycja ta staje się unikatowa i zasługuje na uwagę nie tylko wyjadaczy pulpowych opowieści grozy, do tradycji których Dylan Dog bardzo chętnie się odwołuje.


[image: Fistaszki: Fistaszki zebrane: 19502000]
Charles M. Schulz
‹Fistaszki: Fistaszki zebrane: 19502000›
Niniejszy album jest swoistym zwieńczeniem całej kolekcji wydawanej przez Naszą Księgarnię. Uzupełnia on paski prasowe o wszelkiej maści rysunki, dowcipy, rysunki, które wyszły spod ręki Charlesa M. Schulza. Bardzo ważne domknięcie całości Fistaszków zebranych.


[image: Heavy Liquid]
Paul Pope
‹Heavy Liquid›
W wydawnictwo Non Stop Comics wydało na naszym rynku jeden z najbardziej specyficznych komiksów roku 2022. Heavy Liquid, bo o nim mowa, napisany i narysowany przez Paula Popea to komiks-psychodelik nie dbający o komfort czytelnika. Znaczy  fajna rzecz.


[image: Ion Mud]
Amaury Bündgen
‹Ion Mud›
Nakreślona z rozmachem tajemnicza historia fantastycznonaukowa. Bohater przemierza korytarze ogromnego statku kosmicznego, napotykając na swej drodze ludzi, automaty i dziwne istoty, a my wraz z nim powoli odkrywamy tajemnice świata go otaczającego. Szczegółowa grafika w stylu Moebiusa, SF przywołujące nieco na myśl Robota Snerga, Non-Stop Aldissa, bądź Prom kosmiczny 03 Grega Beara czy dzieła Petera Wattsa.


[image: Jedynaczka]
Guojing
‹Jedynaczka›
Jedynaczka to piękna i pobudzająca wyobraźnię opowieść o niezwykłej podróży. Mała dziewczynka wybiera się na spacer do swojej babci, ale zanim do niej trafi, przeżywa wiele niesamowitych emocji w prawdziwie baśniowym świecie.


[image: Joker/Harley. Zabójczy umysł]
Jason Badower, Kami Garcia, Mike Mayhew, Mico Suayan
‹Joker/Harley. Zabójczy umysł›
Joker jako sadystyczny, seryjny morderca, Harley jako ścigająca go policyjna profilerka. Zupełnie inny Joker, zupełnie inna Harley  choć z powyższego opisu wcale to nie wynika. Skrajnie realistyczne podejście do komiksowej relacji dwóch etatowych klaunów DC Comics  choć tu, zarówno im, jak i wspomnianej relacji, daleko do utartego już popkulturowego wzorca.  Bardzo mocny punkt oferty Egmontu 2022 roku.


[image: Lucky Luke: Wanted Lucky Luke!]
Matthieu Bonhomme
‹Lucky Luke: Wanted Lucky Luke!›
Wanted Lucky Luke to drugi tom przygód dzielnego kowboja autorstwa Matthieu Bonhommea. Scenarzysta i rysownik w jednej osobie proponuje nam autorskie podejście do przygód postaci stworzonej przez Morrisa (a później rozwiniętej przez Goscinnego). I jest to podeście więcej niż udane.


[image: Lucyfer #3 (wyd.zbiorcze)]
Mike Carey, Peter Gross, Ryan Kelly
‹Lucyfer #3 (wyd.zbiorcze)›
Trzeci tom zbiorczy najlepszego komiksu o Lucyferze, Gwieździe Zarannej, dawnym władcy piekieł. Mike Carey opowiedział o tym, co porabiał Lucyfer zaraz po tym, jak opuścił piekło po konfrontacji z Morfeuszem  i zrobił to w niesamowity sposób. Zakończenie Lucyfera jest takie, jak cała seria  inteligentne, emocjonujące, nacechowane magią, grozą i niedopowiedzeniem.


[image: Mały astronauta]
Jean-Paul Eid
‹Mały astronauta›
Mały astronauta nie jest typową pozycją mówiącą o nieuleczalnej chorobie. Zamiast wyrzucania żalu lub szokowania odbiorcy, jej celem jest ukazanie życia codziennego rodzin dotkniętych wspomnianym problemem. Nie mówi, że wszystko idzie jak po maśle ale jednocześnie pokazuje, że nie jest to również brnięcie przez permanentną depresję. Tom swoją obecnością zmienił życie wielu osób. I wciąż to robi. Za każdym razem, kiedy zdecydujemy się sięgnąć po ten komiks.


[image: Młody Leonardo]
Wiliam Augel
‹Młody Leonardo›
Młody Leonardo to świetny komiks adresowany do najmłodszych, ukazujący fascynujące życie Leonarda da Vinci. Nie ma to, co zrozumiałe, skomplikowanych wywodów na temat renesansowego wynalazcy, naukowca i artysty. Zamiast tego otrzymujemy utrzymane w konwencji komiksu dziecięcego zabawne jednoplanszówki z młodym geniuszem w roli głównej.


[image: Mroczne miasta. Brüsel]
Benoit Peeters, Francois Schuiten
‹Mroczne miasta. Brüsel›
Kolejny tom serii Mroczne miasta Benoita Peetersa oraz Francoisa Schuitena przywołuje skojarzenia z Procesem Franza Kafki. Główny bohater Brüsel niczym Józef K. traci kontrolę nad swoim życiem z powodu surrealistycznych zdarzeń rozgrywających się wokół niego. Nie o postępowanie sądowe tu jednak chodzi, ale o proces przeobrażeń jakim ulega miasto, w którym przyszło mu żyć. Zmian, które nieodwracalnie zmieniają życie bohatera oraz czytelnika. 


[image: Mroczne sekrety Olimpu]
Carlos Dearmas, Rodrigo Lucio
‹Mroczne sekrety Olimpu›
Mroczne sekrety Olimpu to stworzona z niesamowitym rozmachem opowieść o bogach i ludziach. Rodrigo Lucio oraz Carlos Dearmas swobodnie czerpąc z greckiej mitologii, dzieł Homera czy Wergiliusza oraz przekazów historycznych utkali olśniewającą graficznie historię ludzkiego dążenia do osiągnięcia tego, co nieosiągalne. Równocześnie jest to dzieło dość wymagające. Na pewno łatwiej czytać tę opowieść, posiadając choć podstawową wiedzę o greckim panteonie bóstw oraz o losach mitycznych herosów. Warto zatem nieco do lektury się przygotować, by nie uronić nic z licznych niuansów zawartych na kolejnych stronach. Dzięki temu lektura tego komiksu stanie się prawdziwą ucztą estetyczną oraz do namysłu nad człowieczym losem. Komiks ukazał się w grudniu 2021 i zdecydowaliśmy się dodać go do zestawienia. Bo sobie na to zasłużył


[image: Nautilus #2: Mobilis in mobile]
Denis Béchu, Guénaël Grabowski, Mathieu Mariolle
‹Nautilus #2: Mobilis in mobile›
Mobilis in Mobile świetnie się czyta i nie wahajmy się tego powiedzieć, jest pozycją ciekawszą od części pierwszej. Widać, że twórcy mają konkretną wizję swojej opowieści i sumiennie ją realizują, dokładając nowe elementy do dobrze znanych powieści przygodowych. Liga niezwykłych dżentelmenów dorobiła się wreszcie godnego następcy.


[image: Niewidzialni #1]
Dennis Cramer, Grant Morrison, Jill Thompson, Steve Yeowell
‹Niewidzialni #1›
Opus magnum Granta Morrisona. Jest to rzecz o jakiej zawsze marzył i jaką zawsze chciał napisać. Nieznane siły spoza naszego wszechświata próbują zniewolić nasz gatunek. Na ratunek  Niewidzialni. Morrison jest tu Pynchonem komiksu, kreatorem rzeczywistości fragmentarycznej, pełnej popkulturowych nawiązań i  przepełnionej buntowniczym wrzaskiem autora. Morrison umieścił w tym komiksie kawał swojej duszy  Niewidzialni to on sam!


[image: Ocean miłości]
Wilfrid Lupano, Grégory Panaccione
‹Ocean miłości›
Wilrid Lupano znany był u nas do tej pory głównie jako twórca świetnej serii Azymut. Teraz występuje w roli scenarzysty narysowanego przez Grégoryego Panaccione komiksu zatytułowanego Ocean miłości. I trzeba przyznać, że ten zespół sprawdził się doskonale, tworząc opowieść o sile miłości, która potrafi pokonać wszelkie przeciwności losu. Ale bez obaw, nie jest to łzawy melodramat, lecz pełna emocji opowieść marynistyczna okraszona refleksją na temat kondycji współczesnego świata.


[image: Pieśń o Renarcie #1: Mistrz forteli]
Joann Sfar
‹Pieśń o Renarcie #1: Mistrz forteli›
W Pieśni o Renarcie Joann Sfar daje dowód niesamowitej kreatywności i oryginalności. Wykorzystuje motywy zaczerpnięte ze średniowiecznych opowieści i tworzy z nich własną, autorską narrację, w której granica pomiędzy realnością a fikcją nie istnieje.


[image: Poranek ściętych głów #4]
Kazuo Koike, Goseki Kojima
‹Poranek ściętych głów #4›
Czwarty tom doskonałej serii Kazuo Koike oraz Goseki Kojimy, zresztą podobnie jak każdy poprzedni, to solidna porcja rozrywki na najwyższym poziomie. Obserwując kolejne perypetie Yamady Asaemona Trzeciego przenosimy się do feudalnej Japonii i poznajemy codzienność jej mieszkańców. Każda kolejna próba miecza, każda kolejna egzekucja jest dla autorów okazją do snucia fascynującej opowieści o honorze, niegodziwości, uczciwości, oszustwie, miłości i zdradzie.    


[image: Potwory]
Barry Windsor-Smith
‹Potwory›
Kolejna tegoroczna propozycja Muchy, dosłownie rozbija bank. Potwory są dziełem życia Barryego Windsor-Smitha i jednym z najlepszych komiksów, jakie kiedykolwiek wyszły pod egidą tego wydawnictwa. Komiks imponujący rozmiarami i targający czytelniczymi emocjami  mocno nawiązujący do słynnego Weapon X tego samego autora. Tajne eksperymenty, program super-żołnierza, nawiązania do Frankensteina Mary Shelley i poszukiwanie definicji człowieczeństwa.


[image: Powrót do Edenu]
Paco Roca
‹Powrót do Edenu›
Kolejne  nie bójmy się tego słowa  arcydzieło Paco Roki po wydanym w Polsce w zeszłym roku wspaniałym Domu. Zaryzykuję jednak stwierdzenie, że Powrót do Edenu jest komiksem jeszcze lepszym. Stare rodzinne zdjęcie z 1946 roku staje się inspiracją do opowiedzenia o życiu jednej z bohaterek na nim umieszczonej w Hiszpanii lat 30. i 40. XX stulecia. Z jednej strony przejmujący, bardzo osobisty portret bohaterki, z drugiej bolesna krytyka frankistowskiej Hiszpanii, konserwatywnego społeczeństwa, pozycji kobiety. I jakże pięknie jest to wszystko narysowane!


[image: Ród X/Potęgi X]
Jonathan Hickman, Pepe Larraz, R.B. Silva
‹Ród X/Potęgi X›
Jonathan Hickman przejął serię X-Men w trudnym dla niej momencie, kiedy dramatycznie potrzebowała zastrzyku świeżego powietrza. I takowy jej zapewnił. Potraktował ją w autorski sposób, rozpisując fabułę ze szczegółami, jednocześnie nie ułatwiając czytelnikowi lektury, mnożąc wątki, mieszając je ze sobą i robiąc nagłe przeskoki w czasie. Niemniej nie da się nie zauważyć, że od samego początku nad wszystkim panuje. Tak przemyślanej pozycji o mutantach Marvela nie było już dawno.


[image: Samotność komiksiarza]
Adrian Tomine
‹Samotność komiksiarza›
Opowieści o twórczych blokadach, frustracjach i marzeniach Adriana Tomine ma w sobie dwuznaczny i niepokojący urok. Autor oferuje sporą porcję przenikliwych obserwacji okraszonych autoironiczną szczerością i bezkompromisowym poczuciem humoru.  


[image: Samotny wilk i szczenię #1]
Kazuo Koike, Goseki Kojima
‹Samotny wilk i szczenię #1›
Kazuo Koike i Goseki Kojima snują hipnotyzującą opowieść o płatnym zabójcy, który wędruje wraz z synem i obmyśla niesamowite intrygi, by zrealizować kolejne zlecenia. Nowe wydanie to doskonała okazja, by znów zanurzyć się w samurajskim świecie i tym razem doprowadzić wszystko do końca.


[image: Siedmiu Żołnierzy. Omnibus]
Simone Bianchi, Frazer Irving, Grant Morrison, J.H. Williams III
‹Siedmiu Żołnierzy. Omnibus›
100% Morrisona w Morrisonie. W końcu do Polski trafił jeden w wcześniejszych komiksów Szalonego Szkota  Siedmiu żołnierzy. W gatunku superbohaterskim jest to prawdziwy majstersztyk  siedmioro mniej znanych herosów uniwersum DC walczy z inwazją z obcego wymiaru, nigdy nawet się nie spotykając. Rzecz ambitna i  co ważne  osiągająca swe ambitnie wyznaczone cele.


[image: Stworzyć komiks]
Scott McCloud
‹Stworzyć komiks›
Stworzyć komiks to swoisty podręcznik do wielokrotnego studiowania określonych fragmentów, w zależności od tego, nad czym akurat pracujemy. Każdy twórca zainteresowany nieustannym rozwojem, poznawaniem tajników komiksowej teorii oraz doskonaleniem warsztatu zapewne będzie sięgał na półkę po tę pozycję wielokrotnie, bo Scott McCloud zawarł w niej chyba rozważania odnoszące się do każdego aspektu pracy twórczej. 


[image: Światła północy #3: Siostry wrony]
Malin Falch
‹Światła północy #3: Siostry wrony›
Trzeba przyznać, że Malin Falch ciekawie rozbudowuje swój magiczny świat. Niby wciąż mamy do czynienia z baśnią, ale postacie stają się wielowymiarowe, a ich motywacje i decyzje nieoczywiste. Nie znaczy to, że pozycja ta nagle stała się poważną rozprawą dla dorosłych. W dalszym ciągu cechuje ją pewnego rodzaju niewinność, która w pierwszym tomie mogła nieco przeszkadzać starszym czytelnikom, ale z czasem stała się znakiem rozpoznawczym Świateł północy. 


[image: Ter #1: Obcy]
Christophe Dubois, Rodolphe
‹Ter #1: Obcy›
Niby wszystkie elementy składowe Ter już gdzieś widzieliśmy, niemniej scenarzysta Rodolphe w umiejętny sposób wykorzystuje kalki z innych dzieł, by opowiedzieć swoją historię w interesujący sposób. Umiejętnie utrzymuje atmosferę tajemnicy i sprawnie wprowadza główne postacie, zarysowując relacje między nimi. W efekcie tego, choć nie mamy do czynienia z komiksem akcji, jest on niezwykle wciągający. 


[image: Toppi. Kolekcja #2: Ameryka Północna]
Sergio Toppi
‹Toppi. Kolekcja #2: Ameryka Północna›
Wydaje się to wręcz nieprawdopodobne, ale tom drugi Kolekcji Toppiego z podtytułem Ameryka Północna jest jeszcze lepszy od poprzednika. Mimo, że mniej w nim elementów baśniowo-onirycznych, z których słynie styl Włocha. Otrzymujemy w tym albumie mistrzowską kreskę (pomimo kilku wpadek) i ciekawe, niestandardowe scenariusze, zmuszające do refleksji. Nawet jeśli niektóre mogą wydać się stosunkowo błahe.


[image: Undertaker #6: Salvaje]
Xavier Dorison, Ralph Meyer
‹Undertaker #6: Salvaje›
Każda z odsłon serii była westernowym majstersztykiem z mocno wyeksponowanym wątkiem psychologicznym  i nie inaczej jest w przypadku Salvaje. Nie tylko Dorison właściwie wykonał swoją pracę; jest także za co chwalić Ralpha Meyera, który kapitalnie radzi sobie zwłaszcza w scenach dynamicznych  walk, pościgów, strzelanin. A od tych aż roi się w tej części (jak i w każdej innej zresztą) Undertakera.


[image: Wody Morteluny #1]
Philippe Adamov, Patrick Cothias
‹Wody Morteluny #1›
Klasyka komiksu europejskiego od wydawnictwa Kurc. Świat zepsuty, toczony chorobą i okrucieństwem ludzi wobec innych ludzi. Wody Morteluny jest komiksem, który już kiedyś u nas był  teraz będziemy mieli okazję poznać całą historię. Przeznaczony tylko dla osób dorosłych i w pełni świadomych z czym mają do czynienia  murowany kandydat do tytułu komiksu roku.


[image: Wojna z Korpusem Sinestro]
Dave Gibbons, Geoff Johns, Ivan Reis, Ethan Van Sciver
‹Wojna z Korpusem Sinestro›
Jeden z najważniejszych komiksów z Zielonymi Latarniami w historii wydawnictwa DC Comics. Środkowa część nieformalnej trylogii Geoffa Johnsa przywracającej Hala Jordana na należne mu miejsce najważniejszego ziemskiego członka Korpusu Green Lantern. Żółta moc strachu zalewa wszechświat i trzeba największych twardzieli, aby ją powtrzymać.


[image: Wolność albo śmierć #1]
Herzyk
‹Wolność albo śmierć #1›
Rodzimy komiks historyczny naprawdę pierwszej klasy. Osadzona w czasach rewolucji francuskiej historia Franciszki, wychowanej przez wiedeńskich arystokratów ulicznicy, która  niczym Bessonowska Nikita  zostaje wyciągnięta z więzienia, by zostać szpiegiem, ma jednocześnie epicki oddech wielkiej historii i  osobiste spojrzenie uwikłanej jednostki. Świetny scenariusz, znakomite dialogi, historyczne fakty, obserwacje społeczne i polityczne  bardzo ciekawa propozycja polskiego komiksu.


[image: Wolverine #1]
Greg Rucka
‹Wolverine #1›
Mucha Comics atakuje polski rynek komiksowy ramie w ramię z Wolverineem. Pierwszy zbiorczy tom runu Grega Rucki, który doczekał się kontynuacji pod koniec mijającego roku, jest jedną z najlepszych interpretacji postaci Rosomaka w historii. To właściwie nie są przygody Wolverinea, lecz po prostu Logana, oderwanego od swych superbohaterskich korzeni. Rzecz znakomita.


[image: Ziemia, niebo, kruki]
Teresa Radice, Stefano Turcioni
‹Ziemia, niebo, kruki›
Komiks Ziemia, niebo, kruki nie należy do lektur łatwych i przyjemnych. Temat opowieści, tło w jakim rozgrywają się zdarzenia i naznaczeni tragediami bohaterowie to elementy nadające komiksowi mroczny charakter. Naszym oczom ukazuje się niezwykle poruszająca, epicka opowieść o rozpaczliwym dążeniu do szukania okazji, by odmienić swoje życie. Autorzy udowadniają, że potrafią nadać swoim historiom tempo, nastrój oraz napięcie, które nie pozwalają oderwać się od lektury.




Tytuł: 7 żywotów Krogulca
Scenariusz: André Juillard
Data wydania: 24 września 2022
Rysunki: Patrick Cothias
Przekład: Paweł Łapiński
Wydawca:  Kurc
ISBN: 978-83-965732-0-9
Format: 360s. 210 x 297 mm
Gatunek: historyczny
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Alvar Mayor #1: Legendarne miasta
Scenariusz: Carlos Trillo
Data wydania: 28 marca 2022
Rysunki: Enrique Breccia
Przekład: Jakub Jankowski
Wydawca:  Mandioca
Cykl: Alvar Mayor
ISBN: 9788396023483
Format: 224s. 215x290 mm
Cena: 109,00
Gatunek: przygodowy
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Batman Imposter
Scenariusz: Mattson Tomlin
Data wydania: 22 lutego 2022
Rysunki: Andrea Sorrentino
Przekład: Tomasz Sidorkiewicz
Wydawca:  Egmont
Cykl: Batman
ISBN: 9788328154162
Format: 168s. 170x260mm
Cena: 69,99
Gatunek: superhero
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Bestia #1
Tytuł oryginalny: La Bête
Scenariusz: Zidrou
Data wydania: 25 października 2022
Rysunki: Frank Pé
Przekład: Wojciech Birek
Wydawca:  Timof i cisi wspólnicy
Cykl: Bestia
ISBN: 978-83-67440-10-3
Format: 156s. 240×280mm; oprawa twarda
Cena: 110,
Gatunek: obyczajowy
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Beverly
Scenariusz: Nick Drnaso
Data wydania: czerwiec 2022
Rysunki: Nick Drnaso
Przekład: Krzysztof Cieślik
Wydawca:  Kultura Gniewu
Gatunek: obyczajowy
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Blast #1
Scenariusz: Manu Larcenet
Data wydania: 7 września 2022
Rysunki: Manu Larcenet
Wydawca:  Mandioca
Cykl: Blast
ISBN: 9788396483515
Format: 412s. 215x290 mm
Cena: 219,00
Gatunek: obyczajowy
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Bruno Brazil #2 (wyd. zbiorcze)
Scenariusz: Greg
Data wydania: 31 października 2022
Rysunki: William Vance
Wydawca:  ONGRYS
Cykl: Bruno Brazil
ISBN: 978-83-66603-03-5
Format: 224s. 220×296mm; oprawa twarda
Cena: 135,00
Gatunek: sensacja
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Buddy Longway #2: Kathleen i Jeremy
Scenariusz: Derib
Data wydania: luty 2022
Rysunki: Derib
Wydawca:  Kurc
Cykl: Buddy Longway
ISBN: 9788396327949
Format: 224s. 210 x 297 mm
Cena: 139,90
Gatunek: western
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Button Man. Cyngiel
Scenariusz: John Wagner
Data wydania: 12 grudnia 2022
Rysunki: Arthur Ranson
Wydawca:  Studio Lain
Cykl: Button Man
ISBN: 9788396657701
Format: 314s. 210x297 mm
Cena: 149,90
Gatunek: sensacja, superhero
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Clean Break
Scenariusz: Felipe Nunes
Data wydania: 22 lutego 2022
Rysunki: Felipe Nunes
Wydawca:  Timof i cisi wspólnicy
ISBN: 9788366347533
Format: 240s. 168x240 mm
Cena: 69,00
Gatunek: fikcja, sensacja
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Departament prawdy #1: Koniec świata
Scenariusz: James Tynion IV
Data wydania: 2 lutego 2022
Rysunki: Martin Simmonds
Wydawca:  Non Stop Comics
ISBN: 9788382302554
Format: 152s. 170x260 mm
Cena: 51,90
Gatunek: sensacja
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Dni piasku
Scenariusz: Aimée de Jongh
Data wydania: 6 maja 2022
Rysunki: Aimée de Jongh
Przekład: Bartosz Musiał
Wydawca:  Non Stop Comics
ISBN: 9788382302707
Format: 288s. 196x268 mm
Cena: 99,90
Gatunek: obyczajowy
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Dylan Dog. Długie pożegnanie
Scenariusz: Mauro Marcheselli, Tiziano Sclavi
Data wydania: 30 września 2022
Rysunki: Carlo Ambrosini
Przekład: Jakub Łagoda
Wydawca:  Tore
Cykl: Dylan Dog
ISBN: 978-83-962701-6-0
Format: 96s. 190×260mm
Cena: 32,00
Gatunek: groza / horror, sensacja
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Fistaszki zebrane: 19502000
Scenariusz: Charles M. Schulz
Data wydania: czerwiec 2022
Rysunki: Charles M. Schulz
Przekład: Michał Rusinek
Wydawca:  Nasza Księgarnia
Cykl: Fistaszki
ISBN: 978-83-10-13745-6
Format: 344s. 210 x 165 mm
Cena: 89,90
Gatunek: humor / satyra
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Heavy Liquid
Scenariusz: Paul Pope
Data wydania: 13 kwietnia 2022
Rysunki: Paul Pope
Przekład: Marceli Szpak
Wydawca:  Non Stop Comics
ISBN: 9788382302691
Format: 266s. 170 × 260 mm
Cena: 89,90
Gatunek: SF
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Ion Mud
Scenariusz: Amaury Bündgen
Data wydania: 24 września 2022
Rysunki: Amaury Bündgen
Wydawca:  Kurc
ISBN: 9788396476180
Format: 280s. 210x297 mm
Cena: 150,00
Gatunek: SF
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Jedynaczka
Scenariusz: Guojing
Data wydania: 7 marca 2022
Rysunki: Guojing
Wydawca:  Mandioca
ISBN: 9788396023476
Format: 112s. 215x290 mm
Cena: 79,00
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Joker/Harley. Zabójczy umysł
Scenariusz: Kami Garcia
Data wydania: 18 maja 2022
Rysunki: Mike Mayhew, Jason Badower, Mico Suayan
Przekład: Maria Lengren
Wydawca:  Egmont
Cykl: DC Black Label, Joker
ISBN: 9788328196148
Format: 304s. 216x276 mm
Cena: 149,99
Gatunek: superhero
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Lucky Luke: Wanted Lucky Luke!
Scenariusz: Matthieu Bonhomme
Data wydania: 13 kwietnia 2022
Rysunki: Matthieu Bonhomme
Przekład: Maria Mosiewicz
Wydawca:  Egmont
Cykl: Lucky Luke
ISBN: 9788328154919
Format: 64s. 215x285 mm
Cena: 49,99
Gatunek: przygodowy
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Lucyfer #3 (wyd.zbiorcze)
Scenariusz: Mike Carey
Data wydania: 9 lutego 2022
Rysunki: Peter Gross, Ryan Kelly
Przekład: Paulina Braiter
Wydawca:  Egmont
Cykl: Lucyfer
ISBN: 9788328150935
Format: 696s. 170x260mm
Cena: 149,99
Gatunek: groza / horror
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Mały astronauta
Scenariusz: Jean-Paul Eid
Data wydania: 26 kwietnia 2022
Rysunki: Jean-Paul Eid
Przekład: Jakub Syty
Wydawca:  Lost In Time
ISBN: 9788367270021
Format: 152s. 168x230 mm
Cena: 75,00
Gatunek: obyczajowy
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Młody Leonardo
Scenariusz: Wiliam Augel
Data wydania: 11 marca 2022
Rysunki: Wiliam Augel
Przekład: Anna Karolina Teruzzi
Wydawca:  Scream Comics
ISBN: 9788367161039
Format: 80s. 205x280 mm
Cena: 69,99
Gatunek: humor / satyra
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Mroczne miasta. Brüsel
Scenariusz: Benoit Peeters
Data wydania: 15 września 2022
Rysunki: Francois Schuiten
Przekład: Jakub Syty
Wydawca:  Scream Comics
Cykl: Mroczne miasta
ISBN: 9788367161329
Format: 128s. 235x295 mm
Cena: 119,99
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Mroczne sekrety Olimpu
Scenariusz: Rodrigo Lucio
Data wydania: 7 grudnia 2021
Rysunki: Carlos Dearmas
Przekład: Jakub Jankowski
Wydawca:  Mandioca
ISBN: 9788396023452
Format: 104s. 210x290 mm
Cena: 95,00
Gatunek: fantasy, fikcja
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Nautilus #2: Mobilis in mobile
Scenariusz: Mathieu Mariolle, Guénaël Grabowski
Data wydania: 23 marca 2022
Rysunki: Guénaël Grabowski, Denis Béchu
Przekład: Jakub Syty
Wydawca:  Lost In Time
Cykl: Nautilus
ISBN: 978-83-962955-6-9
Format: 64s. 240 x 320 mm
Cena: 59,99
Gatunek: steampunk
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Niewidzialni #1
Scenariusz: Grant Morrison
Data wydania: 29 czerwca 2022
Rysunki: Steve Yeowell, Jill Thompson, Dennis Cramer
Przekład: Paulina Braiter
Wydawca:  Egmont
ISBN: 9788328156029
Format: 328s. 170x260mm
Cena: 139,99
Gatunek: superhero
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Ocean miłości
Scenariusz: Wilfrid Lupano
Data wydania: 7 grudnia 2022
Rysunki: Grégory Panaccione
Wydawca:  Mandioca
ISBN: 9788396483539
Format: 224s. 215x290 mm
Cena: 125,00
Gatunek: obyczajowy
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Pieśń o Renarcie #1: Mistrz forteli
Scenariusz: Joann Sfar
Data wydania: 4 lutego 2022
Rysunki: Joann Sfar
Wydawca:  Timof i cisi wspólnicy
Cykl: Pieśń o Renarcie
ISBN: 9788366347670
Format: 56s. 210x280 mm
Cena: 49,00
Gatunek: historyczny, humor / satyra
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Poranek ściętych głów #4
Scenariusz: Kazuo Koike
Data wydania: kwiecień 2022
Rysunki: Goseki Kojima
Wydawca:  Hanami
Cykl: Poranek ściętych głów
ISBN: 9788365520739
Format: 150x210 mm
Cena: 69,99
Gatunek: historyczny, manga
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Potwory
Scenariusz: Barry Windsor-Smith
Data wydania: 4 października 2022
Rysunki: Barry Windsor-Smith
Przekład: Jacek Drewnowski
Wydawca:  Mucha Comics
ISBN: 9788366589889
Format: 368s.
Gatunek: groza / horror, SF
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Powrót do Edenu
Scenariusz: Paco Roca
Data wydania: 31 maja 2022
Rysunki: Paco Roca
Przekład: Tomasz Pindel
Wydawca:  Kultura Gniewu
ISBN: 9788367360029
Format: 176s. 240x170 mm
Cena: 79,90
Gatunek: historyczny, obyczajowy
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Ród X/Potęgi X
Scenariusz: Jonathan Hickman
Data wydania: 28 września 2022
Rysunki: Pepe Larraz, R.B. Silva
Przekład: Marek Starosta
Wydawca:  Egmont
Cykl: X-men, Marvel Fresh
ISBN: 9788328154575
Format: 448s. 167x255mm
Cena: 139,99
Gatunek: superhero
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Samotność komiksiarza
Scenariusz: Adrian Tomine
Data wydania: 20 października 2022
Rysunki: Adrian Tomine
Przekład: Wojciech Góralczyk
Wydawca:  Kultura Gniewu
ISBN: 978-83-67360-12-8
Format: 145s.
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Samotny wilk i szczenię #1
Scenariusz: Kazuo Koike
Data wydania: listopad 2022
Rysunki: Goseki Kojima
Przekład: Cezary Komorowicz
Wydawca:  Hanami
Cykl: Samotny Wilk i Szczenię
ISBN: 9788365520852
Format: 432s. 148x210 mm
Cena: 69,99
Gatunek: historyczny, manga
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Siedmiu Żołnierzy. Omnibus
Scenariusz: Grant Morrison
Data wydania: 19 stycznia 2022
Rysunki: J.H. Williams III, Simone Bianchi, Frazer Irving
Przekład: Jacek Żuławnik
Wydawca:  Egmont
ISBN: 9788328160637
Format: 792s. 170x260 mm
Cena: 249,99
Gatunek: superhero
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Stworzyć komiks
Scenariusz: Scott McCloud
Data wydania: 21 stycznia 2022
Rysunki: Scott McCloud
Wydawca:  Kultura Gniewu
ISBN: 978-83-66128-62-0
Format: 272s. 173x260 mm
Cena: 79,91
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Światła północy #3: Siostry wrony
Scenariusz: Malin Falch
Data wydania: 13 kwietnia 2022
Rysunki: Malin Falch
Przekład: Mateusz Lis
Wydawca:  Egmont
Cykl: Światła północy
ISBN: 9788328155268
Format: 184s. 148x210mm
Cena: 49,99
Gatunek: fantasy
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Ter #1: Obcy
Scenariusz: Rodolphe
Data wydania: 6 kwietnia 2022
Rysunki: Christophe Dubois
Przekład: Jakub Syty
Wydawca:  Taurus Media
Cykl: Ter
ISBN: 978-83-65465-64-1
Format: 64s. 215x290 mm
Cena: 65,00
Gatunek: SF
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Toppi. Kolekcja #2: Ameryka Północna
Scenariusz: Sergio Toppi
Data wydania: sierpień 2022
Rysunki: Sergio Toppi
Przekład: Marta Duda-Gryc
Wydawca:  Lost In Time
Cykl: Toppi. Kolekcja
ISBN: 978-83-67270-12-0
Format: 208s. 240x320 mm
Cena: 110,00
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Undertaker #6: Salvaje
Scenariusz: Xavier Dorison
Data wydania: 31 maja 2022
Rysunki: Ralph Meyer
Przekład: Jakub Syty
Wydawca:  Taurus Media
Cykl: Undertaker
ISBN: 978-83-65465-68-9
Format: 64s. 215x290 mm
Cena: 65,00
Gatunek: western
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Wody Morteluny #1
Scenariusz: Patrick Cothias
Data wydania: maj 2022
Rysunki: Philippe Adamov
Wydawca:  Kurc
Cykl: Wody Morteluny
ISBN: 978-83-964761-0-4
Format: 248s. 210 x 297 mm
Cena: 159,90
Gatunek: SF
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Wojna z Korpusem Sinestro
Scenariusz: Geoff Johns, Dave Gibbons
Data wydania: 1 czerwca 2022
Rysunki: Dave Gibbons, Ethan Van Sciver, Ivan Reis
Przekład: Tomasz Sidorkiewicz
Wydawca:  Egmont
Cykl: Green Lantern, DC Deluxe
ISBN: 9788328156302
Format: 560s. 180x275mm
Cena: 229,99
Gatunek: superhero
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Wolność albo śmierć #1
Scenariusz: Herzyk
Data wydania: 15 marca 2022
Rysunki: Herzyk
Wydawca:  Kultura Gniewu
Cykl: Wolność albo śmierć
ISBN: 978-83-66128-97-2
Format: 264s. 165x235 mm
Cena: 79,90
Gatunek: historyczny, przygodowy
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Wolverine #1
Scenariusz: Greg Rucka
Data wydania: 17 stycznia 2022
Przekład: Tomasz Sidorkiewicz
Wydawca:  Mucha Comics
Cykl: Wolverine
ISBN: 9788366589636
Format: 448s. 180x275 mm
Cena: 179,00
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Ziemia, niebo, kruki
Scenariusz: Teresa Radice
Data wydania: 15 listopada 2022
Rysunki: Stefano Turcioni
Wydawca:  Mandioca
ISBN: 9788396483522
Format: 208s. 170x260 mm
Cena: 99,00
Gatunek: historyczny
Zobacz w: Kulturowskazie
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  Po komiks marsz:Luty 2023

  Paweł Ciołkiewicz,  Marcin Knyszyński,  Piotr Pi Gołębiewski,  Marcin Osuch

  
  

  
  Luty jako miesiąc jest krótszy od innych, ale komiksowo wypada nie najgorzej. Pozycji jest sporo i są one mocno zróżnicowane. Jest szansa, że każdy znajdzie coś dla siebie.


[image: Kocie sny]
Tomasz Niewiadomski
‹Kocie sny›
Tomasz Niewiadomski, autor Ratmana, próbuje wejść w kocie sny. Zadanie trudne, ale gdy ma się do czynienia z własnym kotem, to można się podjąć tego zadania. Polecamy gorąco, zwłaszcza jeśli chce się dowiedzieć, dlaczego Leonardo namalował Damę z łasiczką, a nie Damę z kotem.


[image: Nektar Kamienia]
Herve Leblan
‹Nektar Kamienia›
Mankinowie mieszkają w sercu jednej z rzadkich szczelin skalnych. Obok osad, na wspólnych przestrzeniach, odbywają się ceremonie ku czci Qeba, kamiennego olbrzyma. Nieznajomy żyje samotnie i unika Mankinów. Czasami zapuszcza się pomiędzy skały, zwabiony śpiewem Ei, która przeznaczona została innemu. Hervé Leblan stworzył urokliwy komiks z elegancką, estetyczną i precyzyjną kreską. Kameralne ujęcia sąsiadują z dużymi kadrami ukazującymi głębię oraz doskonałe panowanie nad kolorem i światłem.


[image: Little Ego]
Vittorio Giardino
‹Little Ego›
Kolejny lutowy komiks ze snami w roli głównej. Tym razem jednak są to erotyczne fantazje powabnej Ego, więc nikogo nie powinno dziwić, że album jest przeznaczony tylko dla dorosłych.


[image: Amazing Spider-Man Epic Collection. Każdy z każdym]
Ross Andru, Mark Bagley, Sal Buscema, Gerry Conway, Paris Cullins, Steve Ditko, Fred Hembeck, Don Hudson, Tony Isabella, Terry Kavanagh, Alan Kupperberg, Stan Lee, Chris Marrinan, David Michelinie, Al Milgrom, Peter Sanderson, Marie Severin, Ron Wilson, Guang Yap
‹Amazing Spider-Man Epic Collection. Każdy z każdym›
Kolejny, szósty już tom The Amazing Spider-Man. Epic Collection, spóźniony o dwa miesiące w stosunku do pierwotnych zapowiedzi, ucieszy zniecierpliwionych fanów Pająka. Zwłaszcza tych pamiętających czasy TM-Semic  jesteśmy w momencie, w którym serię opuścił Erik Larsen i przekazał pałeczkę Markowi Bagleyowi. Tym razem w świecie Spider-Mana zagości bardzo dużo superbohaterów  konflikty zatem zdają się być nieuniknione.


[image: Asteriks. Imperium Smoka]
Olivier Gay, Fabrice Tarrin
‹Asteriks. Imperium Smoka›
W lutym tego roku do kin wchodzi kolejny film fabularny z dzielnymi Galami w rolach głównych  Asteriks i Obeliks. Imperium Smoka. Egmont przygotował z tej okazji polską wersję komiksu opartego na fabule filmu  nasi bohaterowie ruszają do starożytnych Chin, aby uwolnić prawowitą cesarzową. Nie jest to typowy komiks, raczej ilustrowane opowiadanie  warto o tym wiedzieć przed zakupem.


[image: Samotny wilk i szczenię #2]
Kazuo Koike, Goseki Kojima
‹Samotny wilk i szczenię #2›
W tym tomie poznamy przeszłość głównego bohatera. Widzieliśmy już jego determinację, mieliśmy także okazję śledzić sposób działania. Teraz dowiemy się, co popchnęło go do wędrówki. Jak Ogami Ittō stał się zabójcą do wynajęcia? Dlaczego pełniący ważną funkcję na dworze shōguna wojownik, wkroczył na taką a nie inną drogę? Odpowiedzi poznamy niebawem. 


[image: Skorpion #1 (wyd. zbiorcze)]
Stephen Desberg, Enrico Marini
‹Skorpion #1 (wyd. zbiorcze)›
Awanturniczy, przygodowy komiks europejski a akcją osadzoną w drugiej połowie osiemnastego wieku. Oto Skorpion, hulaka, bawidamek, rozrabiaka i rabuś grobów. Gdy naraża się pewnym niebezpiecznym i wysoko postawionym personom, rozpoczyna walkę o własne życie. Chociaż  podobno  stawka jest tak naprawdę o wiele większa.


[image: Die #4: Przenikanie]
Kieron Gillen, Stephanie Hans
‹Die #4: Przenikanie›
Non Stop Comics po krótkiej przerwie powraca z kilkoma nowościami. Jedną z nich jest czwarty, ostatni tom Die  opowieści fantasy o grupie przyjaciół przeniesionych do świata gry fabularnej z dzieciństwa. Zapowiedź albumu jest bardzo enigmatyczna  Smoki już były. I to wszystko. Kieron Gillen i Stephanie Hans może nie na najwyższym ale na całkowicie przyzwoitym poziomie.


[image: Przepowiednia pancernika]
Zerocalcare
‹Przepowiednia pancernika›
Jeśli ktoś zna serial Oderwij wzdłuż linii dostępny na Netfliksie, to pewnie komiks Zerocalcare ma już wpisany na listę zakupową. Przepowiednia pancernika to bowiem pierwowzór tej poruszającej opowieści. Szykuje się jedna z ciekawszych premier lutego, a kto wie, może i roku.  


[image: Umpa-Pa]
René Goscinny, Albert Uderzo
‹Umpa-Pa›
René Goscinny i Albert Uderzo powracają  tym razem powtórzymy sobie lekturę historyjek o dzielnym Umpa-Pie, bohaterze starszym niż Asteriks. Wznowienie wszystkich, przezabawnych przygód indiańskiego wojownika wzbogacone zostało o ciekawe materiały dodatkowe, które są równie wciągające  choć w inny sposób  jak same opowieści.


[image: Batman: Ziemia Jeden #3]
Gary Frank, Geoff Johns
‹Batman: Ziemia Jeden #3›
Długo oczekiwany trzeci tom opowieści o Batmanie z alternatywnego świata Ziemi Jeden. Gotham terroryzowane jest przez ciężko uzbrojone uliczne gangi pozostające na usługach  podobno  Harveya Denta. Człowiek-nietoperz będzie miał bardzo trudne zadanie do wykonania  autor scenariusza, Geoff Johns zazwyczaj nie ułatwia zadania swoim bohaterom.


[image: Borgia: Borgia #3-4: Płomienie stosu. Wszystko marność]
Alexandro Jodorowsky, Milo Manara
‹Borgia: Borgia #3-4: Płomienie stosu. Wszystko marność›
Rzym nie jest już świętym miastem, lecz chaosem bezprawia, którym rządzi mafia Borgiów. To oni są panami życia i śmierci. Mistrz komiksu erotycznego Milo Manara łączy siły z jednym z najwybitniejszych scenarzystów komiksowych Alejandro Jodorowskim, by pokazać ich losy. Wydanie zawiera tomy 3 i 4 oryginalnej opowieści, kończące jedną z najbardziej kontrowersyjnych serii w historii komiksu europejskiego.


[image: Visa tranzytowa]
Nicolas de Crécy
‹Visa tranzytowa›
Latem 1986 roku, kilka miesięcy po katastrofie jądrowej w Czarnobylu, Nicolas de Crécy i jego kuzyn mają zaledwie dwadzieścia lat. Wtedy właśnie zostają właścicielami wraku Citröena Visa. Wypełniają samochód książkami, których ostatecznie nie przeczytają, dorzucają dwa śpiwory, papierosy i wyruszają w drogę, która nie ma celu, ale ma zaprowadzić ich jak najdalej. Przemierzają północne Włochy, Jugosławię, Bułgarię i udają się do Turcji. Nicolas de Crécy porusza się na wielu płaszczyznach wspomnień, prowadząc rozważania o pogoni za przygodą oraz znaczeniu podróży w naszym życiu.


[image: Psy]
Andy Hirsch
‹Psy›
Skoro były już Koty, to właściwie nikogo nie powinno dziwić, że przyszedł czas na Psy. To już kolejny album z bardzo ciekawej i przyzwoicie wydawanej serii Naukomiks Naszej Księgarni. Wszystkie wcześniejsze tomy były kopalnią wiedzy dla młodszych odbiorców komiksów, można się spodziewać, że tak będzie i tym razem.


[image: Amazing Spider-Man #7: 2099]
Jan Bazaldua, Patrick Gleason, Nick Spencer
‹Amazing Spider-Man #7: 2099›
Zgodnie z tytułem, do naszego świata z wizytą wpada Spider-Man 2099. Tradycyjnie nie wróży to nic dobrego. Na domiar złego Pajęczak z naszego czasu zmuszony będzie zawrzeć pakt z Doktorem Doomem by pokonać jeszcze groźniejszego przeciwnika. Czyli scenarzysta Nick Spencer nie przestaje zaskakiwać.


[image: Kapitan Ameryka #8: Amerykańscy marzyciele]
Ed Brubaker, Alan Davis, Stefano Gaudiano, Butch Guice, Steve McNiven
‹Kapitan Ameryka #8: Amerykańscy marzyciele›
Ósmy tom zbiorczego wydania przygód Kapitana Ameryki autorstwa Eda Brubakera. Scenarzysta nie traci inwencji i umiejętnie prowadzi swój thriller polityczno-szpiegowski, w którym równie ważną postacią, co Steve Rogers jest niedawno wskrzeszony Bucky Barnes. Tym razem ten pierwszy będzie zmagał się z kryzysem wiary, zaś drugi musi przeżyć w rosyjskim gułagu.


[image: Przysięga #1]
Éric Bourgier, Fabrice David
‹Przysięga #1›
Pierwszy tom (zawierający trzy oryginalne albumy) serii pomyślanej, jako prawdziwie epickie przedsięwzięcie z gatunku fantasy. Po tysiącu lat od czasu wielkiej wojny, w której brali udział ludzie, smoki, syreny, wróżki, anioły i olbrzymy, znów sytuacja robi się napięta. A to dlatego, że smoki postanowiły ponownie pokazać całą swą potęgę i jeszcze raz wyszły z ukrycia z zamiarem podbicia ludzkości.


[image: Toppi. Kolekcja #4: Kolekcjoner]
Sergio Toppi
‹Toppi. Kolekcja #4: Kolekcjoner›
Czwarty tom fenomenalnej serii, zbierającej najlepsze dzieła włoskiego rysownika i scenarzysty, ukrywającego się pod pseudonimem Toppi. Już dla jego niezwykłych rysunków warto sięgnąć po tę pozycję. Różni się ona nieco od poprzednich albumów, ponieważ tym razem mamy do czynienia z konkretnym bohaterem  tytułowym Kolekcjonerem, który podróżuje po świecie w poszukiwaniu rzadkich artefaktów.


[image: Deadly Class #10: Ratujcie swoje pokolenie]
Wesley Craig, Rick Remender
‹Deadly Class #10: Ratujcie swoje pokolenie›
To już dziesiąty album Deadly Class, komiksu, który ma za nic kompromisy i przestrzeganie jakiegokolwiek tabu. Poprzednim razem byliśmy świadkami eskalacji przemocy, której nie przeżyło kilku istotnych bohaterów. Teraz zapewne nastanie czas na lizanie ran. A może nie? W końcu scenarzysta Rick Remender od początku nie oszczędzał swoich postaci.


[image: Catamount]
Benjamin Blasco-Martinez
‹Catamount›
Komiksowy western wciąż dobrze się trzyma. Dowodem tego jest Catamount, jeden z najciekawszych tytułów, jakie ukazały się w ostatnim czasie na zachodzie. Niby to standardowa historia o zbrodni i karze, a jednak podana w unikatowy sposób. Do tego zwieńczona pięknymi ilustracjami. Album zawiera cztery oryginalne zeszyty, stanowiące zamkniętą całość.


[image: Zagor #4: Awantura na rzece]
Gallieno Ferri, Guido Nolitta
‹Zagor #4: Awantura na rzece›
Kolejna odsłona klasycznej serii, prezentującej świat dzikiego zachodu oczami Europejczyków (a konkretnie  Włochów). Trochę to wszystko naiwne, ale nie da się ukryć, że Zagor posiada sporo uroku, a śledząc perypetie kowboja-Tarzana nie sposób nie uronić łezki nostalgii.


[image: LastMan #9]
Yves Balak, Michaël Sanlaville, Bastien Vivès
‹LastMan #9›
Jakiś czas temu LastMan stracił dużo ze swojego uroku. Wciąż jednak jest nadzieja, że nowy album przywróci starą magię tytułu. Zwłaszcza, że powoli nastaje moment, kiedy sporo spraw powinno zacząć się klarować. Krótko mówiąc, sprawdzimy, czy przeciąganie serii wynika z ogólnego zamysłu autorów, czy jest to sztuczne działanie wynikłe z powodu dużej popularności.




Tytuł: Kocie sny
Scenariusz: Tomasz Niewiadomski
Data wydania: 15 lutego 2023
Rysunki: Tomasz Niewiadomski
Wydawca:  Kurc
ISBN: 978-83-965732-9-2
Format: 40s 165 x 235 mm
Cena: 32,00
Gatunek: humor / satyra
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Nektar Kamienia
Scenariusz: Herve Leblan
Data wydania: 15 lutego 2023
Rysunki: Herve Leblan
Wydawca:  Kurc
ISBN: 978-83-965732-8-5
Format: 80s. 210 x 297 mm
Cena: 89,99
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Little Ego
Scenariusz: Vittorio Giardino
Data wydania: 15 lutego 2023
Rysunki: Vittorio Giardino
Wydawca:  Kurc
ISBN: 978-83-965732-7-8
Format: 48s. 215 x 290 mm
Cena: 49,99
Gatunek: erotyka
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Amazing Spider-Man Epic Collection. Każdy z każdym
Scenariusz: Stan Lee, Al Milgrom, Tony Isabella, Fred Hembeck, Terry Kavanagh, Peter Sanderson, Gerry Conway, David Michelinie
Data wydania: 7 grudnia 2022
Rysunki: Mark Bagley, Fred Hembeck, Ron Wilson, Paris Cullins, Ross Andru, Chris Marrinan, Marie Severin, Guang Yap, Sal Buscema, Steve Ditko, Alan Kupperberg, Don Hudson
Przekład: Marek Starosta
Wydawca:  Egmont
Cykl: Amazing Spider-Man, Spider-Man
ISBN: 9788328154339
Format: 492s 170x260mm
Cena: 199,99
Gatunek: superhero
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Asteriks. Imperium Smoka
Scenariusz: Olivier Gay
Data wydania: 23 lutego 2023
Rysunki: Fabrice Tarrin
Przekład: Marek Puszczewicz
Wydawca:  Egmont
Cykl: Asteriks
ISBN: 9788328166189
Format: 48s. 216x285mm
Cena: 29,99
Gatunek: humor / satyra
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Samotny wilk i szczenię #2
Scenariusz: Kazuo Koike
Data wydania: luty 2023
Rysunki: Goseki Kojima
Przekład: Cezary Komorowicz
Wydawca:  Hanami
Cykl: Samotny Wilk i Szczenię
Format: 432s. 148x210 mm
Cena: 69,99
Gatunek: historyczny, manga
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Skorpion #1 (wyd. zbiorcze)
Scenariusz: Stephen Desberg
Data wydania: 8 lutego 2023
Rysunki: Enrico Marini
Przekład: Maria Mosiewicz
Wydawca:  Egmont
Cykl: Skorpion
ISBN: 9788328153073
Format: 148s. 216x285mm
Cena: 99,99
Gatunek: historyczny, przygodowy
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Die #4: Przenikanie
Scenariusz: Kieron Gillen
Data wydania: 15 lutego 2023
Rysunki: Stephanie Hans
Przekład: Paulina Braiter
Wydawca:  Non Stop Comics
Cykl: Die
ISBN: 978-83-8230-400-8
Format: 160s. 170×260mm
Cena: 59,90
Gatunek: groza / horror
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Przepowiednia pancernika
Scenariusz: Zerocalcare
Data wydania: 1 lutego 2023
Rysunki: Zerocalcare
Przekład: Paulina Kwaśniewska-Urban
Wydawca:  Mandioca
ISBN: 978-83-964835-4-6
Format: 160s. 170x260 mm
Cena: 79,00
Gatunek: fikcja
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Umpa-Pa
Tytuł oryginalny: Oumpah-Pah
Scenariusz: René Goscinny
Data wydania: luty 2023
Rysunki: Albert Uderzo
Przekład: Marek Puszczewicz
Wydawca:  Egmont
Cykl: Umpa-Pa, KLASYCZNE KOMIKSY GOSCINNY′EGO
ISBN: 9788328155565
Format: 184s. 216x285mm
Cena: 119,99
Gatunek: humor / satyra
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Batman: Ziemia Jeden #3
Scenariusz: Geoff Johns
Data wydania: luty 2023
Rysunki: Gary Frank
Przekład: Tomasz Sidorkiewicz
Wydawca:  Egmont
Cykl: Batman, DC Deluxe, Batman. Ziemia jeden
ISBN: 9788328156333
Format: 160s. 180x275mm
Cena: 89,99
Gatunek: superhero
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Borgia #3-4: Płomienie stosu. Wszystko marność
Scenariusz: Alexandro Jodorowsky
Data wydania: luty 2023
Rysunki: Milo Manara
Wydawca:  Scream Comics
Cykl: Borgia
ISBN: 9788367161510
Format: 104s. 240x320 mm
Cena: 119,99
Gatunek: erotyka
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Visa tranzytowa
Scenariusz: Nicolas de Crécy
Data wydania: 6 lutego 2023
Rysunki: Nicolas de Crécy
Przekład: Małgorzata Fangrat-Jastrzębska
Wydawca:  Timof i cisi wspólnicy
ISBN: 978-83-67440-06-6
Format: 408s. 210x280 mm
Cena: 210,00
Gatunek: obyczajowy
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Psy
Scenariusz: Andy Hirsch
Data wydania: 8 lutego 2023
Rysunki: Andy Hirsch
Przekład: Anna Studniarek
Wydawca:  Nasza Księgarnia
Cykl: Naukomiks
ISBN: 978-83-10-13797-5
Format: 128s. 162×230mm; oprawa twarda
Cena: 44,99
Gatunek: popularnonaukowy
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Amazing Spider-Man #7: 2099
Scenariusz: Nick Spencer
Data wydania: 22 lutego 2023
Rysunki: Patrick Gleason, Jan Bazaldua
Przekład: Bartosz Czartoryski
Wydawca:  Egmont
Cykl: Amazing Spider-Man, Spider-Man, Marvel Fresh
ISBN: 9788328157132
Format: 120s. 167x255mm
Cena: 49,99
Gatunek: superhero
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Kapitan Ameryka #8: Amerykańscy marzyciele
Scenariusz: Ed Brubaker
Data wydania: 22 lutego 2023
Rysunki: Butch Guice, Steve McNiven, Alan Davis, Stefano Gaudiano
Przekład: Bartosz Czartoryski
Wydawca:  Egmont
Cykl: Kapitan Ameryka, Marvel Classic
ISBN: 9788328157613
Format: 420s. 170x260mm
Cena: 179,99
Gatunek: superhero
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Przysięga #1
Scenariusz: Fabrice David
Data wydania: 3 lutego 2023
Rysunki: Éric Bourgier
Przekład: Jakub Syty
Wydawca:  Lost In Time
Cykl: Przysięga
ISBN: 9788367270281
Format: 184s. 240x320 mm
Cena: 120,00
Gatunek: fantasy
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Toppi. Kolekcja #4: Kolekcjoner
Scenariusz: Sergio Toppi
Data wydania: luty 2023
Rysunki: Sergio Toppi
Przekład: Marta Duda-Gryc
Wydawca:  Lost In Time
Cykl: Toppi. Kolekcja
ISBN: 9788367270274
Format: 260s. 240x320 mm
Cena: 125,00
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Deadly Class #10: Ratujcie swoje pokolenie
Scenariusz: Rick Remender
Data wydania: 15 lutego 2023
Rysunki: Wesley Craig
Przekład: Paweł Bulski
Kolor: Jordan Boyd
Wydawca:  Non Stop Comics
Cykl: Deadly Class
ISBN: 978-83-8230-407-7
Format: 136s. 170×260mm
Cena: 56,90
Gatunek: sensacja
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Catamount
Scenariusz: Benjamin Blasco-Martinez
Data wydania: luty 2023
Rysunki: Benjamin Blasco-Martinez
Wydawca:  Studio Lain
Format: 268s. 210x297 mm
Cena: 130,00
Gatunek: western
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Zagor #4: Awantura na rzece
Scenariusz: Guido Nolitta, Gallieno Ferri
Data wydania: luty 2023
Rysunki: Gallieno Ferri
Przekład: Jakub Łagoda
Wydawca:  Tore
Cykl: Zagor
ISBN: 9788396270184
Format: 88s. 165x220 mm
Cena: 34,00
Gatunek: przygodowy, sensacja
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: LastMan #9
Scenariusz: Bastien Vivès, Yves Balak
Data wydania: 22 lutego 2023
Rysunki: Bastien Vivès, Michaël Sanlaville
Przekład: Jakub Syty
Wydawca:  Non Stop Comics
Cykl: LastMan
ISBN: 978-83-8230-399-5
Format: 216s. 148×206mm
Cena: 49,90
Gatunek: sensacja
Zobacz w: Kulturowskazie
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  Komiksowe Top 10:Styczeń 2023

  Piotr Pi Gołębiewski

  
  

  
  Nowy rok rozpoczynamy od dużych zmian w Topie. Żegnamy na chwilę kolejne Żbiki oraz Thorgale, robiąc miejsce dla nowych tytułów. Zapraszamy na dziewiąte zestawienie najchętniej kupowanych komiksów realizowane przez Esensję we współpracy z księgarnią Centrum Komiksu.


[image: Na wschód od zachodu: Apokalipsa  rok drugi]
Nick Dragotta, Jonathan Hickman
‹Na wschód od zachodu: Apokalipsa  rok drugi›
Przyznam, że styczniowe miejsce pierwsze to dla mnie spore zaskoczenie. Pierwszy tom Na wschód od zachodu prześliznął się przez księgarnie w sposób niezauważony, tymczasem kontynuacja weszła już z prawdziwym hukiem. To tylko dowód na to, że solidna wizja Apokalipsy jest wciąż w cenie. Jest to też pierwszy numer jeden od Muchy w krótkiej historii naszych zestawień.


[image: Batman Knightfall #4: Koniec Mrocznych Rycerzy]
Jim Balent, Bret Blevins, Chuck Dixon, Alan Grant, Doug Moench, Graham Nolan
‹Batman Knightfall #4: Koniec Mrocznych Rycerzy›
Batman Knightfall, jako całość, bardzo dobrze się sprzedaje. Nie inaczej jest z tomem czwartym. Zaznaczmy przy okazji, że pomimo tytułu, nie jest to koniec sagi.


[image: Saga #10]
Fiona Staples, Brian K. Vaughan
‹Saga #10›
A skoro przy sagach jesteśmy, to tom 10 serii Saga jest jedynym albumem w zestawieniu, który był już odnotowany w Topie. Teraz awansuje o, bagatela, siedem oczek, co pozwoliło mu zająć miejsce na podium.


[image: Poranek ściętych głów #5]
Kazuo Koike, Goseki Kojima
‹Poranek ściętych głów #5›
Egmont zapowiada, że dołącza do swojej oferty mangi. Czyżby oznaczało to wzrost zainteresowania sztuką obrazkową rodem z Japonii? Najwidoczniej, o czym świadczy wysoka pozycja propozycji sygnowanej przez wydawnictwo Hanami.


[image: Fungae]
Tomasz Lew Leśniak, Wojtek Wawszczyk
‹Fungae›
Całkiem wysoko na Topie znalazł się także reprezentant sztuki komiksowej znad Wisły. Należą się podwójne brawa, ponieważ nie mamy do czynienia ze wznowieniem klasyka z czasów PRL, a kompletną świeżynką.


[image: Armada #4 (wyd. zbiorcze)]
Philippe Buchet, Jean David Morvan
‹Armada #4 (wyd. zbiorcze)›
Ze zbiorczymi wydaniami Armady jest jak z Batman Knightfall  każdy kolejny tom musi mieć swoją reprezentację w zestawieniu. Ponadto, tak, jak tam, mamy do czynienia z przedostatnią częścią.


[image: Lucky Luke #6: Wyjęci spod prawa]
Morris
‹Lucky Luke #6: Wyjęci spod prawa›
Cofamy się do prehistorii, czyli czasów, kiedy nad komiksami o Lucky Lukeu pracował jedynie Morris (René Goscinny dołączył do niego dopiero później). Ale fani lubią takie sentymentalne wycieczki.


[image: Legendy Zachodu. Wyatt Earp, Billy Kid, Siedzący Byk]
Christophe Bec, Lucio Leoni, Giovanni Lorusso, Luca Merli, Emanuela Negrin, Olivier Peru
‹Legendy Zachodu. Wyatt Earp, Billy Kid, Siedzący Byk›
Tak się złożyło, że końcówka styczniowego zestawienia westernem stoi (z małym wyjątkiem, o czym za chwilę). Jednak w przeciwieństwie do pozycji powyżej i poniżej, miejsce ósme należy do jak najbardziej poważnego dzieła, opowiadającego o prawdziwych legendach.


[image: Wypadek na polowaniu. Prawdziwa opowieść o zbrodni i poezji]
Landis Blair, David L. Carlson
‹Wypadek na polowaniu. Prawdziwa opowieść o zbrodni i poezji›
Oto wspomniany wyżej wyjątek od westernowych klimatów, aczkolwiek także dotyczy historii. Choć nie tak odległej, bo sprzed 99 lat. A konkretnie chodzi o głośne morderstwo czternastolatka, które w założeniu miało być zbrodnią idealną.


[image: Binio Bill. Nadal w siodle]
Jarosław Wojtasiński
‹Binio Bill. Nadal w siodle›
I znów western w krzywym zwierciadle. Nie jest to jednak cudem odnaleziony po latach, nieznany album autorstwa Jerzego Wróblewskiego, a kontynuacja stworzona przez Jarosława Wojtasińskiego. Niemniej poziom został utrzymany.
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Tytuł: Na wschód od zachodu: Apokalipsa  rok drugi
Scenariusz: Jonathan Hickman
Data wydania: 24 stycznia 2023
Rysunki: Nick Dragotta
Przekład: Marek Starosta
Wydawca:  Mucha Comics
Cykl: Na wschód od zachodu
ISBN: 9788367571029
Format: 424s. 180x275 mm
Cena: 199,00
Gatunek: fikcja
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Batman Knightfall #4: Koniec Mrocznych Rycerzy
Scenariusz: Chuck Dixon, Doug Moench, Alan Grant
Data wydania: 25 stycznia 2023
Rysunki: Graham Nolan, Bret Blevins, Jim Balent
Przekład: Tomasz Sidorkiewicz
Wydawca:  Egmont
Cykl: Batman Knightfall, Batman
ISBN: 9788328156241
Format: 616. 170x260 mm
Cena: 199,99
Gatunek: superhero
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Saga #10
Tytuł oryginalny: Saga. Volume Ten
Scenariusz: Brian K. Vaughan
Data wydania: 13 grudnia 2022
Rysunki: Fiona Staples
Przekład: Jacek Drewnowski
Wydawca:  Mucha Comics
Cykl: Saga
ISBN: 9788366589988
Format: 168s. oprawa twarda
Cena: 85,00
Gatunek: SF
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Poranek ściętych głów #5
Scenariusz: Kazuo Koike
Data wydania: grudzień 2022
Rysunki: Goseki Kojima
Wydawca:  Hanami
Cykl: Poranek ściętych głów
ISBN: 9788365520890
Format: 150x210 mm
Cena: 69,99
Gatunek: historyczny, manga
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Fungae
Scenariusz: Wojtek Wawszczyk
Data wydania: 25 stycznia 2023
Rysunki: Tomasz Lew Leśniak
Wydawca:  Kultura Gniewu
ISBN: 9788367360227
Format: 416s. 165x215 mm
Cena: 119,90
Gatunek: fikcja
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Armada #4 (wyd. zbiorcze)
Scenariusz: Jean David Morvan
Data wydania: 25 stycznia 2023
Rysunki: Philippe Buchet
Przekład: Maria Mosiewicz
Wydawca:  Egmont
Cykl: Armada
ISBN: 9788328150492
Format: 196s. 215x290mm
Cena: 119,99
Gatunek: SF
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Lucky Luke #6: Wyjęci spod prawa
Scenariusz: Morris
Data wydania: 25 stycznia 2023
Rysunki: Morris
Przekład: Maria Mosiewicz
Wydawca:  Egmont
Cykl: Lucky Luke
ISBN: 9788328150553
Format: 48s. 216x285 mm
Cena: 29,99
Gatunek: humor / satyra, western
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Legendy Zachodu. Wyatt Earp, Billy Kid, Siedzący Byk
Scenariusz: Olivier Peru, Christophe Bec
Data wydania: 23 stycznia 2023
Rysunki: Giovanni Lorusso, Emanuela Negrin, Luca Merli, Lucio Leoni
Przekład: Jakub Syty
Wydawca:  Lost In Time
ISBN: 9788367270267
Format: 208s. 240x320 mm
Cena: 145,00
Gatunek: western
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Wypadek na polowaniu. Prawdziwa opowieść o zbrodni i poezji
Scenariusz: David L. Carlson
Data wydania: 23 stycznia 2023
Rysunki: Landis Blair
Przekład: Jacek Żuławnik
Wydawca:  Lost In Time
ISBN: 9788367270243
Format: 464s. 195x219 mm
Cena: 115,00
Gatunek: obyczajowy
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Binio Bill. Nadal w siodle
Scenariusz: Jarosław Wojtasiński
Data wydania: 20 stycznia 2023
Rysunki: Jarosław Wojtasiński
Wydawca:  Kultura Gniewu
Cykl: Binio Bill
ISBN: 978-83-67360-21-0
Format: 56s. 215x290 mm
Cena: 44,90
Gatunek: humor / satyra
Zobacz w: Kulturowskazie
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  Wywiady


  Postanowiłem brać czas

  Zbigniew Kasprzak

  
  

  
  Rozmowa o komiksach i nie tylko, przeprowadzona przez Marcina Osucha i Konrada Wągrowskiego ze Zbigniewem Kasprzakiem. Spotkanie z artystą odbyło się na jesieni zeszłego roku dzięki uprzejmości wydawnictwa Egmont.
[image: ]
Marcin Osuch: Panie Zbigniewie, gdy spotkaliśmy się ostatni raz trzynaście lat temu, był pan u szczytu swojej kariery. Nie twierdzę, że obecnie pan już pan na tym szczycie nie jest, ale jak pan widzi dzisiaj swoją sytuację, co się zmieniło z perspektywy tych trzynastu lat?
Zbigniew Kasprzak: Nie nazwałbym tego sławą, może mówmy o popularności. To chyba lepsze słowo, sława mnie przeraża i krępuje. Popularność wynikająca z rozpropagowania naszej twórczości, czyli komiksów. Jestem bogatszy o jakąś tam skromną produkcję, która powstała od tamtego momentu. W moim odczuciu nie zmieniło się dużo, ale może się za bardzo przyzwyczaiłem do pewnego status quo, które od jakiegoś czasu zakradło się w moje życie. Dość stabilnie to wszystko wygląda, aczkolwiek to, co da się zauważyć, to że coraz rzadsze są kolejne premiery komiksów, których jestem współautorem.
MO: Z czego to wynika?
ZK: Postanowiłem brać czas. Przepraszam, to kalka z francuskiego. Postanowiłem mieć więcej czasu dla siebie. W pewnym momencie, w wieku 51 lat chyba zbyt ambitny byłem, zbyt dużo pracy na siebie wziąłem i pojawiły się kłopoty zdrowotne. To było dokładnie przy tym one-shocie o Marylin. O jeden album za dużo w ciągu roku. No cenę swoją zapłaciłem. Oczywiście im częściej się publikuje, tym lepiej dla popularności, dla pieniędzy, dla wydawcy, ale ja też muszę mieć z tego przyjemność i teraz pracuję w swoim rytmie. Daję się teraz także wciągać w trochę inne rewiry niż tylko komiksowe. Zdarza mi się robić regularnie storyboardy, projekty postaci, projekty dekoracji, do zamówień z różnych instytucji. Jest to działalność rysownika z doświadczeniem. Jeśli trzeba sprzedać jakiś koncept artystyczny, na przykład taki ogromny europejski projekt kosmiczny Galileo, czy Copernicus, to jest tam dużo rzeczy do pokazania wizualnie.
MO: Czyli jest też dużo miejsca na rzeczy niekoniecznie związane z komiksem?
ZK: Dokładnie tak. Natomiast przydatny jest sam język komiksu, tym bardziej że to jest Belgia, obszar frankofoński. Oni się odwołują do tego. Decydenci są wychowani w duchu komiksu i im jest łatwo zaakceptować taki projekt. A często są to wydarzenia o charakterze happeningowym, połączone z animacjami. I w takich różnych projektach często zwracają się do twórców komiksowych - nie tylko do mnie oczywiście - z propozycjami o zorganizowanie tego od strony graficznej, żeby to było proste, jasne, zrozumiałe.
[image: ]
Konrad Wągrowski: Można powiedzieć, że bycie rozpoznawalnym twórcą komiksowym otwiera wiele drzwi.
ZK: Dokładnie tak. To właśnie robota komiksowa czyni nas rozpoznawalnymi, chociaż coraz częściej także te wspomniane projekty są wciągane do portfolio, ich elementy są pokazywane na wystawach poszczególnych twórców. Mnie to sprawia dużą frajdę, właśnie ta możliwość wykorzystania tego doświadczenia komiksowego w innych obszarach. A i na stronę finansową tych przedsięwzięć nie można narzekać.
MO: Wracając do komiksu, przez długi czas był pan postrzegany jako rysownik specjalizujący się w tematyce sf, a później pojawiły komiksy historyczne jak Podróżnicy i Bez twarzy, czy też Halloween blues na pograniczu horroru i kryminału. Jak się pan odnajduje w tych niefantastycznonaukowych klimatach?
ZK: Ja zawsze byłem chłopcem dość kapryśnym i miałem taką potrzebę zmieniania tematyki, wybiegania w różnych kierunkach. Interesowało mnie wszystko, od historii, poprzez astronomię właśnie do fantastyki i jeszcze gdzieś zataczałem kółka przez archeologię. Jak to u dzieci, czy też później u młodych ludzi, marzyły mi się różne profesje. Chciałem być pisarzem, groziła mi polonistyka, gdybym się nie dostał na ASP. Gdzieś w wieku szesnastu lat to już tak bardziej precyzyjnie wiedziałem, że chcę być plastykiem. Wracając do fantastyki, Polska chyba wtedy była przypadkiem wyjątkowym na skalę światową, jeśli chodzi o zainteresowanie fantastyką. Mówię oczywiście o lata mojej młodości, czyli przełomie lat siedemdziesiątych i osiemdziesiątych, to tutaj tak to wybuchło, że trudno było znaleźć inny kraj europejski, w którym tak dużo się w tej tematyce działo. I wszyscy byliśmy tym przesiąknięci. Ale w pewnym momencie nastąpił w moim przypadku przesyt. Zwłaszcza gdy zorientowałem się, że pojawiają się dzieła wtórne, że jedni czerpią od drugich. Dotyczyło to szczególnie tematyki fantasy. Bo jeśli chodzi o sf, zwłaszcza Lema, to na nim się wychowałem, oraz jeszcze w pamięci utkwiła mi trylogia dwóch autorów, z których jeden był inżynierem, a drugi pisarzem.
KW: Boruń i Trepka, Kosmiczni bracia?
[image: ]
ZK: Tak. I Borunia, który przelotnie miał coś wspólnego z Fantastyką, miałem okazję poznać i wyrazić swój zachwyt. Ponieważ czytałem to jako dzieciak, gdzieś tam w latach pięćdziesiątych.
MO: Wracając do pańskich komiksów, które z tych starszych, tworzonych w PRL-u darzy pan największym sentymentem?
ZK: Czyli przechodzimy do tych dwóch antologii wydanych przez Egmont? Pierwszy to był ten nieco naiwny Regenerit, czyli takie raczej pseudo-science-fiction. Natomiast jeśli miałbym wskazać ten najbardziej zapadający mi w pamięć, chociaż czytelnikom może się to nie spodobać ze względu na przesadne mieszanie gatunków, to jednak zdecydowanie Człowiek bez twarzy. Było to dla mnie znakomita zabawa z Andrzejem Krzepkowskim, który jednak za szybko nas opuścił.
MO: To pytanie może nieco w drugą stronę, czy ma pan jakieś komiksowe marzenie, które chciałby pan spełnić, zrealizować?
ZK: Cały czas. Może słowo marzenie jest zbyt mocne, ale jakieś tam pomysły do realizacji są. I być może dlatego coraz bardziej się skłaniam ku dosyć dużemu ryzyku, czyli stworzenia komiksu według mojego własnego pomysłu. Myślę, że jeśli ja to zrobię z przekonaniem, to znajdę paru scenarzystów, których udałoby się przekonać do podchwycenia takiego konceptu. A jeśli nie uda mi się nikogo takiego znaleźć, to być może spróbuję sam to napisać.
KW: A o jakim kierunku tematycznym pan myśli? Klasyczne sf, czy coś innego?
ZK: Niekoniecznie, co prawda sf nadal mnie pociąga, ale do głowy przychodzą mi bardzo różne rzeczy, nawet polityczne. Nie chciałbym tutaj tego mocno rozwijać, bo to mogłoby zostać postrzegane jako pewna obietnica. Kilka razu już znalazłem się w takiej sytuacji, że coś tam powiedziałem, a później byłem z tego rozliczany.
KW: Przy okazji pisania naszej książki (Kolorowe zeszyty  przyp. red.) mocno przejrzeliśmy te wszystkie rzeczy z lat osiemdziesiątych. Niektóre wiązały się z naszymi wspomnieniami, na inne patrzyliśmy bardziej na świeżo i przychodzi mi do głowy takie odnośnie dylogii Gość z kosmosu i Zbuntowana, które scenariuszowo są nieco naiwne, ale mnie zachwyciła warstwa graficzna. Jest strasznie fajna wizja przyszłości, bardzo szczegółowa. Czy może pan coś powiedzieć o inspiracjach? Może jakieś filmowe?
ZK: Pewnie były, ale chcąc być uczciwym, nie mogę przywołać z pamięci, co to było. Może Odyseja kosmiczna? Wtedy jako młody człowiek to chłonąłem wszystko jak gąbka. Nie zapominajmy też, że było wtedy dużo udanych periodyków, chociażby taki Przegląd Techniczny. Tych inspiracji było bardzo dużo i trudno jest mi tak wskazać coś jednoznacznie.
MO: Dziękujemy za rozmowę.
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  Recenzje


  W świecie pdf-ów:Każda wymówka jest dobra

  Miłosz Cybowski

  Simon Wileman, Pádraig Murphy Pomniki Reiklandu
  

  
  żeby zaoferować Mistrzom Gry kilka niezobowiązujących szkiców scenariuszy. Pomniki Reiklandu to pięć intrygujących miejsc i dwa razy więcej pomysłów do wykorzystania.
Ekstrakt: 50%
[image: Pomniki Reiklandu]
Trzeba przyznać, że postarano się tu o wiele bardziej niż w Przygodach w Reiklandzie  być może dlatego, że to mimo wszystko płatny, a nie darmowy dodatek. Pięć pomników należy zaliczyć do niezwykle różnorodnych, a każdy z nich oferuje zupełnie inne rodzaje przygód, jakie można na ich podstawie zbudować. Znacząca większość ma w sobie coś magicznego, ale to nic nie stoi na przeszkodzie, by niezwiązani z magią bohaterowie stali się jedynie pomocą dla odpowiednich Bohaterów Niezależnych.
Tym, co najbardziej przekonuje do tego dodatku, jest różnorodność. Mamy Ranaalda, Tzeentcha, a nawet wątki wywodzące się z odległej Arabii. Mamy też dodatkowe informacje na temat historii niektórych obszarów Reiklandu. Miejscami jest tu trochę zbyt mało ponurego klimatu, z jakiego zasłynął Stary Świat i niektóre pomysły idą zdecydowanie bardziej w stronę heroic fantasy. Ale  ponieważ mamy do czynienia z opisami i jedynie krótki zahaczkami przygód  nie jest to nic, z czym preferujący inne podejście do systemu Mistrz Gry by sobie nie mógł poradzić.




Tytuł: Pomniki Reiklandu
Tytuł oryginalny: Monuments of Reikland
Data produkcji: czerwiec 2021
Autor: Simon Wileman, Pádraig Murphy
Producent:  Cubicle 7 Entertainment Ltd
Wydawca:  
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  W świecie pdf-ów:Nieludzie Starego Świata

  Miłosz Cybowski

  Dave Allen, Jude Hornborg, Pádraig Murphy, Ben Scerri Osobistości Starego Świata
  

  
  Osobistości Starego Świata to kolejny dodatek, który oferuje cały zestaw pomysłów na przygody. Tym razem zamiast miejsc przedstawione zahaczki powiązane są z jedną z czterech postaci niezależnych.
Ekstrakt: 60%
[image: Osobistości Starego Świata]
Trzeba przyznać, że jest tu w czym wybierać, zarówno jeśli chodzi o klimat, jak i typ przygód, które możemy postawić na drodze naszych bohaterów. Każda z przedstawionych tutaj osobistości ma swoją specjalność, która w taki czy inny sposób może przyciągnąć do nich postaci graczy: specjalizująca się w badaniach nad skavenami pani detektyw, elfi ambasador zamieszkujący w samym Altdorfie, elf-poszukiwacz zaginionych artefaktów czy wreszcie krasnoludzki szampierz w spódnicy. Każdy z nich ma swoją historię, motywacje i plany, które wymagają zaangażowania kogoś z zewnątrz.
Najciekawsze w tym wszystkim jest jednak to, że poszczególne pomysły można przekształcić w całą kampanię, w której bohaterowie będą wykonywali coraz to poważniejsze zadania dla swojego patrona, aż do intrygującego finału. Czy doprowadzą do ujawnienia prawdy na temat skavenów? Czy przyczynią się do upadku jednego z najbogatszych ludzi w Marienburgu? Owszem, tak samo jak z Pomnikami Reiklandu trzeba włożyć sporo pracy w rozwinięcie zawartych w tym dodatku pomysłów do pełnoprawnych przygód, ale mimo to Osobistości prezentują się zdecydowanie lepiej. Oczywiście tylko w przypadku, jeśli komuś nie przeszkadza typowy wątek mentora wysyłającego bohaterów na różne misje (które wcale nie muszą przeszkadzać im w rozwiązywaniu innych problemów przy okazji wyprawy po zaginiony artefakt).
 




Tytuł: Osobistości Starego Świata
Tytuł oryginalny: Patrons of the Old World Vol. I
Data produkcji: 23 lipca 2022
Autor: Dave Allen, Jude Hornborg, Pádraig Murphy, Ben Scerri
Producent:  Cubicle 7 Entertainment Ltd
Wydawca:  
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  W świecie pdf-ów:Gabinet osobistości

  Miłosz Cybowski

  Ben Scerri, Dave Allen, Pádraig Murphy Patrons of the Old World II
  

  
  Patrons of the Old World II to druga odsłona (dotychczas niewydana w języku polskim) Osobistości Starego Świata. Czyli kolejna czwórka bohaterów niezależnych, wokół których można zbudować cztery rozmaite kampanie.
Ekstrakt: 70%
[image: Patrons of the Old World II]
Założenie jest tu dokładnie takie samo, jak w Osobistościach: cztery dość szczegółowo rozpisane postaci z własną historią i motywacjami, które w taki czy inny sposób mogą potrzebować pomocy bohaterów graczy. Tym razem zamiast elfów, halflingów i krasnoludów mamy do czynienia wyłącznie z ludźmi: wyzutym ze zdolności magicznych czarodziejem, leśną wiedźmą, pływającą po rzece Talabec wieszczką czy wreszcie czempionem samego Sigmara planującym wytrzebienie zwierzoludzi z odmętów Darkwaldu. Zaprezentowane tutaj pomysłom niekiedy brakuje tego czegoś, co czyniło z poprzednich osobistości osoby, które faktycznie potrzebowały wsparcia z zewnątrz. Czy von Vaulk nie może sięgnąć po jednego z licznych studentów lub zamieszkujących Altdorf awanturników? Czy oskarżany o herezję Diel Ulricsson faktycznie może z jakiegoś powodu przyciągnąć do siebie bohaterów graczy?
Na plus natomiast należy zaliczyć powiązanie niektórych postaci z wydarzeniami opisywanymi w innych dodatkach, dzięki czemu cały świat przedstawiony nabiera głębi i rumieńców. Jeśli brakuje Wam pomysłów na przygody i forma zaprezentowana w poprzedniej części Osobistości Wam odpowiada, możecie śmiało sięgać po tę kontynuację.




Tytuł: Patrons of the Old World II
Data produkcji: 12 maja 2021
Autor: Ben Scerri, Dave Allen, Pádraig Murphy
Wydawca:  Cubicle 7 Entertainment Ltd
Cykl: Warhammer Fantasy Role Play Fourth Edition
Info: 18s.
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%
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  W świecie pdf-ów:Kaplice zamiast pomników

  Miłosz Cybowski

  Simon Wileman Kaplice Sigmara
  

  
  Formuła opisywania pięciu budowli, ich sekretów i powiązanych z nimi pomysłów na przygody musiała bardzo spodobać się twórcom nowej edycji Warhammera. Po pomnikach przychodzi bowiem czas na Kaplice Sigmara.
Ekstrakt: 60%
[image: Kaplice Sigmara]
Idea tego dodatku pozostaje taka sama: weźmy pięć różnych miejsc poświęconych Sigmarowi, bogu-patronowi Imperium, zaprezentujmy każde z nich, dodajmy jakiś sekret i dwie zahaczki na przygody. Sprawdziło się to całkiem nieźle w przypadku Pomników Reiklandu, dlaczego nie miałoby sprawdzić się po raz kolejny z kaplicami?
Różnorodność przedstawionych miejsc jest dużym atutem tego dodatku: mamy więc kolumnę, na której przesiaduje kapłanka (damska wersja słupnika) i głosi kazania; ornamentowaną kapliczkę z relikwią świętego, która znacząco wpływa na wiatry magii; starożytne miejsce, które nie jest do końca tym, czego moglibyśmy się spodziewać czy wreszcie przydrożną kaplicę wykorzystywaną do niekoniecznie zbożnych celów. Przez to, że tajemnice związane z tymi miejscami dotyczą wiary, historii i magii, są one o wiele bardziej unikatowe niż tło Pomników. Co więcej, wyznawcy Sigmara decydujący się oddać modlitwie w każdym z tych miejsc mogą uzyskać różne błogosławieństwa, być świadkami cudów lub innych nadnaturalnych zjawisk. Po raz kolejny jednak, jeśli chcielibyśmy przekształcić zaprezentowane tutaj pomysły w pełnoprawne przygody, będzie to wymagało trochę pracy.




Tytuł: Kaplice Sigmara
Tytuł oryginalny: Shrines of Sigmar
Data produkcji: 6 maja 2021
Autor: Simon Wileman
Producent:  Cubicle 7 Entertainment Ltd
Wydawca:  

  
  
  
  
  Magazyn Esensja - Magazyn Esensja nr 1 (CCXXIII) styczeń-luty 2023
  




  
  

  W świecie pdf-ów:W ogrodzie Morra

  Miłosz Cybowski

  Graeme Davis To Twój pogrzeb
  

  
  To Twój pogrzeb, kolejna warhammerowa przygoda, jest efektem współpracy Graemea Daviesa z fanami obecnymi na jego prelekcji na GenConie w roku 2019. Podejście tego autora do pisania erpegowych scenariuszy jest dość specyficzne.
Ekstrakt: 30%
[image: To Twój pogrzeb]
Metoda jest dość prosta: tworzymy jakieś miejsce, wrzucamy do niego różne grupy bohaterów niezależnych o odmiennych celach i dorzucamy bohaterów graczy. Za samą przygodę zaś służy opis kolejnych wydarzeń, które będą miały miejsce, jeśli nasi bohaterowie nie podejmą żadnego działania. Do nas, jako Mistrza Gry, należy uczynienie z całego tego chaosu historii godnej zapamiętania.
W przypadku To Twój pogrzeb mamy, jak sama nazwa wskazuje, do czynienia z pogrzebem, czy raczej dwoma konkurencyjnymi pochówkami: na tym samym cmentarzu ma bowiem odbyć się pożegnanie lokalnego lekarza oraz niedawno zmarłej głowy jednego z pomniejszych szlacheckich rodów. Problem nie tylko w tym, że dojdzie do sporu o to, kto powinien zostać pochowany pierwszy, bo zainteresowania pana doktora i jego rodziny były dość niecodzienne, a plotka głosi, że na miejscu ma pojawić się także pewien tajemniczy skrytobójca.
Być może komuś taki styl pisania przygód odpowiada, ale taki misz-masz nie należy do najłatwiejszych w prowadzeniu. Tym bardziej, że w gruncie rzeczy to od bohaterów będzie zależało, jak wiele z sześciu różnych wątków fabularnych zdołają odkryć. Istnieje też bardzo duża szansa, że nie uda im się dotrzeć do prawdy na temat żadnego z nich: co z jednej strony może służyć za dobry pomysł na kontynuację przygody, ale z drugiej  może prowadzić do frustracji, że przygoda nie okazała się niczym więcej niż zbiorem luźno powiązanych ze sobą wątków, z których nie wynika zbyt wiele.




Tytuł: To Twój pogrzeb
Tytuł oryginalny: Its Your Funeral
Data produkcji: 21 kwietnia 2021
Autor: Graeme Davis
Producent:  Cubicle 7 Entertainment Ltd
Wydawca:  

  
  
  
  
  Magazyn Esensja - Magazyn Esensja nr 1 (CCXXIII) styczeń-luty 2023
  




  
  

  W świecie pdf-ów:Przygoda na Halloween

  Miłosz Cybowski

  Robin Low, Dave Allen, TS Luikart Feast of Blood
  

  
  Feast of Blood Robina Lowa to zdecydowanie zbyt przekombinowana, jednorazowa przygoda rozgrywająca się na obrzeżach Sylwanii. Wampirów i innych stworów nie zabraknie, choć całość cierpi na niedostatek klimatu.
Ekstrakt: 30%
[image: Feast of Blood]
Nie jest tu może aż tak źle jak w To Twój pogrzeb, bo bohaterowie są kluczowym elementem, a nie tylko dodatkiem do fabuły. Co jednak wcale nie oznacza, że historia jest dobra. W dość staromodny sposób postaci zostają poproszone przez lokalnego kapłana Taala o pomoc w odnalezieniu białej łani w pobliskim Pajęczym Lesie. I nie jest to tylko zwyczajowa nazwa  miejsce faktycznie pełne jest mniejszych i większych pająków.
Po bliższym przyjrzeniu się tej przygodzie wychodzi na jaw, że bohaterowie nie będą tam mieli zbyt wiele do roboty: fabuła jest dość liniowa i biegnie bez większych komplikacji od punktu A poprzez punkt B (i kilka kolejnych) aż do cokolwiek zaskakującego finału. Poszczególne pomysły (sam las i zamieszkujące go stwory, nie taki znowu zły wampir i jego goście) należą do całkiem ciekawych, ale nad wszystkim unosi się duch Halloween, który narzuca całej przygodzie klimat znacząco odmienny od typowo warhammerowego. Niby jest mrok i niebezpieczne przygody, ale  o ile bohaterowie sami nie zdecydują się prowokować walk  całość można przejść zupełnie bezboleśnie. I słowo przejście nie jest tu przypadkowe, bo Feast of Blood przypomina świąteczną przygodę rodem z jakiejś gry komputerowej. Są nawet upiorne dynie.
Można traktować tę przygodę jako jednorazową zabawę (bo dostajemy też zestaw wygenerowanych bohaterów), ale podstawowe pytanie powinno brzmieć: po co? Kilka dobrych pomysłów to zdecydowanie zbyt mało, żeby uratować tę wyraźnie pisaną pod dyktando historyjkę.




Tytuł: Feast of Blood
Data produkcji: 20 października 2021
Autor: Robin Low, Dave Allen, TS Luikart
Wydawca:  Cubicle 7 Entertainment Ltd
Cykl: Warhammer Fantasy Role Play Fourth Edition
Info: 25s.
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 30%
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  Rzeczy, których zabrakło

  Miłosz Cybowski

  Steve Dee, Jude Hornborg, Andrew Leask, Steven Lewis, Alfred Nunez Jr., Ciarán OBrien, Chris Walz, Anthony Ragan, Síne Quinn, Pádraig Murphy Archiwa Imperium - Tom I
  

  
  Pierwszy tom Archiwów Imperium zawiera bardzo różnorodne informacje, które wzbogacają naszą wiedzę o Starym Świecie. Odnoszę jednak wrażenie, że sporo z zawartych tu treści mogło (a nawet powinno było) trafić do podręcznika głównego.
Ekstrakt: 40%
[image: Archiwa Imperium - Tom I]
Uzupełnianie braków rozpoczyna się od przedstawienia wszystkich prowincji Imperium z krótką charakterystyką każdej z nich i co bardziej interesującymi faktami na temat zamieszkujących je ludzi. I wszystko byłoby jak najbardziej w porządku, gdyby nie brak czytelnej mapy (ta z podręcznika głównego może wygląda ładnie, ale znalezienie na niej czegokolwiek to prawdziwe wyzwanie). Dowiadujemy się więc rzeczy na temat geografii, które są zupełnie bezużyteczne (chyba że mamy bardzo dobrą wyobraźnię albo wiemy, którędy przepływa rzeka Stir czy gdzie zaczynają się Góry Krańca Świata). W porównaniu z Dziedzictwem Sigmara do drugiej edycji systemu, opisy są bardzo krótkie (maksymalnie dwie strony na prowincję), co wskazuje wyraźnie, że Reikland powinien pozostać głównym miejscem przygód dla naszych bohaterów. A jeśli chcemy wyprawiać się gdzieś indziej, to jesteśmy zdani na siebie.
Dalej jest nieco lepiej. Bliższe spojrzenie na rasę halflingów i różnych klanów, z których się wywodzą, podsuwa sporo pomysłów na bohaterów wywodzących się z tej rasy, jak również na całe przygody z nimi związane. Co prawda sam fakt, że mamy do czynienia z klanami zamieszkującymi Reikland mówi bardzo wiele na temat tego, na jakim obszarze powinniśmy się koncentrować. Dopełnieniem całości jest bliższa charakterystyka zamieszkiwanej przez tą rasę Krainy Zgromadzenia, aczkolwiek tutaj sporo treści zostało przepisanych ze wspomnianego wyżej Dziedzictwa Sigmara. Trzeba jednak przyznać, że starano się dodać więcej informacji i dostosować opisy (a nie tylko mechanikę) do realiów czwartej edycji. Sam pomysł, że Kraina może być odwiedzana przez turystów (oczywiście nie-halflingów) z Imperium wydaje mi się wyborny, szczególnie że stanowi doskonałą wymówkę, by wyciągnąć z niczego nieświadomych gości jak najwięcej pieniędzy.
Rozdział poświęcony imperialnym krasnoludom (czyli tym brodaczom, którzy od stuleci żyją wśród ludzi, a nie w swoich górskich twierdzach) dostarcza sporo ciekawych informacji na temat ich społeczeństwa i obyczajów. Nie jest to aż tak zajmujące jak materiały poświęcone halflingom, aczkolwiek to raczej wina tego, że ogólna wiedza na temat krasnoludów jest o wiele większa. Co nie znaczy, że nie znajdziemy w tym rozdziale ciekawych pomysłów na wzbogacenie naszych przygód  a nawet kilku interesujących zahaczek na różnorodne scenariusze.
Prezentacja jednej z krasnoludzkich twierdz, położonego w okolicy Ubersreiku Karak Azgaraz, nie należy do najlepszych. Znów dostajemy mnóstwo geograficznych szczegółów na temat okolicy, ale dołączona do opisów mapka pozostawia bardzo wiele do życzenia[bookmark: a1]1). Rozdział na szczęście obfituje w rozmaite pomysły na przygody, co trochę rekompensuje pozostałe braki.
Ostatni rozdział to omówienie zamieszkujących północną część Imperium elfów, ich zwyczajów i kultury, a także samego Lasu Laurelorn. Wszystko wypada odrobinę zbyt pobieżnie, ale dość ciekawie i spójnie. Znajdziemy tu pomysły na przygody dla drużyny samych elfów, ale też sporo informacji na temat interakcji między długouchymi a sąsiadującymi z lasem ludźmi. No i jest jeszcze najważniejsze  czytelna mapa Lasu. Podręcznik uzupełniają dodatki prezentujące nowe profesje charakterystyczne dla halflingów, elfów i krasnoludów, a także zestaw nowych broni.
Zebrane w Archiwach Imperium teksty są bardzo nierówne pod względem jakości, nie mówiąc już o jakichkolwiek próbach ujednolicenia tych materiałów. Jakby nie było traktują one o trzech różnych rasach i zamieszkiwanych przez nie obszarach, ale każdy rozdział ma zupełnie inną formę i zwraca uwagę na odmienne elementy. Na koniec pozostaje jeszcze sprawa ceny. Dodatek liczy niespełna sto stron i kosztuje złotych 150. Podręcznik główny  stron prawie czterysta  kosztuje złotych 220. Rozumiem, że twarde oprawy i kolorowe strony rządzą się swoimi prawami, ale to chyba lekka przesada.

[bookmark: a1t]1) Wygląda zresztą na to, że powinniśmy tu korzystać z mapy zamieszczonej w Zestawie Startowym do czwartej edycji, gdzie znalazło się miejsce na niektóre z opisanych tutaj lokacji. Jest to dla mnie tak samo trudne do zrozumienia jak odniesienia do materiałów z tegoż zestawu w Przygodach w Ubersreiku. 
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  Zapiski niedzielnego gracza:Zabójcza pani archeolog

  Miłosz Cybowski

  Tomb Raider: Definitive Edition
  

  
  Jak na grę, która niedługo będzie obchodziła swoje dziesiąte urodziny, Tomb Raider z 2013 roku prezentuje się wcale nie najgorzej. To drugie już wznowienie serii zasługuje na uwagę  o ile nie sięgamy po gry w poszukiwaniu wciągającej fabuły.
Ekstrakt: 60%
[image: Tomb Raider: Definitive Edition]
Gdyby oceniać archeologię na podstawie tego, co robi Lara Croft, można by odnieść wrażenie, że to niezwykle fascynujący (ale też niebezpieczny) zawód: przygody, obce krainy, odczytywanie starożytnych tekstów w biegu, walka z fanatykami i zjawiska nadprzyrodzone to właściwie chleb powszedni naszej bohaterki[bookmark: a1]1). I nie ma zbyt wielkiego znaczenia to, że fabularnie rzecz biorąc dopiero rozpoczyna ona swoją karierę jako uczestniczka wyprawy w poszukiwaniu tajemniczego królestwa Yamatai. Powiedzmy sobie wprost: fabuła jest tu dziurawa, pretekstowa i nieszczególnie zajmująca. Docenić należy próby przedstawienia różnych bohaterów i relacji między nimi, ale przerywniki filmowe najczęściej prezentują się drętwo i drażnią nieustannym telepaniem kamery. Jedno, co wypada dobrze, to warstwa archeologiczna (nawet jeśli tylko częściowo wpisuje się w hipotezy na temat Yamatai, szczególnie pod względem jego umiejscowienia)  twórcy przyłożyli się do swojej pracy, rozrzucając po całej wyspie rozmaite artefakty, które możemy znajdować i poznawać dzięki temu strzępki wiedzy na temat przeszłości tego miejsca.
Zostawmy kwestie historii na boku i skupmy się na samej rozgrywce. Która w swojej istocie nie różni się zbytnio od innych gier akcji dostępnych na rynku, a przy tym bardzo mocno odbiega od standardów ustanowionych jeszcze w ubiegłym wieku przez pierwsze odsłony tej serii. Zamiast zagadek wymagających od nas poszukiwań dróg przejścia kolejnych misji dostajemy tutaj trzecioosobową rozwałkę przy pomocy łuku, pistoletu, karabinu i strzelby. Pierwsza śmierć to tragedia (także dla samej Lary, która na samym początku nie jest kimś, kto z zimną krwią zabija innych ludzi, nawet w obronie własnej), ale kolejne są już jedynie statystyką. Nie ma nic złego w takim podejściu, ale gameplay nie przystaje do wątków fabularnych: bo albo Lara jest początkującą archeolożką poszukującą tajemniczego Yamatai, albo nadczłowiekiem, któremu rany kłute same się zasklepiają, a strzelanie z łuku i broni palnej przychodzi bardziej naturalnie niż wspinaczka górska z jednym czekanem.
Trochę wbrew pierwotnej idei więcej frajdy przynosi rozprawianie się z kolejnymi wrogami niż pokonywanie przeszkód, jakie mamy przed sobą. Niektóre dynamiczne sekwencje (a jest ich całkiem sporo) potrafią solidnie zirytować, natomiast kleksy białej farby znakujące ścieżkę, którą musimy podążać, odbierają całą przyjemność płynącą z poszukiwań właściwej drogi. Choć jeśli zagadki środowiskowe nie należą do tego, czego faktycznie tutaj szukamy, to możemy spokojnie grać bez obaw, że zgubimy się w odmętach nie tak znowu bezludnej wyspy. Dorzucono też element rozwoju postaci (dość surowy, ale dający pewne poczucie sukcesu).
Wszystko to nie zmienia jednak faktu, że zabawa, jaką oferuje Tomb Raider (jak na swój wiek) jest przednia. Mimo umieszczenia Yamatai daleko od Japonii, warstwa archeologiczna przedstawiona między innymi w odkrywanych tu i ówdzie artefaktach wygląda solidnie. Lokacje są różnorodne i malownicze, od dzikich ostępów, przez wojenne bunkry na nadbrzeżu, aż po pełne wrogów shanty town. I nawet element nadprzyrodzony okazuje się całkiem niezły.

[bookmark: a1t]1) Więcej na temat całej serii możecie przeczytać w naszym numerze specjalnym sprzed lat.





Tytuł: Tomb Raider: Definitive Edition
Data produkcji: 31 stycznia 2014
Dystrybutor:  Square Enix
Cykl: Tomb Raider
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 60%
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  W świecie pdf-ów:Nie trać głowy

  Miłosz Cybowski

  Chris Handley, David Whitworth Piekło jedzie do Hallt
  

  
  Piekło jedzie do Hallt to bardzo solidna przygoda do nowej edycji Warhammera  jedna z lepszych wśród dotychczas wydanych zarówno po polsku, jak i po angielsku.
Ekstrakt: 80%
[image: Piekło jedzie do Hallt]
Porównania z pozostałymi scenariuszami nasuwają się same i wszystkie wypadają na korzyść Piekła: mamy kilka tajemnic, godną uwagi fabułę, mroczne siły oraz antagonistę, który okazuje się kimś zupełnie innym, niż można by się spodziewać. Ta wariacja na temat mitycznej postaci jeźdźca bez głowy bardzo dobrze wpisuje się w warhammerowy klimat najdłuższej nocy, kiedy oba księżyce są widoczne na niebie, a ludzie nie wychodzą z domów w obawie przed nieumarłymi. W takich okolicznościach bohaterowie trafiają do miasteczka Hallt  ale zanim to nastąpi, będą mieli okazję poznać postrach lokalnych dróg i lasów, czyli tajemniczego jeźdźca.
Dalej jest równie ciekawie, choć niestety zabrakło miejsca, by ten ciężki klimat odpowiednio rozbudować, a niektóre rozwiązania fabularne (chociażby nagłe pojawienie się głównego antagonisty w mieście) nie brzmią najlogiczniej. Wszystko dzieje się szybko i bohaterowie nie mają niestety zbyt wiele czasu na dochodzenie z prawdziwego zdarzenia  zamiast tego przygoda zakłada, że trafią na właściwe ślady i niemal jak po sznurku dotrą do miejsca, w których rozegra się finał tej historii. Trochę szkoda, ale nie zmienia to faktu, że Piekło pozostaje solidnym i wartym rozegrania scenariuszem, który oferuje sporo dobrych pomysłów.




Tytuł: Piekło jedzie do Hallt
Tytuł oryginalny: Hell Rides to Hallt
Data produkcji: 27 października 2021
Autor: Chris Handley, David Whitworth
Producent:  Cubicle 7 Entertainment Ltd
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  W świecie pdf-ów:Tajemnicza wyspa

  Miłosz Cybowski

  Robin Low Something Knocking
  

  
  Something Knocking to jak najbardziej poprawna przygoda: jest tajemniczo, jest mrocznie, jest warhammerowo. Nie ma tutaj żadnych prób wyjścia poza dość klasyczne ramy, co, jak się okazuje, wychodzi jej na dobre.
Ekstrakt: 60%
[image: Something Knocking]
Powodów, dla których bohaterowie powinni zaangażować się w poszukiwanie znikającej wyspy położonej na jednej z rzek Imperium, może być wiele. Tak naprawdę jednak nie ma większego znaczenia, co skłoni ich do podjęcia tego zadania  ani gdzie będzie rozgrywała się przygoda (jej uniwersalność czyni z niej niezły przerywnik dla Śmierci na rzece Reik); zahaczek jest wystarczająco wiele, by każdy Mistrz Gry znalazł coś dla siebie i swojej drużyny.
Plotki głoszą, że na rzece znajduje się wyspa ukryta przed wzrokiem zwykłych ludzi. Inne pogłoski donoszą też o licznych napadach i morderstwach na poruszające się po okolicy okręty, a nawet niektóre nadbrzeżne osady. Jak nietrudno się domyślić, jedno jest z drugim bardzo mocno powiązane i bohaterowie będą mogli przekonać się o tym na własnej skórze  najpierw nawiązując kontakt z ofiarami tych brutalnych mordów, a później odnajdując sposób na dotarcie na tajemniczą wyspę.
W porównaniu z Piekło jedzie do Hallt, Something Knocking jest o wiele bardziej liniowym scenariuszem, który ma do zaoferowania niewiele zaskakujących zwrotów akcji. Ale też nie stanowi, jak Feast of Blood, wesołej zabawy konwencją z radosnymi wampirami w roli głównej. Jako przerywnik albo jednostrzał sprawdzi się całkiem nieźle.




Tytuł: Something Knocking
Data produkcji: 28 kwietnia 2021
Autor: Robin Low
Wydawca:  Cubicle 7 Entertainment Ltd
Cykl: Warhammer Fantasy Role Play Fourth Edition
Info: 20s.
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 60%
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  Publicystyka


  W krainie Wojennego Młota:Grudzień 2022

  Miłosz Cybowski

  
  

  
  Koniec roku, poza całą masą figurkowych prezentów, zakończył się dobrze dla wszystkich światów Warhammera. I nie tylko dlatego, że Henry Cavill weźmie udział w tworzeniu filmowej adaptacji Warhammera 40 000.
[image: Osamotniony System  Przewodnik Gracza]
W sprzedaży są już polskie wersje powieści ze świata Age of Sigmar: Ogród Plagi (pierwszy tom cyklu Błogosławieni Rycerze autorstwa Josha Reynoldsa oraz Zabójca Pentaków Dariusa Hinksa (drugi tom Przygód Gotreka Gurnissona).
• • •
Dodatkowo można już dostać trzydziesty piąty tom cyklu Herezja Horusa pt. Oko Terry, czyli antologię opowiadań różnych autorów rozgrywających się w tym uniwersum.
• • •
Pod tym linkiem znajdziecie dwa trailery nadchodzących nowości (Space Marine 2 i Blood Bowl 3) oraz jeden dodatku do Chaos Gate: Daemonhunter.
• • •
Henry Cavill potwierdził swój udział w projekcie Amazon Studios osadzonym w świecie Warhammera 40,000.
• • •
Do sprzedaży trafiła polska wersja dodatku do Wrath & Glory pt. Osamotniony System  Przewodnik Gracza, w którym znajdziemy więcej informacji na temat systemu Gilead, nowych grywalnych gatunków i archetypów.
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• • •
Można już dostać dodatek Wróg Spoza Rzeczywistości do drugiej edycji Dark Heresy. Na jego stronach znajdziecie sporo nowych zasad zarówno dla graczy, jak i Mistrzów Gry.
• • •
Do sprzedaży (póki co tylko w formie elektronicznej) trafił dodatek Archives of the Empire: Volume III, a w nim zwyczajowy misz-masz treści: informacje o prowadzeniu interesów w Imperium, szczegóły na temat takich bogów jak Handrich, Solkan i Rhya oraz kilka słów na temat wiejskich wierzeń i magii.
• • •
Za kilka dolarów można już nabyć dodatek do Wra